
P O W I E Ś C I  K O Z A C K I E

G A W E B  Y,

MICHAŁA CZAJKOWSKIEGO.
r

j t A
ii & $K}f*

W YDANIE D R U G IE ,  PRZEJRZA N E I  P O PRA W IO NE .

• LIPSK:
F . A. B R O C K H A U S .





BIBLIOTEKA PISARZY POLSKICH.

T O M  X V .



PISMA
)

M I C H A Ł A  C Z A J K O W S K I E G O .

T O M  T R Z E C I .

POWIEŚCI KOZACKIE I GAWĘDY.

LIPSK:
F . A. B R O C K H A U S . 

1863.



STANISŁAW OW I DROZDOWSKIEMU

PO R U C ZN IK O W I 13 PU ŁK U  

U Ł A N Ó W  L I T E W S K I C H  

W PAMIĘTNYM 

1831 ROKU

DZIŚ D OK TO R O W I MEDYCYNY I  C H IR U R G JI  W SŁU ŻBIE

CESARZA OTOMANSIyIEGO PAŃSTWA.



■ í K i ' - ' S ' f f i w s w ' j .

• ‘ v i n w ' r u* ï i  v - ’/ u A í .  t ’ í - ' -

/•: . t c y k ś ń i k a t  ;/¡r-  .'À'; --

' 1 /H 0 2  i  > í

i f is i iä  •■ I•-: Z 'JU i.--. l : l . i :■..'■■■••,: a

■ - ! Í



KOCHANY PA N IE  S T A N IS Ł A W IE !

T o b ie ,  najdaw niejszem u i najw y trw a lszem u , m ojem u to 
w arzyszow i p ra c  na  W schodzie —  śm iało pow iedzieć m ogę, 
jednem u z najlepszych  m oich p rzy jació ł — pośw ięcam  te  kilka 
ćw ia rtek , k tó ro  p iszę w tenczas, k iedy  ju ż  p isać  jirzestałem  
i zawiesiłem  do b o k u , n a  nowo szablę 1831 roku . — D ołącz 
je  kiedyś do tych daw nych pow ieści kozack ich , k tó re  sta ły  
się ciałem  — i od  dziew ięciu la t ,  ży ją  w ludziach kozakach, 
z b ro n ią  i na  koniach — do służby S u łta n a , naszego P ana  — 
gotow i jech ać  nod  D unaj i  za D unaj — i przypom nieć p iosnkę: 
ichau kozak  za D unaj — .

Om nia tr in u m  p e rfe c tu m — było przysłow iem  s ta re j sz lach ty  
Polskiej — i do k ielicha i do tań c a , i do różańca i do w szyst
k iego. —  Przeżyliśm y życiom  kozaezem , w ysnutem  z Polski, 
la t trzy , i trz y  razy  trzy, la t  dziew ięć — m oże po tern perfec tum
— nastąp i jak aś doskonałość osta teczna — do zakończenia p o 
wieści po m y słu , i pow ieści życia. —  I  ty  mój d ro g i Pan ie  
S tanisław ie — przypaszesz szablę 1831 ro k u  i pójdziesz z nam i
— z K ozakam i. — D aj Boże.

A U T O R .
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S k u ta ri , 24-go K w ietn ia 1362.

Z n a k o m ity  p isarz  K aro l Sienkiew icz z K alinów ki, szczęśli
wie bardzo  oznaczył p o rów nan ie  m igdzy K rzyżakam i a K o
zakam i — m igdzy po n u rem  rycerstw em  przem ocy i p o 
rząd k u  — — a rycerstw em  hulaszczem  sw obody i n ieładu . — 
Obydwa te  ry c e rs tw a , gdyby  jed n o  cudzoziem skie, było spol- 
szczonem  — gdyby d ru g ie  po lsk ie , sław iańsk ie , n ie  było 
odepchniętem  przez Po laków  — postaw iły  by  Po lskę, niety lko  
w p ierw szym  rzędzie m ocarstw  tego  św iata —  ale nąjp ierw szym  
m ocarstw em ; n ie dobijały  by się F ran cy a  z Ilossyą o u ro jo n ą  
spuścizng po daw nych R zym ianach — panow ania  nad św ia tem .— 
P o lsk a  by j ą  m iała rzeczyw iście.— Bo kiedy K rzyżacy i Kozacy, 
byli ju ż  dzielnem  i  wyćwiczonem  i sław nem  rycerstw em , E u ro p a  
wówczas w żadnem  sw ojem  państw ie  tak iego  nie m iała. — Cala 
w ojenna w arto ść , cała siła op o ru  i p o rząd k u , fa lang i greck iej i 
leg ionów  R z y m u , by ła  w  K rzyżakach — cuła hulaszczość, cały 
po lo t pułków  D żengiskana i T am erlan a  były w Kozakach. — 
Z tak iem  ry cers tw em , w po lityce  polskiej i w języku  polskim  
n a w e t, n ie  byłoby  słowa — niepodobna. —

Inaczej się s ta ło ! — P ro te stan ty zm  w in teresie  niem czyzny, 
oderw ał od  Polsk i rycerzów  K rzyżaków  — Jezu ityzm , z n ie 
polską — z n iesław iańską ła c in ą , odepchnął od Polski ry 
cerstw o Kozaków. — P o lacy , ja k  od  w ieków  sław ni szablą, 
tak  znani z n ierozum u politycznego  — z obojętnośc ią  patrzy li 
n a  zdrady  B ran denburgsk iego  ro d u  — poklask iw ali fałszy
wego len n ik a  — a z całą n iespraw ied liw ością , i z n ieznanem



okrucieństw em  sław iańskiem u p lem ien iow i, w ystąpili p rzeciw  
K ozakom  — na zadość uczynienie J e z u ito m , działającym  
w im ię ła c in y ; niew dzięcznie za zw ycięztw a Chocim skie i 
K ono topsk ie  — sm alili, ćw iertow ali i m ordow ali w łasnych 
b rac i — dzieci te jże  sam ej m atki co i on i — i zm usili ich do 
w ystąp ien ia  p rzeciw  sobie z b ro n ią  —  do ta rg n ięc ia  się na  
w łasną M atkę. R ycerstw o K ozaków , rozpaczą doprow adzone 
do zem sty , dokonało n a  Polsce k lęsk , rozpoczętych przez 
rycerstw o K rzyżaków , działające w  im ię i na rzecz po lityk i 
niem ieckiej. —

W tenczas k iedy  syn pogrom cy G runw aldzk iego , synow iec 
b o h a te ra  L itw y , k tó ry  g a rn ą ł do siebie rycerstw o  K rzyżaków, 
by je  do Litw y a  z L itw ą  do Polski w cielać — b ieg ł na  rozkaz 
Papiezkiego L eg a ta , cześć w o jen n ą , do b re  im ię i głow ę K ró 
lew ską, n ieść pod szablę J a n c z a ra — nie w iedzieć za co i po 
co — dla widzim isia R zym skiego. —  W ten czas , k iedy  K ocha
nek M arysieńk i, B ohater Ja ś  — oddaw ał M oskalom  odczc- 
p nego  najp iękniejszą część Polskiej k o ro n y , R uś zadnieprzań- 
sk ą , by m ógł lecieć n a  ra tu n e k  N iem com , a b ić  najlepszego i 
najrzeczyw istszego sprzym ierzeńca Polski. — W ten czas p ro te 
stantyzm  z n iem czyzną — Jezuityzm  z łac in ą , różnem i d ro 
gam i dążyli ale do jednego  celu : oderw ać od Polski i rozb ić  
dwa p o tężn e  ry cerstw a — i w yrzucić Po lskę z g ro n a  sław iań- 
skich N arodów . — M oskwa Iw ana K alety  czujnem  okiem  na  to  
patrzy ła  — i zaraz zapisała sobie tes tam en tem  spuściznę po  
Polsce i sam ą Polskę. — Papizm  poszed ł z n iczem , śpiewać 
re ąu iesca n t po  Polsce, n ie  m ogąc zaśpiew ać T e  deum  laudam us 
za naw rócenie się M oskwy n a  Ł acinę. — Niemcom  rzuciła  
cząstk i ro zb io ru , a sam a zawłaszczyła d la  sieb ie , i oba ry 
cerstw a , i zw ierzchnictw o nad  S ław iańszczyzną , i sam ą 
Polskę. —

T ak się skończył ten  d ra m a t dwóch ry e e rs tw , k tó ry  
dziś odbija  się większą p raw d ą  w pieśniach  i pow ieściach w yo
b raźn i , ja k  w h isto ryach  p isanych n a  kopyto  i za rozkazem  n ie
m ieckim , m osk iew sk im i łacińskim  albo jezuickim . —-H is to ry a  
p oprzekręcała  najśw iętsze p raw dy — z ofiar barbarzyństw a, 
n iesłychanego  okruc ieństw a, gotow anych żywcem  w ko tłach  
w rzącej w ody , w bijanych  n a  p a l, ćw iertow anych  za ży cia , p o 



rob iła  złoczyńców. — Ze złoczyńców m ścicieli świętej w iary i 
Ojczyzny. — I takiem i k a rtam i o przeszłości p rao jcó w , uczono 
p o tom stw a na przyszłość. — Ż eby w nukow ie rum ien ili się ry 
cerskich czynów swoich p rzodków , sławy w ojennej Po lsk i — 
a obchodzili hym nam i jak  ów dzisiejszy B iskup  T u luzy , ro 
cznice rzezi bra tobó jcze j, w ykonanej w dzień  Św iętego B a rtło 
m ieja. — Ale B ó g , w ielki i spraw iedliw y nie chciał aby tak  sig 
s ta ło , n a tch n ął piewców i p o w ieśc ia rzy : ci z k ro n ik  dom owych, 
z podań  ludzi — w yciągnęli p raw dę na  jaw  i pow iedzieli k to
p ra w , k to  krzyw — oddali każdem u co m u się n a le ża ło .--------
D arm o dzisiejsi Jezu itkow ie, p a jace  - owych ogrom nych  J e 
zuitów  L o jo li, p iszą i p raw ią  że to  fałsze. — D arm o te  n icm - 
czuki, po tom kow ie daw nych  N iem ców , H egloskim  i Szleg- 
low skira językiem  chcą wyiilozofować że to  b a jk i.— D arm o Mo
skal k n u tem  groz i, i ukazy szle, że teg o  w K aram zynie , ani 
Łom onosow ie n ie m a — więc w iary  n iegodne —  p raw d a  raz  w y
rzucona z c iem nie, św ieci ja k  słońce n a  jasn y ch  obłokach 
nieba. — I z  p ieśni i z p o w ieśc i, przechodzi z pokoleń do p o 
koleń , i w sercach ludzi, n iże na ró żan iec  p ra w d y , pacio rk i 
w ypadków  po paciorkach  — i duch p raw dy się n ie skrzyw i, 
n ie zagin ie — w yssana rycerskość  przechow a się po w iek w ie
ków — w praw dzie , w w ierze , w nadziei, a ja k  B óg da, 
i w czyn się przeobrazi. — — Znałem  p o e tę  w ie lk iego , i 
znają go wszyscy: ssał sw oje p ieśn i, n a  podaniach ludu o wiel
k ich , o sławnych A tam anach  — i sam  został sław nym  n a  
U krain ie i we wszej Polsce. — N a ezużynie ow ionął go duch 
Ł ac iny ; gąsien icą  op lata li go  Jezu ic i n a  sw oją p raw o w iern o ść ; 
popisał w ierzem  p isto le ty  do zabicia grzechu śm ierte lnego ; 
Kozaczyzny — jak  P io tr  C hrystusa — zaparł się i rodu  koza
ckiego i ducha kozackiego. — Poklaskiw ano i poklaskiw ać 
będ ą  jeg o  m łodości. — Z apom niano i zapom ną o jeg o  s ta 
rośc i — bo w m łodości żył z p raw d ą  i dla p raw d y , a zatem  
dla Polski — w starości sta l się narzędziem  n iepraw dy, służy 
niepraw dzie — nie  Po lsce  — ale Jezuityzm ow i. —

Z nałem  rycerza , pow iem  b o h a te ra  — i praw dziw ego — 
p ók i by ł w koząezej burce, na kozaczym  koniu —  i z kozaozem : 
Sław a Bohu w ustach  — p ó ty  U kra in a  cała , sercem  do n iego  
skakała  — i A rchan io ł M ichał z n ieba się u śm iechał — bo to



X II

był jeg o  B ohdanko R óżyński — Jego  Konaszewicz Sahajda- 
czny. — Ale ja k  n a  czużynie i tego  Ł ac in a  ow ionęła, zchyrlał, 
zm arn ia ł na nic. —  I te g o , jak  w kozaczej barw ie  i z kozaczym 
duchem  zapam iętano i pam iętać  będą  — tak  kiedy się złacinił, 
zapom niano i zapom ną. — Bo na tym  Bożym św iecie — nie iść 
chartow i w pudle  albo w m opsy — ani orłow i w gaw rony, albo 
w szpaki. —

R ycerstw a K rzyżaków  ju ż  n ie m asz — zwaliły się jeg o  
zam k i, po B ałtyku w ojenne jeg o  łodzie n ie  p ływ ają. — Kom- 
tu ry ,  konno  i zbro jtio , n ie  p row adzą na m odły  w ojenne braci 
K rzyżow ych i M ieczowych — nie śp iew ają T e  deum  Laudam us 
za k rew  w ylaną, ani requiem  e ternum  popalonym  siołom  i 
g ro d o m  — nie w iodą b ran ek  i brańców  do kościołów  w Ma- 
rien b u rg u , by śpiew ali litanie na cześć Św iętych Pańskich . — 
Ale w ielki p o e ta , w ielki człowiek i w ielki P o la k , od  począ tku  
aż do końca — w poem acie sw ojego K onrada  W alenroda, 
lepiej to  przechow ał, w praw dzie i w św iętym  ogniu ducha, 
ja k  wszystkie h isto rye  daw ne i now e — z p o em atu  w iedzą późni 
po tom kow ie , czem byli ich  praojcow ie krzyżow i. — Służą dziś 
pojedyńczo Białemu Carow i — Królowi P rusk iem u  — ale 
zb ro jn o , i w rzędzie pierw si w b o ju , i d łon ią  i ra d ą  — powo- 
dy ry  rossyjskiego w ojska i niem ieckich  knechtów  — godn i 
sw oich przodków K om turów , M istrzów  i rycerzy m iecza i krzy
ża. — Ale są  z nich R o m ery , R iitli, W ejsenhofy , k tó rzy  
służą pod  chorągw ią rycerstw a  sw ojego — pod chorągw ią 
połączenia obydwóch ry cerstw  , ry cerstw a sw o b o d y , żoł
nierzy wielkiego Pana  R odu  i Serca. —

R ycerstw o kozackie jeszcze sto i na nogach siln ie jsze, li- 
czn iejne , potężniejsze ja k  kiedykolw iek było —  choć n ie sa
m oistne. — Od daw nych pustyń  św iętych pańsk ich  — od Si
czy — od Porohów  — po za D unaj — za B ałkan — w Tesalskie 
rów niny — pod  górę Olympu, — Od D niestra  i D n iep ra  n ad  
K u b ań , po Czarne i Azowskie m orza — w Zakaukazkie ziemie, 
po Kaspijskie jez ioro  i A raksa rzekę — w O renburgsk ie  s tepy  — 
nad U ralskie b rzegi — w M am ezurskie ziem ie nad  A m ur rzekę 
i Ocean Spokojny. — W  Sybirskie obszary. — P o d  U ralu  gó 
ram i. — N ad brzegam i Donu — i z ta ra tąd  przez Nizowskie — 
Czernigow skie — S tarodubow skie  — H om elskie — P ułtaw skie
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posady, znowu do Ojca D n iep ra  do S ta rca  K ijow a. — W szędzie 
rozrzucone rycerstw o  K ozackie — k onno  i zb ro jno  — liczyć, 
liczyć i przeliczyć n ie m ożna — bo k roc ie  ich na  służbie. — So
koły to  A rchanioła M ichała, łow ią dziś tem u  k to  n a  łow y ich 
w iedzie — ale jak  zaczną łowić dla s ieb ie , k to  w ie co w ów - 
czas będzie — czy się n ie spraw dzą słow a W ielkiego N apo
leona.

Piew ce i pow ieśc ia rze , p ie jc ie  im  szum ki i dum ki, p raw 
cie im  pow ieści i gaw ędy — czem oni byli k ie d y ś , czem 
m ogli być dla P o lsk i i d la  s ie b ie , czem m ogą być dla 
św iata. — I  T atarow ie  D żing iskana i T am erlana  nie więcej 
jeźdców  m ieli jak  oni m ają — m oże dum ka, m oże pow ieść, 
natchn ien iem  w ykarm i jak iego  K o z ak a , i on  się stan ie  — D żin- 
giskanem  albo T am erlanem  Iiozaczym . — W yroki Boże n ie 
p o ję te  — a wola Jeg o  Św ięta! —



f? c -  ,.,- ,v fir ; y ï  ; -W *•..'* « î ç ç ï i j a i f ' i l  n a i O  c?SV ’ :

; ÿ s - ; ;L ; _ -  b n i . - v i , ! : ,  i  r -n tto -i; — - i.;>i-...-:. • >; ,%v . o s r ^  . . . n »

>5f¡íśrrfł-Sfr ffef ^ o > i ; * ¡I ¡ ^ j ^ j f . .

■ ■ ' • ■ ' ■ . ■  ' - • í

■ v  ■■ ■..■,""4‘i # í  '
*'; ' ::'r l  í'í ' 'j .';'s " ■ i  :¡:;:- ■:■:! ■;:•;■■; , ^ v - r - x i  "< .a a 'y - H í l '  "í

■í;i-V;í -: - ’- í ' - v '  '~ :':y ¡ '■'}"$ "fj'il T.:-); ■}'
ü • ■ -. ■ : ■ . ' •.- : ■ • . . , »

' ■ ■ -Ï üffi,i(íií3 i < i  . i
■ f N ^ ;OSSW -;,,fíáí^í -■ \ , Î  -

5i®+? hH ¿é  I >*Î^>ÎÇ'ÿÎ»|Sÿî: £¿v:;;;í!;Vr^i^ÍíñMéiíí;

■ 1 ■ ' A'-, . — ■•'

 ̂ -C'r . “ "

M ÉSÂ



Strona
S w a t a n ie  Z a p o r o ż c a ...............................................................   3
M o g i ł a .............................................................................................  12
K o ściół w  G r u ż y ń c a c h .....................................................................  19
M ódlm y  s ię  a  b i j m y ..........................................................................  40
W y pr a w a  n a  Ca eo g r ó d  .  ...........................................................  51
S k ALOZUB W ZAMKU SIEDMIU WIEŻ.................................................. 68
A tam an  K u n ic k i .................................................................................... 80
O r l ik  i  Oe ł e ń k o .................................................................................... 92
O w ru c za n ie  1794 ...............................................................................  117
S ta r o -K i j  o w ia n ie  1309 .....................................................................  130
Ł u c zc a n ie  1 3 1 2 .......................................................................................... 145
Ż y to m iek z a n ie  1 8 1 2 ...............................................................   167
B it w a -po d  M o ło c zk a m i, o p o w ia d a n ie  Ż y d a ............................... 181
B it w a  po d  I ł ż ą , w sp o m n ie n ie  p u ł k o w e ......................................... 189
T r zy n a sty , w s p o m n ie n ie  p u ł k o w e .................................................. 207
B it w a  po d  L ip s k ie m , w sp o m n ie n ie  p u ł k o w e ...............................215
S a w e l e j , w sp o m n ie n ie  p u ł k o w e ..............................  . . .  228
M aksym  S ztorc  , w sp o m n ie n ie  u k r a i ń s k i e ....................................233
Z im o w a  n o c ,  w sp o m n ie n ie  z H a lc z y ń e a ..................................  241
D z ie ń  je s ie n n y , w sp o m n ie n ie  z H a l c z y ń c a .............................. 259



: ¡¡-VH ;>:W 
-■ <l':.CC.~ .
nfj¿ítiiPüÍ:vj'r }?r
<;í í n ' . v . ;! •

> -71 ■ í’ibír 1:1

-'■1
• í A .. -

. ■ ■■ " "



P O W I E Ś C I

K O Z A C K I E .

C z a j k o w s k i . III.





SWATANIE ZAPOROŻCA.

I .

Po  jeziorze rybka  pluska, to  m elknie w K ołbań 1 to  wyścibi 
głów kę n a d  pow ierzchnią  i drobnem  oczkiem  m izgnie św iatłu, 
to  ro zgarn ie  skrzelam i w odę, i s re b rn ą  łu sk ą  o b lask  puszcza 
się w zaw ody z złotym  prom ien iem  słońca. Po nad jeziorem  
jask ó łk a  zygzaki k re ś li;  d raśu ie  p iórk iem  m okre  przeźrocze i 
w górę  wyleci, fu rkn ie  pod  ob łok iem , i znow u w dół się pław i, 
a okiem  ta k  chciw ie ś led zi, ja k  gdyby chciała p rzew iercić  i tło  
n ieba i bezdnie w ody. B rzegiem  czarnobrew e dziewczę bieży, 
szparko nóżkam i p rzeb iera , a  w zrokiem  d a lek o , h e t w pole 
strzela. S tań dziewczę chwilkę ty lk o , pojrzyj po jeziorze ja k  
się jeg o  w ody łam ią  i m ilą do ciebie — pojrzyj na  słońce ja k  
się jego  oblicze radu je  tw ojem  zjawiskiem . — R ybka storczem  
s ta n ę ła , bo dziewczyna d la  niej p iękniejsza ja k  biały k w ia t ło- 
tacza , sm uklejsza ja k  g ibka ło dyga  sitow ia — jask ó łk a  w p o 
w ie trzu  zaw isła , szyjkę w yciągnęła  ku  biegąeej w ietrzn icy  i 
św iegotnęła  z om am ienia, bo ona d la niej gładsza ja k  p o 
w ierzchnia stojącej w ody,m ilsza jak  św iatłość dzienna. Dziewczę 
n ie  słucha, ani okiem  rzu c i, b ieży  dalej — co je j po  wodzie, po 
słońcu, m niejsza czy im się podoba — co je j po  rybce, j e s t  inna 
k rasn o p ió ra  co je j w zrok nęci — co je j po  jask ó łce , je s t  inny 
śpiew co je j  ucho łechcze. W ybieg ła  na  m ogiłę 2 i tupnęła  
n ó żk ą , pog lądnęła  w step i strzepnęła  rączk am i, pod b ia łą  ko 
szulą czerw onem  uam ereżoną  3 p ierś  gęstem i oddecham i wzdy
m a się i spada, po  m lecznem  licu ho jn ie  się ro z la ł krw aw y ru 
m ieniec —  oko żarem  płonie, b ry lan tem  świeci, a  po wjm iuska- 
nem  czole k ro p la  p o tu  ścieka. N a głow ie ani złocistych kwia
tów , ani paw ich p ió rek , an i bynd 4 pstro farbnych , ty lko ży- 
czka 5 czerw ono-jaskraw a w pleciona w kosy kruczych  wdosów 
w około głowy się w ije ; spódnica  ka ła inajkow a B w p asy , i far-

1 *
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tu eh  obrzucony w łóczku am aran to w y ; czerw onym  pasem  opa
sana  k ib ić  ja k  biczem p rzec ię ta ; 7 zaścieżka 8 p o d  szyją zam yka 
koszu lę,n ieustam iie  się d rażn iącą  z okiem  ciekaw ych m ołojców . 
N a  szyi k ilka  sznurów  kora li — a nóż,ki bose śnieżne i m ałe, 
zgrabne i pulchne. Stoi na  m ogile, u topiła  oko ku południow i — 
a tam  od p o łu d n ia  w czwał kopie  stepem  k o n ik  biały , a n a  n im  
kozak tak  się p rzy tu lił do kuli, iż czerw ony k o łp ak  bezustann ie  
ig ra  w splo tach  śnieżnej g rzyw y; a koń tak  się w yciąga że 
strzem iona i podeszwy butów  kozaka m uskają  osokę , a  szabla 
za każdym  skokiem  z brzęk iem  odbija  się od  ziem i. — L ec i, bo 
m u pilno — jed n y m  susem  chciałby dopaść  m ogiły, bo  już  
zajrzał dziewczę lu b e , ja k  w yciąga ram iona  k u  n iem u , kiw a 
rączką i m ruga — a serce kozaka m ło tem  b ije  w ło n ie , krew  
w arem  k ip i w żyłach — ju ż  ko n ik  u  stóp  m ogiły sam  stoi. 
Dziewczę zbiega, kozak p o d b ieg a , ju ż  się ręce  sp lo tły , a  u sta  
gorący , nam iętny  całus sk leił — po co w stęp y , po co próżne 
słow a, gdzie czysta m iłość w sercach gore , gdzie szczerość i 
p ro s to ta  duszam i w łada: b iada n iew ieście k tó rej k rasę  podw yż
szać trzeb a  p iękrzydłem  sz tu k i; b iada m iło śc i, k tó rej uczucie 
m alow ać trzeb a  u łożonem  słówkiem . D ług i szereg  barw istyeh 
wysłow ień n ie  po trafi oddać ta k  silnie nam ię tności, ja k  jed e n  
m ały pocałunek , jed n o  ściśnięcie ręki. K ozak i dziewczyna p o 
wiedzieli sobie ty le  uścisnieniem  i całusem , ile kochankow ie 
w ykształconego św iata  i w iek m atuzalow y ży jąc , n ie  zdołaliby 
wyrazić. Przeszła  p ierw sza c h w ila , kozak w  oczy zag ląda 
dziewczęciu, szorstką  rę k ą  g ładzi g ładk ie  liczk o , dziewczę się 
uśm iecha i na  palce wznosi.

— Oj n ie  darm o —  rzecze kozak — biały  uwiózł m i z boju 
głow ę na  k a rk u , n ie żal żyć n a  św iecie k iedy  M arusieńlcą tak a  
ład n a  jak  kalina, tak a  hoża ja k  -woda zdrojow a.

— Oj Ostapie —  odpow ie dziewczę — żeby n ie  boje, tw oja 
M arusieńka byłaby jeszcze k raśn ie jsza: ja k  czerem cha bez wo
dy w iędnieje, tak  dusza dziewczyny bez m iłego z tęsk n o ty  
usycha.

—  No już  koniec tem u  dziewczyno lu b a , pożegnał b raci, 
przechylił n ie jedną  czarkę, zap łakał tro ch ę , taj dalej do M aru- 
sieńki — rzucił Z aporoże ta j m oże i n a  w ielu. —

Choć obok kochanki sm utn ie  kozak p a trz y ; wąs napuścił 
na  usta, i pow iekę n a  oko. M arusia  się  tu li do ram ien ia , p ieści 
ręk ą  o se łe d e ć 3 w ystający z pod  czapki, ale O stap zawsze 
sm u tn y , nareszcie jak b y  się ze snu ocknął, p o p raw ił czapkę, 
n ak ręc ił wąs.

— Co się stało , to  n ie  o d stan ie ; chodźm y pokłonie się rodzi
com, taj prosić  niechaj nas b łogosław ią ; trzeb a  zawiesić szablę 
i spisę a wziąść się za p ług  i rad ło . —

I  tak  szli ku  wiosce z pogodnem  czołem , z w eso łą  m y
ślą, a  b ia ły  za niem i ja k  p ies bieży, i w ędzidłem  podzw ania.
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Przed  'chata  na przyzbie siedzi sta ry  ojciec i m atka  M ary
sień k i; starsze dzieci i czeladka poszli w pole, a m łodsze n a  k i
jac h  h a rcu ją  po  p o d w ó rk u : S ta ry  kiw a głow ą i tak  m ów i do 
żony.

— Czy licho 10 nan iosło  naszej doni tego  Z aporożca! teraz  
ani do p racy  ani do zabaw y, ty lko  wciąż b iega na  m o g iłę , ja k  
gdyby m ożna zw abić ok iem , p rzyciągnąć  ręk ą , bu rłakę  11 ko 
zaka z pohulanek po W ołoszczyznie. —

S tara  chciałaby bron ić  córk i, ale n ie w ic zkąd zacząć, a więc 
najlepiej zwalić w szystko na  Boga.

— B óg to  św ięty d a ł, że doni w oczko w leciał Zaporożec, 
w Bogu nadzieja że się wszystko d o brze  skończy. —

K iedy tak  sta rzy  ro zp raw ia ją , aż tu  sto ją  p rzed  w rotam i, 
M arusieńka , Ostap i b iały  kon ik  Z aporożca. Ostap nizko k ła 
n ia  się gospodarzow i i gospodyni. M arusieńka ja k  m alina cze r
w ona z ra d o śc i, a  dzieci rzuciły  k ije  i do koła obskoczyły b ia 
łe g o , to  za ogon c iąg n ą , to  za grzyw ę się w ieszają, a b iały ja k  
m alow any sto i, ja k  gdyby przez jak ieś  przeczucie, pozw alał 
w szystko z sobą ro b ić , rachu jąc  na k a rb  przyszłości m łodych  
kozacząt.

Starzy podróżnego  zapraszają do ch a ty , a  k iedy  w ychylili 
k ilka  byczków siwuchy i pod jedli do syta, O stap rzek ł.

— Pan ie  Ojcze — P an i M atko , nie po  k ru p y  ja  tu  p rzy je 
ch a ł, a le  po  w aszą dziew czynę; oddacie m i j ą ,  to  zawieszę sza
b lę  i spisę, a wezmę się do ro li, siądę u  was w  kom ornem , pók i 
chatk i n ie w ybuduję — nie oddacie, to  zapłaczę, siądę n a  białego 
i pow iozę głow ę pod  miecz ta ta rsk i, ale B óg wie co się stan ie  
z M arusieńką, bo przysięgam  że m ię kocha dziewczyna. —

S tary  Ojciec rozw aża z babą  w kącie izby , a  M arusieńka  za 
p iecem  palcem  g linę  obłupuje ze śc ia n y 12; po k ró tk im  ro z 
m yśle rzek ł s ta ry :

— Ko O stapie k iedy  się ju ż  dość n ab u rtak o w alo , a  dziew
czyna nasza wam  do sm ak u , przysyłajcie sw aty , a  po tem  we- 
źniecie j ą  jak  sw oją. —

Ostap po k ło n ił się i wyszedł do sąsiadów szukać sw atów.

II.

III.
Idzie Iw a n , idzie M ykita do sta rego  Chwed’ka  w  sw aty; 

czarne św ity i siwe czapki p rzy b ra li n a  s ie b ie , a  każdy p o d  pa 
chą trzym a ku rk ę  i kołacz pszen n y ; weszli do izby , skłonili się, 
na  stole złożyli podark i, a  Iw an  tak  zaczął:

K um ie, zięć się wam  n ad arza ; raźn y  m ołojec do kon ia
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i  spisy, zapew nie będzie dobry  i do ro li;  kocha waszą M aru- 
sieńkę ja k  h a rce  z w rogam i, a  m oże i w ięcej, bo  rzucił Z aporo- 
że aby z nam i na  starość  kaw ał spokojnego chleba przysposo
b ić  — otw arty , szczery, jed n em  słow em  chw acki ch łop iec, p o 
trafi czeladką rozporządzić, być m ężem  w dom u i za dom em ; 
w spódnicy pew no chodzić n ie  bgdzie. —

Chwed ko się uśm iechnął, posadził sw atów  za sto łem  i tak  
o d p o w ied zia ł: — J a  z nim  żyć n ie będę, do M arusi należy  p rzy 
ją ć  albo odrzucić m ęża — o brócił się do żony — idź niew iasto, 
niechaj M arusia przyjdzie z odpow iedzią dla Panów  Sw a
tów . —

W yszła s ta ra  a tymczasem  kum ow ie zabrali się do połu- 
deńka 13; jedząc  i popijając, gw arzyli o przyszłym  zięciu i o 
g łuchej w ieści rozchodzącej się po U krain ie , jakoby’ k ró l Stefan 
zam ierzał w ypraw ę przeciw  M oskw ie, i ju ż  pow ołał B olidanka 
Różyńskiego 11 pism em  Rzeczypospolitej do grom adzenia Ko- 
zactw a. S tarce  żałowali że ich  siły n ie  dozw alają isć w pom oc 
b rac i L achom  15 i rozwodzili się nad  b o ja m i, k tó re  odbywali 
pod  A tam anam i W ężykiem  i Sw iergow skim , 16 a  dziećm i za
pam ięta li sław ną obronę  Czerkaską, p rzez  św iętej pam ięci Osta- 
fiego Daszkiewicza. 17 K iedy tak  gaw ędzili, wyszła z alkierza 
M arusia, oczy w stydem  w dół spuszczone, k ro k  sunie po  ziemi, 
niby chce, n iby n ie  chce k ro k  naprzód  p o stą p ić , a M atka ją  
pcha  p rzed  sobą, nareszcie  się ośm ieliła i d rżącą  rę k ą  ja k  liść 
osiczyny, oddała ręczn ik i sw atom , 18 a  po tem  ja k  ko tk a  skry ła  
się za piec. Swatowie pogłaskali siwe brody  na znak zadowol- 
nienia, wyszli i w krótce w rócili z Ostapem  czekającym  za w ro 
tam i. Ostap rozłożył p oko tem  bog a te  pasy', b isurm ańskie  zdo- 
bycze, jedw abne k ita jk i, złote fręzle, kam ienie d ro g ie , i  b u ła tn e  
k indża ły , w podarku  d la rodz iców , narzeczonej, b ra c i, sió str i 
rodziny. W yciągnął M arusię z za p ieca  — k tó ra  tak  snadno 
poddała  się jeg o  w oli, ja k  kw ia t w rzosu powiewowi w iatru. 
P ad li do nóg rodzicom , podziękow ali Sw atom , i w około w itali 
rodzinę, i zeb ran ą  czeladlcę.

IY.
P o d  w ieczór na  podw órku kupa  ludzi się zbiera. — S tarce  

i baby obsiadają  sto ły  hojn ie zastaw ione św inieni m ięsem , so
loną ry b ą  i palanicą. 19

M łodzież otacza skrzypiciela i cym balistę, sadow iących się 
n a  przyzbie, a  panow ie Sw aty  obnoszą gęsiory z w ó d k ą  i m io 
d em , częstują gości i dow cipnem i żartam i p rzy praw ia ją  n a p i
tek . Z arypały  skrzypce ,-zab rzęczały  cymbały. — Ostap wziął 
się lew ą rę k ą  w b o k i, p raw ą za chustkę, k tó rej d ru g i koniec 
trzym a M arusia i puścił się gęsiego 20 w p ierw szą parę. Czapkę



n a  b ak ier p rzew iesił, to  pokręcił w ąsa, to tu p n ą ł no g ą , to po
sunął po  ziem i — przyskoczył do tanecznicy  skręcił się i nazad 
odskoczył. — Z a nim  chłopcy i dziewczęta ciągnęli param i. 
D ługi szereg ja k  wąż się w ije , g łow ą zak ręci, bokiem  esa 21 
wydm ie, ogonem  zarzuci i dalej się k ręci po  podw órku  — staną  
p rzed  m uzyką i tro p ak a  u tną, s tan ą  przed  starszyzną, p o k łon ią  
się  nizko i dalej suną. Po gęsiom  kozaka zaw iedli, rzędem  s ta 
nęły  dziew częta, sk łoniły  oczy ku z iem i, poczerw ieniały  ja k  j a 
gody i z ulibkiem  się uśm iechnęły  — rzędem  stan ę li chłopcy, 
do  gó ry  zarzucili czupryny i hardo w oczy spojrzeli — tupnęli 
nogam i aż ziem ia się zatrzęsła ; chłopcy w p rysiudach  22 dziew
częta w ho łubcach przyskoczyli do siebie, zetknęli s ię , o mało 
n ie pocałow ali i wstecz odskoczyli — stanęli, za tupopo tali t ro 
pak a , w p ląsach  i skokach ku sobie podbieg li rękom a się do t
k n ę li, w łosam i się m usnęli i nazad uciekli — chórem  pieśń 
zaw iodą ch łopcy , chórem  dziew częta odpow iedzą, zam ilkną 
skrzypce ty lko  cym bały z g łucha w tóru ją  — urżnie m uzyka, 
poskoczą tańce  — ucichn ie , zabrzm ią p ieśnią  i tak  h u la ją  aż 
p o t się leje a  koszule choć do w ykręcenia.

Aż tu  now i goście ja d ą :  psy jak  na gw ałt w siole szczekają, 
tę tn ią  k o n ie , a p ieśń  w ojenna brzm i aż pod n iebiosa. U cichła 
m uzyka, usta ły  tańce, a wszyscy w ybiegli p rzed  w ro ta  na  ulicę. 
T o kurzenie  Z aporożskiej konn icy , c iągną sotn iam i od Czer- 
kaska do B iałejeerkw i. Ghwed’ko i Sw aty zapraszają n a  b ie
siadę Panów  M ołojców i Starszyznę. S tary  So tn ik  co ja k  Żó- 
ra w ’ pow odyr 23 stada jec h a ł po przodzie, zdjął czapkę i po
kłon ił się i tak  pow iedział: — Dzięki wam Panow ie b racia  za 
w aszą gośc inność , ale  kom u d ro g a  tem u  czas. K ról Stefan i 
R zeczpospolita  wzywa nas na b an k ie ty . Kasz Ojciec A ttam an 
czeka nas z regestrow em i pułki w B iałe jeerkw i; a  ja k  się potą- 
czym  z braciąL acham i i p rzejdziem  B iałą  Ruś, to  aż po uszy na- 
p ijem  śię p iw a z wrogó\v ju ch y  — w am  życzym wesela, szczęś
cia, a sobie slaw'y, zdobyczy. —

P rzechy lił czarkę wódki n ie  zsiadając z ko n ia , w ziął p rze 
kąskę, pożegnał i ru szy ł; toż  i inne kozaetw o z rob iło ; n ie je d e n  
przeg iął się na koniu  i gw ałtem  u k rad ł pocałunek  czam obrew ej 
dziewicy. — Ostap p a trzy  to  n a  M arusię to  na  mołojców’ Za- 
p o ro ż a , poznaje  tow arzyszy a  n ie  śm ie w itać , serce m u tak  się 
śc isk a , ta k  się d ręczy , ja k  sztaba rozpalonego żelaza m iędzy 
m łotem  a  kow adłem ; d ługo  s ta ł ,  łzę gw ałtem  się c isnącą p o 
w strzym yw ał pow ieką, p a trza ł ja k  osta tn ie  so tn ie  przem ijały , nie 
m ógł dalej w y trzy m ać, łza się puśc iła , p o jrza ł na  M arusię 
okiem  gdzie się p rzeb ija ła  najokropniejsza  b o leść , i odszedł 
za chałupę. M arusia  zadrżała  ja k  w febrze i s ta ła  w’ m iejscu, 
n ie  w iedząc czy m a koić sm utek  kochanka, czy zostaw ić go sa
m em u sobie.

P rzeszły  so tn ie  daleko za sio ło , m uzyka znow u zagrzm iała,



chłopcy  szykują się do tańca  — ale gdzie je s t  O stap ?  M arusia  
szuka go za chałupą, i h u k a  z płaczem  w ołając ko ch an k a : echo 
płacze a n ik t n ic  odpow iada — rozbiegli się chłopcy szukać 
narzeczonego a le  napróżno. Z n ik n ą ł Z aporożec, zn iknął b iały  
ko n ik  z pastow nia 24 i siodełko i sp isa  z chlewa, a  jasn y  m iecz 
z chaty . M ałe chłopczyki g ra jąc  w  chruszczyka n a  pastow niu , 
w iedzieli ja k  Ostap s io d łał konia, d ługo ja k  dziecko p łakał, 
m achał rękom a — po tem  siadł na  b ia łe g o , przew iesił spisę i 
ścisnął nogam i; b iały  przeskoczył cztery  p ło ty , p rzesadził cz te 
ry  row y i poczw alow ał w pole gdzie poszło wojsko kozackie. 
Dziewczę szlocha, załam uje rę ce , rodzice  cieszą  ja k  m ogą do- 
n ię , choć i sam ym  n a  płacz się zbiera. Sw aty obiecują co 
rychlej zprow adzić Z aporożca z b ieg a , a m uzyki i b iesiadnicy 
sm utn i odchodzą do d o m ó w ; na sto lach  jeszcze pełno jad ła , 
w gąsiorach napitku , a  n ik t go n ie rusza.— Kiedy duszę ogarn ie  
sm u tek , zm ysły n ierad e  się  w eselić , a  sm utek  m łodej i p ięknej 
dziewczyny, m a w sobie coś tak  tkliw ego że i najnieczulsze se r
ce po trafi sk łonić  do współczucia.

Y .

Jak a  zm iana w Chwed’kowej chacie! S ta ry  zachm urzył sę
dziwe czoło , M atka ciągle w zdycha, dzieci naw et się sm ucą 
w idząc ja k  M arusia z d n ia  n a  dzień n ik n ie ; oko co n iegdyś 
ogniem  pała ło , zam okło bezustannym  p łaczem , g ładkie lice 
pożłobilo  się od ścieku łez , rum ien iec  p rzy g asł, a  bladość chu
sty  pociągnęła się po policzkach; wyschła, w ybladła, tak  iż 
gdzie  n iegdyś było pu lchne c ia ło , te raz  sam a sk ó ra  i koście, 
a serduszko trap i się n ieukojonym  sm utkiem . W e dn ie  an i ro 
bić ani baw ić się, m odli się i płacze, szuka Z n achork i 25 słucha 
co ta  je j p ra w i, o bo jach , sławie i śm ierci, w raca do dom u, za
lezie za piec i tam  od łez się zachodzi; a  choć k ry je  się p rzed  
rodzicam i ze sm utkiem , n ie  może, ho czego chcą m yśli, n ie zata i 
ciało p rzed  okiem  czułej m atk i. W e śnie dziw ne w idziadła m ącą  
pokój chwilowego spoczynku — raz widzi ja k  Ostap pe łen  sła
w y , w ioząc bogato  łu p y , w raca w  zagrody ro d z in n e , w iedzie 
białego do sta jn i, całuje narzeczoną, do p iersi tuli;, k iedy nag le  
czapka spada  i k o śc io trup  zgniły  staw ia  się je j oczom. Budzi 
się M arusia  i jgczy, ja k  szalona w ije się po  łożu : rodzice  sm ucą 
się ale n ic  n ie  m ówią, łagodnością  i czasem  chcą uleczyć tro sk i 

' duszy.
Przeszła je s ie ń , przeszła zima, a  o pow rocie  Zaporożców  ani 

słychu, tylko wieść do latu je  że K ról S tefan  n a  czele Lachów , 
K ozaków  i L itw y , ja k  zająca ugan ia  p o  M oskiewszczyznie 
z m iejsca na  miejsce C ara Iw ana; że B iałorusk ie  W ojew ództw a 
nap o w ró t u jrzały b iałe orły  p o lsk ie , pow tarza ją  krw aw ą u cz tę
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rzezi pod W ielkiem i-Ijukam i i oblężenie Pskowa. B ato ry  rad  
z czynów w ojskow ych m ołojców , kozactw o herbem  i pieczęcią 
obdarzył i na  p raw em  skrzydle wojsko Z aporoża staw ia. 26 
Ż ołd  płaci, z A tam anem  ja k  b ra t z bra tem  n aradza  się, roz
m aw ia, a L achy z K ozakam i tak  się k o ch ają , ja k  gdyby p o d  
jed n y m  dachem  wzrośli, u  jed n e j m atk i p ierś ssali. Nowe sotn ie  
ciągną od porohów  dn iep row ych , 2" aby zapełnić  w ojną n a 
niesione szczerby w kuren iach . 28 D ziewczyna każdego  zatrzy
m u je , każdego prosi, aby pow itali O.stapa i pow iedzieli, że tak  
go ko ch a, tak  p ra g n ie , iżby całe życic, całe szczęście oddała 
byleby m ogła go ujrzeć i je d n ą  chw ilkę z nim  przebyć; żeby 
jak im  sposobem  choć p a rę  słów je j przesłał że żyje , że ją  
kocha.

P ły n ą  d n ie , ty g odn ie , m iesiące , n ik t nie w raca  z Moskiew- 
szczyzny przeklętej krainy , gdzie nie masz dżam etów  23 i złota 
B isurm ańsk iego , an i b ron i C zcrkieskiej, ani rzem ien ia  ta ta r 
skiego , an i byd ła  bogatej W ołoszczyzny. T am  ty lko  śnieg  i 
lód — naró d  silny ja k  dęby, bojary  ha rd e  ja k  dziki, a  car srog i: 
ko<p dopadnie  tem u nie przebacza — m iasta  d rew niane  i 
nędzne i puste  — pola n iep łodne, w szystkiego b rak ; a  jed n ak  
kozak rad  tam  gości, bo w zam ian za zdobycze, ho jn ie  toczy 
sp isą  k rew  w rogów . M inęło p ó ł w iosny, M arusia sm utna i 
tęsk n a  ja k  dzień bez s ło ń ca , ty lko  żadnej łzy n ie roni oko suche 
i m artw e  — boleść p rzesta ła  objaw iać się gw ałtow nie , w sercu  
się zam knęła, m yśli z a tru ła  i w epchnęła w odrętw ienie, stok roć  
gorsze  nad wszystkie choroby  duszy i ciała. Codzień brzegiem  
jez io ra  wlecze k rok  chw iejący , biedna dziewczyna wczołga się 
n a  m ogiłę  i w n u rza  oko w s tep , ale  teraz  n ie na  p o łu d n ie , ale 
k u  pó łnocy , i tam  siedzi dn ie  ca łe , p ó k i sio stra  albo b ra t n ie  
sprow adzą gw ałtem  do dom u — a nad je j  głow ą czajka bezu
s tan n ie  w ia tr skrzydłem  rozb ija  i sm utn ie  kiki-cze jak b y  złą 
w różbę zw iastow ała. S tarzy  rodzice  znaliora sprow adzili aby 
czary odm aw iał, 30 lekark i różne zioła daw ały , pop pacierze 
p raw ił, ale n ie  nie pom aga — serce  g łuche na lek i; aby je  ule
czyć, trzeb a  serca  k tó reb y  po trafiło  je  z rozum ieć, spoić się 
silnem  ogniwem  uczucia, i naw zajem  w spierać swe k ro k i na 
c iern istej d rodze  żyw ota.

VI.
D nia jednego  zwyczajem p rzy ję ty m , wyszła rank iem  M aru

sia do m ogiły — słońce św ieciło , wody jez io ra  spokojnie stały, 
ry b k a  się p luskała , jaskó łka  po nad w odą p ław iła , k rop le  rosy  
w d jam enty  się łam ały. Ż adnej zm iany , w szystko ja k  dawniej 
byw ało , ty lko  zając  z szuw aru staw iska spłoszony przem kną! 
przez  d ro g ę , k tó rędy  szła dziew czyna: po lew icy w rony p rz e 
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raźliw ie  zakrakały, p ies w da lek im 'fu to rze  zawył, a czajka jak b y  
w iankiem  opasywała się w około dziewczyny i sm utniej jak  
zawsze kihi-czała. 31 W eszła M arusia na  m o g iłę , siadła i długo 
siedziała , aż nareszcie u jrza ła  tum an kurzu  od północy — 
wzniosła sig n a  n o g i, oko gwoździem  utkw iła w tg s tro n ę , i 
poznała kozackie sotnie. Stgpo idą., żaden kon ik  n ie  wyskoczył 
n aprzód  i niepgdzi ku  m o g ile ; id ą  cicbo, idą. sm utnie, n ie wywi
ja ją  spisam i m ołojce,, na  konikach n ieh a rcu ją . Zbliżyli się do 
m ogiły , dziewczę widzi ja k  za szeregiem  jeźdców  wózek się 
toczy, a  za n im  s tąp a  kon ik  b iały , a na  nim  d ługa  spisa i na 
k rzyż złożony jasn y  m iecz, a  całk iem  osłonięty czerw oną ki- 
tn jką  zasługą k o z a c k ą .32 M atusia spojrzała, w estchnęła, uśm ie
chnęła się, p ad ła  i skonała.

Sotnie przeciągnęły  u stóp  m ogiły , a n ik t n ie spojrzał na 
w ierzch, bo  wszyscy p a trz ą  w z iem ię ; przeszli brzegiem  jez io ra  
i weszli do w ioski, tam  stanęli p rzed  c h a tą  Chwed’kową. S tary  
So tn ik  co niegdyś w iódł p rzodem  Z aporożców  w dzień sw ata
nia , zsiadł z konia  i wszedł na  podwórze. Ojciec i m atka  
M arusi siedzieli na  p rzyzb ie, Sotn ik  skłonił się i tak  pow ie
dz ia ł :

— liaz  nas m atka ro d z i, raz trzeba  um ierać; p rzed  dwom a 
laty  szliśmy tęd y  w dzień w esela i ja k  złe duchy zabraliśm y je  
z sobą: kochał nasz Ostap waszą M arusig nad  życie. Bóg 
św iadkiem  ja k  walczył z sobą, kiedy zobaczył na  wojnę ciągnące 
kuren ie  — aż żal b ra ł nad  chłopcem  k iedy  to  opow iadał; ale 
cóż robić, p ijakow i od w ódki n ie  odw yknąć, n a tu ra  w ilka ciągnie  
d o  lasu ; rzucił narzeczone, rzucił szczęście a  poleciał za koza
k am i, bo zobaczył spisy i konie — niejedną  łzę u ro n ił, ale 
um arłego  z g ro b u  nie w raca ją  : n ie czas cofać raz postaw ionego 
k ro k u  — długo dokazyw ał w boju i wywijał się śm ierci; pod 
Pskow em  z rąb a ł dw a dziesiątk i M oskali, a na trzeciift sam  g ło 
wą nałożył. Um ierając, polecił nam  abyśm y zawiczli jeg o  ciało 
do te j tu  w ioski — oddali M arusi białego konia  z przyborem , 
sp isę  i szablę całe bogactw o kozackie, a  razem  pow iedzieli że 
o niej m yślał p rzy  śm ierci, i jeź li zechce uw olnili ją  od więzów 
zaręczyn. —

Chwed’ko sm utn ie  k iw ał g łow ą, m atka  pob ieg ła  ku  m ogile 
szukać córk i — długo  nie by ło : nareszcie płacząc w róciła  i 
rz e k ła : — Ju ż  ona to lepiej w iedziała ja k  my, bo je j ciało m artw e 
leży n a  m ogile a dusza u leciała do kochanka. O doniu! m oja 
don iu ! nieszczgśliwa-ż teraz  m oja  dola! — i zalała się łzami. 
S tary  krzyw ił się i łzy zrzadka ro n ił,  a Kozactwo głęboko się 
zasm uciło . W eszli na  podw órek , w yciągnęli z pod strychu, 
sześć deszczek k lonow ych , dwie sosnowych 33 i zbili tru m n ę ; 
w yjęli z m ałej trum ienki ciało O stapa i w n ią  złożyli i ponieśli 
n a  ram ionach  na  m ogiłę. — Przyszedł P o p  z ew angelją , djak 
z św ięconą w o d ą : złożyli ciało M arusi w tru m n ę  obok  n a rze 
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czonego , a choć u m arła  bez spow iedzi, P o p  p o k ro p ił św ięconą 
w odą ciała p o m arłe ; zabili w iek o — P o p  czytał ew ang ie lję— dół 
w ykopali Z aporożce  sząbelkam i, tru m n ę  w puścili i ziem ią przy
sypali. — O jciec, M atka i rodz ina  cala we łzach tonęli. Z apo
rożce oddawszy o sta tn ią  posługę poleg łem u b ra tu , pociągnęli 
k u  D nieprow i, choć zwycięzcy ale sm utn i — a b iały k o n ik  w olny 
b iedź za so tn iam i, pozostał się przy m ogile jak b y  p rzykuty  i 
turn g ryzł traw ę , a żadna siła  nie była go w stan ic  odegnać, 
póki d n ia  jed n eg o  nie znaleziono go bez duszy n a  w ierzchołku 
m ogiły. 34

W  siole długo się sm u co n o , bo kochano sta reg o  Chwed’ka 
i całą rodzinę , i od tąd  weszło w przysłow ie, kiedy Sw aty p rzy 
chodzili p ro sić  rodziców  o dziewicę —  byleby to  n ie było sw a
tan ie  Z aporożca. — 35



M O G I Ł  A . 1

Koło H alezyńca 2 w znosiła się m o g iła ; u je j spodu rozdroże 
przecinało  się ja k  ram io n a  k rz y ż a , i b iegło w stecz od siebie; 
na je j w ierzchu chw ast i z ie le , a w ew nątrz  m oże p am ią tk i p rze
szłości. Pow ieść ludu zam ożna w m ary  w yobraźni, dziw ne rz e 
czy o niej plecie. N ieraz chłopcy w noc zb ierając  czerw iec 3, 
w idzą ja k  z chw astów  M ogiły w ychodzą postacie rozm aitych 
k sz ta łtów , ku p ią  się, a  zebrawszy się w p ło t ognisty  zw olna 
suną  ku  w io sc e ; zlękną się dzieci i ja k  zające p rzypadną  
w szu w arze : ale kiedy u jrzą  że w idm o w m iejscu  ja k  jasne  łuno 
nierucliom ie s to i, w zniosą się na n o g i, poddadzą sobie o tuchy 
i tab o rem  ru n ą  n a p rzó d : jasność b le d n ie , słan ia  s ię , rozp ływ a 
w .p o w ietrzu  i niknie. W racają  m ali zwycięzcy pobx-ykując r a 
dośn ie , ale  w idm o nowTe zastępy św iatła  z ziem i w yprow adza i 
śc iga  za chłopcam i jak  cień  za osobą; odw rócą śię , n a trą , i 
znowu rozpędzą, i tym  sposobem  godziny zchodzą n a  u tarczkach  
z w id m em , a  kiedy p rzy jdą do dom u ile to  pow ieści u p strzo 
nych dodatkam i. B aby okolicznych sió ł i fu torów  szepcą jak ieś 
tajem nice o czarach i w różkach , a sta rzy  ludzie kiedy n a tra fią  
n a  rozm ow ę o M ogile, sk iną głową, m achną ręką, n ic  n ie  rzekną, 
bo n iew iele wiedzą. N ik t n a  w ierzchołek M ogiły w nocy wyleźć 
się n ie  odw aży; p rzejeżdżać u je j p o d n ó ża , aż krew  w żyłach 
się śc in a , a  włos na głowie ja k  szczecina pow staje — tak  s tra 
szno. W  eałem  siole jed en  ty lk o  starzec  Lew ko, ja k  we w łasnej 
chacie n a  niej g o śc ił; ale on  długo n ie  m ów ił n ikom u an i o 
M ogile, ani o widm ie.

Jed n e j nocy w  w igilję Św iętego M ichała 4 siad ł Lew ko na 
M ogile i  p a trz y : raz okiem  rzuci ku Ilalezyńcow i, d rug i raz 
schyli czoło k u  z iem i, a grubym  kijem  n ieustann ie  k o p ie , ja k  
gdyby m yśli chciał p rzed rążyć  o tw ór do o tch łan i, i z czasów 
ubiegłych w yw ikłać przepow iednię przyszłości. W ia tr  świszczę
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po załom ach, dzwoni w suche badyle , czasami trą c i w struny  
b a ła b a jk i5 rzuconej n a  ziem ię, a tony  k tó re  z niej dobędzio, 
tak im  brzęczą brzm ien iem , ja k  gdyby chciały  nad ludzką har- 
m onją  w esprzeć snucie się wieszczego k łębka  wyobraźni. 
Chm ury szybko i w tak  m ałych odstępach przepływ ały za sobą, 
ja k  ściśnięte  ko lum ny  jazdy, defilując p rzed  okiem  odległego 
w idza, w śród  gęstej m gły  k u rz u : czasami m igną  błędnym  b la
skiem  szyszaki i o strza  stalow ej b ro n i; tak  z m iędzy chm ur 
czasami zaświeci k siężyc, gw iazdy , ale zaraz zn ik n ą  i sk ry ją  
się w grubej ciem ności. U nóg  s ta rca  leżał c h a r t ja k  m leko 
b ia ły ; 6 tylnie łapy p o d g ią ł p o d  sieb ie , p rzedn ie  p rzec iąg n ą ł 
naprzód, żm ii pysk  p rzy tu lił do ziem i, chw ytał każdy  szelest, bo 
ciągle strzygł na  pó ł podnoszącem i się uszym a, co ja k  fręzle 
ro z trzep an eg o  jedw abiu  spadały  n a  c ien k ą  szyję; m ilę  poz ierał 
na  s ta rca  i pokręca ł ogonem . — Ju ż  kury  n a  p ó łnoc  zapiały 
w blizkiej pasiece — k iedy  w H alczyńcu p ies zaskow ytał, p o 
tem  drug i, trzeci, wzm agało się szczekanie, a w rzaw a coraz 
bardziej b ieg ła  ze wsi w pole. — Z k o łow ro tu  wyskoczyło 
dwóch jeźdców , jed en  n a  skarogniadym  ko n iu , d rug i n a  karej 
klaczy i ta k  sadzą, ja k  gdyby śpieszyli po głow ę lia n a  T atarsk ie 
g o , albo  po  skarby  S u łtan a  C arogrodu . S tarzec  słyszy ja k  
echo niesie do ucha te n te n t czw ałujących k on i —  coraz bliżej, 
coraz b liż e j, nareszcie stanęli; brzęknęło z lekka jak b y  co 
spadło na  ziem ię, c h a rt podniósł się i dał susa, ale na  św istnię- 
cie s ta rca  s tan ął ja k  w ry ty  i w yciągnął szyję ku  s tro n ie  zkąd 
p rzyb ieg ł te n te n t  i szelest. Lew ko po jrzał i rozeznał dwa konie 
sto jące  n iedaleko ro zd ro ża , i dw óch ludzi kroczących ku M o
g ile ; zw inął rękę w trąb k ę  i k rzyknął — h o -h o p !  — jeźdce 
odpow iedzieli: ho hop! a  rozgłos zw iązanych z sobą  głosów ro z 
leciał się po przestrzeni.

W eszli jeźdce  n a  M ogiłę i pow itali s ta rca : on ich pow itał 
wzajem  — natenczas jed e n  tak  się odezwał: — Ojcze Lew ku 
przybyliśm y po obietn icę. — S tarzec  po trząsł g ło w ą : —  Co raz 
się rzekło  to  się spełn ić  pow inno; siadajcie m oje dzieci: — Ale 
chcąc słuchać te j powieści trzeb a  w duszy naw et n ie pow ątp ie
w ać o p raw dzie , bo ja k  się rozgniew a B aba a  naw roczy 7 to  
zła sp raw a; zaczepiwszy d jabła n ie tak  to p rędko  m ożna się wy- 
łab ad ać  z jeg o  pazurów  — a teraz  p rzystąpm y do rzeczy.

Z a  onych b łogich  czasów k iedy  B ohdanko Różyński, siódm y 
A tam an z po rządku  przew odniczył Kozaczyznie 8, k iedy Ko
zak, L ach  i T a ta rzy n , na  znak  sojuszu biesiadow ali p rzy  s to 
łach  A tam ańskich  w T rech tym irow ie, danym  w darze  od K róla 
Stefana na stolicę K ozakom , w owych to  św iętych czasach k ie
dy trzy  m ocne i waleczne n a ro d y  w iązały się n a  k a rcen ie  i 
trzym an ie  w ryzach popłochu ościennych K siążąt i lu d ó w , nad  
K odepkjW » n iepodal od H alczyńca, gdzie ten  las czarny i ol- 

ym liściom , by ł fu to r zwany D u d a ra  fu torem .



14

Jeszcze do tąd  ziem ia n ie  zaplynęła  okopu — tam  sta ła  chata, 
a w niej m ieszkała n iew iasta  zwana Sukurycha 10, je d n i j ą  cza
ro w nicą , drudzy w różką zw ali; ona leczyła choi'ych, odm aw iała 
zmowy 11, sprow adzała deszcze, i g radem  niszczyła bu jne  p lo 
ny : je d n ą  ręk ą  szczęście d ru g ą  nieszczęście sypała na  m ieszka
n ia  sąsiadek. P rzy  niej były trzy  córk i hoże ja k  m łode p lo 
teczki 12, zw inne ja k  w iew iórki, a n a  licach  ta k a  b a rw a , jaj* 
żurach  w in na  białym  śn iegu  przy  połysku słońca. 13 A  kiedy 
poczęły dum ki śp iew ać, to słow iki m ilkły i słuchały z zadu- 
m ieniem  ich g łosu , a po tem  p róbow ały  czy na tę  sam ą nótę 
nie zanucą — a kiedy w tańcu  tro p o k a  ucię ły , to ziem ia trzęsła  
się z radości p o d  nóżkam i s tro jnem i w kraśne  buciki. W iodły 
życie bez tro sk  i nudy, p arobcy  siół okolicznych tak  się do nich  
g a rn ęli, j a k  m uchy do m iodu. K to pierw szy z niem i w yskoczy 
w  p ry siu d y , kom u p rzy p n ą  złocisty k w ia tek  do czapki, kom u 
zawiążą zaścieszkę od k o szu li14; ale ich  serca i m yśli były 
w olne jak  lo t p tak a  w pow ietrzu. — N iedługo traw ała  ta  sw o
boda kobieca; w  tej chwili św ieciła ona ja k  słońce p rzed  burzą, 
najp iękn iejsze ,gdy  najozdobniejsze roztacza prom ienie, w tenczas 
kiedy bu re  chm ury ju ż ,  ju ż  nad niem w iszą, i lada chwilę za
k ry ją  złote oblicze.

D nia jed n eg o  po  południu  w szystkie trzy  siedziały n a  p rzy 
zbie przędąc i gw arząc o niedzielnym  ta ń c u ; w tem  n ag le  u jrza 
ły trzech  jeźdców  śpiesznie b iegących ku  fu to row i; w ro ta  
b y ły o tw a rte :  szparko ja k  strzała  sadząc sarn iem i susam i, w padł 
na  podw órze stepow y konik  z Kozakiem  — najm łodsza spo jrza
ła  na śn iadą  tw arz , bujający k o łp ak , a  serduszko zadygotało , i 
rum ien iec  try sn ą ł na policzki aż uszy pom alow ał fa rb ą  b u ra 
ka. 13 Z a  n im  w leciał M irża T a ta rsk i, a bachm at jego  jak b y  
p ław ił się, ta k  gładko i tak  nizko nad ziem ią w znosił sprężyste 
n o g i .—  Średnia  z sió str spojrzała na  czarne oczy, n a  kożuch 
z srebrzystych baranów , a se rce  zadygotało  i spuściło czoło 
w ziem ię — w ślad za n im i pod Lachem  koń , ku ziemi przy
sądzając zię zadem , p rzodem  w yskakując w p o w ie trz e , okracz 
wpląsał n a  podw órze. N ajstarsza  spojrzała na  błyszczącą zb ro 
ję, i p ióropusz bogato  rozw iany, a serce zadygotało  i w zrokiem  
przym ilen ia  spojrzała n a  niego. — Co tu  począć. — M atki n ie  
masz w dom u, a gościnność praw em  ludzkości nakazana; p roszą  
przybyłych aby postaw ili kon ie  u  p ło ta , a  sam e żywo się k rz ą 
tały  znosząc m leko, śm ietanę i kwaszone ogórk i d la  ochłody. 
Goście grzeczni i p rzy sto jn i, każda w  swoim  tysiąc  zale t u p a 
tru je  — rozm ow a z p oczą tku  nieśm iała, bo się ogran iczała  n a  
kró tk ich  zapytaniach, i k ró tszych  odpow iedziach , wzięła p o lo t:  
wszyscy gadali i ch ich o ta li, choć n ic śm iesznego n ie b y ło , chy
b a  to  że w całej gadaninie  ani za trzy  grosze ładu. — P o tem  
n astąp iły  słodkie słów ka, żywe strzelan ia  oczek, w  końcu n ie 



w inne pocałunki n iby  gw ałtem  w ydzierane, n iby ukradk iem  
dawane. Złośliw e języki pap la ły  o te in  w sio le, ale obm owie 
n iew arto  nadstaw iać  ucha a tern bardziej daw ać wiarę. — B ądź 
co b ąd ź , goście do w ieczora dalszą podróż odłożyli. — Chlod- 
kiem  najlepiej jech ać  — rzekły  dziew częta — słówko z p ię
knych u s te k ,  rozkazem  u w ojaka — wszyscy byli weseli i po ili 
się  tak iem  szczęściem  ja k  gdyby się  dostali do ra ju . — W  tern 
jak b y  trzask iem  pioruna, uciecha p rzerw aną  została  przybyciem  
starej S uk u ry ch y : z n iechęcią  przyw itała gości, a  k iedy  z ukosa 
spo jrzała  na  córki i sp o strzeg ła  żywy po łysk  w oczach, ja s k ra 
wy rum ieniec  n a  licach, to  tak  nam arszczyła czoło , i ta k ą  zja- 
dłością cisnęła o k iem , ja k  gadzina  k iedy m a skoczyć do czło
w ieka p rzeryw ającego je j spoczynek. N ie  bawili jeźdce i żywo 
się wynieśli, a  jad ą c  n ic  n ie rozm aw iali ty lko każd y  d u m ał, bo 
żal ściskał se rce ; ja k  ig ła  m agnesow a ku żelazu tak  chęci 
ciągnęły  nazad do chaty. Kozak po  raz p ierw szy m arzył o 
roskoszach i godności stanu m ałżeńskiego, i postanow ił n a  
najbliższej radzie  w nieść głos na  zniszczenie zakonu bezżeń- 
stwa. lc iMirża ja k  Pop  rozw ażał w m yśli o Jezusie  i M aho
m ec ie , i wywiódł w niosek że wszyscy w ielbią jed n eg o  Boga, 
różn ica  zatem  w iary  n ie  pow inna być zaw adą do ko jarzen ia  się 
ludzi. L ech zapragnął w tej chwili rów ności stanów , a co rzecz, 
dziw na za cacko dziecinne uw ażał z łotego Ś lepow rona w  błę- 
k itnem  polu  17; s iągnąl do A dam a i E w y , i rzek ł: wszyscy 
pochodzim y od jed n y ch  rodziców , wszyscyśmy b rac ia , p o 
w inna  być m iędzy nam i rów ność. — Niech żyje rów ność i w ol
ność! Przybyw szy do Berdyczew a każdy  pojechał w sw oją 
s tro n ę , i ju ż  o nich  słychać n ie było.

Od te j chwili w F u to rze  sm u tek , n u d a ; sw ary m atki, szlo
chy córek  szeroko rozgałęziły  ja k  gołębie od spalonego b u 
d y n k u , a  w dzięki dziew ic w iędły ja k  kw iaty  od jes ien n eg o  
m rozu. W k ró tce  śm ierć  policzyła palcem  je d n ą  po d rug iej, 
p o m arły  wszystkie trzy  s io s try , ale p o m arły  bez spow iedzi; 
sm ętarz d la  n ich  został zap arty m , a zw łoki ich  tu  w  tem  
m iejscu g rzebała  sam a m atka  i posypała  m ałem i kopcam i ziem i 
szepcząc n iepo ję te  słowa. Ż aden kw iat, żadne ziele n ie  porosło  
n a  g ro b ach ; ta k  były św ieże ja k  gdyby w czorajszego dnia usy
pane  i czekały na  k o g o ś ; i to  trw ało  przez sześć lat. Co noc 
w idziano Sukurychę z w łosem  zbitym  w ko łtu n y  ja k  padalce, 
z tw arzą  w yschłą (tak iż koście ste rczały  i zdaw ały się co chw i
la p rzedzierać  skó rę), chodzącą do koła grobów  có rek , i c iska
jącą  jak ieś z ia rna  na  pó łnoc, n a  zachód i n a  p o łu d n ie ; po kon- 
wulsyjnem  skrzyw ieniu u s t, w idać było że wym awia jak ie ś  sło 
w a zak lęc ia, ale n ik t n ie śm iał zbliżyć się, aby dosłyszał co 
mówi, dojrzał co robi.

Na tem  świecie w szystko się zm ien ia ; jed n o  n ic  ludzi wiąże,
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jed n o  nie rozryw a. Sojusz trzech  narodów  zerw ał się jak b y  by ł 
w iązany z pajęczej tkanki. H ordy  P erekopsk ie  splądrow aw szy 
Moskwę i do Po lsk i pom knęły  swe zagony. — Sejm  uchw alił 
P o sp o lite -ru szen ie , rozbiegły  się wicie, szlachta na  koń  siadła. 
A tam an odebrał pism o od Sejm u i K ró la ; św isn ą ł, a ochocze 
K ozactwo w w ędzidła zadzwoniło. 18 W szystko ruszyło  w p o 
le — trw o g a  i p op łoch  d ro g ę  im to ro w ały , a m o rd  i pożoga za 
n im i się ciągnęły.

Czy wypadkiem  ślepego tra fu , czy też m ocą w ładzy n ie 
ludzkiej , n a  tem  sam em  m iejscu gdzie by ły  pochow ane trzy  
sio stry , h o rd a  T atarów  m iała  się  rozstasow ać obozem ; jeszcze 
z k o n in ie  zsiedli, k iedy z pod  Sołotw ińskiego 13 lasu ch o rą 
giew H usarzy  n iesiona n a  rozp iętych  skrzydłach , w padła na  
n ich. Silne było starcie, w iele k rw i u p ly n ęio , a  w alka się w a 
żyła z ró w n ą  n iepew nością na  obie s tro n y , alić w tej chwili od 
Ż urb in iec  23 przyskakały  so tn ie  K ozackie i lunęły  g radem  spis 
w  oczy B isurm anom  — pierzchnęło T atars tw o  na B erdyczew  
to p ić  się w w ody Iln y lo p ia tu  21 — a pole bitw y ta k  gęsto za
legły t ru p y , ja k  snopy żyznej n iw y , w  czasie obfitego żn iw a; 
ale n ik t się n ie rad o w ał zwycięztwem  bo wszyscy trzej dowódcy 
polegli w boju. — Sukurycha ty lk o  w nocy ukazała  się s tro jn a  
jakby  n a  w eselne gody, obo jętną  tw arzą  p og ląda ła  na zniszcze
n ie , a  k iedy  poznała  w rysach dowódcy K ozaków , leżącego 
bez duszy n a  grobie najm łodszej córki, jed n eg o  z trzech  gości, 
dziko się uśm iechnęła i kopnęła nogą  tru p a , jak b y  chciała w bić  
go w ziemię. — Po tem  ujrzaw szy M irżę T atarów  daw nego zna
jo m e g o , porw ała  rę k ą  za kędzierzaw e w łosy, poklejone posoką 
zm ięszaną z pyłem  i p rzyciągnęła  na  grób  średn iej córk i, a  nim  
go rzuciła  na  z iem ię, długo p o trząsa ła  g łow ą, sk rap ia jąc  g ru n t 
k rop lam i krw i M ahom etańskiej, jak  gdyby chcia lażyźn ić  p o le .— 
W  końcu  przew racała L achów  ciała, a  k iedy  znalazła R o tm istrza  
kochanka, co to  n iegdyś przytańczył w  podskokach na koniku 
do F u to ra ,  ta k  snadno porw ała  go w szpony ja k  ja s trz ą b  w ró 
b la , n iosła  przew ieszające się ciało w n iekszta łtne  zagięcia i 
c isnęła na  grób najstai-szej córk i; natenczas podskoczyła w gó 
r ę ,  i k lasnęła w d ło n ie , ja k  dziecko k tó reg o  chęciom  zadość 
się s tan ie : a po tem  czy w ziem ię się zap ad ła , czy u lec iała  
w pow ietrze  tego  nie w iedzą, ho  o niej n ic n ie słyszano o d tąd .— 
S tarzec  sk ry ty  w cary n ie22 w szystko to w idział, a k iedy  p ierw 
szy s trach  p rzem inął, opow iedział ludom  siol jeszcze nie- 
poniszczonych. Z ebrali się wszyscy, i m ężczyźni i n iew iasty 
z zastupam i i łop a tam i, złożyli w szystkie c iała  p rzy  po leg łych  
w o d zach , n ie rob iąc  żadnej różnicy  m iędzy trzem a  narodam i, 
w znieśli wysoką m ogiłę zw aną M o g i ł ą  t r z e c h  s i ó s t r  albo 
M o g i ł ą  S u k u r y c h y .  —

L ata  p łynęły  za latam i i w stecz n ie w ra ca ły , ludzie po  lu-
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dziacli m arli i żaden nie zm artw ychw stał — pam ięć ty lko  za
sobna w w ieść ludu  b łąk a ła  się po  przeszłości, a uzbieraw szy 
p lo n , u stam i przedaw nia je  żyjącem u pokoleniu  i tym  spo
sobem  sk arb  w spom nien ia  ja k  p isana k a r ta  chow ał się na  p rzy 
szłość. A le chcąc chwycić szczerą p raw d ę  w wieści lu d u , czę
sto k ro ć  trzeb a  ją  ta k  w ydobyw ać ja k  złoto z p o d  g łębokich 
w arstw  ziem i: bo ja k  siłą  czasu ¿¿pływ ają n aw et ju ż  p o 
kopane  d o ły , i k ry ją  p iaskiem  rodzim y b lask  kruszcu, tak  silą 
czasu i napływ em  now ych w ypadków  b rudzą  się i p rzek sz ta ł
cają  daw ne w spom nien ia ; ale  B óg nieprzew idzianem  ■wydarze
niem  w spiera usiłow ania człow ieka: co on chce żeby n ie  zagi
nęło  to  n ie zaginie, W idzim y ja k  trzęsien ie  ziem i odkryw a 
b o g a te  kopaln ie , w idzim y ja k  ślepy t r a f  odkryw a przeszłe 
w ieści ludu, 23 tak  się i ze m n ą  stało . W  naszem  siole m ieszka
ła  daw na rod z in a  Sukurychy , ale  p rzed  całą g rom adą  ta iła  się 
ze swego pochodzenia. Był to  czas okropny, pom orek  na ludzi 
panow ał a  dżum a trap iła  całą  oko licę , i w  H alczyńcu drżano 
ze s trachu . J a  natenczas byłem  Pobereżn ik iem  24 z n ieboszczy
kiem  B a jd ą ; d n ia  jed n eg o  pom nę ja k  dziś, o północy jec h a 
liśm y około  M ogiły. — Księżyc św iecił zim ną tw a rzą , w ia tr 
w y ł, a  konie  nasze p a rsk a ły ; s trach  koście aż do szpiku p rze 
szyw ał, j a  żegnałem  się i pacierze  m ów iłem . B ajda śm iał się 
ze m nie  bo  to  by ł p rzek lęty  n iedow iarek . — W  tern nag le  u jrze 
liśm y postać  nad ludzką  na  M ogile: j a  chciałem  w stecz uciekać 
a  B ajda p u śc ił kon ia  czwałem  ku  M ogile, i mój koń bez m ojej 
woli toż  sam o zrob ił — a k iedy  odw aga przyby ła  z m usu , po 
znałem  że postać  lud zk a , by ła  M ołodyca z H alczyńca, z rodu  
Sukurychów , S akuryehą zw ana przez dzieci. P rzy  n iej była 
ło p a ta  i k o g u t c za rn y , a  w w orek zb ierała  jak ie ś  z ia rna  dzi
w nego k sz ta łtu  podobne do prosa . Nie zlękła się, n ie zbladła, k a 
zała nam  usiąść i opow iedziała w ypadek k tóryście  dopiero 
słyszeli; p o lec iła  ty lk o  zakląć się n a  O jca i M atkę że p rzed  
półw iekiem  od  teg o  dnia n ikom u n ie  pow iem y ani o w ypadku 
ani o tern  żeśm y ją  w idzieli n a  M ogile. — Po tom  zeszła ku  sio
łu ,  w siad ła  na  ło p a tę  ja k  n a  ko n ia  i na  około obeszła wioskę 
siejąc z iarno  n a  obie s tro n y  i dław iąc koguta  do k rzyku : dwie 
ch a ty  zostaw iła ty lko  za obrębem  koła; 24 dziw na rzecz, dżum a 
g raso w ała  po  siołach okolicznych, a  w  H alczyńcu oprócz m ie
szkańców  dwóch c h a t n ik t n ie  p om arł: i k a re ty  i jeźdce  m oro 
wej dziew icy pędem  do sioła lec iały , a  przyleciaw szy do zacza
row anego  k o ła , po czartow sku zach icho tały , i nap o  w ró t 
b ieg ły  zkąd  przyszły. — Dziś w łaśnie pó ł w ieku u p łynęło , za
klęcie się skończyło a j a  jes tem  panem  m ego języka. — P rze 
sta ł m ówić i wszyscy trze j w rócili do sioła. N iebaw em  ksiądz 
Paw eł N iem iołow sln 23 n a  sm ętarzu pochow ał zw łoki sta 
r e go Lew k a , a  jeźd ce  w ybiegli z  H alczyńca n a  pohulankę 

i i i . 2
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w oj c n n i  teraz  gdzieś daleko po obcych k ra jach  m an d ru -  
j ą ;  27 a  M ogiła ja k  s to i, tak  s to i, i ludzie na  n ią  chodzą i 
o n iej gw arzą. P rze jd ą  w iek i i jeszcze w H alczyńcu s ta r
ce , dzieci, n iew iasty , m ołojce m ów ić b ęd ą  o M ogile trzech  
s ió s tr, o czarach Sukurychów  jak  o wczorajszym  w ypadku 
—  bo wieść ludu w ielka jak  św ią t, n ieśm ie rte ln a  ja k  dusza 
ludzka.



KOŚCIÓŁ W GRUŻYŃCAÓH.

I .

Ka Podolu  n iedaleko W inn icy  m ieszkał Sosenka Cześnik 
w yszogrodzki, S taro sta  W endcńsk i — pan  i dziedzic w ioski 
G rużyniec, szlachcic od an tenatów  i z ro d u  i z n a ło g u .2 Jeszcze 
za W ładysław a Ja g ie łły , jed en  z p rzodków  Sosenków  rodziny, 
p rzełożony  nad p sia rn ią  k ró lew sk ą , za to  iż w puszczach N ie- 
po łom ieekich  gracko i dob itn ie  zagrał w surm ę po jezdnego 
przy. dziku zabitym  przez W ład y sław a , d o sta ł z rą k  K ró la  p a 
te n t  szlachecki z he rb em  trzy' trąb y  m yśliw skie sreb rn e j barw y 
w czorwonem  polu  — a  od tąd  h e rb  Sosenków' tam  drukow ano 
gdzie były starośw ieck ie  h e rb y  Saryuszów , H abdanków , J a 
strzębców , Jelitów , i t. d. N ik t nie w chodził czy z p s ia rn i,  czy 
z kuchni w yrosło szlachectw o, dosyć że je  w ydrukow ano , a 
w  ow ych b łog ich  czasach w k tó ry ch  żył P a n  Cześnik ta k  w ie
rzono  w druk , ja k  gdyby był jed en astem  przykazaniem  Bożem , 
ósmym sakram en tem  kościelnym . Sosenka doskakiw ał szóstego 
tuzina  la tek , a jed n ak  by ł rzeźk i, p ro s to  i ezupurno się trzym ał 
— w as biały i w łos n a  główne b ia ły , na  tw arzy  zaś rum ien iec  
ja k  burak  czerw ieniał i oko jeszcze żywym  ogniem  p a ła ło ; wy
g lądał on jak  ran ek  początkow ej je s ie n i, gdzie sreb rny  szron 
przym rozku pokryw a zieloną jęd rn o ść  lata . P an i Cześnikowa 
Salom ea ze chrztu, a K aw ecka z d o m u , 50 la t  kończyła; sucha 
ja k  w ędzonka, p o tu ln a  jak  legaw iec dobrze  u łożony , choć 
w w ianie w ioskę przyniosła , jed n a k  n igdy  ani swojej w oli, ani 
sw oich chęci nie m iała: a  choć m oże i m iała  to sam  P an  B óg 
albo ksiądz spow iednik o tern  wiedział. 3 Ja k  Pan Cześnik 
w rzaśnie czarno, to  ona m ówi czarno — jak  Pan Cześnik za
w oła b iało , to  ona pow tarza b ia ło , jak  dziecko za p an ią  m atką  
pacierz. M ąż każe  schłostać łozam i c h ło p a , zagrabić  osta tn i
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dobytek , a ręd arza  z karczm y z bebecham i i bachoram i na dw ór 
w yrzucić — sąsiadow i m iedzę g ran iczn ą  p rzeo rać , bydło za
ję te  w szkodzie praw em  kad u k a  taksow ać 4: ona przyjdzie i p o 
wie — kochanku — zam yśli się i doda — ja k  ci się zd a je?  — 
C ześnik g roźn ie  k rzyknie  — a Im ość po  co tu ?  do k ą d z ie li! — 
P a n i Cześnikowa po tupcze w  k ą t ,  zakaszlnie suchęrlaw o i rze 
k n ie  słu żeb n ico m : — Jegom ość  w szystko dobi’ze robi. —

Mieli dwóch synów ju ż  dobrze  p rzcroslych . Pan  Ignacy  
by ł chorążym  w H usarzach chorągw i P a n a  H etm ana  K oniec
polskiego. — P a n  W ojciech nam iestn ik iem  w znaku pancernymi 
P o to ck iego , S taro sty  K am ienieckiego. P an  Cześnik dawny 
wojskowy, bo pod Gosiewskim odbył całą w ojnę m oskiew ską, a 
pod  Chodkiewiczem  Szwedzką i T u rec k ą , chciał aby synow ie 
wojskow o ojczyźnie służyli i n a  placu  bojowym  p o sta ra li się 
m ęztw em  o s ta ro stw a  i u rzędy  cyw ilne n a  starość . Trzeciem  
dziecięciem  była  có rka  jedym aczka m iz iuczek , ukochana i wy
pieszczona od ojca i m atki. P an n a  A nna dziew iętnasty  ro k  
m ia ła , hoża  ja k  w oda zd ro jo w a, św ieża ja k  pow iew  w iosenny, 
p łeć  b iała ja k  kw ia t k a lin y , '  a  przy' rum ieńcu  gaśn ie  i  m alina  i 
żurachw iny  jag o d a  — oczko czarne błyszczące ja k  gw iazdeczka, 
b rew  mszy się ja k  tasiem ka ak sam itna  —  jasny  w łos w sploty  
się wije, a  k ib ić  w iotka i sm ukła, gładko wytoczona jak  z gipsu. 
Anusia n ie  d rży  p rzed  ojcem ; ja k  się Cześnik pogniew a to  ijona 
tu p n ie  nóżką, zwiesi nosek i nabarm usi się —  s ta ry  zaraz g ła 
dzi rę k ą  i p ieśc i, a gdyby m ó g ł, to  księżyc dałby  na  zabawkę. 
M atka skacze i chucha ko ło  eó run i —  ksiądz K a p e lan .b ak i 
św ieci p ieszczonkow i, od  p acierzy  i p ostów  uw aln ia , a  za k a rę  
po  spow iedzi grzechów  je d n ą  ty lko  litan ię  nakazuje. P a n  Cho
rąży  S trzem ecki daw ny towarzysz Jegom ości znosi z uśm iechem  
pso ty  panny  A nny, a  sługi i służebnice ja k  b łyskaw ice spe łn ia ją  
je j rozkazy', bo w iedzą że to  pierw szy szczebel do laski p a ń 
skiej, o b ro n a  od  bizuuów  i husaka. 5 Babyr, m łodych i dziewczę
ta  znoszą p o d a rk i, p ra w ią  bajki bo p an n a  A nna je s t  najlepszą  
pośredniczką m iędzy surow ym  Cześnikiem a biednym i ch ło 
pam i.

U PanaC ześn ika p iw nica zaludniła  się pokolen iem  okseftów , 
a n ta łek , beczek i b a ry łek  — od praszczurów  aż do na jm niej
szych praw nucząt latam i i w ielkością, c iągnął się d ług i szereg 
p o tom stw a. W  n im  uwięziony siedział w ęgrzyn , p ik a rd , ma- 
d e ra , m iód kapucyńsk i, m alin iak , w iszniak , d e ren iak , piwo 
ang ielsk ie  — ru m  z Jam ajk i; k ilk a  k u f s ta rk i — siła  też  była 
b u te lek  om szonych ze s tu le tn im  m aślaczem . U P an i Cześniko- 
w ej A pteczka zam ożna w  p ie rn ik i , tłuczeńce i łakoc ie  różnego  
ro d za ju , a  co nadew szystko : s ta ły  rzędam i ja k  b a ta ljo n y  żo ł
n ie rzy , sztofy białej kalm usów ki, zielonej p io łu n k ó w k i, czer
w onej dzieng ielów ki, ciem no-żółtej dębówki, lapciów ki, i t .  d. 
i  t. d . W  k redensie  pełno  kielichów  w iw atow ych i  z nogam i i
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bez nóg, i g ładkich , i rżn ig tych : zgoła było w czem w yb ie rać .— 
Do sp iżarn i co m iesiąc b ito  p a rę  w ieprzów , a  m ięso wołowe 
św ieże , cztery  razy  na  tydzień  reg u la rn ie  dostaw iano. Cocłzień 
kucharz i dw óch kuchcików  w  kuchni się uw ijało , a  na  czas 
b iesiady o g ro d n iczek , do jeżdżaez, foryś i stró ż  pokojow y do 
pom ocy przychodzili; oprócz teg o  codzień ko lejno  jed e n  
z chłopów  w iejskich n a  stróżbę  kuchenną przychodził. P rzy  
dw orze by ł k redenserz , pokojow y Jegom ości, dw óch hajduków , 
i dw óch pom yw aczy kredensow ych , m ałych b łazenków , u rw i
sów od szubienicy — wszystko to  chodziło  w sirakach  i sie r
m ięgach — ale zaledw ie krzyknięto  goście ja d ą ,  na ty ch m iast 
wszyscy b ieg li do Je jm o śc i, i tam  z szafy dostaw ali liberję  
b ia łą  z czerw onem i bu rtam i i guzikam i h e rb o w em i.6 P rzy  
Je jm o śc i służebnic bez lik u , wychowanie, pan ien  sto łow ych, 
g arderob ianych , kaw iarka, hafta rlti, praczki, szwaczki, i t .d .  i t .d . 
Do teg o  trzeba  dodać żo P a n  Gześnik w dom u niczego nie ża
łow ał — koniom , ludziom , psom  gościnnym  kazał dawać siana, 
ow sa, straw y i osypki ile  zjedzą. Sąsiedzi po  ką tach  B óg wio 
co wydziw iali. P a n  P o d sto li m ów ił: Sosenka ty ra n , znęca  się 
n a d  swemi lu dźm i, po sto  bizunów każe im  sypać: ja  m oim  
n igdy  więcej n a d  p ó łto ry  kop y  n ie pozw alam  wyliczyć. P o d k o 
m orzy  sw ojej żonie pow ta rza ł — C żeśnikunio! to  to  ry b k a , za 
niew ypłacenie d an in y  ch łopkom  bydło p o g rab ił i sprzedał n a  
ta rg u  — czemu n ie  było zrobić po m ojem u, zab rać  św itk i, be
kiesze, 7 ko ra le  żonom , to  i po  ludzku i po g o sp o d arsk u , ho  te 
p rzybory  chłopkow i je ść  n ie  dadzą a pańszczyzna c iąg ła  n ie  z a 
legnie. — Pan  W ojsk i zaś najw ięcej sarka, że Cześnik od sztuki 
bydła  zajętego w szkodzie zyskiw ał po  dw anaście  złotych, 
w tenczas k iedy  on się cieszył dziesięciu złotym i i p ięciu b a to 
gam i danem i w łaścicielow i bydła, je ź łi by ł ch łop ; szlachcic m u
siał zapłacić p ięć, a  żyd dzięsięć z ło tych górą . Z go ła  że k o a li
cję form ow ano p rzeciw  Cześnikow i; żony , m atk i i dzieci nic- 
dorosłe  w szystko to  ja k  kaw ki k rakało  n a  Śosenkę. A le k iedy  
w niedzielę w  parafialnym  kościele n a  mszy, pokazał się Cześnik 
w k o u tu szu , z k a rab e lą  p rzy  boku  i w ąsa p o k ręc ił, wszyscy 
nizko m u się k łan ia li, a na  śn iadaniu  u  P lebana  n a  w yścigi za 
ręce chw ytali, w itali kochanego sąsiada i p y ta li o zdrow ie P a n 
ny A nny. N a  im ien iny  , urodziny, ok taw y, całe sąsiedztw o ja k  
n a  odpust z dziećm i i babam i do G rużyniec się z jeżdżało , ho 
w inko Cześnika m yszką trą c iło , po traw y  kucharz suto  ko rze
niam i p rzypraw iał — podnieb ien ie  łasko tane sm akiem , a  g a r
dziele p łukane tru n k iem , na  chwilę zawieszały obm owę jak  
trzęsąca  feb ra  swoje paroksyzm y.

P o d  ten  czas w W inn icy  s ta ł  p u łk  Kozacki Iio rsuńsk im  9 
zwany. N im  dow odził pułkow nik  B ohun trzy d ziesto le tn i m oło- 
j e c ,  chw at do ko b ie t i do k o n ia , do tań ca  i do b o ju , jed n em  
słowem  gdzie przew róć do Kozak.
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B ohun często zajeżdżał do G rużyniec — o Panu  C ześniku i 
T an i Cześnikowej p rzy  nim  źle m ówić w ara  — a k iedy  w spo
m niano o P an n ie  A nnie to  czarny was obw ijał n a  palce i ose- 
łedziec  pogładzał. Sosenka uprzejm ie go przy jm ow ał, bo ile 
razy  na h erb  szlachecki w spom niał, to  ty le razy  na m yśl m u 
się  naw inęło że pułk K orsuńsk i, ma trzy  tysiące ludu  z b ro jn e 
go. Ksiądz kapelan raz na zawsze dal absolucję rozm aw iać 
P an i Cześnikowej z syzm atykiem , bo od czasu um ow y Z b o 
row skiej zaw artej m iędzy K rólem  Janem  K azim ierzem  a P a 
nem  A tam anem  C hm ielnickim , Polacy i K sięża żyli w dobrej 
zgodzie z g roź nem  wówczas K ozaetw em , a o d  te j um ow y ledw ie 
trzy  m iesiące ubiegło . R óżne w ieści po okolicy la ta ły ; jedne  
m ówiły że dziewczyna Cześnika w padła  w oko K ozakow i; 
d ru d zy , że wino G rużynieckie zasm akowało pu łkow ódcy — a 
k iedy  do B okuna doszły, n ie rozgniew ał się ale pow iedział : że 
jed n o  lubi, a d rug iego  n ie  porzuci, i przytoczył s ta rą  pow iastkę, 
u  K ozaka tró jc ą ; gorzałeczka, ty tu n  i dziewczyna A nulka — 
dziewczynę A nulkę lubiłbym  — kurzyłbym  ty tu ń  — a p iłbym  
gorzałkę  na  całe gardło .

II.
N adszedł czw arty dzień m aja , dzień u rodzin  P anny  Cześni- 

kówny. Choć w edług ustaw  ru b ry ee li, za p raw n ą  p a tro n k ę  
dan ą  je j by ła  Św ięta  M onika , jed n a k  P an  Cześnik d la w ielu 
w zględów  nadał córce im ię A nny — po p ierw sze , że za czasów 
K azim ierza Jagiellończyka, żona P ana  Kowczego Sosenki m iała 
im ię A nny, po  d rug ie  że roku  1545 w edług ka len d arza  R zym 
sk ieg o , P an n a  A nna K m icianka, córka W ojew ody i pow iern ika 
K rólow ej Bony, ślubem  m ałżeńskim  zw iązaną została  z Syl
w estrem  Sosenką na tenczas K rajczym  K oronnym  — po  trzecie , 
że A nna  A ustry jaczka, żona św iętej pam ięci K róla Z ygm un
ta  I I I .  p rzez pełnom ocnictw o dane P an i S tó ln ikow ej Bogtt- 
ra jsk ie j, trzym ała do ch rz tu  pannę Salom eęK aw eckę, dziś Pan ią  
Cześnikowę W yszogrodzką. — T rzy  w ażne p u n k ta  d la  k le jno tu  
sz lacheck iego , a cała  rodzina Sosenków  była tego  m niem ania, 
że im ię A nna p rzyb ite  ja k  gwoździem  do znam ienitości herbu  
trzech  t rą b  sreb rn y ch  w czerw onem  polu,

N iebo było grzeczne, p ięknem  słońcem  na w iązanie św ieciło 
—  w ietrzyk m ajow y, złodziej, k u g la rz , p o k ra d ł w onie kw iatów  
i drzew , rozm ięszał, ro z la ł w  p ow ie trzu ; za swój to w ar przeda- 
w ał — w około Grużyniec ściekłe brzozy b ie le ją  sreb rn em i sza
tam i, a  u  w ierzchu w ianki jasnozielonych liści, j a k  szm aragdy 
lśk n ią  pod p rom ien iem  św iatła. P a n  Czesnik w ydał rozkaz aby 
d o p iero  o dziew iątej po  m szy pędzono na pańszczyznę chłopów , 
a rów no z zachodem  schodzić z p o la ; a co w iększa przyareszto-



w ał na ten  dzień bizun ekonom ow i i tylko liarapn ik iem  pozwa
lał naganiać do robo ty . Ksiądz kapelan  kazał organiście o łtarz  
w piw onje p rzy stro ić , czerwony o rn a t przygotaw ać i w dzwo
ny uderzyć — skrzypi lina w dzw onnicy, dziwnej harm onii 
.trele brzm ią w p o w ie trz u , żelazne serce  skacze p o  spiżowem  
łonie  — org an is ta  to  do ziem i p rzysiada to  w górę podryguje  
a p a tla te  w łosy ja k  szalone t łu k ą  się po  plecach. G rom ada 
sun ie  n a  m odły  ja k  za p o w in n o ść ; bo ekonom , pisarz p row en
to w y , podstarości i leśniczy , p iln ie  okiem  rach u ją  p rzy to 
m nych: biada tem u k tó ry b y  się spóźnił albo n ie p rzy szed ł; przy 
okazyi dobrzeby mu w ygarbow ano skórę  za k rn ąb rn o ść  i n ie 
pam ięć o Pańskiem  dziecku.

A nusia rano  się zerw ała, w ym yła się, wyczesała, w zw iercia
dło ze trzy s ta  razy  się p rzejrza ła  i uśm iechnęła — zaw ołała p o 
kojówki i p rędko  skończyła ceregiele ub ioru . Na n iej biała 
m uślinow a suknia w stążką b łęk itną  p rzepasaną, we w łosy wple
ciony w ianek z b ław atków , n a  nóżk i w łożyła trzew iczki W in
nickiego szewca ro b o ty  — a po tem  zapytała  K atarzyny — czy 
m i tak  do tw arzy?  — Oj, pan ien k a  do reszty  zaw róci głowę 
Podkom orzyco\\;i i synowcowi P . W ojskiego, — A nusia skrzy
w iła noskiem , pokojów ka fran t dodała  — i ten  Pułkow nik  Ko- 
zaczy p rzep ad ł z czarnym  w ąsem  i błyszczącem  okiem . — Twarz 
Cześników ny ja k  rak  go tow any  poczerw ieniała — w yjęła z ko 
m ody jedw abną  now ą chustkę — to  d la ciebie Kasiu — dodała, 
i wyskoczyła za drzwi. Pan Cześnik z żoną  zabierali się do 
.kaw y, n a  sto liku  leżała książka do nabożeństw a jeszcze roz
w a rta  na  karcie, na k tó rej się znachodziłam odlitw a dla uprosze
nia męża d la  có rk i; Pan i Cześnikowa ty lko  co skończyła sw oją 
p ro źb ę  — a Pan Sosenkn w okularach na nosie w lepił oczy 
w herbarz . K iedy weszła A nusia , ucałow ała rodziców . Pani 
C ześnikow a ściskając córkę m dłem i rękam i, rzekła — m oja 
.duszko niech ci Bóg wszystko dobre i pom yślne daje — tu  
spo jrzała  na  m ęża i skończyła — i co tylko Jegom ość sobie 
życzy. — Cześnik po  kolei w czoło pocałow ał dziewczę i tak  
pow iedział: — A nusiu! na pociechę urosłaś ro dz icom ; już dzie
w iętnasty  roczek zaczęłaś, je s t  i u roda i po sag  do b ry  szla
ch eck i, i chłopców  niem ało  około W aśei się k rę c i, je s t w czem 
w ybierać. Życzę ci m oja córko pom yślności i m ęża, k tó ryby  
sw oim  rodem  nie pow stydził k le jno tu  szlacheckiego Sosenków 
— bo to  nie bagatele  — i tu  zaczął czytać w herbarzu . — T rzy  
tr ą b y  m yśliw skie sreb rn e j barw y w polu czerw onem , h e rb  n a 
dany  przez W ładysław a Ja g ie łłę  K ró la  P o lsk iego , W ielkiego 
Księcia L itew skiego rodzin ie Sosenków  ro k u  pańskiego 1390 — 
B yłaby rozm owa genealogiczna tuż popłynęła po  h e rb ie , ale 
P an  C horąży S trzem ecki wszedł z dw om a różam i w  garści, a 
pocałowawszy P an ią  Cześnikowę w rę k ę , a z Sosenką oddawszy 
sob ie  naw zajem  dobrydzień , s tan ą ł przed P a n n ą  A nną i tem i



24

słowy zagaił: — P rzy  dziśiejszyuf feście P an n a  A nna zaakcep tu je  
pow inszow anie: bogclaj Niebo ochron iło  ją  od  złej a lte rn a 
ty w y , a  fo rtuna  przyjaznem  kołem  zawsze sig d la  niej toczyła. 
P iękna  je s te ś  jak  ró ża , życzę m ałżonka św ieżego ja k  ta  ró ża  — 
i abyście oboje w yglądali ja k  te  dwie róże , k tó re  racz  przyjąć  
od  swego se rw u sa— i oddał je  w ręce  Panny A nny a po tem  do
dał z pew ną dum ą: — K siądz K apelan czeka ze m szą — i wszys
cy udali się do Kościoła.

W  kościele ksiądz K apelan  D om inus Y obiscum  wywodzi, 
a  o rg an is ta  n a  o rgan ie  kalkuje. P an i Cześnikowa z córką 
w ław ce w ybitej aksam item  klęczą. —• P a n  Cześnik z Chorążym  
na czele g rom ady  stanęli — n a  dziedzińcu kościelnym  z biczów 
p a lą , koła tu rk o cą , konie tę tn ią . Sąsiedzi n a  mszę poprzy- 
jeżdżali. Cześnik w ita , do ław ki p ro s i, P an i Cześnikow a w dy 
gach  sąsiadkom  m iejsce w skazuje i w ita , A nusia  po cichu p o 
w inszow ania odb iera  — nareszcie Ksiądz zaczął altem  w y p ro 
wadzać : I te  m issa est. Sąsiedzi pokręcili w ąsa, karabelam i 
b rzęk n ę li, a  kob iety  po  ucałow aniu  pa ty n y  zab iera ły  się do 
w ychodu — tu  dopiero  n a  dziedzińcu poczęły się d yg i, w ita 
n ia , pow inszow ania — a P an  Cześnik odezw ał-się : — Panow ie  
sąsiedzi n ie  odm ówicie m i zjeść obiadek w G rużyńcach, i u ra 
czyć waszą by tnością  dzień u ro d z in  m ojej A nusi — kon ie  n ie 
chaj ode jdą  do s ta jn i, a m y chodźm y spacerem  do dom u. N ie
jed e n  n iby  się w ym aw iał, a le  w oczach w idać było że język  
kłam ie d la cerem onii: wszyscy się zgodzili. — Cześnik p o d a ł 
ręk ę  Podkom orzynie , Podkom orzy W ojsk ie j, W ojski S to ln iko- 
w ej, S to ln ik  C ześnikow ej, S tarościc  P odk o m o rzan ce, Sędzia 
S to ln ików nie , a  Podkom orzyc i W oźny T rybunału , synow iec 
P an a  W ojskiego skoczyli ku  P ann ie  A n n ie , ale  A nusia  żyw o 
p o rw ała  ram ię S trzem eckiego — obydw a a sp iran c i, szli obok, 
naprzem ian  m ów iąc o pięknej pogodzie  i suchej d ro d ze , a 
Cześnikówna odpow iadała: tak , n ie  — i ty m  porządkiem  przyszli 
do dom u.

T am  w sali jad a ln e j, na  d ług im  sto le  sta ły  do k o ła  na  ta 
lerzach w p ła tk i pok ra jan e  p ó łgąsk i b runatno -czerw one , p rze
źroczyste, bursztynow ą obw ódką do ko ła  opasane, tłu s te  szynki, 
ozory  i salcesony h o jn ie  sło n in ą  szpikow ane. — N a śro d k u  
sto łu  kiełbasy  z w ereszczaką 8 na  jed n em  p u łm isk u , z słon iny  
przysm ażane, n a  d ru g im , kiszka p o d g a rd la n a , w ą tro b ia n a  i b i
gos hu lta jsk i — n a  uboczu sta ły  w ó d k i, m iody  i piw o ang ie l
skie — kieliszki i szk lan k i, w idelce, łyżk i, noże i ta lerze  s to 
sam i. P a n  Cześnik w  ręce  P odkom orzego  w ychylił kielich  
km inków ki, a  ta k  kolejno z rą k  do rą k  k ie lich  przechodził, 
ta le rze  zabrzęlcły i ruszyli do śniadania. Przez d ług i czas ani 
słow a nie było słychać — tylko noże skrzypiały  — gęby m las
ka ły , a  zęby stukały . W  śro d k u  śniadania  p rzy jechali P an  
W ojciech i P an  Ignacy z p o d  Kam ieńca, gdzie natenczas stało
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wojsko ko ronne  n a  leżach. Pow ita li rodziców , sąsiadów  i siostrę  
uściskali — ci co ju ż  pod jed li, py ta li o now iny z n ad  g ran ic  
Tureczczyzny — ale panow ie w ojacy jak  szablą k ró tk o  p ła ta li 
odpow iedzi, a  co żywiej b ra li się do jad ła  i n a  wyścigi zębami 
i podniebieniem  pracow ali. Ju ż  się do p iw ka i do m iodu za
b ierali biesiadnicy, a kobiety  w oknach postaw ały , k iedy  zaku
rzyło coś po drodze i cz terech  jeźdców  czw ałem  p rz ed  w ro tam i 
się ukazało. A nusia zakraśn iała  i zaw ołała: T atku  to  P an  B oliun 
i Sotnicy M ożyra, Palej i W yhow ski — w rony konik  ja k  szczu
pak  ch lusta ł pod  B ohunem  a m atn iaste  szaraw ary  an i n a  cal 
od  siod ła  n ie  o d sk ak iw ały ; p rzec iągnęły  się tw arze Podkom o- 
rzyca i W oźnego jak  gdyby  rum b arb aru m  zażyli, bo ju ż  to n ie  od 
dziś wieść głosi że Cześników na m a się nie zpyszna do Kozaka. 
Podkom orzy  pow iedział cicho Sto ln ikow i: — P ięknych  cza
sów dożyliśm y, herbow y szlachcic m usi p rzestaw ać z Kozakam i. 
— T o p raw da Sąsiedzie, o d p a rł S to ln ik , ale  p u łk  K orsuński m a 
trzy  tysiące zbro jnego  ludu ; dla do b ra  i zgody Ojczyzny trzeba  
pośw ięcić tro ch ę  przyw ilejów ; szlachcic Polski n igdy  n ic  p y ta ł 
jak ie  trzeba  n ieść ofiary dla k ra ju , ty lko  chciał w iedzieć gdzie 
jc  trzeba składać. — Podkom orzy w idząc że Cześnik wychodził 
przeciw  gościom , zgryzł w argi, bo  m u chodziło o synaczka. 
W tem  w szedł B ohun i So tnicy , po  b ra te rsk u  pow itali Lachów , 
kolejko wszystkie k o b iety  w ręce  całow ali ja k  gdyby łam ali 
op ła tek  w W igilję  Bożego N arodzenia. Panow ie Szlachta na  
pozór uprzejm ie  pow itali now o p rzybyłych , ale szczerość tą  
razą n ie była w zupełnej zgodzie z pow ierzchow ną oznaką. Pan  
Cześnik naw et, choć dobry  P o lak , napuszony h e rb em , w sercu  
inne  dum ki k a rm ił, a  tw a rzą  co innego  silił się okazać. Dwaj 
ty lko  w ojacy , ja k  bracia  b rac i szczerze pow itali K ozaków ; sza
cunek najprędzej się nabyw a n a  polu s ła w y , szczerość je s t  
s io strą  obozu; żołnierz m ężny , m ężnego pozna i p o k o ch a  czy 
to we w ro g u , czy to  w sprzym ierzeńcu. N ie słyszano co m ówił 
B ohun  P ann ie  A n n ie , ty lko  w idziano ja k  dziew czyna m iluchno 
p o z ie ra ła , a P u łkow ódca cza rn ą  b rw ią  i czarnym  w ąsem  m ru 
gał. B iesiadnicy ciągle  się z k ielicham i uw ijali — panow ie 
Ignacy  i W ojciech  rozm aw iali z Sotnikam i o kon iach  i b ro n i; 
sta rzy  o gospodarstw ie  i m yślistw ie. — Sędzic, S tarościc  i B o
hun kobietom  sm alone duby praw ili 10 a  te  chichotały  i  świe- 
g o ta ly  ja k  sroczki. B ohun w lep iał oczy w  A nusię, Anusia 
z lekka się ru m ien iła , uśm iech roskoszy po ustach  i tw arzy  
p ływ ał — a Podkom orzyc i W oźny na  krzesłach  ja k  na  szpil
kach się k rę c ili , i to  w szystko trw a ło  aż do drugiej godziny  po 
południu .

D rzw i się otw orzyły  okazał się pokojow y Jegom ości i rzek ł 
g ło śn o .— Do sto łu  dano. —  Cześnik p o d a ł ręk ę  Podkom orzy- 
nie, a  Cześnikowa Pułkow odcy, k tó ry  n ie  bardzo  by ł ra d  z teg o  
h o n o ru , i wszyscy p aram i się szykow ali; na  d o m iar n iefo rtu n 
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nego losu Podkom orzyca i synowca W ojsk iego , P a n n a  A nna 
dosta ła  się Sotnikow i W yhowskierau. W szedłszy do jad a ln e j 
sali, poczęły się cerem onje gdzie kto m a usiąść, a chociaż. Pan  
Cześnik ciągle pow tarza ł — bez cerem onji p ro sim y  — nie  by
łoby końca korowodów, gdyby n ie  s trach  o w ystygnięcie b a r
szczu z uszkam i i rum ianej zupy z siekaniem . — Usiedli n a 
reszcie — służba po d a ła  pasz tecik i w  form ie grzybków , a n a 
tychm iast Podkom orzy  wielkim k ielichem  nalaw szy starego  
W ęgrzyna wniósł to as t: — Z drow ie Solenizantki w ręce  Pana  
Pulkow ódcy B ohuna! ■— Choć nie bardzo  m u to  m ilo ale tak  
kazała p o lity k a , a  ta  w d jablicli ryzach trzym a człow ieka chcą
cego sobie pow iedzieć: wiem jak  trzeba żyć w tow arzystw ie — 
duszkiem  przechylił k ielich  Podkom orzy i oddał Kozakowi — 
te n  też zdrow ie spełnił w ręce  Stoln ika i tak  kolejko poniósł 
się k ielich  po rękach  do u s t i w g a rd ła  w  około stołu, a  Cześni- 
ków na za każdą razą w staw ała, dygała i w rum ieńcach  płonęła. 
Dalej w noszono zdrow ie G ospodarstw a i jed n eg o  po drugim  
każdego gościa — w p rzedzia łach  m iędzy sztufadą ze śliw kam i, 
szczupakiem  z szafranem , cietrzew iem  z buraczkam i, hauszpi- 
kiem  z prosięciny, kaszką zapiekaną, grzybkiem  na ja ja c h , j a 
rzy n ą , sarn ią  pieczenia, bekasam i i różnych  innych arcydzieł 
z k ró tk iem i i d ług iem i, rum ianem i i białem i sosam i, przyrzą- 
dzonem i przez P an a  M acieja k u chm istrza  C ześnika, k tó ry  dwa 
la ta  s traw ił w Lublin ie przy  kuchni M ecenasa A loizego W yży
kow skiego , a  cztery  w  W arszaw ie p rzy  kuchni K azanow skich 
ćwiczył się w tru d n ej sztuce. — Maciej a r ty s ta , m asła , korzeni 
i kuksów  kuchcikom  nie szczędził, a  język i szanow nych gości n a  
znak pochw ały podnieb ien ia  liżą. Już  się zabrano  do galaret, 
b a k a lji, k o n fitu r i c iast w w ieże się p ię trzących , na  k tórych  
oblew ane różnokolorow ym  cukrem  jaśn ia ły  cyfry A nny i rok 
u ro d z in , a nić cukrow a żó łta , ja k  pajęczyna d o k o ła  osnuw ała 
ciasto. K iedy przyniesiono k ielich  z herbem  S osenków , kw ar
tę  dobre j m iary  trzym ający  i b u te lk i w ęgrzyna kw adratow e od 
m chu n a  n ich  porosłego . 11 Cześuik rzeki. — .W ypijem y , Ko
chajmy' się. — Ju ż  dobrze wdno g ra ło  po głow ach gości; P o d 
kom orzy zaszałom iony pow iedział z cicha do Cześnika: — P a 
n ie  B racie  schowaj ten  w izerunek k le jno tu  szlacheckiego, n ie- 
chaj go n ie  ty k a ją  nie herbow e usta. — Choć cicho m ówił, K o
zacy z podejrzen ia  poczerw ienieli, L achy do zw ady byli g o 
towi — ale B ohun wziął kielich od  Cześnika i rzeki. — P a n o 
wie L achy my z wam i n ie  sw arzyć się ale żyć ja k  b racia  chce
my. — Niech żyje P o lsk a  i Kozaczyzna! w  tw oje ręce  Panic 
Podkom orzy  — i wszyscy p ili — aż do sam ej w ieczerzy trw a ły  
to as ty : kochajm y się — żeby licha nie znać — żeby swoim p łu 
g iem  orać — B ogdanki — przyszłej k o n so lacji.12 N iejeden spił 
się  i spać poszedł — niejeden b e łk o ta ł językiem  i zygzaki k re 
ślił po pokojach, ale dobra  zgoda panow ała.
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P o  w ieczerzy goście się poroz jeżdża li, to je s t  powynoszono 
Panów  Sąsiadów , a  żonki kazały  pakow ać m ężów w powozy i 
w ten  czas jaw nie  panow ały  nad m ężam i. — Kozacy na  koń 
wsiedli i do W inn icy  k o p n ę li, a  gospodarstw o ku snow i się 
zabierało.

P a n  Cześnik usiadł ja k  z nałogu  p rzed  herbarzem , rozrzucił 
książkę, pokiw ał g łow ą i gadał do siebie.— T ęgi ch łopiec z tego 
B ohuna ale szkoda że n ie  szlachic— nic z tego  n ie  będzie— tu się 
zarum ien ił — h erb  trzech  trą b  m iałby  się łączyć z ku lbaką  ko
zacką — n ig d y  — w przód  na ka tafalku  ciało m oje z łożą, nim  
■córka m oja  wyjdzie za m ąż za n ieszlaclicica, za n ieherbow ego 
człowieka — w sta ł i kazał siebie rozb ierać . — Cześnikowa 
d rżała  i p a trzy ła  to  na  m ęża, to  na  córkę — a A nusia p a 
luszkiem  p o d  nosem  w odziła  m ów iąc — jak o ś  to  będzie — i 
wszyscy położyli się spać. Cześnik m arzył o h e rbach  i k lejno
cie szlacheckim ; Cześnikow a ani oka n ie zm ru ży ła ; A nna poiła 
się słodkiem i m yślam i i błogo zasnęła — bo m łodość najlepszą 
tarczą  przeciw  troskom , najlepszymi prom ieniem  nadziei.

III.
B ohdan  Chm ielnicki a tam anow al Kozaczyznie — u niego 

w  głowie siła  rozum u, język  do w ym owy ja k  ju c h t w ypraw ny, 
p ió rk iem  w odził po  pap ierze  jak  b ak ałarz  m iejski a  szabelką 
p o  kozacku m achał -— ale po lisiem u um iał kluczyć, a  najlepszy' 
gończy n ie  p o trafiłby  d o tro p ić  jeg o  zaskoków .15

L u d  Kozacki jarzm a  n ie  lubi, a  przymiierze z P o lsk ą  n iem iłe  
A tnm anow i. L acka szlachta choć chłopów  n ę k a , a le  swoich 
przyw ilejów  ja k  oka w głow ie strzeże. K ró l polski podobniejszy 
do n iew olnika ja k  do Pana. C hm ielnicki to  widzi, choć zem sta 
n a d  Czaplińskim  ju ż  w yszła z głowy, 14 a P an i Czaplińska dzieli 
łoże A tam ańskie. T ra k ta t  Z borow ski 15 pom ścił zniewagi i 
uczciw ie posadził b y t wolnej Kozaczyzny. A le A tam anow i du 
m a n ieustann ie  w ucho szepcze: póki z L acham i będziesz trz y 
m ać , p ó ty  b e rła  n ie  osięgniesz. — A tam an udaje  przyjaźń 
z  P o lsk ą , K rólow i i Senatow i pow olność ob iecu je, a Kozactwu 
poddm nchuje n ienaw iść  ku  L ach o m , w ystaw ia że R zeczpospo
lita się zb ro i, i czeka p rzyjaznej chwili zplaw ienia Kozaczyzny. 
A tym czasem  p o tajem nie  s ta ra  się o względy C ara A leksego, 
i z Sułtanem  trak tu je  o p rzy m ierze ; o skarża  o zdradę  ho sp o 
d ara  W ołoszczyzny. Su łtan  obiecuje je m u  i jego  rodzin ie  nadać 
R uś p raw em  lennem . W iąże się z banem  P erek o p u  i dalej p lą 
d row ać i łupić W ołoszczynę. J a n  K azim ierz n apom ina , prosi, 
A tam an  figlam i się w ykręca, a tym czasem  w ojsko przeciw  
Polsce go tu je . T ak  to  dum a i zła w iara jed n eg o  człow ieka
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zarazem  ciskała ciosy śm ierte lne  i  n a  P o lsk ę  i n a  Kozaczy- 
znę. 16

Zaczęła się w ojna ok ro p n a , zażarta . — Neczaj z B racław skim  
pułkiem  wszedł na  P o d o le , a B ohun  poszedł z n im  się łączyć .— 
K oronne  i L itew skie wojsko wyszło w po le  — pospolite  rusze
nie nakazano , a  Pan  Cześnik obw ołany został Iteg im en tarzem  
siły zbrojnej W ojew ództw a B racław skiego i w yszedł n a  czele 
szlachty i pacholików  do B aru.

W  G rużyńcach sm utno  i g łucho. P a n i Cześnikowa now enny  
po now ennach  k lep ie , pości i suszy n a  uproszenie zdrow ia d la  
m ęża i synów. — K siądz K apelan ciągle  msze p raw i na in te n 
cję Cześnika i  Cześnikowiczów. — P an n a  A nna łzam i się za
lew a: d rży  o ojca o b raei i o w ro g a  kochanka; b iedne  dziewczę! 
i Po lsce  zw ycięztw a życzy i  Kozaczyzny k lęsk i n ie  chce.

P an  S trzem ecki został n a  za ło d ze ; ciągle jak ie ś  rozhow ory 
z kow alem , ste lm achem , z ry m arzem ; nap raw u ją  sz o ry , kują 
konie, sprycy nab ija ją  do kó ł b u sz tard y , i k ilka b ry k  rych tu ją.

P an  W ojski d ry n d u lą  objeżdża w ioski całej okolicy, cieszy 
opuszczone żony , córki. O brońca i p ro te k to r  ko b ie t puszy się 
i nadym a ja k  pęcherz swojej godnośc i; czterech  siedem dzie
sięcioletnich abszytow anych starców  do pom ocy na ad ju tan tów  
wezwał. K ancclarję  u tw orzy ł z o rg an is ty  G rużynieckiego i 
dwóch diaków  — a  że o rg an is ta  kó łkam i tylko um iał znaczyć 
odbyte  ch rzc iny , m ałżeństw a, osta tn ie  pom azania, i t. d., a  dia- 
czki oprócz karbow ania  podzw onnych dalszej h ram oty  nie znali 
— przeto  postanow iono do w ażniejszych edyktów  zaprosić  księ
dza p lebana  — a  tym  czasem  dla łatw iejszej kom unikacji ustn ie  
przesyłać u stne  rozkazy przez żyda a ręd arza  i dw óch  pobe- 
reżn ików , zawsze gotow ych n a  zaw ołanie P an a  W ojskiego. — 
C horąży S trzem ecki został m ianow any dow ódcą siły  zbrojnej 
n ieruchom ej — po w ioskach i pasiekach  postaw iono  wysokie 
słupy obw inięte słom ą a za ukazaniem  się zbrojnego kozaka 
albo ta ta ra ,  pasiecznicy i ko łow ro tn icy  pow inni byli jc  p o d 
pa lić  i tym  sposobem  a la rm  zakom unikow ać całej okolicy; 
natenczas n iew iasty  m iały  w yruszać n a  Czerwoną R uś ku  L w o
wowi. T ak  m ądrze urządziw szy odporne  k ro k i P a n  W ojski 
m yślał, czy nie m ożnaby wynaleźć zaczepnych — chodził rzeźkim  
k ro k iem  i  tak  m ówił do o rg an is ty : — A wie waszeć gdyby  ży
dów wysłać z w ódką, popoić kozactw o, a  na  p ijane puścić S trze- 
m eckiego z n ieruchom ą siłą  — o rg an is ta  odpow iedział. — 
Jasny  P a n  dobrze m ów i ale z T a ta ram i co zrobim y. — W ojski 
zam yślił się i rzek ł: — To sęk! — W  tym  w padł je d e n  z ad ju
tan tów  a p ro stu jąc  się n a  k u li, p rzedstaw ił: —• P an ie  K om en
dancie o ośm  m il są kozacy. — W ojsk i zaw ołał zapalić w iech y : 
w szystko w d ro g ę ! M acieju niechaj do b ry k  i do  bom by zaprzę
g a ją !  E lż b ie to , n iechaj Im ość duchem  się w ybiera  — pako
wać żywo. —



29

W  G rużyńcach takoż re j w ach , h a jd u k i p ak u ją  b ry k i, g a rd e 
rob iane i cały  fraucym er la ta  z p u d ełkam i, pud łam i i kufram i
— rzekłbyś że sądny  dzień. P a n i Cześnikow a żegna  znakiem  
krzyża św iętego ściany, k ą tk i d o m u , g rom nico  dw ie zapaliła 
p rzed  obrazem  m atk i najśw iętszej — i ta k  się odezwała do 
S trzem eckiego: — Czy n ie  dobrze  by było M ości Chorąży, abym 
do B aru  p o je c h a ła ? — C horąży odpow iedział — do B a ru  d roga  
niebezpieczna, a p rzy tem  niechaj Im ość przeczy ta  k a rteczk ę  
P an a  C ześn ik a .—  T u Cześnikow a przesylabizow ała krzyw ule 
nakreślone  n a  p ap ie rze .— Salusiu! co ty lko pan  C horąży S trze- 
m ecki rozporządzi w ypełnisz ja k  n a jak u ra tn ie j, tak a  m oja  w ola
— polecam  B ogu i całuję ciebie i A nusię — przyw iązany Mąż
— Jó zef S o sen k a , R egim en tarz  pow stan ia  IJraclaw skiego, 
Cześnik W yszogrodzki, S ta ro s ta  W endęńsk i, w obozie głów nym  
w B arze. —  Przeczytaw szy, rz ek ła : — Jedźm y A nusiu  do L w o 
wa, tak Jeg o m o ść  k aza ł.— P an n aA n n a  odpow iedziała : — wszak 
nas M amo Kozacy n ie  zjedzą, P a n  B ohun  nas ob ro n i — i z a ru 
m ieniła  się. Cześnikow a m ów iła : — jed źm y , Jeg o m o ść  kazał, 
m usi to  być dobrze. — S trzem ecki co p rędzej do basztardy za
prow adził, w sadził, pożeg n a ł, k rzy k n ą ł: — ruszaj — i długi 
szereg  b ry k  poruszył za b a sz ta rd ą , k tó ra  p rzodem  drogę  zna
czyła. —  P an i Cześnikowa żegnała  się i szep ta ła  m odlitw y, a 
A nusia  z ok ienka  głów ki n ie  w ysuw ała; w zdychała, a  łza  w oku 
zawisła i błyszczała ja k  krop la  rosy  n a  kw iecie wrzosu.

P a n  Chorąży po odjeździe żywo sią  k rz ą ta ł ,  wszystkie d ro 
gie sp rzęty  k tó ry ch  n ie  m ogli zabrać, w ziem ię pakow ał i n a  s try 
chy zanosił — a w  dom u g o le  śc ian y , sm utek  i s ta ry  w ojak 
pozostał. I  w całej okolicy p u sto  po  dw orach i p o  karczm ach ; 
okna i drzw i o tw orem  czekają na  przyjęcie T ataró w  i K oza
ków. Tym czasem  Pan W ojski zebraw szy całą arm jg basz tard , 
bo m b , lin ijek , kałam aszek, b ry k , wozów i wózków, przodem  
w dryndulce , ja k  po w o d y r gęsiego s tad a  lecącego n a  zim ę, p o 
m aszerow ał ku  Lwowowi.

IY.
Ja k  kuligiem  ciągną  szlacheckie k a raw any , ty lko  n a  kulig  

zapustny wesołość p rzez m ask i p rzeb ija , w esołość przez usta  
kuka i b rzm i szum ną p ieśn ią; tu  pop łoch  i sm utek  je d n ą  m aską 
w szystkie tw arze  osnu ł: w e w szystk ie serca  się zagnieździł. 
Panow ie W ojscy przodem  podordali aby k w atery  obrać  dla 
swojej arm ii, a  P a n  W ojski W innicki, Szymon G rudziński herbu  
W ieża ulokow ał się w e Lwow ie n a  K rakow skiem  przedm ieściu . 
— A choć często sąsiedzkie spory , g rab ieże , po g ran iczn e  za
jazd y , rozstrajały  d o b rą  h a rm on ję  m iędzy W ojskim  a  Sosenką, 
jed n ak  te raz  d la  jak ie jsiś . rach u b y  P a n  Szym on okazywał
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szczególny affekt Cześnikowej i Czośnikównej i jed en  dom  dla 
siebie i d la  nich  najął. Je d n i m ów ią ż e . pow odem  była chęć  
zaskarb ien ia  względów Cześnika, w yniesionego n a  stopień  R e- 
g im en tarza  i Naczelnika pospolitego  ru sz en ia , godność p rze 
m ożna w W ojew ództw ie; d rudzy  zaś w noszą i co p ew niej, żc  
Chorąży Strzem ecki sow icie uposażył w w ik tuały  k u chn ię  
C ześnikow ej; połow a apteczk i g rużynieckiej i sta ry  w ęgrzyn 
z piw nicy n ie  by ł zapom niany , aby Im ość m ogła  godnie  u trzy 
m ać znam ienitość ro d u  Sosenków . W ojski lub ił te  łakocie , lu 
bił ingred ienc je  sporządzone rę k ą  P a n a  M acieja. —  Z aledw ie 
stanęli w dom u L anerego , m ieszczanina L w ow skiego, n ieg d y ś 
zeg a rm istrza  K ró la  Z ygm unta  a te raz  ław nika, n a tychm iast 
uorgan izow ał się system at rządu  dom owego. P an i W ojska he 
ro d  baba, za łeb  wszystko wzięła — m ąż sługa uniżony Je jm o 
ści. — P an i Sosenkow a potulna, bez w zdragania  się poddała  się 
przem ocy. — P an n a  A nna czasem bun ty  podnosiła, a le  W ojski 
i m atka  ja k  w rzodow i dogadzali i łagodzili surow ość P an i Śzy- 
m onow ej: an tycypatiw e W ojska ludziom  k rnąbrn ie jszym  z m i
ny zagroziła  bizunam i i tym  sposohem  zapew niła  u trzym an ie  
w ryzie posłuszeństw a, a  zawsze po w ta rza ła : — G dybym  ja  się  
u rodziła  w sza raw arach , n ie  podnieśliby nigdy Kozacy głow y, 
nauczyłabym  tych cham ów  co to  szlachcic polski — i tak  p ły 
nęły  dnie i tygodnie . P a n i W ojska krzyczała i m ordow ała , 
P a n  W ojsk i obżerał się i co dzień n a  n iestraw ność leczył się 
sta ry m  W ęgrzynem  grużynieckim . — P an i Cześnikowa m odliła  
się w k ąc ie , i d rżała  za każdem  słowem  W ojskiej. — P an n a  
A nna ciągle  m yślała o jak im ś tam  cham ie K o zak u , antyszla- 
checka m y śl: ale cóż rob ić  k iedy  tak  P an  Bóg dał. — N a u p ro 
szenie pow odzenia Cześnikow-i, Cześnikowiczom i R zeczypospo
litej Polskiej codzień po dw-a z ło te  n a  m sze daw ano —  i ro z 
dzielano grzyw nę jałm użny  m iędzy żebraków . P an  L anery  
często przychodził z now inam i, a w idać że j e  uk łada ł d la p ó 
źniejszych kronikarzy  i historyków-, bo k a tegoryczn ie  p ló tł b re 
dnie i bajki.

Pierw szy tran sp o rt ty ch  w iadom ości b y ł, że Neczaj pob ity  
został n a  głow ę koło m iasteczka K rasnego przez H etm ana  
Polnego K alinow skiego, że trzy- tysiące Kozaków pole  b itw y 
zaległo, a  ledw ie k ilkudziesięciu Polaków- — że Bejbuza sz la
chcic polski w-zdłuż od  ram ien ia  lew ego aż do praw ego  k łębu  
jed n em  cięciem  ro zp ła ta ł Neczaja — że B ohun w szedł do W in 
nicy na  czele sw ojego pu łk u , ale ujrzawszy g roźną  postać  P a n a  
Cześnika W yszogrodzkiego, R egm entarza  B racław skiego sto ją 
cego w- B arze , K ozak p rze ląk ł się i uciekł w- g łąb  U krainy  — 
a K alinow ski w szedł do m iasta. — P o  trzech  dniach  w rócił 
Bohun m ając  przy  sobie p u łk i I łład k ieg o , Jakubow skiego , 
L ubniański i P rzyłucki i n iedobitk i B racław skiego, co w ynosiło  
do trzydziestu  tysięcy zbro jnego  ludu. — P an  H etm an polny
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osądził za rzecz p rzyzw oita  opuścić m iasto . W ojsko Koronne,. 
L itew skie i pospolite  ruszenie  spiesznie ruszyło na  pozyciję 
pod B ar — s tra ta  zaś czterech  tysięcy p ięciuset ludzi jak ą  p o 
nieśli Polacy będzie w ynagrodzoną. Kozaków dw ie części wy
g inęło ; n ie było P o lak a  żeby sam  na  siebie pięciu n ie  zabił. P an  
Cześnik cudów waleczności dokazyw ał, d ław ił cham ów ja k  
św ięty Je rzy  sm oka. — P an  Ignacy stu  Kozaków zm iótł m ie
czem — a P a n  W ojciech k o p ją  n a tłu k ł ze dwie kopy — wszę
dzie gó rą  nasi, a  choć n iby  k ra ju  ustępu ją  to  pokaże się dla 
czego; p rzepadną  p rzek lęte  h a jd am ak i, bo co M ości P an ie , to  
n ie cham  — co p raw ow ierny  k a to lik , to  n ie  błachoczestyw iec, 
ani unita . — Mówią że C hm ielnicki ciągnie z Kozakam i i ze 
zg rają  T atars tw a  — ale i J a n  K azim ierz i co je s t  p au ią t p rze- 
dniejszych w yruszają ja k  na polow anie na kozactw o. P rzed  
m iesiącem  i na  lekarstw o nie zostanie Kozaka. —  T a w ieść ja k  
szalona la ta  po Lw ow ie, a  wszędzie jej p rzyrasta , jak b y  d ro ż
dżam i była rozczyniana, wszyscy się cieszą tn ą ,  b iją , sieką dzi
kich synów stepu. P a n n a  A nna ty lko  się sm uci i po  c ichu tku  
łzy ro n i, bo to  p rzek lęta  rzecz kiedy p rzek o rn e  serduszko- 
pójdzie w brew  pow szechnem u z d an iu ; ani rad y  zw rócić go 
z d rog i m iłości — cały  św iat krzyczy d jabe ł! d jabeł! a ono 
ciągle m ówi — to  mój Anioł. —

L n ia  jed n eg o  k iedy wszyscy byli przy śniadaniu , w padł Pan 
L anery  zadyszany; z jeg o  czupryny p o t k rop lam i zciekał ja k  
przy odwilży woda z sąplów  obm arzłego dachu — jeszcze- 
drzw i n ie  zam knął a  ju ż  język  ja k  na  ko łow ro tku  się obracał,: 
Dobry dzień Jaśn ie  W ielm ożny W ojsk i, dobry  dzień Jaśn ie  
W ielm ożnej Cześnikowej i r a n n ie  Cześnikównie D obrodziejce
— kłan iał się nizko a kob iety  m u d y g a ły :—  W ojsk i rzekł:
— W aszm ość wypijesz s ta rk i — i nalew ał k ie lich : L an e ry  k ła 
niał się i brał kielich i m ów ił —  w ielkie now iny, w szystko 
skończone, co do jednego  w ycięto wszystkich Kozaków. — 
P an n a  A nna pobladła w stała i wyszła. Cześnikowa rzekła
— duszka , ona nie m oże słuchać o rzeziach, serce j ą  boli, p rze 
praszam  P aństw a D obrodziejstw a że odchodzę — i p rędko  
wyszła, a choć W ojska groźnie spo jrza ła , tą  razą  czułość m a
cierzyńska przem ogła posłuszeństw o i strach . — P an i W ojska 
puściła  na  wolę g ę b ę — Otóż to wychowanie, żeby bała  się k rw i 
kurczęcia zarżn ię tego! jab y m  sam a p ła ta ła  Kozaki i T a ta ra ; 
żebym  m iała dzieci, to  by  się niczego n ie  bały. — Pan  W oźny 
synow iec Jeg o m o śc i, kiedy ogłasza obw ieśm y cham a albo żyda 
to tak  to  spokojnie obw ołuje jak  gdyby zapraszał n a  obiad: to  
mi zuch, a mój wychowaniec. — W ojski chcąc pokadzić żon ie  
odezwał s ię : — Bo też  tak i b ry lan t ja k  Je jm ość  n ieła tw y do 
znalezienia.— W ojska k rzyknęła : — Milcz W aćpan! Pan ie  L a 
nery  prosim y m ówić. — Szlachcic h e rb u  w ieża zam ilk ł, a Ł a 
wnik Lw ow ski tak  z ac zą ł: — Ja k  ty lko  K ról J a n  Kazim ierz nasz
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m iłościw y P a n  przybył do obozu, rozdzielił sto tysiączne wojsko 
n a  dziesięć części i oddał pod  dowództwo "Wielkiego H etm ana  
P o to c k ie g o , H etm ana Polnego K a lin o w sk ieg o , W ojew ody 
B rzeskiego Szczaw ińskiego, W ojew ody R usk iego  K sięcia W i- 
szniowieckiego, W ojew ody Podo lsk iego  Stanisław a P otock iego , 
W ielk iego  M arszałka K sięcia L u b o m irsk ieg o , W ojew ody B ra- 
cław skiego L anckorońsk iego , gdzie się znajdow ał m ąż Pani 
Cześnikowej W y szogrodzk iej, P od sk arb ieg o  L itew skiego  K się
cia Sapiehy, i C horążego K oronnego  K oniecpolskiego — jed en  
zaź k o rp u s w yborow y zostawał p rzy  sobie. T a k  podzielone 
w ojsko przyszło pod  W ygnankę , a  z tam tąd  p o d  B eresteczko .— 
T rzeb a  Jaśn ie  ATielmożnemu Państw u D obrodziejstw u w iedzieć 
że to  je s t  kraj pe łen  b ło t i wąwozów: i tak  naprzykład  — za
czął ustaw iać bu te lk i, talerze po  sto le  — oto b ło to , o to  w ąw o
zy, człowiek trochę  się zna n a  w ojennej sztuce. — P an i W ojska 
rz e k ła — uw alniam y W aepana od geografii a  p rosim y o rzecz.— 
P a n  L an ery  o ta r ł się chustką  i tak  dalej m ów ił: — Ju ż  chciano 
m aszerow ać do D u b n a , ale K siąże W iszńiow iecki dał w iedzieć 
że przeszło trzy k ro ć  sto  tysięcy Kozaków i T atarów  pod do
wództw em  C hm ielnickiego, tego  p sa  bez czci i w iary, i Islam  
G iraja H ana  P e rekopu , roztasow ało  się obozem  pod  wsią P ico- 
zarynam i. — P a n  Czarniecki Oboźny K o ro n n y  w  k ilka  tysięcy 
k o n i zrob ił pod jazd  i p rzyprow adził jeń c a  ze dw a tysiące T a ta 
rów  straciw szy k ilk u  ludzi; to  jed n a k  .zwycięstwo nic pow strzy
m ało K ozaków — nazaju trz  u jrzano zbliżające się icli tłum y  pod  
Beresteczko. — K ró l kaza ł wojsko uszykować do hatalji. P an  
Przy jem sk i G enerał a r tile r ji  a rm aty  w ycelow ał p rzeciw  w ro 
gom . T atarzy  w pó ł księżyce, a  Kozacy w  tab o ry  postaw ili s ię ; 
trębacze da li znak  do boju , nasze w ojsko ru n ę ło , a  a rm aty  
grzm iały. — T atarzy  uciekli, i A tam an  C hm ielnicki zrob ił d ra ła  
z n iem i, a chorągw ie H a n a , i m uzykę, i sk a rb y , w szystko to  
nasi pozab iera li — ze s to  tysięcy n a  placu położyli tru p em  a 
drug ie  ty le  w niew olę wzięli. — Szlachty zginęło ze trzy s tu  a 
ciurów  ze dw a ty s iąc e ; rannych  niew iele. — K ozactw o n a  b ło 
tach  do nocy się  skryw ało — nazaju trz  dzień K resa  pu łkow nik  
Czehryński i IIładk i pu łkow nik  Perejesław ski przyszli do K ró la  
w  poselstw ie  od  D ziadzelego obranego W atażk ą  Kozackim, 
p rosić  o p rzebaczen ie , K ró l nak łan iał s ię , ale szlachta n ie p o 
zw oliła , m ów iąc: że K ró l i  R zeczpospolita  p rzeb aczą , jeź li 
p rzy stan ą  K ozacy albo żeby ich  w yw ieszano, albo w  p o d 
daństw o zapisano. W rócili posłannicy . — Cham y n ie  p rz y ję li 
w arunku, a  n iejakiś B ohun stanąw szy n a  ich czele ośw iadczył 
że do osta tn iego  tchu  b ić się będą. — T u  P an i W ojska p rzerw a
ł a : —  Oj to  to  śliczny p taszek  ten  B o h u n , P an  Cześnik go 
p rzy jm ow ał u  siebie, cham a! jabym  m u kazała by ła  ze sto bizu- 
nów  w ypalić .— A W ojsk i d o d a ł:— Cześnik dziecko, jem u  roiło  
się po  głow ie połączenie Iiozactw a z P o lsk ą , a  choć dum ny



33

szlachcic zniżał się do przyjm ow ania cham ów  w swoim dom u.
— W ojska znowu pow iedziała : — Cześnikowi należałoby wy
garbow ać ta ra ta tę ;  m a skutki sw ego b ra ta n ia  się — kończ 
Assan P an ie  ław niku. — L an e ry  o d e tch n ął p rzez  ten  czas i tak  
m ów ił: — A le te  k ro k i B oliuna były ty lko  p o dryg i śm ierte ln e .
— w ojsko nasze na  p u łk i w pad ło , pom ordow ało  i rozpędziło  tę  
zgraję ło trostw a. K ró l w rócił do W arszaw y, a Panow ie do
w ódcy pogonili na  U k ra in ę , każąc w ycinać w szystko co nosi 
im ię Kozaka. P an  C zarniecki sam ze sto  tysięcy w ym ordow ał.17 
Już  teraz  n ie m a się czego obaw iać ani od Kozaków , ani od T a
tarów , bo do szczętu przepadli, — W ojski na la ł k ielich starego  
w ę g rzy n a .— W  ręce  w aspana P an ie  L a n e ry ! N iech żyje Król 
Jegom ość! R zeczpospolita! w aleczne wojsko K oronne  i L i
tew skie ! — L anery  po k ło n ił się m ów iąc: — To za w iele h o n o ru  
d la  m nie — ale k ielich w y p ró żn ił, w ykrzykując to a s t  Pana  
W ojskiego.

N azaju trz  Panow ie W ojscy rozkazy do m arszu w ydali, i 
w m ieście zrob ił się ruch  i harm ider. W oźnice do batogów  
nadkońce  ow iązują i na  próbę klaszczą. K ucharze w ielebne 
ry nsz tunk i na bryki p a k u ją , Żydzi przy  obrachunku  chłepczą 
i dyrkoczą językam i ja k  najęci. — Słudzy za pejsy' ta rg a ją  p rze 
k lę te  niew iary, a Panow ie na  zgodę i ko  żydow skich i po  cham 
skich ka rk ach  lag ą  j  ak cepern walą.

P rzy  sam em  w yjezdnem  ja k b y  n a  p o tęp ien ie  dobrej w iary 
P ana  L anerego  i  m atem atycznego rachunku , że an i n a  nasienie 
nie pozostało K ozaka, wieść doleciała: Że C hm ielnicki na  czele 
Zaporożców  obiegł P an a  H e tm an a  Po tock iego  w Białej Cerkw i
— a choć P a n  Czarniecki dla p rzyk ładu  i lepszego związania 
Kozaczyzny z Po lską , kazał w p ień  w yciąć w Staw iszczach i 
w ojaków i niew ojaków  — jed n a k  m ieszkance U krainy  n a  p ie rw 
szy odgłos o przybyciu  A ta m a n a , do b ro n i się porw ali i zno 
wu nieszczęśliwa w ojna się rozpoczęła. — A rm ja  Panów  W o j
skich przycupnęła  we L w ow ie, ja k  lisy po no rach  na daleki 
posłuch trąb y  m yśliw sk iej; ale  to  n ie d ługo  trw ało . — W  k ro tce  
nadeszła wieść urzędow na: że M ikołaj P o to ck i W ie lk i H etm an 
K o ro n n y , na  b o k  od trąca jąc  p ry w a tn ą  zem stę  za śm ierć  sy n a  
jed y n ak a , a  bacząc ty lko  n a  szczęście Ojczyzny, pom im o o p ó r 
zawziętej i sw arliw ej szlachty — po  b ra tn iem u  po jednał się 
z  K ozactw em  i w im ieniu  P o lsk i t r a k ta t  Z borow ski potw ierdził. 
Chm ielnicki p rzew rotnej duszy, tą  razą  z o tw artem  sercem , 
z czystą m yślą upokorzy ł się. 18 — Czego żelazo n ie dokazalo  
to  zdziałała cnota sędziw ego starca . — P iękna  U kraina poko
jem  zakw itła, Lach z K ozakiem  dłoń w  dłoń się ściskali — o 
daw nych b o ja c h , o przyszłym  bycie  rozm aw iali, o tegoczesnej 
krwawej chw ili ani słow a nie rzek li — c ie rp ie li, i zapom nie
n iem  w pam ięci chcieliby j ą  zam azać. — W ielk i H etm an
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łzą. rad o śc i codzień obm ywa gorzką  ran ę  se rca , bo śm iało 
m oże p o w ied zieć : Śm ierci syna pom ściłem  się szczęściem  
Ojczyzny.

V.
W  G rużyńcaeh w szystko po daw nem u na sw ojem  m iejscu 

stoi. — S ta ry  dw ór ani n a  cal więcej w ziem ię n ie  w lazł — 
chałupy w ieśniaków  n ietkn ięte . K ościół k o pu łą  b laszaną błysz
czy — brzozy do k o ła  w ioski bu jają . — Osoka po  b ło tach  
srebrzy  się i słońce ja k  daw niej św ieci — w ietrzyk powiewa i 
b łęk itne  niebo ociąga w id n o k rąg , a  jed n ak  tęskno, sm utno : 
jak b y  w ielkie zm iany się p o rob iły  i w ielu  rzeczy do daw nych 
brakow ało.

W  Kościele G rużynieckim  trzy  p o śm iertn e  napisy p rzybyło  
i trzy  tru m n y  w puszczono do g ro b u  Sosenków . — W e dw orze 
Chorąży Strzem ecki po  sali jadalnej szerokim  krok iem  się p rz e 
chadza — a w o k n ie , p o d p a rty  na  łokciu Ksiądz K apelan  g łę
boko dum a. Na dziedzińcu Bekas w yżeł faw ory t P an a  Cześnika 
od ganku do b ram y ciągle b ieg a , nozdrzam i w ia tr chw yta i 
skom li. — C horąży spojrzał w okno i rzek ł: — B iedne psisko, 
w ygląda P an a  — a Izy polały się po  zm arszczonej tw arzy. K a
p e lan  zaw ołał: — Pan ie  C horąży, w oli Bożej odw rócić n iep o 
d o b n a , trzeb a  bym m ężem , a zwłaszcza teraz  Im ość z P a n n ą  
p rzy b y w aąW aćp an  ja k  baba  zaczniesz b eczeć .— T u S trzem eck i 
głosem  na w  pó ł p rzeryw anym  łkaniem  odpow iedział: —  B o 
b rz e  to  m ów ić, w ola Boża — m ęztwo — ale w spom nieć że się 
p iędz iesią t la t  z g ó rą  razem  przeżyło  — n a  jednej ław ce w  szko
łach nas w yciągano , z jed n eg o  ko tła  w obozie się ja d ło , a  te 
raz  ------- 1 tu  p łak a ł ja k  dziecko. — P an icze , sam em  ich  wy
chow ał, pierw szy raz  na  koń  sad za łem , krzyżow ą sz tuką  szablą 
m achać  nauczyłem  — jak ie  chłopy! czemu to m nie s ta rem u  n ie  
by ło  zginąć. Księże K apelanie m ów do Je jm o ści, bo ja  an i 
słow a n ie  pow iem , n ie  w yjdę— przep ad ła  rodzin aS o sen k o w l — 
i chodził dalej. K apelan  chciał jeszcze m ó w ić, ale  ujrzawszy 
tego  s ta rca  sto jącego  n ad  g ro b em , z okiem  łzą zam okłem , 
z tw arzą  boleścią p rzekrzyw ioną, słowa m u uwięzły i sm utnie 
pozierał. — Ż al i rozpacz m łodości w spółczucie w ludziach 
o budzą, a le  razem  wlewa w  usta  chęć pocieszania. Rozpacza
jąc a  s ta ro ść  g robow ym  sm utkiem  przeszyw a se rca , i grobow e 
m ilczenie w tłacza na  język.

N ad w ieczór n a  drodze ukazała się b asz ta rd a  i d ług i szereg 
powozów. Ksiądz I iap e la u , sługi i służebnice wyszli n a  ganek  
— a w szystkich tw arze  były sm utne — bo ju ż  zapom niano o 
surow em  obchodzeniu się Cześnika. J e s t  to  choroba ludzka, 
żal za tern co m inęło. K ażdy sobie pow iada: B óg wie co będzie
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— a dziw nem  jak im ś przeczuciem , choć żadna  wieść p o prze
dnio nie d o lec ia ła , Cześnikow a, W ojska, A nusia sm utne b y ły : 
N aw et W ojski choć zwycięzko w raca ł z re jte ra d y  którą, ciągle 
przyrów nyw ał do cofania się K senofonta, czuł te raz  jak ąś  du 
szność na  se rcu : rzekłbyś, że pow ie trze  szepnęło im  w ucho 
nieszczęsny w ypadek. — Zaledw o otw orzono basztardę, Cześni
kow a żywo w y siad ła , czego n igdy  n ie byw ało i zapy tała  K ape
lan a : a Jegom ość?  — Ksiądz m ilczał — natenczas d ru g i raz 
pow tórzyła niecierpliw ie, boleśnie — a Jegom ość, a  P an icze?  — 
a w tym  glosie odbiła  się rozdziera jąca  trosk liw ość n iespo
kojnej m a tk i, żony, o los dzieci, m ęża. — K siądz spuścił oczy 
w ziem ię i rzek ł: — B óg daje, B óg odbiera. — Cześnikowa p o 
b ladła , zad rżała  i osunęła się n a  ziemię.

Służebnice porw ały  i zaniosły do sypialnej kom naty. A nusia 
po c ichu tku  p ła k a ła , ale stan  m atki zatrzym ał w ybuch żalu — a 
sm utek  i niepokój p rzed  oczami s to jąc y , ro zerw ał i zniszczył 
na  chwilę p ierw o tn ą  siłę w ym ierzonego ciosu zgonem  ojca, 
braci. P an i W ojska k rząta  się i radaby  swoim życiem  przynieść 
ulgę stroskanej rodzin ie  — a ta  k o b ie ta  co n iegdyś chciała p ła 
tać  w łasną ręką  w ro g a , czuje łzę c isnącą się do o k a , a serce  je j  
m ięknie  ja k  wosk przed  żarem  — często w ychow anie złem i 
nałog i tłum i n a tu rę , ale gw ałtow ny raz zadany nieszczęsnym  
losem  nam  sam ym , albo d ru g im , w raca 'rodzim y  blask  zbrudzo- 
nym  uczuciom , i daje zw ycięstw o na tu rze  nad  nałogiem .

W ojski w szedł do sali ja d a ln e j , gdzie C horąży sta ł o p arty  o 
śc ianę , ja k  kolum na gipsow a nieruchom y — oczy w ytrzeszczył, 
chcąc łzy zatłum ić. —  W ojski p o w ita ł — ja k  się m a zdrow ie 
P a n a  C horążego? — S trzem ecki n ic nie odpow iedział — po tem
W ojski zapy tał — a św iętej p am ięci Pan C z e śn ik ?  N ie dał
dom ów ić reszty  Chorąży, ale p ręd k o  i boleśnie zaw o ła ł: — Z g i
n ą ł w alecznie pod  B eresteczk iem , P a n  W ojciech p o d  W inn icą , 
Pan  Ignacy  p o d  B iałącerkw ią z Podkom orzym  i Podkom orzy- 
cem. P ań sk i Siostrzeniec P a n  W oźny zam ordow any w Sta- 
wiszczach. — Skończył i wyszedł szybko n a  dziedziniec i w p o 
le. — W ojski sam  zo sta ł sm utny, zam yślony — i k lą ł  m yślą 
wojny domowo, dum ę i upór jed n e j i d rug iej strony .

YI.
Dziwacznie się k lecą rzeczy na tym  świecie — niech-że r o 

zum podobieństw o przyszłości zb ada?  W y p ręża  się, ta rg a  i co- 
coraz bardziej w ikła w sid ła  b łęd u , a  n ie  m ogąc w y b rn ąć, u ro 
czystym  głosem  w oła: To po rząd ek  n a tu ry , ślepy t ra f ,  p rze
znaczenie i ty m  podobne god ła  skrzyw ionej nauki. — Rzadko 
przyzna, że je s t  w ładzą n iew idzialna, n iep o ję ta , tajem nicza, 
co wszystkiem  rząd z i, żeni w ypadki sprzeczne z so b ą , i na

3*
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św ia t sypie podobieństw o i  n iepodob ieństw o , je d n ą  i tą ż  sa
m ą  ręką.

L achy  z K ozakam i, co p rzed  rok iem  ja k  psy kolo kości żarli 
się — a długi czas jak  p ies na k o ta  p a trza li na  siebie z n iech ę
cią  — teraz  ja k  p ierw si ch rześcian ie  w  b ra te rsk ie j zgodzie żyją, 
razem  p iją , razem  jedzą, razem  polują, razem  hulają . O tw arły 
się dom y, p iw nice i serca szlachty polskiej d la  Kozactwa. — 
S tarszyzna U kraińska b an k ie tam i i b o gatem i p o d a rk i raczy 
b rac i L achów : W szędzie krzyczą: W iw at Ja n  K azim ierz K ról 
i P an  nasz m iłościw y! W iw at P a n  Chm ielnicki A tam an U kra i
ny! W iw at Polacy, L itw a, Kozacy! W iw at R zeczpospolita!

W  W innicy  sto i p u łk  K orsuński. B oliun ja k  daw niej m u 
dow odzi i ja k  daw niej do G rużyniec dojeżdża. — K ule, pałasze, 
p ik i,  n ie wybiły z głow y tw arzyczk i P an n y  Anny. ■— Sąsiedzi 
P an i Cześnikowej te raz  wszyscy przychylni Kozakow i, Państw o  
W ojscy sw atam i pułkow ódcy — bo W ielk i H etm an  K oronny  
n ap isał w łasną rę k ą  do W aszm ość P an a  W o jsk ieg o , lis t pełen 
affektów  b ra te rsk ich , upraszając , aby w jego  im ien iu  skojarzył 
m ałżeństw o m iędzy M ykitą B ohunem  a  P a n n ą  A nną  Sosen- 
ków ną, C ześników ną W yszogrodzką. W e śro d k u  by ł d ru g i list 
do  P an i Cześnikowej b łagający aby bacząc n a  dobro  ojczyzny, 
p uśc iła  m im o k le jn o t szlachecki a  zezwoliła na  to  stad ło . P an  
W ojsk i gorąco  a ten tu je  spraw y, P a n i W ojska  n a  p o parcie  ar- 
gu m en ta  jak  z za rękaw a sypie. — Ksiądz K apelan w nadziei 
że och rzc i na  łaciński ob rządek  pulkow ódeę, w im ię w iary 
w staw ia się za nim . — Pan  C horąży pow iada: w ojenny to czło
w iek , silnej p raw icy , poczciw ego serca . W  czasie w ojny kazał 
załodze kozackiej s tanąć  w G rużyńcach i strzedz dobra  św iętej 
pam ięci P a n a  Cześnika ja k  oka w głow ic — tak iego  to  trzeba  
P ann ie  A nnie  m ęża, a  choć nie Sosenka, n ie  szlachcic h e rb o 
w y , po trafi u trzym ać godność Sosenków. — Z goła począw szy 
od  P an a  M acieja kuchm istrza, a  kończąc na  wyżle B ekasie, cały 
dw ór G rużynieeki przekabacił B ohun na sw ą stro n ę , bo nigdy 
ręk i p różnej z kieszeni n ie  w y ciągał, a za każdym  przyjazdem  
w orek ro zm y k a ł; psom  zaś i g łask ań  i łakociów  nie szczędził. 
P an i Cześnikow a n ag lo n a , chociaż i bez togo by się obeszło, 
zezwalała n a  wszystko, bo je j koniecznie  trzeba było Pana. Pan  
C horąży S trzem ecki w ielką subm issję ukazyw ał, rad ził się Je j
m ości, je j rozkazów  czekał — a to  w szystko nie do sm aku P an i 
C ześnikow ej, bo nieboszczyk Sosenka s tu k n ą ł,  h u k n ą ł, kazał 
i  ta k  dobrze było — zapew ne i B ohun tak  sobie poradzi. 
W szystko ted y  zależało od P anny  A nny, a ta  u p a rła  się i ani 
słyszeć o m ałżeństw ie n ie chc ia ła ; ciągle się do  k lasztoru 
w ybiera. Dziw na rzecz 1 Serdecznie oczkiem  na Bohuna 
s trze la , o nim  m yśli, o n im  m arzy , a  n ie  chce m u dać swej 
rę k i — nie chce s tanąć  p rzed  o łta rze m , ani naw et mówić 
o tern.
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Z kąd u p ó r?  Z k ąd  zm iana w chuciach? Bo w uczuciach jej 
nic m asz; zawsze one jak  były tak  są, jed n ak ie . A nusia  sm utna, 
zam yślona, nosi w  duszy jak ą ś  tajem nicę a nikom u jej n ic p ow ie
rza ; od ludzi s tro n i i ciągle pacierze  odm awia. D arm o m atka  
b lag a , darm o służebnica podstępów  używ a, w szystko to  u s tę 
puje p rzed  tw a rd ą  w olą m ilczenia.

N areszcie Cześnikow a ze zgryzoty  ciężką chorobą zapadła, 
B ohun z rozpaczy s traci! rum ien iec  z lica; wąs co n iegdyś do 
góry  się skręcał teraz  strzępam i na dó ł opadał. A nusia dw ojako 
c ie rp i: raz  za sieb ie , d rug i raz za d ru g ich ; chciałaby usunąć 
boleść m atk i, kocha K ozaka, ale straszne sny bezustann ie  
m yśli je j trap ią . Ile  razy  p rzed  zm rużonem  okiem  s tan ą  obrazy 
sennego życia, dziewczę w dzięczy się do kochanka, i kochanek  
z pod rzęsy płom ieniem  m iłości bucha — ju ż  sięgają ręk o m a  
ku sobie, ju ż  są  blizcy zetknięcia — kiedy n ag le  ja k  z pod ziem i 
w ychodzą trzej rycerze: T o  o jciec, to  b racia! P ie rsi sk rw a
w io n e , tw arze  groźne i p o n u re  — niem o s ta n ą , m ieczów do- 
będą i żelazem  p rzegrodzą m iłosną parę. P rze lękn iona  budzi 
się A nusia , k rew  stygn ie  w  ż y ła ch ; rzuca b łędnym  w zrokiem  
do ko ła  i n ic  n ie  widzi — żegna się krzyżem  św iętym  i odm a- 
wTia pacierz za dusze zm arłych ; ale to  zjaw isko co noc  się pow 
ta rz a , a  A nusia w m odlitw ie  b łaga  Ojca, aby odk ry ł sw ą wolę, 
ale on g łuchy na jej p roźby , zawsze niem o okazuje się we śnie 
i n iem o odchodzi. Postanow iła  ofiarę z swej m iłości zrob ić , 
n ie  łączyć się z P u łkow ódcą i n a  resztę  dni zaślubić się z za
konem  — wyjawić zaś sen? O! tego  n igdy — m ogłaby n ie
naw iść , podejrzen ie  rzucić  na  ko ch an k a , stać się przyczyną 
jeg o  c ie rp ień ; lepiej siebie pośw ięcić, zaprzepaśc ić , ja k  jem u  
wlos jed en  z głow y strącić. I to  życie ciągłej w a lk i, feb ra  
udręczeń, gorączka sm utku , trw a ła  dw a m iesiące. S tan  Cześni- 
kow ej co raz  się pogorszał. K rew n i, K siądz K ap e lan , Pan  
S trzem eck i, w ołali na  P an n ę  A n n ę , aby swem zezw oleniem  
w róciła  zdrow ie m ateo. N ie m ogła też inaczej zrobić b ied n a  
dziewczyna, p rzy rzek ła  — zastrzegając  aby ślub odbył się bez 
żadnej okazałości, p rzy  dom ow ych tylko św iadkach. — P rzy 
stano, i za tydzień  odłożono uroczystość. —- Cześnikowa jak b y  
cudem  z ło ża  p o w sta ła , B ohunow i w ró c ił rum ien iec  i p o g o d n a  
w esołość, S trzem ecki więcej ja k  daw niej rozm aw ia , wszyscy się 
cieszą w G rużyńcach , i w W innicy P u łk  K orsuńsk i, bo Pulko- 
wódca często n a  oznakę radości p o hu lankę  spraw ia  Kozakom . 
P an n a  A nna  ty lko  sm u tn a , n ikn ie  na  zdrow iu , i w iędnieje na  
krasie.

N adszedł dzień dw udziesty  S ierpnia, w igilia ś lu b u .— W szys
cy się k rzą ta ją  ko ło  w y p raw y , koło w ian k ó w , koło p rzy g o to 
wań do uroczystości; czas zbiega szybko — ju ż  noc — spać się 
p o k ład li, każdy  m arzy o dziw nych', sm utnych  w esołych rz e 
czach. P an n a  A nna ty lk o  n ie  śp i, postanow iła  noc  całą  oka
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nie  zm rużyć a tym  sposobem  w idziadło  snu  odegnać. Św ieca 
sig p a liła , zegar ty k o ta ł m in u ty , a  ona w  książce pacierze czy
tała. Policzyła trzy k ro tn e  p ian ie  k u r , ju ż  i św itać poczęło , k ie 
dy oczy zam rużyły się n a  chw ilę ; w n e t O jciec, b rac ia  stanęli 
p rzed  sen n ą , oczy ich  surow o p a trz a ły , a m iecze w pochw ach 
p o chow ane; tą  razą  B ohuna n ie  było. O jciec po  raz  p ierw szy 
p rzem ów ił, a głos jego  był k ró tk i, p o n u ry : — C órko! Z jego  
ręk i polegliśm y w  boju — b iada to b ie ! b iada  jem u ! — Chciał 
dalej m ówić, ale Anusia zbudziła  się — krzyknęła. P rzyb ieg ła  
służąca, pyta, co P an n ie  je s t?  A le ona p a trzy  i n ic  n ie  m ówi.— 
Już  dzień jasny, w stała  i poczęła się ubierać.

W  kościele K siądz K apelan w szystko do obchodu ślubnego 
przygotow ał. P ań stw o  W ojscy z P a n n ą  B a rb a rą  s io strą  W o j
skiego jeszcze zrana  przyjechali. W kró tce  B ohun  szczęśliwy, 
wesoły, z Sotnik iem  Palejem  n a  k o n iach  przyczw ałow ali. U pał 
b y ł w ie lk i, liście drzew  i traw a  straciły  św ieżość jak b y  zwa- 
rzo n e; jak a ś  ciężka, sm u tn a  c ichość w pow ie trzu  panow ała, 
ty lko  k ilka chm urek  burych  po sklep ien iu  niebios się snuło 
b ez ład n ie , jak b y  czegoś szukały ale  sam e nie w iedziały gdzie. 
O koło godziny dziesiątej udano sio do kościoła. P an  C horąży i 
S o tn ik  p row adzili P annę  Annę. J a k  śn ieg  b ia ła  szata  n a  niej, 
b iały  w ianek na  g ło w ie , blada n a  licu, a  oko sm utk iem  zam glo
ne. Pu lkow ódcy ręk ę  podała P an n a  B a rb ara ; z p o d  sinego 
kontusza w yziera czerw ony ż u p a n , rum ien iec  czerstw ą k rasą  
p o łyska  —  przy  boku  błyszczy szabla w d ro g ie  kam ienie o p ra 
w n a , a  oko B ohuna jeszcze jaśn ie jszem  św iatłem  ja k  b ry lan t 
pała. Cześnikow a rad o sn a  d robniuchnym  krok iem  szła obok 
c ó rk i , W ojski z tryum fu jącą  m in ą  rę k ą  w ym achiw ał i coś ro z 
p raw iał Palejow i — a W ojska p ro tekc jona ln ie  poziera ła  n a  n o 
wożeńców. W eszli do kościoła. — K siądz m szę zaczął o d p ra 
wiać. A nusia cala  w m odłach to n ę ła , w zrok je j ,  m yśl i dusza 
do n ieba leciały; B ohun zmówiwszy pacierz  pow iódł w zrokiem  
po kościele, a ujrzawszy zhroje zawieszone na  filarze g robu  So- 
senków  w zdrygnął się, tęsk n o ta  ścisnęła jeg o  serce. Czy w ry n 
sz tunkach  poznał daw nych znajom ych , czy sm utek  oblubienicy 
p rzela ł się w jeg o  duszę, niew iadom o — to  ty lko pew na że do 
k ońca by ł zam yślonym . M sza się skończyła, a zaczął się obrząd  
ślubny; ju ż  Ksiądz m ów ił: —  A nno, p rzyb ierasz  za m ałżonka — 
kiedy łysneło , g ro m  h u k n ą ł, ściany się zatrzęsły — oblubieniec 
i oblubienica p ad li tw arzą  n a  ziem ię, a schody o łta rza  zażegły 
się złotym  płom ieniem . Cześnikow a o m dla ła , wszyscy b iegają  
po kościele jak  szaleni, wynoszą n a  dw ór oblubieńców  —  Cześni- 
kow ę trzeźw ią , sadzają w doły świeżo w ykopanej z ie m i.19 Na 
p różno  — wszyscy tro je  ducha wyzionęli i tak  p rzepadła  rodzi
na  Sosenków ! — Kościół cały ogniem  p ło n ął, dym  buchał, p ło 
m ień łu n ą  w górę  wyciskał się —  belk i trzaska ły  — pękały 
isk ry , kam ień n aw et g o rza ł — i to  trw ało  aż do w ieczora. N ikt
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w iadrem  wody pożaru  n ie  tłum ił, n ik t kościelnych rzeczy ra to 
wać się n ie  ośm ielił, bo czyż ręka  ludzka m oże zatam ow ać po
cisk  ręk i B ożej? —  N azajutrz dzień ty lko  popiół i gruzy zo
stały .

Dalecy krew ni po kądzieli posiedli G rużyńce. D ługie la ta  
P a n  C horąży przechadzał się codzień po kościelisku m ów iąc ze 
łzą w oku: tu  był kośció ł, tu  grób  Sosenków . C horąży um arł, 
gruzy  ziem ią zap łynęły , traw ą  porosły  i ogrom ne bagno po 
n im  się rozlało . Jednak  lud dokładnie  w skazuje gdzie był 
kośc ió ł, i o rodzin ie  Sosenków  opow iada z najdrobniejszem i 
szczegółam i, ja k  gdyby się wczoraj s ta ło ; bo zabytk i p rzeka
zyw ane w puściznie pam ięci ludzkiej, dłużej trw a ją , ja k  zabytki 
istn ie jące tylko pom nikiem  wzniesionym  siłą ludzką.



MÓDLMY SIĘ A BIJMY.

I.

W  K ijow ie, w ielkiem  m ieście, gdzie m iecz C hrobrego wy
szczerbi) w złotej bram ie szram  w iekopom ny na  późne czasy; 
gdzie raźne  hufce Śm iałego zostaw iły w sercach p ięknych R u 
sinek n ieza ta rte  ślady , p rzekazyw ane w pow ieściach córkom  
przez m atk i; na k tó reg o  tro n ie  panow ały  Ig o ry , W łodzim ierze, 
Izasław y, o k tó reg o  w ładztw o ściera ły  się n iepo łiczone pułki 
dziarskich  K ozaków , w esołych D rew lan , dzikich Pieczyngów , 
i b itn e  k u p y  dzieci M endoga, w szystko to  się kołem  przetoczy ło  
ry jąc  g łęboka  kolej w pam ięci ludu. Sen p rzeszed ł, ale dziwne 
m ary  jeg o  tw oru  tk w ią  w w yobraźni i po  długim  a  d ług im  
czasie za lada poruszeniem  sprężyny  w spom nień , tak  ja sn e  
m alu ją  się m yśli, -jak  gdyby ty lko  co się stały . Dziś Ko- 
zactw o zalało okolice i m ury  m iasta , Iiozactw o rzeźkie i w a
leczne, n ieokiełznane w ędzidłem  i h a rd e ; zorza swobody ludu, 
tw a rd a  opoka w o ln o śc i, silne ram ię  pobratym czych  L a 
chów '.

Cóż ta  za dzwony se tnem i głosy brzm ią w w ielkiem  m ieście? 
B rzm ią  w spaniale  i u roczo , a pow ie trze  ta rg an e  i p a rte  w m il- 
lionow ych k ie ru n k ach , hu la  rozgłosem  na wsze stro n y , w pod
skokach burczy po zw ierciadlanej pow ierzchni sinego D niepru , 
dzwoni w gałęzie w ystrzelonych w niebo sosen , jęczy  w zało
m ach  sk a ł i gubi się w nieścign ionych  okiem  stepach. Cóż to  
za tłu m  ludu  ja k  fala p łyn ie  po  u licach , śc iera  się , k rzyżu je  
w  ro zm aite  k sz ta łty , a  ujrzaw szy b ram y  cerkw i kup i s ię , po- 
d ra s ta  i n a tło k iem  w a li, ja k  n u rty  wody w p rzerw y  ju ż  uszko
dzonej g rob li. T o dzień Czuda M ichaiła 1 2 p raźn ik  głośny po 
U krain ie! Dzieci te j błogiej ziem i, czyści w uczuciach , ja k  
czysta dziewiczość ich  s tep ó w , n ie tk n ię ta  d o tąd  ręk ą  ludzką; 
nim  zaczną karm ić zmjTsły w eselem  ziem sk iem , w przód duszę
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chcą napoić  m odlitw ą ku T w órcy , dziękczyć za Jeg o  dary , 
b łagać u stóp  Najwyższego o puk lerz  przeciw  złemu.

W  Sofijskim  M onasterze  rozem knęły  się na roz tw ór Carskie 
w ro ta ; b lask  s re b ra , złota i d rog ich  k am ien i, ja k  błyskaw ica 
rażącem  św iatłem  cisnął się w o czy 3 — a P a try arch a  w znosząc 
nad głową W izerunek Boga, zaśpiewał niestłum ionym , drżącym , 
ale donośnym  g ło se m : — H ospody pom yłuj! H ospody pom y
te j! — L ud trzy k ro ć  uderzy ł kornem  czołem  w ziem ię, i trzy 
k ro ć  razy p o w sta ł, ja k  bu jne łodygi zboża zchylą w dół od  
w ia tru  ciężkie k łosy , a po  chwili wzniosą ku niebu głowy, 
s tro jn e  z łocistem i ko rony . Dwa d ługie rzędy Czernców 4 p rzy 
b ranych  w czarne sza ty , zagrzm iały  litan je : — Św iaty B oże! 
św iaty W e ly k i! — a lud  niezgodnem i głosy odw rzasiią ł: — Po- 
m yłuj nas — i dziw acznie pow iązanych głosówT, dziw nej h a r
m onii echo rozb ijało  się po  sklepieniach cerkw i. W  ustach  
ludu  p ro śb a , n a  tw arzach  p o k o ra , a w oczach tak a  bogoboj- 
ność, tak a  pożądliw ość przyszłego życia, iż zda się żew szy s tk ie  
dusze są na  wylocie z cia ła  do k ra iny  w ieczności.

P o śród  tej grom ady pobożnego ludu , w śród  tego św iętego 
orszaku K apłanów  i Zakonników , k to  je s t  ten  C zerniec co wy
strzela  g łow ą nad in n y ch , ja k  łabędź panuje  w zniosłą szyją nad  
stadem  g ęsi, k tó reg o  ręka  przez zapom nien ie  teraźniejszości, 
a  przez silną pam ięć ub iegłych czasów , tak ie  obro ty  nadaje  
jarzące j g ro m n icy , ja k  gdyby m ieczem  w ładała?  Nogi p rzy  za
częciu processy i zw olna się posuw ające znag ła  zaczynają d rgać  
w staw ach i tak  żwawo dźw igały się , ja k  gdyby m iały  w stę
pow ać na wyłom  szturm ow anego m iasta ; w oczach ciem no-si- 
w ych jas trzęb ie j b y s tro śc i, czasami m ignie  zapał tak  szybki i 
tak  gw ałtow ny, ja k  w ężykow a jasność strzały  p io runow ej; albo 
kiedy w iatrem  lub n iesfornem  kiw nięciem  głowy k a p tu r  w ty ł 
odleci i odsłoni włos ciem ny z rzad k a  rozsiany po g łow ie i 
czoło o tw a rte , h a rd e  i g ro źn e: każdy  n a tenczas łatw o czytać 
m oże jak b y  rozpalonem  żelazem  w yciśnięte p ię tn o : naw ykłość 
do rozkazyw ania i n ieug ię tą  wolę p rzed  n ik im  i niczem , ty lko 
przed  B ogiem . Chociaż C zerniec usiłuje p o k o rą  w iary p o k ry ć  
w yrazy tw arzy , nan iesione  w ybucham i m iotających nim  uczuć 
— p ró żn a  p raca  — paroksyzm y tak  częste i tak  jaw n e , że za
słona n ieu s tan n ie  odw ijać się m usi przecl okiem  n aw et najm niej 
c iekaw ego człowieka. K ażdy się p y ta , k to  je s t  ten  m nich, 
k tó rego  ciału tak  n iew łaściw ie w zakonnej sukn i, ja k  wiosłu 
w ojennej czajki w ręku  m dłej dziew icy?

K to je s t  ten  m nich?  p y ta ją  m iędzy sobą z c icha b rac ia  
C zerncy ; dw a la ta  ja k  przyby ł m iędzy nas, ani słow a o je g o  
k ra ju , o jego  rodzie — ja k  głaz n iem y , na  czynione m u zapy
ta n ia ;  ja k  głaz g łu ch y , na  rozryw ki M onasteru. Z aledw o skoń
czone m odły cerkiew ne, rzuca  nasze tow arzystw o i n iesie  b łędne 
krok i m iędzy skały i w ybrzeża D n iep row e; sam o tn y , odludny,
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żadnem  słów kiem  nas n ie p o g ła sk a ł, a je d n a k  jak ąś m ocą 
nad ludzką p o ciąga  ku  sobie i panuje nad nam i. P rzy  nim  
wszyscy m ilczym y .aby go n ie  o b raz ić , sta ram y się odgadnąć 
jeg o  ch ęc i, więcej go szanujem y i boim y się ja k  przełożonego 
M onasteru. P a try a rc h a  m usi znać ta je m n ic ę ; często p rze
chadza się z niepojętym  b ra te m , a kiedy m niem a się być nie 
w idzianym , natenczas oddaje m u h o łd  czci jak b y  M onarsze 
z iem skiem u, a  n aw et w iększy 1 K siążęta  nieraz czołgały się na 
kolanach przed głow ą kośc io ła , a  tu  P a try a rch a  zdaje się 
zniżać czoło p rzed  prostym  m nichem . K to je s t  ten  człow iek? 
k to  je s t  ten  człow iek? ciągle  pow tarzały  m nichy ; jed n a k  żaden 
n ie  odw ażył się poszukiw ać celu  swej c iekaw ośc i; a jeź li k tó ry  
śm ielszy o tw orzył u s ta , słowo m arzło  p rzy  swojem  w ynijściu i 
tak  głucho dźwięczało iż go dosłyszeć było n iepodobna; język  
kośc iał op iera jąc  się pow ziętej w o li, a m yśli niszczyły się i gu 
biły  samo w sobie — taka była p o tęg a  n ie do pojęcia tego czło
w ieka. N apróżno się silono dociec tej w ładzy wyższej duszy 
nad  posp o lity m i; je s t  to  węzeł siły um ysłow ej, k tó reg o  roz
w iązanie w  rę k u  T w ó rcy ; sam e zaś ty lko  spostrzeganie  zosta
w ione w podziale uczuciom  i m yślom  człowieka. 5

II.

Skończyły się m odły; drzw i kościołów  pozam ykane, a w nich 
cisza g ro b o w a ; dzwony um ilk ły , naw et liny co poruszały  śpiż 
w rzaskliw y tak  by ły  n ieruchom e, iż najm niejsze  d rg an ie  po- 
strzedz się n ie daw ało — ulice puste , dom y zap a rte , psy tylko i 
ko ty  włóczą się z rzadka po ry n k a ch ; rz ek łb y ś , że zaraza p rze
c iągnęła  niszczącą m io tłą  po  w ielkiem  m ieście. A le za t o , na 
b łon iach  p rzed  b ram am i, n a w a ła c h , rad o ść  i poh u lan k a ; rż n ą  
cym bały , ry p ią  sk rzy p ce , b rzęczą b ębenk i; m olojce szam ocą 
się w p rysiudach , a  dziewice tn ą  tro p ak a , a  za każdym  skokiem  
grzyw a w stążek spływ ająca po  plecach łam ie s ię , i odbija  ko lo
ram i tęczy. 6 S tarce  i baby k rzep ią  p ierś m iodem  i w ó d k ą , a 
znachork i 7 przepow iadają  p rzyszłość: dziewicy m ęża, m ołoj- 
cowi sławę i b o g a te  łu p y , a starcow i d ługie lata . O krzyki we
sołości slupem  lecą w  ch m u ry ; n ik t n ie m yśli o ju trz e ,  każdy 
ra d  z siebie i z tego  co go o tacza. Szczerość, b ra te rstw o  i 
uciecha rozciągnęły  nad n iem i sw oje dłonie. — Dzieci n a tu ry , 
używajcie b łogiej roskoszy, póki trucizna  w ykształconego św iata 
n ie  przyjdzie zm ącić waszego p o ko ju  sam olubstw em , zaw iścią i 
n iedow iarstw em .

W  czasie kiedy wesołość i uciechy rozlegały  się w stronę  ku 
B iłgo rodce  8 n ad  brzeg iem  D niep ru  niżej P ieczar 9 siedział 
C zerniec na k a m ien iu ; w ręku  różaniec, k tó reg o  paciork i ciągle 
się  przesuw ały . Czy m odlił s ię , czy głęboko d um ał, odgadnąć
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nic  m ożna: bo głowę m iał spuszczoną ku ziem i, a k a p tu r zawie
s ił  się na  czoło i sk ry ł oczy. Słońce zaszło za g ó ry , m rok  szary 
p o c iągnął się po z iem i, i księżyc tw arz  ciekaw ą w ysunął na  pó ł 
z  czarnego obłoku , a  m nich ja k  siedział tak  siedzi n ieruchom y, 
i gdyby nie p rzeb ieran ie  palców' po różańcu, m ożnaby m niem ać 
że to  posąg  w ykuty z o p o k i, przyodziany  w szaty zakonne.

Ani w esołe śpiew y, an i huczna m uzyka nie do latu ją  jeg o  
uszów’, ty lko  D n iep r w re i burzy  s ię , w ia tr  szumi po  nadbrze
żnych  łożach , w sitow iu dzikie kaczki kw aczą, a  po  g łębin ie  
p luska  je s io tr. M nich lubi n iem y spoczynek n a  pól uśpionej 
n a tu ry , bo zrzucił k a p tu r  z głowry, potoczył wyrokiem  dum nego 
w ładcy  po D n iep rze , a potem  jak b y  żałow ał tej p rzelo tnej n a 
m ię tn o śc i. wzniósł oczy p e łn e  skruchy  ku n iebu  i rzek ł: Boże! 
T w órco  wszech rz e c z y ! przebacz chwilow ą słabość istocie, 
p rzed  k tó rą  d rżeli najm ożniejsi m ocarze z iem scy , a k tó ra  
dz iś ug ina  ko lana  przed  T obą i b łaga o szczęście i wolność 
d la  o jczyzny , o odpuszczenie grzechów  d la  siebie. —- Z a
ledw ie dom aw iał o sta tn iego  słowa m odlitw y, kiedy zasłyszał 
dalek ie  bełko tan ie  się %viosła, pow stał na n o g i, a  postać  jeg o  
o lbrzym im  cieniem  zarysow ała się na  szklannoj pow ierzchni 
w ody przyśw ieconej p rom ien iem  księżyca. Od po łudnia  pędem  
rzek i ślizga się p lam ka ciem na — coraz b liżej, coraz b liże j; 
w ysuwa się przód  chybkiej czajk i, p rzeg ię ta  k ib ić  w io ślarza ; 
d rze  się w'oda n a  dwie s tro n y , b ia ła  p iana  na  dalekie w ybrzeża 
try sk a , a czajka ja k  strza ła  leci — leci p rzykrem  półkolem , 
zw raca ku  b rz e g o w i: zaskrzypiał żerstw iany  p iasek  — już 
s ta n ę ła  — a bąb le  w zruszonej w ody , jak b y  w  tańcu  k re ś lą  
tysiączne koła po rzece — w ioślarz susem  szczupaka wy
skoczył n a  ziem ię, a szabla szczęknęła, o tarłszy  się o kam yki 
brzegu.

l e n  w idok kroczącego  K ozaka, ten  szczęk b ro n i ,  ja k  ze 
sn u  obudził w szystkie uczucia w  m n ich u ; serce  rodośn ie  bić 
zaczęło w  ło n ie , k rew  zak ip ia ła , i ja k  isk rą  e lek tryczną  w strzą
snęła  w szystkiem i członkam i; ręk a  to do w ąsa, to  do szabli 
zdaw ała się sięgać i zżym ała się nachodząc je d e n , a  n ie  znajdu
ją c  d rug iej. 10 Jak ieś p rzypom nien ie  w oczach się snuje — ta  
po stać  Kozaka n ie je s t  m u nieznana. K iedy się zbliżył, odkry ł 
rysy tw arzy  i wąs n a  pół szpakow aty: m nich  poznał Z u ja , d a 
w nego assaw ułę a ta m ań sk ie g o , odw rócił się i chciał skryć 
tw arz  w k a p tu r ;  ale K ozak jak  sokół szpark i, s tan ął p rzed  nim, 
p o rw ał za rę k ę , a całując j ą  rz ek ł: —  Ojcze A tam anie! ty ż  to 
chcesz uchodzić p rzed  tw ojem i d z iećm i, a  m y w yciągam y rece  
k u  tob ie  i m ów im y: Sahajdaczny co nas zwycięzko prowaćiził 
na  T atarsk ie  H an y , n a  T reb izondę i S ynopę, p o d  m u ry  Caro- 
g ro d u  — n a  Budziackie h o rd y , 11 potrafi nas wyw ikłać z sideł 
zdrady. — T u  oczy A tam ana zagorzały ogniem  dzikiego m ę- 
ztw a: śc isnął assawułę m ówiąc: — Ojczyzna i w olność wr niebez
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p ieczeństw ie! — T ak  je s t  ojcze A tam anie! — chciał dalej m ó
w ić, ale Sahajdacziiy p rze rw a ł: — Czas n ag li: do  b ro n i, ta j na  
k oń , w drodze reszty  dom ówisz — porw ał za ręk ę  Z uja i szero
kim  krok iem  spieszył ku  M onasterow i sofijsk iem u, gdzie było 
m ieszkanie P atryarcliy . A tam an wszedł do  kom naty  —  został 
Zuj — nied ługo  b aw ił; ale  w yszedł ż tam tąd  tak  odm ienny  iżby 
go w łasna m atk a  nie poznała. A ni śladu m niszej sukn i ¡ szabla 
brzęczy p rzy  b o k u , za pasem  błyszczy p isto le ty  i k in d ża ł, n a  
ram ionach kosm ata  b u rk a ; n a  głow ie baran ia  cza p k a , a  na  niej 
czerw ony k o łp ak , p ływ a ja k  chorąg iew  na m aszcie. Z sta jn i 
P a try arch y  w yw iedziono dw a dz iarsk ie  ru m ak i, czarne ja k  
k ru k i , a  na  chrapach  podpala łe  ła ty  jak  gdyby ślady ogn ia  try 
skającego — grzyw y ja k  jed w ab  m iękkie  i Iśkuiące. Ujrzawszy 
zbrojnych K ozaków , trzy k ro ć  zarżały  i p rzykry ły  się ogonam i. 
D osiad ł kon ia  A tam an , dosiadł konia  A ssaw uła; n ic n ic  m ów ili, 
ty lk o  spojrzeli n a  sieb ie , ścisnęli nogam i boki rum aków , św i
snęli — a kon ie  z m iejsca uderzyły  w cztery  podkow y i 
pom knęły  czwałem. E ch o  n a  dziedzińcu i w bram ie  zabrzm iało 
g ło śn o , n ag le , i zam ilkło. K azaju trz m nichy przebudzeni zdzi
w ią się, n ie ujrzaw szy tajem niczego b ra ta ;  o tw orzą gęby, k iw ną 
g ło w ą , zm ów ią pacierz  , b ęd ą  się żegnać ja k  po zjawisku 
c za rta ; po  k ą tach  szeptać będą  dziwne pow ieści czas n ie jak i, a  
po tem  p rz es ta n ą , pow szechnym  obyczajem  św iata.

I I I .

B itym  szlakiem  n a  W asilków pędzą  czwałem jeżd ee , p a r 
skają k o n ie , ziem ia tę tn i pod kopy ty , a pyl zm yty ro są , ro jem  
b ryzga  w górę . A tam an m ilczy — o n ic  się n ie  p y ta . . Koza
kow i dość wiedzieć że O jczyzna, że w olność zag ro żo n a, aby 
rzu cił w szystko i j a k  szalony leciał ku  je j obronie. I  tak  pędzą 
dw ie m ile ; po czem  w strzym ał Sahajdacziiy  k o n ia , w strzym ał 
Zuj. W idać że trzeb a  było tego  w iru u p o jen ia , tego  rozpalen ia  
k rw i, aby gorączką zmysłów p rzy tłu m ić  gorączkę duszy — bo 
oko A tam ana n ie sypie isk ier konw ulsy jnych , a  m yśli z ra z u  
w ściekłe rozpuszczone sam opas, zaczynają się chłodzić i przy
chodzić do ładu.

W strzym ane konie  k roczą stępo , a boki i p iers i p ra cu ją  jak  
m iechy kow alskie. —  T eraz m ów Z u ju  — rzek ł Sahajdacziiy — 
jak ie  niebezpieczeństw o grozi Kozaczyznie, co się dzieje w Si
czy? — Zuj p o k ręc ił w ąsa, p o ta r ł  m ocno czoło i ta k  zaczął: 
— Ojcze A tam an ie , zaledw ieś opuścił T rech ty m iró w , b a jk a  
się rozeszła że zm arł Konaszewicz, a Kozacy ta ją  śm ierć  aby 
dłużej czwanić się jeg o  sław ą i g rozić w rogom  jeg o  im ien iem : 
a  n a  całej U krain ie  n ik t n ie  w iedział, gdzie nasz o jciec; a  m nie  
n ie tak  to łatw o za język  pociągnąć. J a k  wieść się rozeszła i
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kiedy  zobaczyli że Kozactwo zebrane w K uren ie  ob rało  Bo- 
rodkg  12 A tam anem , panow ie L achy  choć dobrzy  lu dzie , wa
leczni w b o ju , przyjacielscy w p o k o ju , ale z ukosa p a trząc  na 
naszą sw obodę,, zaczęli pałam arow ać po  Iiozaczyznie; nowy 
A tainan  przez szpary p a trz a ł ,  słabo o d p ie ra ł n ap aść ; ale  n ie 
na te in  koniec. K ról Jegom ość  Szwed z lisim  rozum em , otoczony 
Jezu iek iem i szalb ierzam i, naw arzył się naszą  czystą w iarę p rze 
rob ić  n a  rzym ską łac in ę ; a jak  zaczęli k łaść w ucho Panom  
ra d y , że d la jedności K ościoła trzeba  ab jr wszyscy klepali p a 
cierze po  łac in ie  i w ierzyli w jak iegoś tam  P ap ę  Rzym skiego, 
ta k  R zeczpospolita  postanow iła  p o p ierać  m yśl K róla Je g o 
m ości. Jaw ne k ro k i rozpocząć n iebezpiecznie i n iew ygodnie 
— trzeb a  użyć p o d s tę p u ; zdano rzecz n a  P ana  H etm ana Polnego 
L u b o m irsk iego ; ten  ja k  zaczął łudzić B orodkę, po  d ług ich  roz- 
liow orach d o p ią ł sw ego. A tam an Kozacki za ob iecane W oje
w ództw o R uskie p rzyrzek ł zaprzedać  i w olność i w iarę  Koza- 
czyzny. —  W ojsko K oronne pociągnęło  p o d  Chocim przeciw  
B isurm anom  — rozkaz przyszedł od K róla i Rzeczypospolitej 
aby Kozactwo łączyło się z b rac ią  L acham i, a w tenczas kiedy- 
byśm y zasłaniali p iersiam i naszem i w spólną m a tk ę , Jezuici 
z pom ocą reszty reg im en tów  K oronnych m ają naw racać naszych 
n a  łacinę  i k ruszyć  naszą  w olność. B orodka ciągle zam knięty 
z w ysłannikam i K rólew skim i, rzadko śm ie pokazać oczy n a  o b ra
dach starszyzny. — Sahajdaczny chciw ie uchem  chw ytał każde 
słow o, ani jed n eg o  n ie  s tra c ił, a  kiedy A ssaw uła p rzesta ł m ó
w ić , sk inął g łow ą i p o g ładził d łon ią  ręko jeść  szabli. Serce 
Z u ja  rozradow ało  się , bo n ie  od dziś znał się z A tam anem  i 
w iedzia ł, że k iedy  chw yta za szablę to  b iada  w ro g o m , a cześć 
i sława Kozaczyznie. św ita ć  p o czę ło ; ja k  przez rzeszoto p rz e 
z iera po n ieb iosach  jasn o ść  dzienna, na piersiach  A tam ana 
pod  b u rk ą  błyszczy krzyż s re b rn y , a  za pasem  pochw a stalow a 
k indżału . U sta  Sahajdacznege k lep ią  pacierz  p o ra n n y , Assa
w uła żegna się i b ije w p iers i — skończyli m odlitw ę. A tam an 
rzek ł: — M ódlm y się , m ordujm y zdrajców  i bijm y w rogów  
naszej Ojczyzny — i zw rócił kon ia  zc szlaku w  lewo w step  — 
ze stepu  w p ad n ą  w p aró w , wyskoczą p o d  w zgórek , znow u lecą 
rów nem  b ło n iem ; chw ilę sk ry ją  się w  las budinków , a p o tem  
w yhu lkną  na w idok czerw one k o łp ak i — staną, spojrzą, popaszą 
i dalej w drogę. J a k  ja s trz ąb  w p ro st w y tk n iętą  lin ją  po rze  p o 
w ietrze, śpiesząc n a  św iadom em iejsce  łowów, tak  oni pom iędzy 
m ogiły  i sio ła  k ie ru ją  się na  K aniów ; tam  się zbiera w ojsko 
k o zack ie , tam  przebyw a A tam an B orodka . Dniem  i nocą, 
z kłusu w  s tę p , z stępu w  k łu s, b iega k o n ie , a zaledw ie 
z d ru g ą  ju trz n ią  dopadli b łon ia  ścielące się pod  sto p am i K a
niowa.
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IV.
P o d  m iastem , pod  K aniow em  rozłożył się obóz kozacki. 

W  praw o koło wozów taborow ych sto i p iechota  — jed n i 
ry c h tu ją  sam opały , k lep ią  kosy ; d rudzy  kupam i ja k  snopy  za
legli p o le , obracając  zm ożone członki p rzec iw  słońcu. "VV lew o 
jazd a  ostrzy  szab le , naw iązuje s io d ła , tab u n y  koni gryzą traw ę. 
O gniska na  wpół pogasłe  w ilają  sinym  dym em  po b łon iu , a p ro 
m ien ie  słońca w ykradłszy się z łoża ig ra ją  ja k  m oty le ; to  ska
czą po rów nofarbnych ko łp ak ach , to  zawieszą się n a  ostrzach  
sp is; to  zag ra ją  p rzelo tnem  św iatełk iem  w zawiędłej tw arzy  s ta 
reg o  K ozaka, to  ośw iecą ru m ienne  lice m oło jca  — a po  drodze 
z m iasta  m ijają się tłum y  jezdnych  i pieszych.

A tam an uśm iechnął się , ja k  dziewica kiedy ujrzy tan iec  i 
m uzyki — koń zgaduje m yśl P a n a , w yciągnął w górę  szyję i 
zarżał — a b racia  konie  tabunow i se tnem  rżen iem  pow itali 
p rzybyłego wodza. Ludzie n ie wiedzieli, n ie  p rzeniknęli, a konie  
p rzejrza ły , że w rony  koń A tam ana powiedzie je  n a  po le  sławy. 
W jechaw szy w  obóz i wm ięszawszy się m iędzy tłu m y , szpar
k iego kłusa kopnęli ku  m iastu. Kozacy p a tr z ą , w ytrzeszczają 
oczy, każdy żegna s ię : to  nasz o jc iec , nasz A tam an  nieboszczyk 
S ahajdaczny! m oże B óg przysyła go z tam tego  św iata na  sk ró 
cenie dum y pohańców . N iejeden d la pew ności chciał w tw a rz  
zajrzeć — ale  b u rk a  odw inęła się i zakry ła  oblicze; jed n a k  ta  
w ieść , ja k  p io run  przeleciała po  obozie. Jeźdce w padli n a  
ry n e k , zatrzym ali k o n ie , tam  była zgrom adzona starszyzna 
p rzed  dom em  now ego A tam ana. Sahajdaczny zsiadł z k on ia , 
sk inął rę k ą  na Z u ja  aby p o zo sta ł, a sam  żywo kroczył do m ie 
szkania B orodki. Poznali go dawni tow arzysze i w ykrzyknęli i  
nasz ojciec! nasz w ódz! ale  nim  zdążyli go w itać, ju ż  on  wszedł 
do dom u i zatrzasną ł drzw i za sobą. O bstępują do ko ła  Z u ja , 
chw ytają  za rę c e , sza rp ią , zapy tu ją. T rzeba by  m ieć sto  
języ k ó w , aby w szystkim  zadość u czy n ić ; dość n a  te rn , że żyje 
A tam an , że w rócił m iędzy swoje d z ie c i; ale gdzie poszedł, co 
zam ierza  ro b ić , m oże n iebezpieczeństw o m u g ro z i?  — cisnęli 
się do dom u B orodki, kiedy drzw i się rozw arły  i wyszedł K o- 
naszewicz. Jednym  znakiem  ręk i uciszył w rzask tłum u  w oła
ją c e g o : niech żyje Sahajdaczny! tw arz  jeg o  by ła  spokojna, 
czoło p o g o d n e ; w oku ani ś ladu  w alki nam iętnego  uczucia , 
ty lko  po pochw ie stalow ej k in d ż a łu , czarna krew  gęstem i 
krop lam i ściekała na  szerokie szaraw ary. Z d ją ł czapkę, po k ło 
nił się w koło i rz ek ł głosem  grom kim  ale wolnym i: — Panow ie 
S tarszyzna! Panow ie B racia! rzuciłem  n a  chwilę o łta rze  B oga, 
bo niebezpieczeństw o groziło  Ojczyźnie, w róciłem  m iędzy w as, 
aby je  odegnać. Chwała N ajwyższem u! w szystko skończyło się; 
zdrajca  n ie ży je , w ia ra  n ie tk n ię ta , Kozaczyzna wolna. J a  w ra 
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c a m , a wy Panow ie B rac ia  p rzystąpc ie  co rychlej do wyboru 
now ego A ttam an a , bo K ról i R zeczpospolita  wzywa nas ku 
o b ron ie  wspólnej m atk i Polski! — Skończył — a tłum nie  
w m ieście i na  b łon iu  ozwały się g łosy : niech  żyje nasz A tam an 
K onaszewicz! — Sahajdaczny! jak eś wodził tak  i dziś w iedź 
nas ojcze na  boje! — a czapk i, ja k  stado  w ron  w g ó rę  wyle
ciały i w idnokrąg  zciem niły i słońce zakryły. N ie nam yślał się, 
n ie w ahał S ahajdaczny : — Kiedy tak a  wasza w ola Panow ie B ra
c ia , niech i tak  będzie; teraz śpieszm y złożyć dzięki u stóp 
N ajw yższego, a  za dwie godziny wyruszym  w pochód. — 
W kró tce  jak b y  z ziem i w yrósł o łtarz  w  pośród  b ło n ia , kap łan  
m szę odpraw iał, a Kozactwo kuren iam i ustaw ione z odkry tem i 
głow am i słuchało  służby B ożej. — A p o tem  zaczęli śpiew ać, n a  
chw ałę Przedw iecznem u i pow ietrze dźw ięczało pobożnem  p ie 
niem  — a k iedy A tam an całow ał krzyż św ię ty , podany przez 
K ap łana , obrócił się i w yrzekł te  słow a: — Panow ie B racia! 
pam ię ta jc ie  na w ieczne czasy: m ódlm y się , m ordu jm y  zd ra j
ców', a bijm y w rogów  naszej ziem i! A teraz  w im ię B oga łączmy 
się z B racią  L acham i i tłuczm y B issurm any. —*

W ojsko sznurem  po drodze się w yciągnęło, p rzodem  Kiszka 
w iedzie k u ren ie  jazd y  Z ap o ro zk ie j, pod  nim  skarogniady  ja k  
w iun się wyw ija — na ram ionach  m ołojców pływ ają spisy jak  
w ierzchołki m łodego zapustu w iatrem  chw iane , przy bokach 
krzyw e szable, a  u siodeł po troczone  gw intow ane rusznice. — 
Dalej tabo ry  p iechoty  jak  szczeciną zjeżyły się kosam i a po bo 
kach  toczą się skrzypiące wozy — za niem i R egestra tow e 
pułki a  w końcu Szym on Perew iezka z kw arcianą k onn icą  za
m yka pochód. W  środku  koń  siwy i silny , i duży basuje pod 
Panem  Chorążym . C horągiew  rozp ię ta  n a  m alinow em  polu 
po łyska srebrnym  K ozakiem  z w zniesionym  do cięcia m ieczem  
nad g łow ą; obok niego z jed n e j s tro n y  buńczuczny zam iata p o 
w ietrze roztrzepanym  buńczukiem , z d rugiej jedz ie  Pan  Pisarz 
z k a le tą  i p ieczęcią p rzy  boku; a A tam an pom yka w lewo i 
w p raw o , w przód i w ty ł , pogląda ok iem , w ita daw nych to 
warzyszy, a  w rony konik  jak b y  czuł kogo niesie zjeżył grzyw ę, 
odsądził ogon, kopy tem  n a  w ia tr  w yrzuca; ogniem  z oka strzela, 
nozdrzam i p ryska. —

G óram i, do łam i pokoclło  się w ojsko — a w Kaniow ie S ta r
szyzna jeszcze radzi i szle gońce do Z adnieprzańskich  Pułków , 
aby jń ln ie  strzeg ły  g ran ic  od Tatarszczyzny — tak  kazał Pan 
A tam an , a  jeg o  wola św ięta. — W  kom nacie A tam ańskiej 
tw arzą ku  ziemi obrócony w ala się tru p  B orodki na  podłodze, 
obok niego k rew  spieczona i lis ty  K róla i Hetm ana, po ro zrzu 
cane bez ład u ; jaw ne dow ody zdrady. N ikt nie użalił się nad 
losem  zd rajcy , n ik t nie zmówił pacierza  za jeg o  duszę; ja k  psa 
wściekłego w yw leczono za nogi w p o le , na pastw ę w ilkom  i 
krukom
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V.
Zwycięztwo uśm iecha się L achom  i Kozakom , jak  m atka 

p ierw orodnego  dziecięcia. G radem  spada klęska po  klęsce na 
B isurm any — ju ż  zatęp ia ły  g ro ty  spis kozackich i o strze  m ie
czów lackich bezustann ie  g rzęzną  w ciele n iew iernych  — b o 
gatych  łupów  stosam i nagrom adzono  do obozu, a  jed n ak  tęskny  
sm utek  obsiada sk ron ie  rycerzy  C hrześcjaństw a. Z cicha 
szepczą, c iekaw ie p a trz ą  i g rom adn ie  kup ią  się koło obozu 
H etm ańsk iego .

T am  pod  nam iotem  n a  śro d k u , na  śm ierte lnem  łożu , leży 
sędziwy sta rzec, w oku zm ożonem  ciężką chorobą czasam i 
jeszcze m ign ie  jak  p rzelo tne w idm o iskra  daw nego zapału. 
Tw arz b lada , w ychudła tak  że kości w y sta ją : z u s t k rew  uciekła, 
a  d ługa  b ro d a  ja k  paczos lnu  wybielonego spływa po  śnieżnem  
prześc ierad le. W  głow ach jeg o  buław a a u n ó g  karabela . — 
To W ielki H etm an  C hodkiew icz! g ro m ca  Szw edów , p rzestrach  
M oskwy. M ąż dzielny m ęztw em , m ąd ry  radą.

K oło łoża z założonem i n a  krzyż rękom a, sto i H e tm an  polny 
L u b o m irsk i, K azanow ski i k ilku  m ożnych Panów  L ack ich  i 
L itew skich . Ja k  w tęczę w lepili w zrok w lice W ielkiego 
H e tm an a; ten  nic n ie m ów ił, ty lko zdawał się kiedy niekiedy 
kogoś szukać okiem . Czas n ie jak i trw a ła  ta  n iem a ale w iele 
m ów iąca sercu  scena, kiedy się rozsunęło  p łó tno  i wszedł Ko- 
naszew icz b u rk ą  odziany; jeszcze c iep ła  k rew  pohańców  bujnie 
ściekała po  szab li, a k łapcie  postrzępionej ostrzem  wrogów  
św itk i św iadczą że z krw aw ej pohulank i w raca A tam an  Ko- 
zaczy. — U m ierający  H etm an w yjaśnił czoło, z lekka  się uśm ie
cha? w yciągnął rękę  do Sahajdacznego, słabo uśc isną ł szorstką 
d ło ń , i rz ek ł drżącym  głosem : — P ó k i L ac h , K ozak , L itw in  
razem , pótyśm y -wielcy i m ożni — sięgnął d ru g ą  ręk ą  po b u 
ław ę , w skazał j ą  L u b o m irsk iem u , obrócił się i skonał. — 
G orzka łza  zakręciła  się w oku dzikiego K ozaka, szybko w y
szedł z nam io tu , dopadł k o n ia , Avskrzyknął na  K uren ie  i jak  
chm ura  ciężarna naw ałn icą , ruszy ł na  obóz B isurm ańsk i; a 
w tenczas k iedy  L achy oddaw ali o sta tn ią  posługę W ielkiem u 
W odzow i, Kozactwo m iasto p ieśn i pogrzebow ej w ykrzykiw ało : 
— Sława B ogu! k ó ł, siecz w roga! — bo tym  obyczajem  m n ie 
m ali najgodniej uczcić pam ięć zm arłego  H etm ana.

J a k  p a ra  rozpierzchnęli się harcow niki tu reck ie  p rzed  jazdą 
zaporozlcą. Nowe zastępy wyszły z obozu i n a  now o v -  p ło tem  
pow aliły  się pod  lasem  spis kozackich, a tu rb an y  p o k ry ły  ziemię 
ja k  w m aju pstrokw iecie  m ak pola. Przesadziły  p ierw sze p rze
kopy i ro w y  stepow e ru m ak i, a k rew  ja k  kałuże  rozlanego 
M ota ch lupo ta ła  p o d  ich kopytam i. Grzęzły i da rły  na sztuki 
rog iem  ciała ludzkie i końskie. Z a jeźd cam i w padły tab o ry
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p iecho ty  siekąc i m ordując  co ty lko jeszcze zostało przy  życiu. 
W ezyr spluw ał żółcią ze złości, toczy ł p ian ę , ja k  wściekły rzu
cał się z pałaszem  n a  uciekających. P różne w ycia, próżne 
usiłow ania — jak  rozhukanej rzek i nie po trafi pow strzym ać 
tam a  z ch ru s tu , tak  p ierzchającego żo łn ierstw a n ie po trafi i 
razu  wócłz zas tan o w ić! Już  ■całe to  olbrzym ie w ojsko zabierało 
się ku ucieczce, kiedy cienie nocne pokry ły  je  swoim płaszczem 
ocl zagłady, i położyły  kon iec  rzezi kozackiej. —  Zaoskom ieni 
moi‘d em , ale n ienasycen i jeszcze do  sy ta , w racali do obozu 
z A tam anem  m ołojcy. A tainan mówi! pacierz  — a m ołojcy 
p iosenk i nucili.

N azaju trz  Paszo wie wysłani od W ęszy ra , o toczeni św ietnym  
orszakiem  niosąc bogate  dary , przyszli b łagać o pokój. H etm an 
po lny zezwolił, k ładąc  korzystne w arunki. W zniosła się cześć i 
po tęg a  P o lsk i, a A tam ańszczyzna zaweselila się , p rzyczyniając 
się do sławy w spólnej m atki.

Z łożono dzięki Bogu za szczęśliwą w ojnę, zebrano obóz, a 
przepraw iw szy P ru t, poszli Lachy w lew o, w ioząc ciało H etm ana 
ok ry te  grobow ym  całunem . Kozaki poszli w praw o, c iągnąc 
wozy naładow ane pod  niebo bogatem i łupy. A gdzie tylko 
p rzechodzili, m atka  py ta  o syna , M ołodyca w ręce pleszcze, 
dziewczę czarnookie brw ią m ru g a , a m olojec popraw ia  się na 
koniu  i was pokręca. A gdzie stanęli, s tarzec  p y ta  o b o je , o 
harce  i zaraz p raw i o swoich. R odzice w ita ją  dzieci, m ęża 
żona, a Z aporożca chyba kochanka. R odzina poległych ze 
łzaw ym  okiem  a le  z dum nem  czołem  słucha p ieśni nuconych 
na cześć zm arłych b raci w  boju. — Z ło to  i srebro  zdobyte 
sk ładają  na  ozdobę cerk iew ; w jed w ab n e  podarki s tro ją  n ie 
w iasty — a b ro ń  i ogniste  dżam ety  w iodą do dom u — i z tukiem  
w eselem , z tak ą  radością  a n iekiedy z rzew nym  ale k ró tk im  
sm utkiem  — szli od w ioski do w ioski, od m iasteczka do m ia
steczka aż do T rech tym irow a. W  tej stolicy danej K ozakom  
przez K ró la  S tefana na  przypieczętow anie w iecznego pobra- 
tym stw a z Po lską , roztasow ały się K urenie — a k iedy  spo
częły, dowoli b iesiadując trzy  dni i trzy  nocy, A tainan zwołał 
radę  starszych dnia czw artego. Z k rzyżem  n a  p ie rs ia ch , kin- 
dżałem  za pasem  a szablą p rz y  bo k u , po  odpraw ionej służbie 
B ożej, s tan ął w p o śro d k u  i ta k  przem ów ił: — Panow ie  S ta r
szyzna! Panow ie  B racia! Co ludziom  to  ludziom , a co B ogu to 
się na leży  B ogu. B isurm anin  sk ry ł się za D unaj. — Polska 
w ielka i ca ła , K ozaczyzna okryła się szeroką sławą i do da
wnych nowy węzeł p rzyby ł pobra tym stw a z Lacham i. Bóg 
dał że to  stało  się pod moim A tam aństw em : teraz  składam  
Buńczuk w ręce  w asze, oddajcie go godnem u piastunow i a sam 
śpieszę w odludne ustron ie  służyć Przedw iecznem u. —  Ani 
p ro śb y  starszyzny, ani w ołan ia  braei n ie  zachw iały raz po
wziętej woli — pożegnał tak  ciężko zasm ucone K ozactw o jak

C z a j k o w s k i .  I n .  4
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gdyby odnieśli p rzeg ran ę  n a  wojnie. — K ilka słów po c ich u  
m ów ił z Z u jem , tak  żo n ik t n ie  słyszał ty lko  te  słowa — ja k  
trzeb a  to  znajdziem  się. — Siadł na  karego  i w yjechał z m ia
sta  — i A tam an sm utn ie  dum ał i koń w nurzył w ziem ię g ło w ę  
sm utnie stępał.

W Kijowie w ielkiem  m ieście b iją  w  dzwony. L u d  grom adzi 
się po  cerkw iach. — K apłani m szę p raw ią , zakonnicy śp iew ają  
chw alę P rzed w iecznego , a m iędzy nim i tajem niczy Czerniec. 
Gdzie byw ał? zkąd pow raca? p y ta ją  po  cichu m iędzy sobą  
b rac ia  m nichy. T ak  sam o tn y , ta k  odludny ja k  daw niej, ty lk o  
czasem w zapale zapom nienia wym awia g ło śn o , n am ię tn ie : — 
M ódlm y się , trzym ajm y się z L acham i, m ordu jm y zdrajców , a  
b ijm y w rogów  naszej ziemi. — P y ta ją  i m yślą odgadują  i — n ic  
n ie  wiedzą. 13



WYPRAWA NA CAROGRÓD.

I.
Cztery la ta  ja k  Szwed zasiadł m iejsce B atorego . Szlachta 

strzepnęła  sw aw olne k a rk i, bo obroża sw orności spad la ; lud 
gorzko zapłakał i ję k n ą ł, bo ju trz n ia  w olności zagasła. — Ale 
jeszcze wielki Zam ojski głow ą i ręk ą  rów now ażył n iedo łężność 
K ró la , szalbierstw o Jezu itów ; a k iedy  Z ygm unt szep ta ł pacierze 
i łas ił się k ry jom o H absburgów  ro d z in ie , on na  swych barkach  
pow strzym yw ał w ielkość i całość Polski.

Na Kozaczyznie m łody S z a ch , okrzyknięty  A tam anem . 
Ledw ie trzeci krzyżyk przeskoczy ł, a ju ż  ku ren ie  Z aporoża  i 
pu łk i U kra iny  chm ura czapki w górę  w yrzuciły , 1 a  starszyzna 2 
złożyła w ręce  jeg o  buńczuk i buław ę. Szach h u lak a , czarki za 
ko łn ierz  nie w yleje: 3 do k raśnego buziaka okiem  i sercem  się 
w dzięczy; żyda ja k  ham ana m otłoszy ; w karczm ie p rzy  cym 
bałach rej w odzi, gdzie bójka! gdzie sw ary! U ró s ł jak b y  go 
p o s ia ł: zam ącić m yślą  m olodycy, 4 bałam ucić  w ucho dziewczy
n ie , to  to  jeg o  spraw ki. A le za to  k iedy  ko n ia  m iędzy nogi 
schw yci to tak  nim  g ładko  po b łon iu  zaw odzi, ja k  szlifierz 
nożem  po  to czy d le ; sp isą  wyw ija ja k  p isarz  p ió rk iem , a sza- 
belką ja k  m aków ki g łow y w rogów  ścina. A lbo k iedy  siądzie 
na czajkę 5 i w padnie m iędzy porohy  D n iep ro w e, jak  n u rek  na  
chwilę zaginie w odbryzgach  srebrzyste j fali, a  p o tem  w ypłynie 
na  pow ierzchnię i  dziw nego ksz tałtu  ko ła  k re ś li, ja k  skoczne 
dziewczę w tańcu. A le nie dość teg o  aby zostać A tam anem , 
każdy K ozak z tern się zna ja k  ro ślina  z ziem ią, ja k  ry b a  z wodą, 
jak  p tak  z pow ietrzem .

N a Z aporożu  i U kra in ie  je s t  siła  wojowników' osiw iałych 
w b o ju , z licem  nasiekanem  bułatem  M uzułm ańskim , z ciałem  
podziuraw ionem  p ik a ; a  u  Szacha włos lśkni ciem ną b a rw ą , a 
tw arz g ład k a  w ym uskana jak  u zalotniej’. Je d n a k  sta rce  i m o- 
łojce zgodzili się na ten  w ybór i radzi z niego. M łody A tam an

• i *
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znany  z dzielnego mgztwa, z p rzeb ieg łego  sp ry tu  w boju. Jeszcze 
K ró l S tefan , wyniósłszy go n a  godność so tn ik a  kijow skiego 
p u łk u , przyw iązał służbą do swojej osoby: p o d  w ielkim  m i
strzem  ćwiczył się w sztuce w ojennej. K ró l i Pan  H e tm an  Z a 
m ojski w ielce go  szanow ali; p rzy  jed n y m  z n iem i siadał stole, 
z jed n e j m isy m ięso z jad a ł, z jed n e j czary m iód spijał. P o d  
A tam anem  P o d k o w ą, ja z d ą  na w ypraw ie W ołoskiej dowodził i 
szeroką o k ry ł się  sławą. B a to ry  zm arszczył się n a  w ybryk Ko- 
zaczy, A tam ana s k a ra ł .0 Szach w pisał się w  re je s tr  Z ap o ro ża  7 
i zo sta ł obw ołany A tam anem  K urenuym  T atarow skiego  K u
r e n ia ,  s a  po tem  A tam anem  całej Iiozaczyzny. T en  w ybór 
m iły P anu  Z am ojskiem u praw dziw em u K rólow i z czynu, choć 
n ie z im ien ia ; daw na zażyłość obozowa n ie  poszła w n iepam ięć: 
wie że w A tam anie  będzie m iał silną  p o d p o rę  do rozszerzenia 
sławy i g ran ic  polskiego N arodu.

Skoro A tam an  zasiadł w  T rech ty m iro w ie, zm ienił daw ny 
to k  życia. Dziewczęta i m ołodyce nadarm o w ypatryw ały  oczy, i 
szukając A tam ana n a  biesiadach. K aniow skiem u Ju d ce  pejsy 
o d ro sły , podeszwy dłużej się trzym ały  bu tów  Szacha. A tam an 
n iekiedy zam yślał się n aw et, gęste  p ism a odbierał z K raśnego 
S taw u , 3 ciągle ze starszyzną się naradzał. Coś m usi być 
w ażnego, bo czółna po czółnach m kną D nieprem  n a  Z aporoże, 
gońce po  gońcach p rą  końm i n a  wsze s tro n y  U kra in y , a  cieśle 
Kozacy so tn iam i c iąg n ą  na  w yspę w ielkiej rzek i! Choć czasem 
A tam an po  dawmemu po ta jem  figla u tn ie , to  rzekłbyś że ja k  
sparzony  w raca  do m ieszkania, w stydzi się sp raw ki, k lnie się 
w O jca, w  M atkę i w bisa , 10 więcej podobnych rzeczy n ie 
pow tarzać. P o  głow ie snują się m u w ojny, zdobycze. Spojrzy 
n a  ściany izby — dobrze by je  było obić kobiercam i perskiem i, 
m ak a tą  tu reck ą . Spojrzy na  kopułę cerkw i — zdałoby się j ą  
ozdobić zło tem  bisurm ańskiem . B achm aty  H ana  n ie  oszpeciłyby 
s ta jn i, ch arty  w ołoskie p sia rn i A tam ana. A za każdem  p o 
ruszeniem  szabla brzęczy , zdaje się  w ołać k rw i! k rw i! jak  
w ygłodniałe dziecko chleba! chleba!

II.
Pom iędzy p o roham i D niepr zżym a się i dąsa: ściana wody 

szerokiem i słupam i n a d  p ow ierzchn ią  w ystrzeliła , sreb rny  py ł 
ja k  m gła  ig ra  w p o w ie trz u , u w ierzchołku ściana łam ie się i 
po tokam i spada na  łeb  w bezdn ie; b iała p iana  ja k  m ydliny 
p rzew raca  się po rzece, liże b rzeg i se tnych  wysp i skacze konać 
na zie loną m uraw ę. A m iędzy ław am i ska ł w oda warzy się i 
b e łk o ce , brzęczy i wyje.

N a w yspach i po  b rzeg ach , s tęka  taw ał pod s iek ie rą , od 
białej brzozy trzask i lecą , z ło ta  olcha z łom otem  na ziemię
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p a d a , a  iw a s tro jn a  jasno-zielonym  w iankiem  długo się siania, 
chw yta ram ionam i po p o w ie trzu , n im  się schyli i zwali. Od 
Sm ilańskich 11 borów  ciągną  ściekle sosny, a od D niestra i 
B ohu w ałkam i 12 idą, m aże 13 z nap itk iem  i żywnością.

P o  g ran icach  T atarszczyzny i po stepach  akerm ańsk ich  11 
w p raw o i lewo wałęsają się oddziały jazdy  K o zack iej; n iby  za 
w ilkam i uganiają, n iby zabiegłe tab u n y  kon i śledzą, a  p ilne  oko 
m ają aby chy try  P erek o p czy k 15 albo hardy  T u rek  z B iełgorodu 
raz przem knąw szy łańcuch straży, n ie w rócił na  pow rót. Cicho 
— p rędko  na wieki złączą go z burzanem , i ju ż  w ięcej głosu  
jeg o  ho rda  n ie  u s ły szy , lśniącym  ataganem  n ie  pogrozi g ru - 
zyjskiej odalisce.

W  Szczebiewiszczy w ojskow ej 16 dzień i noc  trzy sta  ognisk 
silnym  ogniem  g o re , a  ludzie się snują ja k  m rów ki po m ro 
w isku. Ż łob ią  k loce w ierzbow e, p iłu ją  taw al na ta rc ic e , pod  
sznur ob rab ia ją  sosny, s tru ż ą  lijjy n a  wiosła, a  olchy na ław y — 
po kuźnicach gną  h ak i, s ta lą  siek iery , o strzą  n o że , ry c h tu ją  
rusznice. 17 Dumy p racu jących  m ołojców , k rech tan ie  drzewa, 
św ist pił, s tu k o t m łotów, dęcie m iechów, rozlegało się po w yspie; 
ożeniwszy się z szum em  po ro h ó w , w step  echem  daleko leciało.

Szpakow aty Skałozub pułkow ódca H adyckiego pułku do 
g ląda ł ro b o ty : on do budow li czajek najm ędrszy  w całej Koza- 
czyznie; w zorów  m azać po  papierze  n ie um ie , cy rk la  w ręku  
n igdy n ie  m ia ł, h ierog lifem  dla n iego  rach u n ek  budow niczy, a 
je d n a k  najm niejsze chybienie n ie ujdzie jeg o  w zroku; rozpowie, 
pokaże, wszystko w m ig  popraw i. Jedenaśc ie  dn i trw a ła  r o 
bo ta  , dw unastego trzy sta  czajek stanęło  w około  brzegów  
wyspy. K ażda czajka ja k  lalka w ym uskana , dw adzieścia jed en  
stóp  d łu g a , siedem  szeroka po śro d k u , ku  obu końcom  lukiem  
w k ą t się zb iega i w górę  zadziera. U kozackiej czajki n ie  masz 
ty łu , wszędzie przód gdzie ona lec i, spód z w ierzb iny , boki 
w ybite  taw alow em i deskam i, zew nątrz  sm ołą oblana, a ob lepiona 
sitow iem  i oczeretem ,18 co ją  czyni tak  lekką ja k  kaczkę; zew nątrz 
po  obu bokach ławy olchow e, a  przy końcach duże poprzecznice; 
z każdego boku po trzy  w iosła , a przy  obu końcach po jed n y m  
ru d lu ; we środku  w znosi się m aszt na  jedenaście  stóp  wysoki — 
biały żagiel pow iew a, a liny z rzad k a  w dó ł ściekają — u spodku 
m asztu schow anie z desczek k ry te  na  p ro ch  i żywność. — K o
zakowi przykryc ia  n ie  p o trzeb a : jeg o  upał g rzeje  ty lk o , m róz 
chłodzi, deszczem się um yw a, a w ia trem  suszy.

W szystko gotow e. — Z C hortycy 19 przyw iódł Nalew ajko 
tysiąc Z aporoża. — N alew ajko rum ianego  lica, chw at do konia, 
do czajki; dzielny w ódz, ale i dzielni z nim  żo łn ie rze ; k iedy 
się uszykują do boju i zanucą p ieśń  w ojenną, z rad o śc i orły  za
k raczą  , z radości wilki zaw y ją , bo będzie pełno  śc ierw a 
ludzkiego na d ługie bankiety . P rzy  w atażce 20 spełn ia  obo
wiązek A ssaw uły , 21 P io tr  Konaszewicz, m łodzieniec bladej



54

tw a rzy , zam yślony, ponury  — idzie po chrzest m orski. — Od 
Pottaw y ze s ta rym  C zorbą przyciągnęło  p ięćse t w ojowników 
zapraw ionych n a  krw aw ych bojach z Suzdalam i. — Z ponad 
brzegów  T etero w a  22 Kozackiego po lesia , zaw ołanych s trz e l
ców , k tó rych  ku lka ja rząb k a  w locie przeszyw a, odyńca p o d  
sam e ucho tra fia , p ięć so tn i p rzybyło  z Iw anem  Głębockim . — 
Sokoł i B utowicz z p o n ad  D n iestru  i B ohu staw ili ty siąc  
raźnych  m ołojeów , a  ze Skałozubem  pracujących cieśli k rąg ło  
piętnaście so tn i się znachodziło. W yspa obozem  się pokryła, 
pow ietrze p ieśn ią  w ojenną zagrzm iało i n a  chwilę zagłuszyło 
szum  wodospadów.

T rzynastego  dn ia  równo ze wschodem  słońca od T rech ty - 
m irow a lekkie czółno ślizgało D n iep rem ; k ilka  razy m ignęła 
m alinow a chorąg iew , Kozacy na b rzeg  się zeb ra li, czółno przy
biło i stanęło . W yskoczył A tam an , i Assaw uła K osińsk i, i 
Chorąży 23 Z alesk i, B uńczuczny 2) T rzeciak  i C ym balista 25 
A postoł. — A tam an ju ż  na  ręku  u  Kozaków — ja k  p iłk ą  nim  
w górę  w yrzucają — w ykrzyku ją: — Sława B ohu! — Niech 
żyje A tam an 1 n iech żyje Kozaczyzna! niechaj żyją b racia  L a 
ch y ! — ja k  się Szacli z rą k  w yrw ał tak  p rzem ów ił do Ko- 
zactw a.

—  Panow ie B racia! dziś z gw iazdam i w ieczornem i w y ru 
szymy w p o ch ó d ; czajki roskoszne ja k  L aszk i, w abią nas do 
sieb ie , a  D n iep r p ien iący  się ja k  szum ów ka, woła n a  nas ab y 
śm y co rychlej pom oczyli w iosła w jeg o  wodzie. W  czasie bo 
jo w y m , nap itk iem  Kozaka w oda, s traw ą  chieb i ryba solona — 
pu ste ln ik  p rzed  czterdziestodniow ym  postem  odpraw ia  za
p u s ty ; B óg to  Św ięty wie ja k  długo nasz p o st potrw a. P a 
nie A ssaw u ło ! rozdać m iód, wódkę i straw ę m iędzy b ra c i 
m ołojeów  — dziś h u lajm y ! n ik t nie wie co ju tro  b ę - 
dize. — N iech  żyje A tam an ! zew sząd w o ła n o , to  to  n a m  
chw at m oło jec; tak im  A tam anem  n a  wieki wieków karz nas 
P an ie! —

Kosiński rozdał jad ło  i n ap itek  m iędzy so tn ie ; gęste  ognie 
rozdm uchano , św inina na  kaw ały  p o c ię ta , na  tykach  obraca się 
i p rzyp ieka, w ko tłach  jag lan a  k ru p a  burzy  się i k ip i, a  słonina 
na  okrasę  się skw arzy. — W  m isy le ją  b u rą  poiiw kę z lina  
zm ięszaną z kw asem , a śliwki ko rcam i na  ziem ię ro zsypu ją; bo 
u K ozaka n ie m asz m ięsa nad  św ininę, ryby  n ad  lina, k ru p y  nad 
j ag*§> jag o d y  liatl śliwkę. 28.

Z gotow ano  biesiadę; kupam i kozacy zasiedli, po b rzegach 
byczków 27 p e rli się okow ita, a w  czarkach  pieni miód. — Jedzą, 
p i ją ,  wrzeszczą. — H ula A tam an —  hulają Kozacy — czarki po  
czarkach  w gard ło  leją. A tam an p iosnk i n u c i, kozacy w tó
ru ją . A tam an wziął się w boki i tro p ak a  uciął — i kozacy za- 
tu p o ta li nogam i aż się ziem ia zatrzęsła. A tam an  posunął w pry- 
siudy i Kozacy ja k  żaby okracz skaczą po ziemi, piętam i w plecy



s ię  biją, ja k  w iuny się uwijają, a  osełedce to  w praw o to  w lewo 
m igocą ; nie jeden  koziołka p rzew rócił i zasnął w  tańcu , nie 
je d e n  m ów ić n ie m oże, językiem  bełkoce i w boki się ściska; 
te n  k ln ie  b isu rm an a , tam ten  grozi w y zu w ito m .28 Szach jeszcze 
hu la , jeszcze krzyczy; przypom niał daw ne czasy, w oła M otrę , 
•woła O ksanę, b ije  Ż y d a , do Pan i Laszki się m ili, a Lachow i 
szabelką w oczy błyska. Nareszcie zm orzył s ię , up ad ł i zasnął. 
Ś p ią  wszyscy jakby  w ziem ię w k uci, ch rap ią  i gw iżdżą jak b y  
na nó tę  p ieśn i p ijackiej.

Jed en  ty lko K onaszew icz29 nie tk n ą ł w argą  m ocnego trunku , 
n ie  dzie lił b ie s ia d y , n ie  dzieli opilstw a ; m olojce znali jego  
w strzem ięźliw ość i tw a rd ą  w o lę , naprzód  go uw olnili od  po h u 
lank i. Przechadza się po nad  b rzeg iem , z bystrością  sokoła 
p a trz y  n a  wody D nieprow e i na  s tep y , a  dusza się radu je  i 
zdaje  p rzepow iadać : T ob ie  ja k  niew olnik  kiedyś D niepr będzie 
s łu ż y ć , ciebie stepy obw ołają swoim w ład cą , a Kozaczyzna 
tw em  ram ieniem  i g łow ą wzniesie się w sławę i w ielkość.

III.
Zabłysły w ieczorne gw iazdy n a  n ieb ie ; zabłysły zabójczo 

s ta le  na Szczebiewiszczy w ojskow ej. A tam an zaw ołał: — P a 
now ie B racia! do czajek! — i w m ig w każdą  czajkę p iętnaście  
m oło jeów  w siadło. P rzy  bokach wiszą krzyw e a tag an y , za pasy  
-wetknięto noże obosieczne i siekiery  z szerokiem  ostrzem  — 
Losy osadzone n a  p raw iec  30 i d ługie rusznice  pokotem  złożyli 
p rzy  m asztach. — A tam an k rzy k n ął: — H ulaj w iara  kozacza! — 
S p a rli  się m ołojce n a  w iosła i pchnęli, a czajki odbiły od  brzegu  
i ku południow i się zwróciły.

P rzodem  w ym knęły  się dzieci Z aporoża; za niem i w ślad 
c ią g n ą  T etorow czyki. Ś rodkiem  p ły n ą  D niestrow scy , Bohscy 
i Połtaw scy K ozacy, w końcu Skałozub sto lo tnych  czajek p ro 
w adzi. — A tam ańska czajka jiląsa i zawodzi po przeźroczu. 
Szacha p iersi zadęły i w yciągają w nieb iosa  dum kę w ojenną. 
Kozacze czajki p ru ją  siny D niepr — m olojce  w tórem  brzm ią 
p ieśn i A tam an a  i tak  nad  po ro h y  przypłynęli. Szach zaw ołał: 
W  dół m aszty ! gęsiego! — liny p isnę ły , m aszty  w znak się 
p o w a liły , a sznurem  czajka po  czajce n ik n ęła  m iędzy skały p o 
rohów . — W oda syczy i w arczy — Kozakow i w  ucho kładzie 
— krw i! zdobyczy! — ja k  czuła m a tk a , w dół zanurzy , w górę  
w y rzu ci, p o p icści, pocałunkiem  odwilży i pchnie czajkę na 
g ład k ie  przezrocze. D ziew ięć porohów  Kozacy p rzeb y li: z o- 
s ta tn im  pożegnanie było najczulsze, n am ię tn e , bo  czajki aż 
w pow ietrze w yskoczyły, po  ram iona m ołojeów  n u rk a  dały. 
W ybulknąw szy trzy k ro ć , furknęły  w irem , nim  stanęły  na g ład 
kim  korycie b y stre j rzeki.
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T u A tam an  w strzym ał czajki. Z jeg o  rozkazu sześćdziesię
ciu  m ołojców  na  brzeg  skoczy ło ; siek iery  zak leko ta ły , drzew o 
zask rzyp iało , zatrzeszczało i sześć dębów  31 rozsochatych  po 
waliło się n a  z iem ię, z gałęziam i, z k o rą , z liściem ; inałojce 
pchnęli je  w rzekę — czajki szeregam i po sześć się ustaw iły. 
A tam an św isnął, w iosła p lusnęły  i czarna d łu g a  ław a z pędem  
rzek i sunęła się , gon iąc  p rzed  sobą dębow e drzew a: za n iem i 
g łucho p ły n ą  czajki. O głuchli, oniem ieli K o z ac y .— I)o koła 
d łu g a , szeroka cisza — czasami tylko ryba zm ąci wodę, 
nadbrzeżny  p ta k  sitow iem  p o trąc i, gw iazdy p a trzą  ciekawie, 
w ytrzyszczają oczy ; dziw ne w idow isko! syn stepu, b ra t  k o n ia 32 
leci sw atać się z m orzem . — M ijają ostro w y , suną się m iędzy 
wysokie oezerety. — N areszcie ju trz n ia  b iałą szatą w ionęła , 
trw ożliw y św it p rzerzucił się po obłokach.

N a rzece coś ogrom nego zaczerniało. To w yspa W ielk i 
łu g  zw ana! 33 Je j pow ierzchnię łoza i w ierzbina n iep rzyby tą  
puszczą p o k ry ła ; do b rzegów  bez liku  nak le iło  się spław ów  
zarosłych w ysokim  o czeretem , a  w oda ja k  k re t  po sianożęci 
po ry ła  m iędzy niem i tysiączne kanały. T rzy k ro ć  A tam an 
gw izdnął — czajki lo tem  błyskaw icy rozsypały  się do koła 
w yspy, w sunęły  się m iędzy sitow ia i oezerety  spławów — i 
przepadły.

Słońce krw aw o zeszło — czerw one p rom ien ie  na  św ia t 
śm ignęły , w ia tr począł dąć od pó łnocy , czarne chm ury g ro 
m adzić się od  m oskiewśzczyzny. Orzą się w ały D niepru  w g łę 
bokie bruzdy, a  n a  pow ierzchni an i słychu, ani w ieści o K ozaku 
i o czajce. Dzikiem  polem  sadzi na  bachm acie ta ta r  B udziacki: 
darm o oko natęża po  w ielkiej rzece — nie  widzi tylko w odę i 
oezerety  — darm o ucha n ad staw ia , tylko w ia tr  szumi i D n iep r 
szum i. P o s ta ł, pokręcił się po  b rzeg u ; ja k  przy lecia ł tak  po 
leciał czwałem  z doniesieniem  do Serask iera  że chw ała B ogu, 
chw ała P ro ro k o w i, wszystko sp o k o jn ie , n ie  m a n ic  now ego o d  
Kozaczyzny.

W  południe  n iebo b u rem i chm ury  się zask lep iło , słońce 
po tonęło  w g łębi m glistych w ars tw , w ia tr u s ta ł, deszcz ja k  
z ceb ra  lu n ął i leje  bez p rzestan k u  aż do w ieczora. Już  zciem - 
niało. — T a ta r  sk ry ł się pod n a m io t, a  w ilk wyw lókł się z bu
rzan u  na łowy. W  około W ie lk iego-ługa coś z cicha świsnęło, 
jak  echo setny  św ist po spław ach się o d ezw a ł; d ru g i raz  
gwizdanie m ocniejsze dało  się słyszeć, i ja k  tysiączne tabuny  
gęsi zapluskało po  wodzie. P rzy  św ietle  błyskaw ic szykow ały 
się szeregam i czajki kozackie; ani jed n e j n ie b ra k ło , ani jed n a  
nie zm yliła swego m iejsca. A tam an trzeci raz św isn ą ł, w ałka 
czajek p o p ły n ęła , pędząc p rzed  so b ą ro zso ch a te  dęby. R zeka 
w ezbrała  i po tok iem  toczy ku  m orzu. Szparko , chyżo, leć  
ojcze D nieprze! tw oje  dzieci siedzą ci na  grzb iecie : tyś je  wy- 
k a rm ił, ty ś w ypielęgnow ał, wzrośli ci na  pociechę m olojce,
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spraw że im pohulankę — a deszcz kąp ie  i p łucze Kozaka zwy
czajnie ja k  na  biesiadę.

M inęli ujście K ońskiej, m inęli ujście Ingu lca , coraz silniej 
p rą d  czajki taszczy. M ołojce w lepili oczy ku południow i. T am  
na jednej lin ii, odległe od  siebie dw a św iatełka błyszczą — to 
la ta rn ie  Oczakowa i K izikerm eua. 31 W nuki M ahom eta, w ładcy 
S tam bułu  dum ni z p o tęg i, napuszeni imieniem  P ro ro k a  — po 
obu brzegach ujścia D niepru  dw ie forteco wystawili, przeciągnęli 
k o ry to  rzek i poszustnym  łańcuchem , a  do końców a rm aty  sa- 
m opalne p rzy tw ie rd z ili, aby zagrodzić d rogę  napadom  koza
ck im , zabezpieczyć się od  ich  broni. M otojee się śm ieją i drw ią 
z tej obo ty , ja k  bąk  z pajęczyny — bo czyż je s t  na  św iecie za
p o ra  sile i m ęztwu kozack iem u? Już  się n a  sto  sążni zbliżyli. 
A tam au św isnął — przedn i szereg  z całej siły pchnął dębow e 
drzew a: sześć kroć razy pękły żelazno ogniw a łańcuchów  35 
dw anaście razy a rm aty  w ypaliły , kule klapnęły w wodę i zaszy- 
p iały  — a lo tne  czajki jedne po  drug ich  w yskakiwały kupam i 
n a  M orze-Czarne. M ołojcc po falach w iosłam i p luskali i wy
krzykiw ali: — Niech żyje A tam an! na C arogród! na  Caro- 
g ród! — T ak  wrzeszczą, tak  się trzep ią  m orskie  w ro n y , kiedy 
po długiej w ędrów ce zobaczą lim any i obszar wody nieścignię- 
tej okiem .

W  fortecach zgiełk i zam ięszanie. S traże  ogniska rozpalili i 
do bron i się wzięli — w ypadł Pasza Oczakowa z Janczaram i — 
w ypadł z A rabam i A ga K izikerm enu i obadw a ku rzece sko 
czyli. Setne  pochodnie błyszczą, D niepr płynie ja k  daw niej, 
szp a rk o , czysto , ty lko  łańcuchy porw ane i drzew a dębow e 
uwięzły na  brzegach. S tary  Pasza-m achnął rę k ą , k iw nął g ło
wni: — znam  czyje to spraw ki — rzek ł, i wszyscy w rócili do 
tw ierdzy.

IV.
Od Oczakowa leci T a ta r , zc szkapy duch  w ypiera  — n a  

w erstw ę od brzegu  kupam i p ły n ą  lo tn e  cza jk i, p rzew racają  się 
m orskie  wały, jak  k ip iączka; w iosła tak tem  chlupią, b iała  p iana 
tum anem  bryzga, D opadł T a ta r  B ie łg o ro d a ; A rab w skoczył n a  
ru m ak a , wzniósł się na strzem iona, k rzyknął: — Ałłacli! Re- 
siu łła łaeh! 36 — i susam i sarny poskakał ku P ru tow i. Kozackie 
czajki m aszty w zniosły, żagle na  w ia tr puśc iły  i ja k  w artk ie  
strzały m kną przeźroczem  - pow ietrze świszczę. — Czarne 
m orze z radości podskakuje —  a M ołojce k rzyczą : — Sława 
B ohu! Sław a Kozaczyznie! Sława A ta m a n o w i!— M inęli ju ż  
ujście Sław iuńskiego D unaju , daleko w tyle rzucili K ilii zielem 
obrośnięte wały. W  praw o m ajaczy ciem ny łańcuch Bał- 
kanu — w lewo wały m orskie i p ian a  — a w przodzie  C aro
gród.
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B ył p ią tek  — słońce zło tem  św ieciło , tysiąezue m in are ty  
zło tem  błyszczały; m iasto  siedm iu wzgórków  i tłem  i szatą  
z ło tą  się  oblekło. Kozacy w zrok u tk w ili, oczu oderw ać nie 
m o g ą , gęby rozdziaw ili i krzyczą: — C aro g ró d ! C arogród! — 
A tam an  k rzy k n ął: — Żywo zagrać w iosłam i. — T ysiąc o śm se t 
w ioseł ja k  je d n o , silnie w w odę kopnęły  ra z , d ru g i trzec i. 
Czajki skokiem  przesadziły  p rą d  m orza , i  do brzegu  p rz y 
parły . A tam an zaw ołał: — N a ląd  dziesięciu M ołojców z k aż 
dej czajki, p ięciu  w k o sy , pięciu w ruszn ice  zbro jnych! — Z a 
ledw ie skończył, ju ż  trzydzieści czw orogranów  na  brzegu  sto i. 
K ażdego ezw orogranu przód  szyje ru szn ic  nadstaw ił ku  P e r a ; 
ty ł ja k  dzik szczecinę, zjeżył kosy w  górę . Pozosta li p rzy  czaj
kach w m ig  szerokim  row em  okopali część b rzeg u , i w ał w y
sypali. A tam an m ieczem  w yw inął w g ó rę , B uńczuczny buń- 
czukiem , C horąży chorągiew  rozpu śc ił, kocioł zabrzęczał, i 
Kozactwo ruszyło k u  przedm ieściu.

W  dw iestu i czterdz iestu  m eczetach M uezyni i Muftowic cicho 
b rzm iącą p ieśń  z p iers i leją  n a  cześć N ajw yższego — na  cześć 
P ro ro k a . D erw isze chylą czoła ku  z iem i, ustam i kam ień cisną 
— a tłum  rozm aitego  lu d u , rozm aitych  poko leń , wzywa B oga, 
wzywa M ahom eta. Turczyn w oła: A łlach! A llach! N atolczyk 
T a n ri,  a m ieszkaniec A rab ii H akk. 37 W  Meczecie św iętej 
Sofii, gdzie n iegdyś P a try arc lia  K o nstan tynopo la , głow a ko 
ścioła G reckiego hym nem  w itał B oga C hrześcjan, dziś U lem a 
w ielbi P ro ro k a  M edyńsk iego ; Su łtan  A m u ra t, W ielk i W ezyr, 
K iz la r -A g a , 39 rad a  D yw anu i D w ornia  Sułtańska ko rzą  
m yśl i  w znoszą m odły. K zezań ce , J a ń c z a ry , Spahow ie po 
m eczetach. W m ie śc ie  c icho , n a  u licach głucho. Głowy M u
zułm anów  po  D zennecie 39 w ęd ru ją , ani chwili n ie  pom arzą  co 
co się dzieje na  tej tu  ziemi. W  tern  nag le  palnęły m oździerze 
po narożnych  basztach , gęstym  ogniem  ruszn ice  poczęły p u 
kać. K ilku Spahów  n a  u lice w padło  ro z trąca jąc  końm i ciżbę 
ludu — w rzeszczeli: — Szajtany w  P e ra  40 — A m u ra t krzyw ą 
szablą b łysnął i w oła: — W  im ię  p ro ro k a  do b ro n i! do b ro 
ni ! — Jańczarow ie na E sk irsa ra j 41 po  b ro ń  pob ieg li, S p ah o 
wie kon ie  na  przedm ieściu E liub  s io d łają ; 42 z arsenału  c iągną 
a rm aty  w b ram ę O rta-K apuzy 43 — a m iasto  po b o żn e, niem e 
ja k  grób M ekańsk i, brzęczy żelazem , brzm i w ściekłem i okrzyki 
w ojny. W ynieśli z H arem u  S andżiak , 44 Jańczarow ie  ko ło  
niego się grom adzą. Na przedm ieściu  E liub  św ieci złocisty  
półksiężyc n a d  buńczukiem  M ahom eta , Spahow ie n a  ogn istych  
rum akach  do niego się kupią. W ezy r, Paszow ie, A gow ie, Se- 
rask iery  n a  sp ienionych dżam etach  przeb iega ją  szeregi. Su łtan  
p rzypasa ł miecz p ro ro k a , u tk w ił za pas k indżał A lego , dosiad ł 
śn ieżnego konia  stro jn eg o  w ty f ty k i, d ro g ie  kam ien ie  i z ło to ; 
s tan ą ł p rzed  ro ty  Jańczarów  — i w ojsko ca łe , jak  w ody pysznej 
i szerokiej rzeki po lało  się porządkiem  k u  przedm ieściu  Pera.
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Kozacy snadno opanow ali p rzedm ieścia  P era  i Knssym Pasza. 
T ysiąc A m an tó w  będących na s traży , słaby opór staw ili, n ie  
■wstrzymali natarcia , i p ierzchnęli ku  G a la ta ;45 Kozacy za niem i 
c iągle ołowiem  z rusznic  plwali — i w ten  czas to m oździerze 
na basztach  i w ypaliły , i  k ilku  jeźdców  A lbańskich  ku  Serajow i 
skoczyło. Nalew ajko osadza dom y n a  wnijściaeh P era . Czorba 
wzm acnia Iiassym  Pasza. Głębocki rozw odzi od pó l pom iędzy 
m ury i ogrody  strzelców  T eterow sk ich . B utow icz z sw oim i, 
łu p i ,  rabu je  dom y, i zdobycze ciągnie ku  czajkom , a A tam an  
na czele so tn i Sokoła i trzech  Z aporoża, śc iga  A rnau tów , i ku 
G alata śp ieszy ; .tam  arsenał m o rsk i, tam  pałac K apudana 
Paszy. 16 Spiesznie A rnauci uciekali znacząc ślady  tru p am i; 
spieszniej Kozacy gon ili; ju ż  z rusznic  ognia  n ie daw ali, ty lko 
kosam i siekli. A tam an , ja k  bąk  między w rogam i skacze, tn ie  
mieczem, nogam i konających  dław i — nowe zastępy' wychodziły 
z b ram  a rsen a łu , ze tknęły  się z p ierzchającem  żo łdactw em ; 
chwilę stanęły  — na se tne  cząstk i się porw ały  i wstecz p ierz- 
chnęły . P różno  A ga s traży  chce b ram y pozam ykać, tłum  
ludzi op iera  się w rzeciądzom  — ja k  ch ró sty  zerw anej grobli 
w alą się A rnauci, ja k  k ra  puszczającej rzeki p rą  za niem i K o 
zacy , i razem  w padli na  dziedziniec arsenału. A tam an w o ła : 
—  żywo do ro b o ty ! — i na  zachętę p o m ió tł m ieczem w  praw o, 
w lew o , i zleciały dwa łby  m uzułm ańskie. M ołojce szparko  
p racu ją  — słońce n a  cal się nie p o su n ę ło , a  ju ż  A rnauci w p ień  
wycięci. A rchipelagscy m ajtkow ie na ziem ię pad li i o życie 
błagali.

Godło chorągw i kozackiej pow iew a na najw yższej baszcie 
a rsen a łu , a  w ałow e a rm a ty  c iągną  jeń ce  ku P e ra ; puszkarze 
G reccy id ą  p o d  strażą  Z aporożkieh  so tn i. Sokół został z trzem a  
sotn iam i na  gospodarstw ie  w arsenale. — A tam an z re sz tą  
wrócił do Nalewajki.

W yryclitow auo dw adzieścia a rm a t na  b ram ę B abihum ajum , 
a  p rzed  n iem i okop wysypano. A tam an  n a  A rabsk im  ogierze, 
ja k  błyskaw ica ob ieg ł stanow iska. W szystko na swoich m iej
scach porządnie. B utow icz p racu ję  czynnie. H arem y Turków , 
bazary  Orm ianów i G reków , lochy Żydów  żegnają  się n a  zawsze 
z bogactw am i — a żony, odaliski i n iew olnice M uzułm anów, jak  
p tak i po  d ługiem  w ięzieniu puszczone na  w olność i słońca się 
boją, i w ia tru  się b o ją ; rad eb y  strzep n ąć  skrzydełkiem  i po- 
liu lać : a s trach  p ió ra  klei i na  uwięzi trzy m a; drzwi harem ów  
na rozcież rozem k n ię te , fu rtk i ogrodów  pow ybijane, a  n ie 
w iasty k ry ją  się w zakątk i i n ie  śm ieją  p rzestąp ić  p ro g u  w ięzień. 
Z uk rad k a  ty lko  rzucają  ogniem  oka na M ołojców — a M ołojce 
an i p a trz ą  n a  n ie — w przódy  pow inność, po tem  rozryw ki — 
m ówią tylko do siebie: ja k  naściągam y łupów  d o sta tk ó w , to  się 
potem  porachu j em z tem i łasiczkam i.

Z bro jn ie  i groźno  sto ją  Kozacy n a  przedm ieściach  Pera,
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K assym -Pasza, Galata. O ttom ariie suną  się po  w szystkich u li
cach Seraju . Spahow ie i A lbańska jazd a  w ypadli z Ę iu b  i huf
cam i pół-kole w praw o kreślą . A tam an  przy  arm atach  stanął i 
w zrok zagw oździł w B abihum ajum . Puskarze  G reccy lon ty  za
palone trzym ają , a  M ołojce Z aporoża nad ich  głow am i w znie
sione kosy. N ic łukiem  bram y upstrzo n ej, ani figlasam i cięż
kiej a rch itek tu ry  bawi się oko Szacha, innych  on tam  sz tu k a tu r 
śledzi. Zaledw ie podw oje się rozw arły , i tu rb an y  Janczarów  
ja k  ko lory  tęczy , p stry m  św iatłem  w oku łam ać się poczęły, 
A tam an k rzyknął: — Ugnia! — arm aty  huknęły , kule popruły  
pow ietrzem , b ram a zatrzęsła  się , a  w nijśeie stosem  tru p ó w  się 
zawaliło. O dciągają Janczary  po leg łych  i rannych  b rac i, aby 
drogę oczyścić. W ezyr każe z dział p a lić , lecą kule M uzuł
m ańskie szczerbią dom y przedm ieśc ia, i w podskokach  tań cu ją  
po  ulicach — na  nowo Jań czary  się szykują do w ychodu, na 
now o dw adzieścia a rm a t huknęło  i tam ą  osadziło popęd w ojska 
T ureck iego . Jazd a  od  pól lec i, ogony buńczuków pow ietrze  
zam iata ją , krzyw e miecze nad  tu rb an am i błyszczą, a k indżały  
w ustach  sterczą. O pium  g ra  w głow ach jeźd có w , a pod niem i 
g ra ją  konie k o p y tem , czw ałują i w rzeszczą; ju ż  p rzedm ieść do
p a d a li, nigdzie Szajtanów  n ie  widzą. Głębocki w puścił m iędzy 
ogrody  i m ury  harcow ników  o tto m ań sk ieh , a  kiedy ju ż  dobrze 
się zagonili w ciasne p rzejśc ia , natenczas na  znak p u k n ą ł 
z rusznicy, i w net ja k  w fajerw erku iskry  buraka, se tne  rusznice 
bezprzerw anym  ogniem  pukać poczęły. Zm ięszali s ię jeźd ce  — 
jed n i krzyczą A lłacli! i n a  m u r się d ra p ią , d rudzy  A m an! i n a  
ziem ię padają. AValą się k o n ie , m ieszą kopytam i ciała ludzkie, 
pękają, po p ręg i, łam ią  się m iecze, a  re szta  jazdy  w p o le  ucieka. 
U ciekła ja z d a , a kupy na w pół żyjące jeszcze się p rzew raca ją : 
tu  czerw ony kaftan Spaha , tam  biały tu rb an  A lbańezyka, tu  
jeździec w ydobyw a się z pod  zabitego k on ia , tam  koń chce 
zerw ać cng ie l zaklękły w ręk u  m artw ego  jeźdea.

Kopę razy Jańezarow ie chcieli wyjść z B abihum ajum , kopę 
razy  ku le  kozackich h a rm a t sparly  ich nazad. Dziesięciu Agów 
i dw óch Paszów z życiem  się rozb ra ta ło  w b ram ie , p o d  W e
zyrem  trzy  konie ub ito . N a darm o w gruzy trzydzieści dom ów  
działa M uzułm ańskie o b róc iły , n ad arem n ie  k ilka  dziesiątków  
Kozaków pow aliły. A tam an w oła : — Do w ieczora stać! jeszcze 
chwil k ilka  a  zwycięztwo i  łupy przy  n a s ! — M ołojcom  i tego  
n ie  p o trzeba  oni i dn ie  i noce walczyć gotow i. Co im  po  życiu 
bez sław y? śm ierci się nie boją, bo ciągle je j w oczy zazierają. — 
W ezyr w ścieka się zo z ło śc i, każe iść n ap rzó d  zgubnym  dzie
ciom. K iha ja  bej sta je  p rzed  Serdenesztych o rszak iem ; <7 
czarne ich  kaftany  a  czerw one ja k  krew  zaw oje, a tag an y  jak  
s reb ro  b iałe i polerow ne, a  d ług ie  strzelby  b łęk itnym  szm elcem  
błyszczą. P o śro d k u  pływ a Sandziak Sułtański — idzie cicho i 
ponuro  hufiec śm ierc i, wszedł do b ram y ; arm aty  kozacze hu 
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k n ę ły , zwaliły się p rzedn ie  szeregi a nastęgne ja k  po d rab in ie  
po nich  w lazły; d ru g i raz  kule zagw izdały, kupa tru p ó w  jak  
na d rożdżach urosła — ale ju ż  zgubne dzieci p rzed  b ram ą się 
szykują. D rżą  puslcarze greccy, a  A tam an  e e rc a n ie  tra c i;  spoj
rzał na podłych  niew olników  i zaśm iał się z litości — spojrzał 
na  p o godne  i wesołe m ołojców  twarze, i isk rą  radości oko 
b łysnę ło , zsiadł z konia i zawoła! n a  pięć so tn i Zaporożców : 
—  Z a m ną! — w kosy m ołojce zadzw onili, naprzód skoczyli za 
A tam anem .'

Na m oście szerokiej fosy opasującej w koło seraju  m iasto, 
sp o tka ły  się dw a bufce. Serdeneszci rzucili o ziem ię strzelby i 
a ttag an y  w d łonie porw ali. Kozacy kosam i po Zawojach 
śm ignęli; trzą s ł się m ost a  tru p y  M uzułm ańskie i Kozackie jak  
z ia rn o  z p o d  cepa na  obie stro n y  w kanał pad ały  i pom ost za
legły. — Janczarow ie tłum am i biegli w spierać Serdeniesztych. 
M ołojce Czorby i Butow icza skoczyli n a  pom oc dzieciom  Zapo- 
ro ża ; aż do w ieczora krw aw a w alka trw ała. A tam an rąb ie  
m ieczem  i krzyczy — ko l, siecz w ro g a ! — K ichaja  bej wywija 
a ttaganem  i w oła — A łłah  Szatan! D żaur! 48 W  tym  K onasze- 
wicz rozp ie ra  żalazem ściśn ięte  ro ty , w eb rn ął we środek  i ciął 
ostrzem  drzew ce n a  k tó rem  pływ ał Sandziak. Drzew o zd ru 
zgotało  się a  sz tan d ar p ad ł n a  ziemię. — M uzułm anie boleśnie 
zawrzeszczeli A m an! 49 i ku Serajow i uciekać poczęli. Część 
w padła  w b ram ę i B abihum ajum  podw oje zaw arły się ; część 
wzdłuż m urów  u c ie k a ła , a Kozacy gonili i tru p em  kładli. 
Jazd a  u jrza ła  ten popłoch i p ierzchnęła  sobie ku E liub.

W  Seraju  trw oga . Z b iera  się ra d a  dywanu. — ICizlar-Aga 
żony i odaliski Sułtańskie zam yka w  lek ty k i, sk a rb y  pak u ją  na  
wozy, a b ra m a  T o p -K ap u z i5,1 gdzie zg inął o sta tn i z Paleologów , 
k tó ręd y  T urcy  po raz  pierw zy weszli do g ro d u  K onstan tyna, 
o tw arła  się teraz  na  przew oziny M uzułm ańskie na  tam tą  stronę 
B osforu . — Szach ju ż  n ie o łu p ach , ale  o C arogrodzie m arzy, 
kazał arm atam i b ić  b ram ę , Ifozactw u do sz turm u się gotow ać. 
Jęczy  b ra m a , kule w m u r grzęzną a m ołojce w sotn ie  zb ierają  
się do sz tu rm u , w iążą d rab iny  i n a  faszyny rą b ią  lato rośle  
w inne z ogrodów  harem ow ych. — W  tem  pow iała biała cho
rąg iew  n a  b ram ie , ogień u s ta ł, podw oje się o tw a rły , nieliczny 
po cze t T urków  zm ierza ku (ialata .

A tam an siedział n a  gruzach rozw alonego d o m u , a w około 
niego S tarszyzna wojskow a. — Kinja h e j, ten  sam co dowodził 
serdenesztych hufcem , z hardem  czołem , z dum nem  okiem  stan ą ł 
p rzed  A tam anem . Szach p o p raw ił czapkę, i spytał.

— M uzułm aninie, czego żądasz! —
Starszyzna w ąsa pokręciła . Nie zm ięszał się M uzułm anin 

głośnym  głosem  A tam ana, ani głośnem i słowy Starszyzny.
— K ozaku , P an  m ój, po tom ek  M ahom eda, W ładca ziemi 

i m orza , Su łtan  E uropy  Azji i A fryki — gniew em  się p rzejął
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n a  tw oje zuchw alstw o i żąda abyś natychm iast ustąp ił z jeg o  
g ra n ic ; a że um ie cenić waleczność w swoim w ro g u , bo sam 
w aleczny — pozw ala ci zabrać  co m asz, n aw et m oże co jeszcze 
z swej hojności dodać. — Mów czego chcesz. —

P alce  Szacha ju ż  szukały szabli — bo jeszcze by ł p jany  
b itw ą  — b lu źu ił, złorzeczył — groził zniesieniem  pań stw a  a  
w końcu obróci! się do S ah a jd aczn eg o : — M ów -ty h ra - 
m otny. —

N a rozkaz A tam ana powTstał P io tr  K onaszew icz S ahaj- 
daczny. 51

—  T atarzy  poddani tw ojego  w ielkiego m o n arch y , ja k  my 
jesteśm y  poddanym i K ró la  i R eczpospolitej Polski. — Żebyś 
w idział sio ła  p o p a lo n e , p lony żniw  naszych stra to w an e , lud 
nasz gnany w  ja sy r  przez hordy  T a ta rsk ie  — to  by ci się serce 
k raja ło , choć to  lud  Chrześciański a  tyś M uzułm anin. — P a rm o  
K ró l i R zeczpospolita siała do wysokiej P o rty  o spraw iedliw ość, 
żadnego  ham ulca,' żadnej tam y z waszej s tro n y  — m usieliśm y 
w yruszy w po le  aby oddać w e t za w et. — K ról i R zeczpospolita i 
haracz  i d ary  dawali T atarom  — i m y ich  chcem y — nie  dacie 
będzie w ojna — zginiem y ale d ro g o  oplacim  nasze życie. — 
D acie, pójdziem y ztąd  jakeśm y przyszli. Żądam y': — z ło ta  czy
stego  d w a 'kosze, s re b ra  pięć —  pięć tysięcy szabel dam asceń
sk ich , tyleż jan cza rek  g w in tow anych , a ttaganów  ośm tysięcy, 
adam aszków i k ita jek  czerw onych cztery  wozy dobrze ładow ane, 
ośm  wozów kobierców  P e rsk ich , dw a szalów kaszem irskich, 
p ięć  tysięcy pasów B agdadzkich, tyleż kożuchów  A shakarsk ich .— 
T rzysta  ogierów  A rabskich  — to  dla kozac.twa. — D la  A tam ana, 
rum ak  b iały  z Sultańskiej sta jn i —  i dziew ica G ruzianka Chrze- 
śc ianka, i p u h a r złoty, kam ien iam i na tykany  do w ina. — O prócz 
teg o  trzydzieści bajdaków  do przew zou. Do Paszy Oczakowa i 
do H ana P erekopu  niechaj poszlą rozkazy aby n as szanowano 
jak o  sprzym ierzeńców  w ysokiej P o rty . A tam an chce mieć 
odpow iedź p rzed  zachodem  słońca. — K ończył; zżym nął się 
Szach.

— A pohulanka, P an ie  B isurm anie  1 Z a  dzisiejszą noc w szystkie 
A rm ian k iiG reczy n k iP eru  iG a la ta ,d la n a s  — a ju t r o  albo je  sobie 
zabierzecie, albo oddaeieA rm ianom  i Grekom , ja k  będzie wola.—

K iaja  uśm iechnął się ale  pow ażnie: — Przełożę Pan u  m em u 
tw oje żąd an ie ; m iłosierdzie jeg o  w ielkie. Na czas oznaczony 
będziesz m iał słowo albo kule w odpowiedzi. —  I  w rócił do se
ra ju . —  A tam an się uśm iecha, Kozacy silą się s traw ą, albo na  
n ocną  p o h u lan k ę , albo na  krw aw y bój.

Jeszcze słońce było na  do b rą  s topę  od m orza , kiedy 
w rócił K iaja Bej. Zsiadł z k o n ia , do sw ego boku rękę  p rzy 
łożył.

— A tam anie  kozaczy, Pan mój pokochał ciebie! będziesz m iał 
czego ty lko żądasz. T eraz  p rzystąpm y do zaw arcia sojuszu, oto



G3

je s t  H a ty sz e ry f52 Sułtański i pokazał pargam in . — Postaw iono 
m isę z w odą n a  ziem i — zw yczajem  T atarsk im  A tam an  i Ki aj a 
bej, dobyli m ieczów i końcam i włożyli w w o d ę .53 K iaja Bej — 
zaczął: — Z woli m ego P an a , w ładcy najpotężniejszego św iata, 
złożę w ręce A tam ana: — i tu  zaczął wyliczać żądane rzeczy. — 
Sułtan  P a n  mój chce zgody z K ozakam i, zakaże T ataro m  za
ganiać się na  U krainę. —

A tam an z kolei m ów ił:
W  im ię B oga C hrześcian , na  m ękę C hrystusa i czystość 

M atki Dziew icy, p rzysięgam  że opuszczę po przyjacielsku kraj 
tu rec k i i od tąd  z Sułtanem  i z jeg o  m nogim i poddanem i Kozacy 
zostaw ać będ a  w najlepszej zgodzie — a Bóg daj żeby ta  zgoda 
przem ien iła  się w w ieczne przym ierze , żeby Kozacy i T atary  
chodzili razem  w obronie  K róla i R zeczpospolitej — S u łtan a  i 
J e g o  C esarstw a, przeciw  złym sąsiadom  — bo z niem i to  nie o 
łu p y , nie o sw aw olę chodzi, ale  o naszą skórę. —

Kiaja k iw nął głow ą n a  znak zadow olnienia.
— Oby tak  było. —
W yjęli m iecze z w ody,nie ocierając schowali w pochw y,przy

łoży li ręce  do lew ych boków , do se rca  n a  znak dobrej zgody. — 
A A tam an rzekł.

— T eraz Pan ie  Kiajo Beju, przyjm  odem nie ten  miecz ja s n y : 
bogdaj tak  ci dobrze służył przeciw ko N iem com , ja k  m nie 
przeciw ko wam. — O dpasa łsw oją  szablę i oddał M uzułm aninowi. 
K iaja odpow iedział: — Dziękuję ci A tam anie; da r od  w alecznego 
je s t  zawsze d ro g im , wzajem odem nie przyjm  tego  czarnego ru 
m aka, praw dziw y N eżda , 53 n iechaj ciebie niesie przeciw ko 
złym duszom , a n igdy przeciw ko przyjaznym  dzieciom  p ro 
roka. —

C zarnego ru m ak a  z przyborem  oddano w ręce  M ołojców, a 
K iaja dalej m ówił. — Sułtan  Pan  mój chciałby uczcić p o d a r
kiem  m ęztwo zuchw ałego , co p rzeb ił szereg i Serdeniesztych 
i cią ł św ięte drzew ce Sandżiaka. — Mów w aleczny m ołojcze 
czego żądasz: z ło ta  czy s ta li, ru m ak a  czy dziew icy? — K ona- 
szewicz w ystąpił nap rzó d  i odpow iedział: — M uzułm anie, d la 
ciebie św ięty g rób  p ro ro k a , św ięte jeg o  im ię , i d la m nie św ięty 
Bóg Człowiek, Jezus N azarański — m am  s ta l, nie chcę z ło ta . — 
Po U kraińskich stepach  pasą  się dzielne konie  i w U kraińskich  
siołach dosta tk iem  czarnobrew ych g ładkiego lica dziewic. 
Jeź li Sułtan  chce m i zrobić pod aru n ek  godny  m n ie , godny 
siebie — niechaj da w izerunek C hrystusa ukrzyżow anego, p rzed  
k tórym  n iegdyś w kościele św iętej Zofii korzyli czoła Chrze- 
śc ia n ie , a k tó ry  dziś leży w skarbach  w ładcy W ysokiej 
P o rty . 55 — K iaja pożegnał A tam an a, pożegnał m ołojców  i 
udał się k u  Serajow i: A tam an zaw ołał: — B racia! u Turczyna 
n ieskazite lna  w iara, zdrady w sercu  n ie chow a ja k  N iem iec, m o
żem y bezpiecznie hulać — dzisiejsza noc wasza! Panow ie m o-
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ło jc e ! ju tro  o św icie wszyscy na sw oich m iejscach — rzeki 
A tam an a Kozacy sypnęli się po ulicach k rz y cz ąc : — Niech 
żyje o jciec  A tam an ! c z e ść , sław a i p o h u lanka  Kożaczy- 
z n ie ! —

V.
Noc — w dom ach m iasta tysiące św iateł błyszczą. — AY ala

bastrow ych  u rn ach  p łoną arabskie  w onie — w alabastrow ych 
wazach p ien ią  się i burzą sorbety . A rm ian ie  syp ią  jaźm in u  i 
róży kw iaty  po kobiercach. Szezdary 50 brzm ią dźwięczncmi 
to n y ; w ogrodzie se tne  słowiki pieją . Dziewice toczą skoczne 
p ląsy , ja k  śn ieg  b iałe  szaty za każdym  skokiem  łam ią  się 
w k sz ta łtn e  zgięcia — a lekkie nogi m uskają i pieszczą barw ę 
dyw anów . A rm ianka czarnem  okiem  św ieci, G ruzjanka licem 
a n io ła , M ongołka koralow em i ustam i i b iałością  zębów wabi, 
Greczynka u lo tn ą  kibicią. W łoszka ja k  law ą ogniem  z tw arzy 
try sk a , a  dum na Loszka choć niew olnica haracz hołdu od Pana 
odb iera . — A tam an  siadł na m iękkiem  w ezgłow iu, wziął się 
w boki i p a trzy , p a trzy  — oko ta rg a  się n a  w szystkie strony , 
krew  kipi po ży łach , nogi d rg a ją  we w staw ach. Siedział, ale 
n ie m ógł d o siedzieć ; zrzucił św itę , odpasał a ttag an  i skoczył 
na  ś ro d e k , tu p n ął tropakn  i p ierw szą  jak a  m u się naw inęła 
dziew ica porw ał do tań ca , toż, d rug ie j i trzeciej i wszystkim  
rzędem  się dostało. — W  p rysiudy  przysiada , hopki w y c in a ; 
ja k  d jabeł p jany  hu la  A tam an ; ja k  pijacy zdjableni h u la ją  Iio - 
zany po harem ach  bisurm nńskich.

Na pól pogasły  św ia tła , um ilkły szezd ary , m ężczyźni ja k  
w ziem ię zap ad li: an i tańców , an i śpiewów po  kom natach , 
ty lk o  ciche szep tan ia , ty lko g łuche szm ery rozlegały  się w po 
w ietrzu  cichej nocy — a słow iki bożkiem  pieniem  im  w tó ro 
wały.

Ju ż  św ita — Kozacy oczów nie p rzec iera li, bo je  im  sen 
n ic  lń róży ł. S trzepnęli się — słowo po żeg n an ia  dali i w yszli; 
n ie  jednem u serce p ęk a , a chęci nazad nęcą. — Ale cóż r o 
b ić  k iedy  tak a  dola K ozaka, że n igdzie  nie zagrzeje  m ie
szkania?

I po k o m n atach  tro ch ę  p ła c z u ; dobrze m ówi kozacze przy
słow ie: n i e  t a k  s t r a s z n y  d j a b e ł  j a k  g o  m a l u j ą .  D rżały  
niew iasty  przed kozacką tw arzą , a teraz Izami je roszą: bo 
m ilszy w  K ozaku w esoły biesiadnik — ja k  w Turczynie dum ny 
i sam ow ładny Pan .

M ołojce się szykują w so tn ie ; p rzyskakał A tam an n a  czar
nym  N eżdzie, A saw uła i Buńczuczny za nim  przyskakali. A ta 
m an zd ją ł czapkę i zaw ołał: — Z drow i M ołojce! — K ozacy 
w górę czapki rzucili i k rzyknęli: — Z drow ie ojcu A tam a-
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n ow i! — Szacha tw arz  wesoła i h a rd a ; pod nim  N eżda, na  
zadzie p rzysiada, ogonem  się p rzy k ry w a, grzbie tem  potrząsa, 
czwaniąc 67 się tak im  jeźdcem . —  M ołojce lica wyjaśnili, 
czoła dum nie w znieśli, a kosy i ru szn ice  groźnie  zad rga ły  w po 
w ietrzu.

Z B abihum ajum  ciągną w ozy; z G ierszu53 płynie trzydzieści 
bajdaków . — Pow ita li się Iiiaja-bej i A tam an i jechali ku brze
gow i. P rzodem  orszaku w iodą białego ru m ak a  S u łtan a , s tro j
nego w z ło to , kam ienie i tyftyki. Z a nim  ośm iu czarnych 
rzezańców  niosą zakry tą  lek tykę — dalej c iągn ie  łańcuch wo
zó w , w każdym  po sześć m ułów ; w końcu sześciuset A rabów  
pro w ad zi trzy s ta  ogierów  arabskich. Stanęły  wozy, w yprzęgli 
m u ły ; duchem ^Kozacy dwa korce  z ło ta , p ięć s reb ra  odm ierzyli, 
na do b rą  w ia rę , szable, janczark i, a ttag an y  zrzucili. Z czte
rech  wozów adam aszki i k ita jk i, z ośm iu ko b ierce  persk ie, 
z  dwóch szale kaszem irskie na ziem ię zw alili, pasy bagdadzkie i 
kożuchy odliczyli. Poczem  K iaja oddał A tam anow i w jaszczu- 
row nym  pokrow cu  p u h a r złoty z szafirem  bassorskim  w yty
k an y  — a Konaszew iczowi obw inięty w p lu tn ie  obraz  ukrzy
żow anego C hrystusa. Kozacy żywo ładow ali haracz  na bajdaki. 
A tam an  rzeki Konaszew iczow i: —  P an ie  A ssawuło Z aporoża! 
W aszeć najm łodszy w iekiem  z całej starszyzny w ojskow ej, ale 
za  to  i najw strzem ięźliw szy; z trzy s tu  m ołojeam i siądziesz na 
o g ie ry  arabskie  i lądem  pociągniesz n a  U kra inę  — ale w ara  od
bójek  i g rab ieży  w d ro d z e . Dobrze Ojcze A tam anie —
odpow iedział Konaszewicz —  wola tw oja  będzie w ykonana, a  
czyja ręk a  sięgn ie  po  zdobycz, tego  głow a spadnie p o d  moim 
m ieczem . — K iaja w ręczył szery f bezpiecznego przejśc ia  As- 
saw ule Z aporozk iem u, m ów iąc: — Ten w ybór wielce Panu 
m em u się podoba. — Stu m ołojców  w ykopali dó l g łębok i i 
w rzucili w  nie ciała ośm dziesięciu sześciu Kozaków wczoraj 
p o leg ły ch , zasypali z iem ią , i wysoką m ogiłę w znieśli; p rze 
żegnali sto k ro ć  razy , zaśpiew ali p ieśń  pogrzebow ą i w rócili do 
czajek.

W szystko gotow e — wyszła z lek tyk i dziew ica, sm ukła, 
k s z ta ł tn a , sk łady  ciała roskosznie  oko w a b ią , nog i ledw ie 
ziem i tykają. — A tam an m ów iąc: — Kozaczka n ie  pow inna być 
zak ry tą  — odrzucił zasłonę , otw orzył gębę i w rzasn ą ł: a! a! — 
Oko c iem ne, ja k  w oda d jam entu  błyszczy, włos jasn y  spada 
po plecach białych ja k  śn ieg  dziewiczy, lica ze w stydu szkar
łatem  spłonęły i sto k ro ć  p iękniejszą j ą  z rob iły , choć p iękn ie j
szej ziem ianki od  niej znaleźć n iepodobna. A tam ańska  g o 
dność pow strzym ała Szacha od p o c a łu n k u , zagryzł usta , 
językiem  m lasną ł — jeszcze raz  pożegnał K ia ję -b e ja  po 
bra tersku  i zaw ołał — do czajek! do lodzi! Panowie m o
ło jce! —

C z a j k o w s k i .  I I I .  5
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B rzegiem  z Konaszew iczem  poskakali w p ląsach  m olojce na. 
a rabskich  ogierach. M orzem  p łyną  czajki: na każdej dziesięciu 
niołojców siedzi; p łyną  ba jd ak i, na  każdym  dw ndziestu Ko
zaków wiosłuje. Na atam ańskiej czajce, m alinow a chorąg iew  
z w ia trem  ig ra , a  w czajce szorstka d łoń A tam ana g ładk ie  
liczko G ruzjanki pieści. Na p rzedn im  ba jdaku  b iały  ru m ak  
Sułtański i czarny Neżda rż ą  i kopytem  pokład  grzeb ią. — 
Przypłynęli do ujścia ojca D n iep ru : T u rk i Oczakowa n a  m u- 
rach  i p rzed  m uram i spozierali spokojnie i n ic  n ie rzekli. — 
Ciężko p łyną pod  wodę ko ry tem  rz ek i, w iosła bezustann ie  
p r a c u ją ; naprzem ian  D niepr sz u m i, naprzem ian m oło jce  
grzm ią  p ieśnią. T atarzy  po stepach  się w ałęsają, ciekaw ie 
p a trz ą  na p ow ró t K ozaczy, a  strzały cisnąć rye śm ieją. P ię 
tnaście  dni żegluga trw a ła , szesnastego p rzed  pierw szy p o ro h  
p rz y b y li; ba jdak i do ląd u  p rz y b iły , i na  ściągn ięte  wozy 
z okolicznych fu torów  złożono zdobycze i powieziono brzegiem  
D niepru. Czajki p o ro h y  przebyły  i zatrzym ały się koto Chor- 
tycy. T rzy  dn i hulał A tam an w Siczy zap o ro zk ie j, 53 trzy  
dni hu lało  Iiozactw o — czw artego przybył Konaszew icz 
z ogieram i. Z asiad ł A tam an , zasiadła starszyzna i do podziału 
zdobyczy przystąp ili. K ażdy m ołojec d o sta ł kożuch astrach ań 
sk i, pas bagdadzk i, szablę dam asceńską, a ttag an  i jań e za rk ę ; 
sześć łokci ko ronnnycb  k ita jk i czerw onej, i cztery adam aszku , 
kobierzec p e rsk i, i susłyk s r e b r a .00 Panow ie Pulkow odce, 
A tam any kuren n e  i starszyzna w o jsk o w a , po dwa ogiery 
arabsk ie  w dodatku . Sotnicy po  jed n y m  og ierze, a  dziesię
tn icy  po dwa suslyki sreb ra . A tam an sześć o g ierów , dw a
naście kob ierców , sto  łok c i k ita jk i a  p iędziesią t adam aszku i 
sześć susłyków z ło ta , re sztę  zdobyczy złożono w skarbcu 
Szczebiewiszezy wojskowej. Ze s reb ra  ulano dzwon do cerkwi 
S ic z y ,01 połow ę zło ta  rozdano  po cerkw iach , połow ę zacho
w ano na  kosz ta  w o jenne; re sztę  ogierów  puszczono m iędzy 
stada  kozacze. Konaszew icz złożył w cerkw i obraz ukrzy
żowanego C hrystusa , a  Pop  błogosław ił go m ów iąc: — Oby 
jeg o  im ię i sław a tak  szeroko ja śn ia ła  p o  K ozaczyznie, j a k  
w iara  C hrystusa po wszem świecie. —

Szach w rócił do T rech tym irow a. D epce nogą  kobierce, 
p e rsk ie , adam aszkow e m akaty  ściany zd o b ią , z ło tą  kopulą  
cerkiew  w okno zagląda. R usadan p iękna G ruzjanka łasi się i 
tu li do A tam ana —  i p ieje  jak  kochanek r ó ż y ,62 p ląsa  jak  
h u ry sk a , i dźwięczy na szezdarze ja k  w ędrow ny gęślarz. 
Często z ło ty  p u h a r m oczy u s ta  A tam an a, ale nie słodkim  sor- 
betem  tylko szum iącym  się m io d em , ty lko  perlącą  się wódką. 
— D ziarskie rum ak i rż ą  w sta jn i A tam ańskiej — po  stepach  
Szach hasa na  białym  su łtan ie , na czarnym  N eżdzie, charty  
jeg o  i bircze i lo tn e ; pierw sze do zająca, pierw sze do w ilka.



Czasami po  daw nem u zakuła — n ic  m u nie b ra k u je , na wszy- 
slkiem  d o sta te k , i w dom u i za dom em . — L edw ie trzy  m ie
siące spokojnie  siedzi a ju ż  się zam yśla i nudzi. — P ięk n a  Gru- 
zjanka słodko p y ta :  — D ro g i! czego ci n ie dosta je?  — A tam an 
pow iedział — B achm atów  T a ta rsk ic h , chartów  W ołoskich. — 
Oj n ie ch artów , n ie  B achm atów , ty  p ragn iesz  A tam an ie , ty lko  
sławy w ojennej. — K to raz tru n k u  zasm akow ał z je j kielicha, 
trzeb a  aby ciągle się nim  n ap aw ał, inaczej um arłby  z nudy  
i tęsknoty .



SKAŁOZUB W ZAMKU SIEDMIU WIEŻ.

I .

Cisza b y ła , w ia tr  d rzem ał, m orze w ygładziło się ja k  p o 
w ierzchnia  szk ła; po  sk lepieniu  niebios m iliony gwiazd p o 
o tw ierały  ź re n ic e . ły sk a ją , św iecą i d rg a ją  różnofai'bnem  zlo 
tem  i sreb rem , ja k  zalo tn ice m izdrzą się i p rzez ie ra ją  w zwier- 
ciadlanem  przeźroczu wody. W  pow ietrzu  rozlega się jak ieś 
nad lu d zk ie , dziw ne b rzm ien ie , głuche d la  ucha, ale g łośne dla 
duszy; ja k  w  w yobraźni u tw orzone echo śpiewu Anioła. F izyk 
rzeknie: T o sp ręży sto ść , d rg an ie  pow ietrza naniesione ciężko
ścią ciał spadających ku środkow i i tym  podobne przyczyny. 
A le człowiek, k tó reg o  um ysł n ie  zgiął się p o d  form ułkam i do- 
ty k a ln o śc i, dalej m yślą s ięg a ; w n a tu rz e , tw órczą sile Bóstwa 
w idzi; dla niego ta  czarodziejska h a rm on ja  z u st Bóstw a 
p ły n ie ; m ogłażby inaczej lać w duszę tę  roskosz sło d k ą , lubą, 
u ro czą , n ieskalaną  w ybucham i n am ię tn o śc i?  — Ja k  w kopany, 
s to i o k rę t na  czarnem  m orzu ; ledw ie się swym ciężarem  k o 
łysze ja k  w kolebce ju ż  drzem iące dziecko. Śp ią  żagle rozpięte, 
a  liny  i m aszty dziw nej łam aniny cień  odbiły  na wodzie. Aa 
p okładz ie  uczta. Osman A ga w nadzwyczajnej hojności kazał 
ro zd ać  m iędzy Janczarów  i M ajnotów  podw ójny dział ry ż u , d a 
kty lów  i baran iny , po cztery  czaszki m okańskiej kawy. Osman 
A ga syn K apudana Paszy, dzikszy i ponurszy  jak  ojciec, p rze 
zwany od M uzułmanów K apłanem , 1 p rzed  okiem  k tó reg o  k lę 
k n ą  kolana stup ięc iudziesią t M ajnotów , a  dreszcz przeb iega  po 
k rw i p ięciudziesią t Janczarów , składających osadę o k rę tu , dziś 
się w yjaśn ił, rozochocił, bo obiecał być przytom nym  końcowi 
u cz ty , a co w ięcej, p rzyprow adzić z sobą Z o p irę , p ięk n ą  Gre- 
czynkę, niew olnicę, odaliskę, żonę dzikiego Agi.

Zasiedli kupami majtkowie i wojownicy, jedzą p iła f2 i 
daktyle. Muzułmanie niem i, w myślach się plątają: Może 
Osman zamierza pokarać Dżaurów jakiej okolicy za nierzetelny
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w ypłat dan in y , z połow ę psów niew iernych w pień  w yciąć, a 
dom y popalić  i po rabow ać; biesiadą, chce zagrzać męztwo 
sw ych żołnierzy. G recy z cicha m ów ią: Może B óg w szechm o
cny się zlitował. Z o p ira  chrześcianka, M ajnotka, m iłuje w iarę, 
Ojczyznę — A ga m łody i dum ny władzą, kocha dziewczę; często 
Najwyższy dla pokazania swej wielkości ob iera  głowę niew iasty  
do w ykonania dzieła niepodobnego dla b o h a te ra ; d ługo też 
wyznawcy C hrystusa czołgają się przed dziećm i p iekielnego 
p ro ro k a , czasby. też  aby krzyż zaćm ił półksiężyc. Jed n i m yślą, 
drudzy szepcą: ciało się karm i, ale dusza daleka od  wesela. J e s t  
to  b iesiada gdzie po jed n e j s tro n ie  p sy , po  drugiej k o ty  jed zą ; 
zg rzy tają  n a  siebie zębam i, okiem  niechęci c iskają ; w głow ie 
bójkę m arzą , a  s trach  ha rap u  pańskiego u trzym uje  pozorną 
zgodę.

W szedł Osman. — M uzułm anie p o w s ta li , schylili głowy i 
przyłożyli p raw ą rękę  do lewego boku. M ajnoci klękli i czo
łam i uderzyli o pom ost. Aga sk inął ręk ą  z niechcenia i -wszys
cy zasiedli na  nowo do biesiady — i sam zasiadł n a  kob iercu  
rozesłanym  przez dwóch czarnych niew olników  — nogi zgiął 
i skrzyżow ał pod sieb ie ; d ługi cybuch wziął w u s ta , a obok 
n iego  postaw iono  czarę z porcelany  japońsk ie j, z k tó rej się wy
dzielała sub te lna w oń m okańskiego tru n k u . Osman w kwiecie 
w ieku: oko cza rn e , o g n is te , i was czarny ja k  sm oła odcienia  
się na  śniadej tw arzy , a żyły tak  się w ydęły , iż p raw ie  w idać 
k rew  w nich  g ra jącą . W zrost zam ożny w okazałość i s ilę ; na  
n im  kaftan  czerw ony ja k  k rew  zarżn ię tego  b a ran a , pod b ity  g ro 
nostajam i ; z za kaszm irskiego pasa  głowy dwóch pisto le tów  i 
ręko jeść  k indżału  w yglądały ; p rzy  boku w  złocistych pochwach 
wisi krzyw y a ttag an  ; sk ron ie  ściska z ielony zaw ó j,3 a na  nim  
Chwieje się strusie  p ióro  przym ocow ane sp inką  djam entow ą, 
znak w ysokiego rodu. Z ty lu  za dw om a niew olnikam i stal 
nikczem ny S z if a t4 w sukniach Iz rae la ; d rża ł ja k  liść osiki, a 
zpodelba rzucał w zrokiem  chytrym  i p rzen ik liw ym , jak  lis wy
kradający  się z oczeretu  p rzed  psam i.

Ju ż  biesiada się skończyła, ty lko  kaw ę popija ją . Osman ski
ną! n a  jed n eg o  z n iew olników , i ten  ja k  b łyskaw ica po scho
dach w dół się spuścił.

N iebaw em  ukazała  się  dziewica — sza ta  b ia ta  sp ływ ała do 
kostek i śniegiem  pruszącyni szeleściala w pow ietrzu . Nogi 
m ałe i kształtne  obciskały  b łęk itn e  ciżm y, u góry  sreb rn a  
taśm a przew ijana czarnem  jak  wąż około się w ita: początek  
p rzy  zgięciu nogi, a końca p różno  oko chce dojrzeć, n ie  wolno. 
G reczynka b łęk itn a , sreb rnym  galonem  obrzucona, z p rzodu  
ro zw arta , na  kłębach w pijała się w sm ukłą i przecię tą  k ib ić  — 
ilużby to  ludzi bogate  sk a rb y , d ług ie  la ta  o d d a ło , aby chwilę 
przeżyć n a  je j m iejscu !? — K rucze w łosy , jak  jedw ab  m iękkie, 
jak  jesienna  pajęczyna n a  po lach  lśniące, przezierały z pom iędzy
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b łęk itn eg o , srebrem  przetykanego  zawoju — a tw arz  ggstą za
słoną  p rzy k ry ta , zapora ciekaw em u o k u , p o d n ie ta  m arzącej 
wyobraźni. A ga rozkazał ręk ą  i Z op ira  lekko ja k  kw ia t sp ad a
jący  z w ierzby, u siad ła  koło niego.

Osm an zaw o ła ł: — opiew ajcie D żau ry ! — I w m ig M ajnoci 
w czerw onych Zawojach na g ło w ie , w b iałych szaraw arach  rzę 
dem  s ta n ę li;  i zaczęli hym n na  cześć T w ó rcy , bo oni m yślą że 
A ga czeka ty lko  chw ili do naw rócen ia  się n a  w iarę  syna B oże
go ; ale zaledw o Im ię C hrystusa i M arji Panny zadźwięczało, 
Osman b rew  nam arszczył i  ogniem  gniew u z oka strzelił. U sta  
przym arzły  ch rześcianom , głos ze strach u  w p iersiach  zaparł 
się. A ga sk inął aby in n ą  pieśń zaczęli. — Oni sądząc że T u r
czynom  zawcześnie jeszcze lać w ucho p ienia w iary , zagrzm ieli 
p ieśn ią  w ojenną; słucha! Osman póki p ieśń  m alow ała po la  M a
ra to n u  i ciasne wąwozy T erm opilów , i n ieustraszone m ęztw o 
M ilcjadesa i pośw ięcenie się bohatyrsk ie  K ró la  S p a rty ; ale 
kiedy w spom nieli: Św ięta W olności! A ga porw ał za p isto le t, 
odw ió d ł, p rzy c isn ą ł — p ro ch  k u k n ą ł, ku ła  św istnęła  i jed en  
z M ajnotów  pad ł trupem . Z o p ira  boleśnie k rzyknęła  i om dlała. 
Chrześcianie pad li na ko lana  i ręce  w górę  wznieśli. — Jan cza
row ie mieczów dobyli i k rzyknęli śm ierć  D żaurom . — Osman 
z d rug iego  p is to le tu  w y p a lił, i Jan czar naczelny zwalił się 
k rw ią  zlany, a Jańczarow ie na znak prośby  o przebaczenie, m ie
cze schowali w pochw y i głowy schylili ku  ziem i. A ga niem o 
rozkazał tru p y  strąc ić  w w odę, a ciała Jan czara  i M ajno ty  p lu 
snęły  w m orze i popłynęły  razem  ja k  b racia  służyć za pastw ę 
żarłocznym  rybom  — z życiem  skonała  nienaw iść w iary  ku 
wierze. Pom ost z k rw i obm yto , sam  Osman otrzeźw ił lubą. 
dziew icę; i w szystko było cicho, spokojnie ja k  p rz ed tem ; a  
k to b y  w idział z da leka  co, się sta ło  przysiąg łby  że to  było we 
śnie! Nie n a  jaw ie.

Z o p ira  p iała  o P ery jac li, E d en ie , siódm em  n ieb ie , p ro ro k u  
i o m iłości —  a palce je j  p rzebiegały  po  s trunach  lu tn i. J a k  
huryska  czarow ała i głosem  i postaw ą: A ga słuchał, i lekki dym  
puszczał z cy b u ch a ; czoło się  rozjaśniło — jeszcze po  dwie 
czaszki kaw y kazał rozdać  m iędzy m ajtków  i żołn ierzy  , ale ju ż  
te ra z  Jańczarow ie  z hojności n ie w niosku ją  m o rd u  D żaurów  — 
an i M ajnoci nie w idzą w Z o p irze  genjuszu opiekuńczego G recyi, 
a  w O sm anie narzędzia je j  w ładzy cudow nej. —  W stał A ga i 
odszedł z T o p irą , dwaj niew olnicy i żyd n a  jeg o  znak za nim  
się udali. Z aledw o w szedł A ga do swej izby i u siad ł, wskazał 
rę k ą  n iew olnikom  aby wyszli, a po tem  ta k  rzek ł do Z o p iry : 
—  Ohrześejanko 1 Cokolw iek tu  usłyszysz pow inno przepaść  
w  tw ej pam ięci ta k  głęboko, ja k  w stu d n i A lk ah iru ; za jedno  
słówko w ypuszczone z tw ych u s t ,  żelazo zapozna tw ą p iękną  
głow ę ze śm iercią. —  M ajnotka schyliła g łow ę n a  zn ak  ślepego 
po słuszeństw a , a A ga ta k  m ówił do ży d a: — Psie ! pow tórz  coś
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'widział, ale ile razy  skłam iesz, tyle razy tw e ciało przew iercone 
będzie palem . — Żyd drżał, oczy ja k  ob łąkane b ieżały , a ko 
lana ku ziem i się g ię ły : — Klnę się na C herym , na Jeh o w ę , na 
M essjasza, n a  dzień sądny że św iętą  p raw dę m ówię, Między 
•Synopą a T reb izondą widziałem  sto czajek szajtanów , byłem  
m iędzy n im i, wziąłem  zło to  i zaprzysiągłem  służyć im  za 
sz p ieg a ; po  ju trzejszej nocy m ają podpłynąć pod  m ury  Seraju, 
i ju ż  nie p rzedm ieścia  ale sam e m iasto spalić i zrabow ać. D o
wodzi niem i n ie ten  m łody, k tó rego  Pan św iata Sułtan  A m urat 
udarowa! p o d a rk am i, ale ten  stary' co p rzy  czajkach na brzegu 
siedział. —

—  Jeste ś  że pew nym  zapytał Osman, że w dzień k ry ją  się 
po  brzegach a w nocy tydko zam yślają żeglow ać? — 5 — Synu 
W ielkiego K apłana! Ozdobo ry cerstw a M uzułm ańskiego 1 T ak 
•tego je s tem  pew nym  ja k  że dziś dzień Sabatu . — T eraz  idź 
precz psie n iew ie rn y , czeka cię złoto za p raw d ę  a żelazo za 
fałsz. — W ysunął się żyd z izbyr, A ga sam z kochanką  został, 
o d k ry ł zasłonę — ja k  ju trz en k a  błysnęło lice Z opiry , rum ien iec  
p ociągnął się po  m lecznem  licu, oczy żarem  węgla rozpalonego 
św ieciły , a  brew  kolorem  p n ia  okopconego ogniem  m alowała 
się nad  okiem . — A ga zaw ołał: — Na tw e oczy przysięgam  
p iękna hurysko  że żaden  z Szajtanów  śm ierci n ie  u jdzie— trzy 
dzieści okrętów  M uzułm ańskich ju ż  odcina d ro g ę  ucieczki. — 
K rw ią zapłacą pohulankę w G alata, w seraju  m ego ojca — i 
calow a! i p ieścił p iękną  Greczynkę. M iłością oddychali •— m i
łość ich życiem  się stała. — Na pokładzie C hrześcianie i M aho
m etan ie  bezsennie i cicho siedzą; sm utn ie  wleką w zrok po 
w odzie, bo dwa tru p y  jeszcze n ie tkn ięte  leżą na pow ierzchni i 
n ikczem ność ludziom  w yrzucają, że jed e n  człow iek silnej woli 
w łada  niem i ja k  stadem  byd ła  — a oni ręce  i m iecze m ają  — 
ale  im braknie woli i jedności.

II.

Pogasły  gwiazdy. Zorza p o ran n a  sreb rem  błyszczy; wzdłuż 
brzegu  N atolskiego szarzeje kupa ciem nych p lam  po wodzie. 
T o  czajki Kozacze! Tylko co p rzybyły , bo jeszcze w oda ch lu 
pie po bokach łodzi — p ian a  g ru b em i szm atam i na ląd  w yska
kuje. M olojce k lną  ciszę m o rsk ą , pociąganiem  się rozp rosto 
w ują znużone członk i, aż koście w staw ach klaszczą; po tem  
zgiąwszy się we dwoje pod  ław ą do spoczynku się zab iera ją , 
ś p i ą  bezpiecznie, bo od brzegu  daleko, aby jeźdce lub piesi 
m ogli wskoczyć na  czajki; a  na  m ieliznę T urecka szalupa nie 
po trafi przy w iosłow ać; huk zaś p ro ch u  i św ist kuli snadno  
obudzi Kozaka. Tym czasem  na A tam ańskiej czajce zebrała 
s ię  starszyzna w ojskow a, i zasiadła w około. 6 Jeszcze ciem no



72

ledw ie  tw arze m ajaczeją. A tąinan  Skałozub tak  przemówił".
— Panow ie b ra c ia ! D o tąd  w szystko pom yślnie idzie. Ocza- 
kow ski Basza zalenil sig przeciągnąć łańcuchy a nasze czajki 
tak  cicho przem knęły , że i p ies n aw et na  n ie  n ie zaszczekał; 
ósmy dzień ja k  wilam y sie po  b rzegach Azyi a jeszcze oko  
ludzkie nas n ie  dojrzało. Żyd szpieg p rzysiąg ł na ta lm ud  że 
Istam bu ł bez żadnej o b ro n y , że ju ż  tam  zapom nieli o K oza
kach. — Ju trzejszej nocy im  się p rz y p o m n ia n y ; w padniem y 
do S era ju , umoczymy ręce  w skarbcu  S u łtan a ; chwilę p o p ra 
cujem y ogniem  i m ieczem , a po tem  siądziem y n a  czajki i lotem  
sirego o rła  poleciem y za p o ro h y ! — Po nim  odezwał się Z apo
rożec Sołop: — J a  tam  dalej n ie  widzę ja k  to co je s t  n a  k ońcu  
mej ru szn icy , albo pod  ostrzem  szab li, jed n a k  m i się zdaje że  
pew niej byłoby  zrabow ać T rebizondę i Synopg ja k  gonić  n a  
sto licę O ttom ańską. — A tam an odpow iedział: — K to  nic n ie  
waży, ten  n ic n ie  ma. T a ta r  się cieszy p ro sty m  rab u n k iem , K o
zakowi trzeba św iat zdum ieć, a  gdyby drab ina  była do nieba,, 
a  schody do piekła, to  jeszczeby i tam  poszed ł h u la ć .— D obrze 
Ojcze A tam anie. N iech żyje ojciec A ta m a n ! —  krzy k n ęli 
w szyscy, a Sołop ściął zęby 7 i zaw stydził się rum ieńcem  aż p o  
uszy: poczem  G łębocki T eterow czyk głos z a b r a ł :— Ojcze A- 
ta m a n ie ! Gdzie powiedziesz to  pójdziem y, choćby na bó jk ę  
z sam ym  w atażką djabłów ; ala  żyda w ia ra , psia  w ia ra , za p ie 
n iądze służyć będzie Jezusow i i A n ty ch ry sto w i, za p ien iąd ze  
przeda  jed n eg o  i drugiego. N ie m ożna  po legać na jeg o  słowie
— dobrze to  m ów ią: ja k  złapiesz Ż yda i Jezu itę  to  zab ij, i 
jeszcze tru p a  pow ieś. — Skałozub.tak  odpow iedział: — D ałem  
zło to , obiecałem  z ło ta , a za złoto Ż yd w szystko z ro b i; a p o tem  
gdyby  i zdradził czyż n ie m a u K ozaka szabli, aby ro zp lą ta ł 
sidła jak ie  nam  nad staw i; dzień przestojem )’ a  w nocy zobaczy
my zapaloną la ta rn ię  Seraju . — Św ięta w ola Ojca A ta m a n a ! —  
odpowiedzieli wszyscy i rozeszli się po sw oich czajkach na 
spoczynek.

Ju ż  dobrze dnieć poczęło : niebo było chm urne; zachodni 
w ia tr począł pow iew ać, w zruszyła się pow ierzchnia w ody, 
podnosi się , w zdym a, pęka  w tysiącznych m iejscach, i w ały 
poczęły skakać na  czajki K ozackie. M olo jce , ci co już  byli 
obudzeni, bluźnili w iatrow i, bo trzeba  będzie p o d  wodę ro b ić  
w iosłam i; ci co spali ani się p rzeck n ę li, bo  dla n ich  pieszczoty  
w ałów  m orsk ich  były pocałunkiem  m atk i daw ane śpiącem u 
dziecięciu. W  tern jed e n  z Kozaków u irzał jak ą ś  p lam kę sła 
n iającą  się po  m o rzu , duchem  skoczył z czajki na  czajkę i zbu
dził Ojca A tam ana. A tam an  p rz e ta rł oczy, w łożył czapkę 
z czaplim  p iórem  n a  głow ę i wytężył w zrok we wskazane 
m iejsce. — Skałozub choć ju ż  szósty krzyżyk dorachow yw ałj 
p rzy  w łosie siwym  jak  dziki g o łąb , w zrok m iał sokoli; trz y 
dzieści w ypraw  odpraw ił na m orzu , i tak  dobrze  się z nim  znał
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ja k  z jad łem  i napojem . P op a trzy ł i zaw ołał: — To o k rę t Bi- 
su rm ańsk i! M ołojce do w ioseł! — Z  czajek do czajek głos po 
dan o , a  czego szum w ia tru  i bryzgi w ałów m orskich  nic do- 
kazały, to  zrobiło  jed n o  słowo A tam ana. M ołojce zbudzili się, 
pow stali, strzepnęli się i po rw ali za wiosła.

P lam ka ja k  na  drożdżach  rosła i zbliżała się ku  K ozakom , 
ju ż  się rysują, maszty i liny i czerw ona flaga M uzułmańska. A- 
tam an krzyknął: — W  lewo i w praw o ku b rz e g o w i!8 — 
Czajki n a  dw ie kupy sig rozdarły , dym n a  okręcie  zakurzył się, 
silny grom  z dział h u k n ą ł, a  w oda w m iejscu gdzie sta ły  czajki 
zaw rzała i w ysoka ław ą try sn ę ła  w  górę . Czajki podskakiw ały 
ja k  w pląsach po przeźroczu , a m ołojce noże i a ttagany  po- 
ostrzali n a  bruskach. H uknął d ru g i g ro m , trzec i, czw arty i 
c iągiem  jed n o  p o  d ru g ich  sig sypały. — A tam an  k rzyknął: 
— Nasz o k rę t!  N ieuk n im  d o w o d z i; spuścić m aszty , w w ianek 
m ołojce — m aszty spad ły ; z jed n e j i z drug iej strony  wysu- 
ngły czajki n a  głgbinę i szerokim  w iankiem  o k rę t opasały. 
G rzm ią a rm aty  b isurm ańsk ie , ju ż  i z jańczarek  p a lą , a kulo 
ry ją  sig w w odę przed  czajkam i; tylko bąble w zburzonego 
m orza do nich do latu ją. M ołojce jak b y  drażnili się — kiedy  
n ie kiedy gw iżdżą ku lk ą  z rusznicy. Ostał ogień a rm atn i, 
ty lko jań cza rk i pukają. A tam an  k rz y k n ą ł: — Do sz turm u! 
N a okrę t! Ju ż  tam  prochu  braknie. — Buńczuczny na  znak 
w yw inął trzy  razy w pow ietrzu  huńczukiem ; m ołojce silnie za
g ra li w iosłam i, dw óch w każdej czajce podniosło  żelazne haki, 
osadzone n a  grubych drzew cach, i w szystkie czajk i pędem  
strzały  puściły  się. ku okrętow i. — C zterdzieści a rm a t ryknęło  
n a  okręcie. .Dziesięć czajek przew róciło  się, a m ołojce jed n i 
bez życia p łyną z wałam i, drudzy rękom a i nogam i p ra cu ją  aby 
dopaść  o k rę tu  lub cza jk i; ale ju ż  ośm dziesiąt haków  zaczepiło 
o pom ost — o k rę t dąsa sig i skacze a czajki trzym ają  się jak  po- 
k u rc ie  .skóry osadzonego dzika. — A tam an w oła: — Do sz tur
m u ! Bij, s ie cz ! — M ołojce wrzeszczą Sława B o b u ! I skaczą na  
pok ład . — Osman Aga krzyczy: — Śm ierć  Szajtanom ! — 
Ja n c za ry : A ltach A llach! Odpowiedzieli i m ieczam i przystępu  
b ro n ią  Kozakom . R ęce , głowy odlatu ją. K rew  b ryzga, ran n i 
jęczą, walczący przeraźliw ie wrzeszczą. W ściekle się b ron ią  
M uzułm anie, wściekle naciera ją  Kozacy. A tam an  w oła: Za 
m n ą ! I szeroko m ieczem  zam iata. — Aga krzyczy — na  p ro 
ro k a  zaklinam  się, ten  zginie z mej ręk i k to  ustąp i! — I  skrw a
wionym  attaganem  w p raw o i w lewo m acha. — M ołojce całem i 
piersiam i w rzasnęli — Sława B o h u ! — I p rzeparli opór. M ajno- 
ci b łagali o życie: — My jed n eg o  z wam i wyznajem y B oga! — 
A le K ozaka ucho zag lu ch ło , p róśb  n ie  słyszy a ręk a  pcha n o 
żem , tn ie  mieczem  — przerzedzili się Jańczarow ie walczący 
około A gi, k iedy w ypadła dziewica z rozczochranym  włosem, 
z sztyletem  w ręku  i s tanęła  obok Osmana. N a chwilę z zadu-
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m ienia  zatrzym ali się m otojce. M uzułm anie naprzód  postąp ili, 
i bój zażarty  n a  now o się zaczął. Z op ira  trw ożiiw ość swej płci 
przezw yciężyła, swego B oga zapom niała, bo kocha Osm ana — 
a m iłość nam ię tna  silniejsza nad w iarę , nad  trw ogę — walczy 
szty letem , obok kochanka p ie rś  sw ą nadstaw ia, a A ga mieczem  
o d  niej odgania cięcie. Cały orszak M uzułm ański w yb ity , ty l
ko on i dwoje sto ją n a  brzegu p o k ład u , odgrodzeni od w rogów  
stosem  trupów . — Osman uścisnął, ucałow ał dziew czynę, tak  
silnie jak b y  duszę chciał w n ią  zionąć. P o rw ał za w łosy i św i
snął m ieczem  — krew  trysnę ła  a głow a uśm iechająca się m i
łością  w jeg o  ręk u  została  — zakręcił n ią  w około i w rzucił 
w m orze, m ów iąc: — Oprócz m nie  żadnego m ężczyzny usta 
nie tk n ę ły  je j ust za życia, n ie tk n ą  i po śm ierci — potem  ja k  
w ściekły rzu cił się m iędzy Kozaków . — Pierw szy A tam an 
w łeb go p ła tn ą ! szab lą , potoczył się A ga b luźn iąc: — Prze
padniecie p rzek lęte  Szajtany, p ies psów zd rad z ił.— Jeszcze beł
k o ta ł niezrozum iałe słow a, ch ark o tał k rw ią , ale w net ko
zackie m iecze w  kaw ałk i go porąbały . — Zrzucono tru p y  w w o
d ę , m ołojce wzięli się do rabunku . Nie było tam  ani sztab 
sre b ra  i z ło ta , ani bogatych  jedw abiów  sz tu k am i, tylko m iecze 
i ub iory  m uzułm ańskie. Z  izby A gi w yciągnięto  dw óch czar
nych niew olników  i d rżącego  ze strach u  żyda. N iew olników  
jak o  djablów  w n e t rzucono w m orze, a  żyda staw iono przed 
A tam anem . Skałozub poznał zapłaconego szpiega i zaw ołał: 
— Psia w ia ro , co ty  tu  rob isz?  — a Żyd w idząc że jeszcze m u 
głowy n ie  ścięto, jąk a jąc  się tak  m ówił: — W ielk i, M ożny, N aj
większy M onarcho! P an ie  A ttam an ie , ja m  um yślnie ten  o k rę t 
podprow adził, n a  łup  dzieciom  pana A tam an a, P anom  Mo- 
ło je o m — na  T a lm u d , na S u rę , na  bachury  się  zak lin am , że 
praw dę m ó w ię .—  W  tern  w rzasnęli K ozacy : —  Z drada! zd ra 
da! Ojcze A ttam an ie! Oto w idzisz, ja k  okręty  tu reck ie  nas 
w około opasu ją! — A ttam an  zaw ołał: — Na czajki, m ołojce — 
a G łębockiem u polecił żyda ukarać  i wzięty o k rę t zapalić. Sy
pali się M ołojce do czaiek ; G łębocki rozkazał m aszt środkow y 
zrąbać i pal ostro  zaciesać. Ż yd p łaka ł i trząsł się , i za ręce  
chw ytał, za nog i się czepił, w rzeszczał: — J a  n iew inny! Ja  n ie 
w inny! Zm iłujcie M onarchow ie i  N ic nie p o m ogło , ja k
pieczenia na  ro żen , w etkn ię to  żyda n a  p a l, w tłoczono z góry, 
poczem  K ozacy pozostali o k rę t podpalili ze wszech s tro n , i siedli 
na  czajki łączyć się z ojcem  A tam anem . P ło n ą ł o k rę t i cały 
w ogniu  p ływ ał po m orzu ; żyd w cie rp ien iach  na wodzie, 
wrzeszczał wody, o tw iera ł usta  a p łom ień go sm alił, i tak  konał 
i dręczył się , póki boki popalone n ie rozerw ały  się i n ie zgru- 
cho ta ły  cala budow ę oki‘ętu.

Czajki kozackie zeb ra ły  się w ku p ę : gdzie okiem  A tam an 
rzu c ił, wszędzie T ureck ie  o k rę ty ; już  n ie o Stam bule myśli, 
a le  ja k  wywinąć się z p rzek lętego  położenia. Każe ku  b rze
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gowi w iosłow ać, ale w n e t niezliczone szalupy oderw ały się od 
o k rę tu  i z rozp ię tym  żaglem  płynęły  w tęż  s tronę  — a brzeg 
okrył się Ja n c za ram i, Spacham i i a rm atam i O ttom ańskiem i. 
Czajki znow u w róciły  na g łębinę. A tam an pom yślał chwilę — 
p o tem  wskazał G łębockiem u najw iększy p rzestw ór m iędzy dw o
m a okrętam i i r z e k ł:

— Pan ie  P u łkow odco , popłyniesz tędy ze wszystkiemi 
czajkam i w ten  czas, kiedy ja  z częścią, w dam  się w b itw ę z sza
lupam i będącem i p rzy  b rz e g u ; przy ujściu D niepru  połączym y 
s ię  z sobą jeź li Bóg pozwoli. — G łębocki i Kozacy krzyknęli: 
— N ie , ojcze A tam anie! Z giniem  z to b ą  w szyscy, a  nie o d łą 
czymy się?  — T u  A tam an zaw ołał g ro źn ie : — T aka m oja wo
ła !  Śm ierc ią  uk aran em  będzie każde nieposłuszeństw o! Śm ier
c ią  k a ran y  każdy, k toby  śm iał się w rócić  lub w dać się w b ó j ! — 
Sm utnie pog lądali m ołojee. A tam an w ybrał dziesięć czajek i 
z niem i po p ły n ął ku brzegow i; reszta  s ta ła  w miejscu. Ko
zacy ci co z A tam anem  płynęli byli w eseli, czoła ich p o 
godne.

Cicho czajki p ły n ą , szalupy ku nim  się o b róc iły , a zaledw ie 
n a  tysiąc  k roków  się zbliżyły z a rm a t i jań czarek  z brzegu i 
szalup do n ich  wypalono. Z m ięszaly się cza jk i, ale w n e t sil- 
nem  wiosłem  się p ch nęły , i wpadły między szalupy, hakam i 
się za n ie  zaczepiły, a m ołojee rzucając czajki i wiosła, z ch łod
nym  orężem  skoczyli na pok łady  B isurm ańskie. Rzeź ok ropna  
się zaczęła, p a d a ją  M uzułmanie, padają  Kozacy, szable świszczą, 
a ttag an y  w ciele grzęzną. A tam an zagrzew a i w alczy, czapka 
m u zleciała, głowa siedem  razy cięta. K iedy huknęły w dali 
okrętow e a rm a ty , A tam an wzniósł się na  palce, spojrzał, za
w ołał: — Nasi ocaleni! Teraz sam djabeł ich nic dogoni, b ra 
c ia ! D rogo trzeba p rzedać życie — i szablą zaczął słać tru p em  
M uzułm anów ; i Kozacy obok niego hulają, z szalupy na  szalupę 
skaczą, ale i T u rcy  dzielnie w alczą; sto k ro ć  siln iejsi liczbą ze 
wszech s tro n  na  nich  w padają. A tam an dosta ł pchnięcie 
w p iers i i zwalił się na  pom ost — ledw ie k ilku K ozaków przy  
życiu zostało i to  silnie ran n y ch , jeszcze się b ro n ią , ale n a 
reszcie ulegli. Bój usta ł, M uzułm anie pokrępow ali ręce  i nogi, 
sznuram i i łańcucham i, na  p ó ł um arłego A tam ąna i siedm iu 
M ołojców — i powieźli na  o k rę t K apudana  Paszy. K apłan przy
sięga n a  A łłach , na M achom eta pom ścić śm ierć syna i zn ie
wagę, k tó rej trzy le tn i czas n ie  zatarł z pam ięci; sw ą w łąsną 
ręką  by się pastw ił nad  jeń c am i, ale próżność po trzebu je  wy
staw y , a  dzika zem sta  g o tu je  im  jeszcze sroższe katusze. A ta
m an ledwie oczy rozem knąć m oże, nie słyszy bluźnierstw , 
zem sty  się nie bo i, a m yśl m a w esołą, bo trzy  części M ołoj
ców ocalił. P o lecia ł p iorunem  s ta te k  z wieścią ku  Is ta m 
bułowi, z wieścią jak a  od  urodzenia M ahom eta się nie zda
rzy ła  : W ódz Szaj tanów  i siedm iu jeg o  wojowników w n ie
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w oli; p rzed  zachodem  słońca obaczy ich S u łtan , obaczą w ier
n i wyznawcy P ro ro k a .

III.
N a drug im  dziedzińcu S e ra ju ,5 w pysznej budow ie zeb ra ła  

się ra d a  Dywanu. Siedzą, do ko ła  na  kobiercach z nogam i pod- 
g ię tem i urzędnicy wysokiej Port.y — w śro d k u  Su łtan  A m ura t 
na  wzniesionym  tro n ie ; po  praw icy  wielki U lem a, po lew icy 
w ielk i W ezyr, a  p rzed  nim  sto i w ysłannik  K apudana Paszy. 
P rzed  drzw iam i i n a  dziedzińcu, p ło tam i rozciągnęli się zbro jn i 
Jańczarow ie i Rzezańce. W ysłannik  opow iada spalenie okrętu , 
Osmana A gi b itw ę i tale kończy: — W nuku P ro ro k a , Padysza
chu św ia ta  1 P rzed  tw em  im ieniem  w szystko korzy  s ię , przed 
tw ą  po tęg ą  wszystko u p ad a ; rzekłbyś słow o, słońce by  się  za
trzym ało , m orze by wyschło aż do dna. K apłan  Pasza tw ój 
s ługa , p o ddany  w ierny , n iew olnik , w tw o je  im ię i im ię M aho
m eta  podniósł miecz, pogroził, a  Szajtani niezliczeni jak  jńasek  
na m o rzu , p rzep ad li, zaginęli. P rzed  zachodem  sło ń ca , wy
niosłe oko tw oje u jrzy  w kajdanach  siedm iu tych  dzikich Dżau- 
rów  i ósm ego ich w odza, srogiego ja k  hyena, ch y trego  jak  
żm ija , a strasznego ja k  sam  Ib iis .10 — Cicho było, an i je d n o  
słowo nie w ym knęło się z ust ra d y , bo czyż m oże n iew olnik 
m ówić bez zezw olenia P an a?  — A m urat tak  się odezw ał: 11 
:— W iern y  wyznawco P r o ro k a ! Z a pom yślną wieść dostaniesz 
co zechcesz, albo bachm ata  T atarsk ieg o , albo dziewicę C hrześ
c ijan k ę; K ap łan  odbierze z ło ta i  niew olników  ty le , że zapom ni 
śm ierci syna. T y  W ezyrze, N am iestn iku  m ej w ładzy, rozkaż 
noc  całą  być pod bron ią  S p ah o m , Jańczarom  i A lbańczykom . 
W  zam ku siedm iu wież zam knąć Iblisa i jeg o  dzieci — cz tery  
tysiące  Jańczarów , dw a Spahów i tysiąc  czółen na  w odach 
M arm ora, n iech  go strzegą , jak  oka w głow ie; bo z Szajtanam i 
t ru d n a  ra d a , gotow i w ykraść W o d za , zniszczyć ogniem  i m ie
czem sto licę św iata. Ty K iz la r-A g a  rów no ze św item , udasz 
się do w ięzienia, i pow iedz W odzowi Szajtanów : Ze w wielkiej 
naszej łasce, życiem  go darujem y, obsypiem y dosto jnośeiam i i 
bogactw y , ludow i D niepru  wszystkie przyw ileje zachow am y, 
dam y sto  razy jeszcze więcej, jeżeli przyrzecze ze swoim i p rzy
ją ć  w iarę P o ro k a  i zastaw iać p iersiam i W ysoką P o rte  przeciw  
Rtisymenzom  i Fodul-D żaurom . Jeźli d a r  odrzuci, n iech  ich 
poduszą ze w schodem  sło ń ca ; a  pośc inane  głowy w ystaw ić n a  
w idok ludow i w b ram ie  B abihum ajum . — Skończył S u łtan  — 
żaden z jeg o  przodków  tak  d ługo nie' m ów ił — w stał —- wszys
cy padli na ziem ię p rzed  nim . Odszedł A m u ra t, rozeszła  się 
ra d a  D yw anu.

N oc — ja k  sadza czarne niobiosa; ani św iatełka  na  nich
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nie w idać, ale za to  tysiąc  kagańców po m orzu M arm ora i po 
p o w ie trzu , a  ludzie do duchów p o d o b n i, po  ziem i i po  m orzu 
się snują. Dw oisty św iat zetknął się z sobą , bezcielne w idm a, 
w spom nieniam i k arm ią  swoje duchy, p rzela tu ją  te  m iejsca, 
gdzie n iegdyś m iłością, sław ą, dosta tkam i albo nędzą i nieszczęś
ciem żyły, a w szystko m ilo co przeszło; pog lądają  na  ludzi 
ja k  na swe d z iec i, bo w nich  odblask siebie widzą. Oko ziem 
skiej is to ty  n ie p rzeg ląda w niew idzialnym  św iec ie , a jed n a k  
człowiek drży  jakąś nieznaną trw o g ą , jak im ś niepojgtem  prze
czuciem . — To f e b r a ! to w alka cicha, ale potężna ducha z cia
łem  — to  rów now ażenie sił zmysłowymi] z um ysłowem i. Do 
ośm iu tysięcy m uzułm anów  na nogach — obudzeni, a jednak  
ciągle  m arzą o Ib lisach , o m ieszkańcach D żeh em en u .12 Języ
kiem  przechw ałki odw agi sypią, a m yśli strach  opanow ał — je 
den silniejszy pośw ist w pow ie trzu  prędzej by tę  zgraję  roz
pędził jak  wyrstrzał stu  a rm at. — S traże  się zm ieniają, a j e 
dn ak  n ik t n ie  śpi, czujnym  okiem  bezustannie wodzi, czujniej 
jeszcze m yślą sen od siebie odgania. S ta ry  zam ek Byzantyń- 
skich Cesarzów, 13 na  czarnem  tle  czarniejszą jeszcze fa rb ą  m a
lu je  siedem  wież sterczących , i w ali się o lbrzym im  cieniem  
w przeźrocze m orza oświecone pochodniam i — dym  ze św iateł 
i oddech z p łuc ludzkich owiały m głą  om szone m u ry , a  ludzie 
p a trzali n a  to  z dołu jak b y  na  o p ar po tu , zrodzony ciągiem  p a 
sow aniem  się budow y z upłynionem i w iekam i. W środkow ej 
w ieży błyszczą dwa św iatełka, jed n o  nad drugiem  — w w ierz
chniej izdebce A tam an a , w spodniej siedm iu m ołojców  zam 
knięto . W ia tr  wyje w żelazne k ra ty , lam pa przygasa i błyska 
— je j św iatło p iękne  i sm utne ja k  konające oko m łodej sucho
tn icy . N a słom ie skrępow any łańcucham i leży Skałozub — p o 
w inność dopełn iona, czyste sum ienie w lały spokój w duszę, a 
tru d y  dziennej w alki, snem  członki zm orzyły i ulgę ranom  przy
niosły. W e śnie słodkie m arzenia m yśl A tam ana pieszczą — 
w idzi rozlegle stepy  m atk i U k ra in y , i sine wody ojca D niepru ; 
po  sio łach  wesołe okrzyki i grom ka m u zy k a ; przy  s to łach  b ie 
siadują  L achy z K ozakam i; tu  się  sw ata raźny  m olojec z k raśn ą  
L aszką — tam  herbow y szlachcic prow adzi ezarnobrew ą 
U krainkę do ołtarza — popi greccy  i księża kato liccy  ja k  b ra 
cia braciom  ręce  po d a ją ; w k o śc io łach , w cerkw iach, n a  p rze
m iany mszę praw ią . — M etropolita  Kijowski i A rchirej z K a
niow a zasiadają krzesła sen a to rsk ie  obok biskupów  Lackich . — 
K ró l Z ygm unt z A tam anem  i panam i hetm anam i ; Polskim  i 
L itew skim  o spraw ie wojskowej rad zą  — a wszędzie w ołają: 
N iech żyje Polska! — Słodko m arzy Skałozub. W idzenie się 
zm ieniło. — Na dziedzieńcu A tam ana w rony konik  kopytem  
grzebie — sotn ie  Kozackie i ro ty  L achów  p rzed  w rotam i stoją, 
n a  T a ta ra  iść m ają. — A tam an żegna czeladkę, szablę przyw ią
zuje, b u rk ę  b ierze  — w  tern n a  kam ieniach zatę tn ia ły  kopyta
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k on i jedzeów  B isurm ańsk ich , echo do w ieży doleciało — A- 
tam an  ocknął się i k rzy k n ął: — Panow ie M ołojce na  koń! — 
Chciał sio porw ać — łańcuchy brzgkngły — w estchnął sm utno 
i w m yślach się zagrążył. N ie s trach  śm ierc i, ale n iew ola m u 
dolega — rad u je  sig losem  osw obodzonych b ra c i, a zazdrości 
ty m  k tórzy po leg li w bo ju  — przek lina  ku le  co go m inęły  — 
przek lina  m iecze co go z życiem  nie rozbratały . 1 m ołojce p o 
w iązani płaczą n a  sw ą dolę — m ała rzecz zginąć w b o ju  z uczci
w ością w ojskow ą, ale służyć za pastw ę B iśurm ańsłnm  zngca- 
niom  się — to  przykro .

Św it począł zaglądać przez kra ty . Kozakow i sm utno  p a 
trzy ć  z poddachu na p o ran ek  011 lubi hulać w zrokiem  pod 
gołom  niebem , ja k  hula rę k ą  na polu bitw y. Zaskrzypiały 
drzwi, i w szedł do w ięzienia A tam ana Iu z la r-A g a . Skałozub 
w ygładził czoło i du .m ie p a trzy  n a  sto jącego  p rzed  nim  n ie 
w olnika. T urczyn  nie m ógł znieść b lasku oka w olnego syna 
s tepu  — spuścił czoło n ą  dó ł, i tak  zaczął: —  Padyszach w ier
nych  M uzułmanów, w ładca św iata od piaszczystego m orza Sa
h ary  aż po śnieżno K aukazu szczyty , pan  mój i S u łtan , mimo 
waszą złą w iarę; ja k  trzy  la ta  tem u tak  i dzisiaj, łaską  sw oją 
życzy w as udarow ać — n a  ciebie A tam anie szczodrą ręką  i-zu- 
ca  życie, bogactw a i dosto jeństw a, Kozakom  wolność zachow ać 
zaprzysięga n a  chorąg iew  P ro ro k a , byleście ty lk o  przyjęli wia
rę  M ahom eta , i przyobiecali zasłonić g ran ice  P o rty  od napadu 
D żaurów . — M ilczał K izlar-A ga, a Skałozub chw iejącym  się, 
a le  g rom kim  głosem  tak  o dpow iedzia ł: — T rzy  ła ta  tem u m y
śmy Sułtana i życiem i tro n em  u d a ro w ali; A tam an-Szach przy
rzek ł i dochow ał p rzysięg i — p ók i dzierżył buńczuk i buław ę, 
p ó ty  Państw o A m urata  kozaka n ie widziało. J a  z B isurm anam i 
n ie  zaw ierałem  przym ierza, i zawierać n ie  m yślę. Pow iedz tw e
mu S u łtan o m  że odrzucam  jeg o  d a ry , m ojem  im ieniem  i im ie
n iem  Kozaczyzny. N ie tak  to  d ro g a  głow a A tam ana ja k  wam 
się zdaje. Każdy Kozak godzien być A tąm anem  — potrafi 
pom ścić śm ierć naszą, i z ziem ią zrów nać grody  O ttom ańskie.— 
Skończył, p o trzą sł g łow ą A tam an. K izlar-A ga ta k  s ię  odezwał: 
—  Chwila d ro g a , nam yśl się A tam anie, zm ień odpow iedź. —  
Skałozub z przym usem  rzek ł c ie rp k o : —  Co K ozak raz powie, 
to  tego  n ic odw oła ; odnieś odpowiedź tw em u P an u , ja  m ęczar
ni i śm ierci czekam . — A ga k lasnął w d ło n ie ; czterech  rze 
zańców ze sznurem , weszło cło izby; strw ożyli się i zadrżeli n a  
w idok  w ięźnia. K izlar-A ga m acnął ręko jeść  a ttagana . — Rzc- 
zańce skoczyli na  Szacha; sznur w około szyi zadzierżgnęli, na  
p iersiach  kolanam i klękli i zaczęli dław ić. A tam ana ręce  i 
nog i okute, charko tał, p iana z k rw ią  na  usta  w ystąp iła  , oczy n a  
łeb  w yłaziły , zgrzy tał zębam i, żyły p rężyć się i sin ieć  poczęły; 
dw a razy  sznur zatrząsł się i dw a razy ja k  gruszki od w strzę- 
śn ię tego  drzew a odlecieli rzezańce na  izbę. J a k  w ilk  n a  padło
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ciepłą k rw ią  jeszcze dym iące, z tak ą  zażartością w padli B isur- 
m anie na w pólum arłego K ozaka — zm ógł się A tam an — ci 
sznurem  cisną i d ław ią, k r ta ń  p ęk ła , żyły p rysnęły  i skonał. 
K izlar-A ga dobył a tag an a  i silnem  cięciem  odciął głow ę tru p a. 
Z spodniej izby siedem  głów M ołojców w yniesiono, i  z try u m 
falnym  orszakiem  udano się pod bram ę B abi-Saadef, gdzie był 
harem , m ieszkanie zwyczajne Sułtana. A m ura t w yszedł, sp o j
r z a ł— a choć dum ny ze zw ycięztw a, n ie  m ó g ł odegnać sm utku  
od  sieb ie; znał dobrze  m ęztw o ludu kozackiego, szczerze chciał 
go  połączyć z M uzułmanam i.

Słońce z za chm ur b łysnęło ; ja k  w dzień św iąteczny koło 
b ram y  B abihum ajum  g rom adzą  się tłum y T urków , A rabów , 
O rm ianów , G reków , Ż ydów ; ró żn i język iem , ró żn i stro jem , 
różni k o lo rem ; a p rzed  b ram ą  sterczy  ośm palów , a n a  nich 
ośm głów  kozackich, n a  g łow ach czarne czapki i k raśne ko ł
p ak i, a na atam ańskiej czapce chwieje się czaple pióro. — Ze 
d rżen iem  p a trzy  na  nie srog i Ja n c z a r , ze d rż e n ie m , ja k  p roch  
p y łk i; Spaha drży  przed n iem i; ze drżen iem  rzu ca ją  w zrok n ie
ustraszony A lbańczyk i S erden ieszty  co tak  osw ojony ze śm ier
c ią , jak  p ijak  z w ódką; bo w ąsy zdają się m ru g ać , oczy łypać 
ku  U k ra in ie , a usta podziem nym  głosem  szem rać: Z em sta! 
z e m s ta ! 14



ATTAMAN KUNICKI.

I .

K ró l J a n , m ąż groźnej rę k i, a niedołężnej g łow y, dzierżył 
b e rło  p o lsk ie ; ostrzem  szablicy schylił k a rk i bisurm ańskie, 
sk a rcił zdrady W ołochów , pow strzym ał zagony T a ta rsk ie ; a 
nie p rzed a rł pap ie ru  A ndruszow skiego, 1 oddającego Carowi 
M o sk w y ,2 U kra in ę  Z adnieprzańską z połow ą Kozactw a; tak  
to  snadno  przyp ieczę tow ał, ja k  gdyby się rzecz toczyła  m iedzy 
szlachcicem  a  szlachcicem , o g ran ice  k ilku  m orgów  ziem i. Roz- 
pasana sw aw ola Panów  uprzyw ilejow anych i dum a k ilk u  A ta- 
m an ó w , nie potrafiły  d o tąd  rozerw ać do szczętu pobratym stw a 
K ozaków z P o lsk ą ; choć na  chw ilę się rozstrychnęło , zaraz 
Kozaczyzna pow racała  do Ojczyzny m a tk i , ja k  córka nabech- 
tan a  ladnem i słowry zwodziciela, opuści dom  ro dzic ie lsk i, ale 
niebaw em  opam ięta  s ię , pozna b łąd  i w róci do serc  zawsze dla 
siebie o tw artych. W szystko przebaczone, w szystko puszczone 
w otchłań n iepam ięci; dw a b ra tn ie  narody  kup ią  się w jed n o  
m ożne, wielkie c ia ło , i staw ią g roźne  czoło w spólnym  w rogom . 
Dziś K ró l Ja n  pak tem  na  dw oje rozciął lud K ozacki: pom ia ta
ją c  n im  ja k  bydłem ; w iększą niechęć rzucił w  se rca , ja k  gdy
by ta rg n ą ł się n a  sw obodę , w iarę i tysiące głów  pom ió tł m ie
czem katow skim .

W  Głuchow ie jęczą  dzw ony, ja k  w dzień żałoby: pod Pół- 
taw ą  W orsk la  łzam i w zbiera, w B atu ryn ie  s ta ry  zam ek m chem  
żalu po rasta  ; a od lew ego brzegu  D niepru  po Doniec i Kiżow- 
skie stepy, Kozacy ponapuszczali brw ie  n a  oczy. W spom nienie 
o b raci L ac h ac h , boleśnie serce  zakrw aw ia, a obrażona dum a 
kagańcem  k ręp u je  pierw szy p opęd  szlachetnych uczuć, i do  zem 
sty  poduszcza.

Ojcowie pow iadali: b iada czeladce, g o sp o d a rs tw u , gdzie 
n iew iasta  re j w odzi, a  m ąż tańcu je  ja k  mysz n a  łańcuszku ; ale
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sto k ro ć  razy  większa b iada Państw u, u  k tó rego  s te ru  K ró l ręką, 
a K rólow a głową. D ługo Polska popłacze nad  tem  p anow a
niem , n a  pozór złotem  a  w ew nątrz  szychowem .

Po praw ej stro n ie  rzeki głucho i ponuro  : ani szum nych bie
siad, ani w esołych p ieśn i; bo czyż m oże tam  być w esele, gdzie 
żałoba ro zstan ia  obciąga serca ciężkim  całunem ? — W iern i 
Po lsce , ale  tęskni za b racią  Z adn iep rzańsk im i, w yciągają ku 
nim  ręce  i pow ołu ją  do siebie, do wspólnej m atki.

A tam an K unicki ściąga z leż pułk i R egestrow e i ku ren ie  
Z aporoża pod B iałącierkiew  : a kiedy brzegi preźroczyste j Rosi 
pokry ły  się kuszczam i 3 jań czarek , lasem  spis i kos, tabunam i 
kon i i tłum am i w ojennego lu d u , A tam an zw ołał starszyznę, a 
wszedłszy w środek  g ro n a , zd ją ł czapkę, pok łon ił się wszystkim 
do k o ła , i tem i słowy zaczął: — Panow ie S tarszyzna, Panow ie 
bracia! odebrałem  pism o od K ró la  i R zeczypospolitej; bez 
waszej ra d y , bez waszego zezwolenia nie m o g ę , ani chcę nic 
stanow ić ; przedsięw ziąłem  w am  go przedstaw ić, a po  przeczy
ta n iu , naradzim y się jak ą  m am y dać odpow iedź, jak ie  k rok i 
postanow ić. Pan ie  p isa rzu , weź się W aszeć do czytania listu 
królew skiego. — Skończył A tam an  i nak ry ł g łow ę; p is a rz 4 
w yjął z zanadrza  lis t ow inięty  w kita jkę, rozłożył pargam in , od- 
k rz ąk n ą ł, splunął i zaczął czytać: — M ości Pan ie  A tam anie 
U k ra in y ! niebezpieczeństw o grożące  C hrześcjaństw u, i n ie 
szczęście jak iem u  u legł nasz b ra t  Cesarz Niem iecki, zgnębiony 
orężem  B issurm anów , zniew oliły nas do zam ierzenia  w ypraw y 
w celu położenia  tam y potędze C arogrodzkiej. W  im ieniu p rze
to  Rzeczypospolitej i m ojem , wzywamy W aszm ość P ana  A ta- 
m ana iK ozaczyznę do uczestniczenia z nam i w te j przedsięw zię
te j wojnie. W ierność w asza, waleczność i gotow ość wojsk K o
zack ich , je s t  nam  dobrze znaną. Spodziew am y się, że po ode
b ran iu  n iniejszego p ism a, W aszm ość P an ie  A tam anie n a  czele 
całej p iech o ty , wyruszysz na tychm iast n a  M ultany , gdzie po 
łączywszy się z Petryczejk iem , w iernym  nam  H ospodarem  tej 
k ra in y , p lądrow ać i nękać zaczniecie k ra j pod leg ły  w ładztw u 
S u łtan a , oraz zagrodzicie d rogę  posiłkom  ciągnącym  do N ie
miec. Jazd ę  zaś K ozacką oddawszy w dow ództw o jednem u 
z pulkow odców , poszlecie n a  czerw oną Ruś d la połączenia  się 
ze m ną. O ddając zachowanie wasze opiece B oga , zostajem y 
zawsze wam  przychylny K ról i Pan  — Ja n  I I I . 5 — D ługo było 
m ilczen ie ; języki n ie ru ch o m e, ale m yśli po głow ach pracu ją, 
jak  pszczoły w u lu , n ik t ich  dojrzeć  n ie  m oże, ja k  i co rob ią, 
dopiero k iedy  rob o tę  zobaczą, rzek n ą : m usiały pracow ać. Iw an 
Pułkow odca Czerkaski, siedem dziesięcio letn i starzec, p o g ła 
skał siw ą b ro d ę  i pow iedział: — Panow ie b racia! Ojcze A ta 
m anie ! uczciw iej byłoby dla Rzeczypospolitej i d la  K ró la  
w ojaka zmazać A ndruszow ską p lam ę, skupić rozproszone dzie
ci do ogniska m atk iP o lsk i; bo ju ż  tam  darem n e  rzeczy abyśmy

C z a j k o w s k i . III. 6
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się sw atali z N iem cam i. A le cóż rob ić  kiedy tak a  w ola Bzeczy- 
pospolitej, chodźm y na B issu rm anów ; m oże zasługam i wojsko- 
wem i zjednam i sobie serca  b rac i L achów , a  po skończonej w y
praw ie  zrobiem y d ru g ą  na  B iałego cara. — Do sm aku p rzy 
pad ła  ta  m owa, bo wszyscy ja k  n a  je d n ą  nó tę  zadęli szei’okiem i 
p iersiam i — zgoda! zgoda! — T eraz  Panow ie Starszyzna — 
rzekł A tam an , kogo przeznaczym y na  dowódcę jazd y ?  — Tu 
znów  jak b y  zm ów nie ozwali się : — M ohyłę pułkow odcg K or- 
suńskiego pu łku — on n ieraz chłostał szablą m oskiew skie ch ło
py, on  najlepiej pow iedzie konnicę, a  w alcząc obok L achów  n ie  
pow stydzi im ienia  K ozackiego. — W szyscy w ykrzykiw ali, Mo- 
h y ła  k łan ia ł się dokoła S tarszyznie; c skończyła się rad a  k ró t
k a  , ale skuteczna. A tam an w ydał rozkazy do p o c h o d u ; 
starszyzna się rozeszła. A tam an w siadł na  koń i po jechał 
ku B iałejcerkw i.

II.
W  K onele p o d  dębowTym  gaikiem , s ta ł dw ór drewmiany, 

czysto w ybielony , dach po k ry ty  ka łenn icą; 7 w około szopy i 
chlew y, z ty łu  s todo ła , to k  i o b o ra  — a w szystko opasane 
chruścianym  p ło tem , okopane  szerokim  row em . —  Słońce za
chodząc, rzucało ja sn e  ale sm utne p ro m ien ie , zwyczajne p ro 
m ienie pożegnania; tak  sm utnie i czule błyszczy oko kochanki, 
kiedy lubem u m ówi dobranoc, do ju t r a :  bo te  ju tro  straszn ie  
dalekie dla serca. — Bydło pob ry k u jąc  z po la  p o w raca ; boki 
rozdęte  straw ą ledw ie skóry  n ie  ro zsadzą , a  w ym iona krów  
m lekiem  k a p ią ; barany c iągną  po ziem i tłu s te  ogony, s tro jne  
w chw ast i bocliaki; tab u n  klaczy s tepem  b ieży , a p rzed  n iem i 
źreb ięta  na krzyże zarzuciw szy o g o n y , w  czwał harce  zawodzą, 
ja k  szw adron bojowy. Skrzyp ią  p łu g i , derkoczą b ro n y , po g a
niacze w ba tog i k laszczą, a parobcy  dum ki nucą. N a przyzbie 
p rzed  dom em  siedzi czarnooka n iew iasta ; choć dobrze  już  
stąp iła  k rok iem  w la to  ¡wieku, je d n a k  tak  hoża ja k  jag o d a  
dośpia ła  a n ie p rze jrza ła ; k ibić sm u k ta , usta  św ieże, zdrow e, 
choć wody się z n ich  napić. — Obok niej s ta ł  siedm ioletn i 
ch łop iec: oczko ciem no-siw e, fig larne; wlos jasny, kiedy się 
ze tk n ą ł z p rom ien iem  słońca, jasność  się odbiła  w  pow ie trzu , 
i  ja k  k o ro n ę  an io ła  nad  g łow ą dzieciny wym alow ała. Ani 
chwili n ie  p o sta ł n a  m iejscu ; to  z przyzby  na ziem ię, to z ziem i 
na  śc ianę , jak  w iew iórka się uwijał. M atki okiem  pociecha 
try sk a , chłopczyk przyb ieży , n adstaw i buziaka, złowi całusa i 
dalej skacze. — W tem  nagle  m ały Sawka s tan ą ł, wzniósł się 
n a  palce, w yprężył i k rzyknął: — M am o! M am o! n ic  wodzisz 
ty  jak  ta to  sadzi cisaw ym  konik iem  ku w ro to m ? — Spojrzała  
n iew iasta, poznała i po b ieg ła  ku w rotom . A tam an zsiadł
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z ko n ia , rzucił cuglo na  siodło, uścisnął żo n ę; ona wzajem  do 
niego sig tu li i tak  rz ek ła : — W itaj d rog i m ężu, Sawka p ierw 
szy cię d o p a trzy ł; d ługo p rzecie  z nam i zostaniesz? — Mały 
chłopczyk wyskoczył n a  plecy ojca i w p lą ta ł pałce w kruczo 
włosy. — Oj niedługo H andzio! n iedługo synu ja  z wam i za
baw ię: jak  się m acie?  byw ajcie zdrow i! tak a  dola Kozaka. 
W ola K ró la  i Rzeczypospolitej każe nam  iść  n a  B isu rm anów ; 
p ro sty  kozak n ie  m oże się z pod n iej w yłam ać a cóż dopiero 
A tam an? Żono otrzyj łzę z oka, synu nie krzyw  czoła. — Jeź li 
B óg da, w rócę do was zd rów , cały7; jeź li m ig losy z m ogiłą po- 
sw ata ją , pam iętaj żono , ty ś m atką  teg o  dziecięcia, niechaj 
z niego będzie kozak i to  g ra ck i kozak. T eraz bądźcie zdrow i! 
dłużej z wam i zostać serce  by mi ro zm okło , a  A tam anow i 
n ie  do tw arzy  płakać. — Uściskał żo n ę , uściskał syna , a choć 
połyka żal, łza w isi n a  rzęsach : siadł n a  konia  a cisawy pocw a
łow ał zkąd przybiegł. M atka  we łzach to n ie , Saw ka szlocha 
i ciśnie się do tw arzy  H andzi, a  ta  czułość zobopólna gw ał
towniej żal w zdym a ale ulgę niesie sercu.

III.

W eszły na  B udziak  tab o ry  8 K ozackie; p u sto , głucho przed  
n iem i i za  niem i — w  około step  i obłoki. K ie w idać tam  
tw arzy  ludzkiej, ani głosu ludzkiego n ie słychać; tylko siry  w ilk 
daleko w rozdole zaw yje, k ru k  p ław iąc nad głow am i p rzeraźli
w ie zakracze, połoz ślizką p iers ią  zaszeleści po  traw ie , lo tn y  su
m ak 9 spłoszony z n ienacka  p o trąc i, 10 a  d rop ie  pojedynczo 
porozrzucane po w zgórzach , ja k  stróże  obozowi p ilnu ją  bez
pieczeństw a tow arzyszy pasących  sig w dolinie. Ludzie gdzie 
się podzieli?  — W ojow nicy z H anem  pow lekli się pod  W ied eń ; 
starce, dzieci i n iew iasty  na  P e rek o p  uciekli.

P rzeszli B udziak  Kozacy i zostaw ili go tak im  jak im  zastali, 
pustym  głuchym , m artw ym . P rzed  nim i sig rozściela p iękna , 
bogata k ra in a ;  m iasta  b ie le ją , w ioski w iankam i po rozrzucane 
m iędzy w zgórki; w innice z ło tem i i rub inow em i jag o d y  ciągną 
ku sobie o k o ; w stęg i czystej w ody snu ją  się po  do linach ; laski 
cieniem  n ęcą , a  s tad a  rozm aitego by d ła  pokryw ają  pola. Z a
trzym ał A tam an tabory  i ta k  p rzzem ów ił: — B rac ia! u Kozaka 
nie masz n ic  n iep o d o b n eg o ; albo zdobyć — albo w dom u 
nie być: w idzicie B udziak — i wzkazał ręką  n a  p u ste  stepy 
— W idzicie M ultany — i pokazał na  k ra j bogaty  — zrów nać 
trzeba jed n o  z d ru g ie m : tak a  w ola R zeczypospolitej, tak a  wola 
Króla. — D obrze Ojcze A tam anie! — krzyknęli K ozacy, a 
w tym  w rzasku było coś p iekielnego. W  pow ie trzu  burza  się 
zerwała, silna, g w a łto w n a ; p tak i daleko uleciały, trzo d y  w g łąb  
k raju  p ierzchnęly , p io ru n y  trzaska ły  jed n e  po  d ru g ich , w icher

6 *
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•wył i m iótł rzadk im  a k ro p lis ty m  deszczem ; Kozacy uśm ie
ch a li się i przysięgali dotrzym ać obietn icy  danej A tam a- 
nowi.

U stala bu rza  — weszli Kozacy na M ultany; a  na sam ym  
w tęp ię  zastali obóz P e tryczejka  H ospodara  M ołdaw skiego ; po 
kró tk ie j naradzie  m iędzy dw om a w o d z am i, jak  prom ienie 
odstrzelone od słońca, śm ignęły  w  różne s tro n y  tab o ry  K o
zackie i kupy k onne  M ołdawianów . Jeszcze dzień n ie uciekł, 
jeszcze słońce n ie  p o tonęło , a ju ż  p o żar jak b y  jed n em  w ielkiem  
lunem  pociągnął się po M ultanach i W ołoszczyznie. K iszeniew 
zgorzał — urodziw ych Jass  dom y p łoną, m ieszkańce trzodam i 
uciekają, krzycząc: oj, Jassy! oj k ra śn e  Jassy  ! nie byłyście wy 
tak ie , nim  przyszli Kozacy ! — W ojsko H ospodara  W ołoskiego, 
ja k  plew a p rzed  w ia trem  zn iknęło , a  Spahow ie i Jańczarow ie  
załóg  sparli się i p ierzchnęli k n  D unajow i wrzeszcząc: — A m an, 
A m an! — U  Kozaków nic m asz A m ana, kosa  ja k  brzytew  o stra  
głow y śc iną,. a gw intow ana ruszn ica  daleko ołow iem  niesie, 
zbiega dosięgnie. — T ab o ry  A tam ana w ojow ników  trupem  
śc ie lą ; kupy konne H ospodara  tn ą  w  p ień  bezbronnych ; ru 
czaje k rw ią  się  z farbow ały , a  ku rh an y  z kości tru p ó w  nad p o 
w ierzchnią  się wzniosły. J a k  szarańcza zgrasow ali w zdłuż i 
p oprzek  k ra j W ołoszy, siejąc z iarno  śm ierci i spustoszenia. — 
Przeszli s ta ry  D unaj. N a g ran icach  S y listrji zebrało  się całe 
w o jsko , K unicki i P e try cze jk o  ręco sobie podali na znak że 
dobrze w spierał b ra t  b ra ta . Kozacy krzyknęli: — Ojcze A ta- 
m anie ! co K ozak przyrzecze to  do trzym a, spojrzyj n a  W ołoszę, 
na  M ultany , czy n ie  tak  g ład k ie , rozległe ja k  D udziak? Oko 
m ieszkańców  nie poznałoby  w łasnej z iem i, tak  tam  pusto, 
m artw o , odludno. — D obrze bracia — rzekł A tam an — ale 
n ie m asz końca dziełom  K ozackim , ja k  n ie  m asz k ońca  o b ło 
kom  — polem  naszej pohulank i św iat cały ja k  d łu g i, ja k  sze
roki. W idzicie S y listrji g ro d y  ! trzeb a  i tu  p o orać  aby nas d łu 
go pam iętano. — Z aw rzały g łosy  w tab o rach : — N iech  żyje 
R zeczpospolita! n iech  żyje A tam an! śm ierć  M uzułm anom ! — 
Po k ró tk im  spoczynku, i podziale zdobyczy, w ojsko dziesięcio
m a szlakam i puściło  się ku B abadah 14 pustosząc po drodze 
ogn iem  i żelazem. P ię tnastego  d n ia  ze w szystkich szlaków 
zb ieg ły  się oddziały , pod  ob ro n n e  w ały Babadah. S to lica  Sy
l is tr j i  zam knęła b ram y , okopy pokry ły  się m oździerzam i i żoł- 
n ie rs tw em  ottom ańsk iem . K ozactw o zżym a się n a  ten  opór i 
w o ła : do szturm u! — A tam an ręk ą  sk in ą ł, cym balista  w k o 
c io ł zab rzęcza ł, a  tab o ry  ja k  pow ódź pow aliły  się na  okopy i 
k u  b ram o m . R az ty lko  m ozdzierze w ypaliły , zagrzm iały  i za- 
rn ilk  ły  — b ram y  runęły . — M alinow a chorąg iew  U krainy i A- 
tam ań  ski buńczuk powiewa na  okopach, a m ołojce po  ulicach 
ja k  k a p u s tę , sieką kosam i głowy pohańców . Z ty łu  m iasta  zasko
czy ja z d a  m ołdaw ska, rąb ie  m ieczem , tra tu je  kopytem  ucieka
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jące  tłum y. — Ani jednej duszy przy  życiu n ie  zostało ; rozlało  
się do koła i w m ieście szerokie jez io ro ; zsiadłe, gęste, błyszczy 
ciem no-czerw onym  kolorem , ja k  spław y po nicm  siękną we 
k rw i tru p y  ludzkie. 12 Kozacy i M ołdaw ianie b rodzą  po uli
cach, ob d z ie ra ją , łu p ią  dom y i m eczety , a zdobycze c iągną  za 
m iasto . K iedy skończył sig ra b u n ek , zażegli g łow nie i  zarazem  
podpalili sto  dom ów  drew nianych: ło m o t, trzask  b e lek , skw ar- 
czenic k rw i k ip iącej, i dzikie h u ra  zwycięzców chórem  p rzy 
śpiewywało pieśń pogrzebow ą konającej Babadab. Dym y k łę 
bam i się skupiły  i w ystrzeliły  w o b łok i, n iosąc  n a  swem tle  
ognisty  deszcz trzeszczących isk ier. G óra  M atka z spiczastym  
w ierzchołkiem  zniknęła w m gle dym u, a b o k i je j zajaśniały  
ogniem  drzew  płonących. O rlęta D żiudżień 13 piszczały ża 
łośnie, dusząc się i sm aląc, a s ta re  o rły  ja k  w rozpaczy krakały , 
i tłu k ły  się po dym nym  w idnokręgu , n ie  m ogąc  oderw ać się od 
gniazd i dzieci. D ługie la ta  p rzep ły n ą , nim  T a ta r  nastrzęp i 
strzałę  p ió rem  z ich  o g o n a , nim  Sylistryjczyk napełn i k a le tę  
za  ten  d rog i tow ar.

IV.
N a zwycięztwach i rab u n k u  zasnął A tam an ICozaczy; za

snął Pe tryczejko  H ospodar. Cztery m iesiące trw a  pohulanka, 
czas by  c iągnąć ku g ran icom  U kra iny : ju ż  Wieści dochodzą że 
K ró l Jan  W iedeń  osw obodził, że M ohyla z jazd ą  Kozacką oczy
szcza W ęg ry  z p lugastw a M uzułm ańskiego, że H an P erek o p u  
c iągn ie  z pięciudziesięcio-tysięczną, h o rd ą  z Serbji ku  B udzia- 
kow i, choć p ob ity  ale groźny. Silne m rozy ścięły z iem ię , a 
śniegi g rubem i p ła tam i po la tu ją  w p o w ie trzu ; do tego  pom o- 
re k  zaczyna przerzadzać wojsko. — Na to  w szystko wodzowie 
obojętn ie  p a trz ą ; Petryczejko  do reszty  niszczy k ra j i m ordu je  
m ieszkańców ; A tam an stan ą ł obozem  i okopał się w W ali- 
tram b a  dolinie, dolinie nieszczęścia, gdzie Sobieski po  dwa kroć 
odniósł ciężkie klęski 14 raz  H etm anem , d rug i Królem. Kozacy 
n ie  lubią  czarnoksięzkiego rozdołu, ale tak a  rach u b a  Ojca A ta- 
m ana: n a  w ojnie tań cz, skacz, jak  w atażka każe. W  pokoju je s t  
starszyzna, w czasie bojowym  słowo A tam an a , ja k  słowo Boże, 
a choćby przyszło  głow ą nałożyć to  trzeb a , i to  bez szem rania. 
D w a tygodn ie  gnuśn ie  M ołojce czekają przyjścia Petryczejka, 
a śm ierć coraz głowę po g łow ie b ierze  w daninie. — A tam an 
n a  łokciu p o d p a rł się koło ogniska, Kozacy n ie  szem rzą ale g łę
boko się sm ucą.

N a początku  trzecie j niedzieli, rozstaw ionym  po w zgórkach 
strażom  okazała się p ierzchająca  bez ładu  jazda m ołdaw ska, 
a za n iem i w p ogoń  b iegąca chm ura  T atarów . A tam an uszy
kow ał tab o ry  i wyszedł -w p o le : pohańce stanęli. H ospodar
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z n iedobitkam i schron ił się w okopy — w rócili kozacy i tego 
d n ia  n ie  było żadnej u ta rc zk i; ty lko  nocą w obozie ru ch : ła 
d u ją  wozy zdobyczą, k lep ią  kosy, ry c litu ją  rusznice — o świcie 
w pochód m ają wyruszyć. Śnieg  spad ł i ziem ię ja k  puchem  
p o sła ł, nadedniem  jeszcze gęsto  i cicho p ruszy ; rzucili obóz, 
szczątki jazdy  m ołdaw skiej idą środkiem , a po  bokach ciągnie 
kozactw o n a  liczne tab o ry  podzielono; w środku  taborów  bo
g a te  łu p y , a po  bokach z p rzodu  i z ty łu  toczą się w ojenne 
w ozy: koła oblekłe śniegiem  ja k  bałw any się ob racają . — T ak  
uszli cichą d o liną  z ćw ierć  m ili, k iedy  z nagła u jrzą  z  p rzodu  
w pół-księżyc ustaw ione hordy  ta ta rsk ie , 15 spo jrzą  w ty ł aż i 
z tan itąd  pół-księżycem  harcow nik i lecą: w ydym a się krzyw a 
lin ja , * skrzydło  z skrzydłem  się k le i, i kołem  obw inęli tabo ry . 
A tam an każe w ziąść się do rusznic  i nap rzó d  postępow ać. P o 
w iał buńczuk l ia n a ; chorąg iew  b ia ła , ja k  g ru b y  p ła t  śn iegu 
m ignęła , zagrała  T abalszana, 10 z a tru te  strzały g radem  lunęły  
n a  kozactw o, i siła trupem  położyły. Kozacy przyklękli za wo
zam i, w yrycktow ali sam opały , w ypalili, a lin ja  ko ła  g ładka, 
rów na, postrzęp iła  się n a  fręzle i se tuem i o tw ory  p rzejrzała. — 
Ś n ieg  zfarbow ał się krw ią, i po k ry ł sięw yw róconem i n a  w ierzch 
fu tram i kożuchów . Znow u w yrów nały się ho rd y  i strzałam i 
pow itały  tabory , znow u rusznice  h uknęły  i rozpęk ło  k o ło ; s to 
k roć  napadały , s to k ro tn ie  o d p artem i zostały. -— Ju ż  w ychodzili 
kozacy z doliny, kiedy rozjuszone ta ta rs tw o  w rzeszcząc: — Ał- 
łac li! A łłach 1 — z wzniesionem i m ieczami na tab o ry  w p a d ło ; 
ko n ie  p iersiam i o wozy o ta rły  się i w ty ł odskoczyły , n ie je d e n  
m ołojec wypaliwszy z ruszn icy , p o rw ał za kosę i dosięgną! 
ch rap ę  końską albo łeb  ta ta ra ,  i rozsadził na  dwoje. Zaczęły 
p ierzchać  h o rd y , kozactw o w ściekłe, z taborów  ju ż  w yskaki
w ało : k rzyczą, — kol, siecz w roga! — K aw et jazd a  m ołdaw ska 
pom knęła  się w pogoń . A tam an  pow strzym ał z a p a ł; znał zd ra
dy ta ta rsk ie , znał ich  w y k rę ty , kazał w rócić do po rząd k u  i d a 
lej ciągnąć, W yszli z p rzek lę te j doliny  ze sław ą, ale z bo lesną 
s t r a t ą ; p ięć  tysięcy  m ołojców  leg ło  w boju, w iększą część zdo
byczy zrzucono z wozów , a ich  m iejsce zalegli ran n i w ojow ni
cy. T atarzyn trzykroć  ty le  s tra c ił, ale jeg o  siły  ro sn ą ; koza
kom  nic n ie przybyw a; dolinę nieszczęścia zaw aliły stosy t r u 
pów  ludzkich i k ońsk ich ; tam  człow iek konający  jęczy , a  w  g ło 
w ach orz cl o strzy  szpony i czeka k iedy  ducha wyzionie: tu  koń  
wlecze w nętrznośc i i p rzeraźliw ie ry czy , za nim  k ru k i p o d 
skakując  ta rg a ją  bebechy; tu  głow a kozaka, tam  tu łu b  ta 
ta ra ,  tam  w róg  w roga  p rzy  śm ierci c iśn ie , swój swego odpy
ch a , a śniegu an i śladu w d o lin ie , tak  w ytaja ł pod krw ią  i c ie
p łem  trupów .
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V.

W płynęły  tab o ry  na W ołoszczyznę — kraj spustoszony, 
śn ie g  pok ry ł gruzy  i popioły , wszędzie g ładko, ró w n o ; ale 
nigdzie sioła, n i fu toru  17 ani drzew a n a  og n isk o , ani ziarna na  
s t r a w ę ; ty lko  ślady zwierzyny porysow ały się po białym  stepie, 
a  ta ta ry  wrzeszczą ja k  ry b itw y , zw ijają się do koła , i ciskają 
•strzały napuszczone jad em  jaszczurczym . — G łód, z im no, po- 
rnorek  i g ro ty  P erckopsk ie, dziesiątkam i ścielą  m ołojców ; w o
zy i bog a te  łupy  po  drodze rzucają , krw aw o znaczą szlak p o 
w ro tu . A tam an rozpacz odgania od sieb ie ; ja k  ojciec nad 
-dziećmi tak  on czuwa nad  w ojsk iem , k rzep i, do w ytrw ałości 
zachęca, ja k  wódz rachu je , i p rzew iduje; ja k  p ro s ty  kozak 
walczy. C zapka ja k  rzeszoto pob ita  s trzałam i, bu rk a  n ie  w je -  
dnem  m iejscu przedziuraw iona,a  ciało  jak b y  czarodziejską m ocą 
c h ro n i się od ran .

M inęli W ołoszczyznę, m inęli M ultany w targnęli na  B udziak 
i w dzień i w nocy nękani napadam i T atarsk iem i. A choć to 
p iękne w ojsko U kraińskie, liczne i w aleczne, zm niejszyło się 
Tło p ięciuset mołojców': jed n ak  hordy  n ie  śm ieją na trzeć  w stę
pnym  bojem , z daleka ty lko  h a rcu ją  i strzałam i bodzą. N auka 
nieszczęsnej doliny n ie poszła w niepam ięć: k iedy  dopadli 
b rzegów  K odeiny, odczepili się najezdnicy ta ta rscy  i w stepach 
zaginęli. Petryczejko  w nielicznym  poczcie k u  Kam ieńcowi 
p o c iąg n ą ł, a A tam an ledwo z trzystu  kozakam i puścił się na 
U k ra inę . — Sm utny  je c h a ł, często w zdychał; cisaw y konik 
śn ie g  po drodze nozdrzam i zam iatał i g łucho stękał. ZławTÓżba, 
k o n ik  A tam ana zawsze czupurny i rzeźk i, m usi przeczuw ać 
nieszczęście.

N ad K am ionką zasta li pierw sze straże  Z aporozk ich  K ur
zen i; niem o się pow itali b rac ia , jed n i n ie p y ta ją , drudzy n ic 
n ie  m ówią o w ojennej sp raw ie, ty lk o  so tn ik  w ręczył A tam a- 
n o w i pism o od sta rszyzny , nakazujące aby szedł w prost do 
B iałej-C erkw i. A tam an , Pan  w szechw ładny nad w ojskiem  za 
g ra n ic ą , zaledwie wrkroczył na  U k ra in ę , wre w szystkiem  pod le
g a ł radzie starszych . N ie było w piśm ie ani groźby, ani n a g a 
n y , a  jed n ak  K unicki poczu ł dreszcz po całem  c ie le ; cisaw y 
dw a razy  u tk n ą ł i ledwo przez łeb  się n ie przew alił. P o  siołach 
U krainy  w yjdą m ieszkańce w itać  ojca A tam ana; ale k iedy  zo 
baczą  g a rstk ę  M ołojców  w ychudłych, b ladych , ja k  z tam tego  
św iata w racających, m iasto p iosnk i wesołej Izę u ro n ią , m iasto 
okrzyków  rad o śc i niem o ścisną rękę. Nareszcie przybyli do 
B iałej - C erk w i; lud  p rzeciw  nim nie w yszedł, ty lko  kilku 
ze starszyzny rozprow adziło  M ołojców po kw aterach , a je 
den zaw iódł A tam ana do izby, gdzie było posiedzenie rady.
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N a około, n a  ław ach siedzieli sta rcow ie  w k o ż u ch ach , siwe- 
mi czapkam i p rzykry te  m ając głow y; na  śro d k a  s tó ł, na nim  
E w angielja  i k rzyż, a w  kącie izby siedział a rch im an d ry ta  
w czarnej rasie. 18 A tam an. w szedł, po k ło n ił się i rzek ł: P an o 
w ie Starszyzna, p rzychodzę słuchać waszej woli. — Ojcze A- 
tam an ie  — odezwał się jed e n  ze starszych — gdzie podziałeś 
w ojsko U kra iny?  gdzie zaprzepaściłeś kw ia t K ozactw a? — 
Panow ie S tarszyzna —  m ówił A tam an zdejm ując czapkę i 
sto jąc  w środku  z o d k ry tą  g łow ą — w dum ę człowiek rośn ie  
w zm iankując m ęztw o K ozaków , a serce  się k rw aw i na wspo
m nien ie  k lęsk , jak ich  doznaliśm y; g ro d y  i sioła poniszczone, 
m ieszkance dwóch prow incji w p ień  w ycięci, o to  nasze czyny! 
m ór, głód, zim no, zniszczyły nasze w ojsko , taka była wola Naj
wyższego a m oje nieszczęście. B óg m i św iadkiem  i reszta  och ro 
nionych m ołojców , że p iers i m ojej n ic  zakryw ałem , ręk i n ie  
żałow ałem  na o b ronę  Kozactwa. — Przysięgniesz że n a  to ?  — 
znowu zap y ta ł tenże starzec. — Przysięgnę — odpow iedział 
A tam an. — T u a rch im andry ta  zaczął czytać ry tu ał p rzysięgi, 
a A tam an przyklęknąw szy i ucałow aw szy krzyż, na  m ękę Chry
stusa  zaprzysiąg ł iż św iętą p raw dę Objawi; po tem  pow sta ł i od 
począ tku  do końca opow iedział w szystkie szczegóły nieszczęs
nej w ypraw y. S tarkow ie do łez się rozczulali i po trząsali siw e 
głow y, a kiedy skończył wyszli do drug iej izby. A tam an sam 
pozosta ł, w nurzył głowę w ziem ie, o p arł się rę k ą  n a  szabli, i 
s ta ł w m iejscu ja k  posąg nieruchom y. Po k ró tk ie j chwili o- 
tw orzyły  się drzwi i w eszli' ra d n i n ap o w ró t , a jed en  z n ich  
głos zab ra ł: — O zdradę i tchórzow stw o Starszyzna cię n ie  
obw inia, oddaje  cześć tw em u m ęztw u , a  n a  w ierność  się n ie  
u żala : ale że d o tąd  n ie  było przykładu na Kozaczyznie aby 
w racał wódz straciw szy  w ojsko , zapobiegając n ad a l podobne
m u w ypadkow i ja k i  się dziś zd arzy ł, ra d a  postanow iła  śm iercią 
ten  czyn ukarać. Zginiesz Ojcze A tam anie od m iecza, ale  
zginiesz ze wszelką czcią i do p iero  po  tw ej śm ierci now y A ta 
m an będzie obranym . — K unick i podn iósł g łow ę, spokojnie 
pojrzał po  zgrom adzeniu  i tak  rzek ł: — Panow ie S tarszyzna! 
daleka odem nie p rośba , niechaj się sąd wasz sp e łn ia , ale przed  
śm ierc ią  chciałbym  żonę, syna zobaczyć, pożegnać. N aznaczcie 
dzień staw ię s ię , zaręczam  słowem  kozaka , słow em  A tam a- 
na. — K ilka  głosów  odezwało się sm u tn ie : — Ojcze A tam a
n ie, m asz w iele zechcesz czasu. — K unicki odpow iedział: — Im  
d łuże j, tem  sm u tn ie j, co sig przew lecze, nie uciecze; dzień j e 
den to  dosy ć , dziękuję w am  i za to , panow ie starszyzna do 
w idzenia się — w yszedł, siadł na konia  i pojechał. —- R adnym  
sta rcom  łzy sig c isn ą , ciężki to  kam ień dla se rca : sądzić gdzie 
pow inność każe iść w brew  najdroższym  uczuciom  duszy.
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VI.

W  Białym  dw orze w obszernej kom nacie, silny ogień gore  
w p iecu ; trzeszczy o cze re t, p ryska iskram i i ciepłem  płom ie
niem  bucha na zew n ą trz ; w około  obsiadły n iew iasty , a  na j
bliżej ogn ia  A tam anycha; m ały Sawka w sypialnym  alkierzu 
n a  łóżeczku spi ja k  zabity. D ygotają  kądzicle, len się d ro b n e  
smyka, n itk a  w palcach świszczę, a  w rzeciona w arczą po pod ło
dze. — N iew ias ty , to  w yw odzą p iosnki, to p raw ią  o up iorach  i 
czarow nicach; a m iędzy niem i tak a  rów ność, taka sw oboda 
w m ow ie, że ani przez myśl nikom u by nie przeszło że m iędzy 
niem i je s t  żona A tam an a, naczelnika ICozaczyzny. Handzia 
choć się czasem uśm iechnie, znów  sm utkiem  zachm urzy czoło; 
w ieść o ciężkiej klęsce choć głucho ale i do niej doleciała. 
W szyscy w praw dzie po w ta rza ją  że  A tnm an żyje i zd ró w , ale 
d la kobiety  została zawsze dw oista b o leść , jako  żonie wodza, 
jak o  kozaczce.

Ju ż  ku północy się zbliżało k iedy  psy zaszczekały' n a  p o d 
w órzu ; po drodze zachrupotal śn ieg  pod kopytem , i ozwał 
się głos — hop! hop! — H andzi serce zadrżało  — głos to 
dobrze znany', g łos męża. K rzyknęła : — T o on! — 1 b iegła 
ku drzw iom ; ale ju ż  s ta ry  Jaków  w ro ta  o tw orzy ł, a  A tam an, 
zbryzgany śn ieg iem , obm arzn ięty  ja k  drzewo szronem , u progu  
sp o tk a ł żonę, uściskał, ucałow ał, i weszli do kom naty. Z rzucił 
z ram ion bu rk ę , szablę od p asa l, i usiadł n a  s to łk u ; pociąga 
w zrokiem  po  żon ie , po rodzinnych ścianach; g łęboko łza 
w  oko p a li, nie py ta  naw et o syna — m ilczy. — Handzia sza
nuje m ilczenie wodza — nie śm ie py tać  o nic, aby n ie  d o tknąć  
drażliw ej s trony  z odniesionej k lęski. Czas n ie jak i trw a ła  
ta  cichość. N areszcie A ttam an  p rzerw a ł, p y tając  żo n ę: co 
się działo w czasie jogo  n ieby tności; badał o najdrobniejsze 
szczegóły', p o tem  rozpraw iał o g o sp o d a rs tw ie , o ludziach 
k tórzy  najlepszą opieką stać  by się m og li synow i; w szystko 
to  m ówił sp o ko jn ie , ale z tak iem  znaczeniem , jak b y  w d a
leką podróż się w ybierał. Ż ona truch la ła  i pow iedziała: 
— Czy n ie  znów jak a  w y p raw a?  — drog i m ężu, czas spocząć 
po  tru d ac h ; czas abyśm y osłodzili ci tro sk i p rzeby te . — Nie 
wyprawa, luba żono , teraz  m i na  m yśli, ale człowiek śm ier
te ln y , dziś żyje , ju tro  um rzeć m oże, a  n ie  czas charty  karm ić, 
kiedy się jodzie n a  polow anie. — Chodź, obacz Sawkę m ałą 
dziecinę. — W zięła za rękę m ęża i pociągnęła  do alkierza. 
Oświeca św iatłem  tw arz chłopczyka: — W idzisz, jak  się mili 
do c ieb ie , b łaga abyś z nam i pozostał. — B iedna  n iew iasta  
n ie w iedziała, że rozpalone żelazo wciska w serce ojca. A-



90

tam a n  zwiesił się n ad  łóżeczkiem , p rzy tk n ą ł wąsy do u st dzie
c ięc ia , skropi! łzą lice; Saw ka się zżym nął i obrócił do po
duszki. K unicki p ręd k o  wyszedł z alkierza, i szerokim  k ro 
k iem  przechadzał się po  kom nacie. Ż ona p y ta: czy je ść  nie 
będzie? on odpow iedział: — Jad łem  wieczerzę u sąsiada. — 
M oże spoczniesz luby?  — Nie m ogę — przed  św item  trzeba  
abym  był w B iałej-C erkw i na rad z ie  Starszyzny — zadrżał to  
m ów iąc, a  po tem  zaw ołał Jakow a: — K onia mi p rzyprow a
dzić. — Jak ieg o  ojcze A tam anie?  — rzek ł parobek. — Cisa- 
wy dość popasł, n ie  chcę in n eg o , on m i jeszcze odda tę  p o 
sługę. — T u  żonę ucałow ał, w ziął b u rk ę , p rzypasa ł szablę, 
pochodził jeszcze po kom nacie , jeszcze rzucał oczam i to na 
śc ian y , ta  n a  alkow ę sypialną. H andzi sm u tn o , głów ki p o d 
n ieść n ie m oże, a nogi d rż ą  w kolanach. A tam an usłyszał 
konia  p rzed  dom em , rzu c ił się w objęcie żony , podniósł ją  
w  g ó rę , zaw isła H andzia  na  je g o  u s ta ch , w yrw ał się nagle, 
w ypadł za drzw i i w skoczył na k o ń , a  kiedy żona m ó
w iła : — Pow racaj p rę d k o , bo mi tęskno, sm utno  — od 
pow iedział: — Ja k  B óg d a , zobaczymy' się, aby się już  nie 
rozłączyć. —

W spom niał na syma, ścisnął konia, a łzy pokapały  po burce.
— D arm o n o g ą  tłu k ł A tam an , darm o ch łosta ł n ah a jk ą ; cisa- 
w y zwiesił głowę i zw olna oddalał się od rodzinnej wioski, 
c iąg le  w ty ł się obzierał. K unicki i p łakał i dum ał. N ikt 
nie p a trza ł — m ożna było puścić cugle żalow i; a n ie tak  
to  wesoło rzucać hożą żo n ę , jed y n ak a  sy n a , zagrodę o j
cow ską, i sław'ę A tam ańską , aby w ędrow ać gdzieś na  tam 
ten  św iat n ie  w iedzieć za co i po co. — Mógł dać ko
m inka i d rap n ąć  n a  Podo le , ale ta  m yśl daleka od n iego, 
słowTo A tam ańskie św ię te , a K unicki do  końca chce być A- 
ta  mailem.

Ju ż  jasność  dzienna dobrze zaśw itała. Na ry n k u  w Białej- 
cerkw i zeb rana  starszyzna, zresztą  n ie m asz n ikogo : w m ieście 
żadnego  ru c h u , na  tw arzach  ludu ciężka boleść. P rzed  S ta r 
szyzną na dwóch m ocnych  podporach  leży ta rc ica  olchowa, 
a koło niej b ran iec  T atarsk i z ogrom nym  m ieczem  w ręku. 
Galopem  p rzyskakał ze stepu  cisawy konik  z A tam anem . 
A tam an  spokojny, p o n u ry , zlazł z k o n ia , rzucił cug le , p o 
k lepał szyję kon ia  na  znak po żeg n an ia , i s tanął na placu:
—  Panow ie Starszyzna! N iechaj się spełn ia wasza w ola; syna 
wam  oddaję  w op iekę i niechaj służy Kozaczyznie i w olności — 
niechaj będzie szczęśliwszym od ojca. Towarzyszy nieszczęścia 
pozdrów cie , a sam i żyjcie szczęśliw i! K ozaczyzna n iech  będzie 
w ie lka  i w olna! — R zekł, p rzy k ląk ł, położył głowTę n a  t a r 
cicy' — żaden  ze S tarszyzny nie odezwał się do A tam an a, łzy 
w  oczach stanęły. — Ojciec tydko rady  zaw ołał: — A chm ecie
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d o  robo ty  ! — B ran iec  ta ta rsk i zakocil rękaw y po  ram iona, 
w zniósł m iecz do g ó ry , św isnął — spad ło  żelazo — głowa 
A tam an a  odleciała podskakując  po  śn ieg u , a tu łu b  p rze
walił się na  wznak. Przyszło k ilka  Kozaków z noszam i, za
b ra li ciało  A tam ana. Starszyzna po dzikiej nauce w racała 
d o  dom u z ścisn ionem  sercem ; cisaw y kon ik  boleśnie zarżał, 
o b ró c ił się i kopnął ku Konele. 19



ORLIK I ORLEŃKO.

I .

Szczęście z dosta tk iem  n ie  zawsze chodzą, w jed n e j p a rze ; 
znam ien ity  ró d  często w stecz  bieży od dobrego  im ien ia : n ie 
kupić zlo tem  pokoju  se rca , n ie  wybielić zasługam i przodków  
przybrudzonego  sum ienia. — M ożna P an i na  T ryburac li 1 p ię 
tnaście  w iosek p raw em  dziedzictw a dzierży ; w  p ro ste j linii je s t  
w nuczką W ielkiego W yhow skiego 2 a w dow ą po  zm arłym  s ta 
ro śc ie  W o ro n ic zu .3 — L edw ie czterdzieści la t liczy, a ju ż  czoło 
po bronow ało  się zm arszczkam i, w zniosła k ib ić  gnie się  tukiem  
ku z iem i, a  oko , ten  odblask  duszy, ten  w ierny  tłum acz  serca, 
ste ra ło  w  sobie pogodę uczuć niew ieścieli. Ani gniew em  się 
zaisk rzy , ani dum ą b łyśn ie ; obum arłe  zda się być na w szystko; 
ale k to  w zrokiem  uczucia czyta w tw arzy lu dzk ie j, ten  łatw o 
zedrze  m artw ą  zasłonę i p rze jrzy , że w duszę je j rozpacz i 
sm utek  bezustann ie  k łu ją  ja k  dzięcioł w zbolałe drzewo.

S tarościna  dwóch synów  m ia ła ; starszy' niew iadom o d la  
czego dom  rodzinny  p o rzucił, zm ienił im ię i w pisał się między 
m ołojców  Z ap o ro ża; m łodszy ciągle p rzy  M atce , wszyscy go 
zowią w zorem  synów , sam a ty lk o  m atka  tego  m e czu je ; jego  
m iłość ty le  do niej p rzem aw ia co słowa do w ym alow anego 
w izerunku na  p łu tn ie . N ieraz sąsiedzi wyliczają cnoty' P a n a  
P io tra ,  ona s łucha, ale ani się uśm iechnie, ani g łow ą p o tak u je ; 
ale k iedy słowo rzek n ą  o starszym  syn ie , n a tychm iast łzy w ilżą 
p o w iek i, zam yka się w  sypialnym  p o k o ju , dn i i noce n a  szlo
chach i m odłach tra w i; dziw na d la  w szystkich ta  n ie jednakość  
uczuć m acierzyńskich.

Szczegóły życia S tarośc iny  n ieznane w sąsiedztw ie. Po 
nieodżałow anej śm ierci Jan a  W yhow skiego, rodzice je j opuścili 
T ry h u ry , a  p rzen ieśli się do  Sm iły. * D um a i zawiść C zarniec
k iego  podbechtyw ana aszczurczym  językiem  Jezu itów , śc inając
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głow ę cnotliw ego A tam an a , na  d ług ie  w ieki rozcinały jedność  
i zgodę m iędzy dziećm i jed n e j m atk i — d o b ra  W yhow skich 
p o g rab io n e  na  korzyść Jezuitów . A le w k ró tk im  czasie Jerzy  
Chm ielnicki przyszedł dopom inać się o buńczuk A tam ański, 
k tó ry  raz już  był porzucił. 5 R ząd słaby i n iedołężny w Polsce 
n ie  um iał i n ie m ógł korzystać  z ofiar ja k ie  rob ił syn n a  zagła
dzenie b łęd u  Ojca; ale szlachta Polska poskoczyła w spierać za
m iary  Je rze g o , bo tem  w spierała spraw ę Polski. Szym on W o
ronicz należał do w ypraw y, w bitw ie pod  C zekrynem  fo rtu n a  
odbiegła  C hm ielnickiego, a szlachta polska do dom u p o w ró 
ciła. W oronicz po  czterech la tach  dopiero  się ukaza ł, jako  
m ałżonek Jo an n y  W yhow skiej i P a n  je j d ó b r dziedzicznych 
T ryhury . — M ichał K o ry b u t przez pam ięć na  do b rą  zażyłość- 
ojca z rodz iną  W yhow skich , m im o strach  ja k i wówczas wy 
w ierało  Z grom adzenie Jezu sa , nakazał zwrócić d o b ra  wnuczce 
ściętego A tam ana, W oroniczow ie przybyli z U krainy ze s ta r
szym , m łodszy narodził się w T ryhurach . Dziesięć !lat m ałżon
kow ie m ieszkali z so b ą ; nie widziano m iędzy niem i swarów, 
ani złego pożycia, ale  też  nie m ożna było dostrzedz miłości, 
czułego przyw iązania. — Raz tylko s ta ry  s łu g a , tow arzysz w o
jaczk i P an a  S tarosty  o p o w iad a ł: że Jegom ość z gniew em  
głośno jak ieś słow a w ym aw iał, tu p ał n o g ą , a naw et uderzył 
żonę. Im ość n ie p łak a ła , ty lko zbladła i m ilczała. — W  kilka  
tygodni później oboje Państw o w yjechali do C zehryna d la w i
dzenia się z A tam anem  M azepą: tam  b an k ie tu jąc , P an  S ta ro sta  
p rzeb ra ł m iarę  w tru n k u  i n a g łą  śm iercią  um arł. P an i S ta
rościna  w róciła  ok ry ta  żałobą i obadw aj synow ie p rzybra li 
czarne szaty. B ogate dochody , hojna gościnność ściągały tłu m y  
naw iedzin  do T ryhursk iego  zam ku: tam  z rów ną szczodrotą  i 
o tw arto ścią  p rzyjm ow ana była starszyzna K ozacka, i  sz lach ta  
L acka, i K atolicy i Syzm atycy. — Jezuici opuściwszy rządy  
T ry h u r opuścili i k laszto r, a Księża B azylianie 6 napo w ró t do 
niego weszli.

Po up łyn ien iu  ż a ło b y , n ieraz grzm iąca m uzyka b rzm iała  
w sta ry m  zam ku , sto ły  g ięły się p o d  półm iskam i sreb rnem i, 
naładow anem i sutem  i w ykw intnem  jad łem ; we flaszach i pu- 
ha rach  zam orskie w ina bursztynem  się złocił}', i czerw ieniły  się 
ru b in em ; m noga dw orn ica  w pyszne barw y p rzy b ran a  ciągle 
na  nogach. Często w rzaskliw a psia rn ia  i myśliwskie surm y, 
rozb ijały  chrapaw em  echem  sosnowe bory. S tarszy  panicz 
z okoliczną m łodzieżą dnie ca łe , po  skalistych  nadbrzeżach  Te- 
te ro w a  ugan ia li dzikie kozy, albo czatowali na  wilka. M łodszy 
zag rzebał się w księgach , ja k  Żyd w T alm udzie; z tąd  zjazdy 
b akałarzy  do T ry h u r , dow cipne djalogi z pism a św iętego wy
p raw iane na zabawę gości. 7 W  całym zam ku w szystko oddy
chało pańskim  szu m em , g łośną uciechą. Pani S tarościna  
wówczas uśm iechała się tw arzą , a sercem  — ? niew iadom o —
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bo w serce  tru d n o  zag lądnąć. Ju ż  starszy  panicz dobrze  p o d 
ró s ł i w urodę  i w la ta , b ro ił figle i p so ty , ale go k o eb an o , b o  
u niego m yśli n igdy n ie krzyżow ały się ze słow am i, rę k a  n ie  
ściskała się w ku łak  p rzed  n iedolą, n ie w ahał się n ad  przepaścią, 
kiedy szło o n iesienie pom ocy b liźn iem u ; oczy jeg o  zdały się 
m ów ić: m am  życie d la  siebie i d la  d ru g ich , m am  do sta tk i, 
dzielcie się ze m ną bracia . M atka go  cisnęła nieraz do ło n a , i 
sk rap iała  m łodzieńca lice łzą  z czarnego o k a ; S tarośc ina  obok 
u lubionego Iw ana jaśn ia ła  dum ą m acierzyńską, tą  n a jp ięk n ie j
szą k rasą  śm iertelnych.

T ak  p łynęły  la ta , kiedy dn ia  jed n e g o , było to  w łaśnie p o  
przeg ran ej M azepy p o d  P u łtaw ą , 8 Iw an  p rzerzuca ł pap iery  
w szkatułce m a tk i, w jed n e j z k ry jów ek znalazł p a p ie r  zbru- 
dzony, zm ięty , o tw orzy ł, czy ta ł; czoło m u się zachm urzyło, 
zadum ał się , p o tem  okiem  drapieżnego o rła  c isnął na  p a p ie r , i 
p rzechadzał się szybkim  k ro k iem  po pokoju. M atka  nadeszła, 
a  zobaczywszy w  ręk u  Iw ana ów p a p ie r  zadrżała , k rzy k n ęła : 
— Nieszczęśliwy! — i p ad ła  n a  ziem ię. Iw an  podniósł Sta
rośc in ę , złożył n a  łóżku i trzeźw ił; kiedy życie pow róciło , ka 
zał sługom  o d e jść , zatrzasną ł drzw i i we dw oje pozostali. W i
dziano przez szparę, ja k  k lęczał p rzed  łożem  m a tk i,  nog i i ręce  
je j ca łow ał, i ona c isnęła  jeg o  włosy do sw ych u s t ;  cicho ro z 
m aw iali, ty lko  m ożna było dosłyszeć: — B ędę je  m iał. — Przy  
łóżku w drugiej skrzyni by ła  schow ana szabla A tam ańska Ja n a  
W yhow skiego, opraw na w jaszczur i d rog ie  kam ienie. W ydobył 
ją  Iw a n , u ją ł w rękę  z roskoszą kochanka  c isnącego z lekka, 
uk radk iem  d łoń  k o ch an k i, po tem  p rzy k ląk ł i rzek ł: — B ło
gosław  m ię m atko . — S ta ro śc in a  w stała na  n o g i, krucyfiksem  
żegnała m łodzieńca i całow ali oboje w izerunek C h ry s tu sa ; n a 
reszcie panicz w yszedł — w ieczorem  poszedł do k lasztoru . — 
K siędzu przeorow i złożył dobre  trzy  garście  po łam anego zło ta  
i d rog ich  kam ien i n a  ozdobę obrazu  N ajświętszej P a n n y , jak iś  
czas klęczał w kościele p rzed  w ielkim  ołtarzem  i gorąco  się 
m odlił, trzydzieści św ieczek z żółtego wosku zapalono na jeg o  
in tenc ję  — w rócił z ta m tą d , z b ra tem  d ługo rozm aw iał, ściskali 
się po  stokroć razy ; p o tem  p isa ł do p rzy jació ł i rozsyłał im  
w p o d a rk u  p sy , ko n ie  i  sp rzęty  m yśliw skie. M iędzy sługi ob 
dzielał p ieniądze i sza ty , d la  każdej grom ady p ię tn astu  wiosek, 
przeznaczył hojn ie znaczną kw otę o raz  na  cerk iew , n a  ubogich 
i n a  p raźn ik  Św ięto M ichalski. 9 Im ość przez ten  czas, długo 
gadała  ze s ta rym  K ozakiem  N eczajem : by ł o n  n iegdyś teo rb a- 
n is tą  u P an a  A ta m a n a , później przybocznym  'o jca P an a  S ta 
ro śc in y , i sam ą n a  sw ych ręk ach  niańczył. 10 Pan icza  Iw ana, 
ja k  w łasne dziecko kochał.

0  północy przyprow adzono  p rzed  ganek  osiod łaną  ciem no 
gn iadą  k lacz i płow ego k o n ia , najdzielniejsze rum ak i ze sta jn i 
T ryhursk iej. Iw an  przypasał szablę a tam ańską do b o k u , na
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plecach zawiesił b u rk ę , i Neczaj w ojennie się p rzy stro ił, a 
szczęk szabli, szelest bu rk i o pó ł wieku go odm łodziły. P o 
żegnanie z m atką było czułe: oboje płakali — ona ro n iła  łzę 
rozpaczającej boleści, on sm utnej roskoszy; rzucał serce  m a
cierzyńskie, a w yciągał ręce  do sławy w ojennej. W  Neczaja 
oku łza się n aw et k ręciła , a  kiedy S tarośc ina  rzek ła : — P am ię
taj N eczaju. — O dpow iedzia ł: — Niechaj Im ość będzie spo
kojną. — Iw an skoczył na  c iem no-gniadą, Neczaj dosiadł p ło 
wego i pojechali. Od tej chwili sześć la t  u p ły n ęło , a ani czas, 
ani rozryw ki n ie  przynoszą żadnej zm iany sm utkow i d ręczą 
cem u , obum arłe  na pozór se rce  Starościny.

II.

Cóż to  za re j w ach w T ryhursk im  zam ku, św iatła  m igają po  
poko jach , kagańce 11 na  dziedzińcu, a nie m asz we dw orze b ie 
siady; ani też  czekają żadnych  gości. P rzy  bladym  połysku 
łuczyw a, w id ać , ja k  się żeni pośpiech z trw o g ą  na tw arzach 
biegającej dw orni. Pan  P io tr  załam uje ręce  i rozkazy daje, 
ledw ie n ie p o p y ch a  posłańców . T o Pan i S tarościna m ocno za
chorow ała , przydw orny lekarz  strac ił nadzieję o je j życiu , ślą 
po innych  rozstaw nem i k o ń m i; a tym czasem  K siądz P rz e o r 
przychodzi z Panem  B ogiem ; n iosąc  ra tu n ek  c ia łu , n ie  trzeba  
zaniedbyw ać duszy — często się trafia , że jak  się zdejm ie k a 
m ień z sum ien ia , to siły i zdrow ie w racają  ciału. J e s t  nie po 
ję ty ,  n ie w idzialny, a silny związek między' duchem , a  powłoką, 
c ie lesną ; nadarm o napuszony m ędrek  czas tra e i i języ k  strzęp i 
na w ytłóm aczenie stosunków  m iędzy um ysłem  i zm y słam i; 
bredzi i b łądz i, ja k  podróżny  w no cy , w ś ró d  stepów  zawia
nych śniegiem ; wszędzie d la  niego d ro g a , a nigdzie końca 
podróży. Co i'ęka ludzka zd z ia ła , głow a ludzka rozb ierze , 
zrozum ie — co siła B oga stw orzy ła, m yśl ludzka n ie p rze 
niknie.

Na hebanow em  łożu, n a tkanem  zło tym  b ronzem , n a  w znak 
leży P a n i S ta ro śc in a : u je j głów p łon ie  g ro m n ica , a  choć 
ja rzące  św iatło plącze się po am aran tow em  tle  k o ta ry ,12 jed n ak  
tw arz  chorej b lada , ja k  w nętrze  drzew a osikow ego, u sta  żó ł
taw e ja k  wosk pod b ie lo n y , a  po  k ą tach  c iem no — sine plam ki 
w ystąpiły , oczy wsunęły się g łęboko w głow ę i z tam tąd  rzucają  
ob łąk an e  p ro m ien ie ; zim ny p o t ścieka po czole, w p iersiach  
charkocze , a zęby zacięła ta k , aby żadne słówko ani skarga, 
przez n ie  się n ie  przecisnęły.

W szedł P rzeo r i rzek ł: — N iech będzie B óg św ięty pochw a
lony. — A przy tom ni o d rz ek li: — N a w ie k i, w ieków Am en. —  
W  ten  czas czcigodny kap łan  obracając się do chorej, łagodnym  
głosem  zapytał^ — P an i S tarościna  przy jm ie  posługę w iary,
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żad a e  niebezpieczeństw o nie grozi je j życiu, ale odw ołanie się 
do Boga, niesie ulgę duszy i ciału .— Starościna poruszy ła  głow ą 
na znak przyzw olenia, natenczas P rzeo r skinął rę k ą ; wszyscy 
przy tom ni wyszli, on  sani pozostał p rzy  łożu chorej. Ciężki to 
i bolesny obow iązek nieść słowa pociechy , istocie ju ż  żegna
jącej ten  pado l płaczu d la  żyjących, k tó ry  w chwili konania 
sta je  się św iatem  roskoszy — ale cięższy sto k ro ć  razy  w ydoby
w ać słowa skruchy  i w yznanie z se rca  zakam ieniałego p o trzeb ą  
m ilczenia. D ługo P rzeo r p a trz a ł, ja k  oczy chorej obracały  się 
zw olna, jak b y  szukały czegoś, po tem  do niego się skierow ały, 
a w nich  m alow ała się  p ro śb a  i w yrzuty sum ien ia ; nareszcie 
K siądz do łez rozczulony tym  stanem  u m ie ra jące j, p rzeję ty  
uroczystością  obow iązku, rzek ł: —  Jo an n o ! czemeś B oga o b ra 
ziła? m iłosierdzie jogo  w ielk ie, 011 ci wszystko przebaczy. — 
Starościna  rozw arła  zęby i z m ocnem  w ysileniem  odpow ie
dzia ła: — Kie przebaczy!

— Joanno  daw noś się spow iadała ?
— Siedem naście la t tem u.
— Jak ież  są  tw oje grzechy?
— Zbrodnie.
— M ów , ufaj w Boskie m iłosierdzie. K ie m asz grzesznika, 

k tó regoby  T w ó rca  nasz ojciec n ie p rzy ją ł do swego ło n a , kiedy 
ten  zaw oła: żałuję za grzechy m oje. — S ta ro śc in a  milczała, 
ty lko w lepiła  w zrok w P rzeo ra  — ten  dalej m ówił:

— P oku ta  wszystko może.
—  D la m nie nie masz czasu p o ku ty  — zawołała słabym  g ło 

sem  S tarościna  — ja  um ieram !
— Je d n a  chwila szczerego żalu stan ie  za długie la ta  po 

k u ty . Joanno  w im ię Najwyższego w zyw am , pow iedz tw oje 
winy.

— Z dradziłam .
— K ogo? — M ęża?
— K ie! m ężowi w ierną  byłam  ciałem  — ale duszą.
— Joanno  m ów tw e winy.
— Zdradziłam .
— K ogo?
— K ochanka.
— W szak m ąż był tw oim  kochankiem .
— N ie ! nigdym  go nie kochała.
— W ięcej niczem  nie obraziłaś B oga?
— Popełn iłam  wielką zbrodnię .
— Jak ą?
— Z abójstw o.
— Zabiłaś k ogo?  — zaw ołał P rzeo r dobitniejszym  głosem .
— Kie! ale 011 zabił — ja  wiedziałam.
—  K to on  zab ił?  k ogo?  — Tu S ta rośc ina  zacisnęła zęby; 

p różne  by ły  groźby , p różne  p rośby  k ap łana, natenczas zawo-



97

la l :  — Joanno  żałujesz za grzechy sw oje? — ona odpow ie
działa: — Ż ałuję i m ocno żałuję. — A K siądz wyrzekł uro
czym  g ło sem : — W  imię B oga przenajśw iętszego, w im ię T rójcy  
św iętej, Jo an n o ! odpuszczam  ci tw oje grzechy — i t u j ą  p rze 
żegnał znakiem  krzyża św iętego — a kiedy podał do pocało 
w ania obraz Chrystusa, podniosła nieco głowę, poczem  przyjęła 
kom unję. Spokój na  chwilę pociągnął się na  je j tw arzy , naw et 
syna P io tra  p rzyw ołała do siebie i zim ne u sta  przycisnęła  do 
je g o  skroni. Po tem  prosiła  P rz e o ra , aby l is t ,  k tó ry  mu p o 
wierza by ł oddanym  w ręce  oso b y , do k tó rej go p isz e ; p rosiła  
aby  podpis zachow any był w tajem nicy . — P rzeo r przyrzekł i 
schował list. O starszym  synie n ic  n ie  w spom niała, ale kiedy 
posłyszała te n te n t koni n a  dziedzińcu, zaw ołała: — To on! to  
mój Iw an! m iałam  p rzeczucie, że p rzed  śm iercią  jeszcze go 
zobaczę — i chciała się podnieść. Dusza w o sta tn ich  rozb ra
tach  z c ia łem , na wylocie do nadziem skiej k ra iny , silniej boską 
barw ę p rzyb iera  na  siebie; wieszczeni uchem  odgaduje każdy 
szelest, wieszczem  okiem  przew ierca m ury  i wieszczem słowem  
przy tom nym  opow iada co w idzi, co słyszy. 13 Kie zm yliła się 
S tarośc ina  — to je j syn ulubiony na ciem nogniadej przykopa! 
z  dalekiej k ra iny  — ale tru d n o  poznać w Iw anie Orłeńce Assa- 
w ule p rzy  A tam anie koszowym  Z ap o ro ż a , n iegdyś byłego 
Iw ana W oronicza , starszego  syna S tarosty . B ra t P io tr  nie 
w ierzy swym  oczom, służba roz tw iera  powieki. Assawuła raźny 
M ołojec skoczył na  ziem ię i zaw ołał: — Ja k  się m acie? gdzie 
m atk a?  — D żura weź konia! — a m łody Z aporożec co z nim  
przybył schwycił za cugle ciem nogniadą. P io tr  ściskał brata, 
a le  nic nic m ów ił, tylko od łkania  się krztusił. — Iwan boleśnie 
w ym ówił: — U m arła?  — P io tr  sm utn ie  odpow iedział: — U- 
m iera. — O rleńko w yrw ał się z objęcia  b ra ta  i ja k  szalony 
w w ojennym  stro ju  w padł do pokoju  um ierającej m atki. S ta
rościna podniosła  się i siad ła  — oczy ju ż  św ieciły połyskiem  
tam tego  św ia ta — i ciągle p a trzy ła  na  lubego syna: on był blady 
i niem y — m atka  nareszcie rzek ła  grobow ym  głosem : — T akim  
w idziałam  dziada we śnie — takim  był na  jaw ie , k iedy  m nie 
żegnał po raz  osta tn i — i tu  wym ów iła niew yraźnie jak ieś 
słow o , i p ad ła  n a  poduszkę. Synow ie obadw a uklękli przy je j 
łożu — ona słabym  głosem  i’zekła: — K ochajcie się. — Iwanie 
zostaniesz z b ra tem . —  N ie m atko lub a , n ie zostanę; d la niego 
imię W oronicza i d o sta tk i, d la  m nie szabla i im ię nabyte 
szablą. — Synu — znów m atka rzek ła  — zostań , zostań! — 
M atko! nie d la  m nie im ię W oronicza, jam  Orłeńko! — Orłeń- 
ko! O rłeńko! — przeraźliw ie w rzasnęła S tarościna: — K to ci 
nadał tc  im ię?  — A tam an , b racia  Zaporoża. — M ilczenie było 
czas n ie jak i; w idać ty lko , że um ierająca  pracow ała  coś jed n ą  
rę k ą ,  nareszcie w ysunęła z palca  sreb rny  pierścień , 14 z k tórym  
nigdy  a ¡nigdy się n ie rozdzielała , a  dając go  Iwanowu, słabo 

C z a j k o w s k i . I I I .  7
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z eharko tan iem  w ym ówiła: — Iw anie! noś go przy sobie — 
po tom poznasz jeg o  — i tu  n ie dom aw iając  zaczęte słow o 
skonała. P io tr  zachodził się od  łez i łkan ia . — O rłeń k o , ja k  
posag  m artw y  sta ł w m iejscu z założonem i rękom a. — P rzeo r 
jeszcze czytał m odlitw y przy skonaniu, a  służebnice p rzy b ie ra ły  
zm arła w śm ierte lne  sza ty , zawodząc głośnym  płaczem .

III.
T rzy dni sta ło  ciało w e dw orze, czw artego zaszedł k a raw an  

pogrzebow y k irem  o sło n ię ty , c iągnęło  go sześć kon i odzianych 
w czarne kapy. K ażdego za uzdę trzy m ał chłop przybrany  
w płaszcz czarny , po obu bokach długim  rzędem  stali c za rn a  
p rzy b ran i ludzie z pochodniam i. Z p ię tn astu  w iosek popi w ża
łobnych o rn a ta ch , i p iętnaście  cechów z chorągw iam i. 15 — 
Księża B azylianie w b iałych  kom żach , w czarnych  b ire tach , 
tłum y  sąsiadów  — w szystko to  pokryw ało  obszerny dziedzin iec; 
beczki sm olne p ło n ęły  jasnym  o g n iem , św iatło  zag lądało  
w oczy i tw arze żałobnego orszaku , a  rozlawszy się złoto- 
ezerw ohą łu n ą  po pow ietrznym  obszarze , coś n iebieskiego, 
coś piekielnego nadaw ało  ruchom em u obrazow i; kolorem  b ia łe j 
niew inności ku  sobie wzywa niebo duszę ze zm arłego c ia ła , a  
p iekło  czarnem  tłem  zbrodni d la siebie ją  w ydziera. 10 W y n ie 
siono tru m n ę , p o k ry tą  adam aszkiem , w około oklejoną s re b r
nym  galonem , n a  w ierzchu k rz y ż , a  p rzed  nim  dw ie aksam itne 
poduszki z herbam i W yhowskich i W oroniczów . Ksiądz P rz e o r  
czy tał cztery  ew angelje , p o tem  kaznodzieja m iał m ow ę przy  
w kładaniu  tru m n y  na karaw an  i ruszyli wolnym  krok iem  ku 
kościołow i. — Synowie z odkry tem i g łow am i, w czarnych kon- 
tuszach i b iałych żu p an ach , szli tuż za grobow ym  w ozem , 
za nim i k rew n i, pow inow aci i przyjaciele obu rodzin . P io tr  
często ocierał łzę cisnącą się do oka, O rłeńko m artw o  w lepił 
w tru m n ę  oko i postępow ał jak b y  nic n ie słyszał, n ic nie 
w idział — dw anaście razy  zatrzym yw ał się karaw an  w drodze, 
dw anaście m ów w polskim  i rusk im  języku  n a  cześć zm arłej 
Księża wyrzekli — dw anaście razy  czytano e w an g e lje , i 
tyleż razy orszak b rzm iał grobow ą pieśnią. — N areszcie 
z łożono tru m n ę  na Wysokiem rusz tow aniu , okry tem  czarnym  
ca łu n em : każdy  schód gęsto  obstaw iony sreb rnem i św iecznikam i 
w  k tó rych  g o rą  ja rzące  pochodnie — jak iś  czas p ieśń  żałobna 
tłu k ła  się sm utnem  echem  po  sklepieniach kościo ła, w  końcu  
w szystko zam ilk ło , tylko w ia tr w ył i  dzw onił w  po tłuczone  
szyby, a  pochodnie  len iw o , p o n u ro , gorzały.

P ó łnoc  wybiła na  zegarach  zam kowych. O rłeńko obw inął 
się w b u rk ę , nadział czapkę na  g łow ę, szybko przeszedł pokoje  
n ap e łn ione  ciżbą ludzi; n ik t  go nie zatrzym ał, bo  niem a roz
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pacz poszanow anie nak azu je , w strętem  odpycha pocieszycieli 
b iegących  n a  zaw ołanie z u ty sk iw an iem , z rad ą . W yszedł 
z zam ku i szybkim  krokiem  spuścił się nad  b rzeg  T eterow a, 
kędy  rzeka w artk im  pędem  płynie, a  m uzyka je j  w ody, podobna  
brzm ieniu a rfy , uderzywszy o ska ły , zaburczy gw ałtow nym  
szum em ; g ładkiem  i jed n o sta jn em  bełko tan iem  k ip ią  wody 
w ściśniętcm  koryc ie , a  wypadłszy na  płaszczyznę coraz cich- 
szem echem  lec i, w końcu ucho ju ż  n ie  słyszy a  jeszcze dosłu- 
chuje — dusza. T ak  pod  palcam i bieglej a rfia rk i nagle zabrzę- 
k n ą  s tru n y  jak b y  m iały się zerw ać , p o tem  urocze tony  za to 
nam i le ją , nareszcie s ła b n ą , g łuchną  i p rzy  sam ej śm ierci 
dźw ięczą boską harm on ję  konania. — Jak iś  czas idzie Orłeńko 
za p rądem  rzek i, potem  rzucił b rzeg  i ścieszką d rap ie  się 
w g ó rę ; tam  m iędzy urw iskam i skał był o tw ó r, a  pod  nim  sze
rok ie  w ydrążenie. 17 L ud p ro sty  zwał go jask in ią  C yganów , a 
za skarby św ia ta , za obiecane n iebo  żaden by tam  m ieszkaniec 
n ie poszedł o północnej porze rozm yślnie , dobrow olnie. S ta ra  
Cyganka Chima w jask in i swoje siedlisko założyła, tam  swe 
czary przysposabia , tam  odpraw ia i biesiady i rozhow ory 
z czartam i. — W sunął się O rłeńko do ja sk in i;  w  kącie gasną- 
cem św iatłem  błyskały o s ta tk i skopciałych  gałęzi, i czerw ony 
popio ł z suchych liśc i, a  obok niego leżał czarny k o t, a jego  
oczy żarzyły  się ja k  rozpalony  w ęgiel; z przeciw nej s tro n y  na 
żerdce ko łysał się czarny k o g u t; n ie opodal ogniska, na  m acie 
słom ianej p o k ry ta  kożuchem  spała  s ta ra  cyganka , u je j głów  
pobite  g a rn k i i m isk i, jak ieś to rb y  i d rew niane  figurki. K o t 
m ruknął po n u ro  i uderzy ł po  grzb iecie  ogonem  aż sk iy  się 
posypały , k o g u t z p rzestrach u  zap ia ł; sta ra  Chim a porw ała  się 
z ziem i, i w yrzekła jak ieś  słowa nieznanym  językiem ; oczy je j 
łyskały  ja k  błyskaw ice p rzed  p io ru n em , a  tw arz żó łta  p o k ry ta  
była p ręg am i czerw onem i i sinem i, ja k  k a r ta  geograficzna 
rzekam i i d ro g am i; odzienie cyganki sk ładało  się z łachm anów  
pstroko lo row ych , a przez dziury  pokazywało się ciało nagie, 
p rzyschłe  do kości i skó ra  p e łn a  zm arszczek. — O rłeńko n ie  
zląkł się , nie w ahał s ię , ale  p o stąp ił n ap rzód  — natenczas Cy
ganka rz e k ła :  — Człowiecze! czego chcesz o te j p o rze , ciebie 
bis tu zag n a ł?  — M ołojec rzucił kiesę z ło ta i zaw o ła ł: — Czy
taj m i m oją  przeszłość i przyszłość — inasz złoto. — W eź! 
weź! swoje z ło to — odpow iedziała c y g a n k a — dziś usta  m oje 
m artw e ja k  g ró b , nic n ie  powiem . — .Natenczas O rłeńko w ydo
był k indżał i p o rw ał za  b ark i B a b ę —  nie  chciałaś z ło ta , m asz 
żelazo 1 — W  tej chwili k o t p rzygotow ał się skoczyć m u 
w oczy. — Chima bez trw o g i k rzyknęła : — M aruszka leżeć — i 
ko t m rucząc w rócił na swoje m iejsce. — M łody zapaleńcze, nie 
dla m nie twoje żelazo, droższej ono krw i p rag n ie  i nap ije  się ; 
nie zło tem  tw ojem  m nie u łu d ziłeś , ani żelazem  przestraszy łeś, 
ale z oczów tw oich d jabeł p a trz y , w sercu  tw ojem  piekło się

7 *
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zagnieździło , siadaj w ięc i słuchaj co ci m ogę pow iedzieć. — 
Siad ł O rłenko na m acie, cyganka n a  śro d ek  przeniosła ognisko, 
gałęzi i liści przyłożyła i wielki ogień  rozdm uchała , natenczas 
k rzyknęła: — M aruszka trap ak a  — i k o t natychm iast zaczął 
w około ogn iska tu p tać  i pazuram i grzebać i z g łucha m iau- 
czyć. Chima postaw iła  garnek  z wodą i ry n k ę , w k tó rą  rzuciła  
k ilk a  kaw ałów  w osku ż ó łte g o : kazała s tanąć  w ko le  O rłeńce, 
sam a szep ta ła  jak ieś d ług ie  zaklęcia i patyczkiem  kreśliła  po 
z iem i gęste  cyfry z l ite r  dziw nego k sz ta łtu , p o tem  wydobyła 
llaszę z zanadrza i wychyliła napój w gard ło . — W  tern kogu t 
zap ia ł, k o t skrył się w k ą t,  a Cyganka w ylała wosk n a  w odę; 
d ługo  kiw ała głow ą, m rużyła  oczym a, krzyw iła w argą, wreszcie 
rzek ła . — Drżyj ciekaw y, ziem i tw oje c ia ło , p iekłu  tw oja 
dusza! W idzisz ja k  się w ylał róży  k w ia t, o ! p iękny  to kw iat! 
bo  to  kw ia t m iłości; tyś się z nim  począł — ale patrz  dalej ja k  
się  sm uga ciągnie — to krew ! kw iat m iłości, ow oc m iłości za
prow adziły  do zbrodni — z ciebie w yrosła zbrodnia . — A ta  na  
boku głow a tru p ia , a  przy niej znowu róża — w tw ojem  sercu 
żałoba i m iłość — i znowu p a trz  na  tg sm ugę i na  ten  m iecz: 
byłeś pow odem  zb ro d n i, staniesz się  w ielkim  zb rodniarzem  i 
bardzo  w ie lk im ! Pom ścisz z b ro d n i , ale  d la ciebie piekło : 
w ielkie im ię tob ie  się  śm ieje , ale szczęście dla ciebie um arło. 
M ęczarnie tw em u sum ieniu na tym  św iecie, m ęczarnie twej 
duszy  na tam tym . — M aruszka tu  do m nie  —  to  nasz b ra t. — 
T u  zwaliła się cyganka na ziem ię i p ien iła  się w konw ulsjach. — 
K o t przyskoczył i łasił się koło O rleuka, a on sta ł głęboko za
dum any , serce się ścisnęło a  m yśl goryczą  p iek ielną  zapły- 
nęła. — K ogu t po raz d rug i zap iał, Chima się ocknęła i  rzekła 
— masz czego chciałeś 1 — O rłeńko odpow iedział — chcę w ię
cej. — Będziesz m ia ł, bo ty  m ój, ty  nasz! w eź, pij — i podała  
m u flaszę z zaczarow anym  trunkiem . O rłeńko p rzech y lił— czas 
n iejak iś sta ł w m ie jscu , a le  tw arz  jeg o  czerw ien ia ła , oczy 
przeraźliw ie zam igotały  i zawołał w ob łąkan iu : — M atki list 
w ręku  A tam ana — i zam ilk ł — po chwili ja k  szalony w ysko
czył z k o ła , krzycząc: — C órka D ew leta dzieli obce łoże! — 
Z ulino Zulm o! ty  m nie wzywasz na pom oc a ja  tu ta j — i w ysko
czył z jask in i. — Chima zachyhotała: —  On nasz! on nasz 
m aruszka — k o t m iauczał i p rzew racał się po p ia sk u , a k o g u t 
podniósł nogę i p ia ł po trzykroć  razy. 13

Już dzień zabłysnął — grom adnie  ludzie c iąg n ą  z zam ku i 
z sio ła n a  m szę żałobną; w kościele św iatła  g o rą  p rzy  katafalku, 
a u podnożu klęczy O rłe ń k o , blady ja k b y  z tam tego  św iata 
p o w rócił, obłąkany ja k  gdyby się dendery  ob jad ł; wszyscy 
m ów ią — co za rozpacz, co za przyw iązanie do M atk i?  noc 
całą  na  k lęczkach straw ił przy  jej ciele. — O rłeńko gorzko tę 
skni za m atk ą , ob łąkauą m yślą rozw aża przepow iedn ie  cygan
ki. —  Msza żałobna się zakończyła, sam  p rzeo r z am bony kazał
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0 życiu św iętej pam ięci Jo an n y  z W yhow skieh W oroniczow ej. 
Skończył, po lec ił zmówić trzy  Ojcze-nasz, trzy  Z drow aś-M arja
1 jed n o  W ie rz ę -w -B o g a  za  duszę zm arłe j, potem  w stąpił po 
schodach k a ta fa lk u , otw orzył w ieko tru m n y , po k ro p ił ciało 
w odą św ięconą, położył paszp o rt na tam ten  św iat 19 i k ilka  
sztuk  m onety  sreb rn e j obok zm arłej i  p rzy m k n ą ł w ieko. L i- 
tan ja  za duszę zm arłych zabrzm iała  licznym  chórem . Czterej 
n a jdosto jn iesi z k rew nych i dwaj synow ie znieśli trum nę, 
o tw a rto jg ró b  rodz iny  W oroniczów , p rzeo r czytał ew angelje; 
b ra t S tarosty  Sędzia Grodzki W ojciech  W oronicz m iał m owę 
p o ż e g n a n ia , a  p o tem  n a  linie spuszczono do grobu  chatę  
śm ierci. Synow ie, k rew n i, pow inow aci, słudzy i g rom ada po 
garści piasku rzucili, drzwi g robow e zatrzasły , a  hym n w ie
cznego odpoczynku uderzy ł silnym  głosem  o sklepienie k o 
ścioła.

W szystko skończone — i K sięża i Panow ie i g rom ada na 
stypę ciągną , bo  tak a  kolej n a  tem  św iecie: czy to  człow iek się 
ro d z i, czy to człow iek u m iera , w ypadek szczęsny i nieszczęsny 
biesiadą m usi się kończyć. Dusza się w eseli, d la rów now agi 
trzeba  karm ić zm ysły; dusza się sm uci, d la  pocieszenia je j 
trzeb a  karm ić  zm ysły; złe to  chrzciny, zły to  p o grzeb , gdzie 
tru n e k  hojnie n ie  poplucze rad o śc i, sm utku. — P an  P io tr  zc 
łzawem  okiem , ze sko ła tanem  sercem , zaprasza n a  p rzek ąsk ę ; 
k rew n i zachęcają  w ielebnych księży do w ódeczki p rzed  jad łem . 
O rłeńko krzyknął na  D żurę: — Siodłaj m ały, siodłaj D żura  nasze 
ko n ie , tylko żw aw o, ty lko  p raw o rn o . — Już  na  stole opar 
ponad w azam i się w iła — p rzed  gankiem  grzebie kopytem  
c iem nogniada  klacz O rłeńki i w rony konik Dżury. P io tr  w ie
sza się b ra tu  n a  szyi i  b łag a  —  zostań  b ra c ie , zostań z n a m i! — 
O rłeńko z skrw iaw ionem  sercem , w ydziera się z ob jęcia: — Nie 
m ogę! um arłbym  gdybym  p o zo sta ł.— K rew ni zak linają: — Iw a
n ie! zostań  z nam i! — O rłeńko ju ż  wskoczył w  s io d ło , i D żura  
popraw ia  nogi w strzem ionach — sługi i g rom ada za nogi 
ch w ytają : — Paniczu zostań  z nam i! — ale ju ż  ciem nogniada 
i w rony z bram y w yskakują. — Obsiedli goście su te  stoły, 
d ro g ie  w ina n u rtem  się leją  — g rom ada  m ięsiw em  się zasila, 
w ychyla m iód i w ód k ę , i w szystko to  za pam ięć nieboszczki 
P an i S tarościnej. — O rłeńko i D żura  kop ią  w czwał borem  na 
S łobodyszcze; w ia tr im  w uszy pośw istu je , a  za nim i piasek 
tum anem  miecie.

IV.
Bakczysaraj siedziba ro d z in y  G ira jó w ,20 lasem  kopuł m e

czetowych w niebo w ystrzelił, w iankiem  białych dom ów  po 
ziem i się rozesła ł. Z am ek lia n a  i h arem  lia n a  m iędzy niemi
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pan u ją  ja k  dw a rosochate  dęby m iędzy poziom em! krzewy, 
ja k  Czatyrdacli i K ikinees 21 m iędzy krym skiem i góry. —

W  h arem ie , w bogatej kom nacie, gdzie przepych  wschodni 
rozesła ł różnobarw ne kobierce pod n o g i, ściany osłon ił karm a- 
zynowem i m akatam i; na k tórych  tle  złote księżyce żywym 
ogniem  p łon ęły , ja k  gw iazdy na ciem nym  suficie n ieb io s; gdzie 
w wazach a labastrow ych burzyły  się so rb e ty , a  w ydzielając 
sub te lny  zapach i m ieszając go z lekkim  dym kiem  kadzidła 
a rab sk ieg o , napełn iały  pow ietrze roskoszną w onią. Na m ięk
kiej sofie, o p arta  n a  w ezgłow iu, na  pół-leżała, n a  pół-siedziała 
m łoda dziewica. — K ibić je j sm ukła ta k ,  iż w przecięciu objąć 
m ożna ręk o m a, ociągn iętą  była w b iałą  jedw abną  szatę naszy
w aną złotem i kw ia ty , nad  k łębam i wciskał się pas złocisty m a
low any wr am ule ty , nab ijany  drog iem i kam ieniam i rozm aitych 
ko lo rów ; tam  tu rk u sy  n iknęły  obok przeźroczystego blasku 
szm aragdów' i szafirów, a ru b in y  wm ięszawszy się m iędzy nie, 
jakby' rum ieńcem  skryw ały w styd p ierw szych, a przygaszały 
n ieco  p różność  drug ich . — Na w ierzchu szaty jaskraw o-czer- 
w ona greczynka p o d b ita  g ro n o sta jam i, jak ich  tylko królow ie 
używ ają n a  uroczystość koronaeyi, rozrzucała się u a  obie strony' 
i odkryw ała p ie rś  b iałości dziewiczego śn ie g u , co tak  lekko się 
w zdym ała i spadała  ja k  puchy łabędzie majowym  pow iew em  
chw iane. Na szyi dw a rzędy  p e re ł w ielkości najw iększego 
g ro c h u , gasły  sw oją w o d ą , p rzy  ciele pe łnem  ż y c ia , pełnem  
uroczego pow abu. Na głow ie zawój z czenyonego tyftyku 
przew ijany sznurem  b ry lan tó w ; z pod  niego w dzierały krucze 
włosy', m iękkie ja k  jed w ab , a lśn iące ja k  tk an k a  pajęczyny przy 
p rom ien iach  jes ien n eg o  słońca. N a nogach i kształtnych  i m a
ły ch , ciżmy czerw one haftow ane z ło tem , śc iągane taśm am i 
czerkieskich  g a lo n ó w , p rzep la tanem i czarnym  i złocistym  
jed w ab iem , n a  sam em  związaniu zam ykały  się na  dwa pukle  
d iam entow e; p o  n ad  rękom a dw ie b ranso letk i z szafirów bas- 
so rsk ich , choć p iękne i szacow ne, niczem  były w porów naniu  
z ręką  b iałą  i p u lch n ą , a  tak  w ykw intnie w ytoczoną ja k  gdyby 
w yszła z pod  d łu ta  arcy-rzeźbiarza. Tw arz św ieża, p o h o ża ,22 a 
n a  niej poc iągał się  słaby rum ien iec  jak  pączek mchowej róży  
przy  ro zp ęk n ięc iu ; u s ta  koralow e trochę  o tw a rte , odkryw ały 
dw a rzędy zębów  białych, ró w n y ch , jed n ak ich , ja k  stado An
ty lo p ; oko c iem ne, d u ż e , zdobne b rw ią  cza rn ą , a t a k  ogniste  
iż swym  połyskiem  ćm iło d rog ie  kam ienie i jask raw e  ko lory  
szat. 23 U nóg  je j siedziała niew iasta w b łęk itnym  zawoju i 
w  skrom nych  szatach p ia s tu n k i, i tak  m ów iła: — O m oja 
P e r jo ?  czegoś tak  zadum ana? Ojciec dziś jeszcze w raca , znowu 
zaw eseleją ogrody  B akczysaraju ; ja k  daw niej, tak  i dziś pod  
tw e okna róża wabi kochanka  s ło w ik a ; wyjdź lekką  no g ą  
m uskać traw nik i s e r a ju , m otyle różnofarbne  rz u cą  p stre  
kw ia ty , i z latyw ać się będą  do ciebie boś ty  p iękniejsza nad
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w szystkie, tyś K rólow a p iękności i wdzięków. — Od wyjazdu 
w ielk iego D ew let G iraja an i chw ilk i w osołości, ani chw ilki 
roz targn ien ia . Glosy dziewic Salhiry  obojętn ie  brzm iały w twych 
uszach, ja k  słowa M uftego w uszach śm iercią  tk n ię teg o  M u
zu łm anina ; p ląsy  niew olnic C zerkieskich przepływ ały przed 
tw em  okiem  ja k  gdybyś była z m arm uru , naw et poziewalaś 
na  dow cipną szczebiotliw ość b ran ek  L ackich . — P ięk n a  K się
żniczko pow iedz: co ci d o leg a?  czego ci n ie  do sta je?  gdybym  
m ogła tobym  c i niebo przychyliła ; tyś ulubione m oje dziecię, 
ty ś  p e rła  nad  p e r ła m i!

— F a tm o  droga! — odpow iedziała Z ulm a — nie w iem  d la  
czego ta k  mi nudno , ta k  m i sm utno od n iejakiego czasu. 
Ojciec ukochany dziś p rzy jeżd ża , a serce m oje n ie d rg a  z takim  
zachw ytem  ja k  w tenczas, kiedy dzieckiem  jeszcze b ieg łam  go 
w itać w racającego z M oskiewskich w ypraw . W szystko m ię 
n u d z i, w szystko n iec ie rp liw i, i chcę i n ie c h c ę , i płaczę i 
śm ieję się , a  m ary dziw ne snują się po  głow ie i m ieszają pokój 
duszy. — R zekła i sk ry ła  tw arz  w  d ło n ie , czy ze w s ty d u , czy 
z chęci ukrycia tajem nicy. — C órko zam ożnego D ew leta, 
Ozdobo K ry m u , odkryj kryjów kę se rca  tw ego; wszak p rzed  
to b ą  sto i tw oja  F a tm a , p ias tu n k a : od tw ego u ro d zen ia , m oje 
łono  p ierw szy  p o k arm  ci podało. Kie z w iększą tk liw ością 
m atka  tu li do łona p ierw orodne  dziecię, ja k  ja  ciebie p rzy 
ciskałam . —  Tyś sw ojej nie z n a ła ; zaledw ieś u jrzała św iatło , ju ż  
je j dusza w zlatyw ała ku niebiosom . — D ew let-G iraj wówczas 
rw ał włosy na g łow ie, i ta rza ł się po ziemi z rozpaczy, bo ją  
kochał nad  w szystkie n iew iasty , nad  bogactw a i n ad  buńczuk 
hański. G ulnara p rzy  skonie spojrzała na  m nie w zrokiem , k tó 
ryby  ro zd arł najtw ardsze se rce , wskazała na  ciebie rę k ą , k tó rą  
zaledw ie m ogła p o d n ie ść , bo już  słow a nie były powolne 
m yślom  i chęciom ; w skazała, ja k  gdyby błagała  żebym  zas tą 
p iła  je j m iejsce p rzy  tobie. P rzysięg łam  przez P ro ro k a  na 
zwłokach ju ż  zgasłej G ulnary , że n igdy  cię nie o d stąp ię , że ty 
będziesz dla m nie  św ia tem , dla m nie w szystk iem ; że w tw ojem  
szczęściu, zatopię m oje  szczęście, m oje życie — przez pam ięć 
tw ojej m atk i co tak  lekko duszę w yzionęła, ja k  gdyby życie, 
istność  człow ieka w jed n y m  słabym  oddechu się zam ykały -r- 
p rzez pam ięć n a  n a  tw e niem ow lęctw o, n a  m oją  trosk liw ość, 
przez wzgląd na  m iłość ja k ą  ci n io sę , E d eńska  ry b k o , p o 
w iedz przyczynę f ra su n k u , pozwól pocieszyć troskę  tw oich 
m yśli! —

Pow stała Z ulm a, i rzuciła się na kolana F a tm y , a p rzy 
cisk a jąc  się do p ias tu n k i, tu liła  się ja k  p isklę pod skrzydła  m a
cierzyńskie. — F a tm a  pogładzala  ręk ą  tw arz aksam itnej g ład 
kości, i p rzym uskiw ała czarny włos — łza zabłysła w oku dzie
wicy tak  roskoszna i tak  trw ożliw a ja k  k ro p la  rosy przy 
wschodzie s ło ń ca , zawieszona na  różow ym  kw iecie b u d ia k u ,21
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drży  łam anem  św iatłem  i dziwną k rasą  osłania p ió ropusz  
kw iatu. Jak iż  to obraz dla m alarza , gdyby pędzel jeg o  p o trafił 
zachwycić ten  w yraz nieśm iałej lękliwości dziewicy i tę  chęć 
w yjaw ienia m arzeń k tó re  napełn ia ły  m yśl n ie z n a n ą , ale 
odgadyw aną przez serce roskoszą; tem i uczuciami k tó re  usta  
chciałyby pow ierzyć, a  obaw iają się przygany albo złej p rze 
pow iedni?  Z ulm a ta rg a ła  w ,ręk u  chustkę , jed n ak  ani słowa n ie  
zdołała przem ówić. F a tm a  do łez rozczulona rzek ła: — Mój 
A niele! co za kam ień przyw alił czyste źródło tw ojego życia? 
czy Diw rzucił na  ciebie czar jak i?  pow iedz m oja  m iła , m oja 
je d y n a , co ci m yśl m ąci; pociechę znajdziesz. Pow iedz do 
legliw ość — podzielem y zgryzo ty ; nie bój się nagany; jabym  
wszystko d la  ciebie zrobiła: m iałażbym  przeciwne się tw oim  p o 
m ysłom ? — Jeź li chcesz ta jem nicy , bądź pewrna że co pow iesz 
u ton ie  tak  głęboko jak  w  s tudn i A lka-h iru ; ja k  tam  oko ludzkie 
dna n ie d o jrzy , tak  tu m owa ludzka  n ie  w ybada co złożonem  
będzie w głębi m ego serca. Pow iedz śliczna H urysko tw oją 
boleść. — Zulm a zarum ieniła  sio i spuściła  oczy w dó ł; słaby 
uśm iech przelatyw ał po tw arzy  i p rzep la ta ł się z dziecinnym  
w stydem , ja k  b lade św iatło  lam py z szarym  m rok iem  w ieczora. 
— F a tm o , pam iętasz kiedy ojciec w rócił z ostatniej w ypraw y 
na Moskiewrszczyznę, z nim  przybył m łódy kozak Assawuła 
Koszowego A tam ana?  P ię tnaśc ie  la t  kończyłam  w ów czas; ojciec 
w prow adził O rłeńka do H arem u, on na  m nie p a trza ł, a w ize
ru n ek  jego  utkw ił w m ej m yśli: w idziałam  go raz  d rug i i trz e c i, 
on ze m ną m ów ił ale n ie ja k  z dzieck iem : a o d tąd  we śnie widzę 
ja k  okiem  szuka m ego oka; dwa lata m inęło , a  j a  tęsknię do 
niego. N a każde w-spomnienie o m łodym  kozaku krew  żywiej 
p łynie w m ych ży łach , serce m ocniej b ije  w łonie — jak ieś n ie
znane a  roskoszne uczucie rozchodzi się po całem  ciele; sam a 
nie, w iem  ja k ą  przyczynę naznaczyć tem u w szystk iem u? — Z a
m ilkła i szukała w e w zroku p iastunk i odpowiedzi, ja k  obw iniony 
przed  sądem  chce w oczach swych sędziów w yczytać, jak i 
w yrok na niego wydadzą. F a tm ę  sm utek  o g a rn ą ł, ruszała  
g łow ą; m iała  m ów ić, kiedy do kom naty  wszedł czarny rzeza
n iec , a padając czołem do ziem i ta k  zaczął: —  Księżniczko! 
Córko H ana, k tó ry  ty le pokoleń liczy w s w ojem  w ładztw ie, ile 
je s t  piasku w m orzu C zarnem , k tó reg o  sława rozlega się p o  
św iecie ja k  słowo P ro ro k a , k tó ry  m iędzy hołdow nikam i S u łtan a  
je s t  jak  D unaj m iędzy m ałem i rzeczkam i! — Mulej A ga w ie rn y  
sługa H a n a , n iew olnik  w ładcy K rym u i ISudziaku p rag n ie  
szczęścia oddać h o łd  W ielkiej Księżniczce. 25 — Niech w n ij- 
dzie — rzek ła  Z u lm a, a  uśm iechem  chciała p okryć  poruszen ie  
k tó re  m iotały  je j duszą. Rzezaniec odszedł, w ybiwszy w przódy 
p o k ło n ; drzw i się o tw arły  i w stąp ił Mulej Aga. B ył to starzec 
przynajm niej ośm dziesią t jesieni liczący; włos pobielał jak  
p łn tn o  długo w ystaw iane n a  słońce i ro sę , was i b roda  b iała n a
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rum ianej tw arzy ; w zrostu  n iedużego ale  k ręp y  i barczysty, 
stro jny  w zieloną katankę  p o d b itą  srebrzystem i B aranam i i za- 
wój tegoż k o lo ru ; p rzy  boku krzyw a szab la , za pasem  kindżal 
i p isto le ty  srebrem  nabijane. K siężniczka pow sta ła , z rob iła  
k ilka  kroków  ku  n iem u, i tak  go pow itała : —  Przyjacielu  m ego 
o jca , mój op iekunie , w czasie jeg o  w ygnania 26 ja k ą  mi w ieść 
przynosisz ? — W ielka K siężn iczk o , Córko m ego P an a  i 
w ładcy , k tó regom  pierw szy uczył zawodzić bachm atem , m a
chać szab lą ! D ew let Geraj w B enderach w gościnie u A tam ana 
Z ap o ro ża , u  walecznego Filipa Orlika. W ola  jeg o  je s t ,  k raśn a  
P a n i, abyś i ty  tam  przybyła — wielkie jeg o  są zam iary , wielce 
się zasłuży p rzed  P ro ro k iem , p rzed  Sułtanem . — Zulm a p o 
czerw ieniała radością. M łodej dziewczynie śm ieje się podróż, 
śm ieje się nadzieja zobaczenia m łodego O rłeń k i; ona  n ie r a 
chuje n a  p rzyszłość , n ie przew iduje. — Siądź M ulej-Ago! 
F a tm o  podaj sorbe t. — P iękna  Księżniczko! ja  pójdę go tow ać 
się do podróży ; blask szóstej ju trz n i, pow inniśm y ujrzeć w B en
derach  : ju tro  p rzed  wschodem  słońca puścim y się w drogę. 
F a tm a  w ybierze dw anaście n iew olnic najm ilszych swej Pan i — 
i szaty  i bogate  p rz y b o ry , bo córka W ielkiego lia n a  p rze 
pychem  i okazałością pow inna zdum ieć wodza m ężnych m ołoj- 
ców. Ju tro  ja  z w yborem  hord  strzedz będę bezpieczeństw a 
perły  K rym u, dziś n iech  A llach i P ro ro k  czuw ają nad  tobą. — 
Schylił się pok łonem  i odszedł. — F a tm a  całą  noc ładu je  bo
ga te  m anele  i szaty, n iew olnice się k rzą ta ją , Z u lm a ani oka n ie  
m ru ży ; serce do nadziei b ije , a  m yśl obudzona m arzeniem  
przyszłości n iecierp liw ie  liczy każdą  chwilę , n iecierpliw iej 
w ygląda świtu.

Św item  zaszarzały n ieb io sa , s re b rn ą  tw arzą  ju trz n ia  spoj
rza ła  k u  ziemi. Orszak K siężniczki w yruszył w drogę; p ięćse t 
jeźdców  ta ta rsk ich  przodem  b ieży , na  ich czele dwóch m irzów  
przyw odzi, p arokonne  m aże c iągną długim  szeregiem , a wszys
tk ie  ładow ane kosztow nem i sp rzęty : — pięćdziesiąt ich było. 
W e środku  n a  długim  w o z ie , dokoła  opiętym  szarem  p łó tnem  
jech a ła  Księżniczka i je j dw ornia n iew ieścia. —  Z a mażam i 
w iodą sto  bachm atów  ze s tad a  H ana i dw ieście sm yczy ch ar
tów  krym skich  n a  podark i. P o  obu bokach sześciu M irżów 
trzy  tysiące jazd y  p ro w ad zi, czw arty tysiąc zam yka pochód. 
Skrzypią i ryp ią  ko ła  w iercąc  się n a  osiach , bo T a ta r  nie lubi 
jechać z cicha żeby go za złodzieja nie w z ię to .27 Jeźdce h a r- 
cują b achm atam i, wrzeszcząc A łłach  A łłach! S tary  M ulej A ga 
kopie koniem  na  wsze s tro n y , a  K siężniczka i n iew iasty , przez 
szpary p łó tn a  ciekawem  okiem  w yziera ją , ja k  p tak i pom iędzy 
d ru ty  k la tk i — i tak  w szystko ruszyło ku Perekopow i. P o  
drodze lud tłum nie  bieży i p a trz y , ciekaw ym  językiem  pyta, 
chciwem  uchem  słu c h a , bystrem  okiem  ś le d z i— i w raca  pod  
n am io ty , n ie k o n te n t że się n ie w ie le , albo n ic n ie  dowiedział.
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V.
Z C zertom elickiej Siczy 23 jeszcze kupa gruzów  pozostała, 

jeszcze się wala drzew o pokopcone po ziem i, ale ju ż  n ie m a 
śladu ry n k u , ani A tam ańskiej chaty  ; niedaw ne jed n a k  te  czasy 
kiedy Kość H orodeńsk i 20 przyjm ow ał M azepę na Z aporożu , i 
n a k ło n iłs ię  na um ow y że Szwedem. — Oj 1 bardzo niedaw ne te  
czasy k iedy  w C zertom elickiej siczy cym balista  w kocioł zabrzę
czał, a czterdzieści K uren iów  30 na konie wskoczyło i tabu 
nam i kopnęło  pod Pułtaw ę na Cara P io tra . P o tęg a  czasu ru 
m ieni się p rzed  dziełem  ręk i ludzkiej; co ludzie zniszczyli 
w kilku  d n iach , n a  to  by  czas wieków potrzebow ał.

L udzka dusza n ie  m ieszka w Czertom elickiej Siczy, tylko 
puszczyki pnhaćzg, sowy gw iżdżą , a łelaki i n ietoperze  skrzy
dłem  w ia tr porzą  ; żaby do koła skrzekoczą, czasem naw et zając 
po siedzibie m ołojców  skacze, a ludzie się wynieśli daleko na 
Tatarszczyznę.

Dzisiejszej nocy m nodzy goście m iędzy gruzy zaw itali; 
w ielkie ognisko szerokim  płom ieniem  b u ch a , a  do ko ła  Z apo
rożce ro jem  się sn u ją , w ym achują ręk o m a, popraw iają  czapki; 
o czemś w ażnem  toczą się rozm ow y. — Nareszcie wszyscy 
w  jed n ą  kupę  się zebrali —  we śro d ek  wszedł chłop duży ja k  
d ą b , to  H oroszkiew icz buńczuczny Zaporoża. — Ila ! Panow ie 
M ołojce, Panow ie bracia, licho w Z aporożu! A tam an się zb isur- 
m an ił; dziś przybyłem  z B ender. F ilip  Orlik Koszowy A tam an, 
dziś sio zowie Osmanem  Paszą, w M eczecie psiem u pro rokow i 
czołem  b ije ; p o ju tr z e  się żeni z có rk ą  l ia n a  P erek o p u , a nas 
chce n a  Kazany p o ra ch o w a ć !31 — T u  wszyscy zaw ołali — 
przek lęty  n iew iara! — W  tern  jak ieś kon ie  zatę tn ia ły , i tłum  
rzucił się w tę  s tro n ę  — to  Orłeńko i D żura  przybiegli. Konie 
w  białych m ydlinach od po tu  i p ian y , jeźd ce  poczernieli od 
k u rzu  i rosy. Z aporożce poznali Assawułę — zdrów  bracie  O r
łeń k o , zdrów  b racie  D żuro , zkąd tak  pędzic ie?  — O rłeńko 
zsiad ł z konia. — Zdrow i Panow ie Starszyzna — i dodał p o 
nurym  głosem  — z pogrzebu m atk i jad ę  — a jed en  że sta rszy
zny rzek ł: — A na  w esele A taraana. — Orłeńlci oszy zaikrzyły 
s ię , w głowie się zam roczyło i ledwie n ie  p ad ł na ziemię — ha! 
z kim  się żeni F ilip  O rlik?  — H oroszkiew icz odpow iedział — 
z Córką P an a  H ana K rym u i B udziaku, z czarnobrew ą Z ulm ą — 
ale ju ż  O rłeńko nie słyszał: ciem no mu w oczach, czarno 
w  m yśli, k ręci się w g ło w ie , nogi k lękną. H oroszkiew icz wlał 
m u w gard ło  łyk wódki, O rłeńko orzeźwił się i rzek ł — a gdzie 
s ta ry  Neczaj? —- z A tam anem  w B enderach  — odrzek ł k tó ryś 
z Z aporożców . O rłeńko czas ja k iś  s ta ł zadum any a  wszyscy 
oczy na niego w ytrzyszczyli; język  m u się  nie obracał w gębie,
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a le  na tw arzy  w ielka w ym ow a, m yśli tak  się przez je j porusze
n ia  objaw iały , jak  ko lory  św iatła  przez odbryzgi w odospadu; 
k to  zdała p a trz y , widzi tylko lawę b ia ło sin ą , w alącą się z gó ry  
na  d ó ł, ale k to  się zbliży i spo jrzy  pod słońce, łatw o rozezna i 
siedem  kolorów  tęczy i ich  łam anie się. Człowiek m yśli, m a 
rodzaj zw ierzchnictw a nad ludźm i czynu , n ie w chodzą oni w to  
co on ro i po głowie, dosyć że roi, a zatem  m oże w yroić dla n ich  
po le  do działania. O rłeńko długo sta ł, a w idać że  w sobie toczy 
walkę bo lesną, gw ałtow ną, nareszcie b rzdęknął pod nosem  — 
przepow iedzia ła  —  niech się s ta n ie ! — A po tem  wznosząc głos, 
ta k  m ówił. — Panow ie S tarszyzna, Panow ie b racia! nie do m nie 
należy wam  rad y  daw ać, bom  najm łodszy, ale waszych słuchać, 
w asze m yśli odgadyw ać; ale dziś k iedy  m arn ie  ginie Kozactwo 
i  mój język  się rozw iązał, p rzed  B ogiem  bym  gadał i przed 
wam i m ówię. — Św ięte słowa Ojca Mazepy kiedy p o w ied z ia ł:32 
M ołojce jed n i Lachom  za grosze s łu żą , drudzy białym  carom  
ho łd u ją , trzeci z bisurm anam i b ra t za b ra t  się sw ata ją , i kala ją  
p rzeczystą w iarę  spó ln ictw em  z niew iernym i. A czyż to  m y 
nie m ożem y być n a ro d em ? czy nam  brak  na m olojcach, na  
b ron i, na  k o n iach ?  m am y w szystko ja k  za czasów Pana Kona- 
szewicza Sahajdacznego. D niepr n ie zarósł sitow iem ; znajdziem  
drzewo na cza jk i, a skarby  Sułtausk ie  jeszcze z raz m ogą się 
nam  otw orzyć. Przepędzim  za nizowskie stepy niem ieckie 
ra jta ry ,  33 a Lachom  pow iem y: po Słucz nasze. Z apom nieliście 
Panow ie b racia , że k iedyś naszym  W yhowslci a tam anow ał; o d 
rzucił on L ackie 34 d a ry , bo nie chciał sw obodam i K ozaczyzny 
frym arczyć , nałożył głow ą a n ie  p rzed a ł się; i M azepa p om ió tł 
przyjaźnią wielkiego Cara, ho n ie chciał Kozaków w poddaństw o 
zapisać. — A dziś — jed en  zm iennik , odszezepieniec, n iew iara, 
za gładkie liczko T atark i — i tu  się zatrząsł złością —  padluka, 
b isurm ańską w iarę p rzy jm uje , za  b isurm ańskie  z ło to  Kozaków 
ja k  niew olników  czerkieskich na turczynów  chce p rzerob ić?  
Ścierpiem yż ohydę ,n iew olę?  N ie! m y m am y szable i d łon ie! — 
W ydobył szablę i jed n y m  m igiem  w szystkich szable w po 
w ietrzu  zabłysły i w rzasnęli ja k  trzoda djablów : — Śm ierć 
zdrajcy  A tan ian o w i! — O rłeńko dalej m ó w ił: — Panow ie b ra 
cia ! tow arzysze pohulanek  B rzuchow ieckiego 35 po, T atar- 
szczyznie! przyjm iecież za P a n ią , za H ospodarkę , za Carycę, 
B isu rm ankę , k tó re j Ojcowie przed  waszą spisą uciekali, jak  
plew a przed  w iatrem  , padali na  ziem ię pod  waszym m ieczem  
jak  drzew a pod siek ierą?  — W y! coście z Kościem  H orodeń- 
skim  waszą p iersią  zakryli Ojca Mazepę i Szwedzkiego b o h a 
te ra ,  czyście nato  n apełn ili sław ą krzyw y las?  30 Czy dla tego 
sto jem y na gruzach  Czertom elickiej Siczy, abyśm y hołdow ali 
bisurm ańskiej psiaw iarze , A tanianow i bez czci i w iary?  — T u 
tłum nie  k rzyczeli: — N igdy! n igdy! do osta tn iego  wyginiem y, 
ale  i psiaw iarą  zgin ie. — O rłeńko! wiedź nas na  B en d ery ! T ak
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praw isz jak  D oroszenko. 37 B ogdajeś bil jak  S aha jd aczn y ! —  
O rleńko p o ta r ł  czoło, m achnął ręką. — H a! kiedy tak a  w asza 
wola Panow ie S tarszyzna, niech i tak  będzie. Nie po trzeb a  mi 
więcej jak  pięć so tn i n io ło jców , ale cbwackich i na  chwackich 
kon iach ; nim  F ilip  O rlik  w stąpi do loża  z oblubienicą T a 
ta rsk ą , w ręczę m u po d arek  w eselny, godny psiaw iary , odszeze- 
p ień ca , godny zbisurm anionego A tam ana; ale czas n ic  stoi — 
żywo na koń! D żura! dawaj c iem nogniadą. —  Do koni biegnie 
S tarszyzna Z ap o ro ża, i ju ż  wsiedli i kupam i pokłusow ali ku 
stepom  B iłgorodzkim  38 gdzie naówczas koczowiskiem  sta ły  
ku ren ie  Z aporoża. — Na gruzach C zertom elickiej Siczy m il
czenie jeszcze głuchsze ja k  daw niej b y ło ; bo puszczyki i sowy 
odleciały a żaby z p rzestrachu  p rzesta ły  skrzechotać. M ożna 
by rzec że zw aliska siczy pocieszyły się na  chwile odwiedzinam i 
ukochanych sy n ó w , a po tem  osłoniły się g robow ą żałobą.

VI.
Filip  Orlik więcej piędziesiętów ki la t liczył, ale jeszcze 

żwawy jak  w iun , czerstw y jak  m róz styczniowy. A ssaw ułą był 
p rzy  A tam anie  M azepie; co M azepa m yślał, to  O rlik  w iedział. 
A tam an odsłaniał najskrytsze ta jn ie  sw ojej duszy; F ilip  ro b ił 
uk łady  z Łackiem i Pan y  i z K rólem  Stanisław em ; on odjeżdżał , 
do Szw edzkiego K aro la , !  pośredniczy ł m iędzy M azepą a IIo - 
rodeńsk im . Po porażce P u łtaw sk ie j, jeszcze się jem u dosta ła  
posada w ysłannika do C aro g ro d u ; tam  w ichrzył w  dywanie 89 
n a  korzyść K róla Szwedzkiego i A tam ana U kra iny , ale  też  i o 
sobie n ie  zapom niał. Z askarb ił sobie łaskę Sułtańską i p rzc- 
dniejszych Paszów ; a kiedy Mazepa skończył ży c ie , Karol po 
śm ierć  pojechał do Szw ecyi; on się przyw iązał do osoby K o n 
stan tego  H orodeńskiego, by ł pisarzem  Z aporoża, a  tam  datkiem  
i p ięknem  słów kiem , i zasługą w ojskow ą, w w ycieczkach' na 
M oskw ę, um ia ł sobie zjednać serce M ołojców i przyjaźń  H ana, 
natenczas opiekuna wolnej Kozaczyzny. W  k ilka  la t Ilo ro - 
deński zszedł z tego  św iata, a  Kozacy Z aporoża okrzyknęli 
O rlika A tam anem  koszowym . N ow y A tam an często h arce  za
wodził po U krain ie  Z ad n iep rzań sk ie j.40 B iegła m łódź z K o
zaczyzny i M oskiewskiej i Polskiej łączyć się z b rac ią  Z ap o 
rożcam i i w tenczas przybył Iw an z T ry liu r — n ik t an i w iedział, 
ani p y ta ł o jeg o  ró d : g raeko  wywijał sp isą , dziarsko koniom  j 
pom ykał na w ro g a ; A tam an go pokochał ja k  w łasne dziecko, 
i dał mu im ię O rleńko — na znak przyw iązania. K uren ie  
w kró tce  A ssawułą go m ianow ały. M łody O rleńko w oził listy  
do B akczysaraju , często tow arzyszył wypraw om  D ew let Giraja, 
ale  n ie  w iedział, jak ie  perehow ory  się odbyw ają m iędzy O r
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lik iem  a Panem  H anem  T atarszćzy zn y ; raz m u tylko D ew let 
pokazując córkę rz ek ł: — N a p ro ro k a  się zaklinam , ładna 
dziew ica w arta  i Z aporożk iego  Kozaka. — O rłeńko sig zaru 
m ien ił i pociągnął palcam i po m szacym  sig w ąsie , spojrzał 
w  oczy Z ulm y i ona mu sig m izgngła, a  m iłość się zak rad ła  
w oba serca. N iebawem  O rlik  try b  życia zm ienił, rzucił Ko- 
czowiska Z ap o ro ża , a osiadł w B en d erach ; już  nie m yślał o 
bo jach , tylko dom  swój s tro ił w zbytki w schodnie. Iiozactw o 
szem rało , ale  po tężna  opieka Sułtana i H ana K rym skiego, w kła
dała  p o trzebę  m ilczenia na  języki Starszyzny. W  ty ch  czasach 
Iw an O rłeńko zyskał pozwolenie udan ia  się n a  U kranig P o l
skę. —  Ale n a  tern  n ie  kon iec ; pierw szy k ro k  k o sz tu je , reszta  
pójdzie jak  po m aśle; O rlik  odszczepił się od przeczystej w iary  
C h ry stu sa , a zaprzedał swa duszę M ah o m eto w i, prorokow i 
M ekki; n a  jeg o  dw orze czarni rzezańce, okopceni słońcem  A ra
bowie z Kozakam i się m ięszają; w jeg o  harem ie  niew iasty 
z różnych krańców  św ia ta , czekają na rozkazy P an a ; a  n a  do 
m iar bezw stydu p rzy b ra ł imię Osm ana Paszy, A tam an Zaporoża, 
i poślub ia ł w m ałżeństw o Zulm g Bissurm airkg c ó rk ę , H ana 
K rym u i Budziaku.

N a dw orze O rlika w ielka u ro czy sto ść , po dziedzińcach tak i 
tłu m  ludzi, że szpilka rzucona z nieba, oparłaby się na  głowach, 
a  ziem i by n ie  dostała. Dziś U lem a błogosław ił m ałżeństw o Ha- 
nów ny T atarsk ie j z A tam anem  Z aporoża. W  h arem ie  suta 
uczta. H an , w ielki W ezy r, dw unastu  Paszów, dw ie kopy Agów, 
trzy  so tk i M irzów , bez liku B ejów  i k ilkunastu  ze Starszyzny 
Z aporozkiej w gościnie u zbissurm anionego A tam ana. B rzm ią 
szezdary M uzułm ańskie, dźwięczą teo rbany  i gęśle kozackie, 
czystej m iłości p ien ia  nucą dziewice w schodu, tłu s te  śpiewki 
zaw odzą bandurzyści kozaccy, a  na  s to łach  jad ło  w ykw intne i 
w  pu h arach  z ło te  w ino Szyrazu. Choć M ahom et w zbronił 
tru n k u , A m u ra t rozgrzeszył, 41 a  M uzułm anin z tak ą  roskoszą 
c iśnie do u s t pu liary  z w in em , jak b y  cisnął usta  dziewicy gru- 
zyjskiej. 42 Pow szechna w esołość i uciecha: jed n a  tylko ob lu
bienica  zadum ana i sm utna, n ie  chce zasłony odw inąć, za
pew nie obaw ia sig przyćm ić blaskiem  sw ych oczów b lask  św ia
te ł  p łonących  w alabastrow ych  urnach . N ik t jed n ak  się nie 
dziw i, an i n ieśm iałości, an i trw odze; bo czyż serce  w ojow nika 
nie m ocniej kołace w chwili ch rz tu  bojow ego? — dla czegóżby 
słaba dziewica m iała być spokojną w chwili sw ego chrztu  na 
n iew iastę?  O rlik  dum ny jak  sam  S u łtan , szczęśliwy ja k  n a j
szczęśliwszy człow iek, pociąga błyczczącem  okiem  po zg ro 
m adzen iu , ciągle w raca w zrokiem  ku oblub ien icy ; biesiadnicy 
nie szczędzą ani n a p itk u , ani jad ła ; w in o , ja k  opium  zaszoło- 
miło w głowach. W tem  wszedł s ta ry  Kozak Neczaj ; postaw a 
jeg o  harda, n ie chyli czołem, ale w oczy p a trzy  dum nym  Turczy
nom , a zbliżywszy się do O rlika, rzek ł: — Ojcze A tam anie,
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m asz pism o — wręczył m u list —  posłan iec  czeka n a  św iadec
tw o, że oddal — A zk ąd  N ecza ju ?— Neczaj rzekł c isze j: — Z T ry -  
h u r , od P an i S tarościnej. — Orlik p o b lad ł, zad rża ł, wziął 
p ism o i włożył w kieszenie szaraw arów . — N eczaju! ju tro  
odpiszę. — Neczaj kiw nął głow ą — nic  po trzeb a  odpisu. — 
Znów A tam an przerw ał: — N eczaju ! ju tro  pogadam y. — Odszedł 
N ecza j, ale w idać niechęć n a  jeg o  twarzy. A tam an chciałby 
się rozerw ać, pu h ar po puharze  sp e łn ia , alo i upić się n ie m oże, 
siada kolo oblubienicy i m ówi do niej — ona m u nic n ie odp o 
w iada, a ręk a  jeg o  ciągle  z listem  się baw i; każe m uzyce silniej 
g ra ć , m uzykanci brzm ią aż stro n y  się rw ą , a  serce  i m yśli A ta- 
m ana rw ą  się takoż od niepokoju. P rzeczucie m u szepcze:
— złe p rzed  to b ą  — a jed n ak  n ie chce otw orzyć lis tu , boi się 
goryczą zatruw ać  dzień w ese la , woli dręczyć się n iepew no
ścią. M uzułm anie jed zą  so rb e ty , p iją  kaw ę, a n iew olnice A ta- 
m ana poczęły skoczne p ląsy ; ju ż  ku  północy się zbliżało, w eszła 
F a tm a  dać znać, że łożnica ju ż  gotow a. Na rozkaz o jca, Z ulm a 
po w sta ła , sparła  się na  ram iona p iastunk i; ja k  puch  lek k a , ja k  
puch się chw iejąca wyszła z izby b iesiady , a  łza s trach u  czy 
boleści, zw ilżyła b iałą zasłonę. Już  i O rlik  zabierał się do wy- 
chodu , kiedy ro z ru ch  wszczął się na  d z iedzińcu ; biesiadnicy  
z m iejsc p o w sta li, A tam an skoczył ku  drzw iom . W tem  drzwi 
się o tw arły  — w szedł najprzód n iew olnik A zab i rz ek ł: — W ielki 
Paszo! M olojce Z aporoża przyjechali z podark iem  i pow inszo- 
szow aniem , w dzień tw ego wesela. — Orlik rzek ł: — J u tro !  — 
ale nim  skończył co chciał pow iedzieć , wszedł O rłeńko. A ta 
m an  zaw ołał: — Assaw uło! to  ty  m oje dziecię. — O rłeńko by ł 
groźnej postac i; choć chciał udać  pogodę tw a rzy , oczy jak  
obłąkane lata ły  po iz b ie , jakby  szukały k o g o ś : chciał się 
uśm iechnąć, a usta p iekielnie się skrzyw iły, tak  iż A tam an 
schw ycił za ręko jeść  szabli — natenczas A ssaw uła rzek i: — P a 
nie A tam anie! choć nie obwieściłeś M ołójcom  Z aporoża  swoich 
zaślub in , oni jed n ak  jak o  swem u przyw ódcy szlą przeżeranie 
pow inszow anie i podarunek . — Orlik czułym  głosem  p rz e rw a ł:
— O rłeńku ! znam  tw oje  s e rc e , dzięki b racio m  M ołojcom , 
ju tro  pogadam y; gospodarz  dziś n a  m ojem  m iejscu , bo  m nie  
czeka oblubienica. — N a te  słowo p o ezerw ien ia łO rłeńko : — H a ! 
p siaw iaró , odszezepieńcze, dziś się porachujem y. — A tam an  
dobył szab li, ale O rłeńko św isnął, i p iędziesięciu -Mołojeów 
z dobytem i szablam i wskoczyło do izby. B iesiadnicy porw ali 
się do b ro n i, O rłeńko k rzy k n ął: — Panow ie Paszow ie, P an ie  
H anie! b ro ń  do pochew ! je d e n  mach, a  będzie ro z b ra t z waszem  
ży ciem , m y z A tam anem  m am y porachunek . — M uzułm anie 
sta li ja k  z kam ienia i Kozacy takoż. A ssaw uła zbliżył się do 
Orlika. — Oddaj miecz n iew iaro! — A tam an  chciał ciąć ale 
ręką  mimo m achnęła szab lą , O rłeńko doby ł k in d ża ł i m igiem  
błyskaw icy pod p iers i ugodził A tam ana — zwalił się O rlik ;
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w tern w leciał sta ry  Neczaj i boleśn ie  w rzasnął: — Coś ty 
zrob ił Paniczu! — Ale O rłeńko nic nie słyszał, ty lko zaw ołał
— a gdzie oblubienica? — i skoczył we drzw i w iodące do H a
rem u. D ew let i Paszow ie chcieli za nim  biedź w p o g o ń , ale 
m ołojce pło tem  stanęli p rzededrzw iam i. łłeczaj podnosił ran 
nego A tam ana  i złożył n a  k o b iercu , m ów iąc: — O rliku! O r
lik u ! to twój syn. — A tam an oczy ro z d z ie ra ł :— Kto mój 
syn? — O rłeńko , tw ój syn : — I Kozacy i M uzułm anie do koła 
obstąp ili u m ie rająceg o , i n ik t nie p rag n ą ł rozpoczynać boju, 
ani gonie  O rłe ń k i; sam  ty lko D ew let p ien ił się gniew em : ale 
coraz  więcej Z aporożców  wchodziło do izby i n ikogo  ani w pu
szczali ani n ie wypuszczali — dobył m iecza H an ale w ne t mu 
go w yrw ano; ta rg a ł się ciągle z Kozakam i trzym ającym i go za 
ręce.

K rew  uchodziła  z ra n y ; Heczaj j ą  tam ow ał, a O rlik  rzeki 
słabym  głosem : — K to?  on mój syn! — O rłeńko! — Neczaju 
dostań  pism o z kieszeni. — Keczaj d osta ł list. A tam an tro ch ę  
przyszedł do siehie — odpieczętow ał i z k o p erty  w yjął djva 
pap iery , jed e n  zm ięty, d rug i świeży. O rlik  rzek ł: — Przeczytaj 
k tó ry  — a jed en  z Z aporożców  tak  czy tał: —  K ochany F i l ip ie ! 
już  um ieram  a jeszcze ciebie k ocham , nasz syn Iw an z T ry h u r 
je s t  n a  Z aporożu , je s t  przy tobie. — Bądź zdrów  i szczęśliwy!
tw oja  J o a n n a .  O rlikow i łzy się puśc iły , i mówił — czytaj
dalej. — Kozak rozw inął d ru g ie  pism o i tak  czytał. —  Ja  niżej 
podpisany przysięgam  przed  Bogiem  i ludźm i iż przyjm uję za 
m ego syna Iw ana narodzonego z Joanny  W ykowskiej przyszłej 
m ojej m ałżonki, nadaję m u im ię m oje  ro d z in n e , i n igdy w ża
dnym  w ypadku przyrzeczen ia  m ego nie zaprzeczę. Szym on 
W oronicz S tarosta  Sm oleński. — Zaledw o skończył w padł O r
łeń k o , dzika roskosz we w zro k u , w całej tw arzy gw ałtow ne 
p oruszen ie , przyskoczył do A tam ana. — H a n iew iaro! wy
darłeś m i kochankę, jam  ci życie; idź jeźli m ożesz kosztuj ro z 
koszy m ałżeńsk ich , ju ż  ona m oją! — O rlik  słabo odezwał się:
— O rłeńko! Iwanie! n ie b luźń! tyś mój syn! Czytaj !— O rłeńko 
zadrżał spojrzaw szy na pism o — to  m oja m atka  p isa ła  — i 
czytał — p ad ł n a  kolana. — Ojcze! Ojcze! jam  twój zabójca. —  
Orlik wziął go za ręk ę  a  ujrzaw szy p ierścień  sreb rn y , da r przy- 
śm iertny M atk i, m ów ił: — Jam  je j dał ten  p ie rśc ień , kochałem  
Joannę i ona m nie kochała: ale ja  byłem  p ro sty m  kozakiem , 
ona w nuczką w ielkiego A tam ana; pośw ięciła m iłość dla dumy, 
wyszła za szlachcica; i ja  dum y. zap rag n ąłem , ujrzałem  j ą  
w C zehrynie, a  czułem że m oje serce kocha ja k  dawniej. Ona 
mi pow iedziała, że W oronicz je j w yrzucał daw ną m iłość , twoje 
narodziny , że j ą  zelżył — nie myślałem  długo. — W oronicz  
padł pod m oim  mieczem. M azepie trzeb a  było szlachty po l
skiej — pow iedziano że um arł nagle S tarosta . Ja m  go zabił 
za obelgę zrobioną m ojej kochance,' m em u dziecku. Synu!



uściśnij m ię , ja  ci p rzebaczam , jam  nie w iedział że ty znasz, 
żeś widział Zulm ę. — O rłeńko p łaka ł i wszyscy stali rozczuleni, 
sam  n aw et H an  niem o poglądał. O rlika oczy coraz gasły i przy  
sk o n an iu  rzekł. — B oże! p rzebacz mi. —  M ołojce daru jc ie  me 
w iny — synu! uściskaj m ię! — Chciał uścisnąć syna i skonał. —  
O rłeńko obłąkany  w zrok n iesie  na wszystkie s tro n y  a zgryzota 
se rce  p a l i ; w tem  w eszła Z ulm a piękna m iło śc ią , p iękna 
nadzieją: wlos rozrzucony  w w arkocze , zasłona n ie k ry je  białej 
tw arzy , lekka szata ledw ie ow ionęła g ibką kibić. N ie zważa na 
o jca , an i na  tłum  ludzi; nie widzi tru p a ,  p rzedziera  się i rzuca 
na  szyję Orłeńce. — O rłeńko w zdrygnął się jak  szatan  od wody 
św ięconej i w ty ł odskoczył. — Ja n i ciebie n ie godzien , jam  
Ojcobója — i silnie odepchnął kochankę. — K obieta ! djabel! 
ty ś  w serce m oje w lała zb rodn ię , tyś rę k ę  m oją  k ierow ała  do 
zbrodni. — Spojrzała na ob łąk an ą  tw arz O rłcń k i, spojrzała 
n a  tru p  O rlika , po b lad ła , zad rżała  i osunęła się na  ziem ię. — 
D arm o ojciec trzeźw i, darm o F a tm a  i niew olnice odciera ją  
c ia ło , ju ż  ono skrzep ie  i zim ne ja k  lód. O rłeńko dziko krzy
kn ą ł: — Z abiłem  Ojca, zabiłem  kochankę , jeszcze n ie jed n ą  
ofiarę zabiję nim  mój koniec  przyjdzie! — W yskoszył ja k  
szalony i za nim  wypadli M oło jce , wskoczyli n a  k o n ie ; ja k  
czw ałem  przybieg li do m iasta , tak  i teraz  wezwał z m iasta w y
lecieli.

W  B enderach  m iasto wesela do pogrzebu  się g o tu ją , a m a ł
żonkow ie rozdzieleni uczuciem  za życia, śm ierc ią  łączyli się 
w  jednym  grobie.

1 1 2

VII.

Na gruzach  C zertom elickiej siczy ku ren ia  Z aporożców  ko- 
czow iskiem  się ro z ta so w a ły , dzień biały z a ja śn ia ł, z ielenią 
w ianki taw alów ; n a  Szczebiewiszczy wojskow ej, sin ieją  wody 
D n ie p ru , a M ołojce ku  B udziakow i w step  oczy w yprężyli: a 
s te p  niesie szerok i i wysoki tum an  py łu : — To nasi ja d ą !  — 
krzyknęli M ołojce — w ybrnęli z chm ury kurzu  jeźdce i roz
p ierzchnięci polem  sadzą w czwał. P ierw sza c iem no-gniada 
w skoczyła m iędzy k u re n ie : n a  niej O rłeńko ja k  przykuty  
sied z i, dziko i g roźn ie  patrzy . — Jak ie  w ieści?  — pytają . 
O rłeńko n ic n ie  m ów i, tylko wydobył k indżał skrw aw iony i 
w pow ietrzu  n im  po trząsa . Z a nim  przyskakali inn i jeźdce i 
opow iadają  ja k  się rzecz m iała. — Starszyzna ustaw ia ku ren ie  
do p o rz ąd k u , i ogłasza obór A tam ana K oszow ego; we wszyst
k ich  k u ren iach  M ołojce czapkam i w górę  św isnęli, i krzyknęli. 
—  O rłeńko  nasz A tam an! n iech  żyje d ługie lata! On nie żałow ał 
k rw i o jc a , n ie  pożału je k rw i w rogów . — O rłeńko przy ją ł
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buńczuk , p rzyp ią ł czaple p ió ro  do czapki i3 i d z ik o  z g rzy tn ą ł 
zgbem , n iby  z uśm iechu radości. P iją  m iód  i w ó d k ę  M ołojce  
i m łody A tam an pije  na  całe g a rd ło . —  B ojów  i rabu n k ó w  
w ołają m ołojce. M łody A tam an  p ro w ad zić  na  n ie  u roczyście  
p rzy rzeka; ju ż  Orłeńce w spoczynku n ie  m asz sp o k o ju ; k rew  
kala  sum ien ie , now ą k rw ią  trzeb a  zm yć d aw n ą  k re w ! z b ro d n ia  
gniecie  duszę, now ą zb rodn ię  trzeb a  s tłu m ić  d a w n ą  zb ro d n ię ; 
ślepym  trafem  z p iek łem  się zapoznał, n ie czas cofać s ię : 
lepiej dalej b rn ąć . — M ołojce radzi z now ego A tam an  a, bo 
w ojna m u z oczów p a trz y , a rab u n k i b o g a ty m  p lo n em  u śm ie
chają  się Iiozactw u.

C z a j k o w s k i . I I I . 8



m i

■.’ ■¿i •• ’ ' - ’ i C ' . - i :  i i -  '-■ i-:' ': ii '\ ::~ -  '■. * • v.  •'. '  s ' - : ; •!

■; i : ■■■... f i i ' V  - O -  ■ ■;■■: ■ -■■■

. ,

; ~ " 'i i-  '  »^C| J ?$ ■ *- * •’* . *• • - f ^ í

■

: . .V'ii.’.’-'r?«':;-' ••• •

- - -

: :y'Á;¿Á-^yA\,Á]''r¡rró.’
.

. <'.'1 
. -D .



G A W Ę D Y .





OWRUCZANIE 1794.

Było to  w chw ili kiedy n astąp ił d rug i rozbiór P o lsk i , a M o
skw a posunęła  sw oje zabory po  Słucz. W ystępni i n iegodn i P o 
lacy służąc m oskiew skiej Carycy, jeszcze p rzed  rozb io rem  sp ro 
wadzili w iększą część narodow ego w ojska n a  zim owe leże do  
W ojew ództw a B racław skiego i K ijow skiego, aby C aryca m o g ła  
je  nam ow ą lub  m usem  skłonić  do m oskiew skiej służby ; ten  
n ieezestny czyn spełnili Z ło tn ick i i L ubow idzki z rozkazu K sa
w erego B ran ick iego  W ielkiego H e tm an a  K orony. M oskwa ju ż  
odkryw ała  G ubern je  w zabranym  k ra ju ,  ale jeszcze w strzym y
wała się z ostatecznem  postanow ieniem  w zględem  narodow ego 
w ojska: po złożeniu  b ron i, niew olno m u  było opuszczać nazna
czonego leża; oddziały  m oskali strzeg ły  go do koła, aTargow icza- 
n ie  służyli M oskwie za szpiegów. M ożni panow ie b rzydką  fry- 
m arką, a  szlachta bezładem , pogrążyw szy Ojczyznę w przepaść, 
pogardzani i zniew ażani p rzez  zbirów  m oskiew skiej Carycy, 
ju ż  zaczęli uczuwać i szkaradę i n ierozum  sw ojego p ostępow a
n ia ; ale  jeszcze nie śm ieli jaw n ie  podnieść głowy, ty lko p o k ą tn ie  
utyskiw ali n a  swoje błędy i w in y , i złorzeczyli w ro g o m , kiedy 
p rzyszła  w ieść o danem  haśle do pow stan ia  p rzez  T adeusza 
Kościuszkę. M oskwa zdw oiła siły sw ojego w ojska , surow ość 
swoich urzędników  i baczność szpiegów  w całym  zabranym  
kra ju , a sz lach ta  zaczęła p o m a lu tk u , ja k  m ogła  i um iała, radzić  
o podźw ignieniu  Ojczyzny.

I .

W  starym  O w ruczu, siedzibie w ojennej polskiej szlachty, 
by ł O patem  ksiądz Jo zafa t O chocki, m nich unicki z zakonu 
św ię teg o  B azylego; on dawnym  obyczajem  B azyljanów , pod 
m niszą szatą  żyw ił polskie  serce. K apłan  B oży , um iał godzić
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służbę należną w ierze , ze służbą Ojczyzny i w spow iednicy  i 
n a  k a za ln ic ) 'je d n o  i toż sam o opow iadał: za w ia rę , za Ojczy
znę, za  w olność, idźcie i  g iń c ie , d la  n ich  ty lko  żyjcie. I  teraz  
ledw ie zasłyszał o w ieści m ającego się rozpocząć pow stan ia  
w P o lsce , na ty ch m iast zeb ra ł w  zak ry stji Z aruczajskiego m o- 
n a s te ru  w szystk ich  żebraków , starków , k tó rzy  od  w ielu la t żyli 
ja łm u żn ą  m o n as te rn ą , i  w tenczas kiedy m nichy  w kościele sła- 
w iańską m ow ą śpiew ali hym n: — H ospody p o m y lu j! llo sp o d y  
p om yłu j! — On do żebraków  tak  kazał:

— L irn ic y , guślarze , dziady z to rb am i 1 dalej w d ro g ę , po 
s io łach , po  g ro d ach ; po s tek ach , po  lasach ; rozłaźcie się ja k  
ro b a k i B o że, m ów cie w ucho ludow i B ożem u, niech nyszkiem  
b ro ń  p rzy rząd za , ko n ie  sp o so b i, a ja k  po  m iastach  i po siołach 
na g w ałt dzw ony zajęczą, n iech  n a  koń s iad a , za b ro ń  chwyta, 
i bieży, za w iarę, za Ojczyznę i za w olność, k rew  w rażą  sączyć, 
sw o ją  przelew ać. W y lirn ic y , brzęczcie w l iry , w teo rbany , 
w ojenne kozacze d u m k i, p iejcie  w  różne głosy p ieśni naszego 
Z a p o ro ż a ; n iech wasze p ie n ia , wasze b rzm ien ie  w  w ojennej 
szlachcie k rew  w arem  zak ip i, n iech lu d  kozaezyj w ojną za- 
clim ieli. W y guślarze  sk a rb n ik i przeszłych dzie jów , idźcie po 
d w o rach , po  karczm ach , p o  ch a tach , a wszędzie opow iadajcie 
z ło te  dum y, o K ró lach  p o lsk ich , o kozaczycli A tam an ach ; opo
w iadajcie że był u  nas P io tr  Iionaszew icz Saliajdaczny, co 
z krzyżem  n a  p iersiach  z szablą w rę k u , n a  koniu  i na  czajce, 
w E u ro p ie  i w A zyjsldch k ra jach , g ro m ił B isurm anów  za w iarę. 
Że był u nas J a n  W yhow ski, co K onotopsk ie  po la  zgnoił mo- 
skiew skiem i trupam i, zlał k rw ią  m oskiew ską, i n a  d ług ie  lata  
p o b ielił j e  m oskiew skierni kośćm i za Po lskę. Że byli u nas m o- 
łodce raźn i, ochoczy, co w k ilk a  tysięcy  k o n i p o d  w odzą B rzu 
cho w ieekicli, O rłeńków , stotysięcżne w ojsko l ia n a  i białego 
C a ra , g n a li za g ó ry , za m o rza , w perzy n ę  pustoszyli ogniem  i 
m ieczem  B isurm ańszczyznę i M oskiewszczyznę, za  w o lność ; 
m ów cie im  to ,  m ów cie , a znajdą  się m ołodce, znajdą się W y- 
how scy i Konaszew icze. W y dziady z to rb am i, d o b rą  w ieść 
w p o d ark u  ludow i B ożem u n ieśc ie , p roście  o ja łm u żn ę  dla 
w iary , d la  Ojczyzny, d la  w olności; n iech  w łasnego życia i m ie
n ia  n ie  sk ą p ią , n iech  m iędzy w rogów  h o jn ie  śm ierc ią  szafują, 
a  osto i się kośció ł pow szedni, je d y n y ; będzie  P o ls k a , zaświeci 
sw oboda ludowi. Id źcie , m ów cie co j a  w am  m ów ię, B óg  w am  
dopom oże, B óg nam  pobłogosław i.

T ak  m ów ił ksiądz opat. K ie  dziw nego! i Iionaszew icz Sa- 
ha jdaczny  by ł m nichem  B azyljanem . L irn icy , guślarze i dziady 
żebracy w ręce  go całow ali, a on ich  b ło g o sław ił; tw arz  jeg o  
zapałem  się Iśk n iła , i oko błyszczało zapałem , a  siwe w łosy ja k 
by  um yślnie ozłocił p ro m y k  słońca;, tam to  jaw n e  odbicia się 
uczuć po lsk iego  s e r c a , to  znak w yraźny b łogosław ieństw a 
Bożego.
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C zterech B azyljanów  dzieliło chleby, m ięsiwa i p ien iądze 
m iędzy starców , i każdy starzec jeszcze się p o m o d lił w  kościele, 
a  p o tem  szedł w sw oją drogę.

Tym czasem  ksiądz o pa t w ziął n a  stro n ę  m łodzieńca p rzy 
b ranego  n iebardzo  bog a to  ale chędogo , w po lsk im  kontuszu  
i żupanie.

— A cóż Pan ie  W iczfiński?
Z bolałe oczy m łodzieńca łzam i zasz ły , n a  b ladą  i schorzałą 

a le  p ięk n ą  tw a rz , w y stąp iła  k rasa  ru m ień ca , n aw et k ib ić  w io t
ka, gnąca  się, spanoszała b u tn ą  p o staw ą :— K sięże opacie, ja  go- 
tow em  n a  w szystko. — W ięcej n ic  ń ie  odpow iedział, a le  w idae 
że rad b y  m u do nóg  się rzu cić , w ręce u ca ło w ać ; ta k  go  za
chw yciła m ow a m nicha.

Ksiądz o p a t to  poznał, wziął go za ręk ę  i m usiał uścisnąć, 
bo dobre  serce  w yzw iercicdliło  się n a  tw arz. — W ięc jedźm y.

W  godzinę później cz terokonny  pow óz, w yjechał z Zaru- 
czajskiego m o nasteru , przejechał p rzez  m ost na  rucza ju  i toczy! 
się  k u  W ileńskiej b ram ie. Ju ż  siedm iow zgórzy Ow rucz całkiem  
zajęło m oskiew skie w ojsko; ksiądz o pat p a trz a ł n a  ten  od 
w ieczny zam ek, jeszcze Igorow ego staw iania, na  tę  Spaską cer
k iew , gdzie p rzed  obrazem  Z baw icie la, Ow ruczanie pierw szy 
c h rze s t p rzy jm ow ali, na ten  k laszto r D om inikański założony i 
postaw iony przez P an a  Sędziego D ubraw sldego; n a  te  okopy 
i  wały każdego w zgórza: tam  wszędzie snuje się żołdactw o m o
skiew skie. K siądz o p a t pom odlił się , zapew ne o to  żeby ich 
tam  nie było, i rzek! do w o źn icy : — do B arbarow a.

M łodzieniec żywo się zarum ien ił i w estchnął.

II.
W  B arbarow ic m ieszkał S trażn ik  O skierko, p an  dum ny ro 

dem  i znaczeniom , ale dobry  P o lak ; m ia ł k ilkoro  dzieci a m ię
dzy n iem i na js ta rszą  córkę ju ż  dw udziesto letn ią. P an n a  S tra - 
żników na by ła  sław na z u ro d y  na całe okolice; k ib ic ią  sm ukła, 
rosła, hoża, a  tak a  szykowna, że aż lubo pa trzeć  n a  n ią . L icem  
m leczna ja k  kw iat k a lin y , rum ieńcem  k raśn a  ja k  żurachw ihy 
jag o d a ; ząbkam i b iała ja k  śn ieg , a  usteczkam i koralow a jak  
sam k o ra l; oczy b łęk itn e , b rew  czarna i włosy krucze ; a taka 
m ilu tk a , tak a  słodziu tka , że zdaje się w ołać tw arzą  i oczkiem  
na m łodzieńców : kochaj m ię , kochaj! A le czegoś zawsze za
d um ana; tru d n o  je j  na  uśm iech , i jeź li się uśm iechnie to  n ie
szczerze; łatw iej n a  łzę , i często też  oko we łzie się k ąp ie : 
zdałoby się że ju ż  sm utek i c ierp ien ie  w ałęsało się po  je j duszy; 
że ju ż  tro sk a  i n iepokoje k o łata ły  n ieraz  do je j serca.

Sąsiedzi, a nadew szystko sąsiadk i, gadały , że p rzed  czterm a 
laty  m łodzieniec nazw iskiem  K ulikow ski, d o b ry  szlachcic, ale
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niższego r o d u  od ro d u  O skierków , serdecznie, nam iętn ie  p o k o 
chał się w P  annie S trażn ików nie. P anna  jeszcze dziecina , n ie  
podzie la ła  je g o  m iło śc i, a  ojciec po p ro s tu  bez żadnej ogródki 
zakazał m u b y w ać  w  sw oim  dom ie, p o w ia d a jąc : — Jeż li W aszeć 
jak o  sąsiad  i b ra t  szlachcic przyjeżdżasz odw iedzać m nie O skier- 
k ę , to  p r o s z ę ;  jeź li w zalo ty  do m ojej có rk i, to  n ic  z teg o  
n ie będ zie : w tak im  raz ie , m o je  p ro g i za  wysokie na  W aszeci 
n o g i, O sk ie rczan k a  n ie d la  K ulikow skiego. — I  odw rócił się. 
K ulikow ski m ia ł  szablę p rzy  bo k u , ale to  by ł ojciec tej k tó rą  
011 k o c h a ł; z re sz tą  tak  z n ienacka ta  m owa na n ieęo  spadła, 
iż słow a n ie  rz e k łsz y  w yjechał z B arb aro w a , n ie  w rócił do m at
czynego d o m u ,  i gdzieś zn ik n ą ł; czy u m arł z rozpaczy gdzie 
n a  p u s ty n i , c zy  w stąp ił do jak ieg o  zakonu , teg o  n ie  w iadom o, 
bo ani w O w ru c k ie m , ani w Ż y to m irsk io m , ani w całem  B ra- 
cław skiem , n ig d z ie  o nim  dow iedzieć się nie m ożna b y ło ; p rze 
p a d ł d la m a tk i ,  p rzep ad ł dla b raci szlachty. M atka spokrew nio 
n a  z B ech am i, z W aśkow sk im i, z C zopow skim i, z K orkuszkam i 
liczną sz la c h tą  O w rucką , tak ich  k łopo tów  nabaw iła  P an u  
O skierce , ż e  n im  się od n ich  o d k arask a ł, m usiał puścić na 
pastw ę b ra c i  sz lach ty  n ie  je d e n  a n ta ł w in a , n ie  je d n ą  beczkę 
m iodu i wiel e k u f  w ó d k i, a do tego, i sam  z n im i wypić. S tra 
żn ik  p o jed n a ł się  z b rac ią  sz lach tą , bo on O w ruczanin i oni 
O w ruczanie ; w tym  błogim  zakątku  po lskiego k ra ju  n ie znają, 
rodow ych n ie n a w iśc i,  ale trzy m ają  się gad k i ro d z im e j, O w ru- 
ckiej: w z g o d z ie  żyć, m ało m ów ić, w iele p ić , i tęg o  b ić ale 
w roga, n ie sw ojego . P an n a  S trażn ików na jed n ak , chociaż n ie  
ko ch ała  b y n a jm n ie j K ulikow skiego , n ie je d n ą  chwilę w sm utku  
spędziła, t r a p i ą c  się że m im ow olnie s ta ła  się pow odem  cudzego 
nieszczęścia.

S trażn ik  przecie  po te j p rzygodzie, wcale n ie  zm ienił sw o
je g o  p o s tę p o w a n ia . D w a la ta  tem u  ja k  zaczął uczęszczać do 
jeg o  dom u P a n  W iczfiński, i sam  p o to m ek  z daw nej sz lach ty , i 
sp o k re w n io n y  z najznakom itszym i dom am i Polski. On kochał 
p annę  S tra ż n ik ó w n ę  i ona jeg o  k o chała , ale n ieub łagany  
ojciec pow  ta rz a ł  ja k  p ie rw e j: — O skierków na n ie  d la AViczfiń- 
sk iego. —

Młodzi eniec hoży , w esoły p rz ed tem , sm utkiem  i c ie rp ie 
n iam i s te r  a ł sw obodę duszy, i zapad ł na  zdrow iu. Dawniej hu 
laszczo h a  rcow ał n a  k o n iu , z ru szn icą  w  ręk u  ug an ia ł zw ierza 
po k n ie ja  ch ; zaw sze czepko się n o sił, w tańcu  skocznie hasał, 
a teraz  z m iłości ta k  zchy rla ł, że od  lada w ia tru  się słan ia ł; 
ale dusza n ie  zch y rla la , bo w  n ią  kochanie  tchnęło  i ogień  i 
zapał.

D ziew i ca choć łag o d n a  i p o tu ln a , odm aw iała  posłuszeństw a 
su ro w em u  ojcu, k ied y  szło o przyrzeczenie je j  ręk i. N iem ierzy- 
cow i, P au  szy, T rzeciakow i, albo k tó rem u  innem u z naczelnej 
O w ruckiej szlachty, odw ażała się n aw et pow iedzieć: — Z ostanę
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s ta rą  p a n n ą , albo w stąp ię  do zakonu , a  nic będę niczyją żoną, 
jeź li n ic M arcelego W iczfińskiego. Ojciec zgniew ał się, ale 
jeszcze n ie  m iał ty le  dum y, żeby dla niej pośw ięcał szczęście 
có rk i i używ ał p rzym usu ; p o stanow ił czekać i dokazał tylko 
te g o , że p rzez  cz tery  m iesiące  n o g a  W iczfińskiego n ie  p o sta ła  
w B arbarow ie.

W szyscy w okolicy m ów ili, n aw et to  m ów ienie dochodziło  
do uszu P an a  S trażn ik a : — Biedni, oni się k o ch a ją , on ich  p o 
zabija  sw oją dum ą. — S trażn ik  na  to  b rw i nasępil, w ąsa ta rg n ą ł 
i m ru k n ął przez zęby : — jak o ś to  będzie.

III.
Nie im ieniny, n ie  urodziny, ani św ięto żadne, a jed n ak  w B a r

barow ie  u P a n a  S trażn ik a  zebrało  się bukiem  gości i to naczel
ników  Ow ruckiej sz lach ty ; n ie  jed z ą , n ie p iją  polskim  obycza
jem  ; ty lk o  ty tu ń  kurzą, tab ak ę  zażyw ają, i coś radzą.

— Panow ie b rac ia , rzek ł S tra żn ik , radźm y przecież p o rz ą 
dnie, żebyśm y byli w stan ie  z rob ić  postanow ienie  ja k  p rzy jedzie  
ksiądz o p a t.— Spojrzał w okno: — coś go n ie  w id ać?

—  Z araz  p rzy jedzie ; ja  m ówiłem  W aćpanom  D obrodziejom  
co go zatrzym ało  —  odpow iedział Jan  N epom ucen O chocki, 
synow iec księdza opa ta .

Tadeusz N iem ierzycz Podkom orzy  O w rucki p arę  razy  bu 
ch n ął dym em  z cybucha. — Ale k tóż  on tak i ten  K ościuszko, 
k to  go ro d z i? — przy jechał z A m eryki i ogłosił się naczelnikiem , 
jak b y  tu  u  nas b rakow ało  na ludziach?

— Z apew ne! —podchw ycił Tadeusz Pausza, Szam belan Je g o  
K rólew skiej M ości. — G łosić się naczeln ik iem , k iedy  m am y 
K ró la?  z resztą  ani z p ierza, ani z m ięsa n ieznany.

— Moszczi D obrodżeju  — przem ów ił P an  A ndrzej D ubraw ski 
Sędzia G rodzki K ijow skiego W ojew ództw a, znany n ie ty lko  na  
całej R u s i , ale i po  wszem  Polsk iem  kró lestw ie  — kto  on tak i 
m niejsza o t o ; chcze bicz szelm ów M oszkali, taj doszyć: my go  
szlochajm y.

— Słuchajm y a  n ie w adźm y się —  dom ów ił się Jak ó b  P a u sz a  
po ruczn ik  kaw alerji narodow ej, b ra t  Szam belana.

Stanisław  Trzeciak Sędzia ziem iański Ow rucki wąsa nacią
gnął. — J a  pow iadam , ż e  n a jp rzód  trzeba pow iesić tego  hun
cw ota Józefa  C zerniacliow skiego, to  sk ó rk a  n a  bu ty  zm oska- 
lony; ja k  go pow iesim y to  n ie  zm artw ychw stanie.

— P an  Sędzia ziem iański skazuje na gard ło  Czerniachow - 
skiego ja  się piszę na to , to  T argow iczan in ; ale  też  n ie  zapom i
najcie że i P an  S to ln ik  Z ałęski k an d y d at do szubienicy: byłaby 
krzyw da jed n em u  bez drug iego  w isieć; ja  Feliks Pągow sk i, 
o to  was proszę.



— Lasknw eo, porzućm y p ryw aty  — odrzek ł Jó ze f Jak u b o w 
ski — a m iłoby było W aćp an u  w isieć? — o t radźm y o spraw ie 
Ojczyzny. — Pągow ski zab iera ł się do słów, n im  by m oże p rzy 
szło do szab li, a le  n a  szczęście sp ó r p rzerw an y  został p rzyby
ciem  poruczników  lcawalerji narodow ej z pińskiej b rygady  
K opcia i Tyzcnhausa, a niebaw em  też przyjechał i ksiądz opat 
z Panem  W iczfińskim.

S trażn ik  trochę  się nab u rm u sił, a le  cóż ro b ić?  z księdzem  
Opatem p rzy jech a ł, rad  n ie ra d  m usiał p rzy jąć  gościa. Szla
checkim  nałogow ym  obyczajem , szlachta zaczęła rad z ić ; to 
wszyscy gw arn ie  i tłum nie  n a  prześcig i g a d a li , a ja k  w bab i
lońsk iej w ieży an i sk ładu an i ład u  z ich  gadan iny  w yciągnąć 
n ie  m ożna; to  znow u ja k  k tóryś z ty ch  gadaczy m im ow olnem  
słówkiem  k lin  zabił, m ilkli wszyscy i ty lko  w argam i p o p rz tyk i- 
wali, pokręca li w ąsy, pasy  popraw iali. T em i niem em i znakam i 
dziw nie d o b rze , lepiej ja k  na  słowa się rozm ów ili, bo zaczęli 
p rzebąkiw ać — ha — o t — co tam  — jakoś to  będzie — bić 
m oskala.

W tenczas zabrał głos ksiądz o p a t: — Jeźli pozw olicie mi 
słudze Bożem u, dać wam  do b re  rady, to  ja  gotów em .

— Z goda, zgoda księże opacie, prosim y. Rozkazuj, m y z ro 
b im y wszystko. — W szyscy się odezwali.

— W iecie o tern , że wysłałem  m oich dziadów po grodach  i 
p o  sio łach ; oni tam  do jdą  gdzie n ik t n ie  do jdzie ; to  pow iedzą 
czego n ik t n ie pow ie; a teraz  b ierzm y się do ro b o ty , ale  wszys
cy ra ze m , bo  grom ada to  w ielki człowiek. Je s t  naczelnik  co 
każe  b ić  m oskali; słuchajm y go a ró b m y ; najp rzód  trzeb a  zło
żyć pieniądze na spraw ę, bo to  p o trzebne.

Moszezi D obrodżeju  — odezw ał się D u b raw slu : —  Ksziądż 
o p a t dobrze m ów i, beż grosza  an i sz tąp ; n a  pierw sze po trzeby  
j a  żaraż dam  dżieszęcz tyszęczy czerw onych żłotych, n a  wszelki 
p rzypadek  ja  tu  z szobą je  przyw iózł; bo k to  ma, to n ie  p rosz i; 
a  m nie nieboszczyk ojczecz m ów ił: szyna  ja k  m asz czo żrobicz, 
to  żrób dżisz, a ja k  masz czo żjeść to zostaw ' clioczby i n a  ju tro ,  
nicz n ie  zaszkodzi.

— N a pierw szy raz  je s t  za co zaczepić ręce , ale  na  tern n ie 
k o n iec ; trzeb a  żeby wszyscy dali. W aćpanow ie roześlijcie 
żo n y , có rk i, s io stry , m a tk i;  niech z k a rb o n k ą  pom iędzy b ra 
c ią  sz lach tą  jeż d żą ; one i grosza u zb ie ra ją , i n iejednego  nam ó
w ią żeby do b ro n i stan ą ł. N a przejażdżk i k o b ie t m oskal n ie 
bardzo będzie b aczy ł, a kob iety  p o trafią  i w  m ężczyznach za
p a ł w zbudzić do o jczystej spraw y, i inne kob iety  p rzekabacą  na 
sw o je , jeż li n ie  przez serdeczne  p rzek o n an ie , to  p rzez  chęć 
n ied an ia  w yprzedzić sieb ie ; ale z d ro b n em i szlachciankam i 
n iech  nie gadają  z waszecia tylko ja k  rów na z ró w n ą ; tak  
trzeba.

— Tak, tak. T o  dobrze, dobrze.
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— W aćpanow ie i cala sz lach ta , clilopów hołubcie do sieb ie ; 
m ówcie im żeśm y wszyscy b racia  P o lacy , i tak  czyńcie z nimi 
ja k  z b raćm i. K sięży czy to  u n itów  czy blahoczestyw ych za
praszajcie  n a  o b iad k i; d a tk am i, grzecznościam i jed n a jc ie  i p o 
w iadajcie : ja k  z Po lsk i w rogów  wypędzim y, a  osadzim y n a  t ro 
nie naszym  K ró la , d la  w szystkich będzie je d n o  i toż  sam o do
b ro ;  w szystkim  będzie w ym ierzona je d n a  i taż  sam a spraw iedli
w ość; każdy  zyska, n ik t n ie  straci.

— Z apew nie, zapewnie.
— Po dom ach m acie  kon i p o d o sta tek , w lesie  osiczyna na 

sp isy ; kow ale nyszkiem  n akuć  g ro ty  u śp ie ją ; i sz lach ta  i ch łop i 
m ają ruszn ice . Nas sam ej szlachty O w ruckiej je s t  przeszło 
dw adzieścia tysięcy; ja k  w dzw ony u d e rzą , na  k o ń , do b roni, 
na  m oskala.

— N a m oskala , na  m oskala — zawołała sz lach ta  i z m iejsc 
się porw ała.

— Poczekajcie  W aćpanow ie, n ie  n a  tem  k o n iec ; wziąwszy 
się do ro b o ty , trzeb a  n ie  żartow ać.

— M oszczi D o b ro d żeju , o n ie żartow acz, m oszknla bicz, 
klucz ja k  szw inie, we sznie żarzynacz, tru cz , wszelkiej zdrady  
używ acz; bo  to  szelm a m oszkal żd rajcza  na jech a ł nasz k ra j, 
trzeb a  go w y tę p ic z ; n iech  czo ehczą szobie m ów ią, a  j a  zawsze 
po w iadam : ja k  szw iat szw iatem  P o lak  an i N iem czow i, ani 
M oszkalowi nie będże bratem .

S tan isław  T rzeciak  pokręcił w ąsa: — Ale ja k  przyjdzie do 
rzeczy, a  k tó ry  ły k  n ie  zechce na  koń w siadać, bo to  są i tacy; 
m iędzy pszen icą  byw a i kąko l. —

— M oszczi D obrodzieju , dobrze W aszm oszcz m ówisz, m iędzy 
p szen iczą  byw a i k ą k o l; ale pszenicza i na  pn iu  sze p e le , i 
w z ia rn ie  m ły n k u je ; jak  k tó ry  n ie  clicze powsztawacz z nam i, 
to ] go żaraż  poweszycz besz sządu i m iłoszierzdżia , a  ja k  jed en  
będżie  d y n d a ł, to  d rug iem u  nie zechcze się tak ieg o  tańcza. J a k  
k tó ry  żechcze n a  dwóch sz to łkach  szedżiecz, albo tym  szelmosz- 
k im  obyczajem  gadacz: jeszcze n e  czasz, ja  chcze Polszki tak i 
albo ta k i , i będę  czekał n im  żobaczę — tak iego  to  g a łgana  ode- 
szlijcze do m nie, a  j a  szędżia G rodżki osządżę, każe wyszpowia- 
dacż i łeb  szcziąć.

— N a to  zgoda — tłum nie  zaw o ła li:— P an ie  Sędzio, w W asz- 
m ośó P an a  ręk u  i p raw o i m iecz.

— Ż e zrobię to  z rob ię , jakem  D ubraszk i, ne  nem ecz, ne 
m oszkal i n e  żyd , ale  p o lak ; a te ra ż  Księże opacze, m ów  czo 
dalej robycz.

— Porozum ieć  się z Ż ytom ierzanaroi i d a le j ; powysyłać do 
M ozyrza, do Rzeczycy do Kijowa nawet, ludzi zacnych, żeby do 
ogólnego pow stania zachęcili. M etropo lita  Iładom yślski wyda 
stosow ne rozkazy do duchow ieństw a, ty lko  trzeb a  żebyś W ać- 
pan, P an ie  S trażn iku , po jechał do  n iego  w poselstw ie od nas, a
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z tam tąd  po  na rad zen iu  sig, wysłać do Je n e ra ła P ro z o ra  prosząc, 
aby p rzy ją ł naczelnictw o nad  nam i.

— A  gdzież je s t  Je n e ra ł P ro z o r?
— W  W arszawie.
—  D aleka i n iebezpieczna d ro g a  do niego.
— Chcącem u n ic  tn id n e g o ; z re sz tą , n ie tylko zaproszenie 

Je n e ra ła  P ro zo ra , a le  doniesien ia  o tem  w szystkiem  co m yśle- 
m y zrobić, trze b a  zawieźć do P an a  Kościuszki.

— Ja k  M oskale z łap ią , to  bezzaw odnie łeb  u tn ą  tak iem n 
posłańcow i — odezw ał sig P an  S trażn ik .

— M oszcziD obrodżeju, żeby n esz ta ro szcz , ja b y m ż a ra ż  p o je 
cha ł, bo to  p raw d a: że raż  m aty  ro d y ła , raż h y n u ty ; ja k  ra ż  
łeb  żetną, to d ru g i raż teg o  ne z ro b ią ; i tak , ja k  n ikom u n ie  bę- 
dże wola. — —

M arceli W iczfiński k tó ry  p rzez  cały  czas rozm ow y m ilczał 
i dum ał, zerw ał sig nag le  z m ie jsc a : — J a  pojadę. — I w  oczach 
i n a  tw arzy  błysnęła m u silna  wola.

— Niechże czebie uszczyszkam  Moszczi D obrodżeju ; to  mi 
żło to  ne  chłopecz, tak ich  m i daw aj węczej — i u śc isk a ł go.

Sti’ażn ik  n ic n ie  pow iedział, ty lko  w ziął rękg M arcelego i ta 
koż j ą  śc isn ą ł; a  M arceli po  tem  uściśnigciu , ta k  w ypiękn iał, 
tak  rozzdrow iał, że aż m ilo pa trzeć  n a  n iego.

P o tem  naradzano  sig, że część szlachty m łodszej w iekiem  
pójdzie z K opciem  i Tyzenhauzem  za S łucz, zw iększać wojsko 
n a ro d o w e, a  re szta  będzie p row adziła  m iejscow ą w ojnę n a  
urw isz.

P an  D ubraw sk i: —  J a  n e  wojszkowy, ale  w iem  że tak  będże  
d o b rze; m y tu  n a  m iejszczu z wioszek pow ynoszm y szię h e t  
w puszcze, w b a g n a ; tam  nasze dobytk i zapędźm y; żboża po- 
żaw ożm y; a  ja k  trzeb a  to  w ioszki i m iaszta popalm y; niech 
m oszkal szelm a n ie  m a gdżie  sze żchow ać, czo jeszcz , a  my 
b ijm y i kó lm y; żn ienaczka n ap ad ać , i  po tem  żehowacz szię, 
żeby znow u tąż  szam ą sztuczkę ż rob icz; wodę ż a tru jm y  i ch leb  
ż a tru jm y , nech jed ż ą  szelm y, p iją  i m rą ; n ie zaw adzi żeby ten  
czo m oże z pó lk o p y  m oszkali żatrucz i szam  się z nem i ża tru l, 
to  ofiara d laO jczyżny, a  to  ż ro b i i k o b ie ta  i dżieczko; wszyszczy 
szłużm y i bijm y wszędzie i zawsze. Szelm ów szpiegow acz ja k  
m ożna i ja k  k to  um ie , i o w szystkiem  szwoim donoszcz; ja k  
szię m łodzież tro ch ę  zap raw i na  m oszkalach , to  pom alu tku  j ą  
kupkam i wyszyłacz do narodow ego wojszka: necliaj on i p rze 
b ieg a ją  k ra j polszki z kończą w  konecz i tłu k ą  niem czą i m o- 
szkala, w tenczasz, k iedy  m y to  szamo będziem y rob ili u szeb ie ; 
a dalibóg że pobijem y w szysztkich a  w szysztkich w rogów ; bo to  
ja k  n a ró d  czały czo żechcze to  w szystko ż ro b i; i  P an  B óg m u 
dopom oże; a ja k  będżie szię szpuszczał n a  czudżą pom ocz, albo 
g adał i krzyczał a nicz ne r o b i ł ; to  go d jab liw eżm ą; tak  żawsze 
d u rn io m  byw ało i b ęd że ; po w iek i w ieków, A m en.
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P o tem  pisano listy, doniesienia, w ypraw iano  gońców', a p o 
tem  n astąp iła  w ieczerza i sta ro p o lsk a  p o h u lan k a , ale w m iarę, 
ho się wszyscy podchm ielili a n ik t się n ie z a p i ł ; każdy się wy- 
w n ę trza ł ze swojej serdeczności k u  ojczyźnie i ofiaram i szafo
wał. K siądz o p a t,  przyrzeczenia uśw ięcał słow am i pochw ały, 
a P an  D ubraw ski z n ich  ak t sp isyw ał; ale w czas, bo to  była 
nag ro d a  po  pracy.

P ann ie  S trażn ików nie  lubo było og lądać  m iłego , a tern  ba r
dziej, że S trażn ik  w idząc ich  rozm aw iających  z sobą n a  stron ie, 
b rw i ni razu  nie nam arszczył, owszem uśm iechał się i sam 
p ierw szy w niósł zdrow ie P an a  W iczfińskiego. K ochankow ie 
po d ług ich  tro sk ach  zaczęli oddychać tem  pół szczęściem do 
k tó reg o  się m ięszała n iepew ność: czy to  sen, czy to m arzenie, 
czy też  cud ja k i co oni w idzą na  sw oje oczy, co oni słyszą na 
sw oje uszy?

W  tem , n i z tąd , n i z owąd, P a n  S trażn ik  zagaił: — Panow ie 
bracia, m am  do was m aleńką proźbę.

— Co każesz Pan ie  S trażn ik u ?
— Oto dzisiejszy uroczysty dzień chciałbym  zakończyć 

ak tem , k tó ry  przyniesie  szczęście m ojej ro d z in ie ; chcę was p ro 
sić abyście byli św iadkam i zaręczyn m ojej córki. — Z atrzym ał 
się tro c h ę , kochankow ie spojrzeli n a  siebie, se rca  im  m ocniej 
w  łonach  bić zaczęły, i w p iersiach  zatrzym ał się o ddech ; on 
dom ów ił — z Panem  M arcelim  W iczfińskim . Oboje n ie słucha
ją c  resz ty , do nóg  się rzucili S trażn ikow i, on ich zatrzym ał i 
oboje pocałow ał w  czoło. — B ądźcie szczęśliw i: kto się dla 
Ojczyzny pośw ięca, tem u Ojczyzna przez  ręce  Po laka daje  n a 
grodę. —

P rzed  północą by ły  zaręczyny; a szlachta p ila  i pow tarza
ła : — T o i po po lsku  i po szlachecku; pobijm y tylko m oskalów  
i niem ców , a wszyscy n a  polskiej ziem i będziem y rów ni i w arci 
je d e n  drugiego.

IY.
N azajutrz  dzień Pan  S trażn ik  z Panem  W iczfińskim  p o je 

chali do R adom yśla ; ksiądz o p a t w ręczył M arcelem u sreb rn y  
obraz m atk i dziew icy: — To oddaj naczelnikow i P an u  K ościu
szce, tam  wszystko zn ajd zie ; n iech  ciebie P a n  B óg b ło g o 
sławi.

P ożegnanie  kochanków  było lube i sm utne zarazem ; w o- 
czach łzy , n a  licach p ó ł uśm iechu; do dusz upo jonych  rosko- 
szą la ła  się obawa, do kochających  serc  w ciskał się sm utek. Nie 
m ów ili sob ie : pam ię ta j o m nie , p o w raca j; ty lko  oboje razem  
w yrzek li: zobaczem y się , zobaczem y się p ręd k o , niebaw em . 
N ie po trzebow ali sobie po w ta rzać , że się b ęd ą  kochać zawsze,



że się n igdy n ie  zapom ną. Oni ty lko obyczajem  kochających a 
k och an y ch , n a  pożegnanie  rzucili słowa nadziei i tę pew ność, 
że ona tak  się p rędko  ziści ja k  ich serca, jak  ich  dusze chcą.

M etropolita  ich  przy ją ł ja k  dzieci kościo ła  jed y n eg o , ja k  
w spółbraci Po laków ; S trażn ik  po jechał do sąsiednich  obyw a
teli, a W iczfiński pozostał i ju tro  m iał ruszyć w sw oją drogę.

Dziwny to sk ład  w człow ieku, kiedy ciało i dusza boleją r a 
zem  w  parze. Człowiek wlecze życie i n ikn ie  pom alutlcu, zwol
n a , jak b y  tak  po rządek  Boży nakazał; ale kiedy po  d ługiem  
tak iem  życiu , nag le  i n iespodzian ie  sk o ła tany  duch zacznie pić 
szczęście roskoszy , albo sm utek  rozpaczy! o w tenczas, i jed en  
i d ru g i napój tru c izn ą  d la  c ia ła ; zda się że duch p jany  kruszy  
sw oje więzy i z n ich  się w ym yka do ro d zinne j siedziby w św ia t 
nieziem ski.

Z by tek  szczęścia zw arzył ju ż  s te ran e  zdrow ie W iczfińskiego; 
zapad ł c h o ro b ą , n a  tw arzy rum ien iec  jak b y  w ypieczony, oko 
lśkni b ły sko tem , usta  p o b lad ły , n iem oc ow ładła całe c ia ło ; zda 
się  że duch życia ju ż , ju ż  z niego ucieka. M etropolitańsk i d o k to r  
S z lem er, pulsu  palcam i szukał, i język  rozpatryw ał, w ypytyw ał
0 w iele rzeczy, pocieszał n aw et nadzie ją  zdrow ia, a w m yśli wy
raźn ie  sobie sam em u pow iedział: — nie m a ra tu n k u ; k rew 'b ije  
do serca.

W iczfińsk i, poznał m yśl d o k to ra ; z cicha w ym ów ił: — spo
w iednika, spow iednika, j a  um ieram . —

P o chwili p rzyszed ł spow iednik ; b y ł to  ksiądz m łody, blady
1 sm utny  tw arzą , p onury  o k iem ; w idać że i on ch o ry , ale n ie  
n a  chorobę  ciała, ty lko na  chorobę duszy.

Spow iedź była d łu g a ; w oczach chorego  błyszczał żal że. 
u m ie ra  w kw iecie w ieku  p rzed  sam ym  p ro g iem  szczęścia; ale  
n a  tw arzy sp o k ó j; z lekka  zrzuca grzechy  z sum ien ia , w idać że 
m uszą one być n ie ciężkie i m iał ich n iew iele; p o tem  czy o co 
b łag a ł, czy co opow iadał, bo  zapał m igo ta ł w oczach je g o , a  
ręce  sk ładał d łon iam i ja k  do p ro śb y , jak  do m odłów . Z djął 
M atkę N ajśw iętszą z p ie rs i, zd ją ł p ie rśc ień  z p a lca  i obo je  od
d a ł księdzu.

Cóż się dzieje księdzu?  to  b ledn ie  licem  i sinieje ustam i jak  
t r u p ,  to  czerw ien i się ja k  up iór. W ziął obraz m atki dziewicy i 
p ierścień , nawmt m ówił do um ierającego, rozgrzeszył, nak arm ił 
ciałem  i k rw ią  p ań sk ą , dopełn ił ob rządku  osta tn iego  n am a
szczan ia; ręce  m u drżały  i g łos d rża ł w u s ta ch , zapew nie żal 
m u p a trzeć  n a  o sta tn ie  chw ile m łodzieńca; p ierścień  w ciskał 
na  palec, i p rzyk ładał do  łona, jak b y  chorem u niem ym  znakiem  
przy rzekał: zrobię w szystko. W iczfiński sk iną ł głow ą na p o 
dziękow anie, a  ksiądz w ychodząc, m oże po w ie trza  św ieżego 
zachwycić, jak ieś n iezrozum iałe  słow a przem ów ił, i  p rzysporzy ł 
k roku .

K to by ł ten  ksiądz? — D uchow nem  im ieniem  zw ano go

12 6



127

ksiądz E zechjei; k ilkanaście  d n i ja k  przybył z karm elitańsk icgo  
k laszto ru , w k tórym  dosta ł kapłańskie św ięcenie. Przew ielebny 
M etropolita  um ieścił go przy sobie jak o  kapelana łacińskiego 
ob rządku  — i w ielce go m iłował.

G rom nica dogoryw ała  przy  łożu  ch o reg o , lekarz p o trząsa ł 
g łow ą jak b y  rachow ał w iele m u jeszcze zostaje chwil życia. 
Sam  M etropolita  p rz y sze d ł; chory  do ko ła  w zrokiem  rzucał 
jak b y  kogo  szukał, ustam i n aw et usiłow ał duch zatrzym ać, spo
w iednika n ie  było. Słabym  głosem  wym ówił: — Boże m iej je  
w swojej opiece —  w estchnął i skonał. W  skonaniu  m yślał o 
Ojczyźnie, o kochance; on je  zarów no kochał, i jednej od d ru 
giej n ie  oddzielał; osta tn iem  słowem  życia u  B oga m od lił o 
opiekę d la  nich.

K iedy śpiew ano pośm iertn e  hym ny p rzy  u m arły m , na dzie
dzińcu m etropo litańsk iego  zam ku in n a  rzecz się działa. Od n ie
jak ieg o  czasu C aryca m oskiew ska nakazała m ieć p ilne  oko na 
pestgpow anie M etropolity . Z aufanie sw oje po łoży ła  w Polaku, 
w Z ło tn ick im ; on przem ieszkiw ał w R adom yślu , a m iał na 
sw oje rozkazy m ajora  B o rd ak o w a, z pułkiem  m oskiew skich 
d ragonów . P rzy jazd  S trażn ika  Oslcierki obudził ca łą  czujność 
Z ło tn ick ieg o ; ciągle sw oich zbirów  w ysyłał na  zw iady do  m e
tro p o litań sk ieg o  zam ku, a tą  razą  szedł z B urdakow em  w  n ie
proszone odwiedziny do M etropolity .

W  sam ej b ram ie zdybali księdza E zeeh je la ; ksiądz jak b y  
ob łąkany , całow ał p ierścień  na sw oim  p a lcu , a w d ru g im  rę k u  
niósł obraz M atki dziewicy i w głos m ów ił — ona — ona go 
kochała  — ja  zrobię tam  — tam  śm ierć  m oskalom  — i p o trzą 
sał obrazem .

B urdaków  po  m oskiew sku załajał i w pó ł z łapał księdza; 
ksiądz swoje w ygadyw ał — puść m nie  puść! — ja  przyrzekłem ,
ona  tak  chce! śm ierć m o sk a lo m  a w oczach i na twarzy
w idać obłąkanie.

Ju ż  ludzie zaczęli się zbiegać, kiedy Z łotnicki hazał B urda- 
kow ow i puścić księdza i sam  go w ziął pod  rękę. N ie poszli do 
M etropolity , ale w racali do m iasta. K siądz szedł ja k  dziecko 
przy p iastunce, ty lko  m ów ił — śm ierć m oskalom ! chodźm y — 
i Z ło tn ick i pow tarza ł — chodźm y — zdrad liw ie  ale rad o śn ie  
się uśm iechał, je d n ą  rę k ą  księdza do siebie cisnął, a d ru g ą  czoło 
sobie p o c iera ł; a  B urdaków  szedł z ty lu  i w ojca i w m atkę po 
m oskiew sku łajał.

V.
G uślarze, lirn icy  i dziady z to rb a m i, chodzą po  g ro d ach ‘po 

siołach, od chaty  do chaty ; szepczą w ucho ludow i Bożem u, 
brzęczą w  liry ,  w teo rb an y , p ie ją  kozacze p ieśn i, z łote dum ki



opow iadają, o jałm użnę proszą , a  w szystko to  d la  P o lsk i, p rze- 
o iw  moskwie, przeciw  niem com , ja k  ksiądz o p a t kazał.

C zopowscy, Beckow ie, M eleniew scy, K ościuszkow ie, Cho
dakow scy, W askow scy i B aronow scy z Hoszowa, rusznice ry- 
ch tu ją , sieką z ołowiu rubańce n a  m oskala. R absztyńscy, Szwa
bow ie, D ytkow scy, Z ielenieccy, K orkuszkow ie , Kobylińscy, 
K orczew scy, Oszczapowscy, Lew kow scy i cała m noga szlachta 
O w rucka, oszczepy sta li, noże ostrzy  na  M oskala. T rzeciak i, 
N iem irzycze, Pauszow ie i atam ańskie ro d y  W yhow skich  i D a
szkiewiczów konie  ujeżdżają, przyrządzają  sp isy , żeby po sw o
jem u , po  kozacku zaw ieść tan iec , zahulać z M oskalem . W szys
cy na  w ylocie, w łonach serca  im  skaczą do b o ju , ręce  gotow e 
do  b ro n i; od św itu  do w ieczora uszy tężą  czy dzwony n ie  za
jęczą , a w nocy śn ią  i m arzą  o wojnie.

W  Zaruczajskim  m onasterze  księży Bazyljanów odpust, 
m nóstw o szlachty przydążyło na  nabożeństw o — jeszcze nie 
w iedziano o śm ierci W iczfińskiego. H ukiem  m oskiew skiego 
żo łd actw a  naw aliło  się  do O w rucza, to  bynajm niej nikogo 
n ie  dziwi.

S trażn ik  jeszcze n ie  w rócił. S trażn ikow a z có rką, Sędzia Du- 
b raw sk i i w ielu z tych  co zawiązali rzecz w B arbarów ce, byli 
w gościn ie  u K siędza O pata. Ju ż  było po  obiedzie, k iedy  nagle 
i n iespodzian ie  M oskale otoczyli m o n as te r i w padli do niego; 
n a  ich  czele zd rajca  Z ło tn ick i, a  obok n iego  dziki Burdakow , 
za  n im i d ragoni m oskiew scy, a  z ty łu  jed en  z nich  prow adził 
n a  sznurku  K siędza E zechjela. On obłąkany  zdaje się że n ikogo  
n ie  widzi, n ikogo n ie  p o zn a je ; to  gorzko płacze, to  dziw nie chy- 
chocze; p ierścień  całow ał i w ołał — oddajcie, ja  przyrzekłem  
um ierającem u — ja  m uszę oddać — o d d a jc ie  i rę k ę  wy
c ią g a ł, a  bezlitosny d rag o n  go  szarpał i kułakiem  m u u sta  
zam ykał.

Nim  szlachta m ogła rozpatrzyć się co to  je s t ,  B urdakow  
w rzasnął: — B ery , wiaży m aszenników , su k in -sy n ó w  — i 
z  podniesionem i p ięściam i rzucił się na  szlachtę , a M oskale za 
n im . Szlachta  się b ro n i, chce uc iek ać , n ie  m a rad y ; zbestw ie- 
n i M oskale porw ali ją  w u śc isk i, walą na  ziem ię, pięściam i 
t łu k ą ,  nogam i k o p ią ,  lżą  i wdóczą po  podłodze , bez względu 
n a  szaty' kap łańsk ie, na  w iek. Szlachta w o ła :— Za co, za co? — 
Z ło tn ick i z uśm iechem  w yjął obraz M atki Dziew icy, otw orzył 
go i pokazał pap ie ry  p isane w  B arbarow ie. — N ajm iłościw sza 
Cesarzow a nasza Pani, panom  podziękuje.

Szlachta ju ż  pow iązana, zaw ołała — zdrada  — z d r a d a --------
S trażn ików na poznała  obraz M atki Dziewicy, k rzy k n ęła :—M ar
celi — i załam ała ręce.

K ilka głosów zaw o ła ło : — W iczfiński nas zdradził.
— On um arł — rzekł Z ło tn ick i — o d  tego  wiemy — i w ska

zał rę k ą  na  Księdza Ezechjela.
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— U m arł — pow tórzyła stroskana  dziewica i rzuciła  się 
w  objęcia m atki.

W tenczas dop iero  spojrzano na K siędza E zechjela i poznali 
go . — K ulikow ski — to  był o n ; pośw ięcił się służbie Bożej ale 
n ie  zapom niał o ziem skiej m iłości, bo kochał; w padł w ob łąka
n ie  n ie z zaz d ro śc i, bo  szczęśliwy kochanek  u m ierał, a  on  ślu 
bow ał na  w ieki w ieków  zakonow i; ale dow iedział się że ona 
go n ig d y  n ie  k o c h a ła , a on  tak  k o c h a ł! Z b łąk ał m u się um ysł, 
o b łąk an iem  zd radził ta jem nicę , zgubił swoich, a o tern n ic nie 
w iedział.

Pow iązaną szlachtę w yciągano z kom naty . S trażn ikow a za
w ołała : —  A mój m ąż ? — Z ło tn ick i wskazał ręk ą  w o k n o , a 
ona  u jrza ła  n a  k ib itce  m ęża okutego w łańcuchy. Córka p łakała  
i  tu liła  się do łona  m atk i, m atk a  chciała  iść m ęża  przynajm niej 
pożegnać. M oskale n ie  puszczali, a Z ło tn ick i stał i pa trzał, zda
wał się cieszyć tem i łzam i, tą  rozpaczą niew iast.

M oskale m igiem  kuli w ięźniów  w łańcuchy i sadzili na k i
b itk i. D ubraw ski i w  ka jd an ach  się s ie rd z i ł :— Szelm y, hun- 
czwoty, czo szię przew lecze to  n ie  uczieeze; n ie m y , to  naszi 
szynow ie albo w nukow ie wasz i żdrajców , n a  zgniłe  jab łk o  wy
m o rd u ją , na  naszenie n ie  żosztaw ią.—  A M oskale s ta rca  w kark , 
w  policzki tłukli, w oczy m u plwali.

Ksiądz O pat wzniósł ręce  w górę  oku te  żelazem : — Boże 
n ie  opuszczaj Po lsk i.— Sam B urdaków  przyskoczył, ale  n ie  śm iał 
go tk n ą ć , ty lko  k rzyknął: — S tu p a j! — Z atę tn ia ły  k o py ta  k o ń 
skie, zahurko tały  ko la, pocztow e dzwonki zabrzęczały, ale nie- 
zajęczały dzw ony k o śc ie lne , ty lk o  lud  pow tarzał m odlitw ę księ
dza  O p a ta: — Boże n ie opuszczaj Po lsk i! — I  jak iś  rozgłos cu
dow ny nie ziem ski, pow tórzył w p o w ie trz u : — B óg Polsk i n ie  
opuści.

Z abrano  jed e n as tu  naczelników  O w ruck ich , i wyw ieziono 
h e t  na  Sybir. P an  K opeć z chorągw iam i kaw ale iji narodow ej, 
m im o ćm y żo łdactw a m oskiew skiego, p rze rżn ą ł sic za Slucz i 
poszed ł łączyć się z Kościuszką. M oskw a dzika po  sw ojem u n ę 
kała  Owruczanów. L irn icy  teo rb an y  i liry  pozawieszali na ścia
nach  jask iń  kozaczej góry, a p iosnek  w pam ięci uczą się i uczą. 
G uślarze dzieciom  złote dum ki opow iadają; u dziadów  zostały 
to rb y  i k ije ; kościelne dzw ony gotow e zajęczyc. Ow ruczanie 
p o d  dęby pod  sosny pochow ali b ro n ie , kon ie  w ypasują po  łą 
kach  i w s ta jn ia ch , i wszyscy c iąg le  pow tarzają to  m yślą, to 
s ło w a m i: — Przyjdzie czas, przyjdzie czas.

C z a j k o w s k i . I I I . 9
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N iegdyś przed  la ty , za daw nych po lsk ich  czasów, woje
w ództw o kijow skie składało się tylko z trzech  powiatów ': K i
jow sk iego , O w ruckiego i Ż y tom irsk iego . Od Słuczy i Sławo- 
cznej po  Ilum ańsk ie  s tep y , od  sinego D niep ru  po  B racłąw skie 
i W ołyńskie g ra n ic e , wszyscy się zwali K ijow iauam i. Panow ie  
obyw atele nosili się w kon tuszach  tu rkusow ej barw y, z czarne- 
m i w yłogam i, z z ło tem i guzam i, w białych żupanach ; w tak im  
stro ju  jeździli n a  sejm y, n a  służbę O jczyzny, i do kościołów  n a  
służbę B ożą, bo  na koń  wolno było w siąść w  przyborze  jak i 
kom u się podobał. C aryca M oskwy po  zagrab ien iu  Polski, 
w szystk ie W ojew ództw a ochrzciła  zwaniam i G ubern ij, K ijow 
skie W ojew ództw o pokiereszow ała  na  części, a  trzy  po tężne  
p ow ia ty  ro zd rob iła  na  m nogie  pow iaeiki. Jed n ak  m im o ukazów 
te j carycy , i je j syna Paw ła i je j w nuka A lek san d ra , Ż ytom i- 
rzan ie  i Itzeczyczanio tak  dobrze siebie zwali S tarokijow ianam i 
ja k  C zehryniec , albo  obywatel Skw iry  i M achnów ki. Co w róg 
zab ierca  Polski z ro b ił, tego  Polak  n ie  uznaje; na pozór znosi 
bo  m usi, a zawsze sw oją dum kę nuci.

N iegdyś p rzed  laty, takoż za daw nych Polskich czasów , jak  
to  o te in  św iadczy tra k ta t  Z borow sk i i B iałocerkiew ski, i um o
w a Ilad z iack a , z K ijowskiego i B racław skiego w ystępow ały 
m nog ie  pu łk i kozacze, ku  o b ro n ie  i k u  służbie P o lsk i; z ta m tą d  
m łódź kozacza, raźno  i ochoczo b ieg ła  na  Z aporoże  harcow ać 
z B isurm anem , g ro m ić  Suzdala za m atkę Po lskę . Z a sp ra w ą  
m oskiew skiej c a ry cy , Z aporożce je d n i ponieśli sw oją  bezpań- 
skość za D unaj i p o b ra ta li się z B isu rm an em , bo lepszym  w i
dzieli sojusz z n iechrzczoną duszą , ja k  k n u t i niew olę m o
skiew ską; d ru g ich  ja k  p sia rn ię  jak ą , pognano  nad  K ubań rzekę, 
gon ić  po  krzakach  C zerkiesa ja k  zająca. W  K ijow skiem  i 
w  B racław skiem  ukazam i zakazano kozaczego życia, ale  z m ic-
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szkańców  nie w ygnano d u ch a: i ch łopi i szlachta tęskn ią  za 
polskiem i czasam i; każdei chwili gotow i chwycić za b roń , 
wskoczyć n a  k o ń , i zahulać po  sw ojem u, ja k  to  k iedyś byw ało 
za Królów  Polskich.

I .

W  W epryn ie  n ad  T etero w em , m ieszkał M ichał G ałecki, 
szlachcic bardzo  zam ożny, a  n ie  dum ny. P rzed  żadnym  czło
w iek iem , choćby  jak im  m alu tk im  sz lach e tk ą , nosa  do góry  n ie 
zadzierał, i żadnem u szlachcicowi byle nie przechrzie  uścisku 
b ra te rsk ieg o  n ie  odm aw iał. P ien iądze u n iego  n ie ty lko  w za
siekach , ale n aw et w k an to rk u  n ie  p leśniały. Co ro k  je d n ą  
w ioskę sprzedał, albo  w zastaw ę puścił, żeby m iał czem szum ieć, 
i braci szlachtę często w ać ; jed n em  słowem  w edle sta ropo lsk ie j 
g a d k i, czapką i p ap k ą  jed n a ł sobie m iłość w  obyw atelstw ie. 
Choć m łody w iekiem  i ty lko  sędzic Ź y tom irsk i, śc iągał do swo
jeg o  dom u w gościnę najpow ażniejszych i najzasłużeńszyeh 
ludzi z całej oko licy ; do togo m iał żonkę z dom u P annę  Or- 
łow skę, m iędzy najśliczniejszem i najśliczniejszą, m iędzy n a jw e
selszemu najw eselszą. P rzy  n iej zawsze p raw ie  baw iły : P a n n a  
Józefa  G ałecka m ężow ska ku zy n k a, P a n n a  F e lic ja  T rzecia- 
ków na i J u lia  P o n g o w sk a , n ie  ty lko  n ie szp e tn e , ale  cała gębą  
urodziw e dziewczęta. M łodzież zlatyw ała się do W ep ry n a  jak  
p tak i n a  p rz y n ę tę , ho też  to  m łodzieńca kozaczej k rw i, djabli 
w iedzą gdzie zaprow adzić m ożna  krasiw em  liczkiem , błyszczą- 
cem  oczkiem  i szykow ną kibicią. Z g o ła , że w W epryn ie  u 
państw a G ałeckich bywało hukiem  ludzi, rozm aitych  znaczeniem  
i rozm aitych  w iek iem , i to  n ie w św ięta, n ie  w  dnie uroczyste, 
a le  co dzień tak  dobrze w poniedziałek ja k  i w p ią tek . W  dom u 
jed zą, p iją  i baw ią się , n igdy  tam  nie było ani n iesy tu , ani n u 
dów ; n a  dziedzińcu i w sta ju i służby koni i powozów ja k  na  
zarw ańskiej ulicy; koni do  karczm y n a  p ła tn y  obrok  i gościn
nych słu g  na  żydow ski w ik t n ie  odsyłano. Słowem  ja k  to  m ó
w ią ludzie: państw o Sędzicostw o trzym ali dom  o tw arty . Ale 
p rzy  tych  zabaw ach św iatow ych nie zapom inano tam  o spraw ie  
Ojczyzny. AY AYeprynie odbyw ały się pogadanki i n a rad y  t a 
jem n e  o b iednej m atce  Polsce. P a n  Sędzic za p ieniądze p rzez  
różne d rog i dostaw ał gazety , p ism a i listy  z za granicy . Gdzie 
k to  złapał ja k ą  now inkę o P o lsce , albo o P o lak ach , to zaraz 
w iózł do AYepryna. Jeź li jak i leg jon ista  p o ta jk iem  p rzy w ęd ro 
wał w K ijowskie, zaraz by ł u P ań stw a  Sędzicostwa p rz y stro jo 
ny i oezepurzony n iby  kuzyn Jegom ości albo  Je jm o ści; niby 
gdzieś tam  od D n ie s tru , albo od B uga przy jechał w  odw iedzi
ny. Z araz  n i z tąd  n i zow ąd zjaw iały się ło s ie , niedźw iedzie, 
w ilk i, a p rzynajm niej niesłychane hu rm y  sarn  w AYepryńskich
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puszczach; duchom  kozacy dw orscy  lecieli na  wsze s tro n y  
z lis tam i zapraszać n a  polow anie. Szlachta się zjeżdżała  i p o lo 
w ała , a leg jon ista  opow iadał o N apoleon ie, o D om brow sk im , o 
K niażiew iczu, o M ałachow skim , d C h ło p ic k im , i o w szystkich 
tych  rycerzach  co p o  za g ran icam i roznosili sławę polskiego 
o ręża ; o ty ch  przygodach  , co łzą  w ilżyły polskie o k o , a  ch lubą  
panoszyły  po lsk ie  serca . Zaw sze rzucił z iarno  pociechy  i na 
dziei tern  słow em : nasi w rócą! a  szlachta korow odem  odpo
w iadała : my pow staniem y, i będzie P o lsk a !

W  W eprynie, pod  p ozorem  tych p o low ań , sz lach ta  i dw o r
scy ludzie a  naw et i sielscy  chłopi sposobili się  do kon i i do 
s trzelby . P a n  Sędzic K ap itanom  Isp raw n ik o m , Z asiedate lom  
i w szystkim  czynow nikom  sm arow ał łapy  sinem i, k raśnem i, 
a  czasem  i b iałem i bum ażkam i, a oni za to  na  w szystko przez 
szpary  p a trz a li ,  a  m iędzy sobą g aw ędzili: k to  sm aru je  to  i 
jo d z ie ; i P an u  Sędzicow i donosili o w szystkich rozporządze
n iach  i ukazach rządu , nim  one porodziły  się jeszcze. Było p o 
stanow iono  w W ep ry n ie , że za k ażd ą  w iadom ość a dobrą , albo 
p rzestrzeżen ie , żyd czy błahoezestyw iec, d o staw ał: korzec zbo
ża, spust w ódki, albo i w ięcej, w m ia rę  w arto śc i tow aru  jak i 
dostarczy ł pańskiej ciekaw ości. K iedy szło o dow iedzenie się 
jak ie j w ażnej rz ec zy , albo o odw rócenie  g rożącej burzy, Pan 
Sędzic je c h a ł do K ijow a a lbo  do Ż y to m ierza , sp raw ił su ty  o- 
b iad , założył b an k  w fa ra o n a ; n ie  dostrzega ł ja k  P an  G ubernato r 
p rzegraw szy g ią ł p a ro l na w ygranę, ja k  P a n  W iceg u b e rn a to r 
po  fryeow sku filował pon ite rk am i, a  panow ie Sow ietn icy  bez
czeln ie staw iali n a  ślepo k a r ty , w ołali: j a  w y i g r a ł  — i ca- 
p ili p ien iąd ze ; a jeź li k tó ry  m usiał się przyznać do p rzeg ranej, 
to  rzek ł: z a  m n o j u ,  n ie  zap łac ił, a  później b ra ł w ygrane p ie
n iądze bez o d trącan ia . Oprócz te g o , Sędzic przez fak to ra , m a 
się rozum ieć S ta ro zak o n n eg o , p o sła ł reb u ch em  uczciwe tym  
p a n o m ; w p o d a rk u  ich  żonkom  jak ieś koczkodany  na głowę, 
albo  in n e  n iew ieście  dziw olągi, n aw et o zabaw kach dziecinnych 
i cuk ierkach  n ie  zapom niał, i w szystko z ro b ił co chciał.

Czasam i też  a d ju ta n t jen e ra lsk i, albo i sam m oskiew ski J e 
n e ra ł, chcąc p a s z c z e g o l i ć  jak  m ów ią m oskale, a  po naszem u 
pofircykow ać, czyli udaw ać dudka , w ygadał jak  na  spow iedzi 
w szystko co w iedział, a  po tem  w idząc zobo jętn ien ie  tw arzy  
P a n i Sędzicowej i pan ien , a  n iek iedy  przyśm iechanie się szy
d e rcz e , poszedł w k ą t, po m oskiew ska zatajał sieb ie , i wy
w n ioskow ał: że  on g łu p i, pow in ien  by ł po targ o w ać  się p rzy 
na jm n ie j; w rócił i toż  sam o z ro b ił, co ro b ił;  bo czegóż n ie  do
każe  grzeczne słów ko p ięk n e j kob iety , przym ilone spojrzeniem  
oka i nieśm iałym  p ó ł-u śm iech em ? Je d e n  z sąsiadów  Pana  
S ędzica, s ta ry  bywalec pow iadał: kob ietom  naszym  zastaw iać 
ła p k i na  m oskali w olno , ale  sam ym  w  n ie  w padać i n iew olno i 
by łoby brzydko.



T acy  byli Państw o Sędzieostwo i tak  robili. L udzie  zawi
s tn i co m niem ają , że po tęp ia jąc  d rug ich  siebie w ynoszą, k le 
k o ta li:  P an  Sędzic m arno traw ca , n iezadługo pójdzie z to rbam i 
albo  osiądzie na  bruku . P an i Sędzicowa za lo tn a ; ż artem  żar
tem , m ożna przyjść  do p ra w d y , a  B óg to  św ięty  w ie co się bę
dzie działo z m ężow ską g łow ą, albo m oże ju ż  się dzieje. — 
Ludzie poczciw ego sum ien ia  i polskiego serca, co n ie  za jrzą  
dobrego  m ienia d rug im  bo sam i je  m a ją , pow iadali: Państw o 
Sędzicostw o zacni ludzie ; w yśm ien ite  i po lsk ie  serca  u n ich  a 
i jed n i i drudzy zjeżdżali się  w  gościnę  do W epryna.

II.
N adszedł m iesiąc kw iecień, tysiąc ośm set dziew iątego roku. 

N apoleon po  sw ojem u zaczął ćwiczyć A ustryaków , a  A ustryacy  
p o  sw ojem u zm ykali, i jeszcze się chw alili p rz ed  ludźm i tak icm  
rozum ow aniem : M oskal to  zw yczajnie Świnia; bij go, a  on albo 
s to i, albo lezie w ogień. My A ustryacy , kajzerscy żo łn ierze, 
m am y w głow ie ro zu m ; stan iem y  n a  pozycji i czekam y ja k  n ie 
przy jacie l idzie, a  kiedy on id zie , to  m y uciekam y, żeby znowu 
tam  gdzieś zająć  lepszą pozycję , a  kiedy n ie  m a rad y  uciec i on 
w padnie n a  nas, to  m y b ro ń  rzucam y. N iech się kpy b iją , a 
my n ie  kpy. — K siąże  Józef Pon ia tow sk i, z D om brow skim , 
z Sokolnickim , n a  czole lackich  pułków , począł ugan iać  A ustrya- 
k a  p o  staro-polskie j z iem i,: i ju ż  w stąp iła  o tucha  w  dusze P o la  
k ó w , że K sięztw o W arszaw skie  stw orzone przez w ojow nika 
w ieku, n iebaw em  przeobrazi się w K rólestw o P o lsk ie , i p lem ię 
Jag ielo ń sk ie  zasiądzie na P o lsk i tro n ie ;  a  n a  pośm iew isko lu 
dziom  C ar M oskiewski og łosił się d ruhem  -i sprzym ierzeńcem  
Francuzk iogo  Cesarza.

I do W epryna  m usiały  p rzylecieć jak ie ś  w ażne w ieści, bo  
P an  Sędzic nasp rasza ł m nóstw o g ośc i, choć to  n ie by ł czas 
tłum nych polow ań n a  zw ierza, w edle s ta tu tów  m yśliw skich; 
jed n a k  P a n  Sędzic w ynalazł słom ki p rzec iąga jące  W epryńsk ie- 
m i sm ugam i; k to b y  chciał się  p rzekonać  o p raw d zie , wolno 
m u było pó jść  p rzed  św itom  i po zachodzie słońca w W epryń- 
skie lasy. M ało k tó ry  z gości żywił w sercu  n iew ia rę ; w ierzono 
n a  słow o gospodarza , baw iono się  w  dom u; a pobercżn icy  zno
sili w iązkam i słoniki, ale ju ż  postrzelane.

Było ju ż  k ilkanaście  osób w W ep ry n ie : Panow ie Olizaro- 
w ie , G łęboccy, T ry p o lscy , P ieńkow scy , W oron icz , Zaleski, 
T rzeeiacy , i Jó ze f Szlem er Czech rodem , sław ny lekarz p rzy  
byłym  m etropolic ie  K ijow skim , osiad ły  w  Polsce i spolszczo
n y , a zw any pow szechnie k o n sy lja rz em — kiedy  przyjechał 
P a n  A dam  W ąsowicz, Szam belan Je g o  K rólew skiej Mości S ta
nisław a A u g u sta , z có rk ą  K o rd u lą , m łodziu tką  ale ładniutlcą
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p a n ie n k ą , czw órką siwoszów zaprzężonych w p o rącz , a  p rz y 
b ranych  w  sta ropo lsk ie  pó łszork i; za nim  niebaw em  nadjechali 
m łodzi pu lkow nikow icze Czajkowscy: P ro t  i Sym forjan , a 
tuż  za nim i synow ie Szam belana Józef i S tanisław  W ąso
wiczowie.

Sędzię polskim  obyczajem  w ybiegł na  ganek  p rzeciw  g o 
ściom , a je d n a  z pan ienek , P an n a  Ju lja  Pongow ska, żywym r u 
m ieńcem  pokraśn ia ła , tak  ja k  gdyby szczerą k rw ią  p o tu rbo
w ało się m leczne lice ; czarne oczki n iby spuściła  ku p o sad
ce , a  jed n ak  z pod  m szystej rzęsy z uk rad k a  p o g ląd a la  ku  
drzw iom .

W szedł Pan  S zam b elan , a  za nim  i inni goście. Pan  Szam- 
belan  m ąż w ielce szacowany w całej okolicy, za swoje cno ty  do 
m ow e i p u b lic z n e ; często lub ił sobie p o żarto w ać , ale  to  w ta 
kich rzeczach, k tó re  n iczyjej sław ie ani osobie żadnego szw an
ku n ie p rzynosiły ; lub ił gaw ędzić, a  wszyscy lubili go słuchać, 
i te raz  ledw ie zakończono p o w itan ia , o b róc ił się do gospo
d a rza  dom u.

— W iesz W aćp an  D obrodziej, że też to  m n ie  dziw ne rzeczy 
n apo tykają . L edw iem  w yjechał ze S taw ek , aż tu  w brzezinie, 
b e stja  chłop fu rą  siana zastaw ił m i d ro g ę  w poprzek . Mój Ja- 
kób krzyczy: z d rog i, z d rog i a tu  ani w eź, dyszlem  p a ln ą ł 
w brzozę, i naszyjniki popękały. J a  w ołam : Jakób ie  ruszaj! 
K o rd u lk a  oczy zam knęła , Jak ó b  św isnął batem  po kon iach , a 
m oje  siwosze ja k  o rlę ta  sunęły , w duch z koczem  przesadziły' 
przez  fu rę  siana i po jechaliśm y dale j. —

W szyscy spo jrzeli po sobie na  znak n iby  n ied o w ierzan ia; F e 
licjan  G łębocki pog ładził się po łysinie.

— Ależ P an ie  Szam belanie D obrodzieju  to  m usiało byrć 
m im o fury  z sianem ?

— Co W aćpan  gadasz?  — przez sam  w ierzch , a fu ra  była 
z czubem , najm niej p ią tą  część sążnia w sobie m ie śc i; ale bo to  
w idzicie W aćpaństw o  D ob ro d z ie js tw o , m oje siwosze były' za
łożone  w porącz  n ie wzdłuż, a to  ko n ie  ja k  p tak i. D obrze to  
m ów ią ludzie: k to  nie m iał siw ego nie m iał dobrego  — a mój 
Jak ó b  wszyscy w iedzą co to  za chw at. Z re sz tą , n iech  pow ie
dzą Panow ie  C zajkow scy, oni ze m n ą  tuż  tuż  jec h a li, m usieli 
w idzieć. —

Sym forjan  by ł zajęty  rozm ow ą z P a n n ą  Ju lją ,  a le  P ro t  p o 
stąp i! naprzód.

— Nie w idziałem  w praw dzie  ja k  powóz P an a  Szam belana 
przesadzał fu rę  z s ia n em , bo w tem  m iejscu  d ro g a  się zak rę 
cała, ale  n a  sianie w idziałem  w yraźnie dw ie ko leje  i ślady k u 
tych  kół. —

A ni zająknął się , an i się zarum ien ił. Sam  Szam belan dzi
w nie m u p o p a trzy ł wr oczy', obrócił się do G łębockiego i pow ie
dział niby półgębkiem , ale ta k  że wielu słyszało:
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— M iody, ale co łże to  łże. K tóż to  w idział na  sian ie  ślady 
k u ty ch  kó ł?  no nie pow stydziłby  —

K toś z cicha m ru k n ą ł: — I  P an a  kochanka  R adziw iłła. — 
A G łębocki szepnął na  ucho Szam belanowi.

— T rzeb a  P an n ę  K ordulg w ydać za P an a  P ro ta .
Szam belan sig u śm iechnął, bo w cale n ie  by ł obraźliw ym . —

0  tern pom yślg , masz W aćpan  p raw d g , szkoda by  było żeby 
ta k i  ró d  zaginął.

W  tern  nad jechał T adeusz T eleżyńsk i, P rezes sądu  głów nego 
W ołyńsk iego , i W ojciech Pruszyński, obadw a O w ruczanie. T e 
leżyński m iał tw arz  pogodną  i pow ażną postaw ę; w oczach zaś 
Pruszyńsk iego  ig ra ł  sp ry t d jabelsk i: ciągle się uśm iechał i 
z ac ie ra ł ręce. Z araz zaczgto m ow ę o sp raw ach  Ojczyzny. P r e 
zes p o k ręc ił wąsa, by ł całkiem  po po lsku  p rzy b ran y  w kontuszu
1 w żupanie.

— M ości panow ie b racia! O w ruczanie choćby dziś gotow i 
■wsiąść się do b ro n i, i wsiąść n a  k o ń ; ale to  sęk  co tu  z ro b ić?  
C esarz A leksander sprzym ierzony  z Cesarzem  N ap o leonem ; m o
skiew skie w ojska p o d  dow ództw em  G alicyna id ą  w pom oc 
K sięciu Józefow i Poniatow skiem u. J a k  m y tu  pow staniem y 
p rzec iw  m oskalom , żebyśm y czasem jak ieg o  licha n ie n a ro b ili;  
n ie  zagniew ali na  siebie naszego op iekuna Cesarza Francuzów , 
i sam i w ja k ą ś  kabałę  sig n ie  w plątali. Siedzieć zaś w dom u 
k ied y  nasi b rac ia  W ielko-polscy i C zerw onoruscy sig b iją , d a li
bóg  że n ie ład n ie : i nam  będzie w sty d , i O jczyźnie z tego  żaden 
pożytek  n ie przyjdzie. —

Szam belan ch rząknął: —- J a  pow iadam  W aćp an o m , że na 
n iczy ją  łaskę się  n ie  spuszczajm y, n a  niczyje w zględy nie baczm y; 
p ieczm y naszą p ieczeń choćby p rzy  cudzym  ogniu , k iedy  je s t. 
Co tam  zważać na gniew y Cesarza F ran cu zó w , albo jak iego  
tam  d jab ła?  pow staw ać i b ić razem  i m oskala  i niem ca, bo 
inaczej zobaczycie W aćpanow ie; oni się p o g odzą  a nas z ni- 
■czem odpraw ią.

—  Ależ ściągniem y n a  Polskę now ego n iep rzy jacie la?  — 
o dezw ał się P odkom orzy  K aro l T rzeciak , człow iek spokojny i 
p rzezo rny , zw any pow szechnie dyplom atą. — M oja ra d a  siedzieć 
spok o jn ie  i czekać co okoliczności d la nas w yw iążą; p rzy  t r a 
k ta tach  o nas n ie  zapom ną.

—  Co W aćpan  g ad asz, siedzieć spokojnie! To dobrze ba
b o m  p rzy  k ądzie li, p edogrzystom  n a  k rześle , ale nie nam  P o 
lakom , k ied y  idzie o Ojczyznę. — Szam belan by ł w wielkim  za
p a le ,  i dopiero  po  wym ów ieniu sig o babach, pom iarkow ał się 
że  to  było w obec ko b ie t pow iedzianem  i pocałow ał w  p iękną  
rączk ę  gospodynię  dum u : — N a szczęście n ie m asz tu  żadnej 
baby ty lko m łode  i p iękne  p a n ie .— P an i Sgdzicowa uśm iechem  
podziękow ała, a  Szam belan dalej rzecz p row adził: — Alboż to 
m oskal nasz p rzy jacie l?  T o zdrajca! zdradza Cesarza N apo-
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le o n a ja k  i n as n ieraz  zdradzał. D obrze to  m ów ią: sm aruj g o  
m io d em , on  zawsze bgdzie cuchnął dziegciem . My ja k  pow sta
niem y razem , a przeciw ko w szystkim  w ro g o m , to  i m ożem y 
w szystkich się pozbyć; bo w ieszajcie m i W aćp an o w ie , że k to  
nie waży to  nic n igdy  i nie ma. —

Podkom orzy nie m iał siebie jeszcze za pob itego . —  Ależ wi
dzieliśm y co się stało w T y lży? 0  nas n ie zapom niano, d o sta 
liśm y K sięztw o W arszaw skie.

— Ażebyśm y ja k  gap ie  cicho n ie  siedzieli, i tu , i n a  L itw ie , 
i n a  Czerwonej Rusi, a w zięli się do bron i, tobyśm y m ieli i K ró 
lestw o Polsk ie , i naszego w łasnego K ró la  do tej pory . W szakci 
i P an  B óg  pow iedział: ró b  człowiecze a  j a  ci dopom ogę, a in a 
czej, to  b g d z ie : siedź grzybie, póki cię k to  nie zdybie. —

I k o b iety  i m łodzież spojrzeniem  i słowem  ośw iadczyły s ię  
za Szam belanem , i Podkom orzy  ze sw oją dyp lom acją  zam ilk ł, 
ale n a tom iast odezw ał sig P an  Peszyński.

— Ale jakże  m y sobie poradzim y bez b ron i i m ając  n a  
ka rk u  ty le  w ojsk  m oskiew skich?

— Ja k  poradzim y sobie ? — Ja k  n a ró d  cały zech ce , to  ce
pam i i kociubam i pobijem y m oskali.

— P raw d a  sem  m ówi P an  Szam belan — podchw ycił Szle- 
m er. — J a  w am  sem  m oi panow ie powiam  je d n u  recz : n e  
zawsze to  ja  był d o k to re m , nim  m nie  sem przywezli do św ię
tobliw ego neboszczyka M ctro p o ly ty , j a  był negdyś huzarem , 
ta j W ęgiersk im ; było to  ju ż  sem  nepam ętam  k tó reh o  h o d a r 
naszły T u rk i na  cału  w ęgersku ziem lu, Nem cy d rapnęły  a W ę
grom  treb a  było sam ym  w ojować. Otoż jed n ah o  dnia, było nas 
trydziesta  hu zaru w , aż tu  z za b u ry  pokazały  sig tysiacze T u r
ków , a  tak ie  straszn e , co to  necli ich  d jabeł wezm e. —  M o je  
sem  huzary  po łoży ły  uszy po sobie i ch tie ły  u tie k a t;  j a  im  p o - 
w edam  poczekajte , tu  je s t  nedałeczko paseka, a chodm y no- 
t a m ; i m y tam  poszły. J a  k ry k n u ł: basem  te rem  te te m , z k o 
n i panow ie h u z a ry ! dalej p rzew racać u l e ! i m y sia  w ziały d o  
ro b o ty ; aż tu  łecą  sem  tu rk i na spenonych ogerach, kindżały  
w  zubach. M oje pszeeły ja k  poczuły sem p o t, dalej n a  o h e ry , 
j a k  się p ry p n ą  a zaczną tiąć . Ohei-y  Sem fy k , m yk i daw aj j a k  
zbiszene tu rków  nosy t po  po lach , zrucać o zem lę; m y sem  na 
ko n e , i za n y in i: szablam i sekli, konm y tra to w a ły , co m y n e - 
pobyły to  zbiszone ohery  w ry k u  zanesły i po to p y ły  i sam e po- 
to p y ły  s ia ; a zliyneło tam  turków  i oherow  z w osim  tysiaczy. 
J a k  się sem  tu rk i dow iedziały , że m y sią  wziały na  sposoby ta j  
i u tiek ły  z w ggerskiej zcm li. —

W szyscy w śm iech , a. jed e n  z M arszyckich n iedaw no p rzy 
były, zapytał: — P an ie  K onsyljarzu , panow ie m usieliście za
pew ne m ieć w przódy  zm ow ę z pszczo łam i, k iedy  n ic  nap ad ły  
na  husarsk ie  konie.

—  To tego  W aćpan  D obrodziej newysz, że nasze kone neb y ły
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spotnałe, a pszczeły tylko na p o t łecą. Sem ja  to  daw no o tern 
w iedział, i d la  tego  sem  tak  zroby). Otoż ja k  człowiek zechce 
to  tysiacze w rahów  pobyje  sem jed en . —•

Szam belan sig u śm iec h n ą ł: — Ale nie pszczołam i, ty lko  
rę k ą ; zawsze jed n ak  IConsyliarzu winszuję c i, doskonale  ci się 
udało opowiedzenie.

— J a k  m oju  żonu sem  kocham  tak  to  p ra w d a ; z resz tą  m oje 
pszczeły, w arte  p an a  Szam bełana furu  z sien em ; a co?  — Cha! 
cha! cha! — rozśm iał się Czech.

Sędzic spo jrzał przeż okno n a  d ro g ę : —  Nie w idać jeszcze 
Stasia, a  pow inienby koniecznie dziś pow rócić z Mizocza.

— P raw d a  — pokręcił w ąsa Tcleżyński — że nim  co p o sta 
now im y, trzeb a  w przódy wiedzieć wolę P an a  Je n e ra ła  K ar- 
w ickiego. P rzyrzekliśm y bez n iego  n ic  nie rob ić, a co się rzekło 
to  się i dotrzym ać pow inno. — I  gadano  dalej.

P rzed  sam ym  obiadem  przyjechał S taś K arw ick i; wszyscy 
ciekaw i nie daw ali m u n aw et pow itać  się z k ob ietam i, każdy  go 
p y ta : i cóż S tasiu?  — każdy chciał go b rać  na  stronę . On od 
pow iadał — poczekajc ie , zaraz pow iem  — i ledw ie n a  chw ilkę 
m óg ł sig od nych odprosić . N areszcie wziąwszy n a  s tro n ę  k ilku 
starszych, pow iedział im : — Je n e ra ł radzi żeby część m łodzieży 
i co m ożna zabrać dwoi-skich ludzi z końm i i z ja k ą  m ożna b ro 
n ią  udała się do Czerwonej R usi; tam  ju ż  są nasze w o jsk a , a  
re sz ta  niech  czeka tu  i będzie w pogotow iu  do pow stania. —

Szam belan m ru k n ą ł: — .Marnujemy czas a  m oże i rzecz; 
ty lko  ser odkładany do b ry  do p ierogów  a n ie pow stan ie  od 
k ład an e. —

Inni, w brew  polskiem u obyczajow i, w pierw szej chw ili bez 
żadnego sejm ikow ania zgodzili się n a  wolę naczeln ika; m łodzież 
w m gnieniu  oka o wszystkiem  się dow iedziała i wszyscy co do 
jed n eg o  chcieli jechać  do  Czerwonej Rusi.

D ano do o b iad u , a Szam belan p row adząc  do sto łu  g o spo
dynię dom u, jeszcze się d ą s a ł : — Ja k  k lam ka zapadnie, będzie 
to  zn o w u : m ąd ry  Polak  po szkodzie. —

IIL
Przy  sto le w yśm ien ite  było ja d ło ,  w yśm ienite w in o , a  ga- 

w gdka trw a ła  o o jczystych rzeczach ; bo choć to p rzy  sługach, 
P an  Sędzic ta k  z jed n ał sobie ich  m iłość spraw iedliw em  i oj- 
cow skiem  obchodzeniem  się, ty le  rachow ał na  ich  w ie rn o ść , że 
p rzy  n ich  w szystko g ad an o , ro b io n o , a  n aw et używ ano ich  do 
n iejednej ro b o ty : to  zaufanie jeszcze bardziej jed n a ło  ich  p rzy 
w iązanie ku P aństw u, a n aw et ku  Polsce.

Ju ż  byli w po łow ie obiadu, w środku  najżwawszej rozm ow y, 
p rzy  rozpoczęciu  rozm aitych  w iw atów , k iedy  się zjaw ił nic-
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proszony  i niespodziew any gość, Isp raw n ik  O w ruckiego pow ia
tu , sław ny w sw ojera rzem iośle M ew es. Cóż ro b ić , zrobiono 
m u m iejsce u sto łu , a Szam belan jak b y  dalej przed łużał zaczętą 
ju ż  rozm ow ę, w ten  sposób się o d e zw a ł:

— Otoż u nieboszczki P a n i D ziałyńskiej m a tk i Jen era ła , 
w idziałem  na swoje oczy tak i k am ień , żc ja k  po trzeć  nim  po 
ziem i byle jak ie j, n a tychm iast tam  w yrasta ły  g rzybk i i to  n a j
doskonalsze pieczarki.

— C ha! cha! — zaśm iał się Szlem er. — Ałeż to  P an e  Szam- 
bełanio kom pozycja ?

— Ju ż  to ,  czy kom pozycja, czy praw dziw y k am ień , tego  
n ie w ie m ; ale to  w iem , że p ieczark i ja k  n a  drożdżach w y ra 
sta ły . —

M ewes o tw iera ł oczy, p rzec ie ra ł uszy. jak b y  ze sn u , sam  so
bie n ie dow ierzał, w idno że m yślał trafić  na  wTcale in n ą  gaw ędkę, 
a tu  ja k  na  złość jem u , zaczęto gadać  o polowmniu.

— J a  sem , n a  żytiu  m oim  — rzecze: S zlem er — ny jed n o h o  
wTÓbla ne  zabył. — A le k iedy  każdy  zaczął wyliczać swoje 
czyny n a  polowTa n iu , i w łasnem i ustam i opiewTać sw oją sław'ę 
m yśliw ską, on  znow u się odezw ał:

— Ja  wam sem  pow ym  jed n a  rzecz. J a k  j a  sem  był p ry  Me- 
tropo ly ti w  R adom yślu , jed n ah o  d n ia  my sem  w yjechały na  
polow anie n a  m edw eda. M ne p o sta w iły  p o d  wysokym  dubem , 
a koło m ne nedaleczko s ta ł m e tro p o litań sk i kozak Szelest a 
z d ruhej stro n y  P an  Czesnyk D zw onhow ski. S łu ch am , aż tu 
treszczy le s ;  p a tre  aż tu  straszna  b csty ja , kosm ata  z rozdzia
w ioną paszczą ide  a ryczy. Sem kozak przy łoży ł s ię , s tu k ! 
chyby ł; a  m edw ed na n eh o , za łeb  kozaka uchw yty! i p o k o ty l 
go na  zem lu. Cześnyk w nogi utykł. J a  dum am  sobie: szkoda 
człow ieka — p ry m ery ł sę , i m yślem  sobie: zabyję m edw edia 
albo kozaka i zdałem  sia  n a  wolu Bożu, s tre lił — m edw id 
h ipnął i zdechł, a kozak zdrow y ja k  ryba  wyskoczył z p o d  
m edw edia. —

Gospodyni dom u spo jrzała  n a  K o n sy lja rza : — W szak  P an  
mówiłeś żeś w róbla  n ie  zab ił; to  n ie ładn ie  tak  nas oszukiwać.

— M ośca D obr odżyj ko, m edw id to  n e  wróbel.
Po chwili obrócił się do P anny  F e lic jiT rze c ia k ó w n y :— P ro - 

szu zg ad n ą t szaradu — persze  sładkie, d ru g o  dałeko, a  wszystko 
razem  to  sem  co j a  zabył —  i śm iał się ze sw ojego d o w c ip u ; 
ale t ą  razą  śm iech p rzerw an y  został uw agą n a  g rę  tw arzy  Me- 
w esa i  W ojciecha P rószyńskiego siedzących obok  siebie. M ewes 
n iby ja d ł ,  n iby pił, a  lisiem  okiem  pog lądał na  w szystkich 
tw arze, na  w szystkie strony . P ruszyńsk i na  n im  trzym ał wzrok 
u tkw iony , i ile sp o tka li się z sobą, ty le  razy spuszczali oczy ku  
ta le rzo m , albo w ino p o p ija li; czy rozum ieli się z sobą, czy śle
dzili siebie naw zajem ?

Po obiedzie w kącie  p oko ju  baw ialnego P ruszyńsk i rozrna-
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w iał coś z M ewesem. Ispraw nik  głow ę k ręcił jak b y  nie dowie
rzał, a  Pruszyński sięgną.) rę k ę  do sw ojej kieszeni, i śc isnął rękę 
Ispraw nikow i — po tem  M ewes zbliżył się do Sędzica.

■— N iech Ja śn ie  W ielm ożny P an  pam ięta  o swoim  słudze.
— P an ie  K a p ita n ie , ju ż  po leciłem  aby z m oich O w ruckieh 

d ó b r  posłano pan u  trzy  k a rm n e  w ieprze, dziesięć spustów  w ód
ki i trzydzieści ko rcy  m ełtego  zboża.

— U padam  do nóg  Jaśn ie  W ielm ożnego Pana, w szystko 
będzie b ł a h o p o ł u c z n o . —

O djechał M ew es, a P ruszyńsk i zbliżywszy się do Teleżyń- 
sk iego  szep n ął m u do u c h a : — P taszek  m iał rozkaz nas śledzić, 
a  n aw et poaresztow ae, ale trafiła  k o sa  n a  k am ień ; od razu  
zgad łem  po co p rzy jecha ł.

— I  cożeś m u pow iedział P an ie  W ojc iechu?
—  T rzy  rab e  bum aszki da łem ; jed n a k  radzę żywo b ra ć  się 

d o  ro b o ty , bo ten  Mewes d a  nam  pokój ja k iś  czas, a po tem  
znow u wróci. On trzy m a  się p rzysłow ia: że trzeb a  doić m leko 
u krow y do osta tn ie j k ro p e lk i; dobrze  on  nas poddaja.

— Z apew nie że trzeb a  się śpieszyć, ale co tu  poczniem y 
z m łodzieżą; wszyscy rw ą  się jechać. —

Szam belan był ciągle  m ark o tn y  z zaw ieszenia pow stania.
— J a  przeciw ny jes tem  postanow ien iu  P a n a  Jen era ła . P o 

niew aż zaś większość g łosów , to je s t  w szyscy oprócz m nie , za 
n im , n iech  i ta k  będzie. W yszlijm y m łodzież ale  ty lko  część, 
a  to  tym  sp o so b em : k ażd y  dom  niech  da  je d n e g o ; żeby zaś 
n ie  było sporu , pop isać  na k a rtk ach  im iona wszystkich, i p rosić  
niech  nasze panie w yciągną n a  kogo  los padnie. T ak  będzie i 
po  ry cersk u , i po  polsku.

— Z goda! zgoda! —  zaw ołano, i w zięto się do p isania  
im ion. — P a n i dom u w yciągnęła im iona: F e lik sa  T rzeciaka, 
C elestyna T rz e c ia k a , M ikołaja T rzeciak a  i Józefa  T rypol- 
skiego.

P an n a  F elic ja  śliczną rączk ą  żywo rozw inęła k a r tk i z n a p i
sam i: S tan isław a W ąsow icza, K saw erego M arszyckiego i dwóch 
Zw olińskich.

P rzysła  kolej n a  P annę  Józefę; z je j ręk i p a d ł los n a  Józefa 
C liuchrow skiego, Ja n a  F ed o ro w icza , na  M am ertego  i J a n a  
D łuskich.

W  końcu P an n a  Ju lja  Pongow ska , z zapałem  Polki w o- 
c z a c li , z drżen iem  dziew icy wzięła w ręk ę  papier. — P ierw sze 
im ię było H ipo lita  P ru szy ń sk ieg o , d rug ie  S tanisław a K arw i- 
ck ieg o , trzec ie  Józefa  Z alesk iego , a  czw arte Sym forjana Czaj
kow skiego. C zarnobrew a dziewica p o k raśn ia ła  i po b lad ła , a 
Szam belan W ąsow icz zawołał.

— Ju ż  dosyć! z jed n e j okolicy szesnastu! n iech  się reszta  
p rz y  nas zostanie. Ja k  każda d a  ty lu , a  policzywszy do tego 
d ro b n ą  sz lach tę  i dw orsk ich  ludzi k tó rzy  z n im i p ó jd ą , S taro-
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K ijow ianie sam i k ilk a  pułków  w ystaw ią; alo teraz  trzeb a  po
m yśleć o b ron i i o kom ach, bo k iedy  ro b ić  to  robić.

— P an a  W ojciecha P ruszyńsk iego  prosim y, aby b ro n i d o 
s ta ł;  ju ż  jeże li on  teg o  n ie wyszuka, to  i d jab e ł nie dokaże.

— J a  przyjm uję n a  siebie ten  obow iązek, k on i zaś d o sta 
n iem y w B erdyczow ie; za ośm dni ja rm a rk  p ochw alny , każdy 
tam  p ro jedzie  n iby  za kupnem  ogierów , j a  b ro n i dosta rczę, a  
z ta m tą d  dalej w  drogę.

Goście je d n i po drug ich  rozjeżdżali się; trzeb a  było im  jak  
najsp ieszn iej czas chw ytać , bo n a  nieszczęście ludzkie n ie  chce 
się on zatrzym yw ać, choćby im i ja k  najbardzie j się chciało. 
N aw et i P a n  Szam belan odjechał w ypraw iać sw ojego k o ch a
nego S ta sia , n ie rad  czem u to  pod jeg o  okiem  n ie  b iją  się 
z M oskalami.

K ilku gości jeszcze zostało  w W ep ry n ie ; nadszed ł szary 
w ie cz ó r, sm utny ale m iły zarazem . Chwila to  urocza, w k tó rej 
se rca  śm ielej czują, a m yśl w olniej puszcza w odze, n aw et słow a 
więcej m ó w ią, choć m niej ich  je s t  jak  we d n ie; zdaje się że 
dusza zb iera  rach u n ek  całodn iow y , i n ie  chce ani jed n e j myśli, 
ani jed n eg o  słówka nap ró żn o  trw on ić , ty lko  co pom yśli, co p o 
wie, to w szystko szczere i w yłonione.

Gospodyni dom u rozm aw iała ze starszym  Olizarem  zapew nie
0 ojczystych rzeczach ; Józefa i  F e lic ja  żegnały  sw oich rycerzy ; 
Sędzic jeszcze doradza ł coś z P rezesem  T eleżynskim  i dal P ru - 
szyńskiem u p ieniądze na zakupienie b ron i, a P an n a  Ju lja  siad ła
1 prześpiew yw ała pó łg łosem  ru sk ą  d u m k ę :

O ty idesz w czuży k ra j,
Tam  ab om ni pam iataj ;
J a  o tab i nezabudu ,
P olu  ży ti w św iti budu.

Czegóż nag le  stru n y  p rzesta ły  b rzękać  i śp iew  uc ich ł?  — 
Ona m yślała że była sam a. a  tam  do tego  pokoju  p o d k ra d ł się 
z cicha m łodzieniec jasno-w łosy, b łęk itn eg o  o k a : uchem  i se r
cem  słuchał słów  i śp iew u dziew icy; ona u m ilk ła , a  on  p ad ł 
p rzed  n ią  n a  kolana.

— Ju ljo ! ob  n ig d y , n igdy  n ie  zapom nę! Ju ljo  ty  m nie k o 
chasz — i całow ał je j ręce. O na chyliła  głow ę ku niem u, cichym 
szm erem  w iosennego  w ietrzyka szepnęła.

— K ocham . —
W  tem  w d ru g im  pokoju  zawołano — Sym forjanie.
— Ju ljo , jed e n  pocałunek  — Bądź zdrow a.
— Sym forjanie bądź zdrów ! w racaj!
— Ju ljo  kochaj m nie. — Bądź zdrow a — bądź zdrow a! —
W  kilka  m in u t później czw orokonny pow óz szybko w yjeż

d ża ł z W epryńskiego dziedzińca, a  Ju lja  w  oknie, złożyła d łoń 
do  d ło n i, i m odliła  się. — B oże! miej go  w swojej opiece. —
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Bożo! pow róć, m i go. — Bożo! zbaw Polskę — a łza cisnęła 
się  do je j oka, a serce  d rżało  w je j łonie.

IV.
Staro-K ijow ianie w ru c h u ; n ie  m asz 'z ak ą tk a  z któi*egoby 

m łodzien iec  raźny  i ochoczy, z dziarskim  poezetem  n ie  pędził 
k u  Czerwonej Rusi. — M oskwa przez szpary  pa trzy  n a  te  przy- 
b o ry  do wojaczki i r a d a , że te  go rące  serca , te  dzielne ram io 
n a , w m iejscu  rozniecać p o żar św iętego ognia  n a  rodzinnej 
z iem i, so tkam i prow adzić m ołodców  do boju za Ojczyznę, 
lecą pojedynczo do narodow ego w ojska  walczyć i g in ąć , tak  
ja k b y  i lada c iu ra  po trafił. M oskwa rzecz zrozum iała  i p o 
w iada: n iech  się tam  w yszum ią, a  po tem  i tych  i tam ty ch  
przydusim y razem ; niech się lepiej sobie tro ch ę  pobaw ią, 
żeby dopraw dy  nie zaczęli. A  panow ie szlachta dobroduszna 
tak  się da la  oszo łom ić , że  w ielb ią Cesarza A leksandra  i n iby 
p rzy jacie la  Polski, i jaw n ie  m ów ią: M oskale n am  pom agają, 
te raz  b ijm y A ustryaka, a pew nie Cesarz A leksander pow róci 
w szystkie zabory  Polsce. — Jed en  ty lko Szam belan W ąsow icz 
n a  to  n ie  pozw alał i ciągle pow tarzał. -— D alby to  B óg żeby 
k iedyś n a  p raw d ę  się z iśc iło :— M ądry  Po lak  po  szkodzie; żeby 
ju ż  więcej tego  przysłow ia n ie  p o w ta rzan o , a  Po lak  ju ż  więcej 
n ie  by ł g łup im . — T o ju ż  by ł n ie ż a r t  ale szczera p raw da P an a  
Szam belana.

W  B erdyczow ie siła m łodzieży zjechało się n a  ja rm a rk ;  
o stro g am i b rz ęc zą , szum ią i h u la ją , a służba w erbuje ocho
tn ik ó w  po  k arczm ach ; czynow nicy m oskiew scy u d a ją , że n iby 
to  p rzez n iew iadom ość, n iby  przez przychylność w szystko 
puszczają płazem.

Z jaw ił się  i P an  W ojciech  Pruszyński. P raw o rn y  stanął u 
C udnow skiego M ejerka n a  stancji, a  za jego  w pływ em  zapoznał 
się  z Jen e ra łem  K abłukuw em  dow ódcą T w erskiego dragoń- 
sk iego  pułku. Ja k ie  to  tam  m iędzy n im i było rozhow ory, to  im  
ty lk o  w iadom e, bo się odbyw ały we cz tery  oczy, bez św iadków ; 
dość że po tych  p rzehow orach  k ilk a  wozów z w oram i i beczka
m i zajechało  p rzed  cekhauz, czyli sk ład  b ro n i i am unicji p u ł
kow ej, będący  za Białopolską. Z astaw ą. Prószyński z Jen era łem  
tam  byli: P ruszyńskiego ludzie p akow ali, a  dragoni p rostow ali 
się  przed Jen era łem  i n a  w szystko odpow iadali: s ł u s z a j u  
w a s z e  p r e w o s c h o d i t e l s t w o .

W ieczorem  P ruszyńsk i rozdaw ał m iędzy m łodzież pałasze, 
p is to le ty , p ro c h  i k u le , a  w  nocy  cekhauz zgorzał do szczętu. 
N a dziw otę w szystk im , p ro ch  ani razu  n ie  p rz ty k n ą ł, a na  
m iejscu pogorzeliska  n ie  znaleziono ani złam anego k u rk a , ani
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jed n e j k lin g i; p ro ch  m usiał wziąść w steczny k ie ru n e k , n ie  do  
g ó ry  ale w d ó ł, i w szystko w ziem ię popakow ać; dwóch d ra 
gonów  straży  i podoficer uciekli z po lską m łodzieżą zw iększać 
p u łk i Ksigztwa W arzaw sk iego , oficer służby poszedł do kozy, 
reszcie dragonów  w yrżnięto  po  trzy  so tn ie  pałek. Je n e ra ł do 
niósł rap o rtem  do głów nej k w atery  o pogorzen iu  cekhauzu, 
o ucieczce trzech  w inow ajców , i na  końcu  d o d a ł: w s io  b ł a -  
h o p o ł u c z n o .  Główna k w a tera  p rzesła ła  ra p o r t  do C esarza 
ze sw oim  d o d a tk iem : że w s i  o b ł a h o p o ł u c z n o .  Cesarz rzek ł 
c h a r a s z o  i p o d p isa ł: b y t ’ p o s i e m u .

P a n  Pruszyński ze swojej s trony  podał Sędzicowi G ałe
ckiem u i Prezesow i T eleżynskiem u m alu tk i sp>is:

— M ejerkow i za fak torstw o tysiąc rubli assygnacy jnych .—
— Jen e ra ło w i K abłukow i dziesięć tysięcy rubli. —
— Z a c o l i e r  u Szafnagla d la  P an i Jenerałow ej P a n - 

czulizow ej, żony dowódcy Iiu rlandzk ich  dragonów ', sześć 
tysięcy  rub li. —

— In n e  d ro b n e  w ydatki, trzy  tysiące rub li. —
— Ogółom  dw adzieścia tysięcy  rub li assygnacyjnych. —  

Z a to  uzbro iłem  więcej p ięc iuset ludzi i m am  b ro n i i am u
n ic ji na  d rug ie  tyle. —

R ząd  m oskiew ski nakazał wydać now ą b ro ń  i am unicję  
T w ersk iin  i K u rlandzk im  d rag o n o m ; pochw alono dowódców 
że kazali sk ładać  b ro ń  w  cekhauzach przez obawę aby je j  n ic  
p opsow ano, a  polecono żeby nadal m niej p rzypadków  byw ało- 
Obadwa dow ódcy odpow iedzieli: s ł u s z a j u ,  i d odali d la swo
je j w iad o m o ści; w s io  m o ż n a  t o l k o  o s t o r o ż n a .

M łodzież szum no, d w o rn o , jak b y  n a  zapustny  ku lig  ruszy ła  
ku  Czerw onej R usi. Przez g ran icę  za k ilka  sz tuk  z ło ta  sam i 
D ońscy K ozacy przeprow adzali, i ich  starszyzna w głos m ów iła: 
— Ojcze żeby nam  dobrze  z a p łac ili , toby  m y sam ego Cesarza 
A leksandra  u k rad li i przew ieźli za g ran icę . W idzic ie , on n ie  
X>łaci, a  nam  trzeba  żyć. —

W  W epryn ie  zawrsze ludzi m nóstw o, ale  jak o ś  n ie  tak  w e
soło ; wszyscy tro sk a ją  się obaw ą o sw oich, wszyscy w y g lądają  
w ieści i ciekaw ie i n iespokojn ie . P ięk n a  Ju lia  nie śm ie ludziom  
pow iedzieć swojej tro sk i, a le  n ie raz  przy b lasku  księżycowym  
siądzie w o k n ie , p rzy g ry w a  na ' g itarze  i śpiew a zawsze ru sk ą  
d u m k ę :

Ej m isiac m isiaczen k o ! ne sw yty nykom u ,
T y lko  memu m yłom u ja k  p rijde  do dom u;
Bodajże 7.1yi ludy , na w ieki p ro p a ły ,
Szczo iuoho m y łen k o h o , d la sebe zabra ły .
B uły  nam czasy m yły , ko ły  ja  k o ch a ła :
I  wesoło wraz z m y ły ra , k tob i pok ład a ła ;
T eper ja  neszczasły  w a, sarna idna w św iti,
Chotia ty  ja sn e  zy jdesz, ja  nem ohu ży ty .
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K siężyc i cisza nocy sluelialy je j p ie ś n i ; serce dziewicy ko
chało  i tęsk n iło , n ik ła  n a  k rasie , w iędła na  zdrow iu , i żyła n a 
dzieją w Bożem  pom iłow aniu .

N ad W isłą , nad  Sanem  i Bugiem  po  krańce  K a rp a tó w , hu
laszczy wódz Polaków , dziarski synow iec n iew yśm ien itego  k ró 
la , g rom ił austryack ich  knech tów  i konnicę  m adziarską , co  
przepom nia ła  o daw nej p io sn c e :

W ęgier, P o la k , dw a bratanki 
I  do konia i do szk lank i j 
Oba z u c h y , oba żw aw i, —
N iech ich Pan Bog b łogosław i,

Staro-K ijow ska m łodzież  pozaciągała  się do Tulińskiego h u 
zarów , do u łanów T arnow skiego , do M ałachow skiego kirysierów  
i do Cesarskiej gw ard ji K rasińsk iego , a  w  ICijowskiem p ow sta
n ie  n ie  nastąp iło  i A dam  W ąsowicz c iągle g a d a ł : — Znow u nas 
oszw abią, znowu będ zie : m ąd ry  Po lak  po szkodzie. —

y.
Ja k  m ów ił stary  Pan Szam belan tak  się też  i stało. Cesarz 

N apoleon zaw arł m ir z  Cesarzem  F ran c iszk iem , M oskal za szal- 
b ierczą  p rzy jaźń  d o sta ł kawTał Czerw onej-R usi, bo  w yprow adził 
w pole sto tysięczne w ojska ; K sięztw o W arszaw skie pow iększy
ło się o tro c h ę , a  o K ró lestw ie  Po lsk iem  n aw et n ie  zagadano; 
tak  to  zawsze byw ało i będzie tym  co się  spuszczają na  cudzą 
laskę, a sam i o siebie n ie  dbają . L ack ie  pu łk i w ysłano gdzieś, 
tam  za P ire n e je , n a d  E b r ,  B óg w ie za 'eo  i po co zabijać Ibe- 
ry jcó w , i k rew  należną Polsce przelew ać za złą sp raw ę , na 
u jarzm ien ie  n iepod leg łego  ludu. W ie lu  z K ijow ianów  w ra 
cało pod dom ow e strzechy , czekać n im  znowu Ojczyzna pow oła 
do bron i.

D zień by ł m g listy , słońce ja k  z za c ien iu tk iego  rąb k a  po- 
g lądało  n a  św iat. Szlakiem  po nad  T eterow rem , ku  W eprynow i 
toczył się zgrabny  koczyk taszczony czterm a rączem i b ieguna
m i; wr nim  siedziało dw óch m łodzieńców ; jed e n  w esołego lica, 
baraszkow ał sobie rozm ow ą, d ru g i jasnow łosy  czegoś by ł za 
dum any , n ie  sm utny  ale n iec ierp liw y : to  K saw ery  M arszycki i 
Sym forjan C zajkow ski, podporuczn icy  k irysierów  M ałachow 
skiego w racali do dom u.

Zajechali p rzed  dw ór. Sędzic w yszedł na  g an ek , ale n ie  we
soły by ł tw arzą ; przyjacie le  uściskali aig serdecznie. K saw ery 
zap y ta ł: — A tw o ja  żo n a?

— Chora trochę.
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Sym forjan  nieśm iało d o d a ł: — A P an n a  Ju lia ?
M ichał G ałecki skinął głow ą.
—  Cóż tak ieg o ?  — zapytał M arszycki. Sym forjam  pob lad ł 

ja k  zm roczona chusta.
—  U m arła. —
— K iedy?
— Cztery dn i tem u.
Ju ż  Sym forjan  o parł się o oddźw icrek, oczy m u słupem  sta 

nęły, ciało zd rę tw ia ło , u s ta  zsin ia ły , ja k  gdyby  dusza chciała 
w yłonić się  z ciała. Obadw a przyjacie le  zaw iedli go do kom na
ty, złożyli n a  łożu a posłano po  lekarza ; on w cierp ieniacli ręce 
łam ał, płakał, i c iągle w ołał: Ju ljo !  Ju ljo !

W  kilka  tygodni późn ie j, zwykłym  to rem  teg o  św ia ta , po 
sm utku w ślad  idzie w esele, a  często obok sm utku  wesele 
w  parze  staje. Sym forjan ledw ie zwlec się m ógł z loża , a b ra t 
jeg o  P ro t  żenił się z K ordu lą  W ąsowiczówną.

S tary  Szlem er siedząc p rzy  sto lik u  z kielichem  pełnym  sta 
re g o  w ęgrzyna, rzecze do F e lic jan a  G łębockiego:

— 1 je s t  to  sem spraw ied ływ ost na  tym  sw ietie? — tam ten  
Sym forjan łepsk i ch ło p ec, poszedł i był się za P o lsk u , a P an  
Bóg m u narzeczona k o chanka  zabrał. T en  P ro t  takoż  nezly 
człow iek , ale nyc nezrob ił ty lko  zelhał i dosta ł słycznu żunku. 
O t P an e  Fełycjan ie  nym a co rob ić, trze b a  zapić te  spraw ę. Do 
W acpana sem. N iech B óg da dó b re  Polszczę i nam . — I  d u 
szkiem  łyknął.

P a n  Szam belan b łogosław ił now o zaślubioną p a rę  i do sw o
je j  p iosnki ulubionej w szystko n ak ręca ł. — B ądźcie szczęśliwi, 
dajc ie  m nie  w nuków ; ale tak ic h , żeby ich n ie  oszukiw ano ja k  
n a s ; niechaj b iją  wszystkich w rogów  Polski zarazem . B ogdaj 
po  ich  czynach nie m ów ili: m ąd ry  P o lak  po  szkodzie — będzie 
na  kiedyś, ale  n iech  pow iedzą: Po lak  zm ądrza ł, sw oje zrob ił i 
ju ż  n ie g łupi. —
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I .

R oku  pańskiego tysiąc  ośm set d w u n a s te g o , w Kościu- 
clinów ce, dziedzicznej w iosce P ana  Podczaszego L itew sk iego  Oli- 
z a ra , w drew nianym  dw orze, k tó ry  chociaż zwano E konom ją  
w ybornie m ógłby służyć za pom ieszkanie jed n o  wioskow em u 
dziedzicow i, zebrało  się k ilkunastu  panów  sz lach ty , obyw ateli 
Ł uck iego  pow iatu . Byli tam  i starzy  i m łodzi. W  tern zgrom adze
n iu  szczególniejszą cześć oddaw ano dwum  ludziom : P an u P o d h o - 
ro d eń sk iem u , daw nem u Pułkow nikow i jeszcze za K ościuszko
wskich czasów i Szym onowi Sokołow skiem u, C horążem u Sano
ck iem u , d obrem u P o lak o w i, k tó ry  p rzed  laty  z rozkazu C arycy 
K atarzyny  zw iedził Syb ir za k a rę  swojej m iłości ku  Ojczyźnie, 
sw ojego pośw ięcenia się dla przyjaciela. P iękne to  p raw o do 
w spółobyw atelskiego szacunku , to  zwanie — sta ry  żołnierz 
Ojczyzny —  m ęczennik za Ojczyznę — jeźli pierw szy n ie  pow ie: 
ju ż  dosyć w ysłużyłem  się k ra jo w i, niechaj m łodsi s łu żą , a ja  
będę siedział spokojn ie  w do m u ; jeź li d rug iego  bojaźń n ie  zni- 
kczem ni,a lbo  nie upo i sam olubstw o i n ie włoży m u w u sta  słow a: 
j a  dość c ie rp ia łem , niech  drudzy c ierp ią , m nie Ojczyzna dłużna 
a  ja  Ojczyźnie sow icie się w ypłaciłem ; czekam  n a  n a g ro d ę , a 
n a  szw ank, ani swojej osoby, an i raz zarobionej sławy po
św ięcać n ie  m yślę , i d la  tego  do żadnej now ej p racy  ojczystej 
b ra ć  się n ie  chcę. B iada  tak iem u  żołn ierzow i i tak iem u m ę
czennikow i! po litow anie  d la  n ic h , a za n iem  k ro k  w k rok  p o 
g a rd a : bo  czyż m ożna k iedy  zadość w ysłużyć się Ojczyźnie, za
dość  za n ią  w ycierpieć? Panow ie Podhorodeńsk i i Sokołowski 
ta k  n ie  robili. P u łkow nik  choć s ta ry  w iek iem , go tów  był do 
służby O jczyzny; Chorąży choć dobrze pom ny sw oich cierp ień , 
gotów' by ł na  now e; obadw a nie czekali żeby ich wezw ano, tylko 
sam i biegli do ojczystej posług i; i d la  tego  to  Luczczanie sza
cowali ich  wysoce.

C z a j k o w s k i . I I I . 10
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Był tam  i P an  K onopacki sędzia ziem ski B u ck i, i P a n  
Stanisław  P io tro w sk i Chorąży pow ia tow y, i k ilku  innych  oby
w ateli dziedziców i k ilku  oficjalistów z d ó b r Olizara i P o 
cieja.

W ażna to spraw a zgrom adziła  Panów  obyw ateli do K ościu- 
chnówki. Cesarz F rancuzów , w szechw ładny P an  zwycięztwa, 
daw ca i w ydzierca tronów  i n arodow ości, na  czele m nog ich  
tysięcy  różnojęzycznych ludów  p o sunął n a  M oskw ę; za b ro ń  
chw ycili L itw in i, B iało-R usini naddnieprzańscy  n a  koń s iad a ją ; 
i z tam tąd  słychać jak  w szystko w o la : N iech żyje Po lska i 
śm ierć  M oskwie 1 D om brow ski z nielicznym  hufcem  Polaków  
pon iósł o rły  i pogon ie  w lesiste  P o lesie , i wszędzie g rom i 
żołdactw o m oskiew skiego Sam odzierżcy. Szw arcem berg z A u- 
stry ak am i, R en ier z Sasam i, sprzym ierzeńcy C esarza F ra n c u 
zów, w targnęli n a  W ołyń i ciągnęli się za S ty r i rzeczką się 
zasłonili. Puszczono w ieść nadziei że Książe Jó zef Poniatow ski, 
p lem ię Jag ie llońsk ie ,dzia rsk i wódz L ack ich  pułków , idzie u tkw ić  
chorągiew  polską na  siw ych m nrach  P ecze rsk a , i po daw nem u, 
po Czarne M orze i po  Z adnieprzańskie k ra je  po m k n ąć  g ran ice  
Po lsk i, a  M oskałów  w ygnać h e t p recz  nad Klazm ę i W ołgę  
rzek i. N a Rusi w  szlachcie krew  polska z ak ip ia ła ; spać 
g n u śn o , siedzieć c icho , im  i n ic  w  sm ak , i n ie  n a  rę k ę ; ona 
gorąco  zachciała wziąść się do b ro n i, wskoczyć n a  k o ń , i za- 
hulać po sw ojem u, ja k  n iegdyś ro b iła  z K niaziam i W iszn io- 
w ieckim i, z K onstan tynem  O strogsk im ; i d la teg o  się zg ro 
m adza i naradza.

Gospodarz dom u P a n  Szymon Sokołow ski kazał zastaw ić 
stó ł śn iadaniem . Były tam : i  bigos h u lta jsk i, i zrazy z zawie
sistym  sosem , i kasza hreczana ze skw arkam i, i k iełbasa  z we- 
reszczaką; w ódki ro zm aite , m iód dom owy i n aw et parę  b u te l
czyn sta reg o  wina. I  k tó ryżby  to  L ach n ie  uśm iechnął się na  t e  
wszystkie zastaw y, n ie uczuł że m u po żołądku burczy z g łodu , 
w g a rd le  coś p rzysycha; a Panow ie Luczczanie L ach o w ie , a  
jed n a k  do trunków  i d o ja d ła  się n ie  b io rą?  — Choć to obyczaj 
w  lack im  dom u, żeby gospodarz p rzynuką  gościom  ochoty 
p o d d aw ał, P an  Szym on rzek ł p a rę  razy  ty lk o : — prosim y n a  
w ódeczkę, p rosim y na bigos — i tak  da le j, i potom  ju ż  więcej 
n ie  pow tarzał. W idno łaska  B oża zstąp iła  n a  szlach tę , i ośw ie
ciła j ą ,  że n ie  w ielka tam  korzyść d la  służby’ Ojczyzny g dzie  
Panow ie obyw atele obeżrą  s i ę , o p i ją , nakrzyczą na  całe 
gardło  i rozjadą się n ic  n ie  uradziw szy: bo już o robocie  an i 
m ówić.

W  K ościuchnów ce Panow ie szlachta radzili p rzy  pełnych  
bu telkach , przy n iepróżnyeh  półm iskach — a n ie p ili i nie żarli, 
ty lko  przekąsili dla zdrow ia i nic w ięcej; tak  iż s ta ry  k reden- 
ccrz byw alec, co n ie  w jednym  dom u ściany p lecam i w ycierał, 
ruszył ram ionam i i pom ruezał: — W idzę że do teg o  przyrchodzi,
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iż szlachta Polska n ie  d latego  żyje żeby ja d ła  i p iła , ale je  i 
p ije  żeby żyła i cóś przecie  rob iła . —

Pierw szy Konopacki uderzył się w czoło: — No i cóż 
będzie?  —

Sokołow ski dobył lis t z kieszeni swojej czam ary. — Moj Ju -  
ry sd a to r Pan  Podczaszy L itew sk i pisze, że w ysyła tu  P an a  
N arcyza sta rszego  sw ojego syna, i że swoim  w łasnym  kosztem  
w ystaw i dw a p u łk i, je d e n  jazdy  d ru g i p iech o ty ; każe mi to  
ośw iadczyć Panom  obyw atelom  i zawezwać was do wspólnej 
p ra cy .P a n aP u łk o w n ik aD o b ro d z ie jap ro s i aby przy ją ł dowództwo 
nad  ludźm i co on uform uje i syna poleca jeg o  opiece.

Pu łkow nik  sk łon ił się rubaszn ie  po wojskow em u: — Nie 
zasłużyłem  sobie n a  ty le  zaufania u  P a n a  Podczaszego L itew 
sk iego , ale podejm uję  się spe łn ić  jego  żądanie.

—■ B ardzo dziękujem y, odezw ała się sz lach ta , ale róbm y co 
p rę d z e j; te  Sasy i A ustryak i m oże d la tego  tak  lezą żółw im  
krok iem  że m y n ie  dajem y znaku  życia.

Janusz  N ow ow iejski M arszałkow icz R ów ieńsk i, m łodziu tk i 
ch łopiec ale  sp ry tn a  sztuczka, p o d rap a ł się w  głow ę i rzecze: — 
Pozaw czoraj w Ołyee dow iedziałem  się od K siędza B iskupa 
D ederk i, że DombrowTski tęg ie  cięgi w ypraży ł B agrationow i, 
że sam  poszedł oblegać B o b ru jsk , a tu  wysłał ułanów  żeby tym  
niem com  p ludrom  feferu dodać. Księdzu B iskupow i to  wysłanie 
niemców' do nas bardzo  się n ie p o d o b a ; on  choć w ielce podzi
w ia C esarza Francuzów ', pow iada że ten  w ielki p an  ta k  zrobił, 
j a k  gdyby  napuśc ił w ilków  do obory , albo owcom  d a ł za p a 
stucha w ilka.

— K siądz B iskup dobrze  m ów i: i j a  do tych  niem ców  n ab o 
żeństw a n ie  m am  — m ówił P an  Szymon, pok ręca jąc  wTąsa — ale 
jak  m y swoje z ro b im y , to  oni radzi n ie  radzi m uszą to  rob ić  
co im  kazał Cesarz N apoleon. O t, m oi Panow ie , j a  m am  u p o 
w ażnienie od P an a  Podczaszego w szystk ich  chłopów ruszyć do 
b r o n i ; m am  przysłanych  dość pieniędzy n a  pierw sze potrzeby, 
to  i pow staw ajm y.

—  Bez P a n a  N arcyza?
—  Nie tu rb u jc ie  s ię , on przyjedzie.
— A Pan G ustaw ?
— P a n  Podczaszy m łodszego syna zostaw ił przy  sobie , żeby 

tęż  sam ą sztuczkę zrobił w R adom yślskim  i w O w ruckim , ja k ą  
ro b i w  Ł uckim  i Kowelskim .

— W iesz W aćpanD obrodziej, odezwmł się P u łkow nik  — że to  
n ie  g łup io  p o m y ślan o , żeby paniczów  n ie  wysyłać ja k  ja k ic h  
ho łodryków  do w ojska, ale staw iać ich  razem  z chłopam i i 
z okoliczną szlach tą; bo to  i d la  Ojczyzny k o rzy stn ie j, ja k  p a 
nicz p rzyprow adzi k ilkuset albo  k ilkudziesią t żo łn ierzy , n iźli 
sam ego sieb ie ; i ludziom  serce  rośnie, w iary  i o tuchy  przybyw a

10*
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■widząc sw ojego pana  m iędzy sobą. Ja  pochw alam  postępow anie 
P an a  Podczaszego.

— J a  w am  pow iem  zk ąd  to  poszło -— rzek ł Sokołowski. — 
Przeszłego  ro k u  P an  N arcyz po jechał do W arszaw y w celu 
zaciągnięcia się do narodow ego w ojska , ale nasz K siąże Jó zef 
P o n ia to w sk i pow iedział: —  W racaj do d o m u , i tam  czekajcie 
w  go to w o śc i; j a  tam  p rzy jd ę , a w tenczas niech  każdy na czele 
chłopów  i b ra c i szlachty czynszowej przychodzi zwiększać n a 
rodow e sze reg i; to  będzie i lepiej i korzystniej.

— D obrze m ówił K siąże Józef; dalibóg że w szeregu Iw an 
albo I lry ć k o  ty le  w art albo może i więcej co m arym oncik  p a 
n icz ; a  żeby te  k siążą tk a  i h ra b ią tk a  zalegali sztaby i zabierali 
m iejsca ludziom  dośw iadczonym , to  bez tego  by się obeszło; 
z re sz tą  charłak  co n ie  m a n ic  oprócz ko n ia  i ku lbaki niech 
siądzie n a  k o ń  i d ra ła  do obozu. K sięciu Sanguszce albo Ra- 
dziw iłowi tak  n iew olno , on pow inien  na czele tysięcy  swoich 
w y stąp ić ; inaczej to  i O jczyźnie z tego  n ic  nie p rzy jdz ie , i oni 
sam i d jab li w iedzą po jak iem u  szczezną.

— A k iedy  ci Panow ie n ie zechcą należeć do pow stania ?
— T o  wiesz W aćpan  D obrodziej co z rob ić ; o t ta k  na- 

p rzy k ład : P an  L educliow ski albo P an  B ystry  odm aw ia być 
z nam i a  m a ekonom a, leśniczego albo n aw et p isarza  p ro w en 
tow ego byle chw ata; to  n iech  ten  sta je  na  czele ch łopów , a po 
w ojnie skończonej, k to  nie chciał p ra cy , n iech  też  i n ie je  k o 
łaczy. P an u  L educhcw skiem u albo P an u  B ystrem u odebrać 
w io sk ę , a  dać j ą  n a  dziedzictw o tem u  k to  spełn ił jeg o  pow in
ność, bo Ojczyźnie ten  lepszym  synem , k to  je j służy, od teg o  co
0 n ią  nie dba.

— Z g o d a , zg o d a; tak  być pow inno a  n ie  inaczej — i 
wszyscy uściskali P u łkow nika , a  jem u  łzy s tan ę ły  w oczach.

—  O ty lk o  chciejm y, to  zrobim y. —
W  tern  w szedł s ta ry  k redencerz : — P an ie! Dońce.
— Gdzie?
— Z a Styrem .
— E  m niejsza o t o ; oni tu  n ie  przyjdą, a gdyby i  przyszli to 

dam y sobie rad y . Poszlij tam  ze trzech  ludzi żeby w ypatryw ali
1 daw ali znać ja k  ty lko  zaczną się  p rzepraw iać. —

K redencerz  wyszedł ruszając  ram ionam i, a  szlachta chciała 
się b ra ć  do s trzelb , ale Sokołow ski zagaił.

— K oniec końców  cóż tedy  m am y ro b ić?  — czas nagli.
— Pow staw ać zaraz — odezw ał się Pułkow nik . 1
— P an ie  P u łkow niku  daruj — rzekł sędzia K onopack i — je s t  

s ta ra  gad k a: że co n ag le  to  po  d jab le ; m nie  się zdaje, że 
w przódy w yszłijm y poselstw o do Jen e ra ła  Szw arcem berga co 
on każe zrob ić , wszak on dowodzi i naszem u i sprzym ierzo
nem u wojsku.
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Pułkow nik  w ąsa targ n ą ,!, m łodzież niew esoło po p a trzy ła  n a  
K onopack iego , ale Sokołowski o tw orzy ł u s ta :

— J a  zgadzam  się n a  to  żeby wysłać poselstw o do F e ld m a r
szałka Szw arcem berga , to  n ie przeszkadza w cale abyśm y się do 
pow stania zabrali.

— T a  że n ie przeszkadza, ale ja  to  wiem  z dośw iadczenia, 
że ja k  niem ieo do czego choćby najlepszego się w d a , to  zaraz 
w szystko opaskudzi. M oja ra d a  pow staw ać i K ró la  Polskiego 
og łosić .—

T o pow iedzenie jak o ś za now e było dla w szystk ich , bo 
Chorąży P io tro w sk i się odezw ał, a  za n im  m łodzież p o w tó 
rzyła.

— Przysiężm y n a  w ierność Cesarzowi F ran cu zó w , i p rośm y 
żeby nam  dał K róla.

— P ro sić  o K róla i to  jeszcze cudzoziem ca, dalibóg  k ie p sk o ; 
zróbm y sam i i to  sw o jeg o , a  zobaczycie że i Cesarz N apoleon 
sam  będzie się p ro sił aby nam  dop o m ag a ł, bo on zobaczy żo 
m y chcem y być narodem .

—  N apoleon to  nasz zb aw ca , w nim  jed y n a  nasza n a d z ie ja ; 
jeg o  słuchajm y i jem u  służm y! N iech  żyje Cesarz N apoleon! — 
T ak w ołała m łodzież.

— N iech żyje! — odp arł Pu łkow nik  — kiedy tak  chcecie 
to  wysyłajm y poselstw o i do N iem ca; ale pam iętajcie  żeby 011 
nas w pierw szym  poskoku  nie opaskudził. —

II.
Jeszcze gaw ędzono o tern k to  m a pojechać w poselstw ie do 

S z w a rce m b erg a , k iedy  n a  dziedziniec zajechał jed n o k o n n y  
w ózek i z niego w ysiadł m ężczyzna i n iew iasta , p rzybran i 
w chędogi stró j szlachecki. M ężczyzna rosły  w zro stem , sm ukły 
k ib ic ią , m usia ł ju ż  m ieć przeszło trzydzieścia  la t ;  śn iade czoło 
przedw czesne zm arszczki p rz y ra d łiły , p rzerzedzia ł w łos na  
g łow ie , a  rum ien iec  w idno- daw no ju ż  z lica  u c iek ł; ty lko  
w czarnych oczach iskrzy się silne zarzew ie życia; ru c h y  jeg o  i 
sk ładne i czepkie , n ie  cho ro b a  ciała w ybiła sw oje p ię tn o  na  
tw arzy , ale  c ie rp ien ia  duszy poznaczyły się tam  jaw nem i śla
dami. N iew iasta m ło d a , zaledw ie s tanęła  n a  te j chwili w ieku , 
w k tó re j rzuca się w iosnę d la  la ta  ży cia : tw arz  m iała  czystą, 
b ia łą , cieniem  k ra sy  p rzy k raszo n ą , a tak  pogodną  jak  u  an io łka  
n ie b a : i b łękitne  oko c iąg le  w odbryzgach  łezki się k ą p a ło , i 
jasne  włosy m uskały  lic e , i szyja śn ieżna ja k  pu ch  łabędzi 
w ykradała się z p o d  grubej koszu li; k ib ić  szykow na, w stan ie  
tak a  c ien iu tka  że j ą  oburącz m ożnaby o b jąć , zdaw ała się być 
w sporze z p estro w ą  przyjació łką. O na była ja k  ru m ak  w scho
d n i, p o tęp ieńca  rę k ą  p rzy b ran y  w p a rc ian ą  szleję, choć idzie



150

w  tym  przyborzo, z oczów z każdej ży ły , z każdego  ruchu  w i
dać k rew  rodu  i ducha rodu.

Z Panem  C horążym  ch cą  się w idzieć, i P an  C horąży wy
szedł naprzeciw ko nich. K ró tk iem i słowy do siebie przem ówili, 
ale  c iekaw si goście w idzieli, ja k  P a n  Szymon w itał obojga jak b y  
w łasne d z ia tk i, ściskał w  ujęciach ram io n , i on i go  całow ali 
ja k  d z ia tk i, po tem  zaprow adził n a  przeciw ko do niew ieściego 
m ieszkania , i sam  wrócił.

U  P an a  Szym ona w oczach łzy , a w brzm ien iu  g łosu  w y
raźne ro zczu len ie , nie czekał nim  go k to  zapytał.

— T o dzieci m oich  najlepszych  przyjació ł, z B iałowieżskiej 
puszczy tu  p rzy b y li; ona tak a  m ło d a , có rka  dosta tn iego  dom u, 
on rządow y urzędnik  cen iony , wszystko porzucili żeby służyć 
Ojczyźnie; o h , co to  ta  P o lsk a  m oże na  po lskich  sercach!

— Czy w ojskow y? czy nasi idą?
— On n ie  w ojskow y, a  nasi idą.
— Czy urzędnik  nasz?
— Oh! i to  n ie  — w estchnął. — On służy O jczyźnie, bogdaj 

tak ich  w ielu było.
— Pan ie  C horąży czcmże 011 służy?
— Służy  m oi panow ie, zobaczycie ja k ,  a te raz  w am  d o n o 

szę że nasi id ą , za p a rę  godzin  tu  będą.
— Nasi id ą , nasi idą! — i ja k  dzieci wszyscy w okna pa- 

t rz a li ,  i o m ało n ie skakali z radości j a k  dzieci.
— Poczekajcie  W aćpanow le jeszcze n ie idą, a ułóżm y p rz e 

cie k to  pojedzie  do Szw arcem berga. —
P ręd k o  a zgodnie wszyscy w oła li: — P ro sim y  P an a  K ap itan a  

G odlew skiego, P an a  C horążego i Pana Sędziego , a coraz to  
na  dziedziniec wrychodzili, to  w  okna zaziera li, nareszcie je d e n  
zaw ołał — chodźm y na  przeciw ko — i ju ż  zab iera li się do 
w y c h o d u , k iedy k ilku  chłopów  w padło  k rz y c z ą c : Polaki 
id ą  — i p rzed  w ro tam i dziedzińca ukazało się k ilku  polskich 
ułanów .

P ro p o rce  b iałe z czerw onem  kąpały  się w N adstyrzańskim  
p o w ie trzu , lackie konie kopytam i stu k o tały  po  szlaku N adsty 
rzańskim . Panow ie szlach ta  K uczczanie ja k  serdecznych  b raci 
w itali u łan ó w ; m ężow ie, n iew iasty , dzieci i s ta rcy  wszyscy na 
dziedzin iec b ieg li: okrzyk i radości w icłi u s tach , łzy radości 
w ich oczach. I u łan i p łaczą a ściskają braci.

I  ów szlachcic now o p rzybyły  takoż w yszedł, p o hardział i 
p ostaw ą i tw arzą , zdałoby  się że to  p rzeb rany  w ojak zobaczył 
sw oich i w ustach  m u  na  wTylocie : szabli, k o n ia ; po chwili 
sponurzał, trochę  spuścił czoło ku ziem i ja k  gdyby m u się 
srom no zrob iło  i znow u podn iósł czoło i cieszył się z d ru g im i; 
a  m ło d a  n iew iasta  d ro b n ą  rączk ą  uczep iła  się jeg o  ram ienia, 
ciśnie się do jeg o  b o k u , ja k  d ro b n e  p isklę  p o d  m acierzyńskie 
s k rz y d ło , i w’ b łęk itnych  oczach błyszczą dw ie łzy  p e r ły ;
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n a  przeźroczystem  czole m gli się n iepokó j, obaw a, a  z rum ia- 
nem i ustam i półuśm iech ig ra. A ch co tam  w je j  se rcu , w  je j 
duszy  się d z ie je !

III.

W  K ościuchnów ce hukiem  po lsk ich  ułanów : je d z ą , piję , 
lu lk i pa lę  i gaw ędę baraszkuję  z panam i sz lac h tę ; to  w skoczę 
na  k o ń , n ad  S ty r p o b ieg n ę , nad rw ię  się z gw izdania dońsk ich  
kozaków ; po  sw ojem u na odpow iedź panom  dońcom  huknę 
z  k arab inków , aż w  szlachcie dusza z radości p o h u la , lackę 
p ieśń  zaw io d ę , to  znow u w rócę je ść , p ić , wczasować się pod  
po lska strzechę.

To Je n e ra ł K w aśniew ski p rzyszed ł z  ułanam i. P an  K w a
śn iew ski s ta ry  w ojskow y w yga, i p rzed  K ościuszkę, i za K o
śc iuszk i i po  K ościuszce O jczyźnie służył. Nie h ra m o tn y  czło 
w iek , ale co rębacz to  ręb acz ; m anew row ać n a  m ustrze ani 
wr zęb , wT praw o i wr lew'0 pułk iem  n ie  um iał obrócić i w  ten - 
czas zaw ołany P an  Itożniecki w o ła ł: tem u  djabłow i żeby nie 
ta k a  s ta ra  b e stja , w artoby  k u lę  w  łeb  paluęć i do p iechoty  
oddać,; tw ardy  łeb , n ic  z niego zrobić nie m ożna. Raz naw et 
w  oczy K w aśniew skiem u pow iedział n a  jakiejś m u strze : Koniu, 
k o n iu , gdzie ty  tego  pułkow nika wieziesz? żebym  ja  by ł k o 
n iem  tobym  go zrzucił, p o b ił, p o d ep ta ł i zostaw ił. K w aśniew 
sk i n a  całę  odpow iedź rz ek ł: a  jabym  kon ia  b a te m , ostrogam i. 
Ale k iedy  przyszło do b o ju , to  pułk iem  ja k  z p ła tk a  w yw ija ł; 
j a k  kom enderow ał, to  kom enderow ał, dosyć że zawsze u d e 
rza ł na  czele p u łk u , i zawsze n ieprzyjaciela rozbijał. Raz 
w  k tó re jś  potyczce roku  tysiąc ośm set dziew iątego , p ię ty  pu łk  
strzelców  konnych uderzył n a  w ęgiersk ich  huzarów  , n ie  rozbił, 
i sam  m usiał się c o fn ą ć : dow ódca teg o  pu łk u  był dzielny 
ż o łn ie rz , ale  w ychowany na D rezdeńskim  czy B erlińskim  
dw orze, P o lak  n ie um iejący  m ów ić po  po lsku ; K w aśniew ski p rzy 
p a d ł do n ie g o :

— Niem cze p lu d rze , to  ci honor Ojczyzny n iem iły , uciekać 
p rzed  n iem cam i, ja k  n iem cy! — O brócił się do swroieh  ułanów : 
— U łani m o i! pom ścijm y h o n o r O jczyzny,pokażm y tym  p ludrom  
j a k  to  u nas b iję ! — N a ta rł, w puch  rozbił huzarów  i zabrał 
a rm a ty , siadł na jed n e j i w rzeszczał: — Ja k  m i Bóg m iły , jak  
m i h o n o r Ojczyzny d ro g i, sam  w ziąłem  tę  arm atę! u łani moi 
zabierzcie m n ie  z nią, bo ani k ro k u  nie ruszę, jakem  K w aśniew 
sk i n ie  n iem iec n ie p ludra. — I  u łan i przyw ieźli pu łkow nika  
na  a rm ac ie , a z nim  i inne.

P o d  M irem  czy też w jak ie jś  innej u tarczce, bo  to się często 
zdarzało  zaw ołanem u m anew rzyście R ożnieck iem u, kiedy rzu 
ciwszy wojsko b ieg ł we w steczną stronę  bojow em u ogniow i, a
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K w aśniew ski ja k  p ies gończy na  posłuch strzałów  skakał tam  
z pu łk iem , i u jrza ł czw ałującego Je n e ra ła , rzucił się w bok i 
kon ia  zatrzym ał. —  N a m iły B óg koń  nosi! Jen e ra le  tam  się 
b iją! chodźm y, n a  h o n o r Ojczyzny zaklinam ! —

R óżniecki się zm arszczy ł: — P u ść  W a ć p a n , niechaj nosi — 
konia  o s tro g ą  m acnął i obadw a ’pobiegli każdy  w  sw oją  j 
stronę.

Później Kw aśniew skiem u Jen e ra ło w i, dano ju ż  w dow ódz
tw o zbieran inę rozm aitych  ułanów  i posłano ze Szw arcem ber- 
g iem  n a  zgubne im ię , bo  n ie um iał ty lko  rąb ać  się.

R ożnieckiego w ypraw iono m anew row ać i sztyflować a n ic  
bić się. Cesarz Jegom ość Francuzów  w olał do boju g łup ich  
chw atów , ja k  rozum nych zajęczego serca.

T aki to  był Je n e ra ł Kwaśniewski.
Szlachta go serdecznie p rzy ję ła , a  on  im  pow tarza ł: — N a 

honor Ojczyzny, w am  się zak linam , ja k  k ap u stę  posieczem y m o
sk a li, ty lko  suńm y się naprzód. —

K iedy zgadano się o pose lstw ie , pochw alał to ,  ty lko dodał.
— N a h o n o r Ojczyzny was zak lin am , ty lko  po po lsku  się  

znajdźcie; ten  Szw arcem berg choć n iem iec , to wielki pan . Ja k  
m i Bóg-Ojczyzna m iłe , ja  to  w iem , ja k  z tym i w ielkim i panam i 
trzeb a  się znachodzić. N iech pow ie H em pel, jak em  się znalazł 
z Cesarzem  N apoleonem , a to  w ielk i pan . —

H em pel, by ł to m łody , jasnow łosy podp o ru czn ik , k tó reg o  
posądzano o szeptanie Jen era ło w i n a  m anew rach , i w innych  
p rzygodach  ro zm aite  ra d y ;  szlachta zaczęła p ro s ić , a H em pel 
opowiadał.

— N ajjaśniejszy Cesarz F rancuzów  p rzy jechał p rzed  naszą  
b ry g ad ę  i zaczął m ów ić do Jen e ra ła  po  fran cu zk u , Je n e ra ł n ic ;
Cesarz po  w łosku, Je n e ra ł m ilcza ł; Cesarz po  H iszpańsku , J e 
n e ra ł zaw ołał: L a tin e  M a jes ta te , la tin e . — Cesarz po  łac in ie , a 
Je n e ra ł rzek ł: —  P o lak  jes tem  — i Cesarz odjechał.

Szlachta się uśm iechała, a  Je n e ra ł się poczw aniał: — Ja k  m i 
h o n o r Ojczyzny m iły , tęg o  się znalazłem . Cesarzowi Jegom ości 
z pam ięci to  n ie  wyszło, o t i teraz przysłał m i o rd e r —  i w yjął 
jak iś  pap ier z k ieszeni m u n d u ra  — czytaj W aćpan.

H em pel czytał: — O rdrc  du jo u r .
—  T ak , ta k , o rd e r j a k  W aciow ie nazyw acie, opraw ny ajżu r.
—  Ależ P an ie  Jen e ra le  to  rozkaz dzienny.
—  Co m i W ać gadasz? ja k  m i h o n o r Ojczyzny m iły  ta k  tam  

w yraźnie nap isano  ja k  b y k , o rd e r a jż u r , zapew nie z b ry lan tam i 
i z k o ro n ą  cesarską. —

H em pel czytał. — D alibóg że Panie Jen e ra le  to  rozkaz 
dzienny i bardzo  p ilny ; niech P a n  Je n e ra ł  słucha.

— Idź W ać p re cz , ja k  m i B óg i Ojczyzna m iłe , zw arjo - 
w ał — chodził po  p o k o ju  i s a p a ł , a  H em pel ciągle  m u p o 
w tarzał.
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— Niech P an  Je n e ra ł pozwoli. —
N areszcie s ta n ą ł: — No m ów W ać , co tam  jes t.
— Je n e ra ł Szw arcem berg  każe żeby P an  Je n e ra ł na ty ch 

m ias t szedł do K ow la pod  rozkazy Je n e ra ła  R enier, gdyż Jen e ra ł 
B ag ra tio n  w ysłał znaczny oddział m oskiew skiej p iechoty  w lasy 
O śm iechow ickie , i p rzec ią ł kom unikację z Jen era łem  Dom - 
b row sk im , a Sasi nie m ają  p rzy  sobie żadnego  oddziału P o la 
ków , k tó ryby  znajom ością języka u łatw ił im  w ypraw ę.—

K w aśniew ski k ręc ił głow ą i pom rukiw ał. — O rd e r, o rd e r — 
a po tem  uderzy ł się w czoło — języka  im  naszego p o trzeb a , 
szabli p o lsk ie j, szabli — przeszedł się znowu — a kiedy tan i 
trzeba  było być?  —

— Pozawczoraj.
— Do d jab ła , ja k  mi B óg m iły i O jczyzna, każ W aćpan  

n iech  trą b ią  n a  kon, zaraz pojedziem y, lepiej później ja k  n ig d y ; 
po niem cach nie będzie n am  t a r d e  v e n i e n t i b u s  o s s a ,  zas ta 
niem y cokolw iek m ięsa. —

P a n  P ułkow nik  P o d horodeńsk i oświadczył s i ę , że chce 
p ow stan ie  zbierać  i iść  za Jen era łem . Sokołow ski w yszedł na  
d ru g ą  stro n ę  i n iebaw em  w rócił; wziął Jen e ra ła  pod rę k ę , o d 
prow adził w k ą t  kom n aty , i d ługo z n im  po cichu ro zm aw ia ł; 
na  s ta rą  tw arz  Jen e ra ła  w ystąp iło  podziw ienie, pokręcił głow ą 
jak b y  pow ątp iew ał, w  Sokołow skiego oczach był sm utek , ale  
był i zapa ł; z całej rozm ow y m ożna było uchem  połapać  to  
słowa.

— Dziwny.
— K ocha Ojczyznę.
— Gubi się.
— On wie.
—  W ać go znasz.
— Ja k  siebie sam ego.
— R ew uck i?
— Rew ucki.
P rzed  w ro tam i n a  ulicy d ług im  szeregiem  n a  koniach s ta li 

polscy  u ła n i;  ów  szlachcic nieznajom y chw ilkę rozm aw iał z J e 
n erałem  i z Panem  Sokołow skim , w yskoczył n a  koń i p o jech ał; 
gdz ie?  — jem u  pew nie w iadom o, a  im  dwom  w iadom o albo i 
niewdadomo. P rzy  sam em  odjezdnem  rzucił okiem  w ok n a  
gdzie była m łoda n iew ia s ta , szybko tw arz  odw rócił, k o n ia  n o 
gam i śc isn ą ł, rę k ą  m achnął, zdało się że krzyżem  św iętym  p o 
w ietrze  w stro n ę  okna  p rzeżeg n a ł, i p rzeżegnał siebie.

N iebaw em  K w aśniew ski dosiadł k o n ia , po żeg n a ł braci szla
c h tę , s ta n ą ł p rzed  ułanam i i donośn ie  k rzy k n ął: — Baczność, 
b ry g ad a  trzem a  w p raw o zajdź, stępo, suń się n a p rz ó d ! — S tary  
Je n e ra ł przez n ienaw iść  ku  cudzoziem szczyznie, a m oże ku  m a
new rom , n igdy  n ie  chciał pow iedzieć: m arsz, a le  zawsze m ów ił: 
suń się. I  u łani ruszyli w pochód nucąc lackie  pieśni.
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W  półgodziny  późn iej, P odhorpdeńsk i uda ł się w swoją, 
d ro g ę , Sokołow ski, K onopacki i G odlewski po jechali do W ło 
dzim ierza do Je n e ra ła  Szw arceinberga. Z ajechała i bryczka 
k ry ta  na ry so rach : do niej siad ła  P an i C horążyna z ow ą m łodą 
n iew iastą , z ap łak an ą , a tak  p ięk n ą  ja k  k w ia t w rzosu ołzaw iony 
ro są ; ju ż  ona by ła  n ie  w szlachecko-chłopskicli, lecz w szla- 
checko-pańskich  sukn iach ; pojechały  nad  S ty r i za S ty r się 
p rzep raw iły , a D ońców  nie było n a  ich przyjęcie: oni zaraz 
uciekli za pokazaniem  się ułanów .

Szlachta rozjeżdżała się  tam  gdzie im  polecili Pan  P o d h o ro - 
deńsk i i P an  Sokołow ski, a  -wszyscy odgadyw ali co to  za jed en  
ten  m ężczyzna? co to  za jed n a  ta  n iew iasta?  Rzew uski n ie  
R zew uski? —  w yraźnie słyszano im ię R ew ucki,

IY.
Jeszcze dw óch dn i nie upłynęło od owego zeb ran ia  s i f  szla

ch ty  w  K ościuchnów ce, a ju ż  w R afałow ieckicli i w  D om bro- 
w ickich lasach ludzie nyszkiem  w g rom adk i się  z b ie ra ją ; 
w karczm ach  więcej gadu gadu gaw ędzą jak  p i ją ,  a jak ie ś  dzi
w ne p rzygotow ania  ro b ią , B alarze , budn icy , siek iery  ostrzą  
ja k  b rzy tew , ja k  gdyby chcieli jed n em  cięciem  na  dwoje brzozy 
rozcinać , pobereżn icy  i m isczuki n ab ija ją  rusznice rubańcam i, 
albo rozciętą i n ad żu tą  ku lą : czy n a  dzika, czy na  n iedźw iedzia 
się sposobią? — B oczncm i ścieżkam i chodzą, a  wszystko na  
szlaki w yziera ją ; k iedy  n iekiedy w  lesie huknie  s trz a ł i jed en  
i d rug i i tx'zeci i w ięcej naw et, i znow u c ic h o ; a  kiedy do w ioski 
albo do R udn i ja k ie j , zabieży oddział m oskiew skich żołdaków , 
albo  zajedzie carsk i czynow nik , to  tam  w idzą ja k  niew iasty, 
dzieci i s ta rzy  ludzie siedzą i p ra cu ją  ja k  gdyby n ic  o bożym  
św iecie n ie  w iedzieli. A rżecz dziw na! n a  w ielkim  szlaku z R a- 
fatów ki do K ow la znaleziono pięciu ludzi nag ich  jak  ich  m atka  
na św iat p o ro d z iła , a  wszyscy ku lkam i p o strz e lan i; koło nich 
leżały  m oskiew skie m ang ierk i zielone z czerw onym  obszlagiem . 
W  ltafałów ce gadano  o wysłanych p ięciu dońcach od  Je n e ra ła  
T orm ansow a z ekspedycją do pułkowmika K ołogryw ow a, bę
dącego w Ośmicchowuckich lasach : po w ro tu  ich nie doczekano 
się , gdzieś ja k  w wTodę przepadli. N iedaleko K ołodijów  w R u
dn i , znaleziono zasiedatela  pow ieszonego n a  w ierzbie ja k  
parszyw ego p sa ; d jabeł go m usiał pow iesić, bo ludzie n ie  p rz y 
znaw ali się. I  n ie je d n ą  tak ą  sztuczkę sp ła tano , a  sprawców' 
o dkryć  n ie  m ożna  było; ty lko  po w ioskach dzieci baw iły  się 
guzikam i m undurów  m oskiew skich , chłopi przedaw ali Sasom  
i A ustryakom  dońskie konie, baby liczyły m oskiew skie i cudzo
ziem skie p ien iąd ze , ale w szystko to  ro b iło  się nyszkiem .
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T ak  kazał Podhorodeńsk i. P rzy jech a ł on do Kołodijów , 
zw ołał po b ereżn ik ó w , sam ych cym esów z balarzy  i budników , 
i  k ilku  p raw orn ie jszych  m isczuków , i tak ą  z n im i m ia ł ga- 
w ędkę.

— Ja k  sio m acie dobrzy ludzie, a cóż to  u was słychać?
— D ziękujem y W ielm ożnem u P an u ! a t kiepsko słychać; 

m y  ja k  g ro ch  przy  d rodze, i M oskal skubnie, i N iem iec skubnie, 
a  n ie  m a do kogo i na spraw ę pójść.

— T rzeba sobie sam ym  spraw ę zrobić.
—  My b iedn i ludzie , cóż m y z ro b im y ?  T rzeb a  cierp ieć  a 

spokojn ie  w dom u siedzieć.
— T o nie d o b rze , trzeb a  przecie być za kimś.
— Tażeż to w ielm ożny P a n ie , tem u  B óg n iech  dobro  daje 

k to  dla nas o do b ru  dum a.
—  A k toż w am  d o b ra  życzy? pew nie  nie M oskal.
— 0 !  M oskal szelm a, drze  nas ze sk ó ry , ła je  i bije.
— Panow ie was kochają.
Chłopi milczeli.
— P am ię ta  z was k tó ry  polskie czasy?
Jed en  się odezw ał: — J a  pam iętam : w tenczas dobrze  by ło ; 

je d e n  dzień w  tydzień na  pańszczyznę gonili: n ie  było an i za- 
s ied a tc li, ani kluczw ojtów , an i M oskali na  kw aterach. N a całej 
w iosce s ta ł jed e n  ty lko to w arzy sz ; praw da że czasem stuknął, 
a le  też  i zapłacił.

— O toż w idzicie, to  były polskie czasy , a te raz  m oskiew 
skie. M oskal każe was b ić , na pańszczyznę g o n ić , podatk i 
w ybierać , g ra b ić ; M oskale uw łaczają w aszym  żonom , có rkom ; 
m usicie ich  karm ić i ja k  w rzodowi dogadzać.

— P raw d a  W ielm ożny Panie.
— Otóż trzebaby  ich  się  pozbyć.
—  Ależ W ielm ożny P a n ie , za po lskich  czasów był k ró l 

w Polsce  ?
—  I  te raz  b ę d z ie , ty lko  bijm y M oskali.
— D obrze to  ich  b ić, ale oni m ają w ojsko?
— A m y m am y rę ce ! — T u  w ziął sztof w rę k ę , na la ł w ódki 

w c z a rk ę : do ciebie Iw anie  — i w ypił. P ił Iw an i tak  dalej p ili 
ko lejką , — O t tak  s łu ch ajcie , j a k  zechcem y to  pobijem y. N iech 
każdy  przyrządzi ru szn icę , s iek ie rę , n o ża , co m a. W y Iw anie, 
C h a ry to n ie , M ykito i O stap ie  idźcie do b a larzy , do budników , 
do rudn ików ; wy Ja k o  wic i W asylu do pobereżn ików  i do 
ludzi s ie lsk ic h , w ybierzcie co p raw o rn ie jszy ch , i każdego 
m ianujcie starszym  dziesiętn ik iem  i  naznaczcie m u dziesiątek  
albo  i w ięcej. M ówcie im , że ja k  p rzy jd ą  polskie czasy, w ybi
jem y  m oskala, to  n ie  będzie pańszczyzny: ani sołdatów  n ie  będą 
k a rm ić  po  k w a te ra ch , ani w re k ru ty  ich n ie  będą  b ra ć ; jak  
k tó ry  zechce to  z ocho ty  pójdzie do wojska. T eraz po trzeba  
dow iadyw ać się gdzie są  M oskale , zkąd  i d okąd  id ą , i w iele ich
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je s t?  J a k  m ało , to  zasieść i p o strzelać  i pobić. Jak  w ie le , to  
w  nocy n ap aść , a  żadnem u życia n ie darow ać. Do w si żo łn ierz  
albo  czynow nik p rzy jedzie , to  pow iesić. R ozum iecie?

— Rozum iem y W ielm ożny Panie.
— G roble psuć, m osty  p o d rębyw ać; sw oich p rzestrzeg ać  

żeby tam tędy  n ie  szli, a  M oskali naprow adzać. P ob itych  ob 
dzierać  i zdobycz n ieść do d z ie s ię tn ik a ; połow a tem u  zostanie  
k to  z ab ra ł, jed n a  czgść dziesiętn ikow i, a  je d n a  n a  cerkiew .

— D obrze W ielm ożny P a n ie , to  i B óg nas pobłogosław i.
— N o , jeszcze po  jed n e j czarce. — Chłopi p ili , a panoszeli 

postaw am i.
— O t W ielm ożny P an ie , ta k  dobrze  będzie, a P anow ie  czy 

b ęd ą  z nam i ?
— A ja k ż e ; my z wam i i wszędzie i zawsze. P o  w ioskach 

siedzieć c ich o , p racow ać ja k  gdyby n ic  n ie było . Jeź li n ie 
p rzyjaciel silny przy jdz ie , to  go po k o rn ie  niech  witają, sta rcy , 
n iew ia s ty , a  ludzie co się poczuw ają do czego n iech  w las ucie
ka ją . Jeź li m ożna, to  popoić  M oskali i p ijanych  w yrżnąć.

— Z apew nie W ielm ożny P a n ie , to  m ożna; p iją  szelmy 
w ódkę ja k  woły b rah ę , byle im  dawać.

— Oprócz te g o , każdy co się odznaczy dostan ie  osobną 
nagrodę.

— O W ielm ożny Panie, to  dosyć d la  n as będzie ja k  M oskala 
się pozbędziem y i pańszczyzny n ie  będziem y ro b ili; bo co te  
dwie rzeczy to  ju ż  kością w g a rd le  n am  siedzą.

— D obrze m oje  d z ieci, M ykita  i M aksym  zostaną  p rzy  
m n ie , a  wy id źc ie , p raw o rn ie  się spraw cie. R ozum iecie?

— R ozum iem y W ielm ożny P a n ie , i spraw iem y się p ra w o r
nie ; n iech  P a n  będzie spokojny. —

W yszli ch łop i, a P an  P odh o ro d eń sk i z ab ra ł z sobą  co r a 
źniejszych parobków ' uzbro jonych  w strzelby  i w yszedł w la s .— 
Toż sam o rob iono  w sąsiedztw ie, a tegoż w ieczora jeszcze 
w K oiłodjach śpiewano piosnkę.

J a k  bu ły  stary  P n n y , łe h k i na ro b o tu ,
Tyżdeń roby w dorna, panszczyna w sobotu ;
N astały  m łody P a n y , tiażk i na  ro b o tu ,
C iiy tyżdeń panszczyna, to łoka  w sobotu.

1 pow tarza ło  chłopstw o —  przy jd ą  s ta re  polskie  czasy , i 
sta rzy  polscy panow ie. C hłopstw o jak  P a n  P odh o ro d eń sk i 
m ów ił rozochociło  się , i w idziano sku tk i ich  spraw ek.

N aw et gdzieś p o  niżej D om brow icy rozb ito  wozy m oskiew 
skie z żyw nością z p rochem  i z kulam i; żo łn ierza  w pień  w y
c ię to ,  rzeczy z ab ra n o , a  wozy porąb an e  zostaw iono n a  d ro d ze; 
je d e n  M oskal u c iek ł, i n a  św iętego M ikołaja p rzy siąg ł, że to  
n ie  F ran cu zy , ale m użyki licha narob ili. B ag ra tio n  n ie  m ógł 
dośledzić w innych i rz ek i: — Poliszuk to  du rn y  ja k  w ro n a , a 
ch y try  ja k  lis. —
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V.
K iedy ta k  polskie  chłopstw o wzięło się do b ro n i ale nysz- 

k iem , Je n e ra ł K w aśniew ski ze sw oim i u łanam i chodził po 
O śm iechow ickieh lasach, w p raw o , w lew o, w ty ł i n a p rzó d , a 
n ie  m ó g ł przydybać M oskali. T u  b y li, z tam tąd  wyszli; tu 
s to ją  w gęstym  lesie , u lani n ic n ie m o g ą , a Saska p iechota  
nie nadeszła, czyli raczej z K ow la n ie  wyszła. K en ier pow ie- 
.dział: — N iech ci P o lacy  łby  k rę c ą , n am  N iem com  życie n ie  
n a  zbyciu. —

Ju ż  tak  się znudził K w aśniew ski, iż chciał n a trzeć  na M o
ska li choćby w lesie , i m ów ił do H em pla : — B  co W ać mi tam  
sw oim  rozum em  gadasz? J a k  Pan  B óg d o p uśc i, to  i z k ija  
spuści; lasu d la  nas um yślnie n ie w y k arczu ją , a  chodzić jak  
b łędne  ow cy, to  nie ładn ie . N iech tak  ro b ią  N iem cy p ludry . — 
W  tem  przy jechał jak iś  szlachcic: z Jen e ra łem  d ługo na  s tro 
n ie  rozm aw iał; po tem  szlachcic od jechał, a  Je n e ra ł pow rócił 
z wesołą tw arzą  i k rzy k n ął: — B aczność! p raw e ram ię  n a p rz ó d ! 
suń  się! — I  u łani poszli w steczną drogą  od te j k tó rą  szli, 
p rzez  rzeczkę T u rję , ku  Stochodowi.

W  lesie , pom iędzy bagnam i, sta ło  dw a ba ta liony  m oskiew 
skiej p iecho ty  i pu łkow nik  K ołogryw ow  z oficeram i. P ili h e r 
b a tę  z w ódką , czyli raczej w ódkę z h e rb a tą , bo  ja k  m ów ił 
pu łkow nikow ski d e ń s z c z y k  (s łu ż ą c y ) , s t a k a n  (szk lanka) 
w ódki, dw ie k a p ie  (k ro p le ) c z a ju  (h e rb a ty ). Ż ołnierze  gryźli 
such ary  i pop ija li b ło tn is tą  w odę z k a łu ży , k iedy  przyjechał 
jak iś  człow iek na  kon iu , zsiadł i z p o k o rn ą  postaw ą  szedł do 
pu łkow nika; w idać je d n a k  b y ło , że ta  p o kora  ciężyła m u na  
se rcu , dzikiem  okiem  rzucał na  żołdactw o m oskiew skie, a 
posępny  sm utek  osiadł m u na czole. Pu łkow nik  podszedł ku 
niem u.

— A co?
— J e s t  g ra tk a  Pan ie  Pułkow niku .
— G dzie?
— W  C zerkasach je s t  trochę  austryackiej piechoty.
— To p u sta ; co nam  po ty ch  czaraparach?  to  N iem cy, fu n ta  

k łaków  nie w arci. A więcej nie m asz n ic?  —
Szlachcic m ilczał; ju ż  pu łkow nik  m iał w ustach : — T a i po 

szedł w o n ; ke idy  szlachcic p o tarł siebie w czoło jak b y  co p rzy 
pom niał.

— Ale ci N iem cy m ają pieniądze?
— A w iele?
— M ówią źe w iele?  —
Z ata rł ręce. — T o d o b rze , trzeb a  im  dać w sk ó rę ; no 

chodź, napij się z nam i czaju, i zaprow adził go m iędzy ofi
cerów.
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W  pół godziny później M oskale ruszyli z m iejsca, p rzeszli 
S tocliod po drew nianym  m oście i m ilczkiem  m anow cam i c ią 
gnęli ku  Czerkasom . N adzieja  p ieniężnego obłow u w yprow a
dziła M oskali z lasu.

W  Czerkasach m ałej w iosce, o dw ie lekkie  m ilk i od Ośm ie- 
cliowicz, s tan ą ł n a  spoczynek oddział austryackiej p iechoty  
z pu łk u  M aczuseli czy M inoto li, dow odzony przez O b erst-L ie jt- 
n an ta  B a rto lo m e o : p row adził on znaczną  kw otę  pieniędzy 
z K ow la do B rześcia L itew skiego . A ustryack im  obyczajem  p o  
półdniow ym  pochodzie rozłożył się n a  praw dziw e le ż e ; a  że 
owi sprzym ierzeńcy N apoleona podobn i byli do kundysa w y
p row adzonego  gw ałtem  n a  po low anie , k tó rem u  kazano być 
c h artem , k undys w lókł s i ę p ó k i  go pow rozem  c iągn ięto  a b a t  
n a d  n im  wisiał. J a k  go sainopas puszczono, to  za  zającem  n ie  
p o b ieg ł, a le  ozierał się j a k  złodziej , i jeź li n ie  czm ychnął do 
g ru b y , to  przez strach . D o teg o  ju ż  g ad an o , że A ustry acy  
zw ąchali się z ,M oskałam i, zwyczajnie swoi ze sw oim i, obadw a 
złodzieje pokum ani k rad zieżą  P o lsk i; d la  teg o  też  szłapaki czyli 
czarapary  O b erst-lie jtn an ta  po rozb ierali się j a k  do  łaź n i, spali 
ja k  k a rm n e  w iep rze , i w e śnie n aw et ch rap a li niem ieckim  
szw argotem .

W  tern n a d  św item  M oskale ja k  trzo d a  djabłów  zaw rzesz
czeli: — H ura! h u ra ! — N iem cy budzą s ię , rozdziera ją  oczy 
H e r J e s u s ! H e r G o t ! d e r T e j f e l ! w  n iebo-gw ałtu  wrzeszczą, 
i uciekają  n ie  tam  gdzie p iep rz  n ie  ro śn ie , ale  w g ru b y , pod  
łóżka , w siano , na  s try c h ; gdyby  m o g li, toby  i pod spódnice 
starych  bab się chow ali, ale i z tam tąd  N iem ca odpychano . 
M oskale krzyczą — h ura! na sztyki! — i k o lą  bezb ro n n y ch , bo  
to  N iem ce ; a oni choć Carscy żołn ierze ale Sławianie.

Pu łk o w n ik  K ołogryw ow  w oła : —  G d ie  d i e u g i  (gdzie  p ie 
n iądze)?  Na to  słow o «d ieńgi»  brzęczą w  uszy so łda tom ; m o 
skale ja k  szuchnęli s ię , znaleźli furgon z p ien iędzm i i oberst- 
lie jtn an ta  w yciągnęli z p ie rzyny : ob erst-lie jtn an ta  poszturchali, 
a  pieniędzy n ie  tknęli. Pu łkow nik  ta k  p rzykazał, a w lasach 
j e s t  pełno  pałek  n a  nieposłuszeństw o.

O b erst-lie jtn an t coś po  n iem iecku, po francuzku, do m oskie
w skiego pu łkow nika gadał. K ołogryw ow  choć te  języki zn a ł 
jak  n a  p a lc ac h , bo służył n iegdyś w p reobrażeńsk ie i gw ard ii, 
n a  w szystko odpow iadał.

—  Nie rozum iem .
O b erst-lie jtn an t dał m u jak iś  p ap ie r do czy tan ia ; m oskal 

p rzypatryw ał s ię , o b raca ł i oddał na  pow ró t.
— N ie znam  teg o . —
I  kazał jeńców  prow adzić  n iby do P iń sk a , a  p raporczykow i 

służby rzek ł n a  uch o : — O bedrzeć niem ców , to  d la  was p ano
wie oficery i d la r a b i a t  (dzieci ż o łn ie rz y ), a  po tem  puścić do 
licha. — Sam zajrzał do fu rg o n u , aż m u oczy zaiskrzyły się
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z radości. T am  hukiem  s reb ra  i z ło ta : dobył g arść  sreb ra , 
feldfeblow i oddał — m iędzy rab ia tę  rozdać  — obrócił się do 
oficerów. — My sig poi-acłiujem y — czerpnął garśc ią  złota i 
dał szlachcicowi. — To d la  ciebie. — Szlachcic podziękował, 
w estchnął, aż m u łzy w oczach stanęły. — Chwilkę rozm aw iał 
z Pułkow nikiem  po c ic h u , K ołogrywow p o k ręcił głową.

—  J a  zaraz  id ę , a ty  ruszaj. T am  koło R u deńk i zejdzie
m y się.

K iedy ów szlachcic od jechał, a  m oskale stali go tow i do p o 
ch o d u , jeszcze raz  przykazał deńszczykowi żeby p ilnow ał fur- 
■gona ja k  oka w g ło w ie, m ów iąc: to  n ic k a z i e n n e  (sk a rb o w e), 
ale  m oje ; z a ta rł rę ce , obrócił się do dw óch m ajo rów :

— T o chw at ten  R ew ucki. —

W łaśnie  w tej chwili n iedaleko  S to ch o d a, za czarnym  la
sk iem , s ta li polscy u łan i; szw adrony rozw inięty w kolum nie 
p u łk o w e j, g ro ty  spis przyłożyły  się n ad  uszy końskie a p ro 
po rce  m uskały końsk ie  szczęk i; u łani w po le  okiem  w ypatru ją , 
czają się ja k  szczwacze na  lisa.

K oło m ostu  n a  Stochodzie k ilk u  ludzi się sn u je : to  na 
m oście s ta n ą , to  na  m o st w lezą; do ucha dolatyw ało ja k  tarc ic  
p iły , ja k  siekiery stuknięcie  i  wszystko ucichło, a  ludzie w las 
się pow ałęsali ja k  c ienie nocy , i w lesie znikli.

Ju ż  słońce dobrze  rozśw ieciło na  n ieb iosach , p tak i gw arn ie  
św iego tały ; ran n y  w ietrzyk  zciep la ł, a  n a  polach n ic  w idać 
n ic  było. Pan  Kwaśniewski ju ż  się n u d z ił , pom rukiw ał do 
sw oich. — E  w ać! w yprow adził nas w p o le; szlachcic bestja , 
Cześnikowicz, jak iś  p lu d ra  n iem iec; nauczę łyka. — Aż tu  u łan  
z po za lasu p rzyb ieg ł:

- I d ą !
Kw aśniewski po  za las poskoczył, s ta n ą ł,  p a trzy : id ą  m o 

skale — długim  sznurem , idą  bezpiecznie, bo  n a  po lach  ni 
żywej duszy n ie widzą.

K w aśniew ski dow ódcom  szw adronow ym  podaw ał rozkazy, 
a  sam  stan ą ł p rzed  naczelnym  szw adronem  i czeka.

Pierw szy m oskiew ski b a ta ljon  ju ż  m ija ł ułanów , a d rug i na 
po łeć  im  nachodził, kiedy K w aśniew ski p o k ręcił w ąsa i za
w ołał:

— B aczność! szw adron w le w o ! kłusem  1 suń się naprzód! —
W  m ig  kłusem  szw adron  pociągnął się n a  w skos w lew o , i

odkryw ał p rzed  sobą. czyste pole.
— K a p ro st!  — czwałem 1 — suń się naprzód!
K onie  zapruły  ziem ię kopytam i, b ryzg i lecą  pod  niebiosa, 

ziem ia jęczy  i tę tn i;  chorąg iew ki fu rkoczą, a dzikie hu ra! h u ra ! 
brzm i w pow ietrzu .
, D rug i b a ta lio n  m oskali duchem  w czw orobok się ustaw ił,
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a  pierw szy prze  na m ost. M ost zak rech ta l i zaw alił się z m o
skalam i , a z lasu gęste s trza ły  kuknęły.

Z czw oroboku ro tow ym  ogniem  pow itano  ułanów , a oni na  
odpow iedź o stro g am i kon ie  n a p a r l i,  spisam i dźgnęli w  czwo
ro b o k , i końm i tam  wskoczyli. K onie kopytam i m ieszają m o 
skali n a  c iasto , u łan i k o lą  sp isam i, szablam i s iek ą, a dziko 
krzyczą. M oskale b ro n ią  się i jęczą , i o życie proszą. K w a
śn iew sk i w o ła : — E j W a ć ! n a  h o n o r Ojczyzny, bij szelm ę, be- 
s tję  — i sam  rąb ie .

Podhorodeńsk i z pow stańcam i z lasu wyskoczył. Poleszuki 
p o d kocili św itk i , w  b ró d  p rzebrnęli rzeczkę, w e łby  m oskali 
siek ieram i c iukają  i p a lą  do n ich  ze s trz e lb , ja k  m yśliw i do 
kaczek.

Nie w ystarczyłoby czasu na  p rześp iew anie  p ięciu  psalm ów 
p o k u tn y ch , ta k  się p ręd k o  lackie dzieci z m oskalam i uwinęły. 
W iększa część w rogów  tru p em  leży ; niew iele rannych , a jeszcze 
m niej zdrow ych  p rzy  życiu zostało. U łani zb ierali się w  szyk, 
a  pow stańce oporządzili tru p y  z p ieniędzy i z cacek.

Pułkow nik  m oskiew ski zg inął w obron ie  furgonu.
Po  skończonej b itw ie  K w aśniew ski rzecze do P odhorodeń- 

-skiego: — Na h o n o r Ojczyzny się zaklinani, że aż lubię takeśm y 
się p o p isa li; to  niem ców  p ludrów  p ien iądze! połow ę weź W ać 
na  sztyftow anie pow stan ia ; daję  je d n ą  część m oim  ułanom , d ru g ą  
zaś pow stańcom  oddać. T ęg ie  b estje , sm oki! ja k  mi B óg i 
Ojczyzna m iła. J a  teg o  nie w iem  czyje to  pieniądze, zabraliśm y 
to  nasze, i basta. No chw at te n  Rewucki. —

Podhorodeńsk i oprócz pow szechnego dz ia łu , n ag rodził oso
bno sześciu balarzy co m ost po d rąb ali. Chłopstw o krzyczało : — 
N iech żyje Polszczą, chodźm y jeszcze n a  M oskali!

— N a ho n o r Ojczyzny w am  się zaklinam  że pójdziem y. Ja  
ja d ę  i pow iem  tem u  p lu d rze , n iech  nas puszcza, a m y sam i 
bez jeg o  niem ców  i B agrationa  i E r te la  i T orm ansow a zgnie
ciem y na zgnile  jab łk o  — i m ru k n ą ł do siebie. — T en R e 
w ucki to łepska  b e s tja , ja k  m i B óg i Ojczyzna m iła  tak ich  m i 
d aw ajcie  a dużo! —

VI.
W e W łodzim ierzu  F e ld m arszałek  S zw arcem b erg , opasły 

n iem iec , przyjm ow ał poselstw o Ł uczczanów ; ale przyjm ow ał 
ich  po  o d w ied zin ach , n ie s te ty ! P o la k a , dobrego  im ien ia  
z ojców , k tó ry  sta ł się podłym  sługą m oskiew skiego ca ra , w ro 
ga P o lsk i, i  przyw iózł niem eow i w  darow iźn ie  faseczki, nie 
z m asłem  i serem , ale ze zło tem  w ydobytem  ze sk a rb u  pani 
B ran ick iej, m oskiew ki z ro d u , a  żony zdrajcy. Szw arcem berg 
d a ro w izn ę  przyjąw szy odpow iedział: — Mój ka jzer a tw ój car,
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to  b ra c ia ; k ru k  krukow i oka n ie  wykolę. — Ale spojrzał na  
faseczk i: było ich trzy , i dodał: — Ale trzeb a  wigcej. — Nie
m iec  pom yślał naw et sobie po żydow sku: k iedy  być szelm ą to  
p rzynajm nie j za do b re  pieniądze.

Łuczczanów  p rz y ją ł, a le  ci m u złam anego szeląga n ie przy
w ieźli, ośw iadczyli ty lko  sw oje chęci wzięcia się do bron i za 
kochaną ojczyznę; polskim  obyczajem  n ak łan ia li się m u , nag a
d a li  grzeczności tysiącam i i o rozkazy prosili. N iem iec ja k  
pu d e l zaślinione w argi wykrzywił.

— N o , to  panow ie przysięgajcie na w ierność naszem u kaj- 
zerow i K rań co w i; on  Polaków  kocha.—

Panow ie sz lach ta  wów czas, choć grzeczn ie , ale  b u tn ie  od 
p o w ied zie li: że chcą m ieć Po lskę  z k ró lem  polskim  sw oim ; 
n ie  czas szukać obcego p an a , rzucić jed n o  ja rzm o  a  sadzić k ark i 
w  d rug ie. P an  Sokołow ski n aw et pom yślał, a le  nie pow iedział: 
w ym ieniałby stry jek  za siekierkę kijek. Nalał nam  sadła za 
skó rę  m oskal, a le  i C zerw ono-rusinom  niem iec także na la ł sadła 
za skórę. M oskal sobaka a A ustrjak  pies.

S zw arcem berg  butnej postaw y Łuczczanów  tro ch ę  się za- 
lą k l; zaczął tedy  jak  zając zaskakiw ać: m ówił że nie m oże n ie  
stanow czego  w yrzec bez rozkazu cesarza N a p o leo n a ; naw et p a 
nów  obyw ateli g łaskał ob ietn icam i żeby w strzym ać pow stanie. 
O św iadczył, że  pójdzie nap rzó d  za S ty r ,  jak  ty lko  dokładnie 
dow ie się o silach  M oskali i o stanow iskach jak ie  zajm ują ich 
w ojska. W  końcu zaprosił panów  obyw ateli na obiad.

T akoż polskim  n a ło g iem , szlachta Ł u ck a , obiadem  feld- 
m arszałkow skim  u dobruchała  się. Bo też  to  rzecz n ielada! p o 
w iedzieć żon ie , dz ieciom , sąsiadom , a w b rak u  ty ch , klucz
n icy  albo  żydowi arędarzow i: obiadow ałem  z feldm arszałkiem , 
księciem  niem ieckiego cesarstw a ; on  do m nie  g a d a ł, j a k  ja  
m ów ię do W aćp an i, albo  do W aćp an a ; bo  w tenczas pan szla
chcic  napuszony sw oją przygodą, klucznicy' daw ał m iano W a ć 
p a n i  a żydowi parchow i W a ć p a n a .  K oniec k o ń có w , że 
szlach ta  w strzym ała się z ogłoszeniem  ogólnego pow stania, 
a szatnęła się żeby' dostać w iadom ości o sile m oskiew skiego 
w ojska i jego  stanow iskach i to  jak  najdokładniejszych.

W ieczorem , w jed n e j z karczem  m iasta  w idziano pana  
Szym ona Sokołow skiego rozm aw iącego z owym  szlachcicem  
R ew uckim , k tó ry  takoż zjawił się we W łodzim ierzu. Po tej 
rozm ow ie szlachcic po jechał d ro g ą  do Ł u cka , a Sokołow ski 
w raca ł do K ościuchnów ki.

N azaju trz  d z ień , przybył do W łodzim ierza Kwaśniewski 
z  niew ielą jeńcam i i z w ieścią o zw ycięztw ie; przybył takoż i 
o b e rst-le jtn an t B arto lom eo ze swoim i czaraparam i.

Po rozm ow ie ze S zw arcem berg iem , o b erst-le jtn an t ub iera ł 
sw oich  czaraparów  n a  now o, a Kw aśniewski s ie rd z ił s ię : — Jak  
m i B óg i Ojczyzna m iłe , n iem iec p lu d er zdradza; nie chce 

C z a j k o w s k i .  I E I .  11



1G2

m nie  puszczać od siebie. Otoż to  n a  n iem ieckie  ręce  powierzyć? 
spraw ę po lską! N agadałem  ja  m u , nagadałem ; jeże li ten  H em - 
pó l.w szystko  m u pow iedział! — T o bieda że człow iek tego  
szw argotu  nauczyć się nie m oże! — Przynajm niej p ien iądze n ie 
m ieckie p ó jd ą  n a  spraw ę P o lsk i, d la n ich  ja k  w stu d n ią  p rze
padły. — Ha! um arłego  z g robu  n ie  w racają.

VII.
W staro -w o ły ń sk im  g ro d z ie , w  nadsty rzańsk im  Ł u c k u , 

m iał głów ną k w aterę  m oskiew ski jen e ra ł Torm ansow . — M nó
stw o tam  m oskiew skiego żo łdactw a, dzikich tłuszcz  z Sybiru  
i z A zyjskicli k ra in . Car m oskiew ski staw i b a n c o  siły swojego- 
cesarstw a przeciw  p o tędze  d o tąd  w szystko-m ożnej cesarza  
F ran cu zó w , a  m oskale choć m nodzy i d z icy , spo tu ln ie li ja k o ś ;  
ja k  m ogą h o łu b ią  do sieb ie  L achów , a  sam i ja k  n a  wylocie- 
w ciągłym  strachu . Z w yczajn ie , w obcej zagrodzie złodzieje- 
I dzieci k rzy k iem , i baby  kociubam i by  ich  w ygoniły , gdyby 
ty lko  w rzeczy porozum iano się.

Je n e ra ł T orm ansow  rozpatryw ał k a rty  jeograficzne  i czyta! 
rozm aite  doniesienia, kiedy w szedł m łody poruczn ik  K ancza- 
ja lo w , u lubiony a d ju tan t jen e ra ła . K anczajalów  był rodem  
G ruzjan in , ze znam ien ite j Im irityńsk ie j rodziny. Z m uszony 
służyć w  carskiem  w ojsku , ale pod b a rw ą  m oskiew skiego m u n 
d u ru , żywił g ruzy jsk ie  w olne serce. B ag ra tio n  pokrew ny m ło 
dego G ruzińca; p o lec ił go T o rm an so w i, i ten  go p o k o ch a ł, b o  
to  był rodzim y m o sk a l; p rzechow ał w sw ojem  se rcu  w iele s ła -  
w iańskiego. P o ruczn ik  s tan ął p rzed  n im :

—  W asze p rew o schody te lstw o , ten  szpieg  Po lak  chce w as 
widzieć. — W idać że z odrazą  w ym ów ił te  słowa.

— Ja k i?  te n  leśnicy białowiezkiej puszczy? R ew u ck i?
— T en  łajdak.
— Niech przyjdzie. — I  jen e ra ł nie skarc ił zniew agi sw ojego 

przybocznego.
W przedpoko ju  sta ł R ew ucki, p o n u ry  jak  m roczny  dzień  

je s ien i; czasam i dum nie spo jrzał i przyśm iechnął się z zadow ol- 
n ien iem , ale częściej wzdychał. — W szedł Kanczajałow.

— Pójdź do jen e ra ła  — i ręką  na drzw i ja k  psu wskazał.
Z atrząsł się R ew uck i, zatoczył się  n aw et w chodzie j a k

p jan y , ale sk in ą ł g łow ą i poszedł.
W  te jże  sam ej chwili wszedł obyw atel Ł u ck ieg o  p o w ia tu , 

ten że  sam  co woził faseczki ze z ło tem  Szw arcem bergow i. On 
narzekał na losy Polski uwodzonej p rzez  N apoleona, a służył n ie  
o tw arcie  ale n ikczem nie  'wrogowi lackiego im ienia. I  G ruziniec 
pocieszał go i w ita ł d ło n ią  przychylności.

P o  chwili Toi-mansów zaw ołał Iianczajałow a, i  kazał m u iść
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do swojej osobnej k an ce la rji, sp raw dzić  i spisyw ać rozm aito 
wieści przez niego p rzy w iez io n e , a sam rozm aw iał z owym 
obyw atelem  Ł uckiego  p o w ia tu , k tó re g o  Łuczczanie zapierali 
się ja k  parszyw ej owcy.

W  k an ce la rji, R ew ucki kociem  okiem  pozierał n a  ra p o rta  
urzędow e o stanow iskach  i siłach w ojsk  E r te la ,  B ag ratio n a, 
T o rm ansow a i in n y ch , rozrzucone m iędzy naw ałem  papierów , 
a sam  opow iadał obszernie o stan o w isk ach  wojsk Szw arcem - 
b e rg a , o p rzygo tow an iach  i ruchach  n a  L itw ie. Iiancza jałow  
po  dw akroć m u spojrzał w  oczy. — I  ty  P o lak ?

Rewucki m ilczał a sw oje m ówił. ¡Nareszcie a d ju tan t w stał. 
— Piszy sam — i chodził po k o m n ac ie , p a rę  razy  wyszedł i 
w rócił a p rzy  odejściu R ew uckiego jeszcze raz  pogard liw ie  p o 
w tórzy ł : — I ty  P o lak ?

Rew ucki zębem  zg rzy tn ą ł: — P o la k  jestem . — I  obadw a 
zam ilk li, ale zm ierzyli siebie okiem .

Jeszcze trzy  albo  cztery  godziny było do zachodu słońca, 
kiedy w dom u m arsza łka  L ipskiego, w jed n e j z ty ln y ch  kom nat, 
zszedł się R ew ucki z ową m łodą n iew iastą , k tó ra  p rzyjechała 
do Ł ucka z K olodijów  z p an ią  C horążyną. R ew ucki przyszedł 
cichaczem  fu rtk ą  od ogrodu.

M łoda n iew iasta  w sparła  głow ę n a  d ło n i, w oczach łzy  a  
n a  tw arzy  dum anie. K iedy w szedł R ew ucki, rzu c iła  się m u 
w objęcia.

— Mój m ę ż u ! m ój m ężu !
— M oja ż o n o !
— Czy ju ż  kon iec?
— N ie jeszcze.
M oja luba  —  tu  w yjął w iązkę pap ierów  — jed ź  z tem  do 

W łodzim ierza , tam  w karczm ie Ic k a ,  oddasz panu  sędziem u 
K ono p ack iem u , on na  to  czeka.

— A ty  ?
— Ja  jeszcze zo s tan ę , ju tro  m ają  p rzy jść  w ażne w ieśc i, p o 

ju trz e  będę  z to b ą .
— Jed ź  dz iś ; ty ś dosyć i tak  zrob ił.
— N igdy d o sy ć !
— Mój luby , m ój d ro g i, ty  się gubisz! — I ram ionam i ucze

p iła  m u się n a  szyi. — Je d ź  ze m n ą , albo  ja  zostanę z tobą.
— Ż ono, puść  m nie . B óg  nam  dopom oże, nag rodzi ojczyzna.
— Ojczyzna! — sm utn ie  odrzekła.
— Ż o n o , czy ty  nie kochasz Po lsk i?
— O ! kocham  ! kocham  ! a le  i ciebie k o c h a m !

• — M oja je d y n a , kiedy ty  m n ie  kochasz to  jedź . — U ściskał
j ą  i uca ło w ał, a  łzą  gw ałtem  cisnącą się do oka m ył je j p iękne 
lice, jak b y  łzą sm utku  chciał zm yw ać sm u tek ; a  ta k  serdeczn ie  
b łag a ł, że ona załam ała  rę c e , zaszlo ch a ła , i ze łkaniem  w y
m ów iła :

1 1 *
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— P o jad ę , pojadę. —
J  ednej i te jże  sam ej chw ili z zastaw y Ł uckiej lia d ług i m ost 

w ysiany słom ą i po lany  sm ołą d la  p rędszego zapalenia w jeżdżał 
koczyk z owym  obyw atelem  co woził Szw arcem bergow i fa- 
seczki ze z lo te m , i brzyczka z m łodą  pan ią  R ew ucką. Obadwa 
pow ozy dońsk ie  s tra że  p rz ep u śc iły ; ta k i by ł rozkaz. O byw atel 
p a trza ł n a  now e faseczki i uśm iechał się , m łoda niew iasta 
c isnęła  d łoń do se rca  i łzy ron iła .

N azaju trz  dzień , ów obyw atel po w ró c ił, spiesznie się udał 
do Je n e ra ła  T orm ansow a. T orm an so w  był pom ięszany , w ydał 
rozkazy g ro źn e , i w n e t oku to  w  k a jdany  R ew uck iego ; on się 
uie b ro n ił; sm utek  m u dręczy ł se rce , ale  dum a osiadła na  
tw arzy . Zdaw ałoby się że te  żelaza p rzydały  m u g o d n o śc i, bo 
b a rd em  okiem  spo jrza ł na  m oskiew skich zbirów .

T orm ansow  w ydał rozkaz w ieść go do Ż y tom ierza , a m łody 
K anczajałow  przyszedł do w ięźnia, sw oją dłonią, jeg o  rękę  oku tą  
w kajdany  uścisnął: — T y P o lak ! B ag ratio n  mój k rew ny, cesarz 
d la  niego z ro b i; bądź spokojny.

— Ja spokojny.
— Niech Bóg czuwa nad  tobą.
— D z ięk u ję , n iech  czuwa n ad  P o lsk ą ! —

V III.

Czas p łynął i rzeczy ludzkie się zm ieniały. Szw arcem berg  
kup iony  z ło tem  pan i B ran ick ie j, zm itręży ł pow stan ie  Łucz- 
czan ó w , sam  się co fnął, a M oskw a zalała Polesie  w ołyńskie. 
G odlew ski nam iestn ik  Podhorodeńsk iego  z częścią pow stańców  
poszedł do D ąb ro w sk ieg o , inni po dom ach się rozjechali; 
czekali lepszych czasów , pom yślniejszych okoliczności. N apo
leonow i n ie szło po m yśli, a  .Moskale o tuchy  n a b ra li, a  z a ra 
zem  ro d z im e j, dzikiej srogości.

W  Ż ytom ierzu  g u b e rn a to ro w a ł podówczas G rek K o m b u rle j; 
bez czci i w ia ry , zwyczajnie pod ły  cudzoziem iec w carskiej 
służbie. P rzed  nim  staw iono R ew uckiego. R ew ucki na w szystkie 
zapy tan ia  odpow iadał śm iało i h a r d o :

— J a  to  zrobiłem .
— T y  zdrajca! m aszennik!
— J a  Polak.
— T y  cara zdradziłeś!
—  Polsce służyłem .
— C ar twój p a n !
— W ró g  Polski.
G rek  na uw ięzionego człow ieka w padł i p ięściam i go tłuk ł, 

a  on z p o g ard ą  po trząsł g łow ą:
— J a  m am  k a jd a n y  i w strząsnął niem i.
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—; R ozstrzelać m aszennika! w yprow adzić go w on! — i wy
da ł w yrok rozstrzelania.

Surow y w yrok  śm ierci rozgłosił się po Ż ytom ierzu. — Dwóch 
obyw ateli ośm ieliło się pójść do Iio m b u rle ja  i m ów ić z nim . 
Jed n y m  był T adeusz C zacki, S ta ro sta  N ow ogrodzki, ów  w ielki 
m ąż W ołyn ia ; d ru g im  F ilip  O liza r, P odczaszy -L itew sk i, ta  
dusza staropolska. Z godnością  zeszli do p rośby  żeby ocalić 
życie P o la k a ; a  kiedy p ro śb ą  n ie  m ogli w skórać , pan S taro sta  
N ow ogrodzki rzekł:

—  P an ie  g u b e rn a to rze , pam ię ta j że prędzej czy później 
krew  za krew .

— Ja k  to ?  wy śm iecie mi to m ówić!
— T ego pow iedzieć n ie bałbym  się i Cesarzowi.
—  Ja k  to  ?
—  Bo Cesarz spraw iedliw y.
N adarm o były rzucone te  sło w a , G rek  swojej woli n ie  

zm ienił.
Dzień by ł ja sn y , słońce św ieciło , jak b y  to  były ja k ie  u ro 

czyste gody. Siła m oskiew skiego w ojska i konnicy  i niechoty, 
n aw et a rm a ty , w yszło za w ilskie ro g a tk i,  i lu d  różnej p łc i i 
w ieku tam  biegł. M iędzy w ilskim  a czerniechow skim  szlakiem  
w  koło  stanęło  w ojsko a lud z dala pa trzał. D rążkam i i k o 
czam i zbiegli się czynow nicy m oskiew scy; by ł tam  i Iiom - 
burlej.

M iędzy lasem  b a g n e tó w , p ieszo , oku tego  w kajdany p ro 
w adzono R ew uckiego. Obok niego szedł ksiądz. On spokojnie 
z k ap łanem  bożym  rozm aw iał, a  n a  św iat sw obodnie , dum nie 
pog lądał. R az tylko się zasm ucił i do księdza przem ów ił: —
Ojcze pam iętaj — m o ja  ż o n a  łezkę u ron ił, i te j łezki przed
ludźm i i p rzed  B ogiem  się n ie  wstydził.

Ju ż  s tan ą ł na  m iejscu śm ierc i, tuż  n a d  sw oim  grobem . R oz
k u to  m u k a jd a n y , on w olnie się p rzec iąg n ą ł ram io n am i, ode
tchnął. —  Chciano mu oczy w iązać, on  zasłonę zerw ał: — P o 
zwólcie niech  p rzy  śm ierci p a trzę  n a  p o lsk ą  ziem ię. —

W  tern  tu m anem  zakurzyło na  W ilskim  sz laku , dzwonek 
ja k  p ijany dzw onił, kon ie  na  ro zp arc ie  g o n iły ; k u rje r  przy- 
b ie ż a ł, skoczył z k ib itk i ,  i g u b ern a to ro w i oddał w ręce jak iś  
p a p ie r .

M ilczenie szerok ie  rozla ło  się  po  całem  tern w ojsku, po  
całym  tym  lu d z ie : a  było tak ie , że słyszećby m ożna trzepotan ie  
p taszeg o  skrzydła w p o w ie trzu , brzęczenie  muchy.

K om burlej zm arszczył s ię , zb lad ł, zadrżał, zm iął p ap ie r i 
k rzyknął: — S trzelaj.

R ew ucki dłoń przyłożył do s e r c a : — T u , w polskie 
s e rc e !

Oficer kazał dać ognia. —  D w anaście razy  s trz e la n o , dw a
naście razy trafiono w ięźn ia, a żadna k u la  w serce go nie tra -
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fila: pad! na ziem ię i tarza ł się we krw i w łasnej, i w ołał: — 
Ż ono 1 — P o lsk o ! —

Dziki g łos K oraburle ja  w rzasnął: — Kolbam i dob ić! — I 
żo łdactw o kolbam i głow ę rozbijało  w ięźniow i. P o tem  w  wy
kopany  dó ł w łożyło na pó ł żyw ego jeszcze i ziem ią zasypało. — 
W ojskow i i lud od  okropnego  w idoku odw racali oczy, serca  
ich  kraw aw iły  się zniew agą i chęcią  zem sty.

Już  ruszano z m iejsca, kiedy nadbieg ła  d ru g a  k ib itka ; w niej 
była niew iasta m ło d a , i m łody m oskiew ski oficer. K anczajałow  
w yskoczył z k ib itk i i g łośno k rz y k n ą ł:

— Cesarz przebaczył.
K om burlej odjeżdżając m ru k n ą ł: — A le j a ,  nie. —
Lud głucho zszem rał: — Zapóżno! ju ż  n ie żyje! —
M łoda n iew iasta  oczy zak ry ła  i boleśn ie  w rzasnęła : — L i

tości! p o m sty ! —
L ud korow odem  zaw ył: — Pom sty ! pom sty! — W ojsko m il

czało i b ro n ią  brzęknęło .
W  kilka niedziel później sm utny orszak ludu  prow adził ciało 

zm arłe j pan i Rewuckiej n a  sm ętarz. K ib itka  pocztow a wiozła 
K anczajałow a na K aukaz p o d  szablę Czeczeńca. U K um berle ja  
by ł w ielki ob iad  n a  obchodzenie łaski cesarkiej za p rzysłan ie  
m u o rd e ru  św iętego A ndrzeja. Cesarz n ie gn iew ał się za n ie
w ykonanie -wyroku p rzebaczen ia ; nag ro d ził p rzestępnego  zbira. 
T o spraw iedliw ość carsk a !! K iedyś, kiedyś przy jdzie  sp ra 
w iedliw ość P o ża l —
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Sm utno, tęskno  w kozaczej k ra in ie . Orzeł w zleciał h e t pod 
n iebiosa  i tam  w iatry  g o n i ; kozak n ie w siadł n a  koń i po s te 
pach  wrogów  m atk i Po lsk i n ie ugania. W  dzień b ia ły , psy 
k o row odem  ja k  płaczki w y ją , a kozacy nie h ukną  w rzask iem : 
do b ro n i! na  koń! K ró l Jegom ość kazał — a w ięc: Sława 
B ogu! pohulajm y za k ró la , za Polskę! — A  tak  to  jed n a k  by
wało.

T eraz  wsza U kraina  cicha, pusta , ja k  m ogilnik kozaczej 
s ław y , n ie  pom arlej, ale uśpionej snem  g łębog im , długim . 
Poszeptam i ty lko  z w iatrem  p o g ad u je : zjawi się, o zjaw i się 
Król Jeg o m o ść , i kozacka sława ze znu się obudzi, i Polska ze 

;snu w s ta n ie ! — T ak  będzie jak  daw niej bywało. —

I .

N ad  Ilo jw ą  rzeką  s ta ł dom ek ubo g i, ale b iałą  g lin ą  olepio- 
ny, ale g ład k ą  kalenicą p o k ry ty ; jak b y  jasn em  weselem  m ów ił 
■do każdego oka: we m nie  szczęście i sw oboda m ieszkają.

I szczęście tam  m ieszkało.
T rzech  la t  jeszcze n ie  u p ły n ęło , jak  J a n  G orajski dziedzic 

sioła, ożen ił się z M arjanną H olio lów ną, i B óg ich  m ałżeństw o 
po  m iłow ał dzieciną.

Słodko płynęły  chw ile życia, zwyczajnie m iłością tkane. 
U ciem no-okiej M aryn i, by ł zawsze na podorędziu  uśm iech 
p rzym ilen ia  d la m ęża, a p ieszczota m acierzyńska dla dzieciny, 
■córeczki jedynaczk i. D robn iu tka  O lesia, ja k  anio łek  w ra ju  do 
B o g a , tak  ona ku  rodzicom  w yciągała rączęta , to  p łaczem , to  
uśm iechem  n a  przem iany' w abiła ich  do sieb ie , i J a n  m iał 
tw arz  pogo d n ą , wesołą. Czasem ty lko  ha rd e  czoło zasuwało 
-się zm arszczkam i gn iew nego  sm utku i w oku żarzył się dziki
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zapal i Iza do niego gw ałtem  się cisnęła. — Czy to  ślady da
w nych nam iętności, obudzonych przypom nien iem  z u śp ien ia?  —
0  n ie ! — Św iat życia J a n a  n ie  by ł s z e ro k i; dusza m yślą hasała 
po  n ieznanych  obszai-ac li, a le  serce rozhasało  się po k ra in ie  
nam iętności. W ychow any w  staropo lsk im  szlacheckim  dom u, za
czął i skończył nauk i u Księży Bazyljanów w L ubarze, i z tam tąd  
w yniósł bogaty  zasób cnó t chrześciańskich  i polskich. O jcow ie 
sław iańskiego zakonu , nauczyli go n ie  oddzielać jed n y ch  od 
drug ich . Oni to  słowam i w iary  i m iłości leli w jeg o  duszę 
św ięte p raw d y : czcij B o g a , m iłuj b liźn ich ; służ kościołow i 
św ię tem u , ale służ zarazem  i Ojczyźnie — i te  słowa ja k  k ro p la  
wody po k rop li spadające na  k am ień , wym yły w sercu  m ło 
dzieńca uczucie pow inności. Po lak  i chrześcianin  jes tem  — a 
tern  uczuciem  rozdm uchiw ał nadzieję : — i zbaw ię duszę, i 
O jczyźnie się zasłużę.

B ardzo m łodo pokochał .Marynię, ożenił się i żył na w s i; 
dusza i serce  jeg o  nabyły  lia rtu  p raw ego uczucia. O jeg o  se rcu  
n ie  m ożna  było pow ied zieć : to  zw aliska Bożej b udow y! Szatan  
ich  nie d o tk n ął; budow a Boża m iłością  i kochaniem  k rzep iła  
się z d n ia  na  dzień.

Z kądże w ięc te  posępne  chm ury sm utku  n a  czystem  tle  p o 
g ody?  Oto rodzim e lackie d u m k i: ja  P o lak  je s te m , a  N iem iec
1 M oskal dz ierżą  polskie  k ra je  p raw em  zdrady  i p rz em o cy ; ja  
P o lak  je s te m , a m ój k a rk  ja rzm o  niew oli g n iec ie , i bicz chło
sty  wisi nadem ną. Z ap y ta  m nie k to : k to  ty je s te ś?  —  P o lak , 
p o d d a n y  C ara M oskw y; P o la k , poddany  K ró la  P ru sk ieg o ; P o 
la k , poddany  A ustryack iego  K ajzera. 1 jak że  po  takiej od p o 
wiedzi człowiek od si-om u nie oślepn ie , n ie o n iem ieje , jeźli. 
polskie  serce w nim  b ije ; kiedy w spom ni ja k  Żółkiew ski w o
dził jeńców  carów  do podnóżka  K róla Jegom ości polskiego,, 
ja k  p o d  W iedniem  szabla lacka zbaw iła niem ców  od  b isu r-  
m ańskiej niew oli; ja k  K siążęta  n a  B ran d eb u rg u  n a  k o lan ach  
składali ho łd  lenny  P iastom  i Jag ie llo n o m , praw ym  p an o m  
P o lsk i! —

Ja n  G orajski po  tak ich  dum kach, w niew ielk iem  sio le , w ło
śc ianom , sługom , ż o n ie , dziecinie n aw et, n ie śm iał hardo 
spojrzeć w  o c zy ; uciekał n a  u s tro n ie , kon iem  b iegł w stepy,, 
i tam  bo lał nad  k ażd ą  godziną s traco n ą  w n ieczy n n o śc i: 
złorzeczył, nie w iedzieć ko m u , i baw ił się s ta rą  d um ką k o- 
zaczą :

J a  z a k l ą ł e m  s i ę  K r ó l o w i  J e g o m o ś c i ,  ż e  c z o r t  
m o s k a l  n i e  u c ie c z e .

Po step ie  ro zg ląd ał, czy k to  n ie  b ieży z rozkazem  od k ró la , 
wysłuchiw ał, czy gdzie rozgłos n ie odzywa s ię : w  im ię k ró la  do. 
b ro n i! na  k o ń ! — i n ikogo  n ie  w y p a trzy ł, żadnego ro zg łosu  
się  n ie  dosłuchał, a boleść ta rg a ła  m y ślą , a  srom  ołow iem  cię
żył na sercu.
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II;
Było to  roku  1812. Ju ż  cesarz F rancuzów  wypow iedzią! 

w ojnę carow i M oskw y, a zasłycli o niej doleciał i n ad  brzegi 
T eterow a. Choć w Ż ytom ierzu  pełno  carskiego żo łdactw a i 
carskich  zb irów , jed n a k  im ię Ojczyzny w m yślach i na  ustach 
w szystkich Ż ytom ierzanów , bo polskie serce za lada iskierką, 
nadziei gotow e płom ieniem  buchnąć. Snadniej w ynaleźć 
drzew o na oczakow skim  stepie, ja k  Po laka, k tó reg o b y  duch 
b ied a  p rzygn io tła , albo s trach  serce zastudził w uroczystej 
chw ili porw an ia  się do bron i za Ojczyznę. Każdy taki śm iały, 
tak i ochoczy , ja k  dziecko k tó re  n igdy an i w id z ia ło , ani sły
szało co je s t  n iebezp ieczeństw o; albo ja k  śm iałek , u k tó 
reg o  niebezpieczeństw o je s t  pow szednim  ch leb em , nałogow ym  
trunk iem .

W  Ł u ce , pan i G orajska siedząc nie daleko kołyski dzieciny, 
pończoszkę d la  niej ro b iła , a bezustannie okiem  rzucała  to  na  
m alu tk ą  O lesię, to  na  m ęża. D ziecina we śn ie  się uśm iechała, 
w idać m yślą an io łka  snu ła  sny  anio łka. J a n  nie był posępny 
ja k  to  czasam i byw ało, ani w esoły tem  dom ow em  szczęściem, 
tą  b łogością  sobie zw yczajną; ale h a rd y  zapał strzelał mu z oka, 
hulaszcza przechw ałka ig ra ła  po  tw arzy. Podobny  by ł do da
w nego k o zak a , kiedy, w yjeżdżał na  pohu lankę  n a  K ry m , za 
D u n a j; albo do dzisiejszego, kiedy przyjdzie m u do głow y, 
zanucić s ta rą  p ieśń  o daw nej kozaczej sław ie. Ja k b y  um yślnie 
odw racał oczy od żony i od dzieciny; n ie  chciał lubości kocha
nia staw iać na harc  z w ojenną dobrow olą kozaczą.

Ś ró d  tyci) dum ań wszedł w ierny  sługa Harasym .
— Ojcze serdeczny , p rzy jechał posłan iec  od P an a  W ojskie

go z Z orokow a.
— Cóż przyw iózł?
— Nie wiem  co, ale chce z sam ym  Panem  gadać.
— N iech przyjdzie.
P o  chwili s tan ął w kom nacie B azylek , najpoufalszy sługa 

pana  W o jsk ieg o , rzucił okiem  na około  i od d a ł lis t Gorajskie- 
m u , ale z tak im  ruch em , ja k  gdyby to w ręczenie chciał ukryć  
p rzed  w zrokiem  sam ej Pani. G orajski przeczytał.

— B azylku, cóż tam ?  — i zaciął się w m owie.
— Pan  kazał przyw ieźć odpowiedź.
— Zaraz, zaraz. Hej H arasym  1 —
Ledw ie drzwi skrzypnęły , G orajski zaw ołał:
— K asztanka m i osiod łać  n a ty c h m ia s t, a ty Bazylku je d ź ; 

ja  sam m oże tam  w przódy będę od ciebie. —
K iedy Bazylek w yszedł, M arjanna w stała z m iejsca i zbliżyła 

się do męża.
— Janie, cóż to  je s t tak ieg o ?
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— Czytaj M arysiu.
M arysia wzięła list i czy tała :

— P a n i e  J a n i e ,  —
— Z n a m  W . P a n a  s e r c e  i g o t o w o ś ć  d o  p o s ł u g  

■ O jczy zn y . N a d e s z ł a  p r z e c i e  c h w i l a  w k t ó r e j  b ę d z i e m  
m o g l i  b e z  z a j ą k n i e n i a  p o w i e d z i e ć :  jes teśm y  Polakam i! 
P r z y j e ż d ż a j  W.  P a n  j a k  n a j p r ę d z e j .  L i s t  t e n  p o s y 
ł a m  p r z e z  m e g o  B a z y l k a ,  co  t a k  j e s t  j a k  g d y b y m  
g o  p o s y ł a ł  p r z e z  s a m e g o  s i e b i e .  C z e k a j ą c  z n i e 
c i e r p l i w o ś c i ą  W.  P a n a  p r z y b y c i a ,  z o s t a j ę  p r a w d z i 
w y m  j e g o  p r z y j a c i e l e m ,  g o t o w y m  d o  w s z e l k i c h  
p o s ł u g .  M i c h a ł  G ł ę b o ć k i ,

W o j s k i  O w r u c k i .

— O mój Ja n ie , cóż tam  je s t  tak ieg o ?  — i rękom a objęła 
m ęża za szyję, a  niepokój zam glił się w oczach.

—  M aryniu , nie lękaj się , proszę ciebie. J a  sam  nie wiem 
co się tam  stało. Pan  W ojski woła w im ię Ojczyzny.

— T y nie pow rócisz!
— Co ci je s t  M arysiu?  Cóż mi się m oże stać  u Pana  W o j

sk ieg o ?  Chcesz-że bym  nie szedł służyć O jczyźnie?
— Nie — ale ty  nas sam ych zostaw iasz, a ja  tak  się boję !
— Kilka godzin d rogi, nad  w ieczór powrócę.
-— Mój luby, ty  m i w szystkiego n ie m ówisz?
— W szak w idziałaś że m i n ic więcej od P an a  W ojskiego nie 

nadesłano, a  Bazylek n ic nie powiedział.
— Ale ty  w przódy w iedziałeś?
— Jak  ciebie ko ch am , n ie ; ale słuchaj M arysiu! — Polka i 

P o lak  zawsze i wszędzie pow inn i być gotow i do służby Ojczy
źnie i w szystko d la  n iej pośw ięcić. —

W  tem  wszedł Ilarasym .
— Pańsk i koń osiodłany.
— M aryniu , do zobaczenia się.
Pocałow ał ją  w czoło : ona zalała się łzam i.
— Pow iedz do zobaczenia się Olesi, tak  n ie jedź. —
G orajski zbliżył się do kołyski i ucałow ał dziecinę.
— O! nie t ak!  n ie odjeżdżaj śp iącej, bo  by je j to  w różyło 

nieszczęście. —
I obudziła  m alutką.
Dziecina zakw iliła  tro ch ę , ale  w n e t rączką  uczepiła się za 

szyję o jca i ciągnęła ją  do sw oich usteczek.
— W idzisz jak  ona cię p ro si: n ie jedź , n ie  jedź!
— Nie p łacz mój aniołku, do zobaczenia się M aryniu. —
Ucałował je d n ą  po  d rug iej i w ybiegł z ,poko ju , a  żona w o

ła ła  za nim :
— P ow racaj, pow racaj! —
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A dziecina kw iliła : — T ato , ta to  !
On siadł n a  koń i z m iejsca poskoczył, a za nim  jeszcze 

brzm iały , tk liw y głos M aryni: P o w r a c a j ,  p o w r a c a j ,  i kw i
le n ie  dzieciny: — T a t o ,  t a t o  —  lecz w  m yśli m u b y ła  Ojczy
zna. P a rł ko n ia , chciałby  jed n y m  susem  przesadzić i lasy i 
s te p y , i wody i p a ro w y , chciałby odskoczyć od sm utnego p rz e 
czucia  żony; chciałby w iedzieć gdzie i ja k  m a służyć Ojczyźnie. 
O ! on  m iał serce  tk liw e i duszę go rącą  1!

W  Z orokow ie m ieszkał M ichał G łębocki, szlachcic herbu  
D oliw a, p an  i dziedzic m nogich włości, zagorzały Polak, zacięty 
szlachcic. P ed o g ra  nogom  w ładzę od jęła , a on jeszcze go tow ał 
s ię  siadać na koń , i w ieść lackie rycerstw o  do boju.

M iał w ronego  w ierzchow ca; co dzień po  dw a razy siodłano 
g o  i p rzyprow adzono p rzed  ganek. P an  W ojski patrzał nań 
przez okno i w ołał na  B azy lk a :

— Bazylku! czapkę konfedera tkę  i k a rab e lę , żywo m i 
chłopcze! —

Probow ał podnieść się z k rzesła ; w tern strzyknęło  w n o 
gach  , zakłuło w żołądku i c ierpko  znow u zaw ołał.

— Jaw docho , rum ianku.
Bazylelc przyszedł z czapką i karabelą , Jaw docha  z filiżanką 

ru m ian k u , W ojski w łożył czapkę n a  głow ę, n a  praw e ucho ; 
k a rab e lą  b rzęknął i o p arł o poręcz k rzesła ; wypił rum ianek  i 
tak  ciężko stęk n ął jak b y  m u co w łonie się u rw ało ; a kiedy 
zobaczył pom ięszanie na  tw arzach  przy tom nych , k iw nął g łow ą:

Nie 7.  kijem  się w yrw a ło ,
Nikomu w łeb nie dało.

P o tem  zw racał m owę do nadw ornego  lekarza Szylknechta.
— A cóż tam  piszą w aścine gazety  o N ajjaśniejszym  Cesarzu 

N apoleon ie?  —
Z djął czapkę i głow ą się pokłonił.
— Piszą gazety że ju ż  w yjechał z P a ryża, Jaśn ie  W ielm ożny 

P an ie  M arszałku.
— P fu , co mi W . Pan  gadasz! p recz  m i z tern mo- 

skiew skiem  m arsza łkow stw em ! M o ś c i  P a n i e  W o j s k i !  to 
m ój u rząd . K ról Jegom ość  P a n  nasz m iłościw y m i go nadał. 
M ospanie S trzem ecki pójdź W aszm ość do k a n to rk a , poszukaj 
nadania. —

Strzem ecki, chorąży p ińskiej b ry g ad y , na respekcie  baw iący 
u  Pana  W ojskiego odszedł, a W ojski jeszcze sapał i nie m ógł 
przyjść  do siebie.

Po u tw orzen iu  gubern ji, szlachta w pierw szych latach  ob rała  
W ojskiego m arszałkiem  ży tom ierskiego pow iatu . W ojski p rzy 
ją ł  w ybór, bo  pow iadał: trzeb a  w ojow ać z huncw otem  w rogiem
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ja k  m ożna, a kto m a urząd  to  m u m oże łatw iej k u rtę  sk ro ić . 
Chciał szlachtę do pow stan ia  podm ów lć i sam  je j naczeluiczyć 
a le to  m u się n ie  u d a ło ; m usiał dać  porękaw lcznego  panom  
urzędnikom  m oskiew skim  w arto śc i czterech  w iosek u k ra iń 
sk ich , żeby go n ie  posłano  polow ać sobole i czarne lisy. U rzę
dnicy na  śledztw ie p o k aza li, że P a n  W ojski tak i n iew inny od 
zarzutów , ja k  dziecko now onarodzone; ale W ojski tak  zn iena
w idził m arszałkow ski m oskiew ski u rz ąd , że ja k  ty lko  go n im  
nazw ano, zaraz au ten tyczn ie  czarno n a  białem  chciał dow ieść 
że je s t  W ojskim  Owruckim .

1 teraz  tak  sig stało . Szylknecht ja k  n a jpokorn iej p rzep ra 
sza ł, a W ojski zapew niw szy się z gazet że N apoleon n ie p rzy 
by ł jeszcze do W arszaw y, kazał w ronego  kon ia  do sta jn i od
prow adzić.

W ojsk i w ierzył w gazety  i p o w iad ał: słowo n ie  szlacheckie 
to  w ia tr, a pism o każdego to  g ru n t;  d ru k  to  św ięta rzecz, by le  
sig n ie  dosta ł w ręce  żyda albo  przechrzty .

M oskałów  n ie  c ierp ia ł. R azu jed n eg o  W iccg u b e rn a to r w o
łyński K ożum iakin dow odził, że on spokrew niony  z R utow i
czami pokrew nym i W ojskiego. N a to  się  W ojsld  ofuknął.

— Co waść g adasz?  — U nas po  polsku k o ż a  znaczy skórę , 
a  m i a k i n  te n  co ją  gn iec ie ; w aścia ojciec, albo waść sam 
m oże gn ietliście  skóry  u k tó reg o  z Rutowiczów, czyli g rzeczniej 
rzek łszy , byliście garbarzam i u n iego . Otóż to  tak ie  p o k re 
w ieństw o. —

N a co m ru k n ą ł W ic e -G u b e rn a to r:
—  Nie rozum iem  po p o lsk u .—
I n a  tern  się skończyło. A P an  S trzem eeki bez opow iedze

nia  się W o jsk iem u , p osła ł k ilka  fu r  legum in i rozm aitych  w ik
tuałów  P . W ice-G uberna to row i, czem  go tak  u ją ł iż wszędzie 
ro zg ad y w ał: — P a n  W ojski tak i czestny człow iek, tak i p o lityk  
w  sw oim  dom u jak iegom  j a  nigdzie n ie  w idział; n aw et w sto li
cy w S an k t-P e te rb u rg u . B ogiem  i Carem  w am  się świadczę. —

P a n  W ojski po B ogu nad wszystko w  św lecie kochał ojczy
zn ę, p o tem  dopiero  pam ięć n ieboszczki żony i  sw oje dzieci. 
D la  ojczyzny wszystko by ł gotów' pośw ięcić i  zrobić, a le  n a d 
zwyczaj m iłow ał s ta ropo lsk ie  rzeczy p raw em  bożem  i zwycza
jam i ludzkiem i uśw ięcone. D la teg o  te ż ,  wTed ług  niego[, n ik t  
n ie  m ógł an i w ładać, ani rządzić  Polską, ty lko K ró l Jeg o m o ść ; 
chciałby w szystkich m o sk a li, ja k  to  m ówią w łyżce wody u to 
p ić ; uw ielb ia ł poczciw ość pierw szych konfedera tów  B arskich , 
a dla tego  nie należał do K onfederacji, że się nie zawiązała 
z w'oli k ró la, i owszem przeciw' królew skiej władzy. N ie poszed ł 
do K ościuszkow skiego pow stania, bo tam  w szystko rob iono  
w im ien iu  naczeln ika , n ie  w im ieniu  k ró la , i p ow iadał: D la 
Po laka  d jabła w a rta  ta  nowość. N aczelnik na jlep szy , to  k ró l! 
królew skie  m iano wsza P o lsk a  rozum ie: to  ojciec chłopków ,
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p a n  szlachty. L ada  szlachcic ja k  stan ic  na  czele pięciu ludzi, 
to  i naczeln ik , a  k ró l ty lko jed e n  w  Polsce być m oże , ja k  j e 
d e n  Bóg w niebie. P rao jcow ie nasi pod kró lam i wojowali w ro 
gów  i dobrze żyli u sieb ie : róbm y i m y ta k , a będzie i nam  
dobrze. —

W  1807 i 1809 la tach  pom rukiw ał naw et n a  sam ego N apo
leona, czemu Polsce k ró la  n ie  dał.

— M ospanku, p ra w d a , że kiedy koniow i co m a cztery  nogi 
zdarza się p o tk n ąć , i człowiekow i o dw óch toż sam o m oże się 
zdarzyć. Bóg wie jak im  Szwabom  i W łochom  nadaw ał królów , 
a  nam  narodow i w ie lk iem u , n ic n ie dał. O tóż to  służ obcem u 
p an u : szarga to b ą  jak  psem  i k a rm i ogryzkam i jak ich  by i pies 
n ie  chciał. P iękna  m i rz e c z ! K sięztw o W arszaw skie, i n iem iec 
za  p a n a?  Coby to  nasi p raojcow ie z czasów B olesław ów , J a 
g iellonów , albo B atorego , na  to  pow iedzieli?  Pfu! bogdaj to 
d jab li wzięli tak ą  robotę. Nam trzeba  całej P o lsk i , od  B ałtyku 
p o  Czarne m orze ; od O dry po N izow skie s tepy ; całej ja k ą  k ie 
dyś była. M opanku , ja k  będziem y m ieli k ró la  naszego Polaka, 
to i wszystko to  będzie. —

W  1812 roku  P an  W ojsk i n a b ra ł o tuchy:
— N apoleon się pom iark u je , i nam  w głow ach rozum  za

św ita . —
T ak i był P . M ichał Głębocki w ojski o w ruck i, szlachcic od 

praojców , dziedzic i pan m nogich  włości.

III.
Nie było tam  w iele gości w Z o ro k o w ie ; P an  W ojski nie lubił 

tłum nych  narad .
— Te ha ła-bala , m aw iał n ie raz , na  n ic się n ie przydadzą. 

S to  b u te lek  w ęgrzyna p ęk n ie ; n ahuczą, nakrzyczą ja k  chłopi 
w karczm ie , n aw et czasem  i za czuby się w ezm ą, a  pożal się 
Boże! nic z te g o .—

Byli w ow ą chw ilę u Pana  W ojskiego: Pan  kom orn ik  Ilro - 
żew ski s ta ry  i daw ny p rzy jac ie l, Ks. kanon ik  Paw łow ski, Pan  
sędzia W ojnarow ski z K roszny i P an  m arszałek  h e rb u  P ra w 
d z ie , a  p rzy tem  chorąży  S trzem ecki. Z asiedli koło k rąg łego  
stołu. N a stole n ie było an i p ió ra , ani ka łam arza, ani pap ieru , 
ani k a rt, ty lko  p rzed  każdym  sta ł sp o ry  kieliszek nalany  w inem  
zło taw em  ja k  bursztyn , a  zsiadłym  ja k  oliwa i trącącem  m yszką. 
P rz e d  Panem  W ojskim  sta ła  filiżanka z rum iank iem  także złotej 
barw y. P o p ija li i gawędzili.

— Posłałem  po P ana  J a n a  m opanku , to  zuch! — p op it ru 
m ianku  — bo miody.

—  T nę po tnę  Pan ie  M ichale, i m yśm y kiedyś zuchy by li;
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te raz  ju ż  n ie  do tań c a , a  niebaw em  i do różańca  się n ie  
zdam y.

— M opanku w  starym  p iecu  d jabe ł p a l i ; jeszcze pokażemy; 
co to  szlachta po lska  um ie. W aszm ość m o p an k u , n a  tem  z ja 
d łeś zęby , a u m nie to  now ina. M ości k o m o rn ik u , będę  ciebie 
p ro sił n a  b akałarza  — i znowu p o p ił rum ianku .

—  T n ę  p o tnę, p raw da że się zęby zjad ło , a  d jab li w iedzą po- 
jak iem u . P raw d ę  to  mówią.: siej n a  w ia tr , to  i u rodzaj na  w ia tr  
pójdzie. T nę p o tn ę , tłu k łem  się za  k o n fe d e ra c ji;  p o d  naczeln i
k iem  trzech  synów  strac iłem , jed en  m i ty lko  p o zo sta ł, a  z tego- 
w szystk iego tn ę  p o tn ę  d la  Ojczyzny n ic.

— M opanku, a ja  m ów iłem : k ró l nakaże konfederacje, to  ja  
tam  pójdę. K ról stan ie  n a  czele n a ro d u , to  j a  sta ry  zaraz  tam  
ru szę ; inaczej to  p usta  rzecz: wodę w arz , to  w oda będzie.

— T nę p o tnę, W aszm ość P an a  p ra w d a ; ale M ościpanie s ta 
ło się, odstać  się n ie  m oże. T nę p o tn ę  n ie  czas zam ykać stajnię- 
k iedy  konie  w ykradną.

— P raw d a  M opanku ; ale k iedy  się now ych nakupilo , trz e b a  
zam ykać , żeby i ich  n ie  pokradziono . O t nadzieja  znow u b ły
snęła  dla nas, korzystajm y.

—  T nę p o tn ę , zgoda! choć dziś n a  koń! Pow ołajm y wszys
tk ic h  do b ron i, w im ię k ró la, do służby Ojczyzny.

— Ale w im ię jak ieg o  k ró la?  — odezwał się K siądz k a 
nonik .

— T o  sęk — p o m ru k n ą ł m łody m arszałek.
Sędzia w ypił w in o , zapew ne szukał p raw dy  n a  dn ie  k ie 

licha:
— Oto w  im ię k ró la, k tó ry  będzie k ró lem , ja k  w ypędzim y 

N iem ców  i M oskali! —
To było d i c t u m  a c e r b u m  dla panów  sz lach ty! H a — E t — 

Pfu  — pob ąk iw ali, a le  żaden  n ie  chciał na  to  pozw olić, a n ie  
w iedział ja k  zaprzeczyć.

N areszcie Ks. k an o n ik  głos zab ra ł:
— J a  duchow na osoba, W aszm ość panom  rad zę , że n ie  za

czynać, ty lko w  im ieniu  w idom ego k ró la ;  to  będzie w zgodzie  
i z kościołem  św iętym  i z p o trzeb ą  krajow ą. D uchow ieństw o 
w as w esp rze , kośció ł św ięty  pobłogosław i; b o  to  n ie  będzie  
b u n t przeciw  istn ie jącej a  n iepraw ej w ładzy , ale  w ojna w im ię  
i  n a  rozkaz praw ej i w idom ej przeciw  w rogom  w iary i Ojczyzny.

— T nę p o tn ę , w ielebny ojcze; tak  mówisz ja k  Ja n  co to  g o  
Z ło toustym  zwali. T n ę  po tn ę , ja k  duchow ieństw o będzie z nam i, 
a  Ojciec św ięty nam  pob łogosław i, n ie  ty lk o  na  m iazgę zbijem y 
naszych  w ro g ó w , a le , tn ę  p o tn ę , kacerzy  syzm atyków  i b isu r- 
manówr n a w et, naw rócim y n a  ka to licką  w iarę; to  to ,  ju ż  n iech  
co chcą sobie m ów ią, a szlachcic po lsk i za stu  szablą m acha, 
k iedy  wie że to  w im ię Boże. O t a k ! tn ę  p o tn ę . —

Sędzia słuchał i na  dno kielicha poglądał.
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— Zapew nie, K siądz k anon ik  m a praw dę, ale co do p o trzeb  
krajow ych.

— Ja k  będzie król w idom y, to  n ie będzie frym ark i o k o ro 
nę, w aśn i, bójek i całego tego  paskudztw a co nasz k ra j zgubiło. 
K ról Jegom ość m iłościw y k a ż e , my będziem y słuchać, a z k ró 
lem  co rozkazuje i z n arodem  co słucha, n ie  m asz rzeczy k tó- 
re jb y  dokazać n ie  m ożna było.' —

W ojnarow sk i zab iera ł się n a  odpow iedź, ale  W ojski m ru g n ą ł 
na  S trzem eckiego, żeby na la ł w ęgrzyna w kielich, n ie dał szkłu 
zasychać, a sam  w ąsa m usnął.

— Co tu  gadać na d a rm o , trw o n ić  czas n a  sp o rach , tu  trz e 
ba robić. K siądz k a n o n ik  tok nam  pow iedział jak b y  w książce 
czytał. E lekcjów  rob ić  n ie m ożna , i co do m n ie , p rzyznam  się  
W aszm ościom , że to w ielk ie g łu p stw o : K o n s t y t u c j a  t r z e 
c i e g o  M a j a  ( tu wszyscy' pochylili g łow y na znak czci n a 
leżnej) skasow ała te  frym arki, u stanow iła  dziedzictw o. Sasi do  
korony  się n ie kw apią, bo je j  szczerą k rw ią  dokupyw ać się trze 
b a , i n ie z ło tą  ale c ie rn iow ą nosić czas n ie jak iś : a  to  N iem cy. 
Książe Józef synow iec o sta tn iego  k ró la  nieboszczyka (n iech  
m u Bóg odpuści jeg o  w iny jak o  i nam ) je s t  pośród  n a rodu . N ic 
my obieram y K sięcia Józefa, ale z p raw a mu się to  należy. —

T u otw orzyły  się d rzw i i w szedł Ja n  G orajski. Po p rzy w ita - 
n iach  i uściskach wzajem nych, W ojsk i odezw ał się :

— A cóż, jak że  W aszm ość m yślicie ? M opanku czas d rog i.
— My się zgadzam y — wszyscy odpow iedzieli.
— T nę p o tnę, ale zaraz do robo ty . Ja k  pokażem y że u nas 

je s t  ład  i gotow ość, to  tn ę  po tnę, i Książe Jó z e f, n ie  będzie się 
w ahał w ydać rozkazu; bo inaczej, to  dawnym  nałogiem  będzie
m y gadać i n ic  n ie w ygadam y.

— P raw da M opanku; ja k  m y sw oje z rob im y , a on sw ego 
n ie, to  w tenczas jeg o  w ina, a  inaczej to nasza: o tóż  do robo ty . 
K to  tu  z nas będzie sta rszy ?

— T nę p o tnę, a ju ż  ci W aszm ość m ości W ojski!
— P ana  W ojskiego p rosiem y — w szyscy m u zaw tórow ali.
— Z goda M opanku. K siądz kanon ik  tu  starszy  od nas, jako- 

duchow na osoba. On nas pobłogosław i a m y róbm y. G dyby 
trze b a  się było b ić , starszeństw a należałoby się Pan u  ko m o rn i
kowi, ale teraz, to  i ja  zastąpię. N aprzód tedy , przeznaczam  
Pana Ja n a  żeby jech ał do Księcia Józefa. —

T u zatu rko ta ły  koła zajeżdżającego pow ozu p rzed  ganek  i 
zaraz po tem  w szedł B azylek z doniesieniem  że P an  Szyldkneeh t 
przyjechał.

— Pow iedz M opanku , że ja  zdrów  jes tem  ja k  ry b a ; niec.K 
sobie odpocznie, a m nie da czysty p o k ó j.—

Skoro Bazylek odszedł, tak  dalej m ów ił:
— M opanku, pojedziesz do Księcia Józefa jak o  nasz p e łn o 

m ocnik. Pow iesz że m y tu  wszyscy gotow i na  jeg o  rozkazy, a le
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na rozkazy jak o  od króla polskiego. Zaraz Pan m arszałek  poje- 
(lzie po  wszystkich godnych obyw atelach, w ybierze dobrow olny 
p o d a tek  i takow y przeszlem y do władzy. To je s t  rzecz k o 
nieczna, s i n e  q u a  n o n  m opanku, bo  je s t  w yraźnem  uznaniem  
władzy. Czy zgoda?

— Z goda 1 zgoda 1
— J a  zaraz wezm ę sig do tej rzeczy — rzek i m arszałek.
— T n ę  po tnę, ta k  lubię, dziś n ie  j u t r o ; od  P an a  W ojskiego 

zaczynaj.
— Ma się rozum ieć. I)am  dwa tysiące czerw onych złotych, 

to grosz wdowi. A te raz  K siądz k anon ik  nakaże  duchow ieństw u 
przysposab iać  um ysły ludu  z kazaln ic i ze spow iednic do p o 
w stania, do usłuchan ia  rozkazu praw ej władzy.

— D obrze M ości W o jsk i, tego  mi kościół św ięty nie w zbra
nia, a uczucie P o laka  nakazuje.

— Chwała B ogu! A teraz  m y wszyscy po  sąsiedztw ie się roz- 
jed z iem y , i każdem u b ra tu  Polakow i szepniem y w u ch o , aby 
przysposabiał sobie ko n ie , ru szn ice , g ro ty  do sp is : u p a try w ał 
i przylio łubiał do sieb ie , to  słowem  to  d a tk iem , ludzi zdolnych 
do b ro n i;  popów  takoż żeby n ie zaniedbyw ał g łaskać i w szyst
ko m ia ł n a  p o go tow iu , a  za p ierw szym  rozkazem  w im ieniu  
K ró la  Jegom ości zrobim y z M oskalam i, ja k  mi to m oja córka 
czytała w k sią żc e : że Sycylijczycy zrobili u  siebie n i e s z p o r y  
s y c y l i j s k i e ;  trzeb a  żebyście w aćpanow ie tę h isto ry jk ę  p rz e 
czytali, to  ciekaw a i w ielce nauczająca rzecz. A lbo o t m opanku, 
ja  w am  powiem , że  te  n ieszpory  znaczą: w ybić, wy tłuc, w yrżnąć 
m oskali wszędzie w jed n y m  um ówionym  czasie.

— T n ę  po tnę, to m iłe tak ie  n ieszpory! Ja k  p ro s ią t na Wiel
k an o c , nakolem y m oskali i zaśpiew am y im  r e q u i e s c a n t  i n  
p a c e :  a  co n ie  w ydusim y z n ienaclca, to  wybijem y w czystem  
polu . T n ę  potnę, a co Pan ie  Ja n ie?

— Z a zaufanie panom  dziękuję. R ad  jes tem  i szczęśliwy —  
zapał mu iskrzył się n a  tw arzy  i tam ow ał słowa.

— M opanku , kochany J a ś , ojcow ska dziecina. T ylko  po 
wiedz, że m y n ic  w ięcej n ie  p o trzebu jem y , jed n o  królew skiego 
roskazu. P o d a tek  przyszlem y i sam i w eźm iem y sig do broni.

—  Czy m am  zaraz z tąd  jech ać?  —
W ojski popatrzy ł m u w oczy.
— Jedź , pożegnaj żonę. Szlachcianka po lska  kiedy n ie  zpa- 

n ieje  i na udaw czkę się n ie p u śc i, to  popłacze trochę, ale n ie 
w strzym a m ęża od służby Ojczyźnie, owszem  dopom oże, z d o 
m u naw et w ypędzi.

— T eraz  m opanku , m y sw oje róbm y, a ja k  K siąże sw ego nie 
zrob i, to  jeg o  wina.

—  T nę po tn ę  n iech  i on zrobi i m y zróbm y. N iech n ik t n ie  
będzie w inien, to będzie najlep ie j. Boże dopom óż dobre j sp ra 
w ie : u ra tu j Po lskę! —

- ą t e  ■ '  i

i
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Y .

I  m iesiąc i dwa, i trzy , i więcej ich up łynęło , a G orajskiego 
ja k  n ie m a tak  nie ma. Żona oczy w ypatrzyła, a m ęża nie w idać. 
O lesia zachrzypła od w o łan ia : ta to ,  ta to !  a ta ty  n ie masz przy 
n ie j.

W  Z orokow ie w yglądają go także n iecierpliw ie. Ksiądz k a 
no n ik  snadno sk łon ił duchow ieństw o do spraw y polskiej i k o 
śc io ła  św iętego; m arszałek p o datek  obyw atelski uzb ierał, szla
ch ta  ży tom ierska przysposobiła  się w b ro ń , w konie  i w ludzi, 
i  w szystko czeka tylko na rozkaz K róla Jegom ości.

— T nę p o tn ę , rzecze k o m o rn ik , nasz Jaś  zagrzązł jak  k o 
była w błocie. Jużbym  do tej p o ry  i z Rzymu p iech o tą  pow ró
c ił;  tn ę  p o tnę, i A g n u s  d e i  p rzyn iósł: a tu  rozkazu n ie masz, 
a  czas bieży.

— M opanku , odpow ie m u W o jsk i, nie P an a  Ja n a  to w ina, 
on  n ie zaśpi spraw y , ja  go znam . Nie zdaje mi się żeby Książe 
Jó z e f m iał p o b ałam ucić : ale czas bieży. —

I bieżał w- sam ej rzeczy. N apoleon wszedł z szarańczą ró żn o 
języcznego  żo łdactw a do L itw y , na B iałoruś; i n ie było Po lsk ie
go  k ró la  coby rozesła ł L itw inom  i B iałorusinom  wici pospoli
tego  ruszenia. Panow ie litewrscy i b iałoruscy szli na  w ojaczkę; 
ale o t tak  sobie, żeby wojować, ja k  w ojowali Polacy nad  E brem , 
po  w łoskich , niem ieckich i innych zam orskich  kra jach . D ą
brow ski z g a rs tk ą  lackiego w ojska szedł ku Bobrujskow i. 
Szwrarcen b erg  z n iem iecką niew iarą  wkroczył na  W ołyń, ale 
żaden  nie niósł rozkazu królew skiego do pow stania. K siąże 
Józef, jak o  rycerz  jak i, n ie zaś ja k  król Polski, pod Sm oleńskiem  
w alczył za sławę Cesarza Francuzów . —  O Jan ie  Gorajskim  ani 
słychu, ani wieści.

Ju ż  po wszej R usi trąb io n o  o zgorzeniu  Moskwy i cofaniu 
się  wojsk N apoleona. Ju ż  n ie pod  tajem nicą  gadano  o zdradzie 
S zw a rce n b e rg a ; ty lko dwmch ludzi n ie chciało tem u wierzyć.— 
W ojsk i i K om ornik.

— M opanku , M oskale łżą ja k  szelm y; wszystko niepraw da. 
N apoleon  tu  idzie, ja  to  wiem.

— T nę po tnę, k to  był to b ije ; k to  uciekał to  i ucieka. Tnę 
p o tn ę , siadajm y n a  k oń ,  jeszcze czas; a ja k  my pokażem y się 
g racko , to i N apoleon inaczej będzie z nam i śpiewał. Siadajm y 
i bez rozkazu 1 Tnę po tnę, ja  m ówię. —

— Jeszcze w idzą M opanku waszeć k o n fed era ta ; czekajm y 
na  ro z k a z .— T u  w estchnął K o m o rn ik : — Czekać, czekać, to 
d jab ła  w arto ; tn ę  p o tn ę , bić zaraz, to  rozum iem . Ot tak  Panic 
M ichale, W aszeć d e  j u r e  a j a  d e  h a j d a ;  ale y e r b u m  n o -  
b i l e  d e b e t  e s s e  s t a  b i l e ,  daliśm y sobie słow o to i cze
kajm y, ale daj Boże żebyśm y nie przeczekali.

C z a j k o w s k i . I I I .  1 2
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W  Ł uce takoż czekano, ale ze sm utkiem , z rozpaczą w se rcu . 
Olesia naliczyła się p o w ta rzać: n ie ma ta ta ;  ty  płaczesz M am o? 
nie płacz, ja  ciebie kocham ,

M aryanna zm arnow ała życie w tęsknocie  i tak  zapadła na. 
zdrowiu, że troskliw y ojciec zabrał j ą  do siebie. Nie narzekała, 
ale żałoba w cisnęła się w je j se rce ; p łakała  m ęża, jak b y  on już. 
był nieboszczykiem , i u  B oga  m odliła  żeby j ą  co rychlej z nim  
połączył.

Ju ż  o berezyńskiej p rzep raw ie  w iedziano w całym  Ż ytom ie
rz u , a  w Z orokow ie W ojski z K om ornikiem  jeszcze radzili jak  
tu  pow stać , i zgodzono się żeby wysłać kogo do N apoleona.

— T nę po tnę, ja  po jadę : zobaczysz W aszm ość ze się z nim  
rozm ów ię to po  łac in ie , to  na m igi. T nę po tn ę  kiedy idzie o 
Ojczyznę, to  i z N iem cem  człowiek się ro zgada , a  cóż dop iero  
z F rancuzem .

— Czekaj M opanku aż N apoleon tu  przyjdzie — i laską 
sz tu rch n ą ł w środek  k a r ty  jeograficznej, k tó rą  od niejakiego- 
czasu w ieszano tuż  podle  m iejsca gdzie siedział P an  W ojski.

— Gdzie ta m ?  tn ę  p o tnę.
— T u M opanku w M ozyrzu; do nas w ybulknie tam tędy . Za. 

to  ręczę.
—  T n ę  p o tn ę , siadajm y n a  koń. M ozyr, tn ę  p o tn ę , p o d  

nosem .
— To siadajm y M opanku. Hej Bazylek!
Nim  Bazylek przybiegł, pocztarsk i dzw onek zadzw onił na 

dziedzińcu, i razem  z Bazylkiem  ukazał się zasiedatel, ubrany  
w całej fo rm ie , w  m u n d u rze , p rzy  szpadzie; sk łon ił się g rze
cznie ale  z partesu .

— Pan Je n e ra ł G ubernato r pozdraw ia  P. M arszałka i do 
nosi że B onaparte  sam  oszukał Kozaków P łatow a i uciekł do- 
F ra n c ji, a F ran cu zó w  .nasi w  puch w ykłuli. N ajjaśniejszy Ce
sarz posła! P ła tow a aż do F ra n c ji ,  żeby przyprow adził w San- 
P e te rb u rg  tego  m aszennika B onaparte. —

W ojski nie słuchał, ty lko  p o w ta rz a ł: — Szelmo łżesz, szelm o 
łżesz! — K om ornik  w ąsa pokręcił. T nę po tn ę  — i u ją ł za ręko
jeść  karabeli.

— Niech P an  M arszałek czyta — dodał Z asiedate l, i w ręczył 
pakę  papierów  drukow anych i p isanych.

— Ł żesz , łżesz — i pap iery  odpychał. Poczerw ieniał jak  
burak , a  kiedy przyszedł lekarz.

—  Szylknecht c z y ta j! — zawołał.
S zylknecht czy tał i po tw ierdził p raw dę doniesień  zasiedatela.
— M opanku i ty  łżesz , to  i ty m nie zwodzić będziesz? — 

Podniósł laskę, chciał w stać z krzesła ale opad ł w krzesło. — 
R u m ian k u !

— Rum ianku! trzeba  P an a  w łóżko położyć — rzek ł lek a rz .
— Tnę po tnę. —
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Z asiedate l pom agał kom ornikow i i Szylknechtow i rozb ierać  
W ojskiego. K iedy Z asiedate l odszedł, Szylknecht rz ec ze :

— J a  Panów  chciałem  o c a lić ; w iedziałem  o waszych za
m iarach  i z m ojej to  rob o ty  u jęto  G orajśkiego i odwieziono na. 
Sybir.

— M opanku! szelm a, zd ra jca , Moskal — i dalej słów mu 
zabrakło.

— T nę po tnę, łeb uciąć  — ozwał się K om ornik  i ju ż  do
byw ał karabeli.

S zylknecht krzyku n a ro b ił ,  S trzem ecki w padł z ludźm i i 
K om ornik  skończył ty lko  n a  pogróżce. T ak  daw niej u n iego  
nie byw ało , ale s ta rość  n ie  rad o ść ; przyjaciel by ł chory, a le
karz  po trzebny .

T ejże sam ej nocy, W ojski po spowiedzi i o sta tn iem  nam asz
czeniu ducha w yzionął; p o w ta rza ją c : — B iedny Ja ś  — on nie 
w inien. —  M opanku K ró la  trzeba, a Po lska  pow stanie. —

K om ornik  na klęczkach przy ciele zm arłego przyjaciela od 
m aw iał pacierze i do nich  w m yśli dodaw ał: — Tn ę  potnę, 
Boże daj Polsce króla. T n ę  p o tn ę , niech się spraw dzą słow a 
W ojskiego. W ieczny odpoczynek jeg o  duszy a zm artw ychw sta
nie Polsce. —

VI.
W  ro k  później, k iedy Pani G orajska uprosiw szy u ojca p o 

zw olen ie, po jechała  do Ł u k i na  dni k ilk a , żeby tam  pop łakać  
n a  m ogilniku m inionego szczęścia, zastała w szystko sm utno, 
tęskno , ja k  było po  odjeździe m ęża. Z adum ana,'usiad ła  w  oknie 
i pog lądała  na  szlak ku  Ż ytom ierzow i idący. S tary  K om orn ik  
p rzy jech a ł w odwiedziny. B iedna n iew iasta  m ało z nim  m ogła  
mówić, ale przy  nim  w olno je j było p łakać. M alutka Olesia 
pow tarza ła  ty lk o : n ie m a ta ta , n ie  m a ta ta .

— T nę p o tnę, przyjedzie, zobaczysz. —-
I dziew czynka skoczyła na kolana m atce:
—  M am o, ta ta  przyjedzie. O t jedz ie! —

Szlakiem  tró jk a  pocztow ych koni taszczyła p e rek ład n ę , a 
taszczyła w czwał i w prost zaw róciła ku  dworowi.

— T ato  jedzie! M amo chodź — i b iegła ku drzw iom , a m at
ka łzam i się zalała. —

Powóz zajechał przed  ganek. Olesia k rz y k n ę ła : T a to  przy
jech a ł!  — ale m atka n ie  m iała sił pow stać  z k rz e s ła , p a trzała  
ku drzwiom , a łzy zalały je j oczy.

K om ornik  w ybiegł ku  drzw iom :
— T nę po tnę, Pan  Jan ?

12*
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— J a n ie !
— M aryniu!
I ju ż  oboje byli we w zajem nych objęciach.
— T a to , M amo ! — Z aw ołała Olesia i uczepiła się rodziciel

sk ich  kolan.
K om ornik  się rozpłakał. — Tnę p o tn ę , dajcie p o k ó j, będzie 

ju ż  tego. —
A kipdy m u Ja n  opow iadał, ja k  go B aszkiry porw ali p o d  

sam ym  Żytom ierzem , ja k  go zam kniętego w  kib itce  posłano  n a  
Sybir do Om ska i tam  w w ięzieniu trzy m an o , i wypuszczono 
dop iero  za u łaskaw ieniem  A lek san d ra ; ja k  go py tano  o wiele 
rzeczy, ale on n ic n ie  w ydał; jak  go  zawsze m yśl trap iła  że n ie 
do trzym ał słowra i n ie do jechał tam  gdzie go posłano. K om or
n ik  m u na to :

—  T nę po tnę, co się przew lecze to n ie  uciecze. N ieboszczyk 
W ojski p rzepow iedzia ł: Będzie k ró l, będzie i Polska! ty lko ta k  
róbm y, to  je s t  tak  róbcie, bo j a  tn ę  po tn ę , ju ż  się tego  n ie  docze
kam , ja k  radził Ks. K an o n ik , ja k  m ówił nasz ś. p . W ojski. Boże 
św ieć nad  jeg o  duszą. T nę po tnę, on i dobrze mówili, a  j a k  k ró l 
ro zk aże , tn ę  p o tn ę , m y będziem y, albo wy będziecie dobrze 
się bili. —



BITWA POD MOŁOCZKAMI.
(O PO W IA D A N IE ŻYDA.)

— No i cóż tam  slychac pan ie  R ebe?
— No, co słychać? aj w a j ! wiele słychać; aż s trach  gadać.
— I cóż tak iego  ?
— Żeby Jasny  P an  w iedział co tu  się na ro b iło ?  aj w a j!
—  M ówże Pan ie  R ebe.
Na tw arz  p odróżnego  obyw atela w ystępow ała coraz w iększa 

ciekawość.
— Ja k  tu  g ad ać?  to  trzeba  było w idzieć co tu  się s ta ło ; 

teg o  n ik t n ie  w y g a d a : ani R óżyński ra b in , ani ten  żyd Chaim 
z B erdyczow a, co to  Jasn y  P an  m usiał o nim  słyszeć?

—  N ie słyszałem  nigdy.
—  To niech  Jasn y  P a n  słucha. — Kiedyś tem u daw no, ja k  

by ł jak iś  K siąże w ielk i P a n , g n b ern a to rem  w Ż ytom ierzu , n a 
zywał się Szerem etów , p rzy jechał do B erdyczow a, tak  nasi 
żydkow ie przyjm ow ali je g o , ja k  jak ieg o  m onarchę, i jed en  był 
tak i bardzo rozum ny Chaim . K iedy gubernato row i kahalni 
podaw ali, Jasny  P a n  wie, n a  sreb rn y m  półm isku nie hama- 
now e u ch o , ale sam e dukaty  n ieobrzezane, to  Chaim jem u  
p o w ied zia ł:

P ływ a łabędź po oczerecie,
K łaniam  P anu Szerem ecie.

T o g u b e rn a to r był bardzo  k o n ten t i uderzył jeg o  w czoło 
tak i dobrze, i pow iedział: — W o t m ienia łob!

— Cóż to  m a za związek z tern co się tu  sta ło ?
— N o , ja  m ówię że i Chaim gdyby żył i tu  b y ł, tegoby  n ie  

p o trafił w ygadać co się tu  narobiło .
— W ygadajże W aćpan, Pan ie  Rebe.
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— Jaby  chciał — ale tu , ja k  ja  p o w ie m ?  O bejrzał się
do  koła i p o d rap a ł w pejsy.

— Tu przecie  nie masz nikogo. — Z bliżył się obyw atel do 
żyda.

— T o n ie  to , ale ja k  tu  gadać, tu. — No jeźli Ja sn y  P an  
chce, chodźm y h e t na  dw ór; j a  tam  pogadam .

— Chodźmy 1 —
W yszli z ka rczm y , żyd pokazał ręk a  obyw atelow i na  śc iany 

stajn i.
— A widzi P an , co to  je s t?
— Dyle pow yjm ow ane.
—  No dyle, aj w a j! to  w szystko się sta ło . Chodź Jasny  Pan 

dalej. —
Ż yd zam ilk ł, ale z g ry  tw arzy  w idać że m yślą zb ierał wspo

m nienia. O byw atel m ilczenia  n ie  p rzeryw ał, i tak  wyszli aż do 
ko łow rotu . Ż yd  zatrzym ał obyw atela za rękę.

— A widzi ja sn y  Pan , co ta in  je s t-d a lek o ?
— N ie widzę.
— Ja k  to , Jasnyr P a n  n ie widzi w ioski?
— W idzę K rasnopol.
— N o , to  Jaśn ie  W ielm ożnych M arSzńlkowiczów; a  widzi 

Ja sn y  Pan  co tu  je s t  na p raw o?
— Pola.
— A za .te mi po lam i?
— Nie wiem.
— No, to ja  w iem ; tam  są  rzeczka i b io ta , od  sam ego 

K rasnopola, aż do naszej w ioski —  a tak ie  g rząsk ie  — że i sam 
djabeł tam tęd y  n ie przejdzie  — a na  lew o?

— Pola.
—  No p o la , a  zą teirii po lam i rzeczka i ru d y , aż do  sam ej 

T roszczy. A  p rzed  nam i, w idzi Ja sn y  P an  jak a  d ro g a ?
— Ja k  w szystkie d rogi.
— Ale jak ie  row y głębokie ? — chłopsk i koń n ie  przeskoczy, 

chyba pańsk i, a po bolcach d rzew a ; a tam  niedaleczko m ostek. 
Otóż to, tu  się na ro b iło  — aj waj 1

— Mówże do djabła.
— Niech Jasn y  Pan  poczeka tro ch ę : ja  gadam . Jasn y  P an  

zna Z ereb k i?
— Znam .
— No ja  tam  po jechał kupić pszenicy u tych  posesorów  

Ja śn ie  W ielm ożnego Jen e ra ła  K orzeniew skiego. Jasn y  P a n  
ich  zna.

— Słyszałem  o nich.
— N o , cztery  chłopy ja k  dęby, sław ne ja k  b uben  za gó

ram i. T ak ie  były zuchy, żyda wybić, w R a jg ródku  na ja rm ark u
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bu rd ę  z rob ić , na  cudzych g ru n tach  gw ałtem  polow ać, a teraz 
ś le  się popisali: zostali w dom u jeszcze gorzej ja k  baby przy 
kądzieli.

— Ale gadaj co się z rob iło?
—  Ja  od nich jeszcze pojechał do T ereszpola, i pow racał do 

•domu, kiedy tu  od czarnego szlaku , ni z tąd  n i z ow ąd idzie 
niby w ojsko , a  w szystkie n a  koniach. J a  sobie m yślę: niech 
idzie, co to  m nie  szk o d z i?— aż tu  dwóch, dawaj za m ną gonić; 
j a  n ie uciekał, oni m nie dogonili. Stój szelmo, parchu! — J a  
staję, nie ja d ę ?  czego wy chcecie Panow ie K ozacy? — (b o  to  
byli K ozacy, n ie ci m oskiewscy, ale nasi, Jaśn ie  W ielm ożnych 
P an ó w ). — Jed ź  psie nieclirzczony do naczelnika! m nie się 
s tra ch  zrobił, bo ta j oni byli straszn i, i j a  jechał.

— Gdzież to  by ło?
•— Nie daleko M szanieckiej k a rcz m y ; ale niech P an  słucha 

■dalej. My podjeżdżali i sam naczelnik do nas wybiegł — a wie 
■Jasny P an  k to  to był?

— Ju żc i nie wiem.
— To ten  raby  k ap itan , Pan  C udnowskiej h u ty ; ja  jego  

zaraz poznał — to bardzo poczciwy P a n , i k to b y  się to  spo
dziew a!? J a k  ja  widział jeg o  zim ow ą p o rą , to  m yślał, że on 
g łupstw o zrobił, n ie doczeka do w io s n y : tak i był słaby ch y rlak ; 
a te raz , tak i chw at! że to  ach  w a j ! On m nie  zaczął p y tać : 
gdzie M oskale? co j a  słyszał? J a  na  wszystko jem u  p raw dą 
odpow iadał, ja k  na sądny  d z ień ; bo na  clierym  przysięgam , 
tak  mi milo było w idzieć to  wojsko nasze; a tam  byli panicze 
z Korowińczyk, z Terechow y, z Halczyńca, z K ikiszów ki, sy
nowie P ana  Ignacego z W ygnanki — i d rug ich  d u ż o ; opyleni 
kurzem , ju ż  n aw et p o o b d z ie ran i, ale t a k i m  wesoło patrzy ło  
z  oczów, ja k  gdyby to  panicze jechali. P an  K apitan  pow ie
dz ia ł : idź sobie, my tobie  n ie  m yślem y n ic  złego zrobić. — I 
pew nie że oni n ie m yśleli n ikom u źle ro b ić , tylko Moskalom, 
i tak im  co im służą.

— To W aćpan  pojechałeś? ' a  z n iem i co się z ro b iło ?  —
— N iech Jasny  Pan  słucha. J a  pojechał i zajechał do K ra 

sn o p o la  do dw oru. Ja  m yślał sobie : Jaśn ie  W ielm ożni M ar- 
szałkow icze, to  nasi sąsiedzi, a ich  T atko  to  był zuch Polak. 
Ludzie m ówią, że jab łk o  od jab łon i niedaleko się odkaca. 
■Jasny Pan ich zna, obadw a Panow ie z wąsem  pod nosem  od 
•dawna, a silni choćby do cepa; tak ich  urodziw ych ja k  oni to 
i  w gwardji w P e tersb u rg u  n ie  w iele. J a  tam  został m łodszego 
panicza z M oskalów ki; jeg o  ojciec to  był w ielki w ojak, i tak i 
człow iek choć do rany  p rzy łożyć; n o , m yślał j a  sob ie , jak  ja  
im to  pow iem , to  oni będą k o n ten c i, zapew nie i podarunek  

ja k i  dadzą.
— I cóż oni?
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— Kie, n ie  chce się naw et g a d a ć .te g o ; i nasi żydkow ie n a  
tak ą  rzecz ledw ieby sig zdobyli. Miech Jasn y  P an  p o zw o li, n io  
gadajm y o tem .

— Pow iedz W aćpan, Pan ie  R ebe, j a  n ikom u n ie  powiem .
— A pew nie Jasn y  Pan  nie pow ie? D alibóg oni dobrzy, ty l

ko n ie  porozum ieli rzeczy. A nie pow ie P a n ?
— Mie pow iem .
— Mo, to  j a  im  to m ówię. A starszy  panicz, na tychm iast 

pad l na  kolana, i zaczął sig głośno m odlić, żeby P an  Bóg to  
nieszczęście od K rasnopola odw rócił.

— Jak ie  nieszczęście?
— Z apew nie naszych. M łodszy P a n  ju ż  od roku  p e łn o le tn i, 

k rzyknął: m am o chowajm y s ię , j a  n ie chcę ich — jak b y  on był 
b ach u r p ięc io le tn i — i, to  n ie szlachcic 1 A panicz z M oska- 
lów ki zdrów  ja k  ry b a , ty lko  co z konia zsiadł, zaczął się sk a r
żyć że jeg o  krzyże bo lą; że mu się czyrak zrobił na plecach.. 
Im ość to  poczciwa k o b ie ta , ona  n a  nich  p a trz y ła : — Co wam 
je s t  tak ieg o ?  to  nasi idą! wyście Po lacy ; gdyby w asz ojciec 
żył, m odliłby się on ale w siada jąc  n a  koń. 1 p raw dę mówiła,, 
bo aż zapłakała t ro c h ę ; ale d la  paniczów  to było jak b y  g ro ch  
rzucać o ścianę. Im ość swoje, a oni sw oje. Skończyło się  na  
tem , że Im ość kazała p rzygotow ać śniadanie  d la m iłych gości, 
a  ja  sobie m y śla łem : i toż  to  Polska m a być z takim i bo
li a ty ram i?

— Cicho żyd zie ! wszyscy n ie  tacy.
— Jasny  P an  niech się n ie  gniew a. P raw da, że wszyscy n ic  

tacy , n iech  Jasn y  P an  słucha. Jeszcze ja  n ie wyszedł z pokoju , 
kiedy nadlecie li tam ci dobrzy  panicze na  k o n iac h ; jacy  oni 
byli zuchy, to  aż m iło pom yśleć. S tarszy pan icz  zaraz ich p rzy 
w ita ł: — J a  postanow iłem  być księdzem , do niczego się n ie 
m ięszam  — m łodszy rzek ł: J a  ta ić  tego  n ie ch cę ; nie p rze ro b ią  
m ojej n a tu ry  i d la tego z w am i n ie p ó jdę, a panicz z M oska- 
lówki także m ów ił: ja  bym  z wam i poszed ł, ale tak i mi się- 
czyrak zrob ił że żadnym  sposobem  nie m o g ę ; ja k  się w ykurujg 
to  w as dopędzę. —

Panicze pow stańcy spojrzeli po sobie — m ożeby byli co n ie 
d obrego  im  nagadali, ale spojrzeli na Im ość p łaczącą, i p rosili 
j ą  o błogosław ieństw o. A ona ich  błogosław iła ja k  w łasne dzie
ci. — M nie żydkow i to  tak  się  w sercu  z ro b iło , że gdyby by ł 
m ło d y , to  by  by ł siadł n a  koń . A panicze n ie sied li, ty lk o  
p o w tarza li: — M y was podziw iam y, ale  żałujem y zarazem . J a  
sobie po jechał, całą d rogę  ta k  mi sum no było. B iedna P o lsk a , 
jednych  m a tak ich  zuchów , co to  n ie  żal się B oże, żeby nazy
wali się Po lakam i, ale d ru g ich  tak ic h , co to  n iech  Jasny  Pan, 
przebaczy, podszytych n ie rozum em , co to  aż n ie dobrze.

— Cóż pow stańcy na to  ?



185

—  Panow ie n ic — to grzeczni lu d z ie ; ale kozacy, to zwy
czajn ie hajdamac.y. Oni wołali na  pan a  K ap itan a : Ojcze, co 
Polsce po tak ich  dzieciach, pow ieśm y ich l m niej k ilku  d a rm o - 
jadów  ligdzie na Bożym świecie.

— D o b rze  m ów ili, ale nauka w las pójść n ie pow inna; cóż 
dalej ?

— No, ja  przy jechał do dom u, a  tu  now i goście. U mni e  
w karczm ie m oskale, a ty le  ich co to h a ! p iecho ta  i uralce na  
koniach. — Ich kom endant m nie p y ta : Jew re j ! w idział ty  m ia- 
teżn ików ? — Ja  zatrzym ał się i n ie chciał m ów ić, ale on wziął 
m nie  za ko łn ierz  i w yprow adził, o t tu  gdzie ja  z Jasnym  P a 
nem  stoję. W idzisz ty  pod K rasnopolem , to m iateżniki s to ją ; 
ja  wiem  w ielu ich je s t ,  sto ośm dziesiąt k o n i ; a widzisz tam  za 
K rasnopolem  nasi id ą : o t m y ich weźm iem y we dwa o g n ie ; 
w szystkich po łap iem y , i poszlem y w podarku  G osudaru Im pe- 
ra to ru . P op a trzy ł j a — p raw d a ; z d rug iej s trony  K rasnopola 
idą moskale i p iecho ta  i konnica  —  ale i pow stańcy na koń 
siedli i zaczęli po polu się k ręcić  — kom endant m nie n ie  pusz
czał, kazał stać koło siebie — i rozpow iadać k to  ten , a  kto ten  ? 
J a  g ad ał, ale sam nie w iedział, bał się żeby on m nie na w ojnę 
n ie poprow adził.

— A z  m oskiew skiem i żołnierzam i co się sta ło  ?
— No jak  jasny  pan widział te  dyle pow yjm yw ane — tak  

oni zasiedli w karczm ie , ja k  w fortecy, i p rzez  dziurę m ieli 
strzelać  na  d ro g ę  — drudzy toż  samo zrob ili w m łynie i w cha
łupach. — On koniecznie chciał w szystkich w ystrzelać albo 
w yłapać — a uralców  posła ł na  wieś żeby w ybierali po chło
pach  p o stro n k i i dyby, do w iązania i zabijania pow stańców . — 
I on tak i był pewny że to  z ro b i, ja k  Jasn y  P an  tego  pew ny że 
dziś dojedzie do dom u.

— D jab ła  ta m , czego m ożna teraz być pew nym ? ale i cóż 
się stało.

—  N u , M oskale tu  s ta li, a pow stańcy tam  po polach  to  
w p raw o , to  w lewo ciągali się. Taki m ustrę  ro b ili, jak b y  to 
w szystko było na  śm iech , a  kom endant tak  się złościł, po 
m oskiew sku ł a j a ł : czem u oni tu  n ie idą, żeby ja  m ógł ieh 
postrzelać . — Nie w iem  zkąd m i to przyszło, tak a  odw aga mi 
szepnęła do u eh a : żeby j a  do n ieg o , do m oskiew skiego k o 
m endan ta , p rzem ów ił, tak  jak b y  do Jasnego  P a n a : — Panie  
W ielm ożny K om endancie , p roszę  się n ie  zagn iew ać, a  ja  p o 
wiem  — że ten  p an  K apitan, to  nie jak iś tam  b łazenek , on 
zna się z N apoleonem  tym  Cesarzem F rancuzów , on pod nim 
wojował. — I ja  ni troszeczkę się nie zaląkł — a ko m en d an t 
tak  się zapyrzył ja k  p ies w ściekły: — J a  jem u dam  N apo leona; 
n ie  chce do m nie  p rzy jść , j a  pójdę do niego — i na ty ch m iast 
kazał ta rab an ić  w b ębny , ja k  na  g w a łt i wszystkim  so łdatom  
m aszerować.



186

— D okąd?
— A ju żc i w pola i ,tak oni szli ja k  bydło jak ie  za nim, a  

■011 po  przedzie. — Aj waj co tam  się działo, ja  przyznam  się 
Jasnem u p a n u , że ze m ną sta ła  się dziw na rzecz, n ie  uciekł 
do karczm y, tylko tu ta j z tego  m iejsca na w szystko patrzy ł, 
choć oni szli i szli ze strzelbam i, n a  ręku  — ja  p a trzy ł i w i
dział tak  ja k  Jasnego  pana  w idzę, ja k  P an  K ap itan  z H uty 
C ud n o w sk ie j, je d n ą  kupkę swoich paniczów  i kozaków o b ró 
c ił do K rasnopola i tam  postaw ił w idno żeby tam tych p iln o 
w ali; d ru g ą  tu  na w zgórku nie wiem n a  co patrzeć. On to  
zapew nie w iedział na  co — a zresztą  i po  drodze i po za ro 
w am i szedł w p ro st na  M oskali: a  tak  szli sobie ład n ie , po 
rz ąd n ie , jak b y  to  było praw dziw e wojsko. I szli stępa. M yślę 
sobie co to  będzie? aż tu  rap tem  ja k  się zakurzyło na drodze 
i poczęło s trze lać : paf! pufl paf! ja  usiadł na ziemi i oczy 
sobie zam knął; a tu  tak  s trze la , tak  wrzeszczy, gorzej ja k  
żydzi w sądny dzień , gorzej jak  chłopi kiedy się popiją  
w  karczm ie. — I j a  n ic  nie widział d ługo  a  długo — i wszystko 
krzyczało  i strzelało — aż dopiero  oczy o tw orzy ł k iedy koło 
m nie tuż konie  z a tę tn ia ły ; to  by ł U ralec, daw ał znać że ju ż  
p o stro n k i gotow e — ale na  d jabła ju ż  te  postro n k i by ły ; tam  
się porob iły  dziw ne rzeczy. — Sołdaci zwyczajnie m uzyki, cha
m y , tak i chłopi i ty lko w m u n d u ry  p rzy b ran i, ja k  zobaczyli, 
ż e  tam  po przedzie b ieg n ą  sami pan icze , tak i obyw atele — a 
za n iem i kozacy co to  ju ż  n ie  cham y, zwyczajnie w yludnieli we 
dw orze, tak  im  zrobił się s trach  — i panicze z kozakam i p o 
bili wszystkich tak  na  kupę jed n ą  — i U ralca naw et złapali — 
a reszta  uciekła ja k  zające gdzieś w las.

— Pobili!
— Dziwo że pobili?  albo to  inaczej m ogło być; to  byli pa 

nowie, tak i ja k  jasny  pan, a  tam to  m uzyki, o t 'ta c y  ch łop i jak  
c i co pan  widzi we wsi. Już  to Iwanowi nie zadawać się z p a 
nem ; bo co p an  to  n ie  Iwan.

— A potem  co się s ta ło ?
— Stało  się — oni tu  wszyscy przyszli, a  tak  śpiew ali jak b y  

n a  weselu. P an  K apitan  kazał swoim kozakom  dać p o  troszku  
w ó dk i, a chłopom  tutejszym  w ystaw ić k ilka  spustów  żeby so
b ie  za zdrow ie Polski pohulali, i  on i hulali. Aj waj co to  byli 
za ludzie ci pow stańcy, a jak ie  konie — o! tak ich  d ru g ich  t r u 
d n o  na tym  świecie.

— Pow iedz-że panie R ebe co z M oskalam i się sta ło ?
— K u , co? w szystkich p o k łu li; jed n y ch  tak i n a  śm ierć, 

a  d ru g ich  to  tak , że aż p rzykro  było widzieć. Z dw iestu 
ośm dziesięciu so łd a tó w , ty lko trzech  było zdrow ych, i ci 
zaraz poszli służyć pow stańcom  i jed en  oficerzyna, u ra to 
w ał się.

— A kom endan t?
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— To by ł zuch , ty lko  skodza że m oskal. — On ja k  pa 
n icze  skoczyli m iędzy so ida tów , a sołdaci zw yczajnie m uzyki 
k rzy k n ęli: p a r d o n !  — porw ał za szpadę, 'i  tak i na  m iejscu 
p rzeb ił swego so łda ta  co pierw szy k rzy k n ął p a r d o n ,  a k rzy 
knął na  s z t y k i  r a b i a t a !  i tak  się b ili, ja k  gdyby oni nie 
byli ludzie tylko zw ierzęta. —  I ja  pow iem  Jasnem u Panu, 
że m nie  m ów ili: je d e n  tam  był ta k i,  z pow stan ia  p ro s ty  k o 
z a k , co zlazł z  ko n ia , śpiew ał m od litw ę: l i o s p o d y  p o 
m y ł  a j ,  a  k łu ł i bił; i naw et zębami kąsał moskalów. P an  
K apitan  rab y , w o ła ł: dosyć, dajcie im  pokój !! — ale nie 
było rady.

— Ale cóż z m oskiew skim  kom endan tem  się s ta ło ?
—  Co się s ta ło ?  — a jużc i zakłuli tak  ja k  i d rugich . A żeby 

J a sn y  P an  w iedzia ł, to tam  na tern m iejscu by ła  tak a  w ielka 
kałuża ja k  gdyby wielki deszcz u p ad ł, a czerw ona, bo z sam ej 
k rw i; tam  k ro p e lk i w ody nie było.

— A naszym  że n ic nie było?
— Nu n ic  — kilku  dosta ło  m ałe gu zy , tak ie .jak  się łap ią  i 

p rz y  karczm ie w bójce; a jed en  ty lko chapnąt dw ie k u le , ale 
to  ja k  na  ż a r t ,  naw et z kon ia  n ie zsiadł. Ja sn y  Pan w ie , że ten  
■co dobrze b ije , to  jeg o  nie b iją ; tylko szkapy były w szystkie 
p o kaleczone; ale co to  szkapy , wszędzie ich m ożna dostać u 
nas. Nu ale co tam  się sta ło  z m arzałkow iczam i i z paniczem  
z  M oskalów ki!

—  No i cóż?
— A Jasny  P a n  n ie pow ie?
— Nie powiem . —
— No to ci m oskale, co przyszli do K rasnopola — ztchórzyli 

i  poczęli uciekać, ja k  pow stańce pobili tych  co z tąd  wyszli; ale 
zab ra li z sobą w szystkich trzech  paniczów , i w drodze poczę
stow ali ich  tak i ja k  m uzyków.

— Ja k ?
— No ja k  — nie w ódką — ale pałkam i — aż panicza 

z M oskalówki w idno w ykurow ali — bo  znowu talki byt 
zdrów  ja k  ryba kiedy ich przywieźli do Ż ytom ierza. — W o
je n n y  G ubernator! kazał ich  w ypuścić — p ow iedzia ł: d a j
cie  im  czysty pokój — niech  sobie siedzą spokojnie w do 
m u ; takich  gdyby było najw ięcej, to b y  G osudaru było n a j
lepiej.

— A za pobicie n ic?
— T o przeszło — i n ik t ich n ie  żałow ał, bo n ie było za co. 

Panicz z M oskalówki bał się żeby nie pow tórzyli poczęstow ania  
i  uciekł w cesarski ko rdon .

— To pójdzie m oże do w ojska? *
— M oże — zawsze je s t  czas się popraw ić —  craj Boże żeby 

m arszałkow icze m ogli się k iedyś popraw ić  takoż. — Ale o nieb
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ju ż  n ie  gadajm y. — Ja sn y  P an  m usi w iedzieć, co się sta ło  z n a 
szym i pow stańcam i ?

— Nic wiem.
— Nu to  i ja  n ie  wiem  —  ale to  w iem , że on i m uszą w szyst

k ich  i wszędzie b ić — i j a  co tu  -wszystko n a  sw oje oczy w i
dział, p rzysiąg łby  n a  c h ery m , n a  sorę  i na  h ach u ró w , że gdy
by wszyscy panicze tak  zro b ili, toby  nogi m oskala na  naszej 
ziem i ju ż  n ie  b y ło ; i byłaby Polska tak a  w ielka ja k  k iedyś, a  
tak a  szczęśliwa ja k  za k ró la  Kazim ierza. —

*



BITWA POD IŁŻĄ.
(WSPOMNENTA PUŁKOWE.)

Było to roku  tysiąc ośm set trzydziestego p ierw szego w m ie
siącu L ipcu.

P o  kilkodniow ych  i kilkunocnych u tarczkach  z w rogiem , 
k tó ry  p rzep raw iał się przez W isłę , n a  lewy je j b rzeg  w  m ia
steczku  Józefow ie, weszliśmy do O patow a, gdzie nasz pu łk  
jazdy  W ołyńskiej m iano za stracony. Je n e ra ł Szeptycki dow o
dzący dw om a pó ł-bataljonam i p iecho ty , i naszem i trzem a szwa
dronam i ja z d y , złożonem i z 300 jeźd có w , zostaw iony jak b y  na 
ż a r t ,  bez żadnego działa do bron ien ia  przepraw y korpusow i 
m oskiew skiem u p o d  dow ództw em  jen e ra ła  R ydygiera , złożo
nem u z k ilku  pułków- p iech o ty , kilku jazdy  i z silnej arty lerji, 
cofnął sig z p iech o tą  leg ji W ołyńskiej z T arłow a do O patow a, 
a nasz pu łk  zostaw ił nad  sam ą W isłą w Paw łow skiej W oli, i 
trap ił sig żeśm y zginęli. Ju ż  w praw dzie jazda  m oskiew ska 
była w T arłow ie, kiedy Ifaro l R ó ży ck i, dowódca naszego 
p u łk u , nie odebraw szy żadnego rozkazu od jen e ra ła  i dow ie
dziawszy sig że ten  ruszył ze sw ojego stanow iska, dał rozkaz do 
pochodu.

Je d n a  czgść jazdy  nieprzyjacielskiej przecinała  nam  drogg 
od T arło w a , a  tym  sam ym  sposobem  i od  O patow a; d ruga  
w p ro s t szła na nas. Ju ż  kulk i dońskie i dobrze i ggsto św i
sta ły  nam  koło  uszów , kiedyśm y ruszyli z miejsca.

Kasz dow ódca, ja k  zawsze tak  i te ra z , n ie s tracił ani serca, 
ani nadziei. U dał sig w  praw o po nad  W is łg , d ro g ą  ku  Sol
cowi. P u łk  szedł sp o rą  s tęp ą , a  p lu tony  jed n e  po drug ich  na 
przem iany szły do tylnej s traży  ucierać sig z D ońcam i. Tym  
p o c h o d em , zupełnie sprzecznym  naszem u k ierunkow i, zostaw i
liśm y z ty łu  siebie obadw a oddziały nieprzyjacielskiej jazd y : 
pew ność zaś z jakąśm y szli, i zuchow ate ucieran ie  sig naszych 
jeźdców  w tylnej s traży , m usiały zrodzić m niem anie u  W T O gów ,



190

że ich  prow adzim y w zasadzkę; poniew aż m ając siłę o dzie
sięć razy w iększą od n aszej, n ie  śm ieli n acierać  na  n as , ty lko  
ogniem  harcow ników , i to  bezsku teczn ie; gdyż ani jed n eg o  
człow ieka, ani konia n ie  m ieliśm y rannego.

W  tym  k ieru n k u  uszedłszy z p ó łto ry  m ili p o lsk ie j, k iedy  
ju ż  nie było pod o b ień stw a, aby jazd a  n ieprzy jacie lska m og ła  
nam  przebiedz d ro g ę  z p rzo d u , zw róciliśm y się nagle w  lew o, 
a będąc  w c iągłych harcach  z w rogiem  aż do zm ro k u , w n o cy  
w eszliśm y dn O patowa.

Je n e ra ł Szeptycki ju ż  m iał w ysyłać  doniesienie do W arsza
w y , że cały pu łk  jazdy W ołyńskiej w yginą ł co do n o g i, k ie
dyśm y się zjaw ili ja k  zm artw ychw stance, ja k  up io ry  z tam teg o  
św iata. — T rzeb a  pow iedzieć , że poczciw y je n e ra ł ,  w ita ł nas- 
z w ielką  radością  s e rc a , i z w ielką rad o śc ią  p o d a rł swoje do
n ies ien ie ; chociaż nap isan ie  tego doniesienia m usiało k o sz to 
wać z pó ł godziny  czasu , a czas w chw ilach w ojennych b a rd zo  
drogi.

Sm utno nam  b y ło ; n ie d o b rze; ani sp ać , an i jeść- się n ie  
chciało. Każdy z n a s , je d n ą  i tęż sam ą dum kę nu c ił w m yśli. 
Czyż po  to  rzuciliśm y nasze nad  T eterow sk ie  s te p y , żeby ucie
kać w Św ięto-K rzyskie g ó ry ?  — Bo ju ż  w iedzieliśm y o p o sta 
now ieniu je n e ra ła  S zep tyck iego , ch ron ien ia  się w to  n iedostę 
p n e  m iejsce pod ług  niego.

Siedziało nas k ilk u  koło ogniska, kiedy przyszedł sta ry  kozak 
Z arem ba,

— A co Panow ie S ta rs i, a  gdzie O jczyzna? —
Spojrzeliśm y w  oczy naszem u tow arzyszow i, ale  żaden n ie

odpow iedział, on dalej m ów ił:
— O ! tak  P an o w ie , ja k  m y rzucali naszą  ziem ię, to  m ó w ili: 

za Bu g i  tam  O jczyzna, tam  P o lsk a ; a  tam  byli M oskale ja k  u  
nas. W' Z am ościu g adali: za W isłą Ojczyzna, tam  P o lsk a  1 a  
tu  M oskale ja k  i u nas. O t Panow ie , wszędzie O jczyzna, i 
wszędzie M o sk ale , zewsząd trzeba  ich  w y p ęd zić , a pew no 
wszędzie będzie Ojczyzna; trzeba  było od  siebie n ie  w ychodzić  
i tam  bić M oskali, a teraz  to  lepiej w racajm y do sieb ie , a 
jeszcze będziem y bili.

— Jak że  w rócim y?
— Z aśpiew am y: H e j  K o z a c z e  w , i m i ę  B o g a !  ta j pó j

dziem y. K onie nam  n ie  p rzystaną , a  spisam i rozeprzem y sobie 
drogę.

— T ru d n o  to. —
— Panow ie znają  to ', że k to  nie n ie w aży, to  n ic nie ma. U 

nas starzy  ludzie dobrze m ów ią: raz  m atk a  ro d z iła , raz  g inąć; 
albo  zdobyć, albo w dom u nie być.

— A ja k  nam  n a  to  n ie  pozw olą?
— Praw d a  Panow ie: S k a c z  w r a ż e ,  j a k  s t a r s z y  k a ż e .
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P ra w d a , to i pójdziem y gdzie nam  k a ż ą ; a zawsze spisa p rzed  
siebie, w im ię B oże, to i jak o ś będzie. —

C hciał s ta ry  Z arem ba p rzed  nam i n ad ro b ić  postaw ą i tw arzą , 
ale n adarm o; chm urno m u było w oczach, jak  w m yśli, i nam 
było n ie  weselej. P atrzaliśm y to  na  ogień , to na  czarne n iebo , 
kiedy nadszedł Ja n  D łuski, kap itan  naszego pułku.

B ył to  człowiek niepoczesny na oko, m aleńki w zrostem , 
chyiiaw y cia łem , ale  dziarskiej duszy, i p ięknego serca. 0  nim  
to  m ożna było pow iedzieć, że w czasie pokoju  zaw ędził się na 
łow ach, i chociaż z gó rą  p ięćdziesiąt la t liczył, po kozaczemu 
lub ił um yw ać się deszczem , a suszyć się w iatrem . Nie był on 
ani nudny gaw ęda, bezustannie p raw iący  o daw nych czasach, 
ani ru b ach a  obozow y, co sp ry t zastępu je  brzm iącem i słowy bez. 
sensu i sm aku! ale chw at żo łn ie rz , i figlarz towarzysz. Po 
pochodzie, albo b itw ie , kiedy każdy  z nas rad  był z kaw ałka 
ziemi naw et b ło tn is te j, na k tó rejby  m ógł się p rzesp ać , P an  Ja n  
D łuski, k tó rego  pow szechnie nazyw aliśm y Ja s ie m , w net jak b y  
p iórko  zesm alil, sp la ta ł figla.

Zaledw ie on przyszed ł, zaczęliśm y m ówić o jeg o  figlu przed 
k ilku-dniow ym , k tó ry  o m ało n ie pozbaw ił nasz pu łk  jed n eg o  
z najdzielniejszych oficerów. F ig iel był taki.

M ieliśmy podporucznikam i w naszym  pułku dwóch braci 
Budzyńskich. — M ichał m iał la t  ośm naście czy dziew iętnaście,, 
a W incen ty  szesnaście — obadwa dzielni żołnierze i tędzy 
oficerowie. 0  n ich  to  m ożna było pow iedzieć owe w iersze 
Cyda:

Bo w sercu człow ieka 
Z dobrej k rw i zrodzonego, męztwo lat nie czeka.

W incenty  w czasie pow stan ia  zaczął jeździć na  koni u,  a 
jezdził dzielnie; fechtunków  się n ie u czy ł, a gracko rąbał 
M oskali. Byl on jed n a k  pod  obuchem  figlów D łusk iego , k tó ry , 
ja k o  p a t e r  oficerslw a całego pu łk u , w ziął w sw oją opiekę, a  
raczej w swoje figle najm łodszego oficera z pom iędzy nas. S łu
żyli zaś razem  z sobą w drug im  szw adronie.

Kiedy nam  dano znać że M oskale m yślą p rzepraw iać się na 
lew y brzeg W isły , po k ilku pochodach do Janow ca i do Pawło- 
w skiej-W oli, przyszliśm y do T arłow a. Z n użen i, ci co n ie robili 
żadnej służby , rzucili się na ziem ię, żeby choć chwilkę p rze 
spać: p u łk  nasz s ta ł ko ło  nadbrzeżnej stodoły , W in cen ty  B u
dzyński wszedł de tej stodo ły , i tam  się położył. D łuski zaraz 
w ziął się do figla.

Spędził do stodoły stado gęsi: te  z w ielkim  krzykiem  i 
trzepan iem  skrzydeł w padły  na B udzyńskiego, i zbudziły go 
ze snu.

D łuski wchodzi m iędzy nas i opow iada, że B udzyński m yślał 
iż to M oskale wpadli na niego z w rzask iem : h u ra ! h u r a t
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w  pierw szej chwili k rzyknął: p a r d o n !  ale po tem  ocknąwszy 
się z rąbał ze dwadzieścia gęsi.

O pow iadanie rozb ieg ło  się pom iędzy oficeram i i żołnierzam i, 
a  nie m ieliśm y czasu spraw dzić praw dę na  gęsich  tru p ach  — 
bo pod  lasem  pokazali się D ońce; siedliśm y n a  k o ń , i ruszy
liśmy zawodzić z n im i harce.

Po rozpędzeniu D ońćów , w nocy szliśmy na zasadzkę do 
P aw łow sk ie j-W oli; ta  w ypraw a m ocno nas cieszyła, bo Doń- 
cam i dow odził F lo rjan  Rzew uski, syn Sew eryna R zew uskiego, 
dobrego  Polaka. T en  F lo rjan  R zew uski zuchw ały czło w iek , i 
zapew nie najlepszy oficer lekkiej jazd y  z całego m oskiew skiego 
w o jsk a , chociaż najpaskudniejszy  P o l a k , był tow arzyszem  
szkolnym  jed n y c h , towarzyszem  w ojskow ym  d ru g ich , a znajo
m ym  trzecich  z naszego pu łku . M ieliśm y n a  n iego niezm yślony 
ch rap .

W  czasie naszego pochodu żartow aliśm y z owej przygody o 
gęsiach. W incen ty  Budzyński się gn iew ał, i ciągłe g ad ał D łu
skiem u :

— J a  n igdy  nie w ołałem , ani w ołać  będę p a r d o n ,  żeby 
tam  djabli w iedzą wiele było M oskali.

Paw łow ska-W ola, w ioska n iebardzo w ielka, leży nad sam ą 
p raw ie  W isłą . Uw ażając j ą  fron tem  obróconą  ku  W iśle , na 
p raw o  m a rzeczułkę n iew ielką, ale b ło tn is tą , k tó ra  w pada do 
W isły ; po  n ad  W isłą są k rzak i, i gęste  łozy, przed  krzakam i 
zaś, ku  Tarłow skiej d rodze  najp iękniejsze  b ło n ie , czyste , bez 
rowów i w ypłoczy: w yśm ienite do harców  jazdy. W  praw o za 
W isłą  b ieleje m iasteczko Józefów , a  na  lewym brzegu rzeki, 
m iędzy k rzakam i były okopy  m oskiew skie. W  nich  się znajdy
w ały trzy  ba ta ljo n y  p iecho ty , k ilka szw adronów  dragonów  i 
pu łk  Dońców z dw om a arm atam i; z tych to okopów  F lo rjan  
R zew uski robił w ycieczki do Paw łow skiej-W oli.

Z lewej s tro n y  Paw łow skiej-W oli były p o la  g ó rz y s te , c ią 
gnące się ku  Solcowi.

Od te j s tro n y  lew ej, była ogrom na stodoła  z toczyskiem  na 
s te r ty ,  m ająca czworo drzw i w yehodowyeh. D w ór był n ieda
leko sto d o ły , a od s tro n y  m oskiew skich okopów  trzeba  było 
w jeżdżać przez m ost na  b ło tn iste j rzeczu łce: p rzed  m ostem  
były  p ło ty  i ogrody zasadzone fasolą.

Nasz dow ódca Karol R óżycki, m iał z sobą trzy  szw adrony 
naszej ja z d y , z n ich  bow iem  sk ładał się p u łk  cały , i kom panją  
strzelców  celnych Sandom ierskich. R ozporządził swój oddział 
ty m  sposobem .

K om panję  strzelców  zasadził po p o d  p ło ty  w fasoli, z ro z 
k azem , aby dop iero  jak  cały  oddział n ieprzyjacie lsk i przejdzie 
przez m ost dali ognia, i form ow ali się p rzed  m ostem , bagnetem
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zagradza jąc  n ieprzyjacielow i d rogę  ucieczki. Jazd a  zaś nasza, 
stanęła  na  toczysku, p lu tonam i fron tem  p oobracana  ku w rotom  
wychodowym . W szyscy dowódcy szwadronów i p lutonów  ode
brali rozkazy , k tó ręd y  m ają  prow adzić swoje oddziały : tak  zaś 
w szystko było urządzonem , iż nieprzyjaciel m usiałby się zna
leźć obsaczonym  ze wszech stron . Każdy oddział m iał p rzedn ią  
część, k tó ra  m iała uderzyć na  n ieprzy jacie la, i ty ln ą , k tó ra  
była n iejako w odw odzie, w p o rząd k u , n a  p rzypadek  gdyby 
n ieprzyjaciel w ym knął się i p rzeb ił oddział naciera jący , m ógł 
być zabranym  przez oddział odwodow y. Idąc  zaś na  zasadzkę, 
m ieliśm y p a łasze , strzem iona  i o strog i poobw iązyw ane sianem , 
aby n ie  było słycliać najm niejszego brzęknięcia; jeźdce zaś 
nasi byli naw ykli w takow ych nocnych podjazdach, prow adzić 
konie tą  stępą n ieró w n ą, k tó rą  kozacy zowią wilczym chodem , 
tak  iż najbieglejsze ucho n ie  rozróżni czy to  ten tn ien ie  koni, 
czy to  u łudzen ie  nasłuchanego  u ch a , jak im ś nierozróżnionym  
rozgłosem . Z tej przyczyny przyszliśm y na zasadzkę, ani p o 
strzeżen i, ani doslyszeni przez nikogo.

P aro b k ó w  i ludzi znajdujących się w sto d o le , na toczysku, 
co nas zobaczyli, posadziliśm y pod chw ilow y areszt; był to  j e 
dynie środek  zby t wielkiej o stro żn o śc i, n ieodbicie po trzebny  
wr tak ich  razach ; chociaż ci ludzie byli doskonałym i Po lakam i 
i w itali nas ja k  najserdeczniejszych braci.

Je d e n  z naszych jeźdców  b y strego  oka i p raw o rn y  chłopiec, 
d o sta ł rozkaz wyleźć na najwyższe w iązanie dachu stodoły, 
zrzucić czapkę i m u n d u r, p rzedrzeć dziurę  w słom ie, aby m ógł 
głow ę tam tęd y  wychylić i p a trz eć ; d ru g i siedział na  niższem 
w iązaniu , trzeci jeszcze na  niższem , i ci podaw ali głos od 
pierw szego. Jeźdce stali koło koni pokiełznanych w  całej go 
towości.

Ju ż  słońce z za gó r sypnęło złotem  na św ia t, kiedy jak b y  
na pow itan ie  tego  słońca, cichy rozkaz przelec ia ł z szeregu do 
szeregu: na  koń! n a  koń! a po  nim  jakby  dobrzm iew anie, 
szm er rad o sn y : id ą  — id ą  — i ju ż  wszyscy byli n a  kon iach ; 
gotow i do poskoku.

Od okopów' szli M oskale. — Po przodzie p o w odyr Doniec, 
za n im  trze ch , za  nim i k ilkunastu  z u radn ik iem ; dalej |ze dwie 
so tn ie , a  p rzed  nim i sam  F lo rjan  R zew uski, Po lak  z im ienia, 
syn Po laka, wiódł zbirów  n a jezd n ik a , w roga P o lsk i, na Polskę. 
P a trza ł n a  b lask  s łońca, n a  Po lską ziem ię, i srom  m u serca nie 
ro zd arł; szedł j a k  najem nik.

Ju ż  pow odyr i p rzedni oddział wszedł na m o st; i reszta  szła 
bez n ied o w iarstw a , raźn o  i śm iało — trzeba  było nieszczę
ściem  żeby je d e n  ze strzelców ' celnych zasnął, i obudził się 
ten tn ien iem  k o p y t końskich. Schw ycił się , u ją ł za strzelbę  i 
wypalił.

P lu to n y , jak b y  orzech zgryzł z kopyta pom knęły  na  wy-
C z a j k o w s k i .  III. 1 3



194

chodow ę w ro ta , i poskoezyły n a  przeznaczone drog i. Po jm a
liśm y kilku D ońców , ale  g łów na ich siła z F lo rjan em  R zew u
skim  zatrzym ała się p rzed  m ostem , i w lin ję  bojow ą rozw inęła  
się n a  błoniu.

N a m ost p rzyb ieg ł p lu to n  dow odzony przez W in cen teg o  
B udzyńsk iego , p rzy  k tó rym  był M ichał G ru d z iń sk i, kap itan  
dowódca d rug iego  szw adi'onu, m ąż dzielny i dziarsk i, d o b rze  
znajom y F lo rjan o w i R zew uskiem u, bo  z nim  razem  odbyw ał 
w ojnę przeciw ' T u rk o m , w  la tach  ty siąc  ośm set dw udziestym  
ósmym i d z iew ią ty m ; ale z n im  razem  n ie  chciał zostać p o d  
chorągw iam i w ro g a , kiedy Polska  dobijała  się o n iepod le
głość.

G rudziński i Budzyński z trzydziestu  jeźdcam i w czwał p rze
skakują m ost, uderza ją  n a  w ro g a , rozb ijają  go i go n ią  ku oko
pom . G rudziński trzy  razy sp ra ł szablą po  p lecach  F lo rjan a  
R zew uskiego, a  ten  n ie  spo jrzał w oczy daw nem u tow arzyszow i, 
ty lko zmykał co tch u  było w szkapie.

N ow i Dońce w yskoczyli, i ze wszech s tro n  otoczyli g a rs tk ę  
naszych. G rudziński swoich k u p i, szykuje i b ron i się : w tenczas 
W incen ty  B udyński un iesiony wojackim  zapałem , w p ad ł m iędzy 
Dońców  i p ła ta ł  ich  p a łaszem ; ju ż  by ł ran n y  k ilk a  rasy  spisą, 
i k u lk ą , k iedy  rzucił szablę, a chw ycił za p isto le t. — M ierzył 
do k o ła , i D ońce się rozskoczyli, ale naw in ą ł się  jak iś  Do
niec , b ia ło w ło sy ; b ro d a ty  ja k  c a p : tak  się spodobał B u
dzyńskiem u, iż do niego w ypalił. — D oniec m łynkiem  zsu
nął się z siod ła , ale drudzy  n a  spisy wzięli B udzyńskiego, i 
takoż go z konia zrzucili. W  jed n em  m gnien iu  o ka , zarzucili 
m u sznur z p ę tlicą , i c iągnęli do obozu; spisam i go k łu li 
w o ła jąc :

— Krycz p a rd o n !
Budzyński na  całe g a rd ło  w rzeszczał: — U nas n ie m a p a r 

donu  ! D nas n ie  m a pardonu  ! —
W szystko to  na  b łon iu  działo się b łyskaw icą. K aro l R óżycki 

wysłał w czwał trzeci szw adron n a  pom oc naszym  — a sam  na 
czele pozostałych  siedm iu p lu tonów  b ieg ł tam  kłusem .

D ow ódca trzeciego  szw adronu , takoż  chw acki i sp ry tn y  
żo łn ierz , chciał krzakam i przec iąć  M oskalom  od obozu, i n a 
ro b ić  im  lich a ; d la  teg o  n ie  n a  m ost, ale poskoczył ze szw adro 
nem  wzdłuż rzeczułki. — R zeczułka była g rzązka, n ie ła tw a do  
p rz e p ra w y ; dow ódca szw adronu w idząc n iebezpieczeństw o 
naszych , pozw olił puścić  się na  ochotnika.

M ikołaj W izow ski, podoficer teg o  szw adronu , p ierw szy  na 
rączym  siw’ku  p rz eb ra ł się w k rzak i: d u beltów kę, k tó rą  za
wrze z sobą w oził, b o ‘by l w yśm ienity  s trze lec , m iał n ab itą  
lo ftk am i i rąb ań c am i; p o d b ieg ł, i jakby  m iędzy stado  szpaków 
między Dońców w ypalił raz  i d ru g i raz. K ilku zleciało z koni 
a  re sz ta  w nogi. G rudziński ze sw ojem i puścił się w p o g o ń ;
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B udzyńskiego o d b ito , i nim  nadbieg i trzeci szw adron , ju ż  M o
skale schowali się do okopów.

K ilkudziesięciu Dońców leżało  tru p em  na polu u tarczk i; 
nam  zabili ty lko  trzy  konie pod jeźd cam i, i dwuch czy trzćch  
jeźdców  lekko ran ili. W incen ty  Budzyński odniósł dw adzieścia 
k ilka ran  spisam i i kulkam i dońskiem i, ale ani s tęk a ł, ani n a 
rzek a ł, ty lko  do Jo s ia  D łuskiego się  odzyw ał: — N a n ic  twoje 
gęsi, u  nas n ie m a p a rd o n u , u nas n ie  m a pardonu . —

Podziw ialiśm y i żałow aliśm y m łodego tow arzy sza , a  on 
uśm iechem  chciał odgbnić niepokój z naszych se rc , a żartam i 
przy tłum ić  swój ból.

M ichał G rudziński dopiero  w tenczas opatrzył się , że w cza
sie pogoni za R zew u sk im , dosta ł sp isą  w b o k , i że g ro t ze zła- 
m anem  drzew cem  został 11111 m iędzy żebram i. Sam w yjął d rze
wce z g ro te m , ra n ę  założył w ilgo tną  ziem ią n a  chustce , i tak  
m ało  n a  to  zważał, że k iedy  nas k ilku bardzo  grzecznie w ypyty
wało podoficera  dońsk iego , jeń c a , o siły w okopach — 011 ku  
nam  n ad jechał i rzecze:

— Pozw ólcie m nie , j a  się w y p y tam , ja  ich dobrze znam . 
N a pierw sze zap y tan ie , zam alow ał go nahajką przez łe b ;  na
ty ch m iast dońskiem u podoficerow i rozw iązał się język , wszy
stko  w ygadał od A aż do  Z  — ja k  praw ow ierny chrześcianin 
na spow iedzi p rzed  kap łanem  Bożym.

0  tych  przygodach  rozm aw ialiśm y koło ogniska p o d  O pato
w em , i ludzkim  nałog iem  śm ieliśm y się z gęsi Jasia  D łuskiego, 
śm ieliśm y z indygacyjuej form }', bez k tó re j, s in e  q u a  n o n ,  
ani k ro k u  n ie  m ożna zrob ić  z M oskalem ; i czynem  nadaw aliśm y 
praw dę owej sta re j gadce — że u żo łn ie rzy , a  szczególnej u 
P o laków : c h o ć  b i e d a  t o  h o c . “

P raw d ę  to  m ów ią, że pociecha i sm utek  niespodziew anie 
z la tu ją  n a  ten  tu  św ia t; i nam  niespodziew anie p rzyn iósł pocie
chę T adeusz H o ra in , a d ju ta n t je n e ra ła  Szeptyckiego.

— M am y now ego jen e ra ła .
— K ogo?
—  Sam uela R óżyckiego.
— Co za je d e n ?  zk ąd?
— T en  co by ł na  L itw ie , i w rócił z jenerałem  Dem bińskim .
— A jak iż  on?
— N ie bardzo p o k aźn y , ale musi być zuch.
— Z kądże ty  to  w nosisz?
— Bo ju ż  n ie  cofam y się w Św ięto-Iirzyskie g ó ry , ale idzie

m y przec iw  nieprzyjacielow i.
— W iw at! niech  żyje je n e ra ł  R óżycki! — a je n e ra ł Szep

tycki co ro b i?
— Jedzie  do Nowego-M iasta.
— A ty?

1 3 *
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— Ja  przeznaczony jes tem  do waszego pu łku , do pierw szego 
szw adronu , jak o  d rug i kap itan .

—  W y śm ien icie ! —
Ściskaliśm y nowego b ra ta ,  a ślepy M orgulec w niósł, żeby 

zap ić  tg spraw ę. A że n ie było an i szam pana, an i w ęgrzyna, 
a n i n aw et ra ta fii, więc wódką, siw ucbą w ypiliśm y za zdrow ie 
jen e ra ła  R óżyckiego. Ma się ro z u m ie ć , nie zapom nieliśm y 
o zdrow iu naszego dow ódcy , bo to  w naszym  pu łku  było 
a n t e  o m  n i  a  p ow ażane , i n a  b ra tan ie  sig z now ym  tow arzy
szem .

Niebaw em  przyb ieg ł i nasz dow ódca z m iasta. — Kazał 
d o  koni i na k o ń , i w szystko w duch tak  się sta ło  ja k  on 
kazał.

Zeszliśm y z owej p rzeklętej d la nas d rog i w Św ięto-K rzyskie 
g ó ry ,  a szliśm y w m iasto , a  z tam tad  na szlak do Iłży. D o
w ódca nasz pojechał do je n e ra ła , a nam  kazał czekać za 
m iastem .

Pierw szym  szw adronem  n ie  dow odził nasz siw y S ta n i
sław  D u n in ; 011 to  nas w iód ł na zw ycięztw a, pod M oloczkami, 
p o d  T y szy cą , pod  U chaniam i. Iiie d y  m u kule n iep rzy ja
cielskie obszarpyw ały płaszcz i ta ra tazę  , on ty lko spojrzał, 
s p lu n ą ł :

— Błazny! — K iepsko strze la ją , i kraw cow i n aw et n ie  d a 
dzą co do roboty . — Nie było z nam i naszego sta reg o  m ajora, 
a jeg o  m iejsce zastępow ał K arol D u n in ; py łk i ja k  proch 
leszczyński, ale an i tak i p rzezo rn y , an i tak i szczwany ja k  nasz 
s ta ry  dowódca.

Noc by ła  c iem na, tak  iż o k ilk ase t k roków  przed  sobą n ic 
do jrzeć  n ie  m ożna  było. W eszliśm y w ogrom ny wąwóz i do 
w ódca  naszego p ierw szego szw adronu , zatrzym ał czoło ko lu 
m ny , w sam ym  w ychodzie z w ąw ozu; kazał zsiąść z k o n i, i 
p ozw olił spoczyw ać. Z ro b ił to  w p e w n o śc i, że placówka 
legji pieszej litew sko-w ołyńskiej stoi p rzed  nam i o k ilkaset 
kroków .

D ow ódca, k ap itan  H o ra in , S tan isław  F aliń sk i dowódca 
pierw szego  p lu to n u , i Ja n  Om ieciński dow ódca trz e c ie g o , po 
łożyli się p rzed  fro n te m , trzym ając  konie  w ręku. A nton i 
Szaszkiew icz dow ódca czw artego  p lu to n u , i ja  ja k b y  przeczu
ciem  jak iem  tk n ię c i, dla odpędzenia sn u , nam ów iliśm y E razm a 
Z akaszew sk iego , oficera d rug iego  szw adronu , żeby po jechał 
do  m iasta  i zafundow ał nam  kawy. Zakaszew ski p o jech a ł, a 
nas k ilku  siadłszy n a  wąwozowej zuboczy, gaw ędziło , czekając 
n a  kawę.

Ż ołn ierze  spali ja k  zabici; ch rapan ie  w tórow ało  brząkaniu 
w ędzide ł, konie naw et zm ożone usypiały. Adam B aranow ski 
w ach m istrz  pierw szego szw a d ro n u , p o g ląd a ł w , c iem n ię , i 
zdało m u się że coś tam  zam ajaczało : budzi K aro la  D unina,
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i pow iada swoje spostrzeżen ie; ale n im  len  się rozbudzi!, 
zaw rzaslo m oskiew skie h u ra ! huknęły  s trzały , a  z niemi m o
skale wskoczyli w nasze śpiące szeregi. — Nasi się bu d zą, krzy
czą na  koń 1

Spłoszone konie  skaczą, i na  pół śpiących jeźdców  ciągną  
do m iasta. Z g ie łk , zam ięszanie, czysta k a ra  boża, a  m oskiew 
skie h u ra  b rzm iało , i s trzały  huczały7.

L edw ie k ilkase t nas zdołało wskoczyć na  k o n ie , i to  na  cu
dze. P am ię tam  żem dosiad ł w ronego k o n ia , pu łkow ego ad ju- 
tan ta . N ie w iem  jak im  sposobem  to  się s ta ło , ale  dość że nasze 
k o n ie , ja k  rum aki Czeczeńców stro m ą  zuboczą w yskoczyły 
z wąwozu i m oskale poczęli uciekać, a m y za niem i g o n ić : 
W ciem nościach nocnych ledw ie kilku d ragonów  m ogliśm y 
zsadzić z k o n i, re sz ta  uciekła.

Ju ż  św it szarzał, k iedyśm y w racali do sw oich; byliśm y i źli 
i srom ni. Pu łk  nasz s tracił n iepokalaną  baczność, zwycięzkie 
dziew ictw o; do tąd  w róg naszych pleców n igdy nie w idział, 
do tąd  n a  lada szerknięcie w szystko było na kon iach , i z b ro 
nią  w  ręku  gotow e na pocałunek  pow itan ia: — a te raz  na 
chwilkę tylko oddalił się nasz dow ódca, i tak a  klęska^ nas 
sp o tk a ła?  M yśleliśmy że  cały pu łk  ro zb ity , rozproszony.

Zbliżam y się do Opatowa. K onie bez jeźdców  b iegają  po  
po lach , jeźd ce  bez k o n i;  w wąwozie po łam ane spisy, ale  u jrze
liśm y K aro la  R óżyckiego, i każdy z nas pow iedział: jeszcześm y 
nie zginęli.

On n ie  gniew ał się , n ie  krzyczał i n ie  zrzędził, ty lko  kazał 
konie  łap ać, b rać  now e spisy i siadać n a  koń. Znalazłem  m oją  
ciem no-gniadę klacz i w itałem  ją  ja k  s io s trę , ja k  kochankę; 
ona m i w boju była s io s trą , k o chanką , i n ieo dstępną  tow a
rzy szk ą , d rugim  ja ,  a czasem  więcej ja k  ja . Znalazłem  adju- 
tan ta  pu łkow ego, przyjaciela la t  dziecinnych. O! jakżem  się 
cieszył żem  mu m ógł oddać k on ia , bom  go w idział p rzy  życiu 
i zdrow iu.

O becność i rozkaz naszego dow ódcy n ap raw iły  cały n ie 
ład. M oże i godziny nie u p łynęło , ja k  cały pu łk  by ł ju ż  na 
koniach. Znow u b iałe z czerw onem  p ro p o rce  pow iew ały w p o 
w ietrzu  ; kon ie  grzebały  n o g a m i, i  p ieśń  kozacza b rzm iała  
g rom ko.

W  całej owej klęsce n ie straciliśm y an i jed n eg o  człow ieka, 
ty lko  klacz jed n eg o  z naszych oficerów , będącego podów czas 
w W arszaw ie , została  roz tra to w an ą . K aro l D unin  odebrał m o
cną ran ę  w czo ło , ale  to  bynajm niej n ie przeszkodziło  m u do
w odzić dalej naszym  szw adronem . T adeusz H o ra in  by ł ran n y  
ku lą  je d n ą  w n o g ę , d ru g ą  w ra m ię , i dosta ł cięcie pałaszem . 
W aleczny ten  oficer m usiał przez ja k iś  czas jech ać  na  wozie. 
Podoficer Podczask i by ł ta k  siln ie ra n n y m , iż z ty ch  ran  w k il
kanaście dn i później um arł w  lazarecie w K ie lcach , i I lry ek o
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D em inniec jeździec  z d rug iego  p lu to n u , m iał p rzec ię tą  kość n a  
ram ieniu . L ekarz  legji litew sko-w ołyńskiej Chrząszcz złożył 
m u ram ię w leszczoty , i chciał go posłać  do  lazare tu , ale on 
n a  to  żadnym  sposobem  nie p rzystaw ał, a naw et n ie chciał 
jech ać  przy koniach pow odow ych i ju cz n y ch , ale został we 
fro n cie , m ów iąc że p raw ą ręką zdrow ą m oże w ładać spisą, 
a cugle weźm ie w zęby i tak  będzie koniem  kierow ał. Później 
dow iedziałem  się że ten  u p ó r je g o  pochodził z obaw y u tracen ia  
k o n ia , na  k tó ry m  wyszedł z pod  B erdyczow a, a  k tó ry  był 
ogrom nej dzielności. Mówił o n :

— Jakbym  ja  pojechał do lazare tu , to  jużbym  n igdy  nie 
widział się z m oim  koniem  ; jak b y m  pojechał przy  luźnych 
k o n iach , to b y  oficer kazał m i wziąść gorszego k o n ia , a  m ojego 
dał in n em u ; w olałbym  żeby m nie djabli w zięli, jak b y  mieli 
b rać  m ojego konia. I z je d n ą  ręk ą  bił się dzielnie.

Sew eryn W ielobyski podoficer d ru g ieg o  p lu to n u  takoż  by t 
ra n n y m , ale bardzo  lekko.

A ni znaku  n ie  było n ieładu . S taliśm y w zupełnym  p o rząd 
k u , k iedy  przybył jen e ra ł Sam uel R óżycki: m ałego w zrostu , 
uśm iechającej się tw arzy , z łacińska siedzący na k o n iu , co te in  
bardziej się w ydaw ało , iż n ie  m ając  sw oich k o n i, jech a ł na  n a 
szym stepow ym , naw ykłym  do dziecinnego posłuszeństw a, d la 
tego  co mu dziarsko i g ro źn ie  rozkazyw ał; pod  jen e ra łem  uży
w ał sam ow oli, i jak b y  sam opas w ilał się p rzed  fron tem . J e 
n e ra ł do nas p rzem aw iał, a m ybyśm y byli rad z i, żeby nam  
zaraz był pokazał w ro g a ; tak  nam  się chciało zatrzeć nocną 
przygodę.

R uszyliśm y ku Jlży: przeszedłszy to  m iasteczko ju ż  zm ro 
k iem , stanęliśm y obozem  nad szlakiem  w iodącym  do R adom ia . 
O św icie d ru g i p lu to n  trzeciego  szw adronu pod dow ództw em  
Jozafata  D om aradzkiego wyszedł na podjazd.

Ju ż  i dzień  b iały  zaw ita ł, i słońce poczęło go  z łoc ić , k ie 
dyśm y usłyszeli p ukan ie  dońskich  ja n c z a re k , a  niebaw em , 
u jrzeliśm y nasz p lu to n  idący s tę p o , p o w o ln ie , a w około 
n iego  ćm ę dońców , p rzyskaku jącą  i naszczekującą ja k  n ie 
w praw ne charciak i na  n ied źw ied z ia ; ale nas sp o s trz e g li , za
trzym ali s i ę , i ja k  ryb itw y  rozw ijali się w w ianek i wy
w ijali się  po  p o lu :  w szystko z d a la , a  nasz p lu to n  p o 
w racał.

I p iech o ta  i jazda  pod  b ron ią , s tan ęła . Jen e ra ł R óżycki tak  
sp raw ił sw oje wojsko.

N ie cały b a ta lio n  legji L itew sko-W ołyńsk iej pieszej pod  do
w ództw em  pułkow nika K w ia tk o w sk ieg o , silny  do p ięc iu se t lu 
dz i, i pół bata lion  strzelców  celnych san d o m iersk ich , w yno
szący do czterystu  ludzi dow ództw a pu łkow nika G ro tu sa , gdzie
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aię  zuacliodził waleczny i n iezm ordow any k ap itan  Książe Gie- 
■drojć, stanęły  w  m ieście; tam  zajęły obm urow ane Kościelisko, 
kolo sta ro ży tn eg o  kościoła (staw ianego  przez Ja n a  G rota b i
skupa krakow skiego) i dom y będące przed  m ostem  na rzece 
B iałe j, k tó rędy  szła d ro g a  z Kow alkowa. T rzy kom panje były 
na ry n k u , b a ta lio n  dw udziestego d rug iego  pu łk u  p iechoty  li
n iow ej, m ocny do siedm iuse t ludzi, p o d  rozkazam i m ajora  Ni- 
•deckiego, s ta n ą ł p rzed  I łżą , po  p raw ej s tro n ie  d rog i do R ad o 
m ia , fron tem  do m iasta ; by ł on niejako w odw odzie, do  n ie 
sien ia  pom ocy oddziałom  będącym  w m ieście, albo do zabez
pieczenia cofania się w razie po trzeby . T rzy zaś szw adrony n a 
szej ja z d y , silne podów czas do dwiestu ośm dziesięciu jeźdców , 
i jed e n  p lu to n  leg ji N adw iślańskiej pod dow ództw em  T ytusa 
S zu m lań sk ieg o , liczący dw udziestu pięciu jeźd có w , rozw inęły 
się  w jed en  szereg ; to  by ł zwyczajny nasz szyk bojow y, i stano* 
now ił lew e skrzydło.

M iasteczko Iłża*  jak b y  zeb rane  w w ianek , leży nad rzeczką 
B ia łą , k tó ra  k rę ty m  biegiem  ja k  wąż w ije się ze wschodniej 
s tro n y  m iasta ; po lewej stro n ie  rzeczki n a  wzgórzu by ł sta ry  
k o śc ió ł. po praw ej zw aliska s ta rego  zam ku. M iasteczko sch lu
dne, dom y białe i ulice czyste. M iejsce to  ju ż  było tokow iskiem  
utarczek Szwedów z naszymi praojcam i w latach  1655, 1656. — 
A jak  w ieść n iesie  i ta ta rsk ie  zagony B atego tam  dochodziły. 
M oże tam  p ro ch y  w ojaków Czarnieckiego radow ały  się, słysząc 
■szczęk polskiej b ron i n a  sw oich g ro b ach ; m oże tam  duchy p ra 
ojców z wysoka poglądaly  n a  nasze szeregi i m odliły się  do 
B oga o zwycięztwo dla nas.

Iłża , uw ażając je j fro n t ku s tro n ie , zkąd przychodził n ie
p rz y ja c ie l, m iała na  lew o , najdalej o pół ćw ierci m ilki nie 
w ielką  w ioseczkę; w praw o i p rzed  sobą b ło n ia , gdzie n ie
gdzie n ierów ne m ałemi w zgórzam i; w dali ciem niały  lasy ; 
z  ty łu  w lewo płaszczyznę lekko wznoszącą się po n ad  R a
dom skim  szlakiem , ku laskom  odległym  przynajm niej o m ilę: 
były to  pola o rn e ; w praw o głęboki p a ró w , a n ad  nim  g rzb ie t 
-w zgórza, ciągnący się wzdłuż n ad  d ro g ą  idącą do Szydłowca. 
O p ó łto ry  mili od Iłży  zaczynały się lasy O strow ieckie i Szydlo- 
w ieckie.

Przez parów  na wzgórze było p rzejście  wazką drożyną, 
k tó rą  pułk m ógł iść tylko tró jk am i; n ad  sam em  tern przejściem

* W yraz I ł ż a ,  ja k  podanie k ro n ik a rzy  n ie sie , pochodzi od w yrazów  
J e j  Ł z ą .  M atka jak iegoś K sięcia po spadnięciu jego z w ieży zam kow ej, tak 
d ługo  p ła k a ła ,  że ład  górę i m iejsce to J e j  Ł z ą  nazw ał. Za czasów Sta- 
row olskiego sław ne ju ż  było fabryką fajansów . S palone po trzyk roć  przez 
Szwedów i U akocego, zgorzało było ze szczętem  od przypadkow ego ognia 
w  roku  1741. Posiadacze zam ku na początku XIX w ie k u , w nadziei zna
lezienia uk ry ty ch  w nim skarbów  zniszczyli go i dziś w idać tylko ostatk i 
ru in .
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o sto  kilkanaście k roków , sta ł ba ta ljon  dw udziestego  d ru g ieg o  
pu łk u  liniow ego, zasłonięty jak im eś dawnym  p rzek o p em ; chcąc 
zaś g łębie parow u om inąć, trzeba było iść w g ó rę  p rzynajm niej 
do b rą  ćw ierć mili.

0  godzin ie  dziesiątej z ra n a  w ślad za harcow nikain i d o u - 
cam i pokazał się nieprzyjaciel. Był to  korpus m oskiew ski J e 
n erała  K w ietn ickiego, złożony z sześciu bataljonów  p iechoty , 
liczących przeszło pięć tysięcy ludzi, z pu łku  N ow o-R osyjskiego 
dragonów ', m ającego sześć szw adronów  kom ple tnych  n ie nad- 
szarpanych żadnym  jeszcze bo jem , z pu łku dońców , i z trzech  
p lu tonów  a rty le rji konnej m ających sześć a rm a t;  m yśm y n ie  
mieli ani jednej a rm atk i.

P iecho ta  nieprzyjacielska i a r ty le rja  szły d ro g ą  od C iepie
lowa w p rost do m ias ta , jazda  zaś wzięła się w p raw o  po za 
w ioseczkę Chwałowice i c iągnęła  na n a s ; D ońce wpadli do w io
seczk i, i rozsypali się w p raw o i w lewo d la  zapełn ien ia  p rze
działu m iedzy p iecho tą  a dragonam i.

K arol Różycki posła ł do jen e ra ła  R óżyckiego z zapytaniem  
czy m oże zająć inne stanow isko , gdyż te  w idział niedogodnem . 
W rów nem  polu n ic m ając an i o co oprzeć skrzydła, ani zm iany 
pow ierzchni ziem i, k tó rąb y  m ożna obrócić na niekorzyść n ie 
p rzy jacie la , n ie chciał być oskrzydlonym  przem ożniejszą siłą  
jazdy  nieprzyjacielskiej. J e n e ra ł odpow iedział: iż w olno mu 
ob ierać  stanow isko jak ie  zechce , byle zapew nił praw e skrzydło  
korpusu .

Jeszcze m ając dość daleko n ieprzy jacie la  od sieb ie , od łam a
liśm y się p lu tonam i od p ra w e g o , a wziąwszy lewe ram ię  
n ap rzó d , szliśm y w  kolum nach szw adronow ych, k łusem  ku  
parow ow i. P rzez  parów  przeszliśm y tró jk am i, znowu sform o
waliśmy p lu to n y , a  do p iero  n a  wzgórzu zaszliśm y n a p r a w o ,  i 
na  lewo w ty ł zform ow aliśm y się do fron tu . F ro n t  nasz zna
lazł się w linji ukośnej; na  lew em  skrzydle był parów . — D ra 
goni m oskiew scy w ko lum nach szw adronow ych postępow ali za 
nami.

Już  w m ieście zażarcie się  b i to ;  bezprzestannym  ogniem  
hukały strzały  karab inow e, i od czasu do czasu ryczały a r 
m aty. G ranaty  padały i pękały  p rzed  naszym  fro n te m , ale  ja 
koś żadnej skody n ie  robiły . W  m ieście p iechota  m oskiew ska 
sparła  naszą n a  m oście: w tenczas jen e ra ł Różycki zlazł z konia, 
porw ał za k a rab in , a śp iew ając: jeszcze P o lsk a  n ie  zg inę łal 
stanął n a  czele strzelców  Sandom irsk ich  i p row adził ich  do  
boju.

J a k  zboże pod kosą kosiarza, tak  m oskale w praw o i w lew o 
z m ostu walili się w rzeczkę od bagnetów  naszych. S trzelce 
aż za m ost w yparli m oskiew skie żołdactw o. Pu łkow nik  K w iat
kow ski dzielnie o d p iera ł m oskali z kościeliska; je d n a  kom - 
pan ja  ze sto jących  n a  ry n k u  rozsypaw szy się po  p o d  op ło tkam i
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wzdłuż rzeczk i, gęstym  i celnym  ogniem  raziła  w roga. M o
skale w idz ie  że siłą i liczbą n ie p rzep rą  m ęztw a naszych, poczęli 
daw ać ogn ia  z a rm a t d la zapalenia m iasta.

K iedy to  się działo w m ieście, d ragoni przyszli do parow u. 
D ow ódca ich  p u łk u , pułkow nik I lo w e n , przez lo rn etk ę  p rze
liczył co do jed n eg o  w szystkich naszych jeźdców : radośn ie  po  
m o sk iew sk u , jak  nam  potem  jeńce  m ów ili, zaw ołał: wszyscy 
nasi 1

Z ostaw ił szósty szw adron ze sz tandaram i n a  praw ej stron ie  
p a ro w u , a  sam  na czele pięciu szw adronów  przechodził p a 
rów. D ragon i szli tró jkam i i zaraz za parow em  form owali się 
w p lu tony . M yśmy czekali na  n ich , las spis położył się nad 
uszy końskie ja k  las konopi w je d n ą  s tro n ę  głaskanych w ia trem ; 
dw ubarw ne p ro p o rce  fu rk o ta ły  jak b y  na wab w rogow i; konie 
n a  zadach  się poprzysadza ły , gotow e do po sk o k u , a u  jeźdców  
niec ierp liw ie  se rca  b i ły , n iecierp liw ie  ram iona  drgały . Aż 
m ilo spojrzeć tak a  hulaezość w tw arzach , taki spokój, tak a  
pew ność w oczach.

W szystkie p ięć  szw adronów  przeszły przez p a ró w , o m ało  
się n ie o tarły  o bata ljon  dw udziestego drug iego  p u łk u ; n ie 
w idziały go n a w et, bo wał im  zakryw ał naszą p iech o tę , a  p ie 
c h o ta  s ta ła  jak b y  posągi z kam ienia. Kie próbow ała ani s trza 
łów , an i bag n etó w , a  jed n ak  gdyby  z rob iła  jed n o  lub d rug ie , 
ani je d e n  d ragon  nie byłby uszedł z po la  bitw y.

D ragon i w  skok  form ow ali się w szw adrony, i rów nając  
się  do lin ji, w skokach szli do natarcia/- M yślą H ow ena było, 
złam ać nasze lewo sk rz y d ło , i od parow u  gonić ku m ias tu , aby 
tam  nas zabrać albo w ybić razem  z p iechotą. K arol R óżycki 
przyszkoczył p rzed  trzeci szw adron , i z k o p y ta  kazał w czw ał! 
w czw ał!

Z atętn iało  — zahuczało — ziem ia bryzgam i rw ała  się aż 
pod  n ieb io sa , i w rzaski S ł a w a  B o g u !  i m oskiew skie — 
h u r a !  pod  n ieb iosa  leciały. Jasno-gn iady  czerkies K aro la  
R óżyckiego m knął w p rost na  m oskiew skiego pułkow nika. Mo- 
skw icin szablą p ła tn ą ł,  cugle p rzecią ł i czerkiesow i p rzeo ra ł 
k a rk  na  dw a palce  g łę b o k o ; ale  nasz dow ódca silnem  cię
ciem  lackiej szab li, w sam  łeb  m oskw icina zam alow ał, i M o- 
skw icin z siodła  zsunął się o ziem ię. T a  w alka dwóch przy
wódców rycersk ie  czasy p rzypom niała ; trw a ła  ona chw ilkę, 
k ró tk ą  c h w ilk ę , ale i nasza m łódź i m oskale j ą  w idzie li; 
nasze konie  gęściej kopy tam i ziem ię rw ały , i nasze S ł a w a  
B o g u !  huczniej zagrzm iało . M oskiew skie konie zw olniały 
czwału i h u ra  ich ju ż  nie tak  donośnie z p iersi się wy
pierało.

T rzeci szw adron spisam i we fro n t n ieprzyjacielski uderzył, 
i m alu tką  chw ilkę, ja k  jed en  m ig  m yśli, oba fro n ty  się zatrzy
m ały : ale  d ru g i i p ierw szy szw adron, k tó re  tro ch ę  by ły  cofnięte
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od  w ro g a , albow iem  sta ły  w lin ji ukośnej całego fro n tu , p rz y 
skoczyły , sp isam i zapruły  i ja k  w ia tr  p lew ą, tak  one pom io tły  
p rzed  sobą m oskalam i.

P op ło ch  m iędzy w rogiem ! Ja k  z p ieca na łeb , skaczą w p a 
rów  i trzecia  część p rzynajm niej n ie tk n ię ta , ani naszą spisą, 
ani szablą pad ła  z koni. Nasi jeźdce  w parów  — z parow u 
wyskoczyli i ani jed en  ze strzem ion  się nie wysadził. M oskale 
fo rm ują  się na swój szósty szw adron , ale nasi jeźd ce  ław ą na 
nich  uderzy li, rozbili na m iazgę i gnali w po la; ko ląc  i siekąc, 
w p raw o  i w lewo.

W tenczas i kościół i dom y m iasta  pożarem  sie zajęły . 
Nasza p iech o ta , nie silą  n ie  w alecznością w ro g a , ale pożarem  
p rzy w alo n a , cofała się z m iasta. G rom y arm atn ich  s trz a 
łó w , i k rech tan ie  łam iących się dom ów , prześpiew yw ały ich 
pochodow i. Oni szli le n iw o , i co k ro k  oglądali s i ę , czy 
zaoskom iónych bagnetów  nie m ogą jeszcze podsycić k rw ią  
m oskiew ską; ale carskie  żo łdactw o n ie  szło za n im i: stało  
i n ikczem nie p a trz a ło , ja k  p o ż a r ,  ich  d z ie ło , wyrusza 
ga rstk ę  w alecznych , a  o tucha jeszcze nie w stąp iła  w zalęknione 
serea.

P iękny  to  był i ok ropny  w idok zarazom ! N ad m iastem , kłę- 
b iasty  dym , od chwil do chw ili, rozśw iecany to  zarzew iam i 
la ta w ca m i; to  buchaniem  płom ieni szczerego ognia Z m iasta, 
dzieci, n iew iasty , i s ta rc e , w szystko bieżało w po le; i bydło 
z poryk iem , i psy ze skom len iem , a ję k  m atek i kw ilenie z p o 
m iędzy bezprzerwaneg©  grom u a rm a t, i w ojennych w rzasków  
ledw ie przedrzeć się m ogło do nieba. Po tern p ięknem  polu, 
nasza jazd a  na  przepadło  gnała  d rag o n ó w , kozacze S ł a w a  
D o g u  ty lko  b rzm ia ło , a m oskiew skiego h u r a ,  ani słychać 
było. M oskiew skiem i tru p am i szeroko znaczyliśm y szlak p o 
g on i, a konie bez jeźdców  ro jem  wiły się kolo te j hurm y k o n 
nicy gnanej i goniącej.

O ! trzeba  było żeby C ar był w idział to  dzieło sw o je ! — 
ję k , p lącz, p o żar i n iedole ludu — to  d la  niego i na  n iego. — 
0 !  trzeba  b y ło , żeby wsza Polska to  w idziała! to  d la Niej i 
za N ią !

D ragoni i nasi jeźdce  zm ięszani razem , w padli do m aleń
kiej wioseczki koło Iłży. W  ulicy tak  było c ia sn o , że ani 
k łu ć  ani rąbać  n ie m ożna b y ło , ty lko  gifesam i sz a b e l, i d rzew 
cam i spis nasi tłuk li dragonów . P lu to n  m oskiew skiej ar- 
ty le iji  będący  w w ioseczce, zerw ał p rzed  sobą m ostek , i 
z dwóch a rm at kartaczam i w yrżnął do nas i do sw oich. 
W  m ig przed sobą usypał wal z dragonów  i z koni p o 
bitych . M oskiewska p iecho ta  zaszła za op ło tk i z obu stro n  
alei i poczęła ręczuem i strzałam i razić i nas i sw oich bez 
różnicy. Na rozkaz dow ódców  jeźd ce  nasi m usieli porzucić  
te  resztkę  n iedobitków  dragońsk iego  p u łk u , i za wTsią form o
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wać się w p lu to n y  i w szw adrony. K ar tucze po nad nasze 
głowy p rz e la ty w a ły , a nasi jeźdce  an i baczenia na  to n ie 
daw ali.

W  chwili naszego zb ieran ia  się , ukazał się za w ioską pułk 
d ragonów  m oskiew skich ; w kolum nach szw adronow ych szedł 
kłusem  po nad r u d k ą , w chęci zajścia nam  d r o g i ; był to 
p u łk  z korpusu Je n e ra ła  S ło tw iń sk ieg o , k tó ry  słysząc strzały  
a rm a tn ie , przyszedł w pom oc Je n e ra ło w i K w ietnickiem u. 
Nowy ten  korpus byl rów nie  silny jak  pierw szy. D ru g i i 
trzeci p lu ton  pierw szego szw adronu ju ż  z fo n n o w an e , spuściły  
sp isy  do n a ta rc ia  i kłusem  ruszyły przeciw  w rogow i; do p rz e 
bycia ru d k i była tylko jed n a  g ro b e lk a , na  k tó rej więcej n ie 
m ożna było rozw inąć ja k  f ro n t p lu tonow y, siły p rzeto  do n a 
ta rc ia  w naszej i w m oskiew skiej kolum nie były zarów ne; 
m oskiew ski pu łkow nik  w idząc nasz pochop  i go to w o ść , za
kom enderow ał do sw oich: trzem a n a  praw o w tył — i jeszcze 
lepszym kłusem  z całym  pułkiem  uciekł tam  zkąd p rzy 
szedł ; nasze dw a p lu tony  zatrzym ały się p rzy  począ tku  gro- 
belki.

Przez te n  czas zform ow al się pułk, i odstępu jącW e wschody 
szw adronam i, szliśmy s tę p ą  k u  Szydłow ieckiem u szlakow i. Po  
po lach  k tó ręd y  przechodziliśm y, ja k  m ak  gęsto  różow iały ra 
b a ty  pobitych  dragonów ; a n iep ręd k o , n ieprędko  i to  bardzo  
z daleka ukazali się do ń cc: sk radali się len iw o, ja k  łódki pod 
wodę. W idać  że sw oim  obyczajem  dla ochoty  wszyscy m u
sieli krzyczeć: n a p rz ó d ! n a p rz ó d ! — i wszyscy w strzym ali 
kon ie  cuglam i.

K iedyśm y się złączyli z naszym  korpusem  o do b rą  m ilę od 
I łż y , zastaliśm y tam  stu-kilkudziesięciu  d ragonów  jeń có w , i 
ich  m ajo ra , H em esa, rannego  n a  wozie. Oddział celnych s trze l
ców zbierał ich po  naszej p o g o n i, ho ba ta lion  dw udziestego 
d ru g ieg o  p u łk u , chociaż by ł najbliższym  teg o  m iejsca, z ro z 
kazu sw ojego dow ódcy nie ruszy ł k ro k u  ze s tan o w isk a , aż do 
cofania się.

M oskiewski m ajo r H em es by ł rannym  przez sw ojego w ła
snego o rd y n an sa , rzecz m iała  się tak :

K iedyśm y stali w Solcu przez k ilkanaście dn i, m oskiewscy 
żołnierze przechodzili do naszego pułku. Śpiew aliśm y kozacze 
ukraińsk ie  p ieśn i, nosiliśm y się z kozacza, i żołnierze nasi 
w większej części rozm aw iali m ową ukra iń sk ą ; to  było o g ro 
m nym  lep em , k tó ry  do nas pociąga! naszych ziom ków U k ra iń 
ców , z m usu służących w m oskiew skiem  wojsku. Między tern i 
och o tn ik am i był jed en  nazwiskiem  T eo d o r, dragon  z Noworos- 
syjskiego p u łk u , o rdynans m ajo ra  H em esa; przeznaczony zo
sta ł do d rug iego  p lu to n u  pierw szego szw adronu. M iał ogrom ne 
wąsy jasn o  ru d e ; p rzy b ie ra jąc  nasz m u n d u r nie chciał ich  pod
s trzy g ać , żeby nie zm ien ił tw a rzy , pow iadając :
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— Już  ja  się im  żywy n ie  d o stan ę, a jak  m nie  poznają  
w  b o ju , to  do b rze; n iecb  w iedzą że ja  n ie m o sk a l, ale kozak 
p o lsk i, U krainiec. —

W  czasie na ta rc ia , naskoczył w łaśnie w to m iejsce, odzie 
m ajo r H em es cięty szablą zlatyw ał z k o n ia ; m ajo r poznał or- 
d ynansa i zaw ołał:

— T eodor p o m iłu j, radi B oga!
T eodor m ru k n ą ł:
— W o t to b ie  pom iłow anie! —
P alnął spisą w  tw a rz , tak  iż szczękę na  w ylo t p rzen izał, 

p o g ru ch o ta ł zęby , a  sam  dalej poskoczył.

W  czasie naszej pogoni Jo za fa t D om aradzk i od k ry ł sposób 
zsadzania m oskali z koni. Ja k  ty lko  do latyw ał do m oskala 
k łu ł go w  plecy ostrzem  szab li, a ja k  ten  się o d w rócił, co 
koniecznie n astępow ało , cią ł szablą n a  odlew  pod  sam  n o s , i 
m oskal ja k  w ór w alił się z konia. T ak m iał w praw ne i oko 
i rę k ę , że m nóstw o m oskali na rąb a ł. Koń jeg o  siwy i on 
sam byli całkiem  k rw ią  za fa rb o w an i: n ie s w o ją , ale m o 
skiewską.

W  wioseczce od strzałów  m oskiew skiej p iechoty  straciliśm y 
sześciu je ź d c ó w , m iędzy n iem i dwóch .braci E liaszewiczów , 
k tó rych  pięciu było w pu łku , i U łasa T etianczynego kowala, 
dzielnego żo łn ierza ; ten  osta tn i m iał dziw ne przeczucie p rzed  
bitw ą.

Był 011 daw niej kozakiem  dw orskim  u m n ie ,  a  że  b y ł  
człowiek nieposzlakow anej poczciw ości, od  sam ego początku  
naszej służby woził trzos z raojem i pieniędzm i. P rzed  św i
te m , k iedyśm y jeszcze ani m yśleli o b itw ie , przyszedł do 
mnie.

— P a n ie , niech pan pozwoli żebym  trzo s z p ieniędzm i od 
dał koniu.

— Dla czego ?
— O t tak  m i coś m ark o tn o  — zam yślił się  tro ch ę  —  k łę 

by sobie poodcierałem  — a potem  znow u d o d a ł: — ja  pana  o to  
bardzo  p roszę; ja  go  oddam  M akarow i Sołopczukow i, to  do b ry  
chłopiec. —

Inie chciałem  m u się sprzeciw iać i pozw oliłem .
W  czasie bitw y b ił się jak  w-ściekły, w wioseczce ran n y  

ku lką  w p ie r s i , upadł. Z w achm istrzem  K saw erym  M or- 
gulcem  chcieliśm y go p o d n ie ść , ale ju ż  n ie  ży ł; m nie było m ar
k o tn o : łzę i w estchnienie  do B oga dałem  m u w pożegnan iu ; 
w ięcej chw ila bojow a nie pozw oliła. Z w łoki jeg o  spoczywają
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na lackiej z iem i, ale bez m ogiły , pom iędzy m oskiew skiem i 
zw łokam i.

R annych  m ieliśm y kilkunastu . Najcięższe rany  dostał An
to n i Szaszkiew icz: dwa cięcia w k a rk  ta k ie , iż m usiał jechać  
do  la z a re tu : M ikołaj W izo w sk i, O c h o ta , Sem en Ł ysiuk, 
I-Iryhory z R e i, k tó ry  goniąc  za nieprzyjacielem  n a  cale gardło  
psalm y śpiew ał, a  sp isą  k łu ł, T eo d o r M yśliński i inni d o sta li 
m niej więcej ra n ;  ale żaden z nich  n ie  opuścił szeregu, w y
leczyli się n a  koniu  bez lek arza , p rzykładając do ran  w ilgo tną 
ziem ię.

P o  po łączen iu  się z k o rp u sem , niebaw em  nadciągnęli har- 
cow nicy w rogów ; za nim i szły połączone m oskiew skie k o r
pusy ; na  czystych polach liarcow aliśm y z dońcam i i d ragonam i, 
ale  te  tru d y  były nam  m iłe , bo zwycięztwo rozpoilo  nasze 
dusze. P a trzy liśm y n a  Sam uela R óżyckiego , ja k  na jak iego  
N apoleońskiego nam iestn ika. Nasz dow ódca to  był naszym  
ojcem , co nas zwycięzko wszędzie zaprow adził, i zewsząd zwy- 
cięzko wyprow adzał.

Przyszedłszy w nocy do Szydłow ca, p rzy  ognisku ro z p ra 
w ialiśm y o owym  dniu  szczęścia, k iedy  nadszedł sta ry  S tepan  
Lew czuk Z arem ba.

— Ot panow ie jak  tak  będzie zawsze, to i m oskali nie stan ie  
w P o lsce , i Ojczyzna będzie! —

N a nieszczęście n ie było tak  zawsze.
W  k ilkanaście  dni później przechodziliśm y przez liżę . Już 

tam  nie było ani dom ów m iasta , ani kościoła B ożego, tylko 
zgliszcza zw alisk i ok ro p n e  ślady p o żaru : czuć było d y m , czuć 
było jeszcze krew .

M ieszkance, niew iasty  i sta rce  i dzieci, p rzeciw  n am  w ybie
gali i nas w itali rad o śn ie , serdecznie. N a prześcig i każdy 
o p o w iad a ł:

— D w anaście fu r cały dzień woziło tru p y  n a  sm ętarz. O 
byłoż ta m , było tego  plugaw stw a.

— Z tego  pu łku  d ragonów  ledw ie dwa szw adroniki ze
b ran o , i to  liche.

— Ależ co po tclió rzy li to potchórzyli 1 — Św ięty S ta
n isław  to  w idział i m y to  w idzieli. N iech im  tak  zawsze Bóg 
daje.

— Bo ju żc i ja k  człowiek n a  sw ojej ziem i się b ije , to  w art 
za stu  tak ich  co ja k  św inie lizą do cudzego ogrodu.

— M y n ie  żału jem y an i sw oich dom ów , ani dobytków ,
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bośm y widzieli jak eśc ic  bili. Oj co b ili to n ie  żal się  
Boże !

— J a  bym  chciała stracić  w szystko co m am  i m ieć m ogę, 
żebym  choć raz jeszcze w idziała tak  tych  m oskali, jak  w te n 
czas. —

I owi pogorzelce  częstowali nas ch lebem , solą. O z tak im  
Indem  n ie  zaginie n igdy  P o lsk a !!

S tarem u S tepanow i aż Izy stanęły  w oczach , a wąsy sam e 
szczurzyły się do góry :

— Ot panow ie starszyzna, panow ie b ra c ia , ty lk o  bijm y i  
bijm y m oskali, a prędzej czy późn ie j, będzie O jczyzna! —



TRZYNASTY.
(W SPO M N IEN IA  P U Ł K O W E .)

P o  bitw ie pod liżą, po  rozkazie dziennym  k tó ry  z ak raw ał na  
rozkazy N apo leońsk ie , i k tó ry  brzm iał w naszych uszach jak  
w uszach żołnierzy francuzkich b i u l e t y n  o b itw ach pod P ira 
m idam i, albo p o d  M aren g o , w naszych jeźdeach  ogrom nie  
zapanoszało d o b re  rozum ien ie  o sobie. T a  w ia ra  w sieb ie , do 
łączona do w iary jaką, m ieli w dow ódcę p u łk u , z ro b iła , że ten  
now y p u łk , ja k  starzy  żołnierze zow ią, złożony z ruchaw ki, 
m ógł stanąć na rów ni obok najlepszego sta reg o  pu łku tak  co 
do służby, jak  i do boju. W iara  zaś w K aro la  R óżyckiego była 
ta k  wielka, iż kiedy on staw iał p u łk  do bo ju , wszyscy żołn ierze 
m ówili między sobą:

— O ho! kiedy ju ż  nasz ojciec (Batko) w ybrał pozycję, to 
nam  n ic  nie będzie; a  m oskali w puch  pobijem y. —

M ówię to  nie dla te g o , aby to  m iało być przechw ałką , albo 
przedw stępem  do opow iadania o jak iem  now em  zw ycięztw ie, 
gdyż n a  nieszczęście now ych zwycięztw  n ie  m ie liśm y ; ale  d la 
tego, aby pokazać iż z te j ruchaw ki tak  niesłusznie pom iatanej 
przez n iek tó ry ch  znam ienitych oficerów s ta re j służby , m ożna 
zrobić dobrych żo łn ierzy , w lew ając w  ich se rca  zaufanie ku 
dow ódcy i podnosząc ich  m iłość w łasną, kiedy n a  to  zasłu 
gują, P u łk  nasz nieliezący ty lko  p ięc iu  oficerów ze starej służ
b y , a żadnego żo łn ierza  i podoficera, aż do sam ego końca za 
chował porządek, k a rn o ść , p raw om ość  i męztwo. M usztry 
nauczyliśm y się w pochodach , i b ijąc  się z w ro g iem , a  służby 
obozowej przez dośw iadczenie, poprzedzone bardzo  k ró tk ą  n au 
k ą , bo na  d ługą  czasu n ie  było.

Z Szydłowca, dokądeśm y przyszli po  b itw ie  pod Iłżą, ruszy
liśm y w' pochód ku .Radomiowi. Nie wiem  czy Je n e ra ł Różycki 
m iał zam iar uprzedzić w tein  m ieście n ieprzy jacie la, czy też
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chciał go tam  podejść; ale w  drodze odebraliśm y w iadom ość że 
daw ny oddział z p o d  dowództwa Je n e ra ła  R óżyckiego, z k tórym  
011 chodził na  w ypraw ę L itew ską, c iągn ie  ku nam , ale w drodze 
by ł przeciętym  przez Dońców, a  wr P rzy tyku  zabrano m u w n ie 
w olę k ilku  oficerów , z szw adronu zwTanego oficerskim  i złożo
nego z sam ych oficerów.

Je n e ra ł Różycki zdawszy dow ództw o nad p iecho tą  pu łko 
w nikow i K w iatkow skiem u, sam n a  czele d rug iego  i trzeciego 
szw adronu naszego pu łku  poszedł m im o Z akrzew  do wioseczki 
leżącej powyżej Przytyka. P iechota  szła w p ro st na Z akrzew ; 
K arol R óżycki odebrał rozkaz udać sig do P rzy ty k a  na czele 
trzech  p lu tonów  pierw szego szw adronu , gdyż pierw szy p lu ton  
pod dow ództw em  Stanisław a Felińsk iego  poszedł d la p rz y p ro 
wadzenia kassy wojew ództw a sandom iersk iego , k tó rą  P rezes 
Jan u szew icz , gorliw y Po lak  i czynny człow iek , potrafił uw ieźć 
z R adom ia, i przechow ać u jak ieg o ś poczciw ego obyw atela.

K aro l R óżycki id ąc  do P rzy tyka, wyw iedział sig od ludzi p o 
stro n n y ch  w iosek , że z ran a  oddzia ł Dońców  zabra ł w m ieście 
k ilku  oficerów, przybyłych tan i i goszczących jak b y  to  nie był 
czas w ojenny. Ju ż  n iedaleko Przy tyka wziąwszy z sobą czw ar
ty  p lu ton  i k ap itan a  K aro la  D u n in a , u da ł sig w lewo n a  d ługą 
g ro b lę , k tó ra  p row adziła  do przedm ieścia; polecił zaś dowódcy 
d rug iego  p lu to n u , aby z dw om a plu tonam i wszedł p ro sto  do 
m ias ta  i zpgdził z tam tąd  kozaków  gdyby się ci znajdow ali; 
w  przeciw nym  razie żeby zają ł m iasto  i w ysłał n a  zwiady do 
sp o tk an ia  oddziału  c iągnącego z W arszaw y.

Dwa p lu tony  przyszły nad rzeczkę, na  k tó rej zastały zerw any 
m ost, a w idząc w m ieście jeźdców  jak ich ś k ręcących  się w n ie 
ładzie  n a  k o n iach , sądziły  żo to  D ońce. Żywo p rzepraw ili się 
przez rzeczkę , w skokach w padli do m ia s ta ; owi je ż d e e w y 
b iegli w pole, a  m ieszkance oznajm ili że to  ro lac y . N atenczas 
dow ódca dw óch p lu to n ó w , w idząc że oddział polski cofnął się 
p o d  las i tam  się szykował do  bo ju , zostaw ił p rzed  m iastem  
obydw a p lu to n y  pod  rozkazam i w achm istrza  K saw erego M or- 
g u lca , gdyż dow ódca trzeciego  p lu to n u  skaleczony w nogę, 
d n ia  teg o  zm uszonym  był jechać  n a  wozie, koło p iechoty . Sam 
udał się ku oddziałow i sto jącem u pod  lasem .

W  drodze  usłyszawszy strzały  a rm a tn ie  od s tro n y  Z akrze
w ia , pośp ieszy ł, i ośw iadczył pułkow nikow i Obuchowiczowi, 
dow ódcy tego  oddzia łu , iż przyw ozi rozkaz od Jen e ra ła  R óży
ckiego, aby ja k  najspieszniej dąży ł w pom oc bijącym  sig.

K apitan  K arol Kaczanowski z dw om a a rm atk am i a rty lerji 
k o n n e j, kap itan  P sarsk i z dw om a p lu tonam i jazdy  kaliskiej, 
złączywszy się z dw om a p lu tonam i jazdy  w ołyńskiej udali sig 
kłusem , przez m iasto, w s tro n ę  strzałów ; reszta  zaś w ojska zło
żona  z ba ta ljo n u  strzelców  celnych  podlask ich  dow ództw a M i
ch ała  K uszla , z czterech  a rm a t a rty le rji pieszej p o d  dow ódz
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twem  m ajora  B arłm ańskiego i k ap itan a  F re z e , z d rug iego  pół- 
śżw adrona jazd y  kaliskiej pod m ajorem  D om aniew skim , ze 
szw adronu oficerów i szw adronu podoficerów  pod  dowództwem  
pułkow nika P ietrow skiego , z p lu tonu  T atarów  pod  kap itanem  
B ielakiem , i z licznego sztabu jen e ra ła  R óżyckiego, szła wolno 
do Przytyka.

P iech o ta  nasza by ła  a takow ana przez korpus m oskiew ski 
jen e ra ła  K sięcia W irtem b crg a . złożony z k ilku  bata ljonów  p ie 
ch o ty , pu łk u  d rag o n ó w , oddzia łu  Dońców i sześciu arm atek  
arty le rji konnej. P u łkow nik  Kw iatkow ski rozpuścił n a  ty ra lie 
rów  kom panję  legji litew sko-w ołyńskiej i kom panjg strzelców 
san d o m irsk ieh , z reszta zaś cofał się d rogą  ku Przytykow i. 
P ierw szy  p lu ton  pierw szego szw adronu naszej jazd y , nadbieg ł 
z kassą, i w net puścił się n a  harc  z d ragonam i, ale za  pierw szym  
strzałem  arm atn im  Stanisław  Kaliński d osta ł m ocnej k o n tu 
zji i z leciał z k o n ia , J a n  O m ieciński chociaż m ocno skaleczony 
w nogę siadł n a  k o ń , i ob jął dowództwo nad  p lu tonem . T a
deusz H o ra in  ranny  jeszcze p o d  Opatowem , siadł takoż na koń, 
i s tan ą ł na czele ty rn ljerów  pieszych; ci dwaj oficerowie wspie
ra jąc  siebie w zajem nie, po trafili dzielnie odeprzeć natarczyw ość 
licznych harcow ników  złożonych z d ragonów  i Dońców.

Ale m oskale ufni w  liczbę, poczęli coraz m ocniej następow ać, 
sw oim  obyczajem  z a rm a t grzm ieli, i na ten  rhz  ich kule m o
cno szkodziły kolum nie pochodow ej, wsuwającej się w krzaki, 
a po tem  w  las. Całe siły nieprzyjaciela m inąw szy Zakrzew , spo
ro  goniły  za naszą p iech o tą ; ju ż  kolum ny ich  jazdy dochodziły 
do harcow ników , k iedy  K aro l K aczanowski da ł ogn ia  z dział. 
Kula zabiła  b iałego konia  n a  k tórym  jech ał służący K sięcia 
W irtem bersk iego  tuż  za swoim  p an em ; to  zjaw ienie się n iespo
dziewane naszej a rty le rji, ten  celny strzał, zatrzym ał n a  chwilę 
zapał nieprzyjaciela.

M oskale stanęli, a tym czasem  szw adrony naszej jazdy  złączo
ne pod dowództwo K arola R óżyckiego , w k rzakach  sparły  h a r
cow ników  dragońskich . S trzały  a rm atn ie  trw a ły  c iąg le , ale 
p iechota  m iała czas p rzystąp ić  ku  P rzy tykow i i połączyć się 
z oddziałem  pu łkow nika O buchow icza, k tó ry  ju ż  zajął m iasto. 
Pó ł bataljona strzelców  sandom irsk ieh  rozsypało  się w  krzaki 
i po  brzegu  lasu. K arol Różycki w yprow adził nasz pu łk  z lasu 
i postaw ił go w lin ji bojow ej, fron tem  do d rog i w iodącej do 
P rzy tyka; praw em  skrzydłem  opierając o las w k tórym  byli 
celni strzelec , lewem  o m iasto. Sądził on, że nieprzyjaciel 
postępu jąc  za ustępu jącem i się ty ra lje ram i wysunie swoje k o 
lum ny w po le, w tenczas m iał zam iar natrzeć na niego z boku; 
ale n ieprzy jacie l n ie wyszedł z lasu , ty ra lje ry  strzelali się do 
samej nocy. W  no cy , m oskiew ski korpus cofnął się d ro g ą  do 
Zakrzew ia, m yśm y weszli do Przytyka.

P ręd k o  roztasow aliśm y się obozem , i obadw a oddziały za-
C z A J K O W S K t .  11 f . 1 4



210

częły się poznaw ać z so b ą , a  ci co ju ż  się znali w itać. K orpus 
nasz zaczął przechodzić do pow ażnej stopy, m iał a rm a ty , ro z 
m aitą  p iechotę i rozm aitą  jazdę.

Żydzi k tórzy  żadnej okoliczności n ie  przepuszczą żeby wy- 
durzyć chrześcijański grosz, naznosili pod obóz lichego jad ła , 
i trunków  dobrze chrzczonych wodą. K oło jed n e j z tak ich  ko
czujących gościn, siedziała s ta ra  żydów ka; przy odblasku zapa
lonego łuczywa m iała coś p iek ie lnego  w tw arzy : oczy w sunięte 
w  g łąb  g łow y, zdaw ały się liczyć p rzechodzących , i od czasu 
do czasu krzyw iła tw arzą, jak b y  znaczyła k tó reg o  chciałaby dać 
na  pastw ę d jab łow i; żydow ska podłość  i szatańska złość p o 
żeniły się, żeby uposażyć w spólnem  bogactw em  to  swoje ko 
chane dziecię.

Przyszło k ilkunastu  oficerów różnych  b ron i p ić w iszniak; 
ona wszystkich częstow ała m ilcząc, ale  kiedy nalew ała o sta tn ią  
szklankę, po raz p ierw szy, dziwny uśm iech p rzew ędrow ał po 
je j tw arzy, i n ie  m ogła w strzym ać się od pow iedzenia:

— Ku, pan  trzynasty . —
Był to  k ap itan  B ielak dow ódca T atarów , dzielny Po lak , ofi

cer z rossyjskiej g w ard ji, posiadający n ie wielki m ająteczek 
w A ugustow skiem . M ajątek  swój i życie poniósł n a  usługi Oj
czyźnie, sform owawszy oddział jazdy  z sam ych b rac i i po 
krew nych swoich.

— No i cóż z tego  żem  trzynasty  ?
— Nu n ic  — trzy n asty  i n ic .—
Liczyła p łacone pieniądze, ale częściej pog ląd a ła  n a  kap i

tan a  B ielaka ja k  na  pieniądze. Rzecz dziw na i bardzo dziwna 
w żydowskiej krw i.

Po  chwili, przyszli inn i oficerowie i ona znow u częstow ała; 
ale nag le  -wypuściła bu telkę  z w iszniakiem  jak b y  um yślnie, cho 
ciaż ty lko w jed n ą  szklankę z niej nalała.

— Nu ju ż  więcej nie m am ; panów  trzy n astu  piło. —
T rzynastym  ta  razą  był nasz kap itan  Ja n  D łusk i; żołnierze

poczęli sarkać że to  czarownica, uroki rzuca na ludzi, i żydówka 
zniknęła tak  nieznacznie jak b y  się z w iatrem  do d jabła  pow ia
ła. I n ik t je j n ie  w idział, ani tej nocy an i nazaju trz  dzień. T ylko 
jeźdce naszego pu łku  najdłużej o tern rozm aw iali, i ze wszech 
stro n  słychać było pow tarzan ie :

— No, ja k  pobijem y M oskali, i wypedzim i p recz z Polski, 
to  w yprosim y sobie aby nam  że trzy  dni pozwolono na  po h u 
lankę z żydam i. Oj co pohulam y to  p o h u lam y ! bo  póki ta  psia 
k rew  będzie w  Polsce, to  i złe z n ią  będzie.

— .Jezusa C hrystusa umęczyli.
— M oskalom  za szpiegów służą.
— Ja k  p ijaw ki ssą o sta tn i g rosz  z człow ieka chrzczonego.
— Oj pohulam yż, pohulam y! ani na  nasienie n ie zostaw i

my.
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— I będzie dobrze. —
W ieczorem  poszliśm y pod  R adom ; z tam tąd , po spotkaniu  

sig z m oskiew skiem i podjazdam i, zw róciliśm y się k u  Szydłowco
wi, i n ie myśleliśm y an i o owej żydów ce, ani o tern je j trzy 
nastko  w aniu.

Gdybyśmy n aw et myśleli, te  po  tej nocy uznalibyśm y rzuce
nie u ro k u  za bezskuteczne; gdyż kap itan  B ielak  z swoim i T a
ta ram i w padł m iędzy p o ste ru n k i m oskiew skie, ucierał sig z n ie 
m i ; słyszeliśm y w iele strzałów , i w tenczas kiedyśm y go m ieli 
za straconego , on przybył ze swoim  oddziałem  i ani jednego  
człow ieka m u n ie  brakow ało.

D w anaście dni upłynglo od naszego wyjścia z P rz y ty k a ; 
w praw o, w lewo, ciągaliśm y sig po n ad  g ran icam i wojewódz
tw a sandom irskiego z w ójewództwem  krakow skiem . P o d  m ia
steczkiem  K ońskie, M oskale w nocy , z dw uch stro n  napad li na  
nasz obóz; ale szczgściem n ie  b a g n e te m , ani szablą, an i spisą, 
ty lko  hukiem  arm atn im , obyczajem  każdego tchórza, co to  z d a 
lek a  wrzeszczy n a  zapaśnika n ie  zw ażającego n a  jeg o  zbliżanie 
sig: uciekaj bo ja  idg. — Żydzi tego  m iasteczka byli w zmowie 
z M oskalam i; dowiedzieliśm y się o tern , ale zm uszone cofanie 
sig n ie pozw oliło nam  pow iesić ich  przynajm niej k ilkunastu ; 
od czegoby Je n e ra ł Różycki w cale sig n ie  w zdrygał. U niego 
kazać pow iesić żyda łajdaka a p sa  parszyw ego, to  było wszystko 
jed n o  — i dobrze rob ił.

W  czasie tego  cofania sig połączyliśm y się z trzem a  szwa
dronam i jazdy  pod dowództwem  pu łkow nika  Kuszla, niegdyś 
zaw ołanego rębacza i pojedynkarza  w huzarach  po lsk ich ; były 
to  dw a szw adrony jazdy  podlaskiej i jed en  szw adron strzelców  
konnych, zbierany ze w szystkich czterech  pu łk ó w , p o d  do
wództw em  k ap itan a  W endorfa.

S tanęliśm y obozem  w m ałej wioseczce o lekką m ilkę od 
W ierzbicy, gdzie się znajdyw ała b ry g ad a  jazdy  m oskiew skiej 
pod dowództwem  Jen era ła  T y m ana, i Dońce F lo rjan a  R ze
wuskiego.

K oc by ła  ciem na, deszcz la ł ja k  z cebra, a  bezustanne strza 
ły  na  czatach, i rozkazy: n a  koń! na  k o ń ! an i chw ilki n ie  dały  
spocząć. — Jak  to  m ów ią, aż do n itk i przemokliśmy', a  ten - 
tn ien ic  pojedynczych koni, ciągle do uszów dolatyw ało. Koc 
była p rz ek lę ta , z im na, sło tna  i n iespokojna: dopiero  o św icie 
deszcz u s ta ł, i dow iedzieliśm y sig że  półszw adron jazd y  P o d la 
skiej będący  na przedniej s tra ży , popuszczał konie, i te  b iegąc 
tu  i owdzie, by ły  przyczynią owych strzałów  i  obozow ego n ie 
pokoju.

Po tej sm utnej nocy , sm utniej jeszcze nam  b y ło , kiedyśm y 
ujrzeli zm ianę w tw arzy Ja n a  D łuskiego. K a żaden figiel m u 
sig n ie zebrało, by ł b lady , a  uśm iechał sig m usem ; p iek ie lna 
Azyjska choroba, cholera  go napadła — i to by ł p o darunek
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przyw ieziony nam  przez M oskali. M ikołaj n ieraz  życzył żeby ta 
cholera cały na ró d  P o lsk i wydław iła, a są ludzie z n a rodu  P o l
skiego, co przed  tym  C arem  się k łon ią , co tego  C ara w oli 
z pośpiechem  i uniżonością służą.

Choroba tak  uagle zm ogła D łuskiego, że m y ruszaliśm y do 
W ierzbicy  przeciw  wrogow i, a  on n ie  m ógł siąść na  k o ń ; został 
w chłopskiej chacie, i je d e n  ty lko  żołnierz p rzy  nim . Przed 
chałupą sta ła  w iszn iow o-gniada k lacz, ona swoim obyczajem  
n ie  g rzebała  n iecierp liw em  k opy tem  ziem i, ale zw iesiła g łow ę 
sm utn ie : ona czuła pańską  n iem o c , tęskn iła  że pan a  na  boje 
nie niesie.

M yśmy go żegnali, a  on c ie rp ien ie  taił, p rzyob lekając  tw arz 
w pogodę m usu — i m ów ił nam  ucinkow o z w ysileniem  s ię :

— Idźcie i b ijcie! —
K iedy u jrza ł B ielaka w strząs! g łow ą, i przez zęby ciszej 

p ow iedział:
— I 011 trzynasty . —
Ale po tem  jak b y  ocknął się ze sn u , i chciał o trząsn ąć  n ie 

m iłe m arzenie, uśm iechnął się do nas:
— O t ba je  1 n ie w ierzcie tem u — pobijc ie  i pow raca jc ie , a 

jeszcze gotów em  w ypić  z w am i choćbym  był trzy n asty ; ty lko  
mi zostaw cie co M oskali; to  przejdzie, a bić będziem y .—

M ową chciał ból za tłu m ić , a  jeździec co p rzy  nim  zostaw ał, 
sm utnie p o g lądał to  n a  n iego, to  na  nas. Ż al m u było k a p itan a ; 
żal m u było że z nam i n ie idzie.

O! i nam  n ie  było wesoło! K onie ochoczo kroczyły, a m y 
m im ow olnie poglądaliśm y n a  B ielaka. — On koniem  zawodził, 
opow iadał jak ieś szalone przygody', ale n ie  w iem  d la  czego w ielu 
z nas zdało się że on obalam uca swój n iepokój; p rzesąd  o g a r
n ą ł m yśl naszą, w uszach n am  b rzm iały  słowa żydów ki: to  
t r z y n a s ty '.

Koło karczem ki na po lu  n iedaleko  W ierzbicy , jak iś poczci
wy’ m ieszkaniec teg o  m iasteczka doniósł nam  iż M oskale uw ia
dom ieni przez szpiega żyda, gospodarza tej karczem ki, o naszem  
zbliżaniu się, w yruszyli z W ierzbicy , w celu cofania się do Ska
ryszew a, gdzie b y ła  w iększa część ko rp u su  jen e ra ła  R udyg iera , 
i że tam  posłano po  posiłk i n a  wszelki przypadek . — Żywo od 
p raw iono  sąd  na  żyda i powieszono go na n addrożnem  drzewie, 
a m yśm y ruszyli k u  W ierzbicy.

Jazd a  n ieprzy jacie lska ju ż  skry ła  się w la s , a  ćm a Dońców 
bezładnie rozrzucona, uw ijała się  koło w ie trznego  m łyna i 
wzdłuż po nad lasem . — Pułk  nasz d o sta ł rozkaz zawieść h arc  
z n iem i, i zatrzym ać ich p rzed  lasem , aby Strzelce celni P o 
dlascy, zasłonieni jazd ą  Podlaską , m ogli zajść w las, p rzec iąć  
d ro g ę  D oncóm  i zrobić zasadzkę.

Ża zbliżeniem  się naszem , D ońce z p o d  m łyna pierzchnęli 
ku lasowi. K aro l R óżycki zatrzym ał szw adrony, i w ysła ł p ie rw 
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szy p lu to n , pierw szego szw adronu , pod  dow ództw em  R aj
m unda  H urkow skiego, niedaw no przybyłego do nas oficera, na 
harc. M ała liczbą chciał ośm ielić D ońców , i tym  sposobom  za
trzym ać ich przed  lasem  ja k  najd łużej. N asi harcow nicy ju ż  
zsadzili k ilku Dónców z k on i, podoficer W ielobyski ran n y  był 
w podeszwę, o d b itą  ku lk ą  od kam ienia. Z ab ito  ko n ia  pod 
jeźdcem  M ichałem  z R afałów ki, k iedy  Ilu rk o w sk i rozpojony 
bojem  coraz bardziej począł; nacierać  i p rzeć  D ońców  ku lasowi. 
Dow ódca naszego p u łk u , w ysłał k ap itana  B ielak a, k tó rego  
p lu to n  T ataró w  był p rzy  naszym  trzecim  szw adronie, z rozka
zem do H urkow skiego aby się za trzym ał, i zw olna cofał od la 
su ; rozkaz został zawieziony i w ykonany.

P lu to n  naszych karcow ników  cofał się, Dońce bardzo zwol
n a  następow ali. K apitan  B ielak w raca ł; ju ż  był o sto kroków  
od naszego fron tu , a najm niej trzy s ta  za harcow nikam i, kiedy 
w dolin ie nag le  zsunął się z konia. M yśleliśm y że z dobrej woli 
zsiad ł; a to  dońska ku lka  go zsadziła; tra fiła  w sam e se rce , i 
jak  go podnosili jego  b rac ia  i pokrew ni, ju ż  on znaku  życia nie 
okazywał.

G łośnym  jęk iem  zapłakała T atarsk a  d ru ży n a , pałaszam i w y
k opali g ró b  swem u b ra tu  — przyw ódcy; dziki kam ień na  nim  
położyli, łzą  sm u tk u  skrop ili i kam ień  i ziemię. M yślą sm utku  
żałow ali za poległym , i siedli na  koń.

I m yśm y pom yśleli o Jan ie  D łuskim , o tej złowieszczej 
liczbie — trz y n a s ty ; ale D ońce sk ry li się w las, um knęli za
sadzki celnych strzelców , a  cały nasz k o rp u s szedł w pochód 
w k ie ru n k u  Iłży.

W  czasie poch o d u , d ru g i i trzeci p lu to n  pierw szego szwa
d ro n u  jazdy  W ołyńskiej, dosta ły  rozkaz udać się przez las, d ro 
żyną w lewo, aby p rzeciąć  szlak w iodący ze Skaryszow a do m a
łej w ioski na drodze do Iłży. W  tej w ioseczce s ta ł szw adron 
M oskiewskiej jazd y  na  straży , a  czaty  Dónców tw orzy ły  łańcuch 
m łędzy Skaryszow em  a p rzed n ią  s trażą  M oskiew ską: nasze dw a 
p lu to n y  pow inny były p rzejść  ten  łańcuch nie będąc spostrze- 
żonem i, i zajść jazdę M oskiew ską z p rzeciw nej s tro n y : ta k  r a 
chując c z a s , aby to nastąp iło  jednocześn ie  z chwilą, k iedy 
przedn ia  straż  korpusu, spędzając czaty n ieprzy jacie lsk ie, p ro 
s tą  d ro g ą  dochodzić będzie do wioseczki. W przedniej straży  
szły pierw szy i czw arty p lu ton  pierw szego szw adronu jazdy  
W ołyńskiej, pod  dow ództw em  Stanisław a D unina, k tó ry  uleczy
wszy się z ran , pow rócił objąć dowództwo swojego szw adronu; 
i poruczników  H urkow skiego i Jana-N epom ucena Niem ojew- 
skiego, p rzeniesionego z jazdy K aliskie j, do naszego  p u łk u ; 
d ru g i i trzeci p lu ton  były pod  rozkazam i sw oich daw nych ofi
cerów ; od chw ili w yjścia z dom u, aż do o sta tka  wojny, te  dw a 
p lu to n y  n ie  zm ieniały sw oich dowódców.

P iaszczystą drogą, dw a p lu to n y  tak  czutko i ostrożnie p rze
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szły, że niety lko  p tak a  w lesie, ale naw et D ońca czuwającego 
nie spłoszyły: a  jed n a k  w idziały i p tak i n a  gałęziach, i Dońców 
na szlaku. Uszedłszy k ilkase t k roków  za łańcuch  n iep rzy 
jacielsk ich  cza t, puściły  się k łusem , i kiedy usłyszały pierw szy 
strza ł z janczark i, ju ż  one dobiegały  do w ioseczki fron tem , g o 
tow e na  przyjęcie wroga.

M oskiewski oddział z dwuch s tro n  n a ta r ty , po  k ró tk ie j p o 
goni, zsiadł z koni i p o d d a ł się ; jed e n  ty lko D oniec na  dereszo- 
w atym  ko n iu  um knął w las. W  te j ro zp raw ie , Prezes Jan u sze
wicz walczył ja k  nasi jeźdce. Oddział n ieprzy jacie lsk i sk ładał 
się z pół szw adronu strzelców  konnych i p lu tonu  Dońców. 
M iędzy tem i jeńcam i by ł podoficer, k tó ry  służył w pu łku S ie
w ierskim  strzelców  k o n n y ch , rozbitym  przez nas pod U cha
niam i, k iedyśm y jeszcze byli pow staniem  nie pułkiem . Ten 
jen iec  ran n y  spisą w gard ło  i w p iersi, zostaw ionym  był za za
b itego ; poznaw szy nas pow iedział, że w idno iż jeg o  przezna
czeniem  je s t ,  aby n ie  przeciw  n a m , ale razem  z nam i w ojow ał; 
tem  bardziej że je s t  rodem  z P u łtaw sk iej gubern ji, tak i dobry 
U krainiec ja k  i m y. W szedł on do naszego pu łku , i by ł dziel
nym  żołnierzem .

Na d ru g i dzień z ra n a  przybył do p u łk u  jeździec zostaw iony 
p rzy  Ja n ie  D łusk im ; chm urny  by ł postaw ą, sfnutnem  okiem  
pa trzy ł na  nas, i d ługo nic n ie m ówił, a m yśm y go nie śm ieli 
z a p y ta ć ; nareszcie p rz y stąp ił:

— Ju ż  po w szystkiem . —
— Ja k  to  ?
— Ja k  żył, tak  skończył.
— Um arł! —
—- Dziwo że u m a r ł .    Pow iedz m oim  niech będą  zdrow i,

a niech  za m oją  duszę dobrze w yczubią M o sk a li. To były
jeg o  o sta tn ie  słowa.

Choć to  byliśm y w ojacy w m undurach , p rzy  b roni, n ie jed n ę  
łzę, n ie jed n o  w estchnienie posłaliśm y pam ięci naszego to 
w arzysza, naszego b ra ta ;  i jeźdce nasi dzikie tw arze spo- 
chm urzyli, i m ówili m iędzy sobą:

— Szkoda!
— Chwacki czło w iek !
— Żeby przynajm niej m ogiłę  jem u  usypać.
— W a rt tego.
— Gdzie pow róć, to  wszędzie był chwat.
— P s ia  żydówka.
— Otoż i trzy n a s ty !! —



BITWA POD LIPSKIEM.
(WSPOMNIENIA PUŁKOWE.)

P o d  tą  sam ą I łż ą , na polach naszej po h u lan k i, koło zwalisk 
M oskiew skiego dzie ła, stanęliśm y obozem . Zaledw ieśm y z ko
n i zsiedli, przyszła  z m iasta ju ż  niem łoda kob ieta , a z n ią  m ło
dzieniec m ający la t  czternaście. Była to  Pan i K .— wdow a po 
zasłużonym  oficerze po lsk im , u trzym yw ała się.w  Iłży z m ałego 
m ająteczku. M oskale je j dom  spalili, a  ona  po jechała  do K ra 
kow a po syna jed y n ak a , będącego w szkołach, i przyw iozła go 
n a  żołnierza do naszego pułku. Mimo p rzek ładan ia  że jeszcze 
za m łody , że nie w ydoła trudom  w ojennym , m atka  i syn byli 
nieprzełam ani w swojem  postanow ieniu. P o lk a  ze łzam i w o- 
czach m ów iła n a m :

— M łody, a i m iędzy panam i są m łodzi; dalibóg że w nim  
poczciw a polska k rew , a panow ie go nauczycie i jeździć i bić. 
O ja  w idziałam  co to  się działo w Iłży! daj Boże żeby tak  za
wsze bywało. Mój syn, to  m ój najdroższy s k a rb ; ja  go chcę dać 
Ojczyźnie, czyż m i n ie w o lno?  czyż ja  n ie  P o lk a ?  —

N ie słów kam i g rzecznem i, bo o tych  w  obozie pozapom i- 
naliśm y, ale serdecznem  uczuciem  i serdecznem i słowy, p o 
dziw ialiśm y tę  P o lk ę , a m łodego tow arzysza przyjęliśm y ja k  
brata .

W kró tce  po tem  byliśm y w m iasteczku W ąchocku; głuche, 
niepew ne wieści dochodziły do  n as, jakoby  znaczny korpus 
z w ielkiej arm ii Polskiej dążył w  Lubelskie w  celu połączenia 
się z n a m i; że ten  korpus m iał iść na Ruś, i tam  w nasz bogaty  
kraj n ieść w ojnę w rogow i. Była to  ty lko  gadanina n ie  w iedzieć 
zkąd urosła, a jed n ak  radością  i o tuchą nas p rzejęła. Ju ż  w m y
śli "witaliśmy naszych n ad -T e te ro w sk ich  braci, nasze dom y n a
sze ro d z in y ; końm i hulaliśm y po ukraińskich  stepach. Owe 
przepow iednie  gminnego H anczaryehy dolinie, o m ogiłach P ia ta



21G

i P erep ia ty  wśliznęły się do naszej pam ięci, i ju ż  m yśleliśm y: 
wszystko tak  się stan ie : będzie P o lsk a!

W  tejże sam ej chwili, odebrano  pew n a  w ieść że je n e ra ł Ru- 
dyg ier zostaw iając niew ielki oddział w R adom iu p o d  dow ódz
tw em  K sięciaW irtem bergsk iego , ruszy ł z tam tąd  d ro g ą  ku Tem - 
n iek im  lasom, w k ierunku  ku  W iśle. T en  pochód n ieprzy jacie
la, zdaw ał się po tw ierdzać wieść ciągnienia naszych w L ubel
skie ; szpieg zaś dośw iadczony doniósł, że ogrom na ilość wozów 
z sucharam i i w ielka liczba w ołów , m iała  p rzechodzić  przez 
m ost postaw iony przez M oskali n a  W iśle poniżej Janow ca. 
M ostu teg o  strzeg ł b a ta lion  p iechoty  i szw adron dragonów ; 
w szańcach przodm ostow ych było po  sześć a rm at. W  Jan o w 
cu stało  dwa ba ta liony  p iechoty  M oskiewskiej i dw a szw adrony 
dragonów  z czterem a działam i konnej a rty le rji, do zm iany i 
w sparcia straży  m ostow ej; jed e n  zaś szw adron  d rag o n ó w  stał 
n a  przedniej straży , po wyżej Chodzczy, na  szlakach zchodzą- 
cych się z Iłży, Solca i L ipska. Szw adron ton rozsy łał pod
jazdy  na  wszystkie s t ro n y , i czuw ał n ad  bezpieczeństw em  
oddziałów M oskiewskich, będących u s traży  m ostu  i w J a 
nowcu.

N a radzie  w ojennej, n a  k tó rą  pow ołał Je n e ra ł Różycki 
w szystkich sztabsoficerów  dow odzących osobnem i oddziałam i, 
K arol R óżycki p rzedstaw iał aby ja k  najspieszniej c iągnąć  do 
Janow ca, opanow ać m ost i jeź liby  go  nie m ożna było u trzym ać 
za nadejściem  korpusu  R u d yg iera  to  spalić, a  tym  sposobem  
n ie  dopuścić siłom  jen e ra ła  R u d y g iera  przejść na  praw y brzeg  
W isły  i w spierać ko rp u s Jen e ra ła  K ajzarow a, będący w L u 
belskiem , k tó ryby  m ógł być zniszczonym  przez nasze wojsko, 
zkąd następow ało uw olnienie Z am ościa  i odkrycie wolnej d rog i 
na  W o ły ń ; gdyby zaś m ost m ożna było u trzym ać, co było 
bardzo podobnem , korpus polski c iągnący w Lubelskie m iałby 
kom unikację o tw artą  z w ojew ództw em  Sandom ierskiem  i K ra- 
kow skiem ; a  po wezw aniu rezerw , z k tó ry ch  m ożna było wy
ciągnąć z p iętnaście  szw adronów  dzielnej jazd y  i z ośm  b a ta 
lionów piechoty , snadnieby m ożna zniszczyć korpus R udygiera  
i oczyścić lewy b rzeg  W isły z nieprzyjaciela, albo n ieść  w ojnę 
na  R uś.

Na zarzu ty  jak ie  robiono tem u  zam iarow i, odpow iedział 
K arol Różycki, iż p rzy  pom ocy zatarasow an ia  m ostu  wotami 
i w ozam i, szybki n ap ad  samej jazdy  n aw et m ógłby ułatw ić 
to  wzięcie. W  Janow cu M oskale nie m ogliby się op ierać  ani 
chw ili; w iedziano zaś dobrze  o dn iu  i czasie p rzechodu  wozów 
i wołów.

K orpus nasz liczył podów czas: trzy  ba ta ljony  szóstego pułku 
strzelców  Krakow skich pod  dowództwem  pułkow nika Ju trzeń - 
ki, b a ta ljon  dw udziestego drug iego  pu łku p iecho ty  liniow ej, 
nieliczny ale dzielny b a ta ljo n  leg ji L itew sk o -w o ły ń sk ie j, ba-
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ta ljon  strzelców  celnych Podlaskich , bataljon  strzelców celnych 
Sandom irsk ich  i kom panię legji pieszej N adw iślańskiej; pięć 
szw adronów  sta rej jazdy , zform ow anej z w alecznych żołnierzy 
k o rpusu  Jen era ła  D w ernickiego, i z tych  co przeszli w K ra
kow skie z Koła z pod dowództwa Je n e ra ła  S try jeńsk iego ; dwa 
szw adrony jazdy  Podlaskiej. W szystkie te  siedem  szw adronów  
były p o d  dow ództw em  Chm ielowskiego podpułkow nika trze 
ciego pułku ułanów . Szw adron legji L itew sko-w ołyńskiej pod 
wodzą; m ajora  Bohdanow icza, i trzy  szw adrony jazdy  W ołyń
skiej; cztery  a rm aty  a rty le rji pieszej i dwie arm aty  a rty - 
le rji konnej. K orpus ten  dochodził do pięciu tysięcy ludzi, 
wszyscy żo łn ierze  wr ogóle byli waleczni i ożywieni na jlep
szym d uchem ; śm iało i um iejętn ie  działając z takim  k o rp u 
sem, m ożna było być pew nym  zwyeigztwa n a d  podw ójną liczbą 
M oskali.

Przybył do ko rpusu  Je n e ra ł Szep tyck i, Szembek i poseł 
Jan  Leduchow ski z dziarskim  oddziałem  Krakusów' z pospoli
tego  ruszenia.

W  pierw szej chw ili J e n e ra ł R óżycki przyzw olił n a  p rzedsta 
w ienie K arola Różyckiego i ruszyliśm y w pochód. Nasz pu łk  
szedł w’ przedn iej s traży ; szliśmy na pew ne zwycięstwo., bo 
zdało nam  się, że nasz dow ódca k ieru je  cała w ypraw ą.

0  m ilę od Janow ca, w śród białego dnia, p rzed n ia  straż  po j
m ała pod jazd  n ieprzyjacie lsk i z czterech  dragonów  złożony; 
tak  szybko się sp raw iła , iż żaden z n ich  ani m ógł um knąć ani 
strzelić . Od tego podjazdu K arol Różycki dow iedział się o s ta 
now isku szw adronu dragonów  przedniej czaty. N atychm iast 
uw iadom iwszy o tern  Jen e ra ła  Różyckiego, i zostawiwszy legję 
L itew sko-w ołyńską w przedniej straży , z naszym  pułkiem  puścił 
się kłusem  w praw o. P ierw szy i d rug i szwadron zostaw ił 
w  rozdolc, zakrytym  od nieprzyjaciela, tak  aby jed en  m ógł 
przeciąć d rogę  w iodącą w  praw o g ó rą  do Jan o w ca , d rug i 
w lewo dołem  do tegoż m iejsca; dow ódcę szw adronów  dostali 
stosow ne rozkazy : sam  z trzecim  szw adronem  b ieg ł do n ie
przyjaciela. Szw adron m oskiew ski s ta ł sobie bezpiecznie i 
n ie w idział naszej jazdy, d rag o n i byli n ie n a  kon iach  i całą  
czujność zdali na czatę pojedyńczą, sto jącą  o k ilkaset kroków  
n a  zuboczy.

Przez wzięcie się w praw o i pociągnięcie się ukosem  w lewo 
trzeci szw adron zachodził tak  jak b y  szedł od Janow ca, zkąd  
d ragon i n ic  m ogli się spodziew ać nieprzyjaciela. K arol R ó
życki spostrzegłszy n ieprzy jacie lską cza tę , w ybiegł n ap rzód  i 
już  b ędąc  na k ilkadziesiąt kroków  krzyknął po m oskiew sku na 
d ragona.

—  R u s z a j  tu !  D rag o n  ogłupiały  jech ał n a  rozkaz, i gdyby 
n ie obawa a d ju ta n ta  pułkow ego o życie naszego dowódcy, n ie 
nakazała m u k rz y k n ąć : —  Z konia 1 trzeci szw adron byłby zo
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s ta ł m oskali przedn iej czaty n ie na  koniach; ale zobaczywszy 
d rag o n a  złażącego z konia, poczęli siadać n a  koń i zmykać. 
T rzeci szw adron puścił się w  pogoń, i za dobry  kw adrans czasu 
w szystkich co do jednego  w ykłuł i w y ła p a ł; gdyż strzelać n ie 
było wolno. D osta ł się w  niew ole i dowódca tej p rzedniej 
czaty sz tab ro tm is trz  R yb in in ; nadzwyczajnie się dziw ił, że 
jeźdce nasi n ie chcieli brać  ani zeg ark a , ani pieniędzy je g o ; a 
n aw et po tem  oddali m u rzeczy zab rane  z jucznym  koniem . 
Byli to  d rag o n i K arg o -p o lsk ieg o  p u łk u , n iedobitk i tych, k tó 
ry ch  tak  dzielnie rozbili żołnierze Je n e ra ła  D w ernickiego pod  
Poryck iem . Z abran ie  m oskiew skiej przedniej cza ty , tak  się 
zrobiło p ra w o rn ie , że an i w  Jan ow cu , ani w przed  m ostowym  
szańcu o tern bynajm niej nie wiedziano.

Tym czasem  nadciągnął Je n e ra ł Różycki z całym  sw oim  
sztabem  do przedn iej straży , i tam  zm ienił całe swoje p ierw o
tn e  postanow ienie b ran ia  m ostu. Uznano że ju ż  tylko trzy  g o 
dziny do zachodu słońca a p rzynajm niej godzinę trzeb a  iść do 
Janow ca, zatem  należało  czekać do ju tra . N ie Jen e ra ł Różycki 
tem u był w inien, on był dzielnym , odw ażnym  żołnierzem , a 
najw yśm ienitszym  jak im  kiedykolw iek k tó  m ógł być P o la 
kiem , lecz był zanad to  dobry , słuchał w szystkich rad , o ja k  to 
dobrze  pow iedziało p rzysłow ie: żę gdzie w iele n ianiek, tam  
dziecko m usi być albo bez ręk i albo bez n o g i, tak  też to  się 
sta je  i z w ojskiem  gdzie są rad y  w ojenne i d o rady  co k rok . 
K aro l R óżycki by ł n iezm iern ie  tern  zasm ucony, ale on naw ykł 
przedew szystk iem  do słuchania  rozkazu starszych. Przeszliśm y 
przez w ioskę Chodzczę przez d łu g ą  groblę, na  m aleńkiej rzeczce 
b ag n is te j, po k tórej b rzegach  wzdłuż aż do W isły  ciągnęły się 
p rzepaśc iste  bagna, i stanęliśm y obozem n a  w zgórzu na p rze
ciw Janow ca.

Stanow isko naszego obozu było dziw nie o b ran e ; uw ażając 
jeg o  fro n t do Jan o w ca: p rzed  sobą m iał Janow iec i W isłę, 
w lewo duże lasy ciągniące się aż do Tem nicy i do tykające 
je d n ą  stro n ę  W is ły , d ru g ą  bag ien  c iągnących w  praw o obozu 
aż do W isły  po n ad  m aleńką rzeczką. Obóz był tedy  n iejako 
w  zam kniętym  tró jk ąc ie , n ie  m ając  do dzia łan ia, ty lko  n ie
w ielkie pole, a do w yjścia z tego  tró jk ą ta  d ługą i w azką grob lę  
zChodzczy. W iedziano o tem , że R udygier m usi być w T em nicy ; 
że lada chwilę m ógł lasam i p rzyciągnąć  pod obóz i pod  zasłoną 
ty ch że  lasów posłać  oddziały znaczne na praw ą s tro n ę  bagien 
do przecięcia się d rog i cofania przez grob lę  w C hodzczy: zwłasz
cza że i za tą  g ro b lą  był las; jed n ak  postanow iono tam  no co 
wać i m ostu n ie  b rać  aż nazajutrz.

M oskale obudzeni z n iedarow anej n ieczu jności, poczęli i 
w m ieście i u  szańców przedm ostow ych  dawać bezprzestann ie  
o g n ia  z dział, chociaż n ik t na n ich  n ie  naciera ł, i nasz obóz sta ł 
p rzynajm niej o k ilka  strzałów  a rm a tn ic h  od m iasta. K aro l
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R óżycki uda ł się do Jen e ra ła  R óżyckiego i tą  razą  p ro sił żeby 
all)0 rozkazał uderzyć w  nocy na m iasto  i na  m ost co m ogło 
pom yślny sku tek  p rzyn ieść , albo żeby opuścił to  stanow isko 
ja k  najspieszniej i cofnął się za Chodzczę, gdyż bezprzestanne 
s trzelan ie  n ieprzyjaciela z a rm at, n ie  je s t  niczem  innem  tylko 
pow oływ aniem  R udyg iera  ku pom ocy, a  jeg o  nadciągnięcie 
groziło  zgubą całem u naszem u korpusow i. Słowa K aro la  R ó 
życkiego były bardzo dobrze p rzy ję ten ii przez Je n e ra ła , ale  
byli ludzie co w o ła li, żeby zostać n a  m iejscu i czekać n a  R udy
g iera  d la  h o n o ru  o ręża  Polskiego; dla honoru  zaś tego  oręża 
n ie p o p ie ra li m yśli uderzen ia  n a  m iasto i na m ost; tak  więc 
z przyczyny tych najn iepo trzebniejszych  doradców  w wojsku, 
korpus został na miejscu.

Ju ż  w późną noc dano w iedzieć Jen era ło w i R óżyckiem u że 
oddzia ł jazdy  M oskiewskiej wszedł do Solca. Jen e ra ł dał rozkaz 
K arolow i R óżyckiem u żeby o św icie udał sig tam  z pułkiem  
jazd y  W ołyńskiej.

O św icie przechodziliśm y grob lę  w C hodzczy: pam iętam y te  
słow a naszego dow ódcy: p rzecie  wychodzim y z tego  p rze 
klętego  sam otrzasku.

Uszedłszy m oże z p a rę  tysięcy  kroków  w las będący  za wsią, 
zdybaliśm y na pieszo koło m alutkie j karczem ki, k ap itan a  Ł a 
gowskiego, naszego daw nego znajom ego z W ołynia; zm ięszany 
by ł n a  tw arzy  a s tró j m iał w w ielkim  n ieporządku . On nam  
opow iedział że jad ą c  bryczką z Kielec z rap o rtam i do Je n e 
ra ła  Różyckiego, złapanym  został przez D ońców ; bron ił sig 
ja k  m ógł, i pasu jąc  się z niem i zrzuconym  był z bryczki. Oni 
przepłoszeni naszym  pochodem-, bryczkę uw ieźli a kap itana  
zostaw ili. W  m ig trzeci p lu to n  pierw szego szw adronu pod  do
w ództw em  Ja n a  Om iecińskiego, skoczył w poszlak za Dońcaini, 
a śledząc ich  jak  zw ierza po  tro p ie , do g n a ł, bryczkę odebrał, 
trzech  D ońców  w ziął w niew olę; k ilku nasi je ź d c e ■ zakłuli, 
a re szta  p ierzchnęła. K apitan  Łagow ski cieszył się z odzyska
nych  pap ierów  i sk a rb ó w , a  K aro l R óżycki w ypytyw ał na  s tro 
nie jeńców .

Byli to  Dońce z korpusu Je n e ra ła  R u d y g ie ra ; wyznali że ich 
k o rp u s złożony z szesnastu szw adronów  jaz d y , ośm iu bataljo- 
nów  piechoty  i dw unastu  a rm at, c iągnął spiesznym  pochodem  
od T em nicy n a  odgłos słyszanych strzałów  z Ja n o w c a ; że Je n e 
ra ł  Kw ieciński z dw om a pułkam i dragonów  i zD o ń cam iF lo rjan a  
R zew uskiego ciągnie dla przecięcia od  Chodzczy d ro g i naszem u 
korpusow i. K arol Różycki posła ł z tą  w ieścią do Je n e ra ła , a 
z pułk iem  ruszył ku Solcowi.

W  drodze zdybaliśm y bata ljon  strzelców  celnych Sando
m ie rsk ich , i  dow iedzieliśm y się że w Solcu n ie m asz żadnego 
oddziału n ieprzyjacielskiej jazd y ; w ieść zaś u rosła  z popłochu 
zrobionego w padnięciem  k ilkunastu  d ragonów  po zabranie  soli



220

w m agazynie Soleckim . D rag o n i p rę d k o  wynieśli się , a kom - 
p an ja  naszych strzelców  wyszła z rana  z m iasteczka i zostaw iła 
je  spoko jnem : o p ó lto ry  m ili od Chodzczy stanęliśm y na  od
poczynek.

T am  usłyszeliśm y strza ły  a rm atn ie  od  strony  C hodzczy; 
K arol R óżycki n a ty ch m iast kazał siadać n a  koń, a zab iera jąc  
z sobą b a ta ljo n  sti'zelców celnych, szedł n a  huk bitw y. S trze l
com w skazał lasek, będący n a  drodze z Chodzczy do W ulki-So- 
leckiej, k tó ry  pow inni byli z a jąć ; jazda  zaś nasza  w kolum nach 
poł-szw adronow ych szła sporym  kłusem  ku  Chodzczy. — T u 
nieszczęsny w idok pi-zedstaw ił się naszym  oczom : k o rp u s nasz 
cofał się w dosyć dobrym  n ieładzie, a  jazd a  n ieprzyjacielska 
szta za nim  w pogoń  ; ale ujrzawszy nasz pu łk  — zapew ne bała 
się zasadzk i, albo ten  posiłek  sądziła za daleko większy — 
zatrzym ała się , i k o rp u s nasz n ie  goniony, m ógł spieszyć do 
W ulki-Soleekiej, zostaw iając  naszą jazdę  w ty lnej straży .

T am  zaś w  obozie rzecz odbyła  się tym  sposobem : ju ż  po 
w schodzie słońca, z T em niek iego  lasu ukazyw ały się kolum ny 
jazd y  m oskiew skiej, i razem  z niem i ćm a Dońców. Je n e ra ł 
R óżycki w tenczas w ydał rozkaz cofania się n a  d łu g ą  g ro b lę : 
najp rzód  ruszyła s ta ra  jaz d a  i jazda  P o d la sk a ; za niem i szósty 
p u łk  strzelców  K rakow skich p ieszych; a rty le rja  staw ała  na 
pozycji p rzed  g ro b e lk ą  do odstrzeliw ania się, a  leg ja  L itew sko- 
w ołyńska piesza i strzelce  celn i Podlascy  m ieli zasłaniać cofa
n ie się. M oskale szybko następyw ali i rozw ija li się p rzed  lasem , 
a nasi ledwie zabrali się do pochodu. Je n e ra ł R óżycki zabrał 
szw adron leg ji L itew sk o -w o ły ń sk ie j; szw adron k tó ry  po  raz  
p ierw szy m iał być w  ogn iu , chociaż w praw dzie sk ładał się 
on  z pow stańców  ochrzczonych ogniem  wielu b itw ; pod
prow adził ku  nieprzyjacielow i, kazał rozpuścić  harcow ników , 
i przem ów ił:

— T u  stać, bić się i g inąć, a  n ie ruszyć bez rozkazu. —
Dzielni R usin i, bo te n  szw adron sk ładał się z sam ych W o- 

łyniaków i U kraińców , pom im o że nosił im ię leg ji L itew sko- 
w ołyńskiej, g racko  się ucierali z dziesięć razy liczniejszym  
w rogiem . Ale M oskale lękliw i aby n a trzeć  n a  tę  g a rs tk ę  na 
szych, odsłonili sw oją a r ty le r ję , i w tenczas kiedy kulam i strze 
lać  poczęli w ko lum ny cofające się n a  g roblę, k ilka  strzałów  
kartaczam i sypnęli do szw adronu L itew sk o -w o ły ń sk ieg o ; k il
ku  jeźdców  p ad ło , m iędzy n iem i m łody Kaszowski m ocno  
ranny .

Szw adron rażony kartaczam i z fron tu , a  z boku  strzałam i 
licznych harcow ników , k tó rzy  poczęli go oskrzyd lać , zaczął się 
chwiać w e froncie ; p o tem  p o rozryw ał się i w najw iększym  n ie 
ładzie szybko się  co fał; nieszczęściem  w pad ł n a  część leg ji 
L itew sko-w ołyńskiej pieszej, i n a  strzelców  celnych P o d la sk ich : 
ro zb ił ich i zm usił do rozm ykan ia  się n a  s tro n y  po za pło ty .



Jazda  m oskiew ska do p iero  w tenczas puściła  się w pogoń, 
ju ż  na gotow e rzeczy ; siekła i z ab iera ła  w  niewolę naszą p ie 
chotę, a  popłoch  i n ieład  w leciały do całego ko rpusu  i z nim  
goniły  aż do W ulki-Soleekiej.

W  ty ch  nieszczęśliw ych kilku godzinach s trac ił korpus p rze
szło sześćset tudzi w  zab itych  i zabranych  w niew olę: m iędzy 
tem i ostatn iem  był w aleczny pułkow nik K w iatkow ski, i kap itan  
H anow ski. Gdyby M oskale byli gonili śm iało i szczerze, przy 
przem ożniejszych siłach i korzysta jąc  z n ie ład u , byliby zn i
szczyli cały k o rp u s; ale zatrzym ali swoją pogoń.

Od Cliodzczańskiego lasu  do W ulki-Soleekiej pu łk  jazdy 
W ołyńskiej u trzym yw ał ty ln ą  s tra ż , cofając się s tęp ą , pól-szwa- 
dronam i w e w schody; ty lko  sami D ońce szli za nam i, swoim 
zwyczajem rozbiegając się po po lach : tym czasem  korjm s zbie
ra ł się w W ulce-Soleckiej, i popraw iał nieład.

Kolumny7 n ieprzyjacielsk ie tak  były' opieszałe w swoim  p o 
chodzie, ż en im  się nam  ukazały7, m ieliśm y czas nakarm ić  konie. 
Z a  ich ukazaniem  się Je n e ra ł R óżycki z p iechotą i s ta rą  jazd ą  
podpułkow nika  C hm ielowskiego poc iąg n ął spiesznie pod  L ipsk ; 
K arolow i R óżyckiem u polecił utrzym yw ać ty ln ą  straż  z p u ł
k iem  naszej jazdy, z dw om a szw adronam i jazdy  Podlaskiej, i 
z czterm a arm atam i.

Od W ulki-Soleekiej aż do L ipska z m ilę .polską c iągną  się 
o tw arte  p o la ; n a  p raw o widać w7 dali lasy, n a  lewo tylko jed en  
m ały lasek  p rzy p ie rał do zabudow ań Lipska.

M oskale szli tym  p o rząd k iem : szesnaście szw adronów  d ra 
gonów i konnych strzelców  w  dwie linje w szachow nicę, z całą 
a rty le rja  złożoną z dw unastu  a rm a t szły n ap rzód ; po skrzy
d łach  harcow nicy D ońscy rozsypali się szeroko; za jazd ą  c ią 
gnęły7 kolum ny piechoty, i jeszcze k ilka  szw adronów  jazdy7. 
Ja z d ą  Jen e ra ła  R u dyg iera  była n ie  z ła , ale p iech o ta  najlichsza, 
złożona po większej części z rek ru tó w  Żydów. Nigdy7 on nie 
odważał się je j staw iać w lin ji bojowej p rzeciw  nam , a tern b a r
dziej n ie  śm iałby prow adzić na  bagnety .

A rty lerja  m oskiew ska ciągle  daw ała do nas o gn ia; m yśm y 
się cofali stępą, w w schody; g ran a ty  pękały  p rzed  szeregiem  i 
za ogonam i naszych koni, i żaden jeździec  ani odw rócił się 
p rzez ciekaw ość, ani przysporzył chodu koniowi. Kapitanow ie 
K aczanow ski i F reze  dzielnie odstrzeliw ali się w rogow i, i za 
każdym  strzałem  naszej a rty le rji w idzieliśm y ja k  się m ięszały 
szeregi n ieprzyjacielskie, i za sobą zostaw iały jeźdców  bez 
koni, kon ie  bez jeźdców .

Ju ż  nie daleko L ipska, K arol Różycki rozpoznawszy7 dobrze 
siły nieprzyjacielskie, p rzedstaw iał Jenera łow i aby7 p rzy ją ł 
bitw ę przed  m iastem , obsadzając lasek strzelcam i cclnem i, usu
w ając działa i p iechotę liniow ą ku m iastu , na stanow iska n ie 
przystępne  na ta rc iu  ja z d y ; sześć szw adronów  tylnej straży



ustaw ić ukośnym  fron tem  do  drog i naprzeciw  ia sk u , s ta rą  zaś 
jazdę  z ty lu  w rezerw ie  za lin ją  bojow ą sześciu szw adronów . 
N ieprzyjaciel m usiałby usiłow ać dobywać la sk u ; w tenczas a r 
ty le rja  nasza raziłaby  jeg o  kolum ny, a  jazd a  silnem  uderzen iem  
m ogłaby rozbić jazdę  n ieprzy jacie lską i sow icie pow etow ać 
klęski odniesionej p o d  Chodzczą. Jazd a  nasza chociaż w liczbie 
tro ch ę  m niejsza, daleko była dzielniejsza od  jazdy  n ieprzy ja
cielskiej. K arol R óżycki sądził że to  spo tkan ie  m ogło do szczę
tu  rozbić ko rp u s M oskiewski. Jen e ra ł R óżyck i n ie  odw ażył się 
n a  to  postanow ien ie , a le  um yślił zająć stanow isko za m iastem , 
b ro n ić  m iasta  p iech o tą , do nocy w strzym ać n a ta rc ia  n ieprzy
jac ie la , a p o tem  cofać się w lasy.

W skutek  teg o  postanow ienia s ta ra  jazda  z podpułow nikiem  
Chm ielowskim  ruszyła  w m iasto , za n ią  bagaże i luźne konie. 
K arol R óżycki chciał ze szw adronam i wziąść się w p ra w o , i 
przeprow adzić  je  polem  za m iasto ; ale m ajo r Ponia tow sk i oficer 
sz tabu Je n e ra ła , posłany n a  rozpoznanie  pow ie rzch n i, dał w ie
dzieć że tam tędy  p ły n ie  n ie  p rzeby ta  rzeka, i  c iągną  się grząskie  
bag n a; chociaż po tem  dow iedzieliśm y się  że tam  n ie  było n ic 
oprócz m aleiikiego ruczaju. To n iepraw dziw e doniesienie sta 
rego, a  tem  sam em  pew nego dośw iadczenia oficera, zrobiło  
żeśm y szli do m iasta : po  przodzie  leg ja  L itew ska-W ołyńska 
konna, dalej jazd a  Podlaska, w k o ń cu  nasz p u łk  ; p iecho ta  zaś 
i a rty le rja  zajęły chwilowe stanow isko, op iera jąc  p raw e skrzydło 
o ceg ieln ią  posun ię tą  ku  laskowi.

M oskale znalazłszy lasek  n ieosadzony a  w idząc szybkie co
fanie się naszej jazd y , kłusem  następyw ali i już  pierw szy szwa
dron  jazdy  W ołyńskiej w szedł do m iasta, kiedy w m ieście ro 
z legł się  k rzy k : n a s z e  d z i a ł a  b i o r ą !  K arol R óżycki przy
b ieg ł z czoła kolum ny i odwróciwszy tró jk i od  lew ego, w czwał 
wyprow adził nas za m iasto  p rzeciw  nieprzyjacielow i. H ar- 
cow nicy k tórzy  bez ład u  n ac iera li n a  nasze a rm aty  p ierzcbnęli, 
a  szw adron pierw szy ro zw inął się n a  drodze przed L ipskiem  ; 
o k ilk ase t kroków  na p raw o nas s ta n ą ł szw adron Podlaskiej 
jazdy .

Je n e ra ł R óżycki zab ra ł trzeci i d ru g i szw adron naszej jazd y ; 
postaw i! je  m iędzy o p ło tk am i, tak  iż ogony końskie dotykały  
pło tów  d la  w spierania a rty le rji;  częścią p iechoty  osadził s to 
do ły  i cegielnie a  sam  na  czele ty ra lję ró w , posunął się ku  n ie 
przyjacielow i, k tó ry  ju ż  opanow ał lasek.

N ieprzyjaciel rozw inął szesnaście szwadronów jazd y  op iera- 
rając. je j lew e skrzydło  o lasek : odsłonił a rty le rją , ta k  j ą  u s ta 
w iając pod  laskiem , iż jed n ą  połow ą raził naszą piechotę, d ru g ą  
jazdę  sto jącą  n a  d ro d ze : p rzy tem  liczni harcow nicy  rozsypali 
się na  nasze lewe skrzyd ło , k tó re  u trzym yw ał p ierw szy szw a
d ron  jazd y  W ołyńskiej, połow a naszej piechoty7 i szw adron leg ji 
L itew sko-W ołyńskiej były w m ieście; p o d p u łk o w n ik  zasC hm ie-
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low ski ta k  spiesznie uprow adził s ta rą  ja z d ę , iżeśm y dopiero 
w  p ó źną  noc potrafili ją  dognać. T ak  tedy  Je n e ra ł Różycki 
n ie  chcąc przy jąć  bitw y w porządnym  szyku, przyjm ow ał j ą  
w najw iększym  n ieładzie, staw iając b ro n ie  n a  niew łaściw ych 
sobie m iejscach, rozryw ając  oddziały jed n o ro d n e , ta k  iż każdy  
szw adron, każda kom panja praw ie  były poodosabniane.

M oskale w idzieli ten  dziw ny szyk naszego korpusu, gdyż tak  
blizko byli od nas, że snadno m ogliśm y rozróżn iać  kolory m un
durow ych ko łn ierzy  i m aście koni. K ilka razy trąb ili do n a ta r
c ia , po  k ilka  razy  zawrzaśli h u r a !  a  n ie śm ieli końm i ruszyć 
z m iejsca; ale za to z a rm a t ta k  gęsto  i tak  huczn ie  strzelali, 
że naszych a rm a t ani słychać by ło : służyliśm y za cel M o
skiewskim  strzałom , a knrtacze rw ały  nasze szeregi.

W tenczas k iedy  w pierw szym  szw adronie żo łn ierz  trzeciego 
p lu to n u  Sobolewski p a d ł bez ducha ugodzony dw om a kartacza- 
mi w pierś, w achm istrz czw artego p lu tonu  B rzeziński m iał rękę 
i nogę zg ru ch o tan ą  od kartaezów . H ryekow i Owsijeowi trzy  
ku lk i zdziuraw iły czapkę, T eodorow i Myśliwskiemu strzaskały 
kolbę z k a rab in a ; sześć koni było ubitych, a kartacze tak  ry ły  
ziem ię p rzed  naszym  fron tem , że ko łn ierze  nasze b ia łe , g ran a
tow e m undury , tw arze, i kon ie  wszystko było pop ie la te : w ten- 
czac C hwedko żołnierz trzeciego p lu to n u  z uśm iechającą  się 
tw arzą  odezw ał się do Ja n a  O m iecińskiego sw ojego oficera.

— Pan ie  Poruczniku to  dziwo że te  M oskiewskie kartacze, 
to  tak  pu reh ają  ja k  stado w róblów  kiedy się zrywa z konopi. —

To porów nanie, ten  pom ysł w chw ili k iedy śm ierć la ta ła  po 
nad  głow am i, dowodziły ja k  daleko strach  był od serca tego  
człow ieka, k tó ry  po raz  pierw szy sta l w froncie. Chwedko był 
służącym  O m iecińsk iego ; na  dw a dn i p rzed  b itw ą pod  Lipskiem  
przyszedł p rosić  swego P a n a , aby mu pozwolił zostać żo łn ie
rzem ; na  poparcie  swojej p rośby  tak i dal powód.

— J a k  przyjdziem y do dom u, a żona i dzieci i dobrzy  ludzie, 
zapy tają : Chwedko, a co ty  ro b ił w czasie w ojny? to  byłoby 
srom no odpow iedzieć: ja  jeździł za pułkiem  i wodził pańskie 
k o n ie , jad), pił, a  z M oskalem  się n ie  bil. N iechże P an  tak  
zrob i żeby Chw edkow ę dzieci i żona, m ogły  m ów ić: i nasz 
Chwedko był żołnierzem , b ił się  za Po lskę ; a ja  ja k  będę żywy, 
to  znow u P anu  będę w iernie służył. —

Chwedko został żołnierzem  i pod L ipskiem  b ra i w ojenny 
chrzest.

Jeźd ce  nasi w śród huk u  a rm a t i p u rchan ia  k a rta cz y , w i
dząc ja k  ćm a harcow ników  D ónców, dragonów  i strzelców  
konnych, bezprzestann ie  pukając  oskrzydlała nas w lewo i do 
sięgała  m ia sta ; w ołali na  K aro la  R óżyckiego.

— Ojcze serdeczny 1 a nu  m y n a  nich. —
I oczy ty ch  ludzi jeszcze lepiej m ówiły, że w m ałej g arstce  

pew ni byli złam ać w roga i przeć przed  sobą na  przępftdłe. Ale
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K arol R óżycki sokołem  okiem  przejrzał pole bitw y i rozkazu 
n ie  dał, a szw adron s ta ł ja k  in u r: s ta ry  S tanisław  D unin przed  
n im . Ci ludzie  gorącej k rw i i chęci, stali się jak  z kam ienia, 
czekali n a  to , co B óg da, n a  to , co dow ódca każe.

Obok szw adronu jazdy  W o ły ń sk ie j, działa się rzecz godna 
uwagi. Szw adron jazdy  Podlask iej złożony z sam ych n o w o -za- 
cigżnycb żołnierzy, został ¿puszczonym  przez sw oich oficerów, 
rannych  czy odkom enderow anych teg o  n ie  w iem , jed en  tylko 
Iłow iccki podporuczn ik  a p rzed tem  akadem ik czy z Poznania, 
czy z B erlina  s ta ł p rzed  fro n tem ; żo łn ierze  te j jazd y  w ołali na 
K aro la  Różyckiego.

— Pułkow nika daj nam  sw oich oficerów, a gdzie pó jdą W o- 
łyńce  to  i m y tam  pójdziem y, i n ie pow stydzą się nas. —

K arol Różycki p rzejechał sig p rzed  ich frontem , podofice
ro m  kazał w yjechać p rzed  fro n t i zastępow ać m iejsce oficerów, 
ad ju ta n ta  pu łkow ego naszego zostaw ił p rzed  szw adronem , i ta  
m łoda jazda sta ła  dzielnie, ochoczo.

Inny  szw adron tej jazdy, by ł w p raw o m iędzy opłotkam i 
postaw iony tam  gdzie  nasze szw adrony, d rug i i trzeci.

M imo silnego o g n ia , k tó ry  trw a ł w ięcej k w adrans, lewe 
skrzydło zachow ało najw iększy p o rząd ek ; ale  n a  praw em  nie 
tak  sig działo. J e n e ra ł R óżycki by ł przy ty ra lje rach  koło ce
g ie ln i, ta k  dzielnie strzelających iż zabijali kanonicrów  M o
skiewskich koło a rm a t;  k ilka  razy  dow ódcę drug iego  i trze 
ciego szw adronu naszej jazd y  p rosili o pozw olenie n a ta rc ia  n a  
w roga, odsłaniającego częściam i sw oje szw adrony , a le  Je n e ra ł 
n ie  dozw olił i rozkazał cofanie sig , sam zawsze zostając przy 
ty ra lierach .

M imo gorliw ość dwóch oficerów sztabu, E ustachego  Ja n u 
szkiew icza i K ajetana R ulikow slciego, cofanie to  odbyw ało sig 
w najw iększym  nieładzie; p iecho ta  i ja z d a  po rozryw ana  na 
cząstkow e oddziały, p a rła  sig do  m iasta n ie koleją, ale wszystka 
razem  chciałaby tam  wejść.

Dwie d ro g i w iod ły  do m iasta ; jed n a , wielki szlak na k tórym  
sta ł p ierw szy szw adron jazdy  W ołyńsk ie j; d ru g a , d rożyna 
w iodąca od cegielni m iędzy k rę te  op ło tk i przedm ieścia. P iecho
ta  w eszła n a  obydw ie d ro g i, a n aw et przez fosy i p ło ty  p rze ła 
ziła do m iasta. K aro l Różycki zatrzym ał obydw a szw adrony 
sto jące  n a  lew em  skrzydle, i kazał piechocie rozstgpyw ać sig 
na  bok i i iść p rzepuszcza jąc  a rty lerję . T rzy  zaś szw adrony 
będące na praw em  skrzydle, d rożyną  od stodoły kłusem  weszły 
do m iasta, i kłusem  chciały one p rzejść , ale u lica była z a ta ra 
sow ana p iecho tą  i wozam i. Jazd a  zaś M oskiewska z k ilku  a r 
m atam i p uśc iła  się w  p o g o ń  za naszem  praw em  skrzydłem .

Tam  zaczęła się og rom na u tarczk a  nam  bolesna: wielu 
z p iech o ty  i kilkudziesięciu  z ja zd y  zginęło . D ziewięciu żo łn ie 
rzy naszej jazdy  z podporuczn ik iem  'Tytusem S tarzyńskim  i
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w achm istrzam i W itkow skim  i Ostaszewskim , po  w ściekłej o b ro 
nie, dosta ło  się w n iew o lę ; takoż w zięto k ilkunastu  żołnierzy 
z jazd y  P odlask iej. P o d  M ichałem  G rudzińskim  ub ito  dw a ko
n ie , kiedy dzielny ten  oficer w tylnej s traży , jak o  dow ódca i 
jak o  żo łn ie rz , o d p iera ł M oskali. P o tra fił on o ty le ich w strzy
m ać, że p rzed  nim  b ędąca  jazd a  i p iech o ta  wyszły z m iasta : on 
sam  po  stracie d rug iego  konia, na  p iechotę zdołał cofnąć sie 
p rzed  M oskalami.

Ju ż  M oskale byli w m ieście  z p raw ej s tro n y , i harcow nicy 
n iep rzy jac ie la , uc ierający  się na naszem  lewem  skrzydle, w pa
dali do m iasta , k iedy  K aro l Różycki w ydał rozkaz cofania się. 
Jazd a  Podlaska n ie  chciała  iść n ap rzód  żeby n ie  zm niejszać so
bie n iebezp ieczeństw a: nasz dow ódca n ie  chciał je j zostaw iać 
z ty łu ; tró jk am i tedy oba szw adrony szły obok siebie. Szły 
s tę p ą ; M oskale w yciskali się z zaułków , a n ie  śm ieli n a  nas 
nacierać . Szable m ieli pow znoszone do g ó ry , a nasi jeźdce 
drzew cam i spis ich odganiali, ty lko kartacze  na nas sypały i 
w yryw ały z szeregów to  jeźdców , to  konie.

A dam  B aranow ski, w achm istrz p ierw szego szwadronu, 
z rozkazu  dowódcy zebraw szy k ilkunastu  strzelców  celnych 
Sandom iersk ich , osadził niem i dom y, z k tó rych  odp iera ł M o
skali od  m ostku nad praw ie wyschłą rzeczułką, k tó ręd y  m ie
liśm y przechodzić.

L edw ieśm y przeszli m ost, rozb ieg ła  się w ieść że jen e ra ł R ó
życki z g in ą ł, i sztabs-oficerowue różnych  b ron i, żądali od  K a
ro la  R óżyckiego , aby objął dow ództw o, co też on  na tychm iast 
uczynił.

Ju ż  całe M oskiewskie siły  wchodziły do m iasta, a  prorozry- 
w ane cząstk i naszej p iech o ty  w ynosiły  się z tam tąd . K arol R ó
życki na tychm iast cofające się oddziały za trzym ał, i kazał po- 
odw racać fron tem  do m iasta. C ztery działa F rezeg o  i K acza
now skiego  ustaw ił w b a te r je  p o d  zuboeza na  lewo, szw adron 
leg ji L itew sko-W ołyńskiej postaw ił w obron ie  dz ia ł, za nim  o 
k ilk ase t k roków  szw adron jazdy  Podlaskiej w kolum nie śc iśn ię
te j n iejako  rezerw ę. T a  jazda  w oddali od  strzałów , z za wzgórza 
nieprzyjacielow i p rzedstaw iała  czoło licznej kolum ny. D w a 
działka pozostałe były p rzy  tej jeźd z ie ; te  działka by ły  tak  n ie 
godziw e, że ich  n igdy  praw ie  n ie  używ ano, m ajaczały tedy, 
jako  a rty le rja  rezerwy'. P ierw szy szw adron jazd y  W ołyńskiej 
obrócił się p lu to n am i k u  m ostow i, a  pod  jeg o  zasłoną p iecho ta  
formow'ała ko lum ny do na ta rc ia . W  m ieście jeszcze słychać 
było odstrzeliw anie  się oddziałów  naszej p iech o ty , ale ju ż  k o 
lum ny M oskiewskie w ysuwały się ku  m ostowi.

A rty le rja  nasza poczęła raźn ie  pa lić  n a  ukos do kolum n 
n iep rzy jac ie lsk ich , a  ta k  celn ie że za każdym  strzałem  tru p y  
pom ostem  się kładły. Jazd a  nasza z p raw ego  skrzydła, rozsy
pana  po  praw ej s tron ie  rzeczu łk i, poczęła p rzechodzić  i form o-

C z A J K O W S K I .  I I I .  1 5
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w ać się za kolum nam i p iechoty . M oskiew skie kolum ny zatrzy
m ały się i u jrzeliśm y ja k  sig w ynosiły  z m iasta we wstecznym  
k ieru n k u , zkąd przyszły.

U nas w bębny zabębniono do na ta rc ia , kolum ny p iechoty  
ochoczo z bag n etem  szły n a  m o st, jazda  odebrała  rozkaz iść 
w lewo po  za m iasto , tą, d ro g ą  k tó ręd y  przeszkodziło  n am  iść 
rozpoznanie  m ajo ra  Poniatow skiego, a  o k tó rej się przekonano , 
że nie m iała żadnej rzeczki, ty lko  suchy ruczaj do przebycia .

W  jednem  m gnieniu  oka zm ieniły  się po łożen ia  obydw óch 
wojsk: n ieprzyjacie l się cofał, a  m yśm y szli do n a ta rc ia , kiedy 
sig zjaw ił je n e ra ł R óżycki na  czele ty ralierów , z k tó rem i był 
odcięty, a  po dzielnej obron ie  dostaw ał się do nas. J e n e ra ł se r
decznie w itany  przez w ojsko objął dow ództw o, a uznawszy 
w edług siebie n a ta rc ie  n iep o d o b n em , zatrzym ał kolum ny. M o
skale w ycofali się z m iasta ; i jak iś  czas naw zajem  strzelaliśm y 
do siebie z a rm a t, a  po tem  nasz k o rp u s u d a ł sig do dalszego 
cofania sig.

W  czasie tej ostatn iej chw ili, w aleczny a d ju ta n t naszego 
pu łku  d o sta ł kon tuzji tak  silnej, iż o m ało życiem  nie p rzy 
płacił. K aro l Różycki by ł ra n n y  lekką k o n tuzją  w szczgkg, ale 
to  bynajm niej ani chwili n ie przeszkodziło m u dowodzić. S tra ty  
naszego korpusu  w  tym  dn iu  były znaczne, bo p rzypraw iły  
najm niej o s tra tę  jego  czw artej części, duch jed n ak  bynajm niej 
n ie  upadł. Żołnierze i oficerow ie ci co się b ili, w iedzieli, że 
bitw a p o d  Chodzczą była n ie  w iedzieć po jak iem u i na co wy
d an a ; w  b itw ie  zaś p o d  L ipskiem  n ie  chciano dwa ra zy  p ró b o 
wać zwycięztwa.

N ocow aliśm y o dwie m ile od L ip sk a , a  z tam tąd  poszliśm y 
do K unow a przez G rabow iec; M oskale szli za n am i, ale  bardzo 
wolno, i n ie  w idyw aliśm y ty lko D ońskich harcow ników .

M iędzy jeźdcam i straconym i, by ł m łody I i  — z Iłży! n ie  
w iedzieliśm y gdzie się p o d z ia ł; dop iero  w  K unow ie w łasna 
m atka przyw iozła go do pu łk u  po raz  d rug i. Był on  w drug im  
szw adronie w  czasie b itw y , gnany  przez k ilku  D ouców  uciekł 
w las, a  z tam tąd  nie m ogąc trafić  do p u łk u , zajechał do m atki. 
Ona go przew iozła m iędzy poczty  n ieprzy jacie lsk ie. Lzy u  niej 
były w oczach, kiedy stanęła p rzed  naszym  dowódcą.

— Pan ie  p u łk o w n ik u , dalibóg  mój syn nie u c ie k ł ; on tak  
się tern  trap ił, że pu łku  n ie zn a laz ł; o j a  w iem  że 011 by w olał 
sto razy  zg inąć, ja k  żeby o nim  źle m yślano. B iedne dziecko, to  
do b ra  k rew  polska. Ojciec jeg o  to  by ł dobry Polak , sta ry  żoł
n ie rz , jeszcze za D ąbrow skiego. Ja  m u od ko lebk i zawsze ga
da łam : Po lak  d la P o lsk i w szystko pow in ien  z ro b ić ; bij M oska
la, bij N iem ca. J a k  B oga k ocham , on tak  będzie rob ił, n iech 
pan P u łkow nik  go weźmie. —

M atka dalej m ówić d la łez n ie m og ła , i syn m ia ł łzy w o- 
czach; a  kiedy pu łkow nik  uśm iechem , słowem  i uściskiem
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p rzy g arn ą ł go  do sieb ie , obo je  jak  p raw dziw e dzieci p łakali 
z radości.

Po chwili, K aro l K óżycki p rzed staw iał m atce żeby zabrała  
go do dom u; m ów iąc że m łody, a że w aleczny to  si§ zda na 
d ru g i raz.

— Na d ru g i raz , n am  trzeba teraz  ich p o b ić , ja k  wszyscy 
Polacy wezm ą się  do b ro n i, to  p o b iją ; dalibóg pobiją . A ja k  
trzeba będzie jeszcze, to P o lska znajdzie ludzi do broni, znajdzie 
zawsze n a  w roga . —

M łody K — został w p u łk u , a m a tk a , co go przyw iozła ze 
łzam i w  oczach, ze sm utk iem  w sercu ; odjeżdżała do dom u bez 
niego z uśm iechem  na tw arzy, z w esołością w sercu, bo to  by ła  
m atka Polka.

15 *



SAWELEJ.
(W SPO M N IE N IA  P U Ł K O W E .)

Sawelej n ie by ł an i W atażk ą  k o zaczy m , ani bo h a te rem  
p o w stan ia : byt to po p ro s tu  m ieszkaniec T am bow skiej czy Sa
ratow skiej g u b e rn ji ,  oddany w re k ru ty  ro k u  pańskiego 1S05, 
na  załatan ie  owej d z iu ry , na  ja k ą  naraziło  się M oskiewskie 
wojsko p o d  A usterlitz . Po dw udziestu  trzech  la ta c h , w yrażając  
się te rm in em  M osk iew sk im , b e z p  o r o e z n e j  słu żb y , najp rzód  
w  d rag onach , a  p o tem  w u łanach S an k tp e te rsb u rg sk ieg o  pułku, 
d la  dosłużen ia  sw oich dw udziestu  p ięciu  la t ,  przeznaczonym  
został n a  d i e ń s z c z y k a ,  czyli służącego do m łodego k o m e ta  
tegoż  p u łk u , M ichała G rudzińskiego.

Służba Saw eleja by ła  b e z p o r o c z n a ,  ja k  sam  m ów ił; n igdy  
m u więcej n ie wyliczano n ad  sto  p a łek  na r a z ; jak  m u oficer 
pow iedział, w chw ilach k iedy  jeszcze by ł żo łn ierzem : Sawelej 
trzeb a  m i ku ry  n a  ro só ł ,  albo k ap ło n a  n a  p ieczystę , poszukaj. 
Sawelej w duch dostaw ił co oficer chcia ł, i p ieniędzy za nie 
n ie  ż ą d a ł,  bo sam  n iem i n ie p łacił. A ja k  chłop gospodarz  
przyszedł z p odark iem  do oficera, skarżyć się że Sawelej ku ry  
k rad n ie , to  Sawelej k ilkadz iesią t pa łek  d o sta ł i n ie powiedział, 
że oficer k radzione  k u ry  po jad ł. T oż sam o ro b ił z owsem i sia 
n e m , k iedy  ro tm istrz  w skazał w  szw adronie konie n a  w ielki 
p o st z such o tam i, ale zapraw ny przykazem  aby by ły  spaśniej- 
sze ja k  daw niej. Do ty ch  zale t w yśm ienitego M oskiewskiego 
ż o łn ie rz a , m iał nieco o d w a g i, ozdobiony  był m edalam i za 
w ojnę tu re c k ą , za w ojnę fran cu zk ą , i za wzięcie Paryża. W ię
cej ro k u  by ł we F ra n c ji ,  i tam  go jed n a  rzecz m ocno  zastano
w iła , i o tej p o w ta rza ł w szystkim  ludziom , m niej byw alcom  
ja k  on.

— Ot F ra n c ja , św ięty M ikoiuszka p o m ilu j, co to  za rozu
m ni tam  ludzie , u nas to  panow ie p łacą  żeby  paniczów  i p a 
n ien k i po  francuzku  uczyć, a  tam  każdego  chłopa dziecko,
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jeszcze chodzić n ie  m oże , a  ju ż  tak  g ad a  po  francuzku ja k  nasi 
panow ie; to  aż dziw no , co to za rozum ny naród . —

W  obec sw ojego oficera Sawelej n ie  um iał ty lko  dw a słowa 
wym ówić: —  Co rozkażec ie?  — Słucham . — Gdyby oficer był 
kazał skakać z p ią teg o  p ię tra , byłby odpow iedział: — Słucham , 
i skoczył.

T ak i to  człowiek w ypiastow any i w yedukow any pałkam i, 
dosta ł się na  dieńszczyka do P o lak a , i do dobrego P o lak a ; dzi
w ił się m ocno dla czego n a  pierw sze pow itanie m łody jeg o  
p an  n ie  kazał m u sypnąć so tk i p a łe k , jak o  zadatek  n a  przyszłe 
przew in ien ia . Służył m u jed n ak  w iernie i poczciw ie przez czas 
k am pan ji tu re c k ie j ; jak b y  w łasne d z ia tk i , hodow ał w ierzcho
w e kon ie  sw ojego p a n a ; owego kasz tanow atego  anglizow anego 
A łm a z a ,  i w ronego C z a r n o m o r c a .

P o  w ojn ie  służył pan u  ja k  najw ykw intniejszy  francuzki k a 
m erdyner. Poniew aż pańska fan tazja  była, każdego ra n a  p rzed  
u b ran iem  się , w ypalić  siedm  fajek tu reck iego  ty to n iu , a  każdą 
w innym  szlafroku i obw iązany innym  szalem , Sawelej n igdy  
się n ie  zm ylił; zawsze podaw ał po  czerw onym , z ie lony , po 
żó łty m , b ia ły  szlafrok; im bryk i z h e rb a tą  obw ijał w dziesięć 
se rw e t, żeby zapachu najsubteln ie jszego n ie  p rzep u śc iły , bo 
p an  w czasie k am pan ji dow iedział się, źe tak  ro b ią  Chińczycy, 
i tak  p rzykazał ro b ić  Saw elejow i: a p rędze jby  słońce pozw o
liło  sobie zm ienić z ło ty  n a  czarny k o lo r , ja k  Sawelej zm ienić 
rozkaz pańsk i, bez now ego rozkazu. P an a  zaś swego bardzo  
k o ch ał, i zawsze m ów ił w k redensie  p rzed  służbą, i w  g a rd e 
rob ie  p rzed  p o k o jów kam i:

— Ja k  mój p a n , takiego n ie m asz n a  św iec ie ; sz tab-ro t- 
m is trz , trzy  krzyże i szablę za w aleczność d o sta ł, a  w szystko 
jed n e j kam p an ji: a tak i m ło d y , ale chw at. —

K iedy nadeszło  nasze p o w stan ie , Saw elej, Moskal zabity, 
nie opuścił sw ojego p a n a ; poszedł z n im , i ja k  w kam panji 
T u reck ie j, tak  w k am pan ji przeciw  M oskalom , w odził A łm a z a  
i C z a r n o m o r c a ,  ro b ił pan u  h e rb a tę , je ś ć ,  i służył w ierniej 
ja k  p ies. Czasami w praw dzie , po odetchnięciu  z M oskiew skich 
p a łe k , lub ił sobie poc iąg n ąć  tro ch ę , a le  n igdy  n ie  tra c ił głowy, 
i n ie p rzeczył p an u  że p ijan y ; tylko n a  w szystkie po łajan ia  
pow ta rza ł: — Słucham . —

N ie raz bywały tak ie  w ypadki.
W  jed n y m  m iejscu harcow nicy nasi u c ie ra li się z harcow ni- 

kami n ieprzy jacie lsk im i, i za lad a  chwilę pewni byliśm y boju, 
kiedy M ichał G rudziński zaw ołał:

— Saw elej, odszukaj m i czerw ony szn u reczek , tam  m usi 
być w jukach . —

Sawelej odpow iedział: Słucham. Z a  fron tem  rozpakow yw ał 
j u k i , p o rząd n ie  rzeczy  p o  rzeczach w yciągał jak b y  to  było na  
m u strze , znalazł czerw ony szn u reczek , i p rz y n ió s ł panu.
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G rudziński obe jrzał n a  w szystkie s tro n y  sz n u re k , i po 
w iedział: Schow aj, a nim  przyszło  cło b o ju , ju ż  w szystko by!o 
upakow ane i juczny  koń  up row adzony  w bezpieczne m iejsce.

P o dobne  w ypadki odnaw iały się bardzo często ; niem i G ru
dziński u trzym ał Saw eleja w porządku  i karności.

P o  nieszczęśliwym  końcu wojny,- Sawalej w  G alicji, chociaż 
by ł p rzy  swoim  p a n u , używ ał w ielkiej sam owoli; ta k  mu]t to 
było n iem iłem , tak  się z tęskn ił za pałkam i i za służbowym  
ry g o rem , iż jednego  d n ia  czy nocy , n ie  pow iedziaw szy panu  
n aw et bądź zdrówr , porzucił g o , i poszedł n a  U k ra in ę ; n ie  
zabi-ał jed n ak  z sobą ani złam anego sze ląga, n iena leżącego  do 
siebie.

K ie doszedł do w ioski sw ojego p an a ; w  drodze był z łapa
nym  i zaprow adzonym  do Ż ytom ierza. T u  dop iero  żal m u się 
zrobiło  za panem .

Przyw iązanie ku p an u  wlało m u sp ry t do głow y i rozw iązało 
języ k : i k iedy  go staw iono  przed  jen e ra ł-g u b e rn a to rem  L ew a- 
szow em , postanow i! uniew inniać sw ojego p an a , i ta k  się p rzed  
n im  tłum aczył:

— M y byli z m oim  pan em  w K ikiszów ce, za pozw oleniem  
pu łk o w n ik a; p an  wrziął z sobą k ilk u  ułanówr d la bezpieczeń
stw a: m y sobie cicho siedzieli, k iedy  przyszła  w iadom ość że 
w W arszaw ie w o jn a ; aż  tu  n ieżabaw em  gad ają , m ia teżn ik i na 
P o d o lu , m ia teżn ik i na  U k ra in ie ; mój pan do m nie m ów i: 
Saw elej, trzeb a  jech ać  do pu łku  i b ić  m ia teżn ików ; żeby bez
p iecznie zajechać, w sadzim y ułanów  na  k o ń , w eźm iem y na j
tęższych chłopców  dziesięciu z K ikiszów ki na  k o n iac h , i tak  
pojedziem y dziś w nocy; a j a  odpow iedział: Słucham , i wszystko 
przygotow ał do d rogi.

W  nocy  w yjechaliśm y z K ikiszów ki, a le  jeszcze nie dojechali 
do F red ro w a , k iedy  tu  od  B ystrzyka napad li na  nas jacy ś ludzie 
z krzykiem : B ić , w iązać! T o  był starszy  panicz z Terechow 'y, 
co to  żartow ać nie lu b i; mój pan  chciał się  b ro n ić , ale ja  p o 
kazał że tam  ich  było nieprzeliczona m o c, tak  m y i musieli 
7. nim  jechać.

Panicz z Terechow y pow iedział do m ojego P a n a : ty  służył 
w' w ojsku , staw aj i k o m en d eru j; a  oczam i p o g ro z ił, że ja k  n ie 
to  zabije. I  mój P a n  stan ą ł i m usiał kom enderow ać.

T ak m y przyszli aż w1 lasy ; tam  zastali Pana  R óżyckiego. 
T o to  gniew liw y człow iek! jeszcze gorszy ja k  P an icz  z T ere- 
chow y , a ja k  p o w ie : tak  ch cę , to  i ta k  m usi być: On zaraz za- 
k rzyczał: ty  G rudziński będziesz kom enderow ał d ru g im  szwa
d ronem ! wy u łan i, będziecie z m oim i ludźm i bili M oskali! I  tak  
być m usiało : a  sporzyć o co n ie b y ło , bo  w lesie  drzew  co n ie 
m ia ra , i o p o stro n ek  n ie trudno .

Poszli m y i szli; pod  Cudnowem  zdybali naszych tak i C ar
skich  żo łn ierzy , a  R óżycki k rzyknął bić i m y poskoczyli, b ili i
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pobili tak i naszych; przyszli p o d  Mołoczlci, i znow u bili naszych, 
przyszli p o d  Tyzyce i tam  tak i naszych pobili. W eszli do K ró
lestw a Polskiego ja k  on i nazyw ali, i tam  znowu n a  m iazgę po 
bili naszych. Ciągle b ili i b i l i ; aż dziw no 1

P an  mi m ów ił: Saw elej, b iada  n a m , m y bijem y naszych; 
ju ż  nam  do Cara nie w racać : a ja k  to  m ówił to aż p łak a ł, łzy 
m u sta ły  w oczach, tak  żałow ał Cara.

P o tem  m y przep raw ili się za W isłę , i lam  m iateżników  p o u 
b iera li ja k  żo łn ierzy  w  m u n d u ry , i m ój pan m usiał się ub rać  
w  ich  m u n d u r ; i znowu m y bili naszych.

Jed n eg o  dnia pan  m i pow iedział:
— Słuchaj Saw elej! trzeb a  by  tem u  koniec po łożyć, trze- 

baby z tąd  się w ym knąć i w rócić do C a ra ; uciekaj ty  naprzód , 
ja k  to b ie  się uda to  i j a  ucieknę. —

J a  poszed ł, ale u tych  m ia teżn ików , to ta k :  tu  w e d e ta , tam  
p ik ie ta , je d n a  ko ło  drug iej ja k  p ło t;  na b rzuchu  ja  p e łzał, a 
tu  m nie  cap za kołnierz.

— A szelm a ucieka 1 — i poprow adzili p rzed  Jen e ra ła  R ó
życkiego.

T en  Je n e ra ł R óżyck i, to  nie ten  R óżycki co z nam i wyszedł 
z p o d C u d n o w a ;  m aleń k i, rab y , oczy ja k  u  k o ta , a  zły  ja k  g a 
dzina. N ic więcej n ie gadał ty lk o : pow iesić , zastrzelić! Ja k  
ty lk o  m nie p rzy p ro w ad z ili, tak  jeszcze n ie dosłuchal o co rzecz 
idzie a  k rz y k n ą ł:

—  Pow iesić szelm ę! zaraz, zaraz. —
W tenczas m ój P a n  do pu łkow nika R óżyckiego , zaczął jeg o  

w ręce całow ać, i p ro sić  żeby m nie  w ybaw ił. Pu łkow nik  po
szedł do Je n e ra ła , ja k  m u nagadał, n ap ro sił g o ,  ta k  on żeby 
się odczepić , k rzy k n ął:

— W eź go sobie do djabla. —
M nie n ie  pow ieszono, a p an  pow iedział: —  No m y ju ż  teraz  

n ieszczęśliw i, Sawelej, naw et uciec nie m ożna.
Z now u chodzili po Polsce i b ili n a sz y ch , aż nareszcie p rze

szli W isłę i zaszli do G alicji w  Cesarski k o rd o n : tu  pan  do 
m nie  rz e k ł:

— Sawelej, m nie  ju ż  n ie  m a co w racać, m nie  n ik t  n ie uw ie
rzy ; ale  ty  w ra ca j, C ar d o b ry , to b ie  d a ru je ; ty  n ie  w inien. 
Jedź  Saw elej; m nie ju ż  trz e b a  gdzieś um rzeć. I P a n  ta k  p łaka ł 
ja k  dziecko, i ja  płakał. —

Sawelej ta k  się p rz e ją ł sw em  zm yślonem  opow iadaniem , że 
p łak a ł ja k  b ó b r p rz ed  Je n e ra łem  L ew aszow em , i ledwie m ógł 
zakończyć.

— Ot i j a  p rzy jechał, a m ój b iedny  Pan tam , b iedny  Pan! —
I  tem i słowam i zw iązał sobie na  now o języ k ; bo od tąd  n a

wszystkie zap y tan ia  Jen e ra ła  Lew aszowa odpow iadał:
—  Co przykażecie?
— Słucham .
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N aw et pałk i i ku łak i oficera przeznaczonego do c iągn ięcia , 
indagacji n ie  po trafiły  ani jed n eg o  słówka w ięcej w yciągnąć.

W skazano b iednego Saw eleja na w ieczną służbę  w  bataljo- 
nach  sy b irsk ich : on w yprostow ał się , oczy ja k  w tęczę w lepił 
w oficera co m u czytał w y ro k , i g rom ko  w ym ów ił:

— Słucham . —
T en  człowiek liczący do sześćdziesięciu l a t ,  po  dw udziesto 

pięcioletniej służbie dwóm  C aro m , w śród  zam ieci śniegowych, 
kopał się w płaszczu rek ru c k im , a  dozorcy  w k o żu ch ach , n a  
kon iach  gnali go  ja k  bydlę jak ie , i on n ie  szem ra ł, n ie o p iera ł 
się ich w o li, ty lko  p o w ta rz a ł:

— Słucham . —
Z a P e rm ą  p ad ł na  szlaku pocztow ym  i pod n ieść  się n ie  m ógł. 

Doniec jad ący  p rzy  p rzestęp cach , pociągnął go k ilk a  razy  n a 
h a jem , on  oczy podniósł do g ó ry , o sta tn i w ysiłek z ro b ił żeby 
p o w stać , wym ów ił:

— Słucham . —
I z tem  słowem  życie w n im  zam arzło. Z aw arły  się oczy, 

skościało c ia ło ; z rozkazu starszego  D ońca, w spółtow arzysze 
zrzucili z d ro g i w śnieg  ciało S aw ele ja , i zdawało się że członki 
z n w z n ię te  ch rupnęły  w e w staw ach rozg łosem  podobnym  d o :

— Słucham . —
O bogdajby to  — słucham  — doleciało było do ucha C ara 

M oskw y, i on by m oże pow tórzy ł:
— Słucham . —



M AK SY M S Z TROĆ.
(W SPOM N IEN IA  U K R A IŃ SK IE .)

K oku tysiąc  ośm sct jed en asteg o  ju ż  w chw ili k iedy  w ojna 
M oskwy z F ran cu zem  była p o stan o w io n ą , w E k atery n o sław ie  
podów czas M ałorosyjskiej sto licy ,n a  rozkaz Cesarza A leksandra  
zebrało  się m nóstw o U kraińsk ich  obyw ateli. Rzecz chodziła  o 
to  aby U kraina  u form ow ała  now e kozacze pu łk i do służby M o
skiew skiego C ara: W it t ,  O bolańscy, Z aw adow scy, i inna im 
p o dobna  m łodzież U k ra iń sk a , zapaskudzona M oskiewskiem i 
uczuciam i, nazbiegała  się z p a te n tam i na  pu łkow ych  dowódców, 
a  od obyw ateli chciano aby synów  sw oich  i d o b y tk i poświęcili 
na  tw orzenie tych  p u łk ó w ; w n a g ro d ę  zostaw iono im  m iano 
Kozacze.

M iędzy tem i obyw atelam i by ł Ig o r Z agra jsk i ze sw oim  szwa
g rem  M aksym em  Sztrocem .

Na niem iecko przezwanym  d la  tego  iż tak im  by ł p ronozą, 
że i sam ego d jab ła  w yprow adziłby w po le  i oszukał.

Z agrajsk i z siostry  Sztroca m iał czterech  synów dorodnych  
i czerstw ych ja k  U kraińsk ie  dęb y , a tak ie  czm uty , że w  całej 
okolicy  gad an o : — T o d jabły  n ie  ch łopcy ,znają  się m iędzy sobą 
i z ojcem  ja k  łyse k on ie , a  k iedy  k to  wlezie m iędzy nich, to  tak  
m u będzie ja k  palcu  w odźw ierku k iedy  go p rzy m k n ą .—

Sztroc n igdy żony n ie  m iał, ale p am ię ta ł bardzo daw ne cza- 
sy , by ł Z aporożcem  i to  w starszyznie za Kałdyszewskiego 
k tó reg o  pow szechnie zw ano K ałdyszem ; n ie  je d n ą  czarkę w ódki 
p rzep ił z Ż eleźn iak iem ; n ie  ra z , n ie dw a, hu lał po  stepach  za 
w ilkam i z N ek rasą ; by ł p rzy  oblężeniu  i zniszczeniu Siczy i 
tam  dziwy dokazyw ał, ja k  o tem  n ie  ó n  sam , ale  Kozacze k ro 
nik i pow iadają. N a  s ta ro ść  osiadł przy siostrze , i u k ład a ł do 
konia i do spisy m ałych siostrzeńców  jak  wyżłów do p o la , a  
pow iadał jeź li z n ich  n ic  n ie  będzie, to  w Ż agra jsk im  Igorze  
m usi być k rew  n iem iecka, albo do ich  n a tu ry  m usiała się
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w kraść  n a tu ra  niem iecka. — Sztroc jak o  praw dziw y Kozak, 
n iem ca ja k  gadziny n ie  c ie rp ia ł, a z M oskalem  m iał na  zębie. 
Ile  razy  sobie więcej okow ity  p o c iąg n ą ł ja k  p o trzeb a , to  w ąsa 
p o k rę ca ł i m ru cz a ł: Ż eby B óg dał M oskala w szory  ub rać  — co 
znaczyło w p ro sty m  zwyczajnym  języ k u , oszw abić, czyli na 
d udka  w ystrychnąć  — to  by  p o tem  i Sicz się odbudow ała, i K ról 
Jegom ość P o lsk i, p an  nasz m iłościw y wziąłby Rzeczpospolitę 
za łeb ; m y by z Kosza mołodcówr dostarczy li i z se rca  dopo
m ogli.

Sztroc w swoim rozum ie tak  k m eto w ał, że K ró l Jegom ość  
by ł gospodarz  P o lsk i, ojciec n a ro d u , co ład  i spraw iedliw ość 
wszędzie sprow adzał; a R zeczpospolita  to  była zbierana drużyna 
z k rn ą b rn y c h  p an k ó w , z Jezu itów  k tó ry ch  zw ał W yzuw itam i, 
z całej psiej n iem ieck iej, cudzoziem skiej zg rai i z Żydów. 
Z dało  m u się że jak b y  jed n y ch  pow ypędzać, powywieszać, 
innych ujeździć i trzym ać w dobre j ry z ie , toby  Polska była 
gosp o d arn ą  u  sieb ie , a p o tężn ą  dla sąsiadów. Do tego  jak  
m niem ał' Sztroc  nie trzeb a  było tylko sam ych Polaków  ale 
z K rólem  Polskim . T ak i był P a n  M aksym  Sztroc.

W  najokazalszym  zajezdnem  E katerynosław skim  dw o rze , u 
M arszalka Czorby zebrali się obyw atele U k ra ińscy ; byli tam  
Konow alscy, N eczaje, C zernik , Rajewrs c y , H um ańce, W asilew 
scy , K rasow scy, Ż u rb o w ie , i siła innych . N ajw iększa część 
w staropo lsk ich  stro jach  p rzy b ran a , i staropo lsk im  obyczajem  
n a  zachęcenie do n a rad y  zastaw iano  bu telk i z w inem  i z m io 
dem  ; choć gospodarz znający  sw ą pow inność p rzynuki używał, 
n ik t nie dawał się p ro sić  dw a rasy , p ili i radzili.

Sz tro c  zeszczurzył wąsy.
— No C zort by  je g o  m atk ę  p o rw a ł, trzeb a  m oskala w; szory 

u b ra ć ; bo ja k  m y jeg o  n ie  ubierzem y to .o n  nas ubierze.
— B a ,.a  jak że  m y jeg o  ubierzem y?
— Ja k  w ielkie dziwo, n ie  tak i to  straszn y  w ilk ja k  się  zdaje. 

Ju ż  ja  raz  b y ł u b ra ł M oskala w  szory  i tak  że się on  ani 
spostrzegł.

— A jak że  to  by ło , i k ied y ?  opow iedz nam .
—  B yło to  ju ż  tem u  daw no —  ju ż  tem u trzydzieści siedm  

la t  z g ó rą ; ja  n ie  tak i był dziad  ja k  teraz. N ekrasa  figla M oska
lom  z ro b ił, ta j ich  w yrżnął z k ilk a  ty sięcy , ale jeszcze ich  zo
sta ło  i ci przyszli p o d  Sicz. M y przychodzim y do. K oszow ego: 
a  co ojcze n a  n ich ?  A P a n  Koszowy ztchórzył jak  tru s ia , i 
starszyznie n ie  bardzo chciało  się b rać  do szab li, chcieli rzecz 
słow em  zagodzić , jak b y  to  było m ożna, albo ta k  było dobrze 
robić. A le N ek rasy  n ie  by ło  i z nim  co lepsze A tam any  K uren- 
n e  w yszli, a  m iędzy tym i co zostali w odzili re j Czepiha i Ilo ło - 
w a ty , tak i na niem iecki kam ień szelm y. Ja k  zaczęli zwodzić, 
korow odzie  ta k  i dokazali że Koszowy ich w ysłał do m oskiew 
sk iego  jen e ra ła  z pow itaniem . Jen e ra ło w i teg o  i  p o trzeb a  było:
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zaraz  przy jechał z uszanow aniem  do P an a  Koszow ego. B ył to 
W ęg ier T ek ieli, ja k  dziś go p am ię tam , c ienk i ja k  g lis ta , jakby  
je d n ą  kiszkę m iał w całym  b rz u ch u ; a tak  się p ro sto  trzym ał, 
ja k  gdyby  p o łk n ął żelazny stępel i n ie  m ó g ł go straw ić. Oczy 
m u ja k  cybule n a  w ierzch w yłaziły, a ciekaw y z ło d z ie j, ja k  
k ru k  p a trz a ł na  w szystkie stro n y  — tw arz  m iał ja k  b u rak  cze r
w oną i kam eryzow aną ja k  pod g ard le  in d y k a , a nos ja k  surow a 
k a rto fla , i ciągle w n iego  p ch ał tab ak ę  ja k  w m ak rę ; ta k a  to  
b y ła  psia w iara.

Slych m ów ił, że się w sw oim  k ra ju  urw ał od  szubienicy , i 
uciekł do C arycy M oskiew skiej; swój ze swoim się zw ąehał; ona 
obw iesia zaraz zrob iła  jen e ra łe m , i dała m u sw oich m oskali 
żeby ich w ieszał, zab ija ł, b ił i ro b ił co m u się podoba byle dla 
d o b ra  je j  służby.

T akiego to p taszka  P a u  Koszowy przyjm ow ał w Siczy, srom  
ludziom  pow iedzieć; ten  obwieś zasiadł z nam i, ze starszyzną do 
uczty i jem u  przed  panem  Koszowym podaw ano w k o ry tach  
dębow ych -jak to  u nas zwyczaj i Salam achę, i solone sud ak i, i 
k u rk ę , i lina , i św in inę , i śliwki. K ręcił nosem  od czosnku , a 
w szystko tab ak ę ' n iu c h , n iu ch , n iuch , p rzeły k ał sudak i ja k  ły- 
kaw a szkapa, ale ja d ł  i p i ł ,  bo chciał sobie nas przyhołubić a 
m yśm y go uprzejm ie trak to w a li: bo to  kozacy zwyczaj ja k  za
p ro szą  parszyw ego p s a , albo żyda p a rc h a ; albo  n aw et Cesar
skiego n iem ca z k o rd o n u  do c h a ty , to  jeszcze go n ie  nahajem , 
lecz chlebem  i so lą  trzeb a  ugościć. H uncw ot jed n ok iszka  ta k  
posm arow ał łap y  C zepiże, H ołow atem u i in n y m , niech  im tam  
w  piekle d jabe ł sm olnem i karbow ańcam i i łap y  i gęby parzy, 
że zaczęli g a d ać : T rzeba  zgody z C arycą; to  nasza jednow iarka, 
lepiej z n ią ja k  z L achem  k a to lik iem , albo z B isurm anem . 
W szędzie było pełno  tych krzyków , a P an  Koszowy w m iejscu 
k rzy k n ąć : N a k o ń , za p isy , ta j na  w roga, i tym  sposobem  gęby 
zam knąć — zw ołał n a rad ę , jak b y  to  Z aporoże by ła  R zeczpospo
lita  Polska. — T f u  splunął.

— Ja k  ja  w am  m ów iłem  w tenczas byłem  m ło d y , p rz y 
szedłem  do P an a  Koszowego i pokazałem  m u nahaj.

— Ojcze koszowy o t n a ra d a , k to  posłucha  to  d o b rz e , k to  
n ie , to  tem u  w sk ó rę  korbaczem  z a g a d a ć ; wszak tu  idzie o d o 
b ro ,  o wolność Z aporoża.

Ojciec Koszowy siedział ju ż  ja k  sow a n ad ęty ; oczy m u  poso- 
łow iały  a z u st ś lin ił, p rzed  nim  sta ł kufel z w ódką i czarka. 
Z ab ełko ta ł:

— Synu nap ijm y  się , na  frasunek d o b ry  tru n e k , jak o ś to  
będzie.

Myślę so b ie , w tę  P a n  K o szo n y  g ra , nap ił s ię , i poszedł, bo 
z opojem  ta j z du rn iem  n ie  m a co ro b ić , lepiej się ro ze jść , ja k  
zdybać.

Poszedł ja  po  ku ren iach , a  i tam  p iją ; panow ie Czepicha i
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K ołow aty  i groszy  i w ódki hukiem  ro zd ali m iędzy m ołodców . 
J a  im  gadam : M oskal p o d  no sem , a oni m n ie : Panow ie starsi, 
za nas patrzą, i radzą. J a  im  m ów ię: C aryca gorsza  B isurm ana, 
chce nam  ja k  b raciom  L achom  zalać sad ła  za sk ó rę , ja k  sw oich 
m oskali wziąść pod  k u u t. A oni m nie: K to  nam  dobrze życzy, 
tem u  P an  B óg dobrze d a je , a k to  ź le , teg o  n iech  P an  Bóg 
karze. P odum ał ja  so b ie : kiedy ju ż  tak  K ozacy na sam ego B oga 
się  z d a ją , a  sam i n ic  n ie  chcą  ro b ić , to  n a  lich ą  godzinę p rzy 
szło ; bo i P a n  B óg pow iedział: ró b  człowiecze ja  ci dopom ogę; 
a k to  p ró żn iak  teg o  d jabe ł b ie rze  w sw oją opiekę. Sum no m i 
b y ło , tak  ja k  człowiekow i co od  św itu  do ciem nej nocy  naw'łó- 
czył się z chartam i po  stepach , a  ani koszlaw ego zająca n ie zdy
bał naw et.

T u S ztro c  łyknął w in a , o b ta rł wąsy i dalej m ówił.
W tenczas zacząłem  km etow ać i w y k m eto w alem ; n ie  m a 

rady  trzeb a  M oskala ub rać  w szory. Przyczepiłem  się do tych  
co szli z pozdrow ien iem  do jed n o k iszk ieg o , i poszedłem . On 
nas uczciw ie przyjm ow ał, d a ł napoju  i ja d ła , ale  na‘ talerzach, 
i każdem u z nas darow ał po  tuzin ie  ta le rz y , wszyscy b ra li i 
dziękow ali, a ja  n ie  chciałem , ty lko  do niego przem ów iłem .

— Choć w aszeć je sz  z bluda 
M asz się z chuda —
A my ohoć jem y z k o ry ta .
Mamy się do sy ta.

P siaw iara  tak  się tem  u d o bruchał że m nie  zaczął nazyw ać 
sw oim  kochanym  przy jac ie lem , S trocuniem .

N a d ru g i dzień ruszył ja  do głow y po ro zu m , p rzyszed ł do 
niego.

— Jaśn ie  W ielm ożny Jen e ra le  te raz  czas ryby  łow ić, a ja k  
my n ie  po łow im y, to  p o zdychają , żal się Boże.

— To łówcie rybę.
— Jak  tu  łow ić: w sam ej Siczy n ie m asz, a za Sicz an i rady  

wyjść. Jaśn ie  W ielm ożnego Je n e ra ła  ludzie , ja k  do kaczek by 
strzelali.

— J a  każę dać p rzepustkę .
— T o  ja  o to  p rzyszed ł p ro sić , a le  sam  je d e n  człow iek nic 

n ie  zrobi.
— Z a je d n ą  p rzepustkę  z całą ko m p an ją  m ożesz pójść.
— Ale ja  by p ro sił Jaśn ie  W ielm ożnego Jen e ra ła  o dw adzie

ścia tak ich  przepustek .
— A to  n a  co.
— Bo to  u nas ta k , jed n em u  m ów iła m atk a ; n ie  wychodź 

z dom u o północy bo będzie lich o , d rug iem u; w ychodź o pó ł
nocy , a  zawsze ci będzie szczęście. T em u znachor pow różył żc 
m u do b ry  ran ek  a zły w ieczór, a  tam tem u  że m u do b ry  w ie
czór a  zły  ran ek . Jed n em u  k iedyś ta m  k o ń  zakulał ja k  w yjeż
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dżał o po łudn iu  to  i za n ic nie pojedzie o tym  czasie. Innem u 
k o chanka  n ie d o p isa ła , a  w yjechał z Siczy o św icie. 1 tak im  
sposobem  każdy  m a sw ojego m ula  co go szmula. Ludzie 
rozum ni gad a ją  to  z a b o b o n , a to p ra w d a ; d la  teg o  m y 
z jed n e j kom pan ji nie wszyscy m ożem y o jednej godzin ie p o 
rzucać Sicz. —

R ozśm iał się i kazał m i dać dw adzieścia p ięć  p rzepustek .
Tejże sam ej nocy dw adzieścia p ięć  k o m p an ij, a  w każdej 

by ło  najm niej sto  ludzi, wyszło n ie na ry b y ; ułożyłem  się 
z n im i żeby z ty łu  M oskalom  p ieprzu  napędzić. Oni poszli to 
do N ekrasy , to do braci Lachów .

Na d ru g i dzień znowu w yrobiłem  trzydzieści p rzep u stek ; i tak  
dalej , że z całego kosza w Siczy n ie  zostało  więcej nad  tysiąc 
k ilk ase t ludzi i to  po większej części starszyzny. Czepiha z K o
łow atym  z język iem  poleeieli do Jed n o k iszk ieg o ; ja  w tenczas 
w łaśnie b y łem , d la  siebie b ra łem  p rzepustkę.

T ak  się psiaw iara  ro zg n iew ała , że przyskoczył do m n ie , i 
po  m oskiew sku i po m adziarsku i po niem iecku ła ja ł; ale bić 
się nie pow ażył, b o ja  ścisnął palce w k u łak , na znak że  jak  
go  zam aluję, to  się ju ż  n ie pod n ies ie : kazał m nie  w ziąść pod  
areszt.

Czepiha do m nie  przyszedł i prześm iew ał się.
— Ha Sztrocuniu! ub iera ł ty  M oskali w szory , a  teraz  i c ie 

b ie ub iorą. —
J a  m u odpowiedziałem .
— N ie mów lioc, pók i n ie przeskoczysz; bogdaj tak  n ie było, 

a  m nie się zdaje, że n iep ręd k o  w yłabudacie się z M oskiew skich 
szorów.

T ekieli wszedł do S iczy , w szystko z ab ra ł, zniszczył, a  dla 
siebie ty le  n a k rad ł, że po tem  sta ł się w ielkim  panem . — O statki 
m ołodców  z C zepihą i K ołow atym  p o gnano  nad  K ubań rzeką, 
gnać Czerkiesa czo rt w ie za jak ie  im ię. — Ojca Koszowego 
zaw ieziono do M oskwy i on tam  się zapił. N ekrasa n ie  przy
szed ł, bo go d ru g i tak i psiaw iara  ja k  T ek ie li, jak iś  francuz 
B alm ain  p a r ł n ad  Dunaj ; a  b rac ia  L achow ie zwyczajnie 
R zeczpospo lita , rad z ili, k rzyczeli, m iędzy sobą się tu za li, a  n ic 
n ie  ro b ili ;  m y i L achy  pojedynczo się w adziliśm y, a  M oskal 
nas b ra ł  za łe b , a N iem ce p lu d ry  zaczęli nas w szory  ub ierać. 
Z ła  godzina przyszła na  Polskę — przygryzł w argam i i ża
rniki.

— A z  to b ą  co się stało.
— Ja k  niedźw iedzia M oskale wodzili za so b ą ; ale ja k  to 

m ów ią; co m a wisieć ta  n ie  u to n ie , uprzykrzyło się im wodzić, 
a ja  im n ie  chciał s łużyć, ta j wypuścili. I ju ż  od tego  czasu 
b urłakow ałem  sobie m iędzy wami.

— Ależ bracie  S z tro c , żebyście wszyscy byli siedzieli w Si
czy , M oskale n ie śm ieliby w ejść do niej.
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— Co tam  bajacie : byliby w szystkich zapędzili n ad  K ubań 
rzek ę , a  tak  p rzynajm niej je s t  Kozaczego kw ia tu  po całym  
świecie. Ot napijm y się. — I w  szklanki nalew ał, chrząkał, sp lu
w ał, w idno chciał zagadać, albo zapić to  pow iedzen ie , tak  ono 
m u w sęk trafiło.

W szyscy to  dobrze zauw ażali, ale poniew aż m ieli pew ien 
rodzaj zachow ania w zględem  sta reg o  Z aporożca, n ie  chcieli go 
frasow ać, sta ry  C zernik się odezwał.

—  A le jak że  m y te ra z  ubierzem y M oskala w szory. —
Sztroc p o p raw ił wąs.
-— Ja k ?  o t ta k :  tw orzyć p u łk i i to  ja k  m ożna na jp rędze j. 

K iedy ju ż  będą. gotow e, n ie  czekając dalszych rzeczy, w szystkich 
M oskiew skich czynowników i oficerów wywieszać, a  choćby n a 
w et i w ydusić , potem  zaraz A tam ana  w ybrać i krzyknąć na 
L achów : Ku panow ie b ra c ia , postaw m y n a  sw ojem  czele k ró la  
i bądźm y Polską.

— A ja k  L achy  n ie  zechcą, bo oni coś jed n i z F rancuzem , a 
drudzy z M oskalem  trzym ają .

— B ajbardzo  py tać  się ich czy zechą, czy nie zechcą; g d y 
byśm y im  przychodzili szeptać n a  uch o , albo p o d ju d zać , to  n ie 
m ów ię, ale  k to  rusza z szablam i i ze sp isam i i b ije  w ro g a , a  
m yśli że ludzie  co siedzą w dom u nie pó jdą  tam  gdzie  on zechce, 
d la  w spólnego d o b ra , to  w ielki safanduła; starzy  ludzie m ów ią: 
du rn y  ten  co p ro s i, k iedy  m oże kazać. B ogiem  a p raw d ą  
rzekłszy, Panow ie  L achy  przyzw yczaili się ja k  cygani po  św iecie 
w łóczyć, p rzy  cudzym ogniu  chcieć n ie  sam i sw oją pieczeń 
p iec , ale żeby ją  im  upiekli; to  też m y ich  oduczm y od tej 
cygańskiej naw yczki.

— T ru d n a  to  rzecz , tru d n a !  sejm iki to  im  w lazłylw  głow ę: 
w olą krzyczeć, w rzeszczeć ja k  co ro b ić ; jakbyśm y ty lko co zro
b ili, to b y  oni skonfederow ali się i uciekli z k ra ju .

— K iedy kogo n ie  m a ra d y  zatrzym ać, to  czo rt go pob ierz ; 
n iech  jedz ie  gdzie  chce choćby do  N iem ca, w szystkich ludzi i  
ziem i z sobą n ie zab ierze , ja k  się dobrze z ro b i, a  p o w ró c i, to 
w tenczas m y m u pow iem y: ruszaj z Bogiem  P a n ie  b rac ie , k to  
n ie  chciał dołożyć p ra cy , to  i n ie  będzie jad ł kołaczy. My też 
n a  n ic  n ie zw ażajm y a  róbm y. —

S tary  Czernik pas popraw ił.
— U bierajm y 'M oskala w  szory — ale p a trzm y  żeby on czasem  

nas n ie  u b ra ł, to  psiaw iara. —
P ostanow iono  ted y  oszwabić M oskala, ale  M oskal n ie  spał. 

Pu łkow nicy  n asłan i z P e te rsb u rg a  przez kobiety , a  żydzi przez 
służbę, bo  to  p lugastw o  wszędzie się u rodzi gdzie go niclposie- 
je sz , byle ty lko chodziło o zysk ja k i ,  dow iadyw ali się o wszyst- 
kiem . I w tenczas k iedy  M aksym  S z tro c , sznurkow ał po  U k ra i
n ie , p rzeb ija jąc  rękę i zapijając m ohorycz z panam i b rac ią  o p o 
staw ienie Kozaczyzny, w P e tersb u rg u  n ak ozaczyznę  k a rto w an o .
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T w orzenie pułków  szło dosyć sporo  i ju ż  p o d  jes ień  ośm set 
dw unastego ro k u  w szystko było na  w ylocie, ty lko  niew iadom o 
d la  jak ie j przyczyny , rz ąd  M oskiewski tak  po ro zrzu cał stano
wiska tych  p u łk ó w , iż dostać  się od jed n eg o  do d rug iego  
trzeba  było gonić  k ilka  d n i, i to  dobrym  U kraińskim  koniem ; 
jed e n  sta ł w M achnów ce, a d rug i w  C zekrynie, trzeci w E ka- 
terynosław ie , a  czw arty w P u łtaw ie , i d ru g ie  cztery  tak  sam o; 
jed n a  dywizja zw ała się Kozakam i U k ra ińsk iem i, d ru g a  Boh- 
skiemi.

Na wsi u s ta reg o  Z agrajsk iego  zebrało  się k ilku  p rzedn iej- 
szych sąsiadów : był to  dzień w  k tó rym  czterej jeg o  synowie 
odjeżdżali do pułku. M atka kazała p rzygo tow ać su tą  ucztę  n a  
ich  pożegnan ie , a  Pan M aksym Sztroc przyw iózł dw ie ważne 
w iadom ości; p ierw sza że Cesarz N apoleon wziąwszy Sm oleńsk, 
rusza w p ro st czy na M oskw ę, czy na P e te rsb u rg ; d ru g a  że 
a n n ja  M oskiew ska zajm u jącaM u ltan y  i Pobereże, od eb ra ła  roz
kaz pochodu  n a  L itw ę , B iałoruś i to spiesznego — Sztroc  za
c ierał ręce.

—  No te raz  czo rt by  ich  p o rw a ł; dam y im  fern ep ik su , jak  
ty lko  przyjdzie ta  sarańcza Czcczagowa, to  U kraina będzie sobie 
m ogła  p o hu lać  ja k  zechce, a  ja k  zaczniem y ich  p raży ć  i z tąd  i 
zow ąd to  i sprażym y. —

Czernik się uśm iechnął.
—  Coś w idzę że b ra t  Sztroc  n a  po lity k a  zakraw a; m nie  się 

w idzi że ja k  m y bardzo na rozum  zaczniem y b ra ć , to M oskali 
w  szory n ie ubierzem y. O t ta k ,  te raz  n ie  czekając co będzie 
zahulajm y.

— Z goda  i n a  t o , j a  n igdy n ie  odkazyw ał się od  r a d y , co 
m ówi b ić  a  n ie  czekać; ale trzeba  przynajm niej dziesięć dni 
czasu aby m ożna zw ąchać się m iędzy sobą.

— D ziesięć, to  za du żo , żeby no nam  jak i k lin  przez ten  
czas n ie zabili; pan ie  b racie  w iesz, że  na  tym  św iecie jak  
idziem y sp ać , n ie  w iem y czy naza ju trz  z ra n a  się p rzeb u 
dzim y.

— Nie — p ro ro k u j W asze,bo  czo rt ciebie weźm ie, ja k  się nam  
n ie  pow iedzie, wiesz żc k iedy  n ie  m ożna będzie po kon iu , po 
hołobłach  dam y k artu . —

W zięto się do  ro b o ty , ale  p o d  z łą  godzinę. Czernik sw oją 
p rzepow iedn ię  z ro b ił, bo nim  s ta ry  Sztroc d o jech ał do E kate- 
rynosław a, ukaz C esarski nakazał Kozacze p u łk i szw adronam i 
porozdzielać do rozm aitych  pu łków  M oskiewskiej ja z d y , co zo
sta ło  na tychm iast u sk u teczn ionem , gdyż a rm ja  Czeczagowa 
w eszła n a  U krainę i dop ilnow ała  owego rozeb ran ia  Iiozaczych 
pułków . J a k  sta ry  Sztroc p rzy jech a ł, n ie  zasta ł ju ż  kozaków , a 
n a to m ias t w idział w m ieście oficerów snujących się  w  ułańskich
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k u rtk a c h , gdyż tenże  sam  C esarski ukaz p o lec ił, aby p o zo sta 
wiać k ad ry  z kozaczych pułków  na  u tw orzen ie  dw óch dywizji 
u łańsk ich : U kraińskiej i B ohskiej. Pozostaw iano zaś sam ych 
dowódców  pułkow ych z o ficeram i, na  k tó rych  w ierność Cesarz 
M oskwy m ógł n a  śm iało rachow ać.

Sztroc dowiedziawszy się o w szystkiem , d jable nosem  kręcił, 
a  do w ąsa n i razu  rę k ą  nie sięgnął.

— No szelm y M oskale p rzy b ra li nas w szory i to w kuse. —

Później, później, k iedy n a  sta rego  Sztroca przyszła  licha go 
d z ina : śm ierć ju ż  n ieżartem  w ołała do sieb ie ; po  spow iedzi i 
o sta tn iem  nam azan iu , za życia oddawszy co należało  B ogu , p o 
w stał n a  łożu  i tak  przem ów ił do ludzi.

— Panow ie b rac ia , ja k  przyjdzie czas, nie łam cie głowy 
żeby M oskala ub rać  w szory , ale m ało m ów cie, a w iele róbcie, 
i  n ie  dajcie siebie p rzyb ierać  w szory  czy k u se , czy długie. —

W szyscy n a  pociechę um ierającem u odpow iedzieli.
— O ta k ,  tak  będziem y rob ić. —
A on  w skonaniu  jeszcze po w ied zia ł:
— R ó bcie , a B óg w am  dopom oże. —



ZIMOWA NOC.
( WSPOMNIENIE Z HALCZYŃCA.)

Błogie to  życie n a  w si; z dala od  hałasu  św ia ta , w gron ie  
rodziny  i k ilku  dobrych  przyjaciół, człow iek żyje życiem  szczęs- 
nem , a jeź li n iem  wówczas pon iew iera, to  przyjdzie kiedyś 
chw ila że w spom nienia o n iem  będ ą  m u na jdroższym  urokiem , 
najezarow niejszą zabawą. I w tenczas, k iedy  m yślą  n iże te  w spo
m n ien ia , poklaski ludzk ie , szkalow ania lu d z i, w szystko, wszy
stk o  m u ob o ję tn e , puste . R adby św iatu  opow iadać te  w spo
m nien ia , i n ie  frasu je  się tern , czy to  św iat n u d z i, czy śmieszy, 
bo jem u  się zdaje kiedy go to  baw i, to  i w szystkich musi 
bawić.

I m n ie  się tak  zdało. Z tow arzyszem  la t m łodocianych, 
z najlepszym  m oim  przy jacie lem , gadaliśm y o tern życiu , k tó re  
za nam i zo sta ło , o jedynaście  la t z g ó r ą , i do k tó reg o  m oże nie 
pow rócim y n ig d y ; gadaliśm y o jednej zim owej n o cy , i m nie 
wzięła tak a  chętka  do p isan ia  że rady sobie dać n ie m ogłem . 
S iadłem  i p isa łem  m y ślą c : • piszę d la siebie i d la Ja n a  Ornie- 
cińskiego. K to  d ługo p isa ł dla czytelników  i k ry ty k ó w , tem u 
niech  choć raz  będzie w olno pisać i  d rukow ać d la sieb ie  i dla 
przyjaciela.

Było to  ro k u  tysiąc  ośm set dw udziestego ósm ego, czw artego 
G rudn ia ; śn ieg  by ł za k o lan a , w ia tr m roźny  d ą ł od północy, 
a zawieja suchym  śniegiem  hulała  w p ow ie trzu ; zdało  się że 
cała jazd a  d jab la  w siadłszy na w ichry  rozharcow ała  się po nad 
z iem ią; an i n ieb a , an i św iata  Bożego n ie  było w idać; a m y 
ty lko cośm y z koni zsiedli. Byliśm y n a  polow aniu  z ch artam i; 
dzień by ł szczęśliwy, uszczw aliśm y ośm zajęcy, trzech  lisów  i 
jed n eg o  w ilka; s ta ry  Ja n e k  na całe gard ło  okrzykiw ał rapscd  
m yśliw ski.

— T ylko cośm y przejechali T atarsk ie  m ogiły , kiedy j a  spo j
rzę: popisano po śn iegu , p rzy p atrzy ł się w ilk , a t a k i  łapacz ja -  
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kiego n ig d y  n a  życiu n ie  w idzia ł, dalej j a  kom etow ac; p rze
szedł d rogę od Z u rb in iec , a brzuchem  śn ieg  g a rn ie , objadł się 
p s ia w ia ra , pom yślał j a  so b ie ; daleko n ie p ó jd z ie , tu ta j gdzieś 
zalegnie. Czapkę na h arapn ik  wsadził i wzniósł do g ó ry , i świ- 
s tn ą ł,  tu ta j Panow ie. W  duch wszyscy p rzyb ieg li; nas było 
sześciu a ty lko  trzy  ch arty ; płowy D olo t, ru d a  B łyska i siwo- 
p s tro k a ty  H ulaj. P raw d a  że to  były dobre  pieski, ale to  w szyst
ko P an  Topczew ski w in ien ; ja  m ów iłem , teraz  w ilki się włóczą, 
weźm y z dziesięcioro chartów  — a  011 sw oje: co tam  tob ie  w g ło 
w ie wilcy, n ie b ierzm y tylko trzy  na co ich  u licha w ięce j, żeby 
psuli zajęcze skórk i, a po tem  Ą bram ko i po  zło tem u nie zechce 
dać za skórkę. I  n ie wzięli ty lko  trzy  ch arty , i ani sp isy , ani 
k o rd e lasa , an i strzelby , tylko z go łem i ręk o m a , bo cóż to  na  
w ilka h a rap n ik , ta j nożyk do ob rzynania  skoków . A le ju ż  n ie 
było ra d y , piw o przed  nam i nalane trzeb a  było w ypić: j a  do 
nich  zagadał.

— Panow ie , choć wy Panow ie , czort by w szystkie w ilki 
rżn ą ł i zarżn ą ł, róbc ie  p raw o rn o , a  tak  j a k  j a  k ażę , a  będzie 
nasz  w ilk. B odaj ja  tak  do dom u zajechał i m oje dzieci oglądał, 
bo inaczej trzy s ta  by  djabłów  p iekło  i zapiekło tego  duszę, k to  
po k p i spraw ę. J a  po jadę  tro p e m , a wy zajeżdżajcie z daleka i 
patrzcie  na m n ie , ,a ja k  w ilk się p o m k n ie , to  krzyczcie a  końm i 
tu ż  na  n ieg o ; ręk am i, zębam i łap c ie , przysięgam  Bogu nie 
uciecze. —

W jechaliśm y w Sołotw ińskie , b rz ez in y : idzie a idzie a 
w szystko do K odeńszczyzny, ta m .m a  w agę; sk ręc ił w lewo do 
h a łeg o  b ło ta , harapn ik iem  sk inąłem  n a  P anów  i oni obskoczyli 
b ło to  do k o ła : w jechał ja  w. kom ycz , aż tu  rv śniegu prze- 
dem ną leży , a  tak i w ielki ja k  nazim ek , j ą  k rzy k n ął: h u ż ! a  tu  
p siaw iara  h u ż ; schw ycił się i p o p a trzy ł na  m nie , ja  koniem  na  
niego.

Tu jego pieski — huż! huż! — hutiu , hejże, ha!,
S try b n ą ł, śn iegiem  p o m ió tł za so b ą , ch arty  ?a n im , a Pan 

Ja ś  D łuski na  K uczeraw eu w oczy jem u  su n ą ł, i n a  kem pin ie  
z kon iaką  przew rócił się koz io łka , ty lko  śuieg  się  zakurzy ł; ja  
krzyczę: T rzym aj za ogon. Gdzie tam  p siaw iarę  zatrzym ać, 
ja k  sa rn a  sad z ił, wyskoczył z b ło ta ,.a  c h arty  za n im , ja k  p ijane 
p rzew raca ją  się po kem pinacli. A le tu  P an  O m ieciński n a  Iiic ie , 
a P an  n a  K adecie, ja k  p rzypuścili, tak  i d rogę  jem u  p rzeb ieg li: 
huż! huż! i zbili je g o  na  nas z Panem  T opczew skim ; a tu ta j i 
D m ytro  z chartam i p rzyb ieg ł i Pan D łusk i za nim .

W  duch D olo t ja k  p a ln ą ł p ie rs ia m i, tak  wilk. trzy  razy 
m łynka się p rzew rócił, a B łyska jeg o  za szaraw ary  ja k  p ijaw ka 
się uczep iła , i I lu la j do ka rk u  się  przysuwa. M y końm i tuż , tuż.

— Ku pieski p racu jcie , pokażcie dzieło, tu  jeg o  huż, huż. —
D olo t ja k  u rżn ie  d rug i raz  p ie rs ia m i, ta k  w ilk o z iem ię ; ale

w n e t się porw ał i pod brzozą s ia d ł , a  w yźw ierzył się na
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ch arty ; oni jem u  w oczy skaczą i szaczą i szarp ią  : j a  w tenczas 
do D ym itra.

— Synu z k o n ia , taj n a  psiaw iarę  i  za uszy jeg o  — a on 
chw acki ch łop iec, zaskoczył koniem  za b rzo zę , z ko n ia  taj n a  
w ilka i tak  go schwycił za uszy że aż m u palce w klęsły. W ilk 
szamocze się , zębam i k lam sa , k a rk u  pow rócić nie m oże, a 
charty  rw ą. Ja  z k on ia , ta j nożykiem  oczy psiaw iarze powy- 
k luw ał, a  p o tem  sm yczą na  p e te lk ę  szyję ścisnął i do brzozy 
uw iązał, a  krzyknął.

— Puszczaj synu.
P u śc ił, w ilk  ta rg a ł się, panow ie strzem iona z pośliskam i 

poodw iązyw ali, my z D ym itrem  kije  pow yłam yw ali; jak  wszy
scy zaczęli ćupić w ilka , a charty  rw ać: tak  i n a  śm ierć  ucho
dzili psiaw iarg , aż czarno było na z iem i, tak  zharcow ali pole, 
a kiedy w ilka troczyli do k o n ia , to  aż koń s tę k a ł; pogrzebow e 
p i li ,  a tak  było gorąco ja k  w L ip cu : no  chw ała Pan u  Bogu 
czo rt porw ał psiaw iarg.

O zającach i lisach  ani g ad a ł Jan ek . D m ytro  się panoszył 
jak  W atażk a  kozaczy, k iedy  do czapki dostan ie  czaple p ió ro , a 
d ru g i kozak Sak d ąsa ł s ię , czemu jeg o  w ten  dzień n ie  w zięto 
n a  polow anie.

My w pokoju  gdzie przyniesiono owego w ilka i lisy i zające 
opow iadaliśm y kobietom  m yśliw skie czyny, a jed en  od .d rug iego  
wydziw iał dziwniejsze rzeczy. Ig n acy  służył do  h e rb a ty , lew ą 
rę k ą  w ziął się w b o k i, na  nasze g adan ie  głow ą k rę c ił,  i p o 
m rukiw ał tak  że wszyscy słyszeli.

— Ju ż  ci to , to  n iepraw da. —
Jg n acy  był to  sta ry  sługa m ego o jca ; m n ie  niańczyl dziecię

ciem , jeźd ził ze m ną do sz k ó ł; jem u  w szystko było w olno rob ić  
i g a d ać , co mu się podobało .

Z aledw ie zaczęliśmy p ić  h e rb a tę , aż tu  przy jechał gość po 
raz  p ierw szy w idziany w H alczyńcu: był to  P an  Sędzia D u
szyński ju ż  sześćdziesięcio-letni m ąż , z synem  m ającym  dw a
dzieścia k ilk a  lat. Z aw ieją zagnany' do w io sk i, szukał go śc in 
n ośc i: w n e t ugościliśm y go h e rb a tą , i m yśliw skiem  opow iada
niem .

P an  Sędzia nie by ł m yśliw ym , ale chorow ał na  lubow anie 
sztuk p ięk n y ch , i syna do tego  układał. W  pokoju  było k ilka  
obrazów ; po he rb ac ie  Sędzia zacząwszy o m alarstw ie , kazał 
synow i czytać podpisy  obrazów , poniew aż sam przy  św iecy 
n ie dow idział.

Syn w ychow any w R om anow ie u Księży Jezu itó w , zupełn ie 
by ł w ykształconym  n a  k o p y t te j m łodzieży , co to  w trzy 
dziestym  roku  życia na rozesłanym  dyw anie, b ra ła  boćkow skie  
n apom nien ie ; k tó rej to  na  w ypraw ę z rodzic ie lsk iego  dom u, 
daw ano pó łkopy bizunów  i duk a ta  do ręk i. W stał i poszed ł speł
n iać  rozkaz , ju k  s tu d en t do tablicy.
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Pod  jednym  było nap isano  : P rê tre s se  d ’A pollon przeczytał.
S ta ry  zażył tabaki.
— P anny  T eresy  A p o lo g , to  je s t  p o r tre t  P an n y  T eresy  M or- 

gu lcow nej, znam ; bardzo śliczna P an n a , oczy podobniusienkie 
ty lko tw arz  tro ch ę  pełn ie jsza  ; p raw d a  że n iedaw no co p ow ró
ciła z D rezna , a  nasze Po lk i w szystkie za g ran icam i chudną, 
w idno n iem iecki k lim a t im  n ie  służy. —

D rugi obraz w ystaw iał ślepego B elizara , trzym ającego  Ju s ty 
n iana m ałego na ręku . Syn p rzeczy ta ł: — Belizar.

Ojciec roz tw orzy ł oczy.
— P a n  O lizar, P a n  Podczaszy litew sk i, zn am ;.a le  kogóż to 

trzym a na  rę k u , czy P ana  N arcyza czy P an a  G ustaw a? przy 
św iecy nie dow idzam  dobrze, poznać n ie m ogę; ale  P a n  Podcza
szy to  ta k  zawsze się trzy m a ł, tro ch ę  zgarbiony. —

W tem  dano do wieczerzy i zakończył się p rzeg ląd  obrazów ; 
p rzy  sto le  P an  Sędzia k tó ry  by ł i jo w ia lis ta , straszn ie  g ro m ił 
spieszczanie kobiecych im ion , M arianny  na M arysię, a  M awilli 
na  M aw ilka, pow iadając:

— Jak  by  to było dobrze okrzykiw ać p rzed  św iatem , że je d n a  
m a rysia , a  d ru g a  m a 'w ilk a , i  tnkiem i dzikiem i zw ierzętam i 
odstraszać od pan ien . —

Jow ializni wcale n ie przeszkadzał P an u  Sędziem u dobrze 
je ś ć , i jeszcze lepiej pić. W idziano że oprócz m ala rs tw a, by ł 
lubow nikiem  dobrego  ja d ła , i dobrych  trunków .

Po w ieczerzy, Pan  Sędzia usiadł przy  ko m in k u , a że roz
m ow a toczyła  się o now ych wynalazkach i o p o lityce , Sędzia 
szczęśliwie sobie usnął, a synaczek, k tó ry  przez cały czas, 
oprócz czytania obrazow ych podpisów , ani ust o tw orzy ł, p rze
m ówił nagle ja k  Jerozo lim ski rum ak.

— T atk o  teraz  w ygląda, ja k  bekas w oezerecie. —
I  z am ilk ł, i m yśm y wszyscy czas jak iś  m ilczeli.
W  tem  ni ztąd, n i z ow ąd zjaw ił się Ksiądz Jacek , B ernadyn, 

K w estarz  z Cudnowa. Ksiądz Jacek  był nieoszacow any czło
w iek , m nich  d o sk o n a ły , św iątobliw y, bogobojny ; w cudze 
spraw y n ig d y  się n ie m ięszał, a sw oich  pilnow ał. U m iał stro ić  
fo rtep ian y , bo nim  p o stąp ił na kw esta rza , był o rg a n is tą , p o 
siadał ta jem nicę  w ygubienia pcheł i p luskiew ; nam aczania ro z 
m aitych  w ódek , sm ażenia k onfitu r n a w e t, i tak  dalej. K obie
tom  koszyki i kw iaty , dzieciom  piern ikow e koguty  albo konik i 
ze złoeonem i g łów kam i przyw oził w gościńcu. K iedy chim ero- 
wały to  straszy! hab itow em i o g órkam i, a n igdy  nie uderzy ł; a 
ta k  um iał : z w ojakiem  w o jo w ać . z m yśliwym  p o lo w a ć , a 
z p różn iak iem  g rać  w m arjasza  i butelczynę suszyć, że zawsze 
z każdej kw esty, baranów  sk o p ó w , ja łó w e k , ślepych koni, 
w iep rzów , m io d u , sło n in y , w ódk i, zb o ża , hukiem  nagrom adzał 
dla k lasztoru . P rzy tem  nie zapom inał i o karbow ańcach n a  
c u k ie r, kaw ę i korzenie  do kuchennej przypraw y. K siędza
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Jacka wszędzie lub iono , i wszędzie z pożądaniem wyglą
dano.

Drzwi się otworzyły.
— L audatur Jesus Chrystus. —
Myśmy odpowiedzieli:
— In  seeula seculorum. —
On do d a ł:
— Amen. —
1 przeżegnał nas wszystkich.
Moja starsza siostra się odezwała.
— Dobrze że przyjechał Ksiądz Jacek , te Michałowe doloty 

to tak pcheł naniosły do przedpokoju, że nie wiem jak  ich 
wygubić.

— Zaraz, zaraz moja Pani, my tu  na to  poradzimy, poszle. 
my do Sozańskiego po tłustość jeżową. —

Ksiądz wiedział o imionach i nazwiskach wszystkich sług, 
a szczególniej szafarza i gum iennego; zabierał się do opowia
dania całej tajemnicy gubienia pcheł, kiedy druga moj siostra 
przerwała.

— Mój fortepian taki rozstrojony, chwała Bogu że Ksiądz 
Jacek przyjechał.

— Ju tro  wystroję, tak  jak gdyby sam Pan Czerny go stroił. —
Najmłodsza moja siostra takoż witała Ksiądza Jacka.
— Księże Jacku, proszę mnie nauczyć jak  smażyć żura- 

chwiny.
— Natychmiast to zrobimy, tylko niech Pani każe Pannie 

Annie uklarować syrop , i dać trochę spirytusu na spalenie nad 
żurachwinam i, żeby zachowały kolor. —

Jan Dłuski z Popczewskim zapraszali Księdza Jacka do 
marjasza. Omieciński chciał żeby Ksiądz Jacek opowiadał o 
Marszałku Szuszkiewiczu z Biczowy, o którym Ksiądz Jacek 
wiedział tysiąc, a tysiąc przedziwnych rzeczy.

Chciałem wybawić Księdza z obrotów , i powiedziałem.
— Pozwólcie Księdzu Jackowi niech trochę wypoczn ie. —
Lepiej się znalazł odemnie stary Jgnaey , on wiedział że

Ksiądz Jacek miał i brzuch i gardło , a lubił Księdza Jacka; 
otworzył drzwi, i przemówił.

— Do stołu dano dla Księdza Jacka. —
B ernardyn wstał.
— Deo g ra tias, dziękuję Panu Ignacem u za pamięć! jak 

trochę podjem , to  wszystko zrobię co Państwo Dobrodziejstwo 
chcecie. —

Ignacy chociaż nie lubił dużo gadać, do Księdza Jacka prze
mówił.

— Niech Ksiądz bierze jeszcze, to dobre, a wieczerza krótka, 
będzie Ksiądz Jacek głodny. Niech Ksiądz pije wino bo stare, 
na zimno dobre. — W ielka to była łaska Pana Ignacego.
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Przez ten czas Pan Sędzia się przebudził, tabaki zażył, 
synaczek ani słowa nie pisnął. Ksiądz Jacek podjadł, i podpił, 
i na piękną prośbę Jana Omiecitiskiego opowiadał nam  o 
Szuszkiewiczu.

I .

— Pan Marszałek to bardzo zacny człowiek, Boże mu daj 
zdrowie i wszystko pomyślne, opowiem Państwu Dobrodziej
stwu co się ze m ną stało.

— Przyjechałem do Biczowy właśnie w czasie kosowicy. 
Bóg zapłać Dobrodziejom naszego zakonu, kwesta dobrze się 
udała, uzbierało się dosyć wiktuałów, bydełka, i kaletka była 
niepróżna. Pan Marszałek mnie przyjął po swojemu, po staro 
polski], po dobrej wieczerzy, zagraliśmy trochę w marjasza, 
potem , gadu gadu, jeszcze jakiś czas pobałakaliśmy, nareszcie 
poszliśmy spać. J a  jeszcze długo odmawiałem pacierze, w koń
cu, położyłem się do łóżka. Tylko com chrapnął pierwszym 
snem , aż tu  okropny wrzask i krzyk.

— Zrywam się; okna, drzwi wyłamują i jacyś ludzie wpa
dają do dom u; żegnam się krzyżem świętym, przecieram oczy ; 
ale n ic , nie śpię; aż ci ludzie mnie porw ali, bronię się, da
rem na rzecz, tak mnie wzięli w łapy, że o mało mi kości nie 
potrzaskali, zanieśli mnie do jadalnej sali, a tam  co widzę. —

— Pan Marszałek związany jak  baran, nagi, a ci ludzie ba
tam i go biją, a krzyczą; dawaj pieniądze pokaż gdzie pieniądze. 
Na swoje oczy widzę jak  nogi rządcy Pan Marszałka maczają 
w  smalonym oleju; szafarzowi gwoździe w uda zabijają; ko 
niuszego za palce od rąk  wieszają u sufitu; klucznicę w pięty 
smalą czerwonym żarem ; stawniczego zabierają się jak  konia 
zgrzebłować, a reszta służby powiązana. Dreszcz, mi po za 
skurą przeszła; myślę sobie, to piekło i djabli; a ja  tylko byłem 
w jednej koszuli i szarawarkaeh płóciennych, ze szkaplerzem i 
różańcem ; jakoś mnie nie w iązali, tylko postawili kolo otw ar
tego okna.

— Jak zaczęli zgrzebłować stawniczego, tak ten krzyknął; 
o t tam pod podłogą, w pańskim pokoju są pieniądze. Zbójcy 
wszyscy tam  się rzucili, a Pan Marzałek do m nie:

— Księże uciekaj i nam przynoś ratunek.
— Ja  niewiele myśląc, przez okno, nogi za pas i dalej; 

zbójcy się obejrzeli, za m ną w pogoń, uciekam, ale widzę że 
źle; skręciłem  w siauożęć i jak  zając przypadłem pod kem piną; 
słyszę jak  chodzą kolo mnie i szukają; zimno mi było i gorąco 
od s tra ch u , ale ani mru m ru , przypadłem kam ieniem , i jak 
kamień milczałem. I  dzień biały zeszedł, a ja  jeszcze oczów 
bałem się otworzyć.
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— Aż tu  słyszę gwar ludzi i brzęk kos, czach, czach, nie 
wiem zkąd-mi przyszło do głow y, że zbójcy użyli tego sposobu 
na wynalezienie mnie. Pełzam osoką jakbym  się do kaczek 
podkradał, jak  w ąż, a kosarze tuż, tuż i wszystko czach, czach; 
na nieszczęście koniec sianożęci, droga. Nie ma rady , zrywam 
się i' dalej na drogę; kosarze w krzyk i za m ną z kosami, ja  ani 
oglądam sie a uciekam. I tak  wpadłem do Mszańpa, prosto do 
d\yoru.

— Pan Marszalek Borowicki mnie poznał, pyta się.
— Księże Jacku co ci jest takiego.
— Ja  mówić riie mogłem; małom nie um arł, i po dobrej 

godzinie dopiero opowiedziałem całą rzecz. Pan Borowicki 
kazał zaprządz konie, zabrał z sobą kozaków dworskich i ludzi, 
i tak ruszyliśmy do Biczowy.

— Przyjeżdżamy tam , Pan Marszałek Szaszkiewicz przeciw 
nam  w ychodzi, wita nas jakby nic nie było, ja  go witam jakby 
z tam tego świata. On patrzy na mnie dziwi się.

— Księże Jacku co ci jes t takiego, jakżeś się przybrał? — 
Byłem ubrany w kubraku Pana B orow ickiego, podpasany 
pasem.

Obrócił się do Borowickiego.
— Cóż to  sąsiedzic, czy zajazd na mnie zamyśliłeś zrobić?
Pan Borowicki opowiada, Szaskiewicz rusza ramionami. —
— Ksiądz Jacek albo lunatyk, albo zwarjował.
— Ja  m u. gadam , przypom inam , o n 'n a  całą odpowiedź 

oprowadza mnie wszędzie; wszystko na swojem miejscu, nawet 
mój habit i kaleta, i łóżko ani tknięte. Rządca, klucznica, 
szafarz, stawniczy, cała służba, wszyscy się w ypierają, i po
wiadają że nic a nic nie było. Myślę sobie, to skaranie Boże, 
jakaś choroba na mnie napadła. Modlę się, przypominam sobie, 
dobrze pamiętam , nogi mnie bolą, pełno pęcherzów na pode
szwach od bosego biegania. — Co to znaczy?—  Pan Szaszkie
wicz wszystko powiada.

— Eh dajmy pokój tem u, Księże Jack u , przyśniło ci się, i 
wierzysz że to  tak było. Uciekłeś, bo u stracha wielkie oczy, 
cóż dziwnego.

— Obadwa śmieli-się ze m nie, i ludzie się śmieli; ja  o mało 
co nie zwarjowałem, wr końcu uwierzyłem, że mnie się przyśniło 
i uciekłem.

— Dopiero potom przyznał się Pan Szaszkiewicz że to były 
psoty, ot tak sobie dla śmiechu. Jego właśni ludzie byli roz
bójnicy, owe batogi to były ze słomy, i gorący olej, i żar, i 
ćwieczki i zgrzebłowanie wszystko to były psoty, a ja  tego nie 
dojrzałem. Prawda że u stracha wielkie oczy. —

Skończył Ksiądz Ja c e k , a  myśmy p ro s ili, żeby nam  jeszcze 
co o Szaszkiewiczu powiedział; a Ksiądz Jacek dał się uprosić 
i mówił.
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II.

— Teraz Państwu Dobrodziejstwu opowiem co zrobił pe
wnemu modnemu kawalerowi, którego nazwiska nie wymienię, 
bo on był z tych, co to  starzy ludzie zowią de bona fortunę, 
czyli galante golec: nazwę jego po imieniu chrzestnym , Pan 
Stanisław. Miał kocz, pięć siwych koni, kam erdynera F ran 
cuza, furmana K rakowiaka, i ciągle gadał o swoich wielkich 
majętnościach za Wisłą. W idać że słyszał o dzisiejszem przy
słowiu przemienionem ze starego: że na Litwę trzeba jechać po 
rozum , a na Ruś po pieniądze; bo poduczywszy się w W ilnie, 
przyjechał do nas po żonę.

W ywiedział się dobrze że siostrzenica pana Szaszkiewicza, 
panna Ludwika, ma piękny posag brzęczącem złotem ; zaczął 
tedy dojeżdżać do Biczowej.

Kawaler spodobał się pannie Ludwice, ale panu Szuszkie
wiczowi to  n ie ; z początku zaczął się prześmiewać z kawalera, 
który i modnie chodził, i modnie gadał, i wszystko modnie 
robił — pam iętam , byłem raz, kiedy pan Marszałek recytował 
wiersze Pana Stanisława do Panny Ludwiki.

Zefirek dm uchnął sup irów  w onią,
S k rzyd la ty  A m or pok lasnął d łon ią :
W yszła paste rka ślicznej u ro d y ,
J a k  G ala tea , ja k  nim fa wody.
P rzyb ieg ł i p as te rz , na llecie nucił ;
Bogini swojej do nóg się rz u c i ł:
Jam  tw ój s y lf  w ie rn y , su p iry  ron ię —
D aj H erkulow i O mfaii d łon ie .

Panna Ludwika utrzymywała że to je s t prawdziwa poezja, 
wyśmienity polski ję zy k ; a kiedy wpadła w zapał, to dowodziła : 
że K ochanow scy, Trembeccy swojemi w yrazam i: ezabany, bu
rzany i tym podobnem i, rażą ją  jak  obuchem. Dodawała:

— Pan Stanisław nigdy nie mówi niew iasta, tylko dam a; to 
pokazuje dobry 'sm ak, wykwintne wychowanie. —

Marszałek m ów ił:
— Ależ moja Ludwiko, dama to po francuzku, z resztą to 

dwuznacznik, dama w w arcabach; czemuż nie mamy nazywać 
białe białem , czarne czarnem ; jakżeż uaprzykład powie na 
krow ę, albo na kobyłę?

— A jużciż wołowa siostra jedna , a druga rumaczka. —
Nie było rady. Panna koniecznie się uparła iść za Pana

Stanisław a; Szaszkiewicz już zdawał się na  wszystko przy
zwalać.

W  tem  dnia jednego z rana, Panna Ludwika z Panem Sta
nisławem przechadzali się po ogrodzie; aż tu  ni ztąd ni z owąd 
dał się słyszeć ogromny wrzask.
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—; Pies wściekły, pies wściekły. —
Z tym wrzaskiem, okazał się pies z zaziajaną paszczą, w prost 

leciał na miłosną parę , a  za nim gnali w pogoń ludzie z kijami. 
Pan  Stanisław Pannę porzucił i jednym  susem za p ło t przesko
czył, Panna zemdlała; a kiedy ją  wujaszek ocucił, otwierając 
oczy zapytała , zarumieniwszy się mocno.

— A Pan Stanisław?
— Dał supira i uciekł lekko jak Amorek. —
Od tej chwili przywiązanie Panny Ludwiki do Pana S ta

nisława ustało, Marszałek pow iadał, że miłość od jednego razu 
jak  obuchem została zabitą. Pan Stanisław z wielką kontuzją 
wyjechał z Biczowej, i już tam  więcej ani oezów nie pokazał.

Otóż Państwo Dobrodziejstwo myślicie że ta  przygoda to  tak 
sobie przyszła ni ztąd ni zowąd, że ten  pies wściekły to  byl 
prawdziwy? Bynajmniej, to takoż była psota. Pan  Szaszkie- 
wicz, widząc siostrzenicę z Panem Stanisławem w ogrodzie, 
kazał psu kundysowi uwiązać pęcherz z grochem do ogona, i 
tak puścić w prost na przechodzących się; a ludziom gonić za 
nim  z kijami. Przestraszony pies jak  wściekły leciał, i oto cała 
awantura.

Panna Ludwika jak się dowiedziała o praw dzie, wcale się 
nie gniewała, i jak. Państwu Dobrodziejstwu wiadomo, wyszła 
za mąż za Pana Chorążego Latyczewskiego.

Pan Szaszkiewicz powiada często i dziś:
— Obuchem wykurowałem Ludwikę od amorowych supi- 

ró w , i teraz mi za to dziękuje. —
Prosiliśmy jeszcze Księdza Jacka aby gadał, Ksiądz Jacek, 

zapijając mocną herbatę , bo z tęgim rum em , mówił dalej.

III.
— Jeszcze o wściekliźnie! Pan H rabia Korowacki, z tych to 

Hrabiów Galicyjskich, co to  i na chustkach i na szkarpetkach 
każą sobie wyszywać korony hrabiowskie, przyjechał do Bi
czowej w odwiedziny do Pana Marszałka. Pan H rabia był 
w dalokiem pokrewieństwie z Panem Szaszkiowiczem, chociaż 
Pan  Szaszkiewicz powiedział na samym w stępie, że Szymon 
Korowacki, dziadek Pana H rabiego, urodzony z Salomei Sza- 
szkiewiczownej, był szlachcicem polskim , a nie Austryjackim 
H rabią; jednak bardzo gościnnie Pana Hrabiego przyjął.

Pan H rabia był wielki e legan t, do ubrania się potrzebował 
najmniej cztery godzin: sznurował się jak  panienka, nosił i 
kłęby i piersi watowane rosharem , zawsze się stroił jak  figurka 
malowana, któremi to często Państwo Dobrodziejstwo wykle- 
jacie parawany.
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W  kilka dni po przyjeździe Pana Hrabiego był wielki bal 
u Państwa Potockich w Pasiecznej ; zgromadzenie miało być 
bardzo m nogie, a przedewszystkiem spodziewano ■ się wiele 
pięknych Podolanek i szykownych Wołynianek. Pasieczna, jak  
Państwo Dobrodziejstwo wiecie, leży na  pograniczu Wołynia 
z Podolem , o pięć mil od L ubaru, a o cztery od Między
borza.

Pan  Szaszkiewicz postanowił tam zawieść Pana Hrabiego. 
H rabia tego dnia ubierał się siedem godzin, i tak był ubrany: — 
jasno-cieliste spodeńki opięte i krótkie do kolan, pończochy 
białe jedw abne u kolan wiązane sutemi fontaziam i, trzewiki 
lakierowane i spięte na złociste sprzążki. Kamizelka z różowego 
atłasu , złotem haftowana w hrabiowskie korony, chustka biała 
tęgo nakrochmalona i powiązana w jakieś motyle na przodzie, 
pospinana złotemi sfinksami o oczach brylantowych, rubino
wych i szmaragdowych. Fraczek zielony papuziego koloru, ze 
złocistemi guzikami w m at; na kamizelce łańcuszki od zegarka 
i od lornetki, i pełno pieczątek, pierścionków i rozmaitych ko- 
lofiszów; na  palcach sygnety, pierścionki i bieluteńkie ręka
wiczki. Włosy’ ufryzowane jak  to nazywają modnie à la  c o q ,  
i stosowany kapelusz. Zapomniałem że przy fraku miał w stą
żeczkę i krzyżyk Bożogrobski.

Było to  na wiosnę, wszędzie ogromne wody porozlewały, a 
czas był bardzo piękny. Pan Szaszkiewicz z Hrabią jechali 
spuszczonym powozem. Pan H rabia bał się ogromnym sposo
bem psa wściekłego, i mówił że w W iedniu doktorowie naj- 
bieglejsi u trzym ują, iż nie masz lekarstw a na wściekliznę, a co 
gorsza, że ta się odkrywa nie tylko w dziewięć dni, ale i w dzie
więć miesięcy i w dziewięć la t nawet.

W drodze Pan Szaszkiewicz wydobył jakąś flaszkę z lekar
stwem , i zażył kilka kropel. H rabia zapytał:

— Co to jes t Panu Marszałkowi ?
— Nic mi nie jest, ja  to zażywam jako prezerwatywę.
— Od czego?
— Widzisz: nasi prości doktorowie nie są tego zdania co 

W iedeńscy; oni m niemają, że wściekliznę można uleczyć czę
sto , a zawsze sprzeciwić się jej rozwinięciu.

— Cóż Pan Marszałek ma wspólnego zc wścieklizną? — i 
odsunął się H rabia od Marszałka.

— Tylko się nie lękaj; to  nic. Będzie temu dziewięć mie
sięcy, jak  mnie pies wściekły ukąsił w udo, natychm iast ranę 
kazałem wypalić gorącem żelazem , i ciągle przemywałem 
octem ; a oprócz tego piłem ziele ód Pilipona znachora z Pilip, 
moczone w wodzie, i  chwała Bogu, nie wściekłem się. Ale 
Pilipon kazał mi co nowia księżycowego pić to  ziele przez trzy 
dn i; robię to jedynie przez ostrożność, bo wiem że tego wcale 
nie potrzeba. —
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H rabia ciągle poglądał z pod oka na Pana Szuszkiewicza, a 
Pan Szaezkiewicz zagadywał to o tem , to o owem , żeby zaspo
koić obawę Hrabiego.

Już widno było Pasiecznę, kiedy Pan Sźaszkiewicz zgrzy
tn ą ł parę razy zębami; jakby mocno cierpiał. H rabia jak  na 
szpilkach siedział.

— Co jes t Panu Marszałkowi, może kazać stanąć?
— E  to m ała rzecz, trochę mnie nudzi, to wczorajszy k ru 

pnik z półgęskiem , ale to przejdzie. —
Nie mówił dalej, ale oczy coraz bardziej zpochm urzał, i 

twarz jego jakoś się przeciągała. —
Hrabia do furmana krzyknął:
— Ruszaj. —
Furm an zaciął konie, konie wyciągały ogrom nego kłusa, a 

Pan Szuszkiewicz coraz bardziej zębami zgrzytał, jakby miał 
robaki. Hrabiem u już włosy nie a la coq, ale szczeciną rosły 
na głowie.

Przed samą bram ą Pasieczańskiego zamku, bo to jak  Pań
stwo Dobrodziejstwo wiecie, bardzo wystawny pałac wystawił 
Pan Podkom orzy, taki iż całą ludność z Pasiecznej można by 
tam  pomieścić, rozlała się ogromna kałuża, tak duża jak  Poleski 
b ród , a grząska i błotnista, bo to zwyczajnie na gleju czarno- 
ziemi.

Już powóz wjechał w sam środek kałuży', kiedy Pan Szu
szkiewicz hauknął jak  pies , hau 1 hau 1 hau 1 i porwał się 
z miejsca. H rabia jak  się schwyci i da susa, tak z powozu jak  
w dym w kałużę, i dawaj szustać przez błoto, wprost do 
dworu.

Przed krużgankiem byli prawie wszyscy goście i kobiety' i 
mężczyźni, bo to był piękny wiosenny dzień.

H rabia jak  djabeł ochlapany, zmoezouy, wleciał na krużganek 
między ludzi, wrzeszcząc:

— Wściekły! wściekły! ratujcie. —
Wszyscy się rozstępow ali, a  on le c ia ł, i dopiero padł 

w przedpokoju, zatrzasnąwszy drzwi za sobą. Pan Szaszkiewicz 
zajechał, tak się śm iejąc, że w boki się trzym ał, żeby się nie 
poderwał. Jak  opowiedział, tak wszyscy w śm iech, a biedny 
H rabia tak z przestrachu zachorował, że ledwo nie umarł. —

Tą razą Ksiądz Jacek już nie dawał się prosić, tylko pop>ił 
herbatą , ma się rozumieć m ocną, i dalej mówił.

IV.
— Teraz Państwu Dobrodziejstwu opowiem o pewnym Mo

skiewskim pułkowniku nazwiskiem SzwarcbCrg, czy Szwajn- 
b erg , już tego sobie nie przypominam. Był on z owego uprzy
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wilejowanego Kurlandzkiego narodu , o którym  to Państwo 
Dobrodziejstwo musieliście słyszeć owe powiedzenia Jerm a- 
łowa.

Kiedy Cesarz A leksander przeglądał wojsko, rad  z porządku 
arty lerji, zapytał Jerm ołowa czego on żąda: Jerm ołów  w m ig 
odpowiedział.

— Najjaśniejszy Panie zrób mię Niemcem. — Miało się to  
rozumieć K urlandczykiem , na których spadały wszystkie za
szczyty i bogactw a, wtenczas kiedy Moskale pracowali w cięż
kim pocie. Cesarz Aleksander odjechał i słowa nie rzekłszy, 
a prośba o zrobienie Niemca z Moskala została narodową 
gadką.

Otóż ten  pan pułkownik był wielki łakom ieć, czyli przy
zwoitszym sposobem powiedziawszy, skarbowe pieniądze gry- 
psał i kładł do swojej kieszeni. Nie nowina to w Moskiewskiem 
wojsku, gdzie wszystko na złodziejstwie stoi; a jak  to mówią, 
ręka rękę myje. A zwłaszcza że pan pułkownik dowodził pu ł
kiem huzarów, to  je s t konnicy.

Szwadron huzarów z tęgo pułku stał w Biczowej, i ogrom ne 
psikusy robił Panu Szaszkiewieżowi, tak  że Pan Szaszkiewicz 
zmuszonym został gwałt gwałtem odpierać, a  z tego urodziło 
się śledztwo.

Wiecie Państw o, że u nas śledztwo to goi’sze dżumy; a co 
gorzej, że ludzie Pana Szaszkiewicza, wypędzając huzarskie 
konie z sianożęci, skaleczyli cztery: to były konie skarbowe, i 
całej Biczowy nie wystarczyłoby na zapłacenie za nie.

Ispraw nik, zasiedatel i sam pułkownik zjechali na śledztwo, 
a  ostrzyli zęby na karbowańce Pana Marszałka; kręto było 
koło niego. Ale nic tak to  łatwo złapać Pana Gracjana: kazał 
ugotować obiad, a taki su ty , jakby to  były jego imieniny, albo 
dzień małżeństwa którego z synów ; wina nie żałowano, a 
szampańskiego było w bród.

Przy stole Pan Szaszkiewicz przynuki nie szczędził, wina 
dolewał i rozm aite zdrowia wymyślał; jak  zobaczył że pułko
wnikowi już pyski poczerwieniały, a oczy błyszczały jak  kar- 
bunkuły; wtenczas zaczął gadać o koniach biegunach, i po
wiedział że m a takiego siwka iż pewnym jes t że żaden koń 
w świecie go nie wybiega. Pułkownik popisywał się w mowie 
Kabardyńskim koniem, którego przyprowadził z sobą z Tyflisu. 
Pan Szaszkiewicz na to :

— Mój siwek bronow loka, tu  u mnie w Biczowej urodzony, 
a ja  stawiam pięć tysięcy rubli assygnacyjnych i mój kocz 
wiedeński z czwórką m yszatych, przeciwko stu dukatom , że 
mój siwek wybiega pana pułkownika Ifabardyńca.

— Ja  trzymam zakład Panie Marszałku.
— Zgoda, ale jeden maleńki w arunek, obadwa będziemy
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z nahajam i, i ten  który będzie przeganiać drugiego, ma prawo 
po plecach go zćwiczyć.

— No i na to zgoda; popróbujemy się.
— Dobrze, ale trzeba żeby Pan Ispraw nik spisał umowę na 

dwie ręce, bo by potem  mogły być jakie spory, albo co gorzej 
pojedynek.

— Pisz Panie Ispraw niku, a jak  długa m eta?
— Ukraińska mila. —
Przyniesiono papier, pióro i kałamarz do stołu. Pan Ispraw - 

nik pisał, a pułkownik w myśli już przepatryw ał assygnacje, 
i myszate konie z koczem handlował z Pikowskiemi żydami na 
karbowańce.

Isprawnik napisał i odczytał.
Nahaje były tam wyraźnie wypisane czarno na białem , a 

dzień biegania był naznaczony na ju tro ; Pan Szaszkiewicz 
sprosił wszystkich sąsiadów i co mógł oficerów.

Pułkownika Iiabardyniec był jasno-kasztanow aty, a Pana 
Szaszkiewicza siwek był dom orosły, ale biegał jak  strzała. Pan 
Antoni, syn Pana Marszałka, po czarnej stopie doganiał na nim 
zające. Z pięćdziesięciu gości na koniach i w powozach posta- 
wali na rozmaitych częściach drogi.

Puścili się z kopy ta ; z razu Kabardyniec wybrał się naprzód, 
ale nie ubiegi i trzysta kroków jak  siwek do niego się dosunął. 
I  Pan Szaszkiewicz natychm iast sprał nahajem pułkownika; i 
tak biegli jakby jeden zaczepiony był hakiem do drugiego, a 
Pan Szaszkiewicz jak  cepem nahajem młócił w plecy pułko
wnika, nie na okłoty, ale na rozbój wybijał huzarski mundur. 
Przed samą Tereszpolską karczmą skręcił w lew o , i siwek jak 
od stojącego umknął od Kabardyńskiego rumaka.

Pułkownik się indyczył; nie tak mu żal było pleców jak  
przegranej. Ale Pan Szaszkiewicz to załagodził.

— No Panie pułkowniku siadaj do mego kocza, niech cie
bie myszki zawiozą, i wożą jak najdłużej; a to  masz na kanto
rowe wódkę.

1 dał mu pęk assygnacjów.
— Ale śledztwo niech weźmie w łeb, bo inaczej to cały świat 

będzie wiedział o nahajach.
— Ja  to już na siebie biorę. —
Ledwie mógł te słowa wymówić, tak mu było niedobrze.
śledztwo się skończyło; rotm istrz dowódca szwadronu został 

rozżałowany w sołdaty, chociaż robił wszystko na rozkaz puł
kownika , a pułkownik ze trzy miesiące nosił się z basamanami 
na plecach; jednak nie był to  zupełny ło tr: do Pana Szaszkie
wicza nie miał żadnej urazy, a nawet się śm iał, kiedy Pan 
Gracjan mu mówił.

— Ja  dobrze biję, ale dobrze i p łacę .—
Rozochocił się Ksiądz Jacek i gadał nam jeszcze.
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y.
— A co z Panem Bigierem, doktorem  Francuzem  się stało, 

to rzecz wyśmienita.
Pan B igier był doktorem  przy którymeś pułku z gwardji 

Cesarza Napoleona; wzięty w niewolę na L itw ie, a potem  od
dany na porękę Panom Stolnikowiezom Fiedorowiczom z Po- 
łoweeka, był zapamiętały Napoleonista.

Raz pam iętam , Pani Stolnikowa mówiła do Pani Marszał- 
kowej Trźeciakowej z Adampola, o Panu Staroście Bachtyń- 
skim: — Temu wszystkiemu to stryjaszek winien. —

B igier porw ał się z m iejsca; a źle mówił po polsku, i zawsze 
przekręcał, bo ledwie piąte przez dziesiąte rozumiał.

— Tak, tak , brawo gada pani Stolnik. Austryjaszek szwi- 
nia, zdrajca Napoleona. —

Otóż Pan Bigier jeździł po okolicy i namawiał ażeby Polacy 
porwali się do b ron i, i bronili Napoleona podówczas składa
jącego koronę we Francji.

Pan Bigier bywał częstym gościem w Biczowej.
Raz tam  przyjechał, i tylko co rozgadał się z Panem Szusz

kiewiczem o swoich zamiarach, aż tu  zabrzęczały pocztowe 
dzwonki, i wpadł do dworu Źasiedatel w m undurze, przy 
szpadzie, z dwoma sztackiemi żołnierzami.

Jak  w dym w prost do Pana Bigiera p rzystąp ił, pokazał mu 
papier po ukazie Cesarskim, polecający aby zabrał Francuza 
Bigiei-a, jako politycznego przestępcę i zawiózł tam  gdzie mu 
kazano.

Pan Szaszkiewicz chciał go przekupić, ale darem na rzecz; 
Źasiedatel oświadczał, że to jes t tak ważny więzień, iż gdyby 
go wypuścił, natychmiast zostałby rozstrzelanym ; ż początku 
Bigier się srożył, po francuzku przeklinał, ale potom spuścił 
nos na kwintę, i porządnie ztchórzył.

Żegnał się z Panem  Gracjanem, jakby na  tam ten świąt wy
jeżdżał, i Pan Gracjan jak  bóbr płakał, aż Źasiedatel się roz
czulił i przyrzekł grzecznie obchodzić się z więźniem w drodze. 
Wsadzono Bigiera w kibitkę tak  ciemną, że najmniejszą szparką 
światło tam nie dochodziło. Źasiedatel i jeden żołnierz siedli 
obok niego i ruszyli.

Biedny Bigier świata bożego nie widział, tylko słyszał jak  
dzwonki mu brzęczały w uszach, i k ibitka tak  derkotała, że o 
mało mu kiszek z brzucha nie wytrzęsła. Na stajach duchem 
przeprzęgano konie, a Źasiedatel i żołnierz nie ruszali się tylko 
bardzo r-zadko z m iejsca, i to  wtenczas więźniowi zawiązywano 
oczy. — Jeść mu się nie chciało, a spać nie mógł, — Nie mógł 
rozpoznać wiele dni i nocy tak  je ch a ł, ale już zaczął czuć Sibir-
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skie zim no, kiedy kibitka stanęła i w trącono go do ciemnego 
więzienia.

Więzienie było obszerne, ale bez podłogi, tylko trochę sło
my namacał na posłanie, dano mu kawał suchara i kufel wody. 
Francuz rozmyślał o Napoleonie i gotował się do śmierci, kiedy 
nagle usłyszał głos cichy.

— Bigier! B igier.—
Spojrzał, i spostrzegł u góry trochę jasności w malutkiem 

okienku, które się otworzyło.
— Kto tak i?
— Ja  Szuszkiewicz.
— Co, ty tu , taki nieszczęśliwy jak  ja?
— N ie, ja  tu za tobą w ślad przyjechałem , żeby ciebie 

uratować,
— Poczciwy Graciany, w jak i sposób?
— Ot masz rydel, kop tu w prost pod oknem , a ja  czekam 

z końmi, i uciekniemy.
— A jak  mnie złapią?
— Nie bój się, ja  przekupiłem żołnierza co tu stoi. —
Spuścił mu rydel.
Francuz kopał a kopał, gorący pot.go oblewał, a drżał żeby 

go kto nie podszedł; kopie, słucha, nic nie słyszy. Kopie 
dale j: nareszcie zdało mu się dosłyszeć tentnienie końskiego 
kopyta, nadzieja wstąpiła w serce, wytęża siły, kopie; słyszy 
głosy ludzkie; zaczaił się, zdaje mu się że rozpoznaje głos Pana 
Gracjana.

— Już dzień a jego jeszcze nie masz.—
Całych sił dobył, kopnął, ziemia się osunęła, światło dzienne 

widać. Kopnął raz, drugi, i już na wolności. Patrzy , oczom 
swym nie wierzy — gdzież się znalazł?

Na dziedzińcu w Biczowej, koło spichlerza, Pan Gracjan i 
mnóstwo gości go witają. Między niemi Zasiedatel i sołdaei: 
to był kam erdyner i kozacy Pana Gracjana.

Biednego Francuza wozili koło wioski i w spichlerzu zam
knęli, i gniew i śmiech go porwał.

— Bogdaj ciebie djabeł wziął z twego żarty! —
Ksiądz Jacek skończył, a myśmy prosili o jeszcze.
— No jeszcze wam jedną powiem, ale potem  to basta, bo 

już i dzień się zrobi, ja  słyszę jak  koguty pieją na doświtki. —

YI.
— Rzecz się działa z Popem ; Pan Szaszkiewicz dostał do 

Biczowej na parocha Księdza, z którym żył z początku w nie
wielkiej zgodzie; skarżył się na niego, ale wszystkie skargi na
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nic się nie przydały-, Popa wykurzyć nie mógł: powiedział tedy 
sobie, kto nie może przeskoczyć, ten musi przeleźć.

Zaczął tedy Popa zapraszać na objadki, i jak  mógł przy- 
głaskiwał go do siebie. Jak  to mówią pozwól kurze grzędy, 
jej się zechce wszędy; tak  się Pop wnęoił do dw oru, że już 
ztam tąd i nie wyłaził. Pożyczał u Pana Szaszkiewicza to zboże, 
to  pieniądze, a na wszystko dawał k w ity , czyli rewersa. 
Jednak Pop na dwóch stołkach chciał siedzieć, Panu baki 
świecił, a przed rządem  na niego szczekał; Pan Marszałek o 
tern wszystkiem wiedział i karbow ał każdą sprawkę w swojej 
pamięci.

Dnia jednego, Pan Marszałek mocno zachorował; posłano 
po doktorów na konsylium; Pan Marszałek posłał po Popa, 
prosząc go jako przyjaciela, aby został przy nim ; doktorowie 
bardzo mieli kwaśne m iny, potrząsali głowami i mówili.

— Nie ma nadziei. —
Pan Antoni, syn Pana M arszałka, od łez się zachodził, tak 

beczał; biedne dziecko, bardzo było przywiązane. — Słudzy 
mieli Izy w oczach, wszyscy kochali Pana Marszałka, bo był 
dobry Pan.

Pop to  widział, i jem u zrobiło się przykro. Pan Marszałek 
prosił go aby usiadł koło łóżka, i wtenczas kiedy doktorowie 
wyszli zapisywać receptę, a ojciec kazał Panu Antoniemu pójść 
spocząć chwilkę; tak mówił do Popa:

— Księże, już podobno przyszła kryska na Matyska. — 
Chory a jeszcze żartował. — Cóś mi mówi, że nie wyrwę się 
z rąk  śm ierci; cóż rob ić , trzeba stanąć przed Panem  Bogiem i 
zdać rachunek ze wszystkiego. —

Pop chciał Pana Marszalka pocieszać:
— Niech Jasny Pan  tak  nie gada, Pan Bóg da zdrowie.
— Księże, już to  darem na rzecz; ja  się śmierci nie boję, 

ale lękam sig o syna, tak i młody, wpadnie w złe ręce, roztrwoni 
m ają tek , który w pocie czoła nagromadziło się.

— Co też Jasnem u Panu w myśli.
— Pozwól mi gadać Księże; sługi, bo któżby to im wierzył, 

gotowi go okraść, powynosić wszystko co tu  je s t w gotówce, 
a on młody nie da sobie rady.

— Panie M arszałku, to  niepotrzebne obawy.
— Już to ja  wiem czy potrzebne, czy nie potrzebne. Księże 

ja  wiem żeś ty  mój najprawdziwszy przyjaciel.
— Pan Marszałek może być pewnym.
— Ja  to  w iem , otóż proszę ciebie abyś był doradcą memu 

synow i, a teraz weź te klucze do siebie. —
I wydobywszy z pod poduszki pęk kluczów, dał mu je  

do rąk.
— T e, od kantorka: tam  są sk ry p ty , rew ersa, a w  kry

jówce sześć woreczków, każdy po pięćset czerwonych złotych.
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W dolnych szufladach worki ze srebrem : jes t w nich dwadzieścia 
tysięcy' karbowanych rubli. A tam w szafce klejnoty' nieboszczki 
żony, i moje kosztowne sprzęty; w drugiej papiery graniczne 
i szlacheckie tranzakcje. Księże, mój przyjacielu, nie odstępuj 
m nie, a jak  mnie Bóg powoła do siebie, wszystko opieczętować 
każ przy sobie, i dopiero potem  oddaj klucze Antosiowi.

Nadeszli doktorow ie, a stary rządca przystąpi! do Pana, i 
ze łzami w oczach radził mu spowiedź. Panu Szuszkiewiczowi, 
coraz bardziej głos słabł, w końcu już nie mógł mówić, ale 
skinął głową że przyzwala. Doktorowie oświadczyli wyraźnie 
Popowi, że boją się aby chory' lada chwilę nie skończył, szukali 
pulsu, a puls uciekał. — Wyszli z pokoju mówiąc do siebie:

— Już po wszystkiem. —
Chory pobladł, oczy w słup mu się obróciły, przeciągnął 

się i zaczął konać. Pan A ntoni wrzasnął i upadł na ziemię; 
stary rządca wyniósł go z poko ju ; Pop dotknął ręką chorego, 
zdało mu się że zimny jak lód, do ust ją  zbliżył, ani tchu nie 
słychać.

Wniesiono zapalone grom nice, i proszono Popa aby odmó
wił pacierze; długo Top modlił się i śpiewał, a kiedy widział 
że n ik t nie przychodzi, pomaleńku na palcach przystąpił do 
kantorka; otworzył, najprzód swoje skrypty powybierał i po 
chował w kieszeń, potem  podniósł r a s ę  i worki z dukatami 
pakował w szarawary, nareszcie zchylił się do szuflady i zaczął 
maczać ręce w karbowańcach.

Kiedy nagle umarły krzyknął.
— Ha! —
Pop spojrzał, i zakościał przy'szufladzie, um arły stał jak  

długi na łożu, i zawołał.
—- I la , złodziej. —
Pan Antoni, doktorowie, rządca i służba z drugich pokojów 

wpadli na Popa.
— Złodziej ! —
Pop jęczał; prosił się , ale co mu się tam dostało to dostało, 

z ruski miesiąc popamiętał.
Pan Gracjan po zmartwychwstaniu kazał dawać do wie

czerzy, jad ł, pił i uczciwie sobie hulali. Tylko Pop nieborak 
nie hulał; jem u i po brodzie nie ciekło i w gębie nic nie było.

Niezadługo odebrano mu parochią, i na przedstawienie 
Arcliim andryty, za to swoje łakom stwo, został zapakowany do 
klasztoru Czernców na rekolekcyę, a cały jego dobytek poszedł 
na zapłacenie sztrafów.

Wszystko to były' psoty Pana Gracjana, za młodu układał 
do nich Pana Antoniego, i mnie się zdaje że jabłko od jabłoni 
się nie odkoci.

J a k a  w oda, tak i m ły n ,
Ja k i o jc iec, tak i syn .

C z a j k o w s k i .  I I I .  1 "
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Byłby Ksiądz Jacek dał się uprosić, i na siódme opowiada
nie, kiedy się drzwi otworzyły i wszedł stary Janek.

— A co Panow ie, wilcy zjedli jałówkę u Sołopa Rabego, 
taj przez stawek poszli w Gwozdawieckie łozy. Dosyć już 
bałakać.

— Cóż ty chcesz żebyśmy w nocy robili z w ilkam i!
— Noc, gdzie tam u czorta noc, patrzcie. — "Widno z jego 

rozkazu otworzono okiennice, i dzień biały zajaśniał a światła 
świec spłowiały.

— Konie już gotowe przed gankiem, kiedy jechać to jechać. 
Czort by rżnął wilczą duszę; na koń Panowie! —

Myśmy się z miejsc porwali.
— Ruszymy. Księże Jacku strój fortepian, gub pchły, smaż 

konfitury, a  jak  przyjedziemy to będziesz nam opowiadał.
— Dobrze, dobrze, w Imię Ojca, i Syna i Ducha Świętego. 

Amen. — Niech was Pan Bóg błogosławi. —



DZIEŃ JESIENNY.
(W S PO M N IEN IE  Z HALCZYŃCA.)

Jan Omieciński, Jan  Dłuski, Franciszek Grudziński, Antoni 
Topczewski, Józef Sosnicki, Karol Różycki i ja , nazajutrz dzień 
po świętym Michale, z rana przed świtem wyjechaliśmy na po
lowanie.

Sosnicki był to z owych ludzi, co to zawsze ganiąc czy chwa
ląc, wszystko dzisiejsze przyrównywał do dawniejszych czasów; 
nie dla tego aby on więcej lub lepiej hulał w owych czasach, 
ale dla tego że wtenczas był młodym, a każda chwila życia 
której towarzyszyła nasza młodość, jes t u nas i w myśli i na 
języku, jeźli nie zawsze to najczęściej.

I  tak ; wyjechaliśmy tak  zrana, że pod Słobodyszką brzeziną 
musieliśmy z pół godziny czekać nim się rozwidniło i można 
było psy zapuścić; a Sosnicki zrzędził.

— Co to teraz; pamiętam kiedyśmy polo wy wali z nieboszczy
kiem Mecenasem Lityńskim , i z Kalasantym Baranowskim

Zwiabelskich lasach, tośmy się na jednej nodze zryw ali, i na 
jednej nodze byli gotowi. —

On jednak najdłużej guzdrał się z ubraniem, i z przyrządze
niem swojoj kuchenrejterk i, i biedny jego sługa Paw ełek, cho
dząc za różnemi przyborami, tak  się umęczył, jak  gdyby kopę 
żyta na rozbój wymłócił.

Siadając na wózek z Jasiem  Dłuskim, cieniutkim jak  glista, 
zostawił mu tylko miejsce na  półdrabku i to nie na całym, a 
mówił.

— Panie Janie, siadaj w ygodnie; ja  to  polując z nieboszczy
kiem Mecenasem Lityńskim, przyzwyczaiłem się ściskać jak 
wąż: po trzech, po czterech siadaliśmy na jednym wózku, i to 
w poręcz. —

W  kniei W ilczaty Stugłos bez dołowiania się wsiadł na
1 7 *
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zwierza; bialoszyi Trafisz, wyprawą jak  zegarek regularnie gło
sem .cukrował; Szumlas jak  płaczka zajadał się, Łoskot dyszkan
tem śpiewał; podżary Zagraj basem jak  z kufy huczał, Arfa 
jak  dzwonek głosiła: wszystkie pieski grały — najprzedzi- 
wniejsza muzyka, aż las śpiewał, aż powietrze śpiewało. Ma- 
ksymek tuż na szkapie parł za psam i, bez czapki, w kurcie 
na kłapcie podartej od gałęzi, z tw arzą podrapaną, z roz- 
czuchranym włosem, a z harapa palił i na rozdarcie gardła 
pohukiwał na zachęty psom; aż dusza się radow ała myśliw
com, aż krew warem kipiała im w żyłach, a Sosnicki jeszcze 
mruczał.

— Praw da że mój Traficz to król p sów ; i Michała Stugłos 
to  djabeł nie szperacz, i ten  jego Maksymek to taki m alec, jak  
wicher lata, przynajmniej sześć koni na jesień zajeździ; ale ja 
keśmy z nieboszczykiem Mecenasem Lityńskim polowali u puł
kownika Zielepugi w Żytom ierzu, to on miał p sy ! Gi'ały, jak 
najlepsza muzyczka: to był prawdziwy koncert, już podobnego 
nie usłyszę żebym i sto lat żył. —

Pan Jan Omieciński upojony psią harmonią, siadł na pieńku 
i  dumał, Sosnicki stał sztywnie pod brzozą jak  gdyby na niego 
patrzał Mecenas Lityński, a ogrom ne wilczysko wypadło mię
dzy nich, najdalej o dwadzieścia kroków i stanęło. Omieciński 
nie widział; a Sosnicki mierzył, mierzył, dął się, czapkę zrzucił, 
jeszcze iiiierzył i nie strzelił, bo cieniutka gałązka była wprost 
ic^ycj łopatki, a on chciał w samo serce go ugodzić. Za zbli- 
żeitiem się psów, wilk w bok skoczył, dopiero wtenczas Omie
ciński na w iatr strzelił, a Topczewski już sadzącego w skokach 
wilka na połeć, jak  uciął z dubeltówki raz i drugi, tak i na 
miejscu porralił. Psy z radości skomlały7, i jeszcze las muzyką 
się rozlegał; dojeżdżacz na pogrzebowe, pojezdne o trąbiał, i 
rozgłos potrębyw ania rozbijał się po lesie, wtórował konającej 
muzyce. Wszyscy się zbiegli, dziwili się wielkości wilka i dziel
ności Strzelca. Sosnicki potrącił nogą trupa wilka:

— E t!  najwięcej trzy latka; pamiętam w Zwiahelskim  lesie 
nieboszczyk Mecenas Lityński zabił takiego, co miał z pię
tnaście lat, trafił w samo serce, i ja  tak  chciałem ; ale cóż z wami 
poradzić. — Spojrzał na Omiecińskiego. — Jasio to temu 
wszystkiemu winien. —

Jeszcze słońce tylko co weszło, rosa perliła się na liściach, 
srebrzyły się wilgocią przesiąkłe zioła, zawołaliśmy:

D alej tu  dalej, na  to  rozd roże ,
P o lu jm y kiedy żyjem y;
D zisiaj tu  razem , a ju tro  może 
Na d ługie w ieki zaśniem y.

Rozstawiliśmy się po rozdrożu. Dojeżdżacz z posforowanemi 
psami pojechał, i czas jakiś las milczeniem odpoczywał, tylko
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czasem sójka zakrakała, ptaszek jakiś zaświegotał, i konik pol
ny zastrzykał. W tem  Borówka donośnym głosem po lesie sig 
poniosła, harap klasnął, aż cały las klaskał; i między wzgó
rzam i po nad  B obrykiem , Łoskot dyszkantem dołowi! się. 
Myśliwi cali byli w uchu, cali w oku; dojeżdżacz krzyknął: — 
Dalej po nim ha! — z harapa palnął i Łoskot wyprawę po
szedł; a w tern wszystkie psy zajęczały na oko, grają ja k  war 
w kotle, las trzeszczy, a powietrze wrzeszczy gw arem , grają 
w prost na strzelców ; strzelców uchu zdaje sig słyszeć tupo
tan ie , strzelców oku zdaje się widzieć miganie zwierza, serca 
im w łonie biją nierównym pędem, ręce cisną się do strzelby 
kochanki.

Ale nagle, nagle i tupot i granie psów po nad strzelcami się 
poniosło, poniosło się w ja r  nad Bobryk; słychać stłumione, 
shrapawe głosy psów, biją się po łozach, i po oczeretach, i 
znowu donośniejsze zajadanie się leci do ucha; pod wzgórze 
wypadły, w Tatarynowiecką dębinę; aż tu Maksymek zakrzy- 
czał.

— Na, cu cu c u ! — i grubo w trąbę zadął dwa razy — to 
kozioł rogacz.

Grają psy w ypraw ą, a takie równe ich gran ie , jak  tak t ko
zackiego tańca. W idno czystą dąbrow ą kocą, kozioł sadzi 
w Trojanowskie bory, jeszcze brzmi wrzawa, ale coraz ciszej, 
coraz ciszej, zdaje się że las sig kłóci rozgłosem dalekiego psów 
pojgku; nareszcie niknie, ucicha, tylko trąbka zdaje się jeszcze 
podym ać, na pociechę, na nadzieję myśliwcom: ale to tylko 
może sig tak zdaje nasłuchanemu uchu, w którem  ciągle.i psy 
grają, i zwierz tupcze, i trąb a  dzwoni, choć do koła głucho, 
cicho.

Myśliwi sm utni ku Bobrykowi idą ; a kozioł jakby sznurem 
wymierzył, prosto parł w nad Teterowskie skały, a czereda 
psów za nim sadzi, rosa ich wilży, a zajadłość suszy; oczy im 
krwią zachodzą, pienią się, grają, aż zębami o zęby postukują 
na pow tór. Maksymek ochrypł, a krzyczy, z harapa wali, 
w trąbkę podzwania. Szpakowaty drze kopytem ziemię po
myka, jakby go djabeł łoskotał pazurami po krzyżach.

Lasy lasom rozgłos podawały, a wrzawa przez nie leciała 
szybszym gościem jak  stepowy w icher; nim jeden las rozcie- 
szył się tą  wrzawą, już w drugim  ona brzm iała, i tak  dalej się 
niosła.

Nim w Tryhuracli ludzie rozsłuchali się gdzie psów wrzawa, 
już one grały po nad Hujwą, i powracały ku Bobrykowi.

Myśliwi słuchają, przykładają ucho do ziemi, wyraźne gra
nie, ale nie takie rącze, nie takie gw arne; jakoś tak  jakby głosy 
się łamały i ledwie z gardł mogły wypchnąć. I  trąba dojeżdża- 
cza nie pełno dzwoni ale ucina, chropaw ieje; jednak wrzawa 
ku myśliwcom się niesie, a nie można poznać głosu, ani Zagra-
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ja, ani Szuinlasa, ani Trafisza, takie wszystkie podobne, po
męczone jak  naszczekiwanie. Już, już do łóz dopychają, i nagle 
ucięły, czy zaskoczył kozioł, czy psy padły bez ducha.

Aż tu Maksymek zakrzyczał jakby p lakat:
— Dalej po nim, ha! —
I z harapa jakby z Maczanego batoga trzasnął, słychać psów 

ziajanie, wodę chłepczą, a głosu ich nie słychać; w tem znowu 
niezmordowany Łoskot odezwał się parę razy; i z jego głosem 
Franciszek Grudziński wypalił z dubeltówki, i nawołał:

— Na cu cu cu ! —
Na strzały, psy zajęczały jak  dawniej, i znowu las się rozra

dował.
Kozioł sadził po nad strzelcami, a oni go przez strzały prze

puszczali, każdy palił, i każdy nawoływał:
— Na cu cu cu. —
Dopiero Różycki strzelił i krzyknął:
— To, do, ho ho , ho ho! — ale w mig potem zawołał: — 

Na cu cu cu. —
Psy się ujadały i rozbijały jeden o drugiego. Maksym na 

rozparcie konia leciał, a ziemia jęczała, i las zachodził się od 
wrzawy.

Na paproci farba, na drodze farba. Psy zwąchały krew, i 
jakby tylko co ze sfor spuszczone, potaszczyly się za kozłem 
w górę ku Gwozdawce; myśliwi w nieładzie za nim  w skok 
biegli.

Widać, widać jak  z między rzadkich czaharów, kozioł na 
halawę sadzi, a psy go już na oku m ają, i Maksym go ma na 
oku; on skacze, a bliżej doskakuje jak  zamierza, u psów roz
dziawione paszcze, języki wywalone, głosem łają za nim  i za 
nim skaczą. Maksym dobył kordelas, a szpakowaty rwie w sko
ki ile mu sił staje; psy dogonić a kozioł uciec nie może, jakby 
stali w m iejscu; widzą siebie, a  dotknąć się nie mogą.

Już, już do oczeretu dopychał kozioł, kiedy się nagle o kę- 
pinę zawadził i  przew rócił; schwycił się, ale już psy wpadły 
na niego hurm em , powaliły i szarpią; kozioł beczy jękiem  
śmierci, a one jeszcze naszczekują.

Maksym przybiegł, kulką z konia się zsunął, między psy 
harapem.

— A harap, a harap. —
I zaraz pojezduego zadął
Przyszliśmy — psy zakrwawione, dysząc leżały koło po

szarpanego kozła: czterech już nie wstało więcej, a  inne ledwie 
mogły się zwlec, żeby się połasić koło nas. Kulawe, popodbi- 
jane , poranione, aż żal patrzeć. I  szpakowaty koń , jak  padł 
tak  i zastygł śm iercią; a Maksymek ochrypnięty, tak  opylony i 
podrapany że do człowieka nie podobny, z wściekłym zapałem 
w oczach, z żywym ruchem  rąk  i  nóg, opowiadał, którędy ko
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zioł okładał, i jak  on go powrócił — i zaraz kozła patroszył i 
psy farbował.

Każdy z nas radby Maksymka uściskać, ucałować: i Sosnicki 
tą  razą rzek ł:

— Ani u nieboszczyka L ityńskiego, ani u pułkownika Zie- 
lepugi takiego dojeżdżacza nie było. —

Upał był ogrom ny, chcieliśmy wracać do domu, kiedy Ma- 
ksymek powiedział że goniąc za kozłem na sianożęciach,po nad 
Bobrykiem, spędził trzy stada cietrzew i; młode według niego 
były, a nie ledwie jak  starka, ale jeszcze nie leciały daleko, ale 
czepiały się po drzewach. Ńa mowę Topczewskiego postano
wiliśmy przeczekać w Gwozdawieckim futorze, a posłać do Hal- 
czyńca po wyżły, i wieczorkiem zapolować na cietrzewie.

Po myśliwskiej przekąsce, położyliśmy się na sienie pod 
szopą, i mimo dość żywej gawędki, bylibyśmy usnęli, gdyby się 
nie był zjawił podróżny dziwnego rodzaju.

Był to człowiek już nie młody, w bajowym surducie herm e
tycznie zapiętym ; na twarzy malowała się ogrom na umysłowa 
praca. W szedł wprost pod szopę, nikogo nie widział, tylko pod 
nosem sobie mruczał.

— Byli i pobili Nabuchodonozora W ielkiego; a on tu  goni, 
chowajmy się bo dogoni. I  rzucił się na siano między nas. — 
Porwaliśmy się z legowiska, ale Franciszek Grudziński poznał 
podróżnego: był to Pan Szostakowski, niegdyś profesor 
w Krzemieńcu, człowiek bardzo światły, ale miłość nieszczę
śliwa z tej budowy rozumu ludzkiego zrobiła ruinę. On zaś ani 
nas widział, tylko zagrzebywał się w sianie, a myśmy nie śmieli 
przerywać tej jego roboty. Kiedyśmy ujrzeli nagle dziwne 
zjawisko.

Trzy siwe byki kłusem dyndały, a za niemi gonił rycerz 
Donkiszot na wilczatym, dużym a jasno-kościstym koniu, z o- 
grom ną dzidą w ręku. Rycerz był przybrany w jaskrawo-pon- 
sową czamarę, szamerowaną złotem, k tóre już spłowiało na nim, 
na barwę niepodobną do rozróżnienia; w spodniach łosio
wych, buty palone za kolana, z nosami zakrzywionemi jak  
ogon mopsa, z ostrogam i diugiem i, że aż dostawały do koń
skich pachwin, a kółka tak rzęsiste jak żelazka do robienia pi- 
rogów. Kamizelka czerwona, szamerowana żółto-gorąeem. K a 
głowie czapka berm yca z psiego futra, a  na niej pióro strusie, 
kapłonie, m arabout, kwiaty, warkocze wstęg, fątazie, sznurki 
i paciorki. Przy boku miecz długi na dwa łokcie, za pasem 
cztery pistolety i kindżał, na kruk u siodła zaczepiona janczar- 
k a ; w prawem ręku dzida przynajmniej dziesięcio-łokciowa 
z proporcem, którego miejsce zastępowała wielka koziopucho- 
wa chustka czerwonej barw y; na temblaku trzcina z kościaną 
głową.

Munsztuk na koniu był huzarski z frenzlami, frenzelkami i
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kutasam i, Bóg wie jakiej barw y, bo tej poznać nie można 
było, jak  się nie poznaje regestru la t na zębach dwudziesto
letniego konia; i powód i wszystkie cztery cugle od munsztuka 
i tręzli były zarzucone na  jedną stronę. Siodło było tureckie 
z kutasiastem podogoniem i podpiersiem , ze strzemionein na 
całą nogę i ostrogam i, tak iż poczwórną ostrogą mógł bodzić 
konia.

Sam był sążnisty jak  olbrzym. Skoro nas zobaczył, w mig 
dzidę zarzucił na plecy, chwycił za janczarkę i wypalił w prost 
ku nam. Konia przypuścił, wrzeszcząc i rękom a wymachując 
jak  w iatrak; nie dobiegając do nas o pięć kroków, w prawo 
konia zwrócił, i zaczął w koło nim toczyć po rycersku, — To 
mieczem ciął na prawo i na lewo, to  z pistoletu palił, to  dzidą 
wywijał; a koń nawykły do tych igrzysk, nie przodem skakał, 
ale zadem bezustannie podrzucał, i ogonem jak  kropidłem  na 
wsze strony wykręcał.

Umęczywszy się do syta, stanął, zsiadł z konia, i z dobytym 
mieczem ku nam  przystąpił, rzęsiście brzęknął ostrogą o ostro
gę i wymówił:

— Cześć! —
Po czem nie czekając naszej odpowiedzi, jak  bocian po

dniósł jedną  nogę do góry, i nie chowając miecza do pochwy, 
tak do nas p raw ił:

— Byłem i jestem  nie bagatelą, zdziałałem wielkie rzeczy. 
Czyli — między nawiasem, te czyli, znaczy wiele. — Trzęsą się 
góry i skały, a z tego rodzą się rude myszy. Kie wiem czyli 
z powołania, czyli z własnego przekonania, Książe Giedrojć 
opiekował się moją młodością, um iałem  na pamięć rytm y kan- 
tyczkowe, a nawet wiedziałem co się dzieje w rubryeelli, z cze
go łatwo wnosić m ożna, iż zostałem biegłym artylerzystą. 
Niech świat uwielbia czyny Kościuszki, niech podziwia męztwo 
Poniatowskiego, ale tam  gdzie idzie o wystrzelenie z arm aty 
bez huku, o wypchnięcie kuli bez prochu, nikt mojej sławie nie 
wyrówna. Widziano w okopach na Pradze, w W ilnie u Ostrej 
Bramy, co może miecz w dzielnej ręce, co może serce w śmia
łem łonie. Po nieszczęśliwym upadku Ojczyzny naszej, widzia
no mnie w puklach kawalergardy przebiegącego po nad brze
gami Newy. Z tam tąd pobiegłem szukać niestatecznego szczę
ścia u niestateczniejszych jeszcze kobiet. O ! dla czegóż los 
padł na ciebie niewdzięczna B enigno: nie pomieściłbym wszyst
kich moich w estchnień, w kapszuk mi od ciebie darowany. 
Bogdaj wspomnienie o tobie przepadło, jak  owe sakwy z mię
sem oderwane w bitwie pod Maciejowicami, a cierpienia moje 
zanurzył w nurtach kwaśnego mleka.

Jestem  rycerz czterech części św iata, obrońca kobiet, syn 
słońca, b ra t księżyca, wuj sułtana. Pogrom ca wszystkich a 
wszystkich watraków'; czestny-prystawa w Romanowie u Jaśnie
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W ielmożnego Senatora Ilińskiego. Na kongresie Akwizgrań- 
skim w moc pełnomocnictwa przezemnie danego Jaśnie W iel
możnemu Senatorowi Rzewuskiemu, przez Najjaśniejszych Ce- 
sarzów Aleksandra i Franciszka, Króla Fryderyka Wilhelma, 
i Jaśnie Oświeconego Posła Angielskiego, uznany za kongre
sowego męża Benigny i Ojca Jej dzieci, pomimo że przywła
szczycie! nosi miano małżonka i ojca. — Pan obszerny od morza 
do morza, tylko nie posiadający lądów. Posiadający dwadzieścia 
cztery talentów. Rębacz, od jednego cięcia [kark byka ścina. 
Strzelec, o pół werstwy kulką w rybie oko trafia. Dzirytnik, 
co jednym  sztychom przeszywa trzy wieprze na wylot. Muzy
kant, jak  zagram  to sama Meluzyna -wyjdzie słuchać. Śpiewak 
jak  słowik, jak  zaśpiewam to wilk tak się poruszy, że aż łzami 
popruszy. Adwokat, lepszy od tych 'co byli w Lubelskim i 
Piotrkowskim trybunale; jak  zacznę szczekać, to  i pies tak nie 
szczeka. P oe ta ; tw órca wierszy trochę przydługich, dla le
pszego rozumienia rzeczy rytm ow ych, w stylu prawnym. Ka
znodzieja, co serca wyrywa z łona, a uszy do zatykania zmusza. 
Prawodawca, co jednem  dmuchnięciem zabija nieporządek. 
Dojeżdżacz jakich nie bywało. Miłośnik pici pięknej. Praczka 
jakiej w Amsterdamie nie masz. Szwaczka na jaką  tylko Paryż 
zdobyć się może. Zjadacz kwaśnego mleka. Spijacz zatrutego 
trunku. Tancerz, co tańcuje same A ndante, Da capo, Trio, 
poco a poco, M azurka za n ic , walca za n ic , i poloneza za nic. 
Jeździec, co w godzinie je s t w stanie zajeździć sześćdziesiąt koni 
na śmierć. Fryzier, co fryzował samą najjaśniejszą Katarzynę 
drugą Cesarzowę Wszech Rossji. Architekt, co doradza Jaśnie 
Oświeconemu Senatorowi Ilińskiemu stawianie wszystkich !bu- 
dowd. Gospodarz, jak  tego dowody można widzieć na R o
manowie i Romanowszczyznie. F inansista Romanowskiej 
kassy. W ielki kuchmistrz, co przyrządzał uczty Jaśnie W iel
możnego Starosty Bachtyńskiego. Astronom do upatrywania 
niebieskich konstelacji, i wielki adm irał na suchym piasku.

Jednem słowTem , jestem  Achmet Achmatowicz Basza. —
Myśmy go już dawniej znali i z widzenia i ze słyszenia; był 

to dziwny a zarazem szczęśliwy człow iek; istotnie dobry 
szlachcic, z Tatarskiego ro d u , nazwuskiem Achmatowicz, 
posiadacz niewielkiego m ajątku w Wileńskiem województwie; 
był oficerem w Polskiem wojsku. Wzięty w niewolę pod 
Maciejowicami, gwałtem został zmuszonym do służenia w ka- 
walergardzkim pułku; tam z rozpaczy po Ojczyźnie zwarjował; 
a że za młodu czytywał mnóstwo rycerskich książek, tak 
mu się w głowie przewróciło, iż został sam błędnym rycerzem. 
M ajątek oddał braciom , sam wsiadłszy na koń w dziwnym 
stroju, i zabrawszy z sobą sługę, który był drugim  Szanso- 
Panso, przyjechał na U krainę, gdzie Senator Iliński miano
wał go honorowym Czestnym-przystawą, czyli liorodniczym
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R om anow a, z wolnością, błąkania się gdzie mu się spo
doba.

Błędny rycerz zebrał swoje życie treściwie, opowiadanie 
tego służyło mu za przedstawienie się; nigdy- nic od nikogo 
nie żądał, tylko gościnności dla siebie i rumaka. D atek każdy 
uważał za obrazę; jeźli mu koń jeden zm arł, to mu dawano 
drugiego, ale to tym sposobem, że tam tego niby jacyś wrogo
wie Achmatowicza zabili, a on zdobywał drugiego pasącego się 
na łące.

Nadzwyczajnie był hardej duszy, często wyzywał na poje
dynki, ale cieszył się ostrzelaniem placu. Napadał na wiatraki, 
na grusze stojące pojedynczo w czystem polu, strzelał, rąbał i 
karbował na stęplu od jańczark i, albo od pistoletów- liczby za
bitych w rogów ; a takie mnóstwo było karbów , że musiał 
w- końcu wiązać węzełki na sznurkach czepianych do palnej 
b ron i, i te  wisiały jak  fręzle. Kochał się bezustannie; przed
m iotam i jego miłości przemijającej były wszystkie kobiety, 
które tylko ujrzał , ale przedm iotem miłości stałej była piękna 
Benigna, jak  się sam wyrażał: w sercu mojęm siedzi dwoista 
miłość i jedna drugiej bynajmniej nie przeszkadza.

Do całej D onkiszoterji, łączył zakrawanie na bajecznych 
bohaterów  Grecji; tęp ił dzikie potw-ory, którem i były najczę
ściej swojskie wieprze i byki, a przytem  jak  Pityjska wyrocznia 
przepowiadał. W jego życiu błędnem nadarzyło się mu kilka 
wypadków wcale pociesznych.

W  ośmset dwunastym roku, kiedy arm ja adm irała Czecza- 
gowa w-eszła na U krainę, w- Bez-dyczowie stało dwa pułki Mo
skiewskich ułanów konno-Polski i W ołyński; u rogatek sta
wiono silne straże, a w różnych stanowiskach miasta były 
szwadrony z posiodłanemi końm i; ogrom na była obawa zja
wienia się F rancuza, a jeszcze większa Polskiego pow stania, o 
którem  już dość głośno gadano. Jednego dnia, Achmatowicz, 
jeszcze wówczas mający swego Szanso-Pansę, jechał szlakiem 
Żytomirskim ku Berdyczowowi, i w Ileryszkowiekiej dębinie 
zdybał Moskiewski podjazd; podjazd ujrzawszy takiego cudaka, 
d rapnął w nogi, Achmatowicz dernął za nim w pogoń, wrze
szcząc jak  opętany. Oficer stojący u rogatek  z półszwadronem, 
uformował swoich ludzi za rogatkam i, a zastawę spuścił, i 
dał wiedzieć do miasta o zjawieniu się Napoleońskich Marnelu- 
ków. Achmatowicz przypuścił konia w czwał przez grobelkę 
oddzielającą las Hryszkowiecki od rogatki, zobaczywszy wojsko 
dla uczczenia go palił z pistoletu na praw-o i na lewo, półszwa- 
dron Moskiewski drapnął w nogi. Achmatowicz koniem prze
sadził niewysoką zastawę i gnał w miasto strzelając i wrzeszcząc. 
Obadwa pułki Moskiewskie w największym nieładzie uciekły
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z miasta, a taki był strach , iż oparły się dopiero w Macknówce, 
o dwie ukraińskie mile z Berdyczowa, gdzie stały drugie dwa 
pułki ułanów Litewski i Tatarski. Cala dywizja zabierała sig 
do cofania, a po kraju gruchngła wieść o przyjściu Mameluków 
Napoleona.

Achmatowicz wpadłszy na rynek , zatrzymał konia, i szablą 
wymachiwał w powietrzu dziwne zygzaki; policm ajster z kwar- 
talnem i w m undurach, cechy miejskie i żydowski kahał, wy
szli witać Achmatowicza, i poddawrać mu miasto; przypadkiem 
znajdował się tam  Książe Mateusz Radziwiłł, ten  poznał błę
dnego rycerza. Strach przem inął, ale policmejster i dowódca 
dwóch pułków chcieli się mścić nad Achmatowiczem; zapewne 
byliby go zasłali na Sybir, gdyby nie przemożna opieka Księcia 
Mateusza Radziwiłła, który rozżalonych ludzi opłacił, a błę
dnego bohatera wziął na porękę.

Achmatowicz czasami był złośliwy w mowie; razu jednego 
pokochawszy się w jednej m ężatce, był na wielkim obiedzie, 
gdzie była ona i jej mąż. Na nieszczęście ten mąż był synem 
Polaka Targow iczanina, który przedał Moskalom klucze tw ier
dzy powierzonej jego straży.

Mąż zaczął sobie żartować z Achmatowicza miłostek ku 
swojej żonie, ten ich się nie zapierał, i traktow ał rzecz bardzo 
poważnie, nareszcie mąż powiedział:

— Ot wiesz co Baszo, po co mamy się kłócić, odstąp mi — 
i wymienił imię swojej żony — dam ci co zechcesz, tysiąc, 
dw a, i więcej tysięcy dukatów .—

Achmatowicz was podkręcił:
— Mospanie ja  n i e  powiedział imię nieszczęśliwego

męża — a W aćpana żona n i e  wymienił miano przedanej
twierdzy. —

Nie śmiech ale milczenie zakończyło rozmowę. Achmatowicz 
tego dnia zachował jak  najskrupulatniejszą powagę.

W  roku tysiąc ośmset dwudziestym czwartym czy piątym , 
kiedy jenerał Giżycki był wołyńskim gubernatorem , Achma
towicz przybrany we frak jasno-niebieski srebrem haftowany, bo 
ten strój czasami nosił od wielkiego święta, zajechał do domu 
gdzie był G ubernator, i w prost poszedł do niego żeby mu zło
żyć rycerską cześć.

Jenerał Giżycki go nie poznał, wziął go za feldjegra przy
słanego od W ielkiego Księcia, i sądził że z jakąś złą wieścią, 
w stał i tak się zaląkł, iż słowa przemówić nie mógł. Przez pół
godziny stali oba w milczeniu, Achmatowicz tylko pobrzękiwał 
ostrogam i; ale kiedy po bocianiemu podniósł jedną nogę do
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góry , zbierał się do tańcowania a n d a n te ,  Jenerał Giżycki po
znał go, a rozgniewany powiedział mu:

— Pójdź przecz warjacie. —
Jenerał Giżycki był szwagrem Senatora Ilińskiego najoso

bliwszego dobrodzieja Achmatowieza. Achmatowicz jak  sam 
powiadał nie mógł mu przyciąć łba , i zakarbować na stęplu, 
boby to była najczarniejsza niewdzięczność.

Udobruchany jenerał Giżycki pozwolił Achmatowiczowi 
siąść do stołu, ale obkodził się z nim  bardzo dumnie. Spijano 
zdrowie Gubernatora; kiedy przyszła kolej na Achmatowieza 
wstał.

— Jaśnie W ielmożny Jenerale i Gubernatorze, każ sobie 
postawić pod nosem w ietrzny m łyn, a będzie ciągle meł; cześć 
i uszanowanie — wypił duszkiem.

Jenerał Giżycki zaśmiał się z tej przymówki do swojego na
dymania się i dobra harmonia powróciła.

. Razu jednego Achmatowicz rozgniewał się bardzo na Jana 
O miecińskiego, postanowił tedy obledz wieś Korowińczyki 
gdzie mieszkał Omieciński i głodem go zamorzyć. W ieś K oro
wińczyki otoczona jes t do koła wysokiemi wzgórzami, Achma
towicz wjechał na jedno z tych wzgórz, zatknął w ziemi sążnistą 
dzidę z czarną chorągw ią, puścił konia na paszę, a sam z do
bytym mieczem i z janczarką na lewem ram ieniu, przechadzał 
się koło chorągw i; wprzódy zaś dal wiedzieć Omieeióskiemu, 
aby mu przysyłano ja k  najregularniej, śniadanie, obiad, podwie
czorek, wieczerzę, na dzień cztery hladysze kwaśnego mleka, 
i kopę gruszek. Omieciński rozkaz jak  najświęciej dopełnił. 
Achmatowicz stał dziewięć dni i dziewięć nocy na wzgórzu nie 
odstępując chorągw i; ani chłód nocy, ani upał dnia, ani deszcz, 
ani burza nie ruszyły go z miejsca. Dziewiątego dnia dopiero 
okulbaczył konia, dziewięć razy wystrzelił z janczarki, siadł na 
ko ń , wyrwał chorągiew i pojechał.

Po całej okolicy obwoził, że Omieciński um arł z głodu, i 
cała wieś z głodu wymarła; kiedy później zdybywał się z Omie- 
cińskim , żegnał się krzyżem świętym i powtarzał.

— U piór, upiór. —
I to  było z jego strony nie udaw anie, ale przekonanie jak  

najsilniejsze.

Kiedyś jeden bardzo znamienity obywatel pi-zebrał się czy 
w tureck i, czy w arabsk i, czy w jakiś dziwny s tró j; przyjaciele 
jego nie mogli go namówić aby porzucił ten strój.

Przypadkiem dnia jednego ów obywatel z kilkoma _przy- 
jaciołam i jechał odkrytym  powozem z Berdyczowa do Ż yto-
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m ierzą; Achmatowicz zaś na swoim rum aku z Szanso-pansą 
jechał do Berdyczowa, a spostrzegłszy w powozie człowieka 
w dziwnym stroju, w poprzek drogi dzidę przełożył i zatrzymał 
powóz.

— Rycerzu, albo podaj mi dłoń przyjazną, i złóż twoją 
czołobitność, albo spróbuj się na co zechcesz. —

Obywatel dowiedziawszy się z kim ma do czynienia, mocno 
się zmięszał. Wszyscy musieli wyłazić z powozu i składać czo
łobitność. Achmatowicz uradowany, na wiwat wytrzelił parę 
razy i odjechał, a  obywatel tegoż samego wieczora ogolił 
długą b ro d ę , dziwny swój strój zrzucił i przybrał się w polską 
czamarę.

Bywały chwile że się bardzo roztropnie znacliodził.
Jeden z jego znajomych, człowiek nad miarę nabożny i bojący 

się djabła, miał swojego djabła za pomocą którego krzywdził 
ludzi, najwięcej swoich sług, wpędzając ich rachunkam i w de- 
cesa, a potem  zabierając im cały dobytek.

Ekonom  tego pana mieszkający na bruku, w najbiedniejszym 
stanie, mial córkę mocno chorą. We wsi okrzyknięto, że jest 
opętaną od djabła. Pan który  obdarł ekonoma, chciał koniecz
nie wypędzić djabła z jego córki; święcona w oda, obrazki i 
inne potrzebne przybory zostały użytemi do te j robot}-, Achma
towicz przyłączył się do wyprawy jako sprzymierzeniec, z długą 
janczarką i z obosiecznym mieczem. Pan modlił się, śpiewał, 
Achmatowicz strzelał i rąba ł, mordowali sza tana , wypędzali 
z dziewicy; kiedy egzorcyzm się skończył, i dziewica przestra
szona stłumiła swoje bole, Achmatowicz wpadł na egzorcystę i 
wyganiał z niego szatana.

— Teraz zakwituj twego ekonoma, i zapłać cztery tysiące 
coś mu zabrał, i to zaraz, bo ci przytnę łeb. Modlisz się, 
róbże dobrze; wypędzasz szatana z drugich, wypędź-że go i 
z siebie. —

Argum enta były dobitne, bo wyostrzony miecz połyskiwał 
w ręku Achmatowicza; egzorcysta wszystko uczynił, a Achma
towicz do swoich godności dodał.

— Straszliwy zapaśnik szatana. —

Już później, dobrze później w tysiąc ośmset dwudziestym 
dziewiątym ro k u , przy końcu i na początku tysiąc ośmset trzy
dziestego roku , Achmatowicz jeździł od wioski do wioski i 
opowiadał.

— Na zachodzie wre i kipi, i lawa skorupę rozsadzi, i wyleje 
się ku wschodowi, i będzie skakać i kipić po rozmaitych miej-' 
scach. I  u nas będzie gorąco, będzie szumno. Potrząsał głową
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i wzdychai: ale gdzie nie ma m atki, to  tam  pszczoły miód 
zjedzą, a nowego nie zrobią, same zginą. —

Achmatowicz żadnych gazet nigdy nie czytywał, naw et nie 
wiem czy wiedział o ich istnieniu na świccie, i książek oprócz 
aw antur K oleandra z Leonildą i Donkiszota innych nie czytał, 
tak mi się zdaje, a jednakże lubił przepowiadać politycznie,

Taki to był ten Achmatowicz, którego nam tra f przyniósł 
do Gwazdawieckiego futoru

Po odtańczeniu swoich tańców, odpraw ił pogrzeb za duszę 
jakiegoś Morykoniego, którego bardzo w ielbił, wypalił kaza
nie, a potem  zabrał się do jedzenia, zmiótł półtora kopy gruszek 
i dwie ogromne misy kwaśnego m leka , z bułką razowego 
chleba.

Przez cały czas Szostakowski jak  szczur siedział w sienie a 
ciągle pomrukiwał.

— Bili i pobili, Nabuchodonozora wielkiego; a on gonił, 
gonił i dogonił. —

Achmatowicz jak  się najadł, posłyszał pomrukiwanie Szosta- 
kowskiego, jak lisa z nory wyciągnął go z siana, ale nic mu 
złego nie robił, tylko postanowił go  odczarować. Prosił nas aby 
mógł go z sobą po rycersku do Halczyńca zawieźć i tam  zacząć 
swoje odczarowanie. Pozwoliliśmy, ale Szostakowski korzystał 
ze sposobnej chwili, wymknął się i uciekł w krzaki; kiedy Ach
matowicz się opatrzył, wskoczył na koń i ruszył w pogoń a nie- 
mogąc znaleźć zbiega, strzelił z janczarki, zakarbował śmierć 
na łożu strzelby, a pochwaliwszy się przed nami popędził byki 
do Halczyńca, dokąd już zaprosił się w goście, a myśmy poje
chali na cietrzewie.

Polowanie się udało , strzałów było hukiem , pudła dawali
śmy uczciwie, ale i zwierzyny było cokolwiek. Różyckiego Ne
ptun strychowa! wyśmienicie, Topczewskiego W ochla stawała 
jak  malowana, Sosnickiemu dw a cietrzewie padły na głowę 
i zbiły z niej kaszkiet, ale nie przez niego, tylko przez innych 
zabite; on ciągle się m ierzył, ale ani razu nie strzelił, i ciągle 
wywoływał z grobu nieboszczyka Lityńskiego i pułkownika 
Zielepugę: Franciszek Grudziński mordował swojego Cyklopa. 
Jaś Dłuski podstrzelał cietrzewie a postrzelonych nie znachodził, 
Omieciński figle broił. I  tak  przepędziwszy wieczór przyjecha
liśmy dość późno do domu.

Tam zastaliśmy Ignacego S trum iłłę, P io tra  i Adolfa Pil- 
chow skieh, Ignacego Orańskiego i kilku innych przyjaciół 
z sąsiedztwa. Achmatowicz z rycerską powagą już przechadzał 
się po pokojach, ale był gość który mu nadzwyczajnie się nie 
podobał.

Był to niejakiś Krasowski, niegdyś baletnik za króla Stani
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sława A ugusta; mimo swój wiek bo mini do siedmiudziesięciu 
la t , ciął piżony, piruety i pas de cheval, jak  za dawnych cza
sów. Nie był ta  w arjat, ale udawał takiego żeby zarobić grosz 
na życie: tańczył, skakał i plótł dziwolągi żeby wydurzyó jaki 
grosz. Acłnnatowicza zgrozą przejmowało takie postępowanie, 
i obchodził się z nim jak  gadka jakaś mówi, nie wiem dla czego: 
jak z rudą suką.

Adolf Pilchowski z Orańskim podmówili Krasowkiego żeby 
wyzwał na pojedynek Aehmatowicza, co też on uczynił; Ach- 
matowicz z radością przyjął wyzwanie, powiadając, ż e ja k g o  
zabije, to  go ochrzci z błazeństwa. Rzecz miała się odbyć na
tychm iast i to na p isto lety , gdyż Krasowski był bardzo mały 
i szczupły, a Achmatowicz jak olbrzym , na szable tedy nie by
łoby sprawiedliwości.

Achmatowicz przygotował rycerskiego tru n k u , który się 
składał z butelki wódki okowitej, butelka w ina, i butelki po r
teru  do cze<ro domieszał garść tabaki, dwie łyżki soli, i łyżkę 
pieprzu. W wazie zakłócił napój. I obadwa rycerze po trzy 
spore puhary takiego trunku duszkiem musieli wypić; taki ko
nieczny był porządek pojedynku według Aehmatowicza.

Póki szło o spijanie rycerskiego trunku , Krasowski dosko
nale dopisywał, a kiedy przyszło do strzelania się, nie tak mu 
dobrze było.

W  wielkiej sali stanęli obadwa, sekundanci ponabijali im 
pistolety ma się rozumieć samym prochem ; sala była oświe
cona dwoma lampami przy których stało dwóch kozaków' wT czar
nych burkach, tak  chciał Achmatowicz. Krasowski miał strze
lać pierwszy, Achmatowicz frontem do niego się odwrócił, 
odsłonił piersi i zawołał.

— Strzelaj. —
Krasowski strzelił, flejtuch padł na piersi Aehmatowicza; on 

go strącił z pogardą, podniósł pistolet.
— Stój teraz. —
Krasowski jak  struna wyciągnął się, pobladł i drżał. Achma

towicz kilkakrotnie m ierzył od stóp do głów', Krasowski padł 
na kolana i o przebaczenie błagał; prawdziwy to już był nie 
zmyślony strach. Achmatowicz ręką wskazał.

— W stań i stój, padniesz jak  zabiję. —
Palnął i Krasowski klapnął na  ziemię, a w tej samej chwili 

kozacy pogasili lampy. Była ciemność i słychać było głos Ach- 
matowicza.

— Słońca, słońca, niech zakarbuję. —
Wniesiono światło Achmatowicz karbował, ale Krasowski 

jak  bez duszy leżał; rycerski trunek  i strach musiały mu za
wrócić głowę, baliśmy się żeby czasem apopleksji nie dostał. 
D oktor Szmit, który na szczęście znajdował się w  Halczyńcu, 
chciał mu krew puszczać, Achmatowicz przystąpił.
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— Chcecie żebym go wskrzesił? —
A nie czekając naszej odpowiedzi, jak  go sprał płazem mie

cza po grzbiecie, wołając:
— W stań.
Tak Krasowski się porw ał na nogi. Achmatowicz podniósł 

miecz do góry.
— IIoc p iru e ta !
I Krasowski takiego p irueta uciął, jak i mu się nigdy może 

nie trafił na Warszawskim teatrze.
Myśmy się śmieli, a Achmatowicz dodawał do swoich go

dności, nową godność:
W skrzesiciel tchórzów.
I tak się zakończył ów dzień jesienny.



P R Z Y P I S Y
D O  P O W I E Ś C I  K O Z A C K I C H .

SW A TA N IE ZAPOROŻCA.

1 K ol bań  w języku  ru sk im , u k ra iń sk im , oznacza Jam y głębokie na dnie 
r z e k ,  je z io r i stawów.

2 M ogiła, K urhan , kopiec w ysypany na znak pogrzebjonych tam wojowni
k ó w , albo ślad  drogi T a tarsk ie j. — H ordy najezdnicze syp iąc  po drodze wy
so k ie  kopce , znaczyły sobie szlak do pow ro tu .

* N am ereżyć, w yraz u k ra iń sk i, do oznaczenia haftów na  koszuli.
4 B yn d a , w stążka szeroka, k tó rą  barw ią skronie dziewice ukraińskie.
5 Ż yczka , w ązk a , czerw ona, w ełn iana tasiem ka, używana takoż do opa

san ia  głow y.
0 K a la m a jk a , m aterja pasasta. w ełniana, lustrow na, używ ana na s p ó 

d n ic e .
7 J a k  biczem  p rze c ię ta ,  w yrażenie prow incjonalne W ołynia na oznacze

n ie  k sz ta łtne j k ib ici.
8 Zaścieszka, w stążka do zw iązyw ania koszuli pod szyją.
9 O sełedeć , kosa spleciona z włosów, k tó rą noszą K ozacy, spadająca po 

praw ej sk ron i.
10 Licho , w yraz u k ra iń sk i używ any w m iejscu d jab ła, b iedy , złego.
11 B urłaka , m łodzieniec nie mający cha ty , w łóczęga po św iecie.
12 P raw ie w szystkie dziew częta w iejskie dopełn ia ją  tego ob rzędu , kiedy 

rodzice naradzają się ja k ą  m ają dać odpow iedź przychodzącem u prosić o 
ich rękę.

11 P o lu d en ek; p rzekąskę  o godzinie dziesiątej zow ią ch łopi ukraińscy po- 
łudenkiem .

l* B ohdanko R óżyński, A tam au K ozaczyzny za czasów panow ania Stefana 
B atorego w  Polsce. — Sław ny w ypraw ą swoją na czajkach (czółnach ko 
zackich) D nieprem , do O czakow a. — K iedy Tatarow ie plądrow ali Podole, 
on w k rad ł się  na K rym  i zm usił ich do cofnięcia. — Roku 1572 K ról Stefan 
dał buław ę, i buńczuk a ta m a n o w i,a  K ozaczyźnie chorągiew  m alinow ą z h e r
bem : s reb rny  K ozak, z głow ą p rz y k ry tą  baranim  ko łp ak iem , z czapem pió
rem , pałasz dobyty  i wzniesiony nad głow ą. — Król S tefan ustanow ił dzie
sięć p u łków  kozackich; przyw ilejem  dozw olił wojsku zaporozkiem u staw ania 
na praw em  sk rzyd le  w ojska polskiego i nadał na sto licę atainanom  Ko-

C z a j k o w s k i . I I I .  1 8
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zaczyzny T rech ty m iró w , m iasto nad D nieprem . — Bohdanko powołanym« 
został na w ypraw ę na M oskwę. Mógł w gw ałtow nej potrzebie uzbroić do- 
cz terdziestu  tysięcy lu d u . — (P a trz  B a n tys : K a m iń sk i h isto rja  M alorossyjska 
w języku  rossyjskim . — S taryna Zaporozkaja tam że. — S chcrcr , A nnales d ę 
ła  pe tite  Russie. — L esur, ll is to ire  des K ozaks).

15 L a ch , do dziś dn ia tern im ieniem  oznaczają chłopi uk ra iń scy  P o laka  
Szlachcica.

16 W enżyk, p ią ty  A tam an kozaczy, sław ny zwycięztwem nad Tataram i pod 
Z asław iein . Sw icrgow ski, szósty A tam an idzie w pom oc Jerzem u H ospoda
row i W ołoszczyzny przeciw  T u rk o m ; w ygryw a cz ternaście bitew , w p ię tn a 
stej g in ie  z dwoma tysiącam i m o lodców ; po nim  nastąpił B ohdanko Ró- 
żyńsk i. —

ił  Ostali D aszkiew icz d rug i A tam an K ozaczyzuy, obranym  został po P rzec la - 
wie L anckorońsk im . S ław ny  obroną C zerkaska przeciw ko T a ta ro m , p rz y 
w iózł Zygm untow i I. kam ienie rzucane z kusz przez T atarów  na m iasto- 
K ró l Z ygm unt nadał C zerkask na sto licę atam anom , ogrom ne stepy u k ra iń 
sk ie  w zd łuż D niepru  na w łasność łudow i kozack iem u , a Sejm w P etrykow ie  
r. 151S postanow ił żołd K ozakom , w nagrodę p ieczołow itej i w alecznej ob ro 
ny g ran ic  po lsk ich  Rzeczypospolitej.

,B Zw yczaj dopełn iany przy zaręczynach na U krain ie  do dziś dnia.
11 P lack i p łask ie  zc h łeb a  żytn iego  lub pszennego, zowią p a len icą ; trochę- 

m niejsze podpałkam i.
20 T aniec podobny zupełn ie  do po loneza, z różnicą że nie odbijany i 

m ężczyznę ód niew iasty przedziela  chustka .
21 W yrażen ie k tó re pozw oliłem  sobie u żyć , gdyż podług  m nie doskonale 

odznacza w yw ijanie się  p a r w tańcu gęsim i po lonezie , gdzie ciągle kreślą  
lite rę  S.

22 P rysiudy , p rzysiadany skok w kozaku.
22 P ow odyr, przew ódca co przodem  w iedzie wojsko — używ anym  do- 

tego byw ał człow iek dojrzałego doświadczenia i znakom itego sp ry tu .
24 P astow ień , pastw isko ogrodzone lub okopane tuż ko lo  zabudow ań go

spodarsk ich .
2i Z n a ch o rka , rodzaj czarow nicy — odgaduje p rzyszło ść , leczy choroby 

duszy i c ia ła .
26 P rzyw ile j nadany wojsku Zaporozkiem u.
21 P orohy , ska ły  p rzerzynające w poprzek  łoże d n iep row e; po większej: 

części s terczą nad pow ierzchn ią rzek i; tak ich  poroków  je s t  trzynaście . K o
zacy m ieszkający na w yspach za tem i poroham i dostali nazw isko Zapo
rożców.

28 K ureń  n a  Zaporożu oznaczał p u łk ; w yraz pochodzi od k u ren ia , kopa
nego dołu w ziem i, p rzykry tego  dachem  albo s ło m ian y m , albo z darn i 
z drzw iam i do w chodu ; tak ie  by ły  pierw sze m ieszkania K ozaków , a że Za
porożce żyli b e z ie n n i, ja d a li w sp ó ln ie , ztąd icli p u łk i nazyw ały się ku
reniam i.

29 D ia m ct,  koń w ojenny.
3,1 Zwyczaj używ any na U krain ie k iedy chcą odegnać sm utek od c ie r

piącej osoby, sądząc że on pochodzi od zaczarow ania.
11 P od ług  przesądów  uk ra iń sk ich  z ła  w różba, k iedy czajka kyh icze  nad  

głow am i. Pochodzi to  zapewnie że k rzy k i czajek  i uw ijanie się nad głow am i 
ludzi ukryw ających się  w zbożach i zaroślach w czasie napadów T a tarsk ich  
od k ryw ały  nieszczęśliwe ofiary na pastw ę tym barbarzyńcom .

3- Kozacy cenili mocno k ita jkę  czerw oną ; każdy dostaw ał Jej kaw ał
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w nagrodę czynów  w ojennych (p a trz :  Z biór p ieśn i m alo ru sk ich  przez M a- 
ksim ow icsa  ) .

33 Zwyczaj robienia trum ien  na U krain ie . — K lonowe deski maj.-} mieć 
w łasność odganiania złych  duchów , a  sosnow e nic pozwalaj.-} um arłem u w sta
wać z grobu i w łóczyć się po śm ierci.

34 K onic kozackie bardzo s.-} p rzyw iązane do swoich jeźdców ; m nóstw o 
podobnych w ypadków  w zm iankują p iosnki. Sam słyszałem  od ro tm is trza  
K ozaków  dońsk ich , że nie mogli oderw ać kon ia od znbitego K ozaka w bitw ie 
pod B erezyną, zostaw ili go na placu b itw y przy ciele jego  jeźdca.

35 D otąd to przysłow ie je s t we zw yczaju po w ielu  wioskach nad T etero- 
wem — z niego i z tradycji ludu zrobiłem  tę powieść.

MOGIŁA.

1 Powieść o Mogile osnowalem  na podaniu lu d u : taką opowiadam ja k ą  
m nie opowiadali — zdaje m i się w łaściwie pow iedzieć w tein m iejscu słów 
k ilk a  o podaniu ludu  i o pieśni lu d u . — P o d a n ie /je s t  to o łtarz  pam ięci, na 
k tó ry m  lud  bezprzcstannic słada skarby swoicli w spom nień; przystęp  do n ie
go sto i otw orem , a głos n iew idzialnej istoty w o ła : b ierzcie złoto z o łta rza , 
rozrabiajc ie na d robną  m onetę, i rzućcie teraźniejszem u i przyszłym  poko
leniom . — P ieśń  ludu je s t  obrazem , objaw ieniem  podania. W ieszcze sielscy 
tak  zwani g ęś la rzam i, chw ytali skarby  każdego p odan ia , a siln i popędem  
natu ry  w yrab ia li z n ich poezję ludu  — by ła ona w ielką i narodow ą; bo 
sn u ła  na sw ój k łębek lu rm o n ję  rozlaną po o jczystej z iem i, i m elodję ży
w ioną w uczuciach synów  P o lsk i. — D ługi czas li te ra tu ra  polska, samą ty lko  
form ą zew nętrzną należała  do ojczyzny: duchowość by ła cudzoziem ską. — 
K ochanow scy, Kej z N agłow ic, Z im orow icz, pisali ję d rn ą  po lszczyznę, ale 
utw ory um ysłu  przyodziew ano słow em , należały  się naśladow nictw u G reków , 
Rzym ian. — Sarbiew ski do łaciny  m y ś li , w prow adził łacinę języka i zadał 
polszczyznie cios śm ie rte ln y ; podania ludu  i pieśni an i tkn ię to  w wieku 
Zygm untów . N adszedł w iek S tanisław a A ugusta: ja śn ia ł dowcip w K rasickim , 
szum  w N aruszew iczu , natchn ien ia wieszcza w T rem beckim ; znam ienite ta- 
łe n ta  w w ielu innych  — ale duchow ie b io rą c : n ie by ła to lite ra tu ra  polska 
narodow a — ale lite ra tu ra  św iata — a co gorsza językiem  nie dorów nyw ała 
polszczyznie szesnastego w ieku. J u l ia n  U rsyn  N iem cew icz dobrze zasłużony 
lite ra tu rze  krajow ej, w ydal śpiew y h isto ryczne — je m u  P o lsk a  w inna złożyć 
h o łd ,  że je j lite ra tu rę  przyw dzia ł W  n a ro d o w o ść— swoje śpiew y oparł na 
podan iu  h istorycznem  — czytali je  s tarce  ze łzam i dum y narodow ej i rozczu
le n ia , śp iew ały  k o b ie ty , a dzieci na pam ięć się uczyły . — Mąż ten nie po- 
kalanej czci, w zkazał drogę m łodym  um ysłom  gdzie należało szukać skarbów  
dla lite ra tu ry  Po lsk iej. — Zjaw ili się nareszcie na ziem i polskiej trzej po
tężni m ocarze m y ś li: Adam M ickiew icz, K azim ierz B rodziński i Bohdan
Z aleski. — P ierw szy śm ia łym  k rok iem  s tąp ił od podan ia h is to rycznego , do 
podania i pieśni ludu  — a  B allady , pocm a D ziady , G rażyna, W allenrod  tak 
szeroko rozlecia ły  się po Polsce ja k  w iara C hrystusa po w szech ziemiach 
św iata . B rodzińsk i w poem acie W iesław  przeją ł k o lo r j t ,  tok i duchow ość 
pieśni ludu k rakow skiego, Bohdan Zaleski w rapsodzie, R usałkach i dum 
kach lotem o rla  w zbił s ię  w k ra in ę  w yobraźni i w iern ie  oddał podania, pieśni 
ludu u k ra iń sk iego . — Za nim i poszli w ślad y : M alczewski, S ew eryn G oszczyń-

1S*



«ki, poeta m iędzy poetam i, jak m iędzy rzekam i ojciec D n iep e r.— B ronikow ski 
w ięcej P olak , w swoich rom ansach pisanych niem ieckim  język iem , ja k  S kar 
bek  w polsk im . — Bernatow icz autor niezrów nanej Pojaty . — Stefan W it- 
w ick i, i wielu innych p isarzy . — Polska dostała  lite ra tu rę  narodow ą, to  
czyż Polaka ucho nie z w iększą roskoszą s łucha  ballady np . W itw ickiego 
W igilija S. A ndrzeja, ja k  w szystkich szum nych od K oźm iana.— L ite ra tu ra  
P o lsk a  podaniu i p ieśni ludu  w inna swoją narodow ość, im w inna stanow isko 
w poczecie lite ra tu r N iem ieck ie j, A ngielskiej i W łoskiej. — Te słów  k ilk a  
nie rzekłem  wcale na zaletę mójej pow ieści, myśl ta  daleką je s t  odcm nic — 
ale na w yrażenie czem je s t  podanie i pieśń ludu d la li te ra tu ry  narodow ej, 
w ed ług  mego pojm ow ania rzeczy.

2 Ila lczyn icc , w ioska nie daleko B erdyczow a na boku d rog i pocztow ej 
z Ż ytom ierza do tego m iasta.

* Czerwiec, tak  zowią na U krain ie robaczki S w ię to -Jań sk ie— nąjw iększą 
roskoszą dzieci w noc w ychodzić na polow anie onych.

4 Św ięty M ichał, ja k  A rchanio ł w ojskowy N ieba i zwycięzca czarta , je st 
szczególniej czczony u ludu w ojennego U k ra in y , a w igilja tego dnia ma 
w sobie jakow ąś tajem niczość. W szystkie czarow nice, znachory  i znahorki 
w ychodzą z w ieczora w pole i n ie  pow racają aż nadedniem  — podróżni 
w idząc w ałęsających się' ludzi po polach , starann ie  un ika ją  spo tkan ia  
z nim i.

5 B a la b a jka , in strum en t znany na U kra in ie , o czterech stru n ach  i formy 
podobnej do teorbana. T ak  samo na nim  się g r a — dźw ięk prosty ale m iły  d la 
ucha ; częściej na nim  w tórują p ieśni, ja k  przegryw ają bez nich n ieraz w cza
sie zabaw w iejskich. W  głębokiej U krain ie  nad poroham i, parobcy siadają  na 
konie z bałabujkam i, brzm ią p ieśn ią  i brzęczą w* struny.

6 L ud U kraińsk i nam iętn ie zam iłow any w polow aniu z chartam i — rzadko 
w idzieć s tarca k tó ry b y  w swojej cha łup ie  nie żyw ił charta , albo przynajm niej 
pokurcza — a jeźli zakaz pański nie pozwala mu polować, zawsze jednak  w o
dzi za sobą w pole , i na w ędrów ki cbarta .

7 N aw roczyć , rzucić na kogo czary ; ten przesąd  tak  daleko posuniętym  
je s t  na U k ra in ie , żc m atk i d z iec i, gospodarze gospodarstw a, m yśliw i psów, 
jeźdce k o n i, rzem ieślnicy roboty obawiają się pokazyw ać nieznajom ym  oso
b o m , aby je  nie naw roczy ły  — złera okiem .

8 Bohdanko Rożyński był siódm ym  atatnanem  z porządku a nie szóstym , 
ju k  n iek tó rzy  u trzym ują ; pierw szym  był P rzecław  L anck o ro ń sk i, drugim  
O stap D aszkow icz, trzecim  D ym itr W iszn iow ieck i, czw artym  E ustachy Ró- 
żyński, p ią tym  W enżyk, szóstym  Sw iergoski, poprzedn ik  B ohdanka.

K odeńka, rzeczka p łynąca  przez H nlczyniec i w padająca do rzeki 
H u jw y , bierze sw oje imię od m iasteczka K odni znanego ze ścinania i w bi
ja n ia  na p al H ajdam aków  po rozbiciu  G onty i Żaiezniaka. — Tam był sąd 
wojskowy pod zw ierzchnictw em  Regiinenturza S tępkow skiego — dotąd są 
okropne łochy gdzie więziono przestępców  i ogrom ne m ogiły w m ieście gdzie 
chow ano tru p y . G łębocki podów czas dziedzic K o d n i, w ielką liczbę ocalił od 
śm ierci i poosadzał w okołiczuych w ioskach; dotąd jeszcze przechow ują się 
rodziny  Z aporozkich hajdamaków’ w wielu w siach — a lud używa za p rze
k lęcie  k iedy  kom u złe ż y c z y : — bogdaj ciebie Święta K odnia n ie  m inęła.

10 Sukurycka  — im ię Jej dotąd znaue i głośne w H alczyńcu i dzieci opo
w iadają pow ieści o n iej.

11 Są ludzie zw ani Znachoram i co zdejm ują zaczarow anie z o soby , z by
d lą t, z zabudow ań i takow ą w ładzę zow ią: odm awiać zm owy.

12 Plotka  ryba  m aleńka zwatia płocią, nadzw yczajnie rzeźwa i zw inna.



277

11 Ż urach tc iny , jagody koloru różowo-ponsowcgo, gdy wystają nail śniegiem 
w tenczas one zbieraj.?; nic piękniejszego ja k  widzieć białą pow ierzchnię po
k ry tą  krwawemi jagody — a k iedy słońce b łyśnie cały śnieg zdaje się ru- 
m ieuić. W okolicy m iasteczka Czudnowa w wioseczce B yków ka w idzia
łem ogrom ny obszar bagna, zwanego Propastyszcze pokrytego śniegiem  i 
żurachw inam i.

14 Zwyczaj je s t  na U krain ie  iż k iedy  dziew czynie podoba się ch łop iec, 
p rzyp ina mu k w ia tek , w stążkę do czap k i, albo zawiązuje za śc ieszką .— N ie
zm iernie dobijają się o to szczęście — często przychodzi do krw aw ych bójek 
między parobkam i, k iedy jeden  nad d rugim  otrzym a pierw szeństw o tej łask i 
od dziew czyny.

ls U żyłem  w yrazu dygotać i porów nania za rum ienienia się gw ałtow ne
go do farby buraka — bo wyraz i porów nanie zdają mi się być bardzo w ła- 
ściwem i,

ł ' Na Zaporożu, ustaw y nie pozw alały się żenić Kozakom , rów nie w zbra
n ia ły  m ieszkać kobietom  w Siczy i o dwie mile od niej — k tó ry  z mo- 
łojców chciał s ię  ż e n ić , m usiał wymazywać swoje imię z regestru  Zapo- 
rozkicgo.

17 Slepowron  — herb rodziny  Topczew skich .
18 Zw yczaj był na K ozaczyznie, żc atam an odebraw szy rozkaz od K róla 

i Rzeczy - pospolitej polskiej do zebrania Kozactwn, w ychodził z domu i 
św isnął — cym balista natychm iast uderzy ł w kocio ł, a raołojce zbrojni s ta 
wali na miejsce zboru — z tego podania Padura um ieścił w jednej z swoicli 
dum ek czarującej piękności te cz tery  w iersze.

A skoro  Atam au swysne 
Wże Kozak w luka  dzw onyt;
A skoro konia w nogach stysne 
To wsi w itry  perehonyt.

12 Solotieyn  w ioska o pół m ili od Halczyńca.
20 Zarbińce  takoż w ioska o pół mili od H alczyńca.

1Inylopia t, rzeka p łynąca  przez Berdyczew , w pada do Tcterow a.
22 Caryna, okop odgraniczający  łany jednej zm iany pola od drugie j, albo 

od drogi i sianożęci; grom ada całej w ioski pow inna poświęcić jeden lub 
więcej dni bez porachunku w pańszczyznę, na odświeżenie caryny.

24 Starzy ludzie posiadający owe podan ia , są niezm iernie dum ni i cheł
pliw i z tej w iadom ości — przy zaczęciu i końcu okazują ją  w w yrażeniach 
się — przestają  używ ać prostego języka, a zapuszczając się w labirynt g łębo
kich rozum owań, w tenczas m a rzą .— A niby poznać m ożna ch łopa u k ra iń sk ie 
go, w gęślarzu w opow iadającym  czasy przeszłe .

24 P obere in ik , gajowy.
25 Sam słyszałem  z ust starca L ew ka, zaklinającego się na najświętsze 

rzeczy : że po objechaniu w ioski przez S uku rychę , nieraz siedząc w ko
łow rocie w idział jak  kareta  b ia ła , sześciu białem i końm i z furm anam i i lo 
kajami b ia ły m i, klaszcząc b iczem , pędz iła  ezwałem od Z urb in iec; ale za
ledw ie się zb liży ła do kola oznaczonego przez S ukurychę staw ała jakby  w ryta. 
— Ludzie chycho ta li, nęcili do siebie i rzucali p ieniądze — potem  kareta 
n iknę ła , a na je j  m iejscu okazyw ał się buh a j, za nim jeździec, a w końcu 
b ia ła  dziew ica sam a Panna D żum a — ale w szystko nie m ogło przeskoczyć 
koła — w całej w iosce n ik t nie um arł z d żu tny , a dwie chaty Petryczuków  
któ re zostaw iła za rzeką w ym arły  co do osoby. To podanie ta k  było  ugruntow ane 
w w ierze ludu , że w szyscy mieszkańce z w ioski p rzekonan i byli że żadna
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zaraza do nich nie m ogła przystać. W  roku  1S30 k iedy cholera g rasow ała 
w całej okolicy ludzie łla lczyn ieccy  ufn i w czary  S ukurychy , byli wolni od cho
roby  — tu m ożna było pow iedzieć: w iara tw oja zachowała ci zdrow ie.

26 K siądz Paw eł N iem iołow ski dziew iędziesięcio - k ilko letn i s ta rz ec , n ie
gdyś U nita r. 1774 był kapłanem  na Z aporożu ; po zniszczeniu ostatniej siczy, 
p rzeszed ł na h lahoczest i został parochem  łla lczyńca  — by ła to k ron ika  
chodząca dziejów K ozackich , podań i pieśni ludu  U kraińskiego. M iał p a 
m iętniki w łasną ręką pisane ogrom nego szacunku — i książkę cerkiew nym  
charak terem  w ydrukow aną pod ty tu łem  Czornc Morc — tam  by ły  w szelkie 
w ypraw y Kozaków Zaporozkich i życia Ataiuanów K oszow ych. Cnoty tego 
s tarca i w iadomości zostały głęboko w yry te  w mej pam ięci.

27 Mandrować, w yraz używ any na U krain ie w m iejsce wędrow ać; oznacza 
on w ałęsania s ię  po dalek ich  k ra inach .

KOŚCIÓŁ W  GlłUŻYŃCACH.

1 Powieść ta osnowaną je s t  na tradycy i ludu wsi G rużyn iec położonej 
w  blizkości W innicy . G dzie był niegdyś kościół, a  k tó ry  w edług wspom nień 
ludu zapadł się w czasie wojen K ozaczyzny z P o lsk ą , dziś rozlewa się ogro
mno bagno. Rodzina Sosenków może w ym arła , ale pam ięć okropnego w y
padku  żyje w ustach starców  i dzieci grom ady G rużynieckiej. Jeź li słabe 
moje pióro, potrafiło nadać Jakow ąś w artość tem u w ypad k o w i, milo mi je s t 
w yznać iż ca łą  treść tej powieści w inienem  Pannie K onstancy i Sarneckiej, 
k tó re j rodzina posiada na te raz  wieś G rużyńce.

2 Szlachta Polska od w iecznych czasów i dziś niezaprzeczenie trzym a
jąca  pierw sze m iejsce m iędzy szlachtą całego św ia ta , tak  co do swoich uspo
sobień u m ysłow ych , ja k o  co do pojm owania ludzkośc i, spodziew am  się  nie 
w eźm ie za sa ty rę  przeciw ko niej w ym ierzoną, k ilku  słów  o śm iesznościach 
herbów , genealogii, i rodow itości. W  w ieku jak im  żyjem y, te b ły sko tk i d z ie 
c inne s ta ły  się m onetą w yszarzaną bez w artości — w szlachcicu szukam y 
przym iotów  szlachetnej duszy, a nie biegniem y do N iesieckiego i Paprockiego 
radzić się ja k  daw no ród jego zosta ł uszlachconym  i ja k ie  znam iona w ypi
sane na tarczy jego herbu .

3 T rzeba  to w yznać że przodkow ie nasi nadzwyczaj surow o obchodzili 
się z kobietam i. Ciągle wojując i m ając do czynienia z w schodniem i N aro
dam i, gdzie uznawano niew iasty za niew olnice, je ź li nasi O jcow ie nie w pro
w adzili barbarzyńskiego zwyczaju zam ykania kobiet, to przynajm niej okazy
w ali to jaw nie że są P anam i sam ow ładnym i w dom u — a m ąż k tóryby ze
zwolił na najzdrow szą radę swej żony, okrzykn ię tym  bywał za słabą istotę 
i nadaw ano mu niem ile m iano : chodzącego w spódn icy . M inęły te czasy, 
zm ien iły  się obyczaje; dzisiaj kobie ty  polskie używ ają w iększej wolności ja k  
w innych ludach E u ro p y , w idzim y to na w łasne oczy . W yjąw szy w ielkich 
m agnatów , w F ra n c y i, A nglii i N iem czech, żony są pod s tokroć w iększym  
rygorem  mężów ja k  u nas. O Polkach pełnych  za let i p rzym iotów , pod 
w szelkiem i w zględam i m ożna pow iedzieć, żc rej wodzą w dom u i za domem 
— jeźli w iele tego nie ro b i, to d la  tego że nie chce; przyczyna leży w b raku  
chęci, nie zas w b raku  możności. Systeinat zatem  naszych przodków  postę
pem  ośw iaty został zu p e łn ie  zm ienionym , przew róconym .

4 Są to n ie ładne figle uprzyw ilejow anych Panów  nie ty lko  P olsk i ale
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■całego św iata. Nie leżą one w sercu S zlachty , ale snują początek z zastarza 
lego nałogu; w szystko się p rze is tacza , w iele złych  rzeczy usun ię to , a trzeba 
m ieć nadzieję że uderzyw szy się w p iersi popraw im y się całkow icie.

5 B iz u n , tak  zw al się po staropo lsku  bat do chłostania przestępnych 
•chłopów. I fu s a k , dw ie k łody  z dziu ram i przedrążoncm i na nogi. P ijaków , 
z łodzie jów , zbiegów i innych w inowajców prow adzą do m iejsca gdzie się 
znajduje husak, a wsadziwszy nogę jedną w otw ór, przym ykają k ło d y , tak 
iż nie może jej z tam tąd  w ym knąć — tam  czeka dek re tu  pańsk iego ; je s t  to 
rodzaj aresztu.

c Ten zwyczaj połączenia wystaw y zbytkowej z oszczędnością, po wielu 
dom ach pół-panków  jeszcze do dziś dnia je st zachowanym .

I Bekiesza, w ierzchnia sukn ia nakszta łt cząm ary , używ ana przez kobiety 
uk ra iń sk ie , pow szechnie je st koloru granatow ego podbita a m aran te rn , ozdo
b iona s reb rnem i lub złotem i galonam i.

8 O prócz Z aporo/a podzielonego na kuren ie , K ozaczyzna zadnieprZańska 
i p rzeddn ieprzańska podzielona by ła na p u łk i ,  niejednostajnej w ielkości co 
do ludzi. P u łk i te w w iększej części sk ład a ły  się z p iecho ty , mając przy 
.sobie oddziały  ja zdy  ; później n iektóre form ow ały samą Jazdę. Stefan B atory 
podzielił U krainę na dziesięć pu łków : każdy pu łk  zajm ow ał pewien obszar 
k ra ju ; m ieszkańce w nim objęci na zaw ołanie A tam ana zbierali sią do pu łku . 
Nazw isko pułków  brało  początek od ininst gdzie był pu n k t zb ierania się i 
kancelarja  pułkow a — i tak , dziesięć początkow ych pu łków  zwało s ię : Sta- 
rodubow ski, C zcrnigow ski, N iżyńsk i, K ijow ski, P e re jas ław sk i, P rzy luck i, 
L ubniański, H adycki, M irgorodzki, P u ltaw sk i. J a z d y  za S tefana by ło  dwa 
tysiące, utrzym yw anej na koszcie Rzeczypospolitej z podatku  kw arcianego. 
Później liczba pułków  m nożyła się. C hm ielnicki w roku 1054 poddał się Uos- 
¡8 y i z p ię tnastom a pu łkam i, rachująceini 37540 głów  ludu zbrojnego.

" W eresiczaka  rodzaj sosu z octu, m ąki i słoniny używ any do kiełbas. 
lo Sm alone d uby  p r a w ic , znaczy pleść o lekkich  rzeczach, do k tó rych  

•utworzenia więcej w pływ a bujność w yobraźni, ja k  rozum owanie opierające się 
na  rzeczyw istości. — T akiem i rozm owam i najczęściej podbija się serce p łc i 
p ię k n e j ,  i tu  ty lko  można najskuteczniej w ypakow ać swój dow cip. B ynaj
m niej nie chcę ubliżać p ic i p ięknej, p rzekonany jestem  że kobiety a szcze
gólniej P o lk i, umieją rozum ow ać i dysputow ać — ale je s t to rzeczą natu 
ra ln ą  iż p rzyjem niej się czyta pism a P an i D udevan t, P an i Rejbaud, jak  
g łębok ie uwagi La B ru y e ra , Bucheza — albo uczony estetyzm  barona 
E kszte jna .

II N apady cudzoziem skich potraw  na polskie s to ły , zam iłow anie tak  da
le k ie  cudzoziem skiej kuchni, iż jeden  z au to rów  Pau Ile n ry k  H rabia K ra
s iń sk i, opisu jąc czasy za panow ania Zygm unta Szw eda, kazał P olakom  poży
wać befsztek z kartoflam i, choć k arto fli jeszcze w Polsce n ie  znano ; dobrze, 
•że nie au  beurre d 'anchois  albo à la ja r d in iè r e , w znieciły  we initie s trach  
ie b y  nie zapom niano o sztufadzie, o hauszpiku  prosięcyin, i t . d ., i t. d . Po
zw oliłem  sobie w yliczyć k ilka .po traw  polskich. W ino w ęgierskie, s tare , bu 
te lkow ane, stojąc długo w lochu , obrasta mchem do k o ła , a bu te lka  p rzy b ie ra  
form ę czw orograniastą — sam  w idziałem  takie bu te lk i u G enerałow ej K ar- 
w ickiej i u  Sew eryna Zaleskiego na W ołyniu ; a u F elicjana G łębockiego 
w  K ijow skiem  — zaręczano mnie że wino m iało więcej 150 la t. O statniem u, 
Ż y d z i  hand larze  winni z Czernobyla ofiarowali po 10 czerw onych z ło tych  za 
bu te lk ę  — nie masz praw ie dom u zamożnego w P o lsce , gdzieby nie było 
s ta re g o  w ina węgierskiego.

' -  Są to toasty używ ane w prow incjach ru sk ich : szczoby łycha nieznaty,
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szczoby swoim plnhom  oraty . —- Są ludzie tak  obfici w w ynachodzeniu no
w ych toastów , iż p rędzej zabrak łoby  w ina w najobfitszym lochu , ja k  irn 
tw órczej m yśli — ci ludzie są wielce cenieni na biesiadach.

n  Nie m yślę ta  skreślać h isto rji Bohdana Chm ielnickiego; życic jego  le
piej je s t  znanem  w święcie ja k  życia w szystkich innych  A tum an ów K oza
czyzn y, daleko więcej m ających praw a aby  przejść do potom ności. — P isarze 
je d n i, rob ią  go w ielk im  zbrodniarzem  — d rudzy  w ielkim  człow iekiem . W e
d ług  mego zdania, nie miał on tła  potrzebnego do w ielkości — chy try , p rze
w ro tny , am bitny , ale m em ający hartu  duszy, chw iejący się  w postanow ieniach, 
nieśm iały na k ro k  w ielk i. — Jak o  kozak, nie chciał on nigdy dobra O jczy
zny sw ojej; przerzucał n !ą z rąk  do rąk , od Polski do R ossji; ofiarował Ce
sarzow i N iem ieckiem u, Sułtanow i T u reck iem u , H anow i T a ta rsk iem u , b y le  
który  chciał z n ie j u tw orzyć  państw o dla  niego i jego rodziny  — ja k  to  do
wodzą listy  jego w łasnoręczne pisane do tych  dw orów . B y t oddzielny K o- 
zaczyztiy b y ł dla niego rzeczą pod rzędną : nowe państw o , d la  rodu Chm iel
n ickich , głów ną. Jak o  Chm ielnicki chcący w ładzy, be rła , by ł bardzo mały* 
nie m iał s iły  um ysłow ej aby je  w ziąść, chciał aby rnu je  dał m ocniejszy od 
niego. — W  nieszczęściu nie b rak ło  mu w ybiegów , ale w szczęściu brakło- 
śm iałości — a w jednem  i drugicm  dobrej w iary . Nie in iał o n , ani cnoty i  
w ielkich przym iotów  K onaszew icza, an i hardości Szacha, ani tęgośći duszy 
Skalozuba — n a tu ra  w lała weń w szystko co je s t  potrzebnem  do utw orzenia 
szalbierczego dyplom aty , pracującego pod sk rzyd łem  P ana — a ślepy los nie
właściwie w sadził go na A tam aństw o ludu hardego, b ohatersk iego .— W ypadki 
chciały  go gw ałtem  zrobić N apoleonem , ale  on nim się nie s ta ł, bo natu ra  go- 
u tw orzy ła Talle jrnndem .

11 C zapliński podstnrosta Czeh ryńsk i trudn iący  się in teresam i K oniec
polsk ich . zajechał m łyn i sianożęcie należące do Sobotowa wsi dziedziczne} 
C hm ielnickiego: ztąd spory  w sąsiedztw ie, k tó re skończy ły  się napadem  na 
dom Chm ielnickiego, zgw ałceniem  jego żony, obiciem syna Tym ofeja i uw ię
zieniem  samego B ohdana. — Za pomocą P ani Czaplińskiej opuścił C hm iel
nicki w ięzienie i sch ron ił się na Zaporoże. N ieuzyskaw szy spraw iedliw ości 
w grodach polskich, na Rzeczypospolitej zaprzysiągł pomścić k rzyw dy dozna
nej od jednego Polaka — czyli raczej chw ycił pozór na spełn ienie am bitnych 
zam iarów  panow ania K ozaczyzn ie .— Po śm ierci swej żony pojął za małżonkę- 
wdowę po podstarościm  C zaplińskim .

15 T ra k ta t Zborow ski zaw arty 1649 roku był tej tre śc i:
1. K ró l Ja n  K azim ierz udziela  p rzebaczen ie ogólne Kozakom i chlopon* 

zbun tow anym ; najsolenniej p rzyrzeka  całą przeszłość puścić w nie
pam ięć.

2. Chm ielnicki będzie b łagał przebaczenia K ró la na kolanach.
3. C hm ielnicki zostanie nadal A tam anem  — wojsko K ozackie zw iększy się- 

do 40 ty s ię c y ; nie będzie zależało  ty lko  od K ró la , jednak  C hm ielnicki 
ja k o  szlachcic polsk i złoży hołd Rzeczypospolitej.

4. K ró l będzie m iał re jes tr  im ion i m ieszkań ludzi sk ładających  w ojska 
K ozackie *— po śm ierci C hm ielnickiego Kozacy ob io rą  sobie innego Ata- 
m ana w yznania G reckiego.

5. W ojsko polsk ie oblężone w Zbarażu przez Kozaków, zostan ie uwolnionem. 
od oblężenia.

6. Religja w yznania G reckiego może być w yznaw aną po calem  kró lestw ie  
naw et w K rakow ie. — P ołączenie kościoła G reckiego z kościołem  Rzym
skim  nie nastąpi.
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7. W ojewództwo K ijow skie na zawsze będzie m iało W ojewodę w yznania 
G reckiego.

8. M etropolita G recki będzie mial dziew iąte m iejsce w Senacie między B i
skupam i Ł acińskim i.

9. K ozacy w w szystkich miejscach swojego pobytu  będą inieli wolność na 
swój użytek , n ie zaś na sprzedaż.

10. Rzeczpospolita dostarczy  sukna na ubiory w ojska K ozackiego i w yliczy 
każdem u żołnierzow i 10 z ło tych  po lsk ich  na koszta uzbrojenia.

11. Szlachta nie będzie m iała praw a ani poszukiw ać, ani prześladować swoich 
poddanych za po łączenie się z K ozakam i i należenie do w ojny przeciw  
Polsce — takoż: n ie  będzie dom agać się w ynagrodzenia za szkody po 
czynione wojną w swych m ajątkach.

12. Szlachta w yznania G reckiego i Łacińskiego, zostająca w czasie w ojny przy 
A tam anie , w służb ie Kozaczyzny n ie będzie prześladowaną — ale na
tychm iast oczyszczoną z w iny.
16 Po trak tac ie  Zborowskim n astąp ił pozorny pokó j, ale ant je d n a , ani 

druga strona nie do trzym yw ała w arunków  umowy. — Szlachta polska pod- 
bechtyw ana nam owami Jezu itów  ja k  mogła nękała Kozactwo i poddanych — 
ta rgała  się na w yznanie G reckie i S enat an i chciał słyszeć o przypuszczeniu 
M etropolity  do swego łona — z swej strony Chm ielnicki zbroił się i zawierał 
pak ta  z Hanem P erekopu , z S ułtanem  — zła w iara obu stron  p rzyprow adziła  
do kraw ej i zgubnej wojny.

17 O pow iadanie Lanerego wzięte je s t całkow icie co do treści z G uerre  
(les Cosaques p a r  Chevalier. — P rzesadzenie zaś zw yciçztw  swojej strony 
je s t tak naturalnem , iż je  każdego dnia napotykam y nic ty lko  w ustach p ry 
w atnych lu d z i, ale naw et w raportach  rządow ych. Z e ro , to cy fra ty le  zna
cząca zawsze się dodaje stratom  n iep rzy jac ie lsk im , swoim zaś się u jm u je ; 
i Pan L anery  nie by ł św iętym  praw dom ów cą. O krucieństw a Czarnieckiego 
popełn iane na U krain ie ogrom ną skazę zostaw iły jego im ieniow i.

,fi M ikołaj P otocki W ielki H etm an K oronny by ł jednym  z najcnotliw szych 
ludzi w P o lsce , i najlepiej pojm ujący potrzebę O jczyzny. N iepom ny na 
zemstę śm ierci s y n a , ale pomny na dobro k ra ju , zaw arł w B iałej C erkw i 
28 w rześnia roku 1651 z Kozakam i umowę treści następującej :

1. P rzez wzgląd na poddanie się w ojska Zaporozkiego i przyrzeczenie zacho
w ania w iern ie p rzym ierza  wiecznego z K rólem i Rzeczpospolitą P olską, 
wojsko K ozackie m a byc złożone z 90 ty s ięcy ; kw aterow ać ma w W oje
w ództw ach: K ijow skicm , B racław skiem  i Czeruigow skiem  w dobrach K ró
lew skich; szlacheckie mają być wolnem i od kw aterunku  — zaciąg żo ł
nierzy należy do Atam ana i S tarszyzny K ozaczej.

2. G dyby k tó ry  poddany szlachecki w ciągnął się w re jes tr Kozactwa, w inien 
natychm iast przenieść się do dóbr K rólew skich w K ijow skie — dobytek 
swoj ruchom y i nieruchom y ma sprzedać, bez przeszkody ze strony  s ta 
rostów i podstarostów .

3. Rejestr wojska K ozackiego będzie posłany K rólow i, kopja złożona w A r
chiwach K ijow skich — poddany w ym azany z re jestru  w raca do daw nych 
pow inności — ci zaś co um ieszczeni zostaną na nowym re jestrze, na wie
czne czasy używ ać będą z potom stwem  przyw ilejów  K ozackich.

4. W ojsko polskie n ie  będzie mogło kw aterow ać w W ojewództwie Kijow - 
skiem ani w m iejscach przeznaczonych dla w ojska kozackiego — Jako 
też kozackie w yjdzie z B racław skiego i Czernigow skiego po bożem n a 
rodzeniu, dnia w k tórym  się skończyć w inien w pis re jestru .



5 . Szlachta może w rócić do sw oich dóbr i onych używ ać, z w arunkiem  nie- 
w ym agania żadnej pow inności od chłopów  w pisanych w re jes tr  wojska 
kozackiego.

6. C hm ielnicki i jego następcy używ ać będą m iasta Czehryna na swój p rzy 
chód — m aja praw o m ianow ać sta rszy zn ę  wojskową i przyrzekają  u le
głość W ielkiem u H etm anow i K oronnem u k tó ry  ze swej strony  zaręcza im 
wszelką pomoc.

7. Zastrzeżenie wolności G reckiego W yznania. — B iskupom  i całej h ie rarch ii 
cerkiew nej zabrane dobra m ają być zw rócone.

8. Szlachta w yznania G reckiego i Rzymskiego k tó ra w ałczyła w szeregach 
K ozaczyzny przeciw  Polsce zachowa przyw ileje, cześć i dobra — a sądy 
na nich w ym ierzone zniszczonem i zostaną.

9. Żydzi będą mieli praw o m ieszczaństwa w dobrach K rólew skich i Szlache
ck ich  ty lko , i tam  ty lko  one mogą w ydzierżaw iać.

10. T a tarzy  opuszczą natychm iast U krainę. — C hm ieln icki obiecuje nak łon ić 
ich  do służby polskiej •— gdyby mu się to nie udało, p rzyrzeka  onych 
walczyć K ozakam i; ani z nim i ani z ościennem i m ocarstw am i w żadne 
um ow y w chodzić nie będzie — zostanie w iernym  R zeczypospolitej po lsk ie j, 
k tó ra  ty le  dobrego zrob iła  K ozaczyznie.

11. Poniew aż nigdy n ie b y ło  na straży  g ranic litew skich  w ojska kozackiego, a 
zatem  i te raz nie będzie — zostanie ty lko  na U krain ie  i w W ojew ództw ie 
K ijow skiem .

12. Poniew aż w m ieście K ijow ie je s t  M etropolita i T rybuna ł, mało K ozaków 
ztam tąd zaciągać się będzie do służby rejestrow ej.

13. D la w iększej wagi umowy kom m isarze stron  obu przysięgą ją  ztw ierdzą. 
— W ojska polsk ie i Z aporozkie usuną się  na sw oje leże, a Kozacy wrócą 
do domów.

14. C hm ieln icki od K ozaków  i w ojska Zaporozkiego w yśle deputow anych 
do K ró la i R zeczypospolitej d la podziękow ania za odebraną łaskę . 
O biedw ie um ow y dosłow nie przełożone z dzieła P . C hevalier G uerre des

Cosaques; w ostatniej mowa o Zaporożcach, bo C hm ielnicki pobity pod Be-
restcczkicm  do n ich się udał i na ich  czele rozpoczął nowy bój.

19 Ludzi rażonych piorunem  natychm iast zakopują po szyję w  ziem i; ten
sposób często p rzyw raca życie.

MÓDLMY S IĘ  A BIJM Y .

1 Kijów  je s t praw dziw ą kolebką S ław iańszczyzny — tam tędy p rzepływ ały  
ludy S law iańskie rozlew ając się po E u ro p ie . Żadne miasto nie doznało ty le  
napadów , nie było św iadkiem  ty lu  zm ian co K ijów . J e s t  coś dziw nego w po
łożen iu , w p o w ie trz u , w budow ie m iasta, że każdy Sław ianin czy to z nad 
brzegów D u n a ju , czy W isły — czy  z gór K arpackich  lub C zesk ich , z po 
nad M orza A drjatyckiego czy Bałtyckiego w jechaw szy doń — przenikniony 
je s t  uczuciem  poszanow ania d la tej kolebk i swego rodu — n ieraz mi się 
zdarzyło  mówić z S law ianam i różnych k ra jó w , każdy na to się godził że K i
jów  je s t  A rcy-S ław iańskietu m iastem .

* Na U krain ie  są obchody relig ijne zm ięszane ze w spom nieniam i naro- 
dowerni — na nich po nabożeństwach odbyw ają się biesiady i tany . Czudo 
M ichąjła je s t głośńym  obchodem  w początkow ych dn iach  października — na
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■całej U krain ie  Św ięty M ichał jnko  w ojow nik, gromca czartów , je s t w wielkiem 
poszanow aniu — obchód jego uroczystości pod godłem  cud o -M ich a ła  jest 
świętem narodowem — po w siach i m iastach obchodzą p raźn ik i. Słowo 
p r a ź n ik  oznacza odpust, nabożeństwo i ucztę razem z sobą złączone.

3 Zwyczaj w  G reckim  obrządku , o tw ierania C arskich  W ró t i nagłego 
okazania p rzybytku  gdzie odpraw ia kap łan  m szę, oprócz tradycyjnej w ier
n o śc i, p rzem aw ia za sobą te m , że w ludzie sp raw ia  pewien rodzaj g łębokiej 
czci d la  Bóstw a.

4 Czerncy, zakonnicy obrządku greckiego — oni jed n i w kościele greckim  
są bezżenni. — K lasztorów  Czcrnców Jest bardzo mało na K usi, a Czernic 
zakonnic jeszcze m niej.

5 Konaszewicz P io tr , przezw any Sahajdacznym , je s t bez zaprzeczenia 
najw iększym  człow iekiem  K ozaczyzny. Był A tam anein 24 ła ta , dwoma naw ro
ta m i; pierw szą rażą złożywszy u rząd , u da ł się do K ijow a, gdzie przybraw szy 
sukn ie  Czernca oddał s ię  z całym zapałem  służbie Bożej — przytem  był on 
przełożonym  A kadem ii K ijow skiej jedynej wówczas na całej Kusi.

6 D ziewczęta U kraińskie w swoich s tro jnych ubiorach zawiązują w o k o 
ło  sk ron i ogrom ną iłość różnofarbnych w stążek , końce ich spływ ają na 
plecy.

7 Żadna uroczystość m e może się obejść bez Z nachorek ; one to przepo- 
-wiadają p rzyszły  los dziew czętom  i m ołojcom ; przepow iadanie to odbyw a 
s ię  rozm aitym  sposobem : albo śledzi okiem  na d łoni zagięcia i k ą ty  składów 
r ę k i i z nich przepow iada przyszłość — albo w ylew a w osk, albo w yrzuca bób 
i soczew icę, i t. d.

8 Bilgorodka o dw adzieścia w erstw  od K ijow a na drodze z R a d o m y śla— 
m iasteczko liche — ale tu  niegdyś była g ranica m iędzy Rusią należącą do 
P o lsk i a posiadaną przez K siążąt Ruskich — po oddaniu Rossji K ijow a przez 
Po lskę tu  by ła g ranica. — Między nią a Kijowem leży w ał zw any od n ie
k tó rych  w ałem  T ra jana — tradycja ludu pow iada że Żm ija, Wódz K ozarów 
czy li Hazarów posiadający naówczas K ijów , kazał usypać ten wał n ie
w olnikom  P ieczyngskim  dla zaslonienia się od napadu D rew lan i Isko- 
rościan.

2 P ieczary, lochy podziem ne po nad D n iep rem ; podanie mówi że łączą 
s ię  pod ziem ią z pieczaram i M oskiew skiem i, jed n ak  n ik t tego nie dow iódł. 
S iad  ich założenia ginie w odm ęcie przeszłych w ieków . W pieczarach K i
jow sk ich  znajduje się do dw ustu ciał św iętych i prepodobnych (błogosław io- 
nych) — m nichy  tam tejsi ciągną ogrom ne zyski z pokazyw ania onych cie
kawym a jeszcze większe z ofiar sk ładanych  przez lud pobożny — trzeba 
o ddać  spraw iedliw ość m nichom  że pieczary są bardzo porządnie i chędogo 
u trzym yw ane.

10 W szyscy Czernce noszą w ąsy : ustaw y klasz torne pozw alają.
11 B essarabja dzisiejsza zw ała się B odziakiem . S erask ie r B ałty  m iał 

«ad  nią zw ierzchnic tw o, zawsze jed n ak  należała do posiadłości H ana Pe- 
rek o p u .

12 Borodka, cz łow iek  słabego ducha a chciwy zło ta , obrany Atam anein po 
złożeniu  tego urzędu przez Konaszewicza — za pośrednictw em  hetm ana poi 
nego K sięcia Lubom irsk iego zaczyna w chodzić w układy z Zygm untem  III, 
k tó rem u obiecuje siln ie  dopom ódz do w prow adzenia w iary kato lick iej na 
U krainę — i zam ienienie ludu K ozackiego w poddaństw o. Częste listy  od
bierane z K rakow a i w ałęsanie się p rzebranych Jezuitów  po U krain ie  zdra
dziły  know ania A tam ana — n iek tó rzy  ze starszyzny św iadom i schronieniu 
K onaszew icza udają cię do niego po radę i pom oc. — Konaszewicz bez naj
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mniejszego w ahania się rzuca sukn ie mnisze. Jedzie do K aniow a i tam własną 
ręką  p rzeb ija  B orodkę — a  zam iast ogłoszenia nieposłuszeństw a i w ojny 
Rzeczypospolitej Polskiej ( ja k  się spodziew ano), prow adzi 30 tysięcy K oza
ków w pomoc Polakom stojącym  obozem pod Chocimem — tam  wojsko Ko
zackie przebiwszy lin jc T atarów  łączy się z hufcam i P o lsk i, i dokazuje cu
dów waleczności. Napad K ozaków na obóz T a ta rsk i był najcelniejszą przy  
czyną dla czego T urcy  p rzysta li na zaw arcie trak ta tu  ze wszech m iar ko
rzystnego d la Polsk i — (p a trz :  B antysz K am iński, S cherer, Lesur) H istorycy  
Polscy w tein m iejscu oddają spraw iedliw ość K ozakom . Poszukiw ania uczo
nych M alorosjan U niw ersytetu C harkow skiego pow iadają, że w całej E u rop ie  
podówczas nic by ło  tak  pięknej i ta k  porządnej jazdy  i p iecho ty , ja k ą  m iała 
Kozaczyzna pod ataniaństw em  Konaszewicza. — Z tego to  pięknego wojska. 
K ról Zygm unt zaprzepaścił ośm tysięcy Jazdy, posyłając w pomoc swemu po
krew nem u Cesarzowi N iem ieckiem u. — Jazda K ozacka znana była w w ojn ie  
trzydziesto letn iej pod im ieniem  Lisowpzyków — pisarze polscy  ciągną począ
tek tego nazw ania od niejakiegoś Lisow skiego, ro tm istrza , który  miał nią do
wodzić — pisarze zaś Ruscy pow iadają; że ta  jazda pochodziła z za lasów 
S m ilańskich . Zaporożce ją  zwali Lisowczykami od lasu w języku  U kraiń 
skim  zowiącego się lis — to zdanie m a za sobą p raw dę, bo ju ż  daleko pó
źniej w opisach wojen Zaporozkich cz y tam y , żc Doroszenko m iał jazdę L i- 
sowczyków  z okolic Czernobyla polesia U kraińskiego. — Do Atam ana Ma
zepy i K onstantego H orodeńskiego A tam ana Koszowego Zaporoża, dzielących 
losy Karola X IL  p rzyby ło  k ilk ase t koni Lisow czyków  z pód Sm ily — ztąd 
ja śn ie  się okazu je , ze Kozacy zwali żołnierzy z okolic leśnych L isow 
czykam i.

11 O puszczenie A tam aństw a przez Konaszewicza i pow rót do Czernców 
są h istoryczne — w krótce w tern ustron iu  um arł. — K ozacy tak głęboko 
byli zasm uceni jego oddaleniom  się, iż  przez dw a la ta  n ie  obierali A tam ana ; 
starszyzna sam a rządz iła , a w ysyłając wojsko na w ypraw y T a tarsk ie  nazna
czała im W atażków  — po dwóch latach obranym  został A tam anem  Jaro sz . — 
N a obydwów U krainach  z prawego i lewego brzegu D n iep ru , na Zaporożu, 
p łakano  śm ierci K onaszewicza ja k  śm ierci ojca — a do dziś dn ia p ie śn i, po 
wieści i w spom nienia ludu brzm ią im ieniem  Sahajdacznego.

WYPRAW A NA CAROGRÓD.

1 Zwyczaj obierania Atam anow na Kozaczyznie. Zgrom adzeni raołojce 
na m iejscu o b rad , na znak przyzw olenia, w yrzucali czapki w górę, w o ła jąc : 
iYiech ży je  Ojciec A ta m a n !  i w ym ieniali im ię w ybranego.

- S ta rszy zn a . K ażdy ku reń  Z aporoża, każdy pu łk  U krainy , w ybierał 
pewną liczbę ludzi zasłużonych czynam i o jczyźnie , posuniętych  w w iek do
św iadczenia; ci udaw ali się do-sto licy  K ozack iej, i tam sk łada li radę s ta r
szych przy  boku A tam ana. W czasie pokoju ta rad a  by ła potężną, ona 
rządz iła  całym  narodem , i A tam an je j był pod leg łym , m usia ł zdawać sp raw ę 
sw oich czynności. W czasie w ojny ona podlegała Atamanowi, którego władza 
była naówczas w ładzą d yk ta to rską . W ybory odbyw ały się co dwa lata p ierw 
szego stycznia. S tarszy zną  takoż zowią w szystkich urzędników  wojskowych 
począwszy od so tu ika.

* P rzysłow ie U kraińsk ie , oznacza żc w ypije ale nie w yleje za ko łn ierz .
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4 M olodyca, po U kraińsku m ężatka.
5 C zajka, czółno K ozackie używane do w ypraw  m orskich.
6 Podkow a, A tam au K ozaczyzuy, bez wiedzy i woli K róla Stefana r. 1577 

w pada na W ołoszczyznę, wypędza W ojewodę P io tra  z hospodarstw a. Zawe
zw any  przed  sąd K rólew ski do K am ieńca i tam  ścięty — (pa trz : Jfisto ire des  
K osaks p a r  L esur).

7 W olno było w pisyw ać się w re je s tr  Zaporożców , n ie ty lko  Kozakom ale 
i przybylcom  z innych k ra jów ; ja k  rów nie chcącym  się żenić wolno było 
w ym azać się z tegoż rejestru  (patrz : S ta rszy n a  Z aporozka ja ).

Każdy kureń  Zaporozki m iał swego Atam auu. — K uren ia  Zaporoża 
oznaczały  się nazw iskam i przybranem i od m iast, narodów , lub im ion A tam a- 
nów ; było  ich w ostatnich czasach istn ienia Kozaczyzny 3S , ja k  t o : Le- 
w uchsk i, D ziafkow ski, K laskunow sk i, B rzuchow ieck i, W cdm edow ski, Bla- 
tn e ro w s k i, P aszkow ski, K u strzcw sk i, K iślakow sk i, Iw anow sk i, Konelewski^ 
S e ry k o w sk i, D ońsk i, K riłow ski K onew ski, B nturyński, Popow ińczew ski, W a • 
tu ry ń sk i, N efaw szew ski, Irk lu jew sk i, C zerb inow sk i, T a tarow sk i, S kureński, 
K arm ański, Rogow ski, K orsunow ski, K anibalick i, K urm iński, Dem ianczewski, 
S te lew sk i, S zero lew ski, P e re jas łow sk i, P u łtaw sk i, M ichałow ski, M irski, Ty- 
m oszew ski, W eliczow ski. W początkow ych wiekach K ozacy praw ie w szyscy 
walczyli p ieszo , później n iektóre kuren ia  by ły  konne, inne  zostały piesze; 
w końcu w szystkie przeszły  na jazdę. K ureń liczy ł od 500 do 1000 ludzi.

J K r a s n y -S ta w ,  w L u b e lsk im , dawne m ieszkanie rodziny  Zam oj
sk ich .

10 B is , W ukraińsk iej mowie służy  na oznaczenie d jabła.
11 Sm ita , miasteczko w K ijow skiem : okolica lesista, s ły n ie  boram i sosno- 

w em i; lud zowie je  Sm ilańszczyzna .
12 W alka, zb iór podw ód, łodzi, wołów; i t . d.
l* M a ia ,  wóz du ży , ładow any , używ any powszechnie do przew oże

nia soli.
14 S tepy A kerm ańskic oddzielały  K ozaczyznę od posiadłości tureckiej 

nad  D niestrem , zwanej Baszostw o A kerm ańskie  czyli B ieloyrodzkie.
15 T atarów  K rym skich  zwano P ereko p czyka m i, od nazw iska K rym u 

P erekop .
,fc Szczeb iew iszcza , wojskowa w yspa na D n iep rze , gdzie b y ł arsenał 

K ozaczy.
17 R uszn ica , tak zow ią na U krain ie  długie strzelby z m ałym  w ylotem.
i® Oczeret, trzc ina  nu staw ach i rzekach ; tak  ją  nazywają na U krainie.
12 C kortyca, w yspa gdzie była naów czas sicz czyli sccza Zaporozka.
20 W atazktti przyw ódca.
21 A ssaw ula , ad ju tan t.
52 Teterów, rzek a  odgraniczająca W ołyń od U krainy .
23 C horąży, u rzędnik  w ojskowy noszący w czasie boju i na uroczystych 

obchodach chorągiew  K ozaczyzny.
24 Buńczuczny, u rzędnik  w ojskowy noszący buńczuk A tam ańsk i, sztandar 

z ogona końskiego.
25 C ym balista , takoż urzędnik. M iał przy sobie kocio ł w ojenny, s ta ł 

przy  A tam anie, i brzęczeniem  w kocioł daw ał znak natarcia  i odw rotu ; 
on takoż zbierał na obrady  i uroczystos'ci starszyznę i mołojców K o
zackich.

2* Pow szechny gust do ja d ła  U kraińskiego  m aluje się w  tej gadce: ny- 
inaje n ,iasa nad  s w yn yn u , ryby  n a d  łynynu , kru p y  n a d  ja h l a , ja h o d y  nad  
s lyw ku.



2< K ozacy nienaw idzili Jezuitów  i nazyw ali onych zwyczajnie W yzu
te i  tam i.

P io tr K onaszew icz Sahajdaczny najw iększy bohater K ozaczyzny, b y l 
człow iekiem  w strzem ięźliw ym , pobożnym , surow ych obyczajów ; nic tak zaś 
j a k  m alu ją n iek tó rzy  Polscy p isarze nieśw iadom i rzeczy o jc zy s ty ch , zaśle
pieni falszywem  pojm owaniem  Narodowości.

30 Kozacy za daw nych czasów zbro ili się kosam i, osadzonem i na praw ice 
(p a trz : G uerres des Cosaques p a r  Chevalier).

J1 Kozacy do przerw an ia łańcuchów , k tó rcm i T urcy  zastaw iali ujście- 
D niepru , używali drzew  dębow ych z gałęziam i i liściem  i takowe gnali p rzed  
sobą.

32 B ra t ko n ia , we w szystk ich  p ieśuiach U kraińsk ich  napo tyka się w yra
żenie brate kon iu , bra te  sokole;  Jako w ojak, Kozak uw ażał b ra ta  w kon iu ;, 
ja k o  m yśliw y, toż nazw anie daw ał Sokołowi.

14 W ielki Ł u y , w yspa za poroham i obrośnięta sitow iem , łoziną i oczcre- 
tem . K oło niej m nóstw o spław ów , poniżej zaczynają się lim any ; tam  k ry ły  
się czajk i kozacze dniem  przed  w ypraw ą na Morze Czarne.

34 K izik ierm en , dzisiejszy K im burg .
35 Budow a czajek, żegluga D nieprem  i przerw anie łańcuchów  tam ujących 

w ynijście na Morze Czarne, osnowalem  podług  podania znachodzącego się- 
w książce m alo rusk ie j pod ty tu łem : Czorne More.

3(1 A llach  B ó g , R esiu łach  P ro rok ,’ zw yczajny okrzyk M uzułm anów .
37 N atolczycy nazywają boga T a n r i, A rabow ie JJakk.
38 K izla r  A g a , dow ódca rzezańców .
3> D zennet raj M uzułm ański.
40 T u rcy  dają przezw iska w szystkim  narodom , i tak . Kozaków  zowi$ 

Sza jta n , d jabeł: Polaka fo d a l d z a u r , p różny  chełpliw  y chrześcianin, i t. d .
41 E sk irsa ra J , K oszary janczarów .
42 Na przedm ieściu E liub  mają swoje kw atery S pahow ie, jazda T u 

recka.
4* O rta-kapuzy , bram a prow adząca do arsenału . W ojskow a bram a.
44 S a n d iia r , sztandar S ułtański.
45 R era , K assym  Basza , G a la la , przedm ieścia w schodnio-pólnocne S tam 

bułu.
46 K a p u d a n  P asza , w ie lk i adm irał.
47 Serdenieszci, zgubne dzieci: najceln iejszy  hufiec w ojska Ottom ańskiego,. 

m ający za hasło  śm ierć lub zw ycięztw o;  n igdy nie oddają się w niewolę, n ie  
żebrają życia. Po  większej części sk ład a li się z Czerkiesów  i z przechodzą
cych  na w iarę M uzułm ańską ch rze śc ian ; byli to ludzie lw iej odw agi, a ty -  
g rysiego serca.

48 J jia u r , chrześc ianin , pies niew ierny.
4 ' A m a n  —  francuzk i pardon . — S ław iańskie ludy nie mają w swoim j ę 

zyku używ anego w yrazu na uproszenie życia.
30 Top K apuzy , zachodnia bram a K onstantynopola; tam tędy w eszli T urcy  

po raz p ierw szy.
51 Cała odpow iedź Szacha je st h istoryczną — pow yrzucałem  n iek tó ro  

w yrażenia za nadto g ru b e ; m ożna ją  znaleźć po książkach  rusk ich , piszących 
o Kozaczyznie, po rękopism ach znachodzących się u wielu oby w ateli U krainy . 
J a  ją  czytałem  w jednym  z takow ych rękop ism ów , a później w piśm ie w y
daw anym  w C harkow ie przez m iłośników  języka ruskiego.

“  H a tysze ry f  albo s za ty s ze ry f  re sk ry p t S u łtana, upow ażuienie.

28«
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43 Zwyczaj przysięgania u T a tarów , k tó ry  używali T urcy  w "zaw ieraniu 
sojuszów  z K ozakam i.

54 N eżd a \ tak  zow iąT urcy  ród koni arabskich  m niejszych, nadzw yczajnie 
szybkich w biegu i dz ie lnych  do w ojny.

45 H is to ryczne; obraz ten  zawieszonym b y ł w cerkw i Siczy przez K o- 
naszcwicza.

50 S zezd a r , in s tru m en t A zja tycki podobny do teorbana.
47 Czwanic s ię t chw alić s ię ; w yraz używany na U krain ie .

B a b i h u m a ju m ,  bram a w ysokiej p o rty  prow adząca do Seraju . Gier*z 
po rt gdzie s ta ły  pow szechnie bajdaki.

5'3 S icz  czyli Sccza  s to lica Zaporoża, tam  m ieszkali wszyscy Zaporożce. 
Miasto podzielone było  na kuren ie  — cale d rew niane , otoczone ostrokołem  
drew nianym  w m iejscu wałów.

co Suslyk  , m iara używ ana na U krain ie .
ot Sław ny dzwon w Siczy lany  z czystego s re b ra , by 1 ze zdobyczy zro

bionej przez A tam ana Szacha. Dzwon ten roku  1774 przew iezionym  zastał 
do P etersburga i przerobionym  w m ennicy na p ieniądze.

K ochankiem  róży w poezjach  w schodnich je st s ło w ik  zwany bulbul.

SKAŁOZUB W  ZAMKU SIED M IU  W IE Ż.

1 J e s t  zwyczaj u T urków  stosow nie do przym iotów  i p rzyw ar fizycznych 
lub m oralnych ja k ie  posiada osoba, nadaw ać przezw iska. Człowiek o k ru 
tnego serca zw any je s t K apłanem  od tygrysa  K apłan . — S u łtana  pow sze
chnie zowią A rs tan  lew  — a dzieci Su ltańsk ic lw iątka a rsta n a . Te p rzy 
dom ki narodów  i osób robią po w iększej części niezrozum ialem i d la uczo
nych europejczyków  tradyc je  h istoryczne przechow ane w rękop istnnch : 
lw y, tygrysy wojujące z d ja b łam i, w dobrej w ierze tw ierdzą być pow ieściam i 
w schodniej w yobraźni, to co je s t  podaniem  histo rycznem . — K siąże K an- 
tem ir w swojej h is to ry i o potędze P aństw a O ttom ańskiego, p ierw szy zw rócił 
na to uwagę, poodkryw ał wiele przenośnych znaczeń — ale praca jego  nie 
je s t  w ykończoną. Zostaje do życzenia aby tow arzystw o poświęcone językom  
w schodn im , w ysłało  zdolnych i pracow itych  członków do zajęcia się poszu
kiw aniem  — w ielkie by się tam  św iatło  rzuciło  na h is to rję  T u rc j i  i ludów 
z nią wojnę prow adzących.

* P ila /y  ry ż  gotowany z b a ra n in ą , potraw a ulubiona przez w szystkich 
wyznaw ców  w iary M ahometa.

3 K olor z ie lony , oznacza u M uzułm anów  osobę wielkiego rodu , połączoną 
krw ią z S u łtań ską  rodziną.

4 S z y fa t , tak  zowią T urcy  Ż y d a , pies podły , n ikczem nik , plugaw iec. — 
M ówiłem w przyp isach  do powieści drugie j o przydom ku danym  K ozakom  
i Polakom  d la  okazania ja k  je s t  ważną dla h isto rji znajom ość takowych 
przezw isk. P rzy taczam  tu n iek tó re  k tórem i T urcy  w tradycjach  piśm ien
nych i ustnych oznaczają rozm aite n arody . — T atarów  L a sz je zi albo taczjic i, 
zjadacze ścierw a — Indian D ilenzi dok to ry  — Arabów A k y ls iz  wściekli — 
G reków  B ojnuz S izko jun  barany bez rogów. — A lbańczyków Z igerzi j rze-
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daw acz p lue . — Mieszkańców w ysp Jjiien ti z i  p ieniacze m orscy. — M ieszkań
ców płaszczyzn A ra b a z i  w oźnice, poganiacze. — M oldawanów Bogdani Nu- 
dan-B ogdans  nieludzcy. — Bułgarów  Serbów, h a jd u k  złodzieje. — Itaguza- 
nów Sżusos  szpiegi. — Bośniaków P atur  niszczyciele. — Moskali Ruzim en- 
z iu s  zła dusza. — Niem ców G urur K ia jir  zuchw ały b luźnicrca . — W enecjau 
B a li-k iz  rybacy . — W łochów  F ireng hezarreng  ludzie różnych kolorów . — 
F rancuzów  A jn e ii  chy trzy . — H olendrów  P ejnerzi kupce sera. — Anglików 
P zokazi w yrobnicy w ełny. — Hiszpanów Tetnbeł leniwce, i t. d.

s K ozacy często w padali na brzegi T u rcy i A zja tyck ie j; w tych swoich 
w ypraw ach zawsze się trzym ali brzegów  i mielizn gdzie łatw o żeglow ały ich 
czajk i, a gdzie żaden o k rę t w płynąć nie m ógł. D niem spoczyw ali, a  nocą p ły 
nęli. — B entinck  (w swoich uw agach nad h is to rją  lianów T atarsk ich) w no
cie o K ozakach pow iada: — nieustraszeni w bo ju , przezorni w wybiegach, 
żaden naród  nie mógł ich  w tern prześcignąć; na Morzu Czarnem n ieraz ca łą  
flotę męczyli próżnem i gonitw am i, a naigrawszy się do w o li, w racali między 
sw oje k ry jów k i bogaci zdobyczą.

W czasie wojny A tam an nie był obow iązanym  zwoływ ać rady  ze s ta r
szyzny w ojskow ej; jego w ładza sam ow ładna nadaw ała mu wolę rządzenia 
w ojskiem  ja k  się podoba. Jednakże zbieranie rad y  w ydarzało się  dosyć 
często ja k  to widzimy w Staryuie Zaporozkiej i w innych pism ach tyczących 
się Kozaczyzyny. — Sam Bohdan Chm ielnicki, chciw y w ładzy sam ow ładnej 
zw oływ ał takowe rady w czasie swoich w ypraw .

7 W yrażenie używ ane na U krain ie, oznacza zawstydzenie się ; przekonania 
tak dobitnego, że mu zam knęło gębę.

8 M anew row anie K ozackich czajek po m orzu i ca łą  b itw ę , ja k  najw ier
niej oddałem  podług opisu tych  w ypraw  przez Bantysza K am ińskiego w swo
je j  h is to rji. i a r ty k u łu  o K ozakach i ich  wojnach umieszczonego w Bibliotece  
do C zytania  p iśm ie perjodycznem  rossyjskiem  z r. 1834 ; pism o to redago
w ane przez uczonego Sękow skiego, zaleca się w iernością poszuk iw ań , i sza
cownym zbiorem  rzeczy obchodzących p lem iona S law iańskie.

9 Pałac w k tó rym  się zb iera rada dyw anu, je s t położouy na drugim  dzie
dzińcu obm urow anej części m iasta, zwanej Serajem .

10 Ib lis, tak  zowią m uzułm anie L ucypera  wodza Szatanów.
11 A m urat I I I  tak się obaw iał Kozaków, iż  nie mógł Jednej nocy przespać 

nie m arząc o n ich ; często się budził i w ołał nu straże czy K ozacy nie w padli 
do S era ju?  Na ich w spom nienie chm urzy ł oko i natenczas okazywał się 
na jsurow szym ; k ilk a  razy chciał sprzym ierzyć Kozaków z T u rc ją  — histo
ryczne — (B ergeron — K antem ir — S torch  — Lesur).

D zehem en, po turecku znaczy p iek ło .
, ł  Zam ek siedm iu w ież , pyszne m ieszkanie Cesarzów Byzantyńskich 

obrócone na w ięzienie. Dziś w zw aliskach trzy ty lko  wieże jeszcze stoją — 
(p a trz : D ictionnaire de VAcadém ie fr a n ç a is e :  c o s s ta s t i n o p le ) .

14 W ypraw a Skałozuba, zwvciçztwo T u rk ó w , i śm ierć A tam aua p rzy 
pad ły  ro k u  1593. W  całem  opisaniu tej powieści postępow ałem  w iernym  
krokiem  za opisaniem  ja k ie  się  zuajduje w tom ie drogim  : S u r  la p u is 
sance Ottom ane przez Księcia K an tem ira . — Skałozub był to s ta ry  w o
jo w n ik  p rzychy lny  P o lsce; za jego  rządów  K ról Z ygm unt zam yślał w pro
wadzić wyznanie kato lick ie  na U krainę — (pow iadają L esur i Scherer). 
¿Skałozub dzielny wojow nik, odbył trzydzieści w ypraw  na czajkach przeciw
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T u rk o m , a dw a razy ty le  lądowych przeciw ko T atarom . P rzeb ieg ły , chy
try .  na w szystkie w ybiegi w ojenne, choć nieobeznany z hram otą to jest 
z p ism em , został obw ołany A tam anem  całej K ozaczyzny. Śm ierć jego  rzu
c iła  wieczna nienaw iść m iędzy B isurm anów  a K ozaków ; tej treści je s t Sta- 
ry n a  Zaporozkaja.

ATAMAN K U N ICK I.

' Umowa zaw arta między Moskwą a Polską w Andruszowie w r. 16G7 
oddala pierw szem u państwu całą  U krainę Z adnieprzańską i m iasto K ijów. — 
M ichał K orybut slaby  i w łasną niemocą i in trygam i nieustannem i Hetmana 
Sobieskiego, nie mógł nic działać przeciw  um ow ie, a Sobieski zostawszy K ró 
lem , pokojem  zawartym  w M oskwie roku 1GS6 przez G rzyiuułtow skiego i 
O gińskiego, zatw ierdził umowę A ndruszow ska — tra k ta t ten powszechnie 
zowią G rzym ult oleskim.

* Natenczas n ie  zwano jeszcze Caram i Rossyi, ale Carami Moskwy.
3 K usze:, tak  zowią na U krain ie krzak  poziomy.
4 P isa rz , U rzędnik Koznczyzny zaw iadujący ca łą  Kancolnrją.
5 W ysłanie K unickiego na W ołoszczyznę było krokiem  biegłego wodza. 

W owym czasie sztuka w ojenna nie zna ła  jeszcze tak rozległych  planów i g łę
bokich kom binacji — co by w ¿ F ry d e ry k u  P ru sk im  i Napoleonie poracho
wano na karb  wojennego, geniuszu, tego h isto rycy  nasi nie zrobili z Królem 
Janem  111 — przem ilczeli albo lekko w spom nieli ten wypadek ty le  zaszczytu 
przynoszący obrońcy W iednia. — N ieprzyjaciel Polski nienaw idzący Jan a  So
bieskiego, K an ton ie (w  swojej h isto rji o potędze państw a O ttom ańskiego), 
epizod w ojny prow adzonej przez K unickiego i Petryczejka dok ładn ie o p i
suje, oraz w yjaśnia ja k  wielkie korzyści z tej d y w ersji odniósł Sobieski. 
T urcy  obawiali się aby ich Polacy nie odcięli od k ra ju , dla tego m dły s ta 
wili odpór pod W iedniem  i ja k  najspieszniej cofali się.

Ł Mohyla, po uw olnieniu W iednia z jazda  K ozacką, był wysłany na oczy 
szczenie W ęgier z Turków*. U skutecznił polecenie i o k ry ł się w ielka sluwą 
(p a trz : L e s u r , Sc/terer);  ten sam  M ohyła po śm ierci K unickiego  zastał Ata- 
manciu Kozaczyzny.

7 K alennica . Kule słom y do pokrycia dachów, maczane w rozrobionej glinie 
zow ią K ule nn i ca — tak ie  n ie tak łatw o podlegają pożarow i.

9 T abor  szyk bojowy w jak im  w alczyła piechota K ozacka: każda Sotnia
m iała pewna ilość dużych wozów do k tó rych  zaprzęgano po parze wołów.
W  czasie pochodu przez s tepy , gdzie co chw ila mogli być napadnięci przez 
Tatarów , Kozacy formowali się w czworograny, a wozy toczyły się z przodu, 
z ty łu  i po bokach; tak postępow ał ten ruchom y .czw orogran — w razie 
potrzeby do przednich  wozów przypraw iane by ły  dyszle z ty łu , tak  aby Je 
woły pchać nie ciągnąć m ogły . — Kiedy nieprzyjaciel a tak o w ał. Kozacy 
z za wozów ruszuiczym  ogniem  go w ita li, często naw et rozplenionych bisur- 
manów kosami odpierali. — A takow ali n ieprzyjac iela , wychodząc z pom iędzy 
w ozów ; tak  byli zręczni w prow adzeniu tego rodzaju boju , iż sto piechoty 
w Taborze, oprzeć się m ogło snadnie dwóm tysiącom najlepszej jazdy.
{• a Sum a k , gatunek kozy dzikiej nadzwyczaj szybki i le k k i; zuachodzi się
tylko na w ielkich stepach U krainy , ma biaław e nogi.

C z a j k o w s k i .  I I I .  1 9
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10 Szuw ar, rodzaj trzciny następach , wysokiej i tak  się łśkniącej pod słońce, 
ja k  gdyby była srebną.

11 B a b a d a d ży , oznacza G óra M atka — nieopodal od m iasta leży w ysoka 
góra nosząca to im ię — od niej p rzybra ła  je  Stolica Sylistrii.

n  Z najdą się może n iektórzy z czytelników , co osądzą ten obraz przesa
dzonym — ja  go tak im  nie w idzę — bo na w łasne oczy w idziałem  w czasie 
utarczki krew  tak  ho jn ie  rozlaną , że się z niej u tw orzyła k a łu ża , a konie 
przechodząc przez n ią ch lupały  i k ry ły  cale rogi kopyt. W drugiej utarczce 
nocnej tak  ziem ia by ła  p rzesiąknięta k rw ią , że pomimo suszy błoto było 
w tern m iejscu.

ł * G atunek orłów  zw anych D ziu d zien , przebyw ających ty lko  na górze 
Matce — pióra ich są doskonalem i na strza ły  i te  m ają w łasność że po ło 
żone obok innych  p iór, zupe łn ie je  zjadają. T urcy  je  p łacą 30 lewów — był 
to  jeden  z głów niejszych przedm iotów  handlu  mieszkańców Babndah.

I<ł D olina W alilrom ba , zw ana doliną nieszczęścia we w szystkich po
wieściach ludów Slaw iańskich osiadłych  po nad D unajem ; żaden tam tędy 
n ie przejdzie bez odm awiania pacierzy. J an  Sobieski dwa razy  został po 
b ity m , raz będąc H etm anem , d rug i raz K rólem . Tam K unick i zaprzepaścił 
kw iat w ojska K ozackiego — i tam  P io tr  W ielki odniósł ciężką klęskę od 
Turków  (p a trz : K an tem ira).

15 Tym  sposobem w alczyli T u rcy : w półksiężyc się rozw ijali, pól k s ię 
życami obskakiw ali nieprzyjaciela i dopóty  biegli, póki końce półksiężyców  
s ię  nic sk le iły  i nieprzyjaciel nie został otoczonym  (p a trz :  B eauplana  opis 
U krainy).

,fi 7'abalszana , m uzyka ta ta rsk a  złożona z kotłów . P rzy  H anie /nach o 
dził się jeden  m uzykant z ko tłem  srebrnym : uderzenie w niego służy ło  za 
rozkaz — rozpięta  chorągiew  bia ła  oznaczała przytom ność lia n a  w cza
sie bitwy.

17 F utor, tak  się zowie na U krain ie  m ieszkanie z zabudowaniem  gospo- 
darsk iem  na ustroniu , w lesie  albo w polu.

IH H asa, suk n ia  w ierzchnia księży g reckich .
15 K unick i szlachcic p o ls k i , obrany Atam anem  Kozaczyzny za ucieczkę 

przez swoich zam ordowanym  został — (L esur, Scherer). — K unicki w ypro
wadził z ośmiu tysięcy będących na W óloszczyznie ledwie k ilkaset łu d z i, za 
co skaranym  został śm iercią przez sw oich. K unick i A tam an za s tra tę  w ojska 
by ł sądzonym przez S tarszyznę i skarany śm ie rc ią ; po jego zgonie obrano 
nowego H etm ana. — B antysz K am iński. — Ci dwaj ostatni h isto rycy  jako  naj- 
świadomsi rzeczy a tern sam em  najgodniejsi w iary, służy li mi do osnucia tej 
powieści.

O U LIK I ORŁEŃ K O.

1 T ry h u ry , w ioska nad rzeką Teterow em  o trzy mile od Żytom ierza, 
w położeniu lesistem , otoczona sk a ła m i: je st to Jedno z najpiękniejszych 
miejsc nad brzegami Teterow a.

2 Jan  W yfiowski, p isarz Kozaczyzny za A tam aństw a Bohdana Chm iel
n ickiego; po śm ierci Jego od roku 1C5S zarządzał K ozaczyzna z Jerzym
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Chm ielnickim  obw ołanym  Atam anem  U krainy . — Kiedy zaś ten ostatni od
sunął się od rządów , W yhow ski został A tam anem ; natychm iast zerw ał p rzy 
m ierze z M oskwą a zaw arł tra k ta t z P o lską na zasadzie trak ta tu  B ialocer- 
kiewskiego w roku 1G60: na głowę poraził M oskali pod Konotopam i — przez 
Senat R zeczypospolitej i K róla został mianow any W ojewodą K ijow skim . 
Bitw a pod K onotopam i b y ła  stoczoną podług  przepisów ja k ie  w prow adził 
Gustaw A dolf do N iem iec; nie by ła to u tarczka bez rachunku , bez kom bi
nacji jak ie  wydawano pow szechnie w ow ych czasach. Stefan Czarniecki W o 
jew oda R u s k i, sław ny  wojownik P olsk i podów czas z w ojskiem  koronnem  
stał na U krain ie  i miał prawo m iecza; zazdrosny sław ie W yhow skiego, k tó 
rego wówczas zaczęto p rzyrów nyw ać do Czarnieckiego', p rzy  tein nam aw iany 
przez szalbicrczych Jezu itó w , wrogów Atam ana w yznającego w iarę G recką, 
zaprosił go do Białej Cerkw i. Wyhowski u fny  w słow o W ojew ody i w do 
bre stosunki z P o lską, p rzyby ł bez żadnej s tra ż y , ale tam w miejscu p rzy 
jęc ia  przyjacielskiego zosta ł sądzonym  za jakow eś porozum iew ania się z Mo
s k w ą , i ściętym roku 1GC2. Ten czyn na w ieczne czasy niesław ą skala ł p a 
mięć C zarn ieckiego, i do reszty rozchw iał nadzieję zgody między Polakam i 
i K ozakam i. J a n  W yhow ski był mężem w ielkich cnót i w ielk ich  zdolności 
(p a trz : Scherer , L esur, B an tysz K am iński). Papiery i przyw ileje Jan a  W y
howskiego w roku 18110 znnchodzily się  w ręku  A nny z B erkow skich W y- 
howskiej żony Ambrożego W yhow skiego, we wsi Siom akach w pow iecie 
Żytom irskim .

3 Woroniczowie, rodzina Ruska, byli posiadaczam i T ry h u r, przez zw iązki 
m ałżeńskie W oronicza S tarosty  Sm oleńskiego z W yhow ską, có rką p u łkow n i
ka Braclaw skiego p u łk u ; tak  św iadczą akta sk ładane w procesie granicznym  
m iędzy Księżam i B azylianam i, dzisiejszym i posiadaczam i T ry h u r, a dziedzi
cami wsi Buków .

* S nu ła ,' m iasteczko w G ubern i K ijow skiej, należało niegdyś do rodziny 
W yhow skich , te raz zaś je s t  w posiadaniu  Łopuchinów . S m ila  otoczona la 
s a m i, k tó re  ogrom nie figurują w h isto ry i K ozackiej; tam gotowali oni w y
praw ę na Polskę w ostatn ich  czasach, tam się k ry ły  dzieci i kobiety \v czasie 
napadów T a tarsk ich .

4 Jerzy  Chm ielnicki, po śm ierci W yhow skiego w sparty pomocą Polaków , 
przyszed ł dopom inać się o A tam aństw o; ale pobity  w C zęhryuie, m usiał ustą
pić  m iejsca D oroszeńce k tó ry  został obw ołany Atam anem  r . 16G6.

6 K sięża B azylianie od niepam iętnych czasów zostają w T ry h u rac h ; u stą
pili raz m iejsca Jezu ito m , ale potem  pow rócili; dziś posiadają ogrom ne do
sta tk i z w iosek, lasów i odpustów , na k tó re się grom adzi do T ry h u r  lud oko
liczny k ilka  razy  w rok .

7 Po w ielkich dom ach , wydawano rodzaj w idow iska zwany d ja lo g iem ; 
treść b y ła  w yciągnięta z pisina św iętego; ubiory i d ram ntyka zachow yw ana 
ja k  najw ierniej — najdystyngow ańsze osoby były  ak toram i.

8 B itw ą pod Pułtaw ą zniw eczyła zam iary K arola X II i M azepy, ale za 
razem w ielk i cios zadała Polsce, rachującej ciągle na pow rót Ivozaczyzny 
do je j łona.

3 W całej okolicy po nad Tcterow em  i dalej po nad U ujw ą i H ny lo - 
piatem ósmego październ ika we w szystkich wsiach obchodzą uroczystość 
zw aną p r a in ik ie m  S . -M ichalskim . Dziedzice wiosek p rzyczyn iają  się p ie
niędzm i a  często przytom nością do obchodu. — Powszechnie, na ńięm piją

10*
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m iód rozsycony wodą zwany K a n u n cm , a  p ieniądze zań uzbierane obracają 
na  ozdobę cerkiew .

10 Zwyczaj je s t  na U krain ie  że Kozacy dw orscy noszą Pańskie dzieci na 
rękach, zowią to niańczyć; n iejeden starzec, przychodząc do Pana albo Pani, 
przypom ina że ją  k iedyś n ia ń czy l; są to drogie w spom nienia k tó re okazują 
że chłopi mogą się kochać z Panam i naw et.

11 K łębki kłaczane oblewane sm olą , osadzone na trzp ień  że lazn y , na 
drew nianej rączce, zowią ka g a ń c a m i; tym  sposobem oświecają drogę w no
cy w czasie podróży — konny człow iek z kagańcem bieży przed  powozem.

,2 Kie używano w Polsce pawilonów', ale rodzaj opończy zawieszonej 
nad łóżk iem , na kijach złożonych w czworobok — zwano ją  ko ta rą ;  po do
mach bogatych była z adam aszku karm azynow ego, po ubogich z rozm ai
tych  cyców.

**'S łyszałem  to od starych  lu d z i, i sam w idziałem  na w łasne oczy , ja k  
konające osoby m ów iły to, co zdała od icli w zroku i słuchu  działo  się, jakby 
wieszczym darem  obdarzone.

14 Do dziś dn ia K ozacy U kraińscy przyw iązują wielką w artość do sre 
brnego pierśc ienia ; najbogatszy m łodzieniec w pierw szym  darze kochance dać 
musi sreb rny  pierśc ień .

15 K ażda w io tka  ma swoją S tarszyznę K ościelną, jako  to palam ar, śpie- 
w a k i, i t .  d . — to zowią cechem ;  na-pogrzeb P ana z najdalszych w iosek wy
chodzą z chorągw iam i zw iększać orszak  pogrzebowy.

*'• S łyszałem  starego księdza K arm elitę z Berdyczow a mówiącego, że 
czarny z b ia łym  kolorem w żałobie, są przyjęte d la oznaczenia w alki d jab la 
z aniołem  o duszę zm arłą , a razem dla pokazania że krew ni są w niepew no
ści czy w niebie czy w czyszcu je st zm arły , a tym sposobem nie przestają mo
dlić  się d la uproszen ia lask i d la  niego.

17 Do dziś dnia istn ieje  grota w T ryhu rhch  ; tain się przechow yw ały ro 
dziny W oroniczów  i D zia łyńskich  w czasie rzezi H um ańskiej.

19 Całe opisanie czarów  Cyganki w ziąłem  z tego, cora w idział i cora s ły 
szał od starych  ludzi i bab.

n  J e s t  zwyczajem w* obrządku greckim , kłaść w trum nę zm arłego k ilka  
sztuk p ieniędzy i paszport na tam ten św iat, w k tó ry m  się zaleca zm arłego 
z dobrych  zasług i prosi 3ię o wolną przepustkę dla niego.

20 Jed n i h istorycy  nazywają rodzinę panującą w K rym ie G ierajam i d ru 
dzy G irajam i; pyta łem  o to Tatarów  klassy cy wilizowańszej handlującej, koń
mi — oni mi pow iedzieli że pow inno się mówić G iraj.

- 1 C zatyrdach  i K ik ineis, dwie w ie lk ie  góry w K rym ie.
22 W yraz pochoza  często używ any na U krainie na oznaczenie wielkiej

świeżości.
2* O pisanie stro ju  Zulm y w ziąłem z opisyw ania stro ju  bogatych T a ta 

r e k ,  ja k ie  m i rob ił w roku 1829 porucznik D m ytrów  z gw ardyi Kozaków 
D ońskich .

24 B u d ia k i, zajm ują ogrom ne obszary na U kra in ie ; kw itną cieinno-różo- 
wym kolorem , a do koła kw iatu puch biały się obwija.

25 Na w schodzie mówią przez porów nania i z w ielkim szum em .
26 Deiclet G iraj po dw akroć razy był w ypędzonym  i po dw akroć razy

w racał na tron.
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îT T a tarzy  swoich wozów nie sm a ru ją , mówiąc że nie chcą aby ich brano 
za złodziei.

-* Po bitwie pod Pułtaw ą G enerał Jakow lew  w szedł na ziemię Zapo- 
rozką , zniszczył ich Siczę, będącą nad rzeczką C zertoineliką, w padającą do 
D niepru  naprzeciw  wyspy Szczebiewiszczy czyli Skarbnicy  W ojskow ej. G e
nerał Jakow lew  dopuścił się niesłychanych okrucieństw . »Sicz zżegl ogniom, a 
Zaporożców tam się znacbodzących w pień w yciął.

25 K onstanty H orodeński, Atam an Koszowy Zaporoża, po łączy ł się w sześć 
tysięcy jazdy  z Mazepą i K arolem  X II.

30 Chociaż l  było 38 k u re n i, ja k  to okazują ślady h isto ryczne, Kozacy 
mieli zwyczaj mówiąc o S iczy : tam. je st Sorok K uren iu , tam się znachodzi 
40 K urzen i.

31 K a z a n , znaczy w T atarsk im  języku  kocioł. T atarzy w H ordach ra 
chowali się na kazany , sk ładające się z liczby lu d z i, jedzących  z jednego 
kotła.

;2 Te słów k ilka  w yjąłem  z dum ki Mazepy, znajdującej się w zbiorze  
p ie śn i m aloruskich M aksym ow icza , a k tó rą  przetłum aczyłem  na język fran- 
euzki i umieściłem w Revue d u  K ord  w arty k u le  A perçu  su r  ta Poésie 
Cosaque.

33 P io tr W ielk i miał w swojej służbie jazdę niem iecką zwaną R ajtaram i, 
D ragonam i. Na U krain ie częsio w m iejscu Niem iec  mówią Miemiec.

31 Kiedy pod Zborowem przybyli w ysłannicy Laccy do C hm ielnickiego, 
A tam an dumny śwojem zw ycięztw em , m ów ił aby co prędzej zaw ierali po
kój, bo jeź li n ic , to dodał — sm utny L asze , jak  w yjdu na m ohyłu a stanu, 
taj hlanu — po Słucz naszę — z tych słów urosło mnóstwo piosnek do dziś 
dnia śpiew aw anych na U krain ie .

3'  B rzuchow iecki, Ataman Koszowy po złożonym  S am ku, p lądrow ał po 
T atarszczyznie r. 1888.

W cz.asie cofania się z pod P u łtaw y , Ilorodeńskl z swoimi Zaporożcami 
zasłaniał niedobitki Szwedów i U kraińców  M azepy; w Krzywym lesie, nim 
przebyli D niepr, Zaporożce dokazyw ali cudów w aleczności; najlepsza piechota 
i Jazda M enżykowa nie mogła przełam ać garstk i dziarsk ich  m ołojców : wał
czyli i konno i pieszo z równern męztwem i szczęściem.

37 Doroszenko by ł najlepszym  mówcą ze w szystkich Atam anów. Książe 
D ym itr K antem ir w swojem dziele H isto ire de la puissance A ttauianne  — 
podaje jego mowę miana do K ozaków ; je s t to w zór giętkości w yrażeń i do
bitności argum entów .

38 Po zburzeniu »Siczy Czertom elickiej Zaporożce koczowali po stepach 
A kerm ańskich zw anych B iłg o ro d zk iem i, od nazwiska B itgorod , jak im  ozna
czają Kozacy miasto A kennnn.

39 F ilip  O rlik, by ł Assawułą przy M azepie, a po s'mierci H orodeńskicgo 
obrany  został Koszowym A tam anem. O dszczcpił sią od swej w iary i przy jął 
M ahom etańską, ożenił się z T a tarką, — Zaporożce zrucili go z A tam aństwa, 
a jeden  z nich w łasną go ręką zabił — tak  mówi h istorja .

40 E lia sz  Tlkowicz S ko ru p a d zk i, naznaczony Atam anem  przez P io tra 
W ielkiego na m iejscu M azepy, m usiał ciągło czuwać nad granicam i U krainy 
Zadnieprzańskiej i odgiiniać napady O rlika, a jeszcze bardziej jego  następcy 
O rłcńki.
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K siąże K an tem ir w spom ina w swojcm dz ie le : żc Amurafc drugi pozwo
lił pić w ino M uzułm anom .

45 M ylą się pow szechnie k ładąc za najp iękniejsze kobiety C zcrk iesk i; 
praw dziw ie to  pierw szeństw o się należy G ruzjankotn.

43 A tam anowic nosili p rzy  czapkach czaple p ió ra na znak , iż tak czu
wać będą nad bczpie—" -----  Tr........ ...........   najczujniejsza
z ptaków.

' i

D R U K I E M  F .  A .  B R O C K H  A U SA  W  L I P S K U .
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